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Szkice z socjologji wychowania').
III.

Gł'ówne zadanie społeczne pedagogji nowoczesnej.
_ N~sze i.ys_półcz~sne życie kulturalne pełne jest sprzeczności;

me moze byc inaczej wobec tego, że cały dotychczasowy rozwój
naszej kultury był albo zupełnie samorzutny ibezplanowy, albo -
co gorzej - Wynikał z nawpół nieudanych usiłowań urzeczywi­
stniania najróżnorodniejszych, niewspółmiernych między sobą
planów. Pomiędzy temi sprzecznościami najniebezpieczniejszą jest
sprzeczność ideału demokratycznego, przenikającego całą naszą
świadomość moralną z wymaganiami i potrzebami tej organizacji
kulturalnej, która dziś przeważa w społecznie najważniejszych
dziedzinach życia zbiorowego. Rozwiązania tej sprzeczności ocze­
kiwać można tylko od umiejętnej działalności wychowawczej;
to też pedagogia dzisiejsza, winna śmiało spojrzeć jej w oczy,
uświadomić sobie całą jej jaskrawość i doniosłość, nie pozwa­
lając się łudzić ani zdawkowemi ogólnikami demagogów, ani
deklamatorstwem ludzi, zainteresowanych w utrzymaniu dzisiej­
szych form ustroju społecznego, ani płytkim ·optymizmem uto-

piSló~igdy jeszcze w dziejach nierówność pomiędzy ludźmi -
nierówność zdolności, wykształcenia, stanowiska, wpływu, władzy,
praw i przywil~jów - nie była tak_ po!rzebn~ _d!a utrzymania
i rozwoju istniejącego stanu kultury, Jak Jest dzisiaj. Gdyby nasz
ustrój społeczny był całkowicie sharmonizowany z naszą organi­
zacją pracy kulturalnej w tych dziedzinach, które_ dziś w najwięk­
szej mierze wypełniają życie zbiorowe, - społeczeostwa nasze n:1u­
siałyby · być tak skrajnie i k9~sekwentnie a_~ystokrat~czne,, Jak
żadne społeczeństwo przeszłości .. Uprzytornmjmy so_b1e krot~o,
lecz wyraźnie, czego potrzebuje : współczesna technika, wspćł-

1) Zob. Ruch Pedagogiczny, Rocznik 1924 Nr. 7-10; Szkice I, Il.
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czesne zycre ekonomiczne oraz budowa i funkcjonowanie państw
nowoczesnych. . _

· W każdej z tych dziedzin znajdujemy ol}J,rzym1e, ~ _coraz t?
bardziej złożone systemy czynności. Większosc czrn!1C?SCI w . ka~­
dym takim systemie jest tego rodzaju, że -~pełmac Je należycie

, można już przy minimalnym stopruu retleksji: _zwykle. nawet, _po
nauczeniu się ich, refleksja staje na przeszkodzie nalezytem u !eh
wykonywaniu. Tu należą np. czynności przeciętnego _robotnika
w fabryce, maszynistki w biurze, sprzedawcy w wielkim _mag_a­
zynie, żołnierza w wojsku, zwykłego obywatela w państwie.
Nazwać je można czynnościami mecha~1~zno-wyk~nawczem1.
Nieco powyżej tego pozio~rn · są czynn'?scI . dozoruJąco-wyk<?­
nawcze, których zadaniem Jest regulowanie p1er'-':'szych zgodm~
z narzuconemi ż góry, szczegółowemi schematami, wchodzącerni
w zakres ogólniejszego planu, często nieznanego wykonawcom.
To jest typ czynności technika fabrycznego, szefa specjalnego
biura lub oddziału w magazynie, niższego oficera; urzędnika pań­
stwowego w stosunku do obywateli. Zastanowienie, świadomość
refleksyjna jest tu niezbędna, ale nie inicjatywa ani zmysł kry­
tyczny, gdyż te stają na przeszkodzie należytemu, dokładnemu
wypełnieniu narzuconego schematu. W miarę doskonalenia się
organizacji rola czynników nieprzewidzialnych, zmuszających nie­
kiedy wykonawcę do powzięcia jakiegoś nieobliczonego kroku
na własną rękę, oraz możność indywidualnego różniczkowania
sposobu, w jaki te czynności są spełniane, coraz bardziej się
zmniejsza. Tak np. dzisiejszy ruch w kierunku „naukowej" orga­
nizacji pracy zdąża do zupełnej mechanizacji czynności mecha­
niczno-wykonawczych- i zupełnego ujednostajnienia czynności do­
zorująco-wykonawczych .

. · ~yżej znacznie znajdujemy czynności kierowniczo-organiza­
cyjne, Jak np. dyrektora fabryki; banku lub przedsiębiorstwa han- ·
dlo~ego, generała komenderującego korpusem, ministra w pań­
stw_Ie .. Polegają one zasadniczo na układanlu i wprowadzaniu
w zycie przy po1:1ocy wy~o_nawców planu działania gotowego
systemu. Wymagają tedy mtcjatywy praktycznej i zmysłu krytycz­
nego, a . nadto ~b_itny:h zdolnoś':i t"".órczych. U szczytu do­
piero stoją czynnosci tworczo-orgamzacyJne - działalność wielkich
wynalazców i organizatorów przemysłu, finansistów otwierających
nowe pola pracy _e~onom1czneJ, strategików, mężów stanu i t. d. -
słowem, czynnosci; budujące nowe systemy kulturalne.: .

. Ma~y więc ~1era_rchJę ~zy~ności, której, jak wiadomo, od­
P~".'71~da I odp~w1a~ac ~~s1 hierarchja stanowisk społecznych.
Rozmce odpowiedzialności, waż~~ści,_ trudności zadań spełnia­
nych, zw_łaszcz1: między czynno~cIamI wykonawczsm]. a organi­
zacyjnem: . wogóle, s~ t~k wybitne, że spo(eczeństwo musi je
sankcionować, przywiązując do czynności intelektualnie wyższych
1 _st?s~nkowo -:- ~e względ~ na funkcjonowanie całości - do­
~1osle1szych w_1ęce1 ~nac~ema: ~apewniając im większe uznanie
1 wynagrodzenie, dając Im silniejsze poparcie, niż czynnościom

I
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;tfle~tualnie ni~szym, łatwiejszym, mniej odpowiedzialnym, które
Y e to_ po krótkiem przygotowaniu spełniać może - Im ważniej-

sze bowiem trudniei · · · ·. . . , , Jsze, wyzeJ mtelektualnie stojące zadanie, tern
m_meJ_ Jest ?sob, zdolnych do należytego jego wykonania i tern
więcej wysiłku umysłowego muszą osoby te włożyć. Niezbędnem
Jest t~dy, b~ stano~1ska, . o~powiadające tym zadaniom, istotnie
przyci~gały Jed~ostk~ należycie uzdolnione i dawały im możność
1 bod~1ec do. JaknaJw1ększych. wysiłków osobistych, w postaci
przywiązanych ~o ty~h stanowisk praw i przywilejów. ·

<:=o wazm~J~z~ Jeszcze: przy obecnej organizacji pracy spo­
ł~czneJ czynnosci, intelektualnia wyższe, są to zarazem czynności
k1ero':"mcze względem intelektualnie niższych, ostatnie muszą być
spełman_e wtedy! g~y pierwsze tego wymagają, i tak, jak tego
wymagają. ('> wiec Jednostka, spełniająca czynność intelektualnie
wyzszą,. znajduje się faktycznie względem' innych jednostek w roli
władcy. względem podwładnych. Aby więc istotnie spowodować
poddanie _się kierownictwu ze strony osobników podporządko­
wany~h I t~m sposobem urzeczywistnić niezbędny warunek
Iunkcjonowania całego systemu, trzeba nadać stanowiskom kie-:
rowniczym odpowiednią władzę i autorytet..

Słowem, układ, którego wymaga nasza organizacja kultu­
ralna w wymienionych dziedzinach życia zbiorowego, to układ
typowo arystokratyczny: u szczytu niewielka liczba jednostek
wysoko rozwiniętych na stanowiskach uprzywilejowanych,' obda­
rzonych · władzą i autorytetem; u. dołu masy podwładne, których
stanowiska obejmują tylko te prawa, które są niezbędne dla wy­
konania ich zmechanizowanych zadań i· pośrodku hierarchja sta­
nowisk drugo- i trzeciorzędnych, których. przywileje i prawa
zmniejszają się tern badziej, im dalej od szczytów, im bliżej mas.

Ze takim jest w przybliżeniu nasi układ społeczny, wie
każdy bezstronny obserwator; lecz nie każdy zdaje sobie sprawę,
że dopóki trwa taka, jak dziś, organizacja pracy kulturalnej, in­
nego układu być nie może, i że, o ile ma ona trwać nadal i roz­
wijać· się, jak dotychczas, . arystokratyczny charakter tego układu
coraz bardziej potęgować się winien. ·

Wielu ideologów demokratyzmu, zwłaszcza o zabarwieniu
socjalistycznern, łudzi się, że _dzisiejszy ty_p organizacji ·k~_Ituralnej
zachowany być może przy. jednoczesne] demokratyzacji układu

. społecznego, faktyczne_m wyrównaniu s~anowisk, .W~w i przywi­
lejów ekonomicznych ( pohtycznyc~. _W1ęks~a częsc ich_ ro~umo­
wań opiera się wyrazrue lub domyślnie bądź na zasadzie rowno­
ważności czynności kulturalnych, bądź _ n_a zasa~z!e SP?łec~nej
równości osobników, którzy te czynnosci spełniają. Niektórzy
zakładają, że czy_nno~ci! powstał~ z _podzia!u ~poł~cznego p_racy,
różnią się tylko jakościowo, a me ~1~rar~h1czme; ze np. m_1ędzy
czynnościami robotnika, a czynnosc1~m1 dyrekt_ora _fa_bryk1_ za­
chodzi tylko ta różnica, że są to odmienne speqalnos~1, 1 me1:1~
racji, aby jeden specjalista b~ł za swą pracę zasadnicz~. ~yzeJ
wynagradzany i miał za mą większe· uznanie społeczne, mz m□y.



I.

4

Jestto oczywiście ignorowanie_ o~xch 'dwóch zasadniczych różnic
hierarchicznych, o których mówiliśmy. , . . .

Różnice poziomu intelektualnego czynnos_ci_ lu~zk1ch_, 1~h
refleksyjności, inicjatywy, krytyczności, twór~zosc1, me dają się
pominąć, konsekwentnie bowiem doprowadz1ło_by_ to_ do zaprze­
czenia wartości umysłu w życiu kulturalnem. jeżeli me uznajemy
wyższości czynności umysłowej dyrektora, a czynności fizycznej
robotnika, na tej samej zasadzie nie możemy tej os~atniej uwa~ać
za wyższą od czynności konia, ciągnącego pług, am od fu~kqo­
nowania maszyny parowej. Znaczy to, że patrzymy na me. ~o­
prostu jako na fakty t,wtedy jednak wogóle usu_w~my warto~c10-
wanie i nie mamy prawa mówić, czy te czynnosci są, lub me są
równoważne, czy i jak powinny być wynagradzane i t. d. Jeżeli
zaś zaczniemy czynności oceniać jako kulturalno-wytwórcze, nie
możemy nie uznawać. · że wartość im nadaje przedewszystkiem
udział pierwiastków umysłowych; one dopiero stawiają działal­
ność ludzi wyżej od działalności zwierząt, rozwiniętą kulturę spo­
łeczeństw cywilizowanych wyżej od zarodków kultury u dzikich.

Dalsza różnica hierarchiczna pomiędzy czynnościami jest
chyba tak oczywista, że tylko zaślepione doktrynerstwo lub inte­
res osobisty zaprzeczyć jej może. Czynność· kierowana, .spełniana
według narzuconych wymagań, jest wszak podporządkowana
czynności kierowniczej,. narzucającej te - wymagania. Naturalnie,
wiążą · się one ze sobą i potrzebują się nawzajem: fabryka nie
mogłaby funkcjonować, gdyby robotnicy nie pracowali .lub gdyby

. praca ich nie była przez kogoś zorganizowana i kierowana do
wspólnego celu. Lecz ten związek właśnie tylko dzięki. temu
istnieje, że czynności nie są równoważne, lecz jedne podporząd­
kowane innym. Gdyby każdy robotnik pracował samodzielnie,
nie byłoby organizacji fabrycznej, tylko szereg warsztatów rze­
mieślniczych.

Druga przesłanka ideologji demokratycznej, to, że rodzaj
czynności spełnianych nie stan-owi jeszcze o wartości społecznej
i osobistej ludzi, którzy je spełniają. · Prosty robotnik i dyrektor
fabryki poza swerni czynnościami zawodowemi mogą być ludźmi
o równej wartości jako członkowie społeczeństwa ·i jednostki kul­
turalne; może się nawet zdarzyć, że w innych dziedzinach dzia­
łalności robotnik będzie stał wyżej.

To jednak jest możliwe tylko w tych wypadkach, gdy chodzi
o czynności mało ważne nie posiadające większego znaczenia
w życiu. jednostki - lub gdy ustrój społeczny posiada braki,
P?ZW~laJące wysuwać się na wyższe stanowiska ludziom nieodpo­
wiednim. Można być dobrym robotnikiem lub dobrym przeciętnym
obywatelem, spełniającym wymagania władz, bez szerszego ogól­
nego wykszta_łcem_~, bez 1dea!1zmu społe~znego, bez zdolności pod­
porządkowania bliższych celow odleglejszym, osobistych - bez­
osobistym, bez rozumnej organizacji własnego życia. Nie można
Jednak bez t~g? wszystkiego być dobrym dyrektorem fabryki
lub szefem mlnisterstwa, tern mniej zaś wielkim finansistą lub mę-

C I
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żern stanu. Im wyższą bo • . 1 ki szersze obeirnui . wiem _m_te e. tualnie, im bardziej twórczą
b b

. . dl jącą widnokręgi Jest Jakaś działalność tern więcej·
a sor uje Je nostkę tern w·1 I . 'bowości t .' . . _ę csze wymagania stawia całej jej oso-
życiowy~h ei t~udmeJ daje _się odgraniczyć od innych kompleksów
.. d

1
• yzsze stanowiska dają I powinny dawać w większej

m~ otyc iczas mierze bodziec nietylko do opanowania daneg~
działu pracy, lee~ do wszechstronnego rozwoju indywidualności,
tern. bogatszego 1m ~.vięceJ potrzebują krytycyzmu i twórczości,
gdy~ . tyl~o bogata I wszech~tronnie rozwinięta indywidualność
m_oze byc płodnie krytyczna I pozytywnie twórcza na jakiernkol-

, i w_iek ~olu. Tyn~cza~em m~sz~ s~~now_iska nietylko bodźca takiego
me _ dają, le~z racze] P!z~c1wme: Jeżeli - jak praca zawodowa - _
zab1ernją wiele cz?su _1 Sił na spełnianie czynności o niskim inte­
telektu_aln~m poz101!11e . wtedy ograniczają możność osobistego
rozwoju 1 - co więcej - wytwarzają przyzwyczajenia, będące
wprost przes~kodą d? _p_ostępu kulturalnego. Gdy więc na wyż­
szern stanowisku_ z~ajduJe się osobnik duchowo mało rozwinięty,
to tylko ~.owodz1, ze. stanowisko to osiągnął wbrew wymaganiom
organizacji kulturalnej; gdy na niskich stanowiskach spotyka się
~11el~1edy bogate i twórcze indywidualności, można być pewnym,
ze ich rozwoj duchowy został osiągnięty nie w dostosowaniu do
warunków, lecz wbrew warunkom.

To też ':-I żadnym razie przy dzisiejszej organizacji pracy
demokratyzacja postępować nie może. Przeciwnie arystokratyczny
ustrój społeczny stawać się winien coraz konsekwentniejszy i wy­
Iączniejszy, aby iść w parze z dalszą ewolucją dzisiejszych form
kulturalnych. Ucieczką demokratycznej ideologii, jak występuje
ona n. p. w literaturze amerykańskiej jest otwarta dla wszystkich
możliwość osiągania stanowisk wyższych. Możliwość ta jednak
istnieje tylko dopóty, dopóki organizacja kulturalna opisanego tu
typu dopiero się rozpoczyna, i tylkotam, gdzie brak wogóle ludzi,
przygotowanych do zajmowania wyższych stanowisk, a więc kon­
i< urencja jest łatwa i nawet jednostka nieprzygotowana, lecz ener­
giczna i inteligentna z przyrodzenia może się wybić. Pomijamy tu
wpływ perturbacyjny takich urządzeń, jak powszechne głosowanie,
które w dzisiejszych warunkach umożliwiają masom wysuwanie
na czoło jednostek zupełnie bez względu na ich zdolność do
funkcyj kierowniczych. O tern później pomówimy. Na razie sta­

. ramy się tylko określić, jakimby stał się ustrój społeczeństw cy­
wilizowanych, gdyby te sfery, które dziś życiem społecznem kie-
rują, chciały i umiały celowo je d?stc:sować d_o_ potrze~ k~ltury
nowoczesnej. Otóż jasnem Jest, ze 1m bar_d~1eJ komplikują ~1ę
i rozszerzają systemy kult~ra!ne, tern trudniej o two_rców r_ k1~­
równików zdolnych do pojęcia tych olbrzymich zadan. Przejawia
się to w niezliczonych chybionych próbach budowy nowych syste­
mów technicznych, ekonomicznych, politycznych, oraz w_ krótko­
trwałości wielu które, stworzone i kierowane przez Jednostki
wyjątkowe, upadają, skoro tylko ~yc~ jed~os(ek zab_ra~nie. Spra"'.a
planowego przygotowywania tworcow I kierowników staje się
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coraz bardziej palącą. Coraz wyraźniej narzuca się społeczeń­
stwom dzisiejszym wniosek nieunikniony, że jeśli nie chcą, by
ich organizacja kulturalna przy dalszej rozbudowie runęła w gruzy,
muszą°celowo wyrabiać sobie ludzi, zdolnych nią rząd~ić, zamiast

· polegać, jak dotychczas, na samorodnych geniuszach. 1 tal~ntach,
które w warunkach przykrojonych na kształtowanie miernot,
przypadkowo zdołają sobie utorować,drogę na szczyt.

Ten wniosek zaś prowadzi najprzód do problematu psycho­
logiczno-pedagogicznego: jak rozpoznać i wychować jednostki
wybitne, zdolne. do zajmowania wyższych stanowisk. Wspomnie­
liśmy w jednym z poprzednich .szkiców, że sprawa· kszta~ce~ia

. jednostek wybitnych. w nowszych· czasach poszła w zapommem~;
niema dziś odpowiednich urządzeń pedagogicznych. Trzeba Ją
z tego zapomnienia wydobyć i urządzenia takie stworzyć, gdyż

· już nam zaczyna braknąć łudzi, zdolnych· do podtrzymania gma-
chu kultury. .

Jakiekolwiek jednak mają być metody rozwijania osobników
wyjątkowych, oczywistern jest wobec znanej dziś doniosłości
wpływów wczesnego dzieciństwa, . że wybór takich osobników
i rozpoczęcie celowego ich wychowywania musi się dokonywać
jaknajwcześniej, jeżeli to wychowanie. ma być skuteczne. W każ­
dem pokoleniu pewna ilość dzieci winna być z góry przeznaczona
do stanowisk wyższych i ·konsekwentnie, umiejętnie do nich przy­

. gotowywana, z dopuszczeniem oczywiście możności późniejszego
naprawienia ewentualnych pomyłek. Biorąc pod uwagę to ostatnie
zastrzeżenie, w zasadzie rozumie się, że nietylko bezpożytecznern,
lecz nawet szkodliwern dla osobistego szczęścia i harmonji spo­
łecznej byłoby dawać takie same lub podobne wychowanie jed­
nostkom przeciętnym, masom, nie przeznaczonym do stanowisk
wyższych. Od, dzieciństwa więc . konieczną jest arystokratyzacja
planowego wychowywania, wyróżnienie ż nias nielicznej klasy
dzieci wybitnych i uprzywilejowanych .. Ewentualnie możliwym,
choć mniej ważnym byłby dalszy hierarchiczny podział pozosta­
łego ogółu dzieci zależnie od poziomu stanowisk, do -których je
się przeznacza; taki podział faktycznie już istnieje, tylko owej
najwyższej klasy przyszłych arystokratów ducha jeszcze niema.

Tym. sposobem dalszy rozwój dzisiejszej organizacji kultu­
ralnej wymaga zamknięcia drogi do wyższych stanowisk jednost- .
k_~m, nie przeznaczonym i nie przygotowanym do tego od dzie-.
c1_nstwa (prócz m~ż~ rzadkich wyjątków, któreby później wykazały .
niezwykłe zdolności), Usuwa się _więc ostatnia ostoja tych, którzy
:,v1erzą ~ pogodzenie tej organizacji z demokratyzmem.. Zawsze
Jednak Jeszcze mogliby się oni pocieszać że taki arystokratyzm
różniłby się pod jednym względem od d~wnego: dawny był ro­
dowym, przyszły zaś byłby indywidualnym. Nawet przy wczesnym
wybor~e przyszłych arystokratów, jednostka byłaby przezriaczana
90 wy~sz_egcr sta~owiska bez względu na swe pochodzenie. Ale.
1 ta różnica musiałaby być z czasem zatarta. Badania nad dzie­
dzicznością wykazują wielką doniosłość pochodzenia. Nie z_riamy
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wprawdzie jeszcze dokładnie wszystkich : praw w tej dziedzinie
nie um~emy ~odow_ać ras ludzi,· jak hodujemy rasy zwierzęce ~
ale mozemy I będziemy musieli się nauczyć. Jeżeli nasze systemy
kulturalne będą nada_! _rosły w _liczbę i złożoność, niedość będzie
tych Je~nostek_ wyb1tnyc~, ktore dziś przypadkowo się rodzą.
Trzeba l~ będzie hodowac drogą sztucznego doboru; trzeba pie­
legnować prz~ po~ocy wszelkich metod, jakie stosowana biologja,
psychologia I socjolog]a wskazać mogą, rody wybrane, arysto­
kratyc~ne, osobną wyżs~ą i z konieczności uprzywilejowaną rasę
władców ku_Itury. Wr~~1my wtedy do arystokracji rodowej, tylko
wytworzone] rełleksyjnie, planowo, zamiast dawnej, powstałej
d~ogą b_ezp~anow_eg?, samor~u_tnego doboru społecznego. A kto
w_1e_ - moze p6Jd~1emy dalej Jeszcze i hodować zaczniemy rów­
ruez celowo rozmaite niższe odmiany gatunku ludzkiego, specjalnie
przystosowane do specjalnych zadań wykonawczych.
. Czy chcemy iść w tym kierunku? Nie ! odpowie przeważa­
jąca większość zachodnich sfer inteligentnych, których świadomość
moralna jest przejęta tradycjami chrześćjańskierni o godności
każdego człowieka. oraz całą etyką demokratyczną ubiegłych dwóch
stuleci. Ale drugie, prawdopodobniejsze-wyjście z sytuacji, w której
znalazło się nasze życie kulturalne, jest bodaj jeszcze mniej za­
chęcającem.

W masach dzisiejszych- rośnie żywiołowa nienawiść do
wszelkiego arystokratyzmu ·- arystokratyzmu ducha niemniej, niż
siły lub pieniądza. Nienawiść tę wprawdzie jeszcze trzymają
częściowo w karbach resztki dawnych tradycyj społecznego pod­
porządkowania oraz konieczność przystosowywania się do obecnych
warunków, ale tradycje zanikają, rewolucyjne prądy zaś dążą do
przekształcenia warunków. Jak wskazują liczne .doświadczenia od
czasu rewolucji francuskiej, gdziekolwiek masy dochodzą do wpływu,
tam miejsce układu stanowisk, opartego na rozróżnieniu wielu
odmiennych zadań kierowniczych i podporządkowanych, zajmuje
najelementarniejszy układ społeczny: z jednej strony tłum nie­
zróżniczkowany, z drugiej strony przywódca obdarzony przez ten
tłum urokiem społecznym i kierujący jego działalnością na mocy
czysto osobistego wpływu. Masy gotowe są uznać wyższość je­
dnostek · lecz nie stanowisko, podporządkowują się przywódcom,
lecz sp:zeciwiają się bez namysłu wszelkiej _instytucjon~lnej, ~sta­
lonej hierarchii· funkcyj społecznych .. Tern tłómaczy się, między
innernl, antagonizm mas względem swych dawnych_ pr~ywódców!
skoro -tylko ci usiłują nadać faktycznie powstałe] nierówności

· między sobą a tłumem charakter instytucjonalny, utworzyć dla
siebie wyżsże stanowiska, podtrzymać dawną lub zbudowaćnową
hierarchiczną organizację pracy kulturalne].

. To anty-arystokratyczne usposobienie mas przeciwdziałać
będzie coraz sjlniej wszelkim usiłowaniom _niety_l~o. dalszej ary­
stokratyzacji ale nawet dłuższego utrzymania dzisiejszego układu
społecznego.' Potęga mas ludowych ?owiem już ".'z.rosła do roz­
miarów, jakich nigdy jeszcze me . osiągała w dzieiach narodów



cywilizowanych ! bezwątpienia wzra_stać będzie d~lej jeszcze z':"'ła­
szcza że ich dążenia do opanowania całego świata zachodniego
są ciągle pobudzane i kierowane przez przywódców nie znajdu­
jących dla siebi~ miejsca na szczytach d~isi~js~ego u~ładu, a więc
uśiłujących wznieść się społecznie raczej dzlękl osob1ste_mu wpły­
wowi na tłumy, niż przez spełnianie wybitnych funkcyj społecz-
nych, do których nie są przygotowani_. .

Wynikiem owego wzrostu potęgi mas będzie prawdopodob­
nie rozpadnięcie się całej tej organizacji kulturalnej, którą scha­
rakteryzowaliśmy powyżej. Choćby bowiem masy nie były tak
przeciwne instytucjom hierarchicznym, jak są, choćby nawet układ
stanowisk wyższych i niższych w takiej lub innej formie pozostał,
ruch demokratyczny będzie [wciąż wysuwał na stanowiska wyż­
sze przywódców, zdolnych do demagogii, lecz niezdolnych do
spełniania zadań, odpowiadających tym stanowiskom - jak się
to już dzisiaj wszędzie dzieje w pewnym stopniu. W najlepszym
razie więc organizacja kulturalna, zamiast się rozwijać i dosko­
nalić, będzie się ciągle pogarszała, aż rozpadnie się sama przez
się. Prawdopodobniejszem jest jednak, że ruina jej· będzie gwał­
townie przyspieszona przez szereg rewolucyj, obalających wszel­
kie hierarchie stanowisk społecznych.

Zahamowanie tego procesu, naszem zdaniem daje się pomy­
śleć jedynie w postaci kontrrewolucji i cezaryzmu, któryby wyko­
rzystał te wszystkie pierwotne, a niezanikłe jeszcze czynniki, które
skłaniają masy do poddania się przemocy; jestto, jak wskazują
dzieje, daleko łatwiejsze, niż skłonić je do przyjęcia hierarchii
funkcyj kulturalnych. Cezaryzm zaś jest prawie tak samo niebez­
pieczny dla nowoczesnej organizacji kulturalnej, jak radykalny
demokratyzm, gdyż zastępuje kierownictwo zawodoweprzez pano­
wanie siły, arystokrację ducha przez dworactwo.

Tak więc jedyny ustrój społeczny - odpowiadający dzisiej­
szej organizacji kulturalnej - ustrój świadomie i celowo arysto­
'krytyczny - niez najduje silnego poparcia nawet u tych sfer, które.
są najbardziej zainteresowane w jego rozwoju i skazany jest . na
zagładę przez te sfery, których żywiołowym dążeniom się sprze­
ciwia. Jego zagłada zaś musi doprowadzić do ruiny wszystkich
tych dziedzin kultury, które się na nim opierają - przemysłu,
struktury ekonomicznej, system u państwowego. Są to zaś prak­
tycznie najważniejsze składniki naszej cywilizacji, za niemi więc
cała ta cywilizacja pójść musi w gruzy jak wszystkie wielkie cy­
wilizacje przeszłości. Stoimy tedy między niezbyt prawdopodob­
nym skrajnym arystokratyzmem, a daleko prawdopodobniejszym
powr.otel? do barbarzyństwa. Alternatywa jest nieunikniona, jeże I i
i s t o t n i e ta forma organizacji kulturalnej, którą
t u po k r ó t c e o p i s a I i ś m y, j e s t j e d y n ą m o ż I i w ą w o-.
becnych warunkach i nie da się przez żadną inną
z as tąp i ć .

. To zastrzeżenie otwiera nowe, nieogarnione jeszcze wldńo­
kręgi przed myślą badacza i reformatora społecznego. Przede-
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wszystklem bowiem 1 d . . ·tura lnem zau . ' r~zg ą_ ając się w nowoczesnem życiu kul-
zorganiz~wa w~zamy, ze_ me _ws~ystkie dziedziny kultury są tak

- _ne Jak technika, zycte ekonomiczne i państwowe. Nie
;e wszys~ktch społecznemu podziałowi funkcyj · towarzyszy tak­
tyczne P~ porzą~ko"".anie czynności wykonawczych wymaganiom
czynności orga01zacy1nych oraz hierarchja stanowiska w obrębie
tego sa~ego zwartego systemu. Weźmy n. p. dziedzinę wiedzy,
do któr~J pod ty_m względem zbliżają się inne - sztuka, litera­
tura, -~iektóre działy zycra społecznego (życie towarzyskie dzia­
łalnosc f,~an(ropijna w naj~zersz_em tego słowa znaczeniu, '·sport).

Zna1du1emy.w zakresie działalności poznawczej te same, co
pm:dte_m_, ~a~egoqe czynności, różniących się co do stopnia refle­
ksyjnoścl, l~ICJ~tywy, krytycyzmu i mocy twórczej. Twórczość ge­
njuszy, otw1eraJ~cych n~Vl'.e pola~badań; działalność talentów, pro­
~adzących dalej, ~opełnia1ących t rozwijających zainicjowane przez
pierwszych badania; praca tych, którzy gotowe wyniki naukowe
popularyzują lub z~stosowują do praktyki; wreszcie czysto wy­
konawcze czynności tych wszystkich, którzy, przyswajając sobie
s~opulary_zow2me. teorje lub ich zastosowania, kształtując według
nich swój pogląd na świat i swoje życie praktyczne . ostatecznie
czynią z nich potęgi kulturalne, przekształcające rzeczywistcść.

Ale na żadnym szczeblu tej hierarchii niema 'wymuszonego
tak czy inaczej podporządkowania społecznego, niema bowiem
faktycznej determinacji czynności niższych przez wyższe, jak np.
w organizacji zakładu przemysłowego lub .w państwie. Twórczość
genjusza nie wymaga faktycznie dopełniającej działalności talen­
tów ani też nie zakreśla jej dokładnych granic i warunków; dzia­
łalność talentów nie żąda i nie wyznacza z góry określonej pracy
technologów i popularyzatorów, i wszystkie te trzy szczeble mogą
istnieć, posiadać naukowe znaczenie, 'wzbogacać zasób kultury
nawet wtedy, gdy ich wyniki nie są przyswajane i stosowane
przez rzesze uczni, choć społeczne. ich znaczenie i rola ich w ca­
łokształcie kultury jest mniejsza bez tego dopełnienia.

Zachodzi tu również ·organizacja kulturalna, ale nie narzu­
cona a priori nie. dająca systemom kulturalnym z góry gotowych
i sztywnych ;am, lecz tworząca się a posteriori płynna, dozwala­
jąca każdemu systemowi kulturalnemu przybierać takie kształty,
jakie odpowiadają dążeniom, potrzebom .i zdolnościom wszystkich
ludzi, uczestniczących w jego tworzeniu. Znajdujemy tu również
podział pracy i współdziałanie ale podział wytwarzany samorzu­
tnie w ciągu pracy. przez samychże pracow~i_ków, obierają~ych
takie czynności, jakie są dla nich n~1stoso:v111e1sz~, współdz1~ła­
nie swobodne dobrowolne w postaci pode1mowa111a przez wielu
tych samych lub dopełniających ?ię _zadań. Istri_ieje wyższ~ść i niż­
szość społecznie sankcjonowana 1 mierzona objektywnerni spraw­
dzianami, lecz nie przywiązana raz na. za"".sze do określonych
formalnie stanowisk, tylko zależna od ro?za1u, _zakr~su, skut~~z­
ności istotnego działania osobnika ; a każdy działa Jak chce 1 Jak
może. Niema więc stosunku władców t podwładnych, tylko sto-
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sunek podporządkowania naśladowców inicjatorom, następców
przodownikom. . . .

Oto więc organizacja kulturalna, ~parta na skrajnej ?em_o:
kracji społecznej, pozo~nie lu~na i anarchistyczna, w ~z~czyw1stos~1
daleko. płodniejsza niż najsztywniejszy, 1:1ajbardz1eJ f_ormalme
udoskonalony system te~hniczny, ek~n~m1czny lu~ _panstwo_wy,
i ·w gruncie rzeczy pracu,1ąca _oszc_zęd_meJ, gdyż ~meJ marnująca
sił ludzkich na przezwyciężenie mezhczonych -tarć wewnętrznyc~,
które ciągle w tamtych systemach zachodzą. Czy tego rodzaju
organizacja musi zostać z konieczności ograniczona_ ~o tych dzie­
dzin w których dziś istnieje? Czy nie można jeJ wytworzyć
i ta~, gdzie dzisiejsi organizatorowie uważają .ustrój hierarchiczno­
przymusowy za niezbędny? Na to pytanie tylko przyszłość mo_że
dać odpowiedź, w przeszłości znajdujemy tylko pewne wskazania,
że kierunek, · który przybrała ewolucja polityczna, ekonomiczna
i techniczna nie był wcale koniecznością dziejową.
. Jak wiadomo, w początkach podziału pracy kulturalnej
każdy człowiek spełniał. wszystkie czynności, wchodzące w zakres
danego działu kultury. Członek indyjskiego plemienia, a nawet,
na wyższym poziomie, obywatel państewka greckiego bezpośrednio
uczestniczył we wszystkich czynnościach politycznych. Kobieta
w większości społeczeństw dzikich i barbarzyńskich wykonywała
prawie wszystkie czynności techniczne, jakie były wówczas znane,
a _późniejszy rzemieślnik,. choć już mniej od niej wielostronny,
jednak sam spełniał wszystkie zadania, niezbędnie do wytworze­
nia przedmiotu jego specjalności. Kupiec w dawnych czasach
handlował wszystkiem, · co mogło być przedmiotem wymiany;
on był też pierwszym bankierem, i .całe życie ekonomiczne
ogniskowało się w jego ręku. Pierwsi uczeni-filozofowie obejmo­
wali umysłem cały zakres wiedzy czystej i stosowanej, ścisłej
i popularnej. Podobnież dawny artysta nieraz. uprawiał wszystkie
dziedziny i wszystkie szczeble działalności · estetycznej. Gdy
w ciągu późniejszej ewolucji następowała coraz większa specjali- ·
zacja dopełniających się czynności i narastanie wielkich systemów
~ulturalnych, m~żna zauważyć jak gdyby wahanie pomiędzy
Jednym, a drugim typem organizacji pracy zbiorowej. Tak np.
prądy . decentralizacyjne w polityce są niezupełnie świadomym
1 _konsekwentny_m, lee~ dla socjologa wyraźnym objawem dąże­
ma do zupełnie odmiennego ustroju, niż ten, który faktycznie
uzyskał przewa_gę. Wytwórczość rolnicza, która jeszcze niezupełnie
wyszła ze stadjurn pierwotnego niezróżniczkowania, do dziś. dnia
wa~a się pomiędzy ustrojem centralistyczno-hierarchicznym na
~zor P:zemysłu,_ ~ tym, który stwierdziliśmy w dziedzinie nauki
1 sztuki. Z drugie]_ strony _-zaś był czas, gdy np. produkcja arty­
styczna zdawała się skłamać ku tej organizacji, jaka ostatecznie
z~~anowała w prz~myśle ;_ c;iowo~em niektóre szkoły-pracownie
poznego Odrodzenia, gdzie uczniowie pod kierunkiem mistrza
masowo wyt~arza~i obrazy lub ~zeźby, dzieląc funkcje między siebie.

M.oże istotnie dałoby się wykazać, że dzisiaj dominująca
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~~~anizacj~ kulturalna jest tylko wypływem pewnych specjalnych,
ISry~zme uwarunkowanych czynników i w zmienionych wa­

~un ~c..~oże ulec zmianie bez szkody dla bogactwa form zło-zonosc1 1 mtensyw · · · k 1 · · 't h . . . nosct życia u turalnego. Tak-np. obecny ustrój
ee mczny_ stoi mez~prz_eczenie_ w związku z centralizacją energji
w maszym~ parowej ; J\l~. zas w nowszych postępach techniki

· elektrycznej zarysowuje ~1ę, ~hoć jeszcze dość mglisto, możliwość
zupeł_~1e odmiennych sposobów wytwarzania, które. mogą dopro­
wadzić do ~upelne!;o _zan!ku systemu fabrycznego. Zródła obecnej
bu~~wY. politycznej wielkich państw wiążą się z zasadą terytorjal­
~osc1, Jako podstawy odrębności i jedności państwa· niezawsze
Jednak z_a~a?a terytorjalności przeważała w systema'ch państwo­
wych,. dz1s1~Jsze dążenia zaś do wprowadzenia innych czynników
w życ~e. polityczne (np._do zastąpienia ordynacji wyborczej według
okr~g?w przez_ ~rdynaCJę według zawodów) wskazują na pewne,
choc jeszcze meJasn_e, możliwości przekształceń w tej dziedzinie.
Orgamza_CJa_ ekonomiczna nowoczesna oczywiście łączy się z gospo­
darką _p,em~żno-kredyto_wą; pewne, dające się zauważyć np.
w czasie wojny, zaczątki gospodarki wymienno-kredytowej mogą

. ją zupełnie zmienić. · ·
· Wogóle należy się strzec we wnioskowaniu o przyszłości

nader rozpowszechnionego błędu, mianowicie uważania dzisiej­
szych stosunków za ostateczne, absolutne ramy, w obrębie któ­
rych wszelkie przyszłe zmiany zamknąć się muszą. O tyle właśnie,
o ile działa pierwiastek twórczy w życiu kulturalnern, przyszłość
nie jest potencjalnie zawarta w teraźniejszości i może przynieść
coś zupełnie nieprzewidzianego. Wszelkie przewidywania są tylko
warunkowe i 'muszą być zawsze opatrzone zastrzeżeniem, że tylko
wtedy się urzeczywistnią, jeżeli rola wolnej twórczości w życiu
kulturalnem danego okresu będzie nieznaczna; _

Powyższa uwaga daje jednocześnie wskaźnik praktyczny
co do metod wywoływania pożądanych przekształceń społecznych
i kulturalnych wogóle. Metody te są dwojakiego rodzaju i wybór·
ich zależy od zadań, które sobie stawiamy. Jeżeli chcemy tylko
sprowadzić jakie~ zmiany o ~a_wnym i zn~ny~ typie, 'wywoła~
wiadome i okreslone dążności w. społeczeństwie, zmodyfikować
stosunki społeczne w taki sposób, w jaki już _ni_er~z ~yly 1:1ody­
fikowane, zmienić pewne instytucje spol~czne, Jak JUŻ. n1;ne 1~sty:
tucje bywały zmieniane, wówczas te~hm)rn na~za ~ust ~,ę op1_erac
.na zasadzie . przyczynowości, orzekającej, że jeżeli d_w1e zrm~ny
A i B są połączone stosunki_em przyczynowym, k1edyko_l~1~k
i gdziekolwiek urzeczywistni się przyczyna A, urzeczyw1~tmc się
musi skutek B. Wówczas, znając prawa przyczynowe zmian .spo­
łecznych, wychodzimy z danych nam warunków i zmieniamy je
tak, aby wy.wołać skutki pożądane. . . . .

. Jeżeli jednak chcemy zupe~nie prze~ształc1c _pewną dziedzinę
życia kulturalnego wytworzyć cos, czego J_esz~ze me było, _wowc~as
zmiany danych warunków sam~ pr~e~ ~1~ me wystarc_z~Ją; wow:
czas odwołać się trzeba do. twórczej inicjatywy ludzkiej, wplynąc
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na świadomość ludzi tak, by rozwinęła działalność t_wórczą w po­
żądanym przez nas kierunku. Tylko te no~e u~tr~Je społecz~e,
nowe organizacje i systemy kulturalne są istotnie żywotne, ktore
wyrastają samorzutnie dzięki rzeczywistym ?ążeniom społecz~ym,
skierowanym na postawienie 1 rqz~1ązame nowych _zada~ ż};­
ciowych. Naturalnie, pr_zy. tej_ metodzie społecznego działama me
można zgóry oznaczyc, jaki nowy typ systemow kulturalnych
pobudzona przez nas -twórczość ludzka zbuduje: zależy to i od
tych materjałów i narzędzi, które zn~jduj~ ona w ob~c~y_c~ wa­
runkach oraz w tradycjach przeszłości, 1 od własnej JeJ istoty
i kierunku. Można tylko przypuszczać; że nowy stan rzeczy będzie
lepiej od obecnego stanu odpowiadał potrzebom i pragnieniom
społeczeństwa, które go wytworzy. ·

Z tej potrzeby działania na świadomość ludzką raczej, niż
na warunki ludzkiego współżycia 'oraz z tej nieprzewidzialności
wyników twórczych, nowych przekształceń społeczno-kulturalnych
nie zdają sobie należycie sprawy reformatorzy i rewolucjoniści.
Budują oni naprzód dokładny obraz przyszłego stanu rzeczy, wy­
snuty z dzisiejszych stosunków i . potrzeb, nie licząc się z tern,
że przyszłość nie może odpowiedzieć ich przewidywaniom właśnie
dlatego, że ma być n o w a; i starają się ten stan rzeczy wpro­
wadzić w życie drogą bezpośrednich zmian dzisiejszego. stanu,
zapominając o. tern, że rtowa przyszłość wymaga nowych ludzi,
tymczasem zmiany te, działając na dawnych · ludzi, wywołują

. skutki psychologiczno-społeczne zupełnie nie harmonizujące z za-
mierzonym ustrojem. To też nigdy jeszcze nie zdarzyło się w dzie­
jach, aby jakiś nowy ustrój, refleksyjnie narzucony społeczeństwu, ·
istotnie funkcjonował tak, jak miał funkcjonować; przykłady re­
form, wprowadzonych przez Rewolucję francuską, oraz obecnego
eksperymentu socjologicznego w Rosji sowieckiej, dobrze oświe­
tlają tę niewspółmierność zamiarów i wyników.

Jak wynika z poprzednich rozważań, społeczeństwa dzi­
siejsze stoją. wobec konieczności wytworzenia nowej organizacji
kulturalnej w tych daiedzinach, w których dziś panuje ustrój ary­
stokratyczno-centralistyczny; jeżeli tego nie uczynią, prawdopo­
dobnie kultura ich runie w gruzy. Nie można przewidzieć do­
kładnie, jaki będzie ten ustrój; wiadomo tylko, że musi być de­
mokr~tyc~ny w tern znacze_niu, w jakiem demokratyczną jest dziś
organizacja pracy naukowej - to znaczy, musi dać pole do swo­
bqdnego rozwoju każdej indywidualności ludzkiej, oprzeć podział
pracy na dobrowolnym wyborze, współdziałanie na swobodnem
zrzeszeniu równych i uznaniu dla przodowników. Sama istota
takiego ustroju wskazuje, że urzeczywistnienie go jest możliwe
tyl½o przez działanie na świadomość ludzką, nie przez prostą
zmianę warun_ków. 7'r~eba ludzi przygotować do tego, by takiego
nowego ust~oJu chcieli, by g_o urzeczywistnili twórczym wysiłkiem
zbiorowym 1_ by go utrzymali, gdy będzie urzeczywistniony. Takie
przygotowanie wymaga zbyt głębokiej zmiany 'obecnezo czło­
wieka, aby starsze pokolenie, 'wyrosłe w znanych w~runkach

!-
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i albo biernie dostosowa d t . . . .nej albo ślepo b t . ne. 0 era_znieiszeJ organizacji kultural-
mogło je zdob ć unNuJące się_ przeciw wszelkiej wyższej kulturze,
d • ł . Y · owe tworcze dążenia obudzić można tylko
zra ając na młoda pokolenie, długą i umiejętną pracą wycho-

wawczą. Dopiero gdy już d 1 . .
b d . ono z o nem się stanie do_ podjęcia

prze u owy społe · 'd ·_ cznej, przyJ zie czas na politykę społeczno-
kulturalną, ktora · opierając się na nowych d · · h · d I • · ·hludzkich . . ązemac I z o nosciac
. , wprowadzi stopniowo lub od razu taki ustrój jaki będzie
1m odpowiadał. · ' ·

1-'edagogja jest ':"ięc jedynym· środkiem społecznej przebu­
dowy w kierunku tworczeg?, konstrukcyjnego demokratyzmu i je­
dy~ym ratunkiem przed rumą_ naszej cywilizacji. Nauczyciel dzi­
s1eJ_szy ma przed sobą zadanie bez porównania ważniejsze, niż
p~lltyk, pr_a_wodawca,_ reformator społeczny, finansista, przemysło­
wiec -,: ruz kt?kolw1~k w obecnern społeczeństwie. On jest -
a. r~czeJ powm1~n byc - g!owną sprężyną jednej z najradykal­
m~Jszy<;h przemi_an społecznych, jakie znają dzieje, wodzem po­
koJ.~WeJ rewoluCJi_. kulturalnej. Na nim leży cała odpowiedzial-
nosc za przyszłość naszego świata. .
.. ?adanie_ m?że zbyt _wielkie i zbyt -trudne, by nauczyciel

dzisiejszy mogł Je wypełnić; brak mu przygotowania. Być może
więc, iż wielka rewolucja kulturalna odsunie się dei następnego
pokolenia - jeżeli czas pozwoli, jeżeli nie uprzedzi jej po­
wszechna rewolucja · anty-kulturalna. Być może, iż już jest za­
późno i wysiłki nasze daremne będą: Ale musimy próbować, bo
są widoki na powodzenie. Musimy zaraz dziś zacząć przygoto­
wywać. drogę do przyjścia nowych ludzi, kształtując to młode
pokolenie, na które mamy wpływ, tak, by zbliżyło się ono do
pożądanego typu, i chciało. i umiało przynajmniej w następcach
swych ten typ w pełni wytworzyć. ·
. Wymaga to, naturalnie, zupełnie nowych . metod pedago-
gicznych, niewspółmiernych z temi, które urabiały ludzi na człon­
ków dzisiejszego ustroju, a dopiero gdzien!egd~ie w zarodku
zainicjowanych. Socjologja nie może, rozumie się, metod tych
opracować; może jednak zwrócić uwagę pedagogji na niektóre

· kwestje społeczne i społeczno-psychologiczne, których uwzględ­
nienie powinno się przyczynić· do większej _skuteczn~ści. peda-
gogicznego działania. Florjan Znaniecki.

Co to jest „ talent pedagogiczny"?
Wyrażenie „talent pedagogiczny" w r?żnych o?mianach_po­

jawia się często w potocznych rozmowach I dyskusJac_h na rozne
tematy, łączące się z wychowapie'.°, szkołą, nauczycielem. P?:
wraca oho obecnie, między innemi, V; związku z a)dualną dziś
w państwie polskiem kwestją wy~szt~Icema pedagog_,czneg? nau­
czycieli i organizujących się w niektórych naszych środowiskach



14

uniwersyteckich - Poznaniu, ~ilnie, Lubli~ie, . Krakowie i War­
szawie - ośrodków tych studjów, w postaci pojedynczych katedr
lub całych kompleksów wykładów. Mianowicie pojawia. się ono
niekiedy w formie tych_ najbanalniejszych skojarzeń: co jest wa~­
niejsze talent pedagogiczny czy nabyte wykształcenie, względnie
wpraw~; lub też: dla kogo _jest bardziej potrzebne pędagogic~ne
wykształcenie: dla nauczyciela z talentem, czy dla nauczyciela
bez talentu i t. d. _

_ Wyrażeń tych używa się z całą swobodą, prędko rozstrzyga
się te zagadnienia, jakgdyby one same przez się były bardzo
zrozumiałe. i nie wymagające bliższego wyjaśnienia. Jest to los
dyskursywnego myślenia, że, utrwalone zapomocą znaku mowy
i obiegające społeczni_e, dąży do automatyzacji; nazwa wówczas
wyrugowuje stopniowo znacżenie, zamiast je. reprezentować. Jest
to objaw bardzo korzystnej _ naogół w naszem zachowaniu się
tendencji do ekonornji wysiłku; należy tylko mieć na względzie,
że znaczenie jest nam wtedy bardzo niedostatecznie znane: wiemy
o niem tylko jedną cechę, bardzo· ważną zresztą praktycznie:
puste miejsce w schemacie, zaznaczające, gdzie, w jakiem sąsiedz­
twie, znaczenie leży; tak jakbyśmy jakąś miejscowość znali tylko
z bardzo ogólnikowej mapy. Spróbujmy nie poprzestawać na
mapie, - lecz przenieść - się w - teren. Lub, używając innego porów­
nania, spróbujmy zatrzymać się na jakiś czas w pochodzie, do
którego zmusza nas utylitarne nastawienie naszego żyda psy­
chicznego i skierować ku jasnemu miejscu pola naszej świado­
mości znaczenie, kryjące się poza tern-i wyrazami .

. Będziemy wystrzegali się przytem wpadania w nową .mito­
logję językową i nie będziemy brali wyników tej naszej analizy
za jakieś stateczne elementy znaczenia; analiza znaczenia bowiem
nie ma prawdopodobnie ostatecznych granic i pozostaną one
zawsze w sferze ideału, ku któremu możemy się tylko nieco
więcej przybliżać.

Zaczniemy tedy od znaczenia, nadawanego przez potoczne
myślenie; ujawni nam się ario, gdy będziemy zestawiali wypadki,
w jakich potocznie się używa wyrazu „utalentowany". Mówimy
tak przedewszystkiem o kimś, kto jest utalentowany do czegoś, -
jest to funkcja specjalna - np.' do malowania; do kucharstwa,
?O spekul_acji giełdowej i t. d: A mówimy tak o kimś wtedy,
Jeże_h p~siad~ on w_ danym_ ~1erunku większą łatwość i szybkość
:eah~a~J1, większą 1 _szybc1eJ nabywaną _sprawność, niż inny;
J~żeh Jego pornys~y ~1e są ode:wane od warunków urzeczywist­
~1ema, lecz, przeciwnre, łączy Je droga pozornie bardzo prosta
1 naturalna, tak; że wyniki urzeczywistniają się w oczach obser­
watora zewr.iętrznego jakoby „bez. wysiłku". Wyrażamy się nawet
czasem o kimś, że „talent przerasta w nim osobowość" że on
sam je?t jakby niż_szy od - ~o.zio111_u, . na jaki?J _ ~tawiają 'go wy­
two_~y J~go_ własnej czynnosci, dziękl szczególne] zdolności reali­
z~cJ1. Niekiedy zaś by"".a p~zeciwnie: człowiek twórczy i głęboki
me rozporządza odpowiednim talentem, np. ekspresji słownej _

.I
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pisma jego będą ciężkie,_ ni~str~wne, pozbawione· estetycznego
p1er"".iastka: Kant, Renouvier pisali w taki właśnie nużący i martwy
sposób, podczas gdy Pasc~l np., nie niższy od nich genjuszem,
posiadał w ta~{- nadzwyczajnym stopniu zdolność do wypowia­
dama_ się dorównanego, harmonijnego, zwięzłego i prostego, że
styl Jego_ przypomina ruchy szpady doskonałego fechtmistrza,
rneomylme? nieuchwytnie dosięgającej węzłowych, rozstrzygają.
crc~ p~nktow., Wyrażenie „styl to człowiek" jest słuszne tylko w od-•
me?1emu do tych rzadkich a szczęśliwych wypadków, kiedy istnieje
taki stosunek _dorównania, taka harmonja między tern, co się ma
do powiedzenia, a środkami ekspresji, jakiemi się rozporządza-

Właśnie tę drugą,. realizacyjną stronę tworzenia nazywamy
talentem, tę zdolność do przeniesienia pomysłu· na peryferję, zo­
baczenia go niejako „ w materjale" jeszcze zanim zostanie wyko­
nany; obfitość skojarzeń' ideomotorycznych jest tu psychologicz­
nym warunkiem, który pozwala przejść od czysto subjektywnego
pomysłu do socjalnie przedmiotowego wytworu. ·

Naogół biorąc, otwarte są przed. nami w zasadzie dwie
możliwe drogi realizacji: jedna polega na przeniesieniu punktu
ciężkości w przygotowaniu czynu na świadomy wysiłek refleksji;
druga korzysta w. znacznej mierze z procesów automatyzacji, na­
gromadzonych w naszym systemie nerwowym, bądź- to w formie
instynktu, t. j. streszczenia doświadczenia filogenetycznego, bądź
też w formie różnych streszczeń doświadczenia osobniczego,
ontogenetycznego, n. p. nawyknień, nałogów,, konwencjonalnych
zwrotów mowy i zachowania się, przysłów, etc. ·

W pierwszym wypadku będziemy analizowali postępowanie,
rozkładali je w myśli na ogniwa i antycypowali ich przypuszczalne ·
następstwa na podstawie dawniej zdobytych . pojęć o świecie
i o postępowaniu, zarówno cudzem, jak własnein. W drugim
wypadku nasza świadomość refleksyjna jest jakgdyby wyelimino­
wana z działania, skazana .na bierną rolę oglądania faktów doko­
nanych; można powiedzieć, że wtedy równie jesteśmy dzialają­
cynii, jak dzialanymi; ,,coś" przez nas działa.

Działanie instynktowne najczęściej jest słuszne i celowej
ale nie jest nieomylne, jak to dawniej twierdzono, i jak to po-

. wtarzają niektórzy zwolennicy nadnaturalnej 'jaklejś nieornyśluości
instynktu. Bynajmniej; instynkt i intuicja tak samo mogą się
mylić, jak intelekt. Jednakże w _wię~szo~ci W)'.padków są bardzo
cenną wskazówką dla zachowania się; 1 ludzie w bardzo szero­
kiej mierze korzystają z tych instynktownych antypatyj i sympa­
tyj, ocen „z J?ierwszego wejrzenia",. tam,_ gdzie ch~d~i o ie~ w~a­
sne zachowanie się. W tern znaczeruu Nietzsche mówił o wielkim
bezwiednym rozumie naszego ciała, mądrzejszym od naszej świa­
domości refleksyjnej i dyskursywnej. Każdy niemal odruch mówi
nam o . swej użyteczności ; . kiedy człowiek, poślizgnąwszy się

· wystawia ręce w chwili padania, to gdyby ten . odruch rąk r1•
występował bezwiednie, lecz wymagał refleksji, droga zachowadY

2
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się byłaby tak przedłużona, że cale zachowanie się byłoby spó-
źnione i bezużyteczne.· · .

Ale nietylko w tak prostych sprawach korzystamy z. pr~­
cesów bezwiednych; również w wyższyc~ ~ypach _z_achowarn_a się
oddają nam one ważne uslu~i. Często s~iadom~sc re~ol~uJe się
przeciw takim przymusom . 1 antycypa_cJom, ktore _ niewiadome
skąd przychodzą i czem się legitymują. Są to wtorne,_ auto~o­
miczne w pewnym stopniu pola świadomości, wkraczaJ_ąc~ m~­
kiedy w pole główne; nazywamy taki wypadek „natchmernem ,
.intuicją" i podobnemi wyrazami. . . .

W objawianiu się talentu mamy do czyrnema z podobnym
nieco przebiegiem; wybór środka do osiągnięcia pewnej zmiany
rzeczowej - otoczenia, oddziałania na kogoś i t. p. dokonywa się
tu zazwyczaj w sposób skrócony, z, pominięciem ogniw póśred­
nich (ukrytych w bezwiednym procesie t. zw. dojrzewania lub
cerebracji), a więc i bezwiedny, wreszcie osobnik nie . potrafi

. dyskursywnie odtworzyć ani motywu wyboru, ani drogi, jaką
przebiegł, ani nawet czasami uchwycić intelektualnie swych włas­
nych tendencyj, objawiających się w jego wytworach. Swiadomość
dyskursywna nie zawsze więc jest połączona z talentem i naod­
wrót. Czasem jednak jest połączona; wtedy artysta - np. urn ie
nietylko tworzyć, ale i zdać sprawę ze swych procesów twór­
czych a już conajmniej potrafi właściwie interpretować wytwory
swej własnej działalności twórczej. Ze niezawsze tak jest, o tern
świadczy to dziwaczne napozór zjawisko, · że artyści czasami
w swych dziełach objawiają tendencje zupełnie sprzeczne ;,: tern i
teorjami, które podają. teoretycznie za swoje. Różne części ich sy­
stemu nerwowego tworzą wtedy jakgdyby dwa lub więcej niezależ­
nych od siebie układów, z których każdy funkcjonuje na swoją rękę
i posiada swoją własną wewnętrzną racjonalność, swe Logos.

Możemy powiedzieć, że talent jest wrodzoną dyspozycją
psycho-fizjologiczną, dzięki której osobnik pewne szczególne typy
działalności lub produkcji uprawiać może w sposób bardziej
wydajny, niż gdyby on sam zajmował się czem innem! Utalen­
to':"anie wynika ze specyficznego ukształtowania się/wpływów
dziedzicznych; pe?"ne ro~ziny przedstawiają obraz taµiego przy­
rostu utalentowania, trwającego przez kilka pokoleń. '\

~il_J1() tej wrodzonej podstawy talent może się doskonalić
przez wprawę, t. j. ogół nabytych w danym kierunku automa­
tyzmów, i przez wysiłek świadomy; jest to nawet cechą rozpo­
znav.:czą talentu, różniącą go od genjalności, że udział doświad­
czema o~gry_wa d!-1_żą rolą w stosunku do udziału, wnoszonego
przez_ dziedziczność, podczas gdy u twórcy genjalnego stosunek
Jest wręcz od~rotny. Talent nie toruje nowych dróg, nie stwarza
no"Yych gałęzi_ badań; · lecz umie oświetlać znane drogi i praco-
, wac produkcyjnie na P?dsta~ie istniejących metod technicznyęh..
tło też genjusz wypowiada s1_ę niekiedy bardzo wcześnie (Hume)
zal1as_t_ę~m~ me . zawsze dorownyV:'a samemu sobie, gdy talent
nieiw1Jac się moze bardzo długo, Jak u· owego lapońsktego ma-

l
I
)
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tarza, który kolo siedemdziesiątki dopiero doszedł do przeko­
nania, że zaczyna pojmować Formę.

Talent pedagogiczny jest także dyspozycją wrodzoną, szcze­
gólnie sprzyjającą wypełnianiu zadań wychowawczych.
- Istnieje, mojem zdaniem, wyraźna cecha, odróżniająca po­
stępowanie wychowawcze człowieka pedagogicznie uzdolnionego
i nieuzdolnionego. Jest to cecha diagnostycznie bardzo dobra, 1
chociaż wahałbym się twierdzić, że jest ona najważniejszą. Mó­
wiąc zgruba i schematycznie możemy nazwać ją cechą ko n•
takt o w o ś ci. Co to znaczy?

„Być z kimś w stałym kontakcie" - oto jedno z wyrażeń
gwary, używanej w dziennikach, oficjalnych listach etc. Wskazuje
ono na to, że dwie osoby mimo fizycznego oddalenia, są ze
sobą w takiern stale podtrzymywanem porozumieniu, że nie
tracą wzajemnej kontroli nad sobą; informują się o sobie dosta­
tecznie, odpowiadają sobie ria listy etc.

Dwaj aktorzy podczas prób „kontaktują ze sobą" - wyra­
żenie z gwary teatralnej - tu już mamy ciaśniejsze znaczenie
i zjawisko bardziej specyficzne. Oznacza ono szczególny dobór
psycha-fizjologiczny, sprawiający, że gra idzie Zet-owi łatwiej
i sprawniej, gdy partnerem jego jest Ygrek, niż gdy jest nim Iks.
Nie wchodzi tu w grę element emocjonalny ani sympatja oso­
bista - poprostu dwie te osoby mogą się zgrać ze sobą łatwiej,
niż w innym kompleksie; mogą tworzyć żywą sytuację, podczas
gdy osoby nie kontaktujące ze sobą nie mogą wytworzyć takiej
syntezy. Możemy te stosunki zaobserwować na zwyczajnych
rozmowach, jakie toczą się w naszem otoczeniu. X i Z, schodząc
się razem, odrazu bezwiednie wykonywują takie gesty i wypo­
wiadają takie słowa, które pozwalają na wytworzenie się atmo­
sfery sprzyjającej syntezie towarzyskiej, której w innym składzie
te same osoby nie wytworzą. Mówimy o osobach, posiadających
talent rozmowy - bo rozmowa jest sztuką, tworzeniem, które
ma swój styl; swoje okresy rozkwitu i upadku ~ że posiadają
jeden z najważniejszych warunków taktu czy talentu towarzy­
skiego, podczas gdy inne osoby, mimo zdobytego wyrobienia
i ogłady, nigdy do tej doskonałości nie dochodzą. Damy fran­
cuskie XVIII w., które otwierały salony literackie lub literacko­
polityczne, posiadały właśnie specjalne uzdolnienia, które je -
do tej roli niejako predestynowały. Rozmowa osób nie kon­
taktujących z sobą, przedstawia czasem zabawne a czasem
denerwujące widowisko: ,,rozmawiają, jak gęś z. prosięciem"
mówi o tem przysłowie. Właściwie nie zasługuje ona nawet na
nazwę rozmowy, t. j. d.ialogu: są to dwa monologi wypowiadane
przez osoby siedzące naprzeciw siebie, zaambarasowane i w chwi­
lach rwania się wątku z rozpaczą myślące: ,,co dalej".

Niekontaktowanie pochodzi z braku właściwego sposobu
reagowania. Reagować można wszystkiem: gestem, mimiką, in to­
~· wypowiedzenia, nawet umiejętnie stosowanem mil­
~1,em~\wiek wypowiadający się oczekuje tej reakcji, gdy
I \~ z
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ona jednakże nie nadchodzi, lub nadchodzi nie w porę, lub jest
nieodpowiednia, niespodziewana - kontakt pryska.

Reagowanie odpowiednie jakościowo i nadchodzące w swoim
czasie, jest objawem adaptacji partnera do_ sytuacji, Jaką oso~.1
nadająca kierunek, probuje zap~czątkowa_c; gdy __spotyka . s:ę
z adaptacją i z wysiłkiem wspołtworzema sytuacji, . na_wzaje~
dokonywa adaptacji ze swej strony; tak dwa modyfikujące się
i przystosowujące się _wzajemnie ~acho~~nia się tworzą dopie:o
zjawisko kontaktowania, wyższą Jed_no~c kolektywną - ~esl?ol.
Osoba, posiadająca specjalne uzdolnienie _do kontakt~wa_ma, Jest
w pewnych wypadkach bardzo cenną, ~!~tylko w _zrcm towa­
rzyskiem, ale wszędzie tam, gdzie istnieją warunki t potrzeba
zespołów, np. w gronie pedagogicznem.

Jest to dla skuteczności działania wychowawczego bardzo
ważną rzeczą, aby mechanicznie zestawiona grupa ludzi, jaką
pierwotnie jest grono nauczycielskie, zdołała stopniowo z~1:1ienić
się na zespól, t. j. zdobyć pewną sumę wspólnych reakcyj t wza­
jemnych przystosowań, tak, by tworzyli, zwłaszcza w stosunku
do młodzieży, jakgdyby wielopostaciową jedność. Nie potrzebuję
dodawać, że taka zespołowość wcale nie oznacza zniwelowania
różnic ani poświęcenia indywidualności, Boże broń ! - chodzi
tylko o to, by indywidualności, zachowując zresztą swą auto­
nomję, umiały na pewnej wspólnej i określonej płaszczyźnie
działania, obejmującej tylko część ich życia, krąg czynności po­
łączonych z zawodem, tworzyć taką Jrnlektywną jedność, jaka
samorzutnie się tworzy podczas szczęśliwie zainicjowanej zabawy,
dobrze prowadzone] rozmowy i t. d. .

Ale ta zdolność kontaktowania jest ważniejsza jeszcze, gdy
wchodzi w grę stosunek do uczniów. Otóż nauczyciel i wycho­
wawca ma do czynienia z dwiema postaciami tego stosunku :

_ jednostkową i kolektywną, w zależności od tego czy występuje
w_obec pojedyńcz~j j~d~ostki, czy _wobec ich zbioru; w tym dru­
gim wypadku,. dzięki ltcznym wzajemnym, a koniecznym proce­
som modyfi½acji, jednostki ~mi~niają . strukturę swego normal­
nego, o~obmczego • zachowania się, stają się nawpół innymi. Wia­
d~mo, ze ta sama osoba, bardz? . łagodna . w życiu indy­
w1dualn~m,_ m~że okazy_wac ~sposob1e111e dręczycielskie i okrutne,
gdy _znaj?z1e się w tłumie osob, podrażnionych i suggerujących się
wzajemnie. To s~mo m?żna zresztą powiedzieć i o pewnych
czy~a~h bohaterskich (takiego np_. Bart~a ~wycięzcy). Klasa tworzy
włas~1e. tak~ nową, 111epow_t:3rzającą się. indywidualność, w której
przejawia _się pewna okreslona stałosć reagowania . jej tylko
wła~c1wa I stanowiąca jej fizjognomję moralną i inte'lektualną.
Stoi. ona _p~zed na~czy~ielem, jako grupa mocna, do opanowy­
wam~ m_m_ej lu_b ~1ęcej_ trudna, wymagająca przeciwstawienia
skup1?1:e1 1 napiętej woli; cza~em zaś, gdy wytworzy się sytuacja
sprzyjająca, podatna w wysokim stopniu na sugestje i podniety
wychowawcze. Wszystko zależy tu od tego, czy nauczyciel-



19

wychowawca wytworzy kontakt czy nie, t. j. innemi słowy, czy
posiada talent pedagogiczny, czy nie.

Gdy tylko nauczyciel wejdzie pierwszy raz do klasy, można
zazwyczaj stwierdzić obecność lub brak kontaktowania. Znane
mi są wypadki (klasy III i IV gimn.), kiedy klasa przyjmowała z jawną
niechęcią nauczyciela, który nie miał jeszcze czasu niczem jej
zrazić; nie pomagały interwencje obce (zwykle pogarszają one
sytuację) i _nauczyciel zmuszony był przenieść się gdzieindziej.
W innym wypadku, klasa przyjęła nauczyciela prezentującego się
pierwszy raz po ferjach letnich, epitetem „szewc", który w tym
wypadku był zwiastunem zarysowującego się wrogiego i urągli­
wego stosunku: stosunek ten przetrwał do końca roku na wza­
jemnych drobnych dokuczaniach. Jeszcze w innym znanym mi
wypadku nauczyciel bardzo zresztą dobroduszny człowiek, by!
skazany na to, że od czasu do czasu odbierał w plecy, wycho­
dząc z lekcji, grad bułek, zmiętych kul papierowych i t. d.
W żadnym z tych wypadków nie istniała uprzednia zmowa; były
to samorzutne odruchy kolektywne. Były one także miarą braku
talentu pedagogicznego nauczyciela: żaden z nich nie potrafił
znaleźć odpowiedniej formuły postępowania, żaden nie znalazł
właściwej formuły reakcji: swemi drażliwościami, nieskoordyno­
wanemi i nieprzystosowanemi odruchami pogarszali tylko sytuację.

Jakież są składniki i cechy talentu pedagogicznego? Zdaje
mi się, że konieczna tu jest najpierw pewna wrodzona___t_y~<?fć
wyobraźni: łatwość i bogactwo, z jakiem skojarzenia przebiegać
mogą w różnych kierunkach a obrazy ulegać dysocjacji i wcho­
dzić w skład nowych syntez. Jeżeli weźmiemy człowieka „pozba­
wionego wyobraźni" t. j. posiadającego tę cechę w mniejszym
stopniu, niż przeciętny, to dostrzeżemy, że asocjacje przebiegają
u niego wzdłuż tych samych ciągle schematów, zamiast indywi­
dualizować się, przystosowywać do bogactwa sytuacyj, jakie życie
nadarza. Kategorje takiego człowieka, zapomocą których reaguje
on na otoczenie, są rutyniczne, raz na zawsze ustalone; nic
dziwnego też, że nie jest on szczególnie uzdolniony do kon­
taktowania, które wymaga właśnie wielkiej czujności i szybkiej
.adaptacji,

Brak wyobraźni nie pozwala wreszcie na t. zw. ,,_wżyw2-nJe
się w cudze stany psychiczne", ,,odtwarzanie cudzych stanów
jisychicznych". Na- czem ta procedura polega? Przedewszystkiem
wyrażenie to, brane a la lettre, jest nieścisłe. Zawiera ono skrót
-dogodny, ale wymagający korektywy. W ogólności .cudzy stan
psychiczny" bezpośrednio uchwycić się nie daje: to, co jako
'takie przeżywamy, współczując np. z królem Learem, którego
widzimy na scenie, nie jest jego, lecz naszym stanem; zresztą,
aktor odtwarzający króla Leara, może sam nie przeżywać w tym
czasie tego stanu psychicznego, a zupełnie inny jakiś, związany
.z jego prywatnemi przejściami. To, co wówczas istotnie destrze­
_gamy,j jest tylko kompleksem zmysłowym, dźwięku, barwy,

2:,,
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kształtu, ruchu, oddalenia etc. Bezpoś:e~nia podstawa jest ~u
więc taka sama, jak ta, zapomocą której poz~aie1:1y wszystkie
inne składniki naszego otoczenia "".' pr~estrzem: me z cudzeg?
stanu psychicznego w tern otoczemu me postrzegamy. To zas,
co uważamy za naszą znajomość _cud~ego stanu ~~ych1cznego,
jest nadbudową, jest szeregiem_ wniosków z analogji, zapomocą
których w wyobraźni konstruujemy sobie.synt_ezę, syrn-patyczne
przeżycie, o które1? _zaląa~amy tylko w_ 1stoc1e? że J~s_t ono re~
prezentacją czegoś istrnejącego poza mem, rmanowrcie cudzej
psychiki. Ten złożony p~oces nie przebiega ":'~ wszystkich swoich
falach świadomie lecz jest w znaczne] częsci zautomatyzowany
i bezwiedny; tylko początkowe. i ko~cowe ogniwa u~wiadai:niają
nam się z pewną -vyraztstośctą. Nie V:szyscy . lu~z1e zn~Ją . tę
zdolność nwżywania się w c~dzą. psyc?1kę" t. J. o~serwaq1, 1~­
terpretacji, syntezy wyobraż~10weJ, w r?v:rnym stopn_w. Gdyby J_ą
posiadali, nie byłoby tylu meporozum1en,. posądzen, u~rzed_z_en,
nietaktów, pomyłek w stosunkach pom1ęgz):' naszymi b\1zn1-
mi, ile ich jest na każdym kroku dokoła. Sw1_adczy t<;> o niedo­
skonałości-tych wszystkich składowych procesow, o ktorych tylko
co mówiłem.

Obok żywości wyobraźni i zdolności do obserwacji ruchów
ekspresyjnych u bliźnich, w skład uzdolnienia pedagogicznego
wchodzi jeszcze cały szereg składników i cech. Z pomiędzy nich
wyróżniłbym: lo 9-ane instynktu, 2° dane uczuciowości, wreszcie
3!! dane dotyczące "całkowitego nastawienia naszej psychiki indy-
widualnej. ·

Co do pierwszego punktu, to sądzę, że pedagog - non
nomine sed re - powinien posiadać, w wyższym niż przeciętnie
stopniu, L!!SJ.)'nkLro@Jc_i_e}ski (niezawsze słusznie nazywany ma­
cierzyńskim). Jeżeli przyjmiemy, że każdy instynkt posiada swój
odpowiednik emocjonalny, to tutaj tym odpowiednikiem byłoby

_ upodobanie do , rozwijającego się dokoła życia - to, którego
przedz_iwnym _wyrazem poetyckim jest np. ,.Księżyc przybierający"
(rozdział o ?z1ecku w książce Tagorego: Gitanjali, Pieśni ofiarne).
Pedagog me może na te rzeczy być obojętnym; tembardziej
oczywiście nie może być jakimś mizantropem.

Pobudliwość uczuć odgrywa w talencie pedagogicznym tę
!olę, że umożliwia „ adaptację uczuciową", ,. współodczuwanie"
1 „WS!_)ółprzeżrwanie" _i konieczna jest również, żeby stwarzać
sy_tuaqe psy_ch1czne,_ które mogą w uczniach pobudzić przez bez­
wiedne naśladownictwo (przez zarażenie się uczuć) tę pod­
wyższoną temperaturę, bez której .wiele wysiłków idzie na marne,
zwłaszcza w sferze_ wy_c_h?wania e~tetyczneg·o i moralnego.

Sarna pobudliwość Jednak me wystarcza, ponieważ nie wy­
chodzi poza granice sw1~ta wewnętrznego jednostki - zdolność
d~ ~ ½ s I? res J 1__ ~cz u c z_apornocą zwykłych środków gestu,
mirniki, mt?naq1_ 1 "".'ypow~edzeń jest niezbędna· - .cóż komu
z ~czuc, kt?r,~ ~1eczm_e subjektywns, wiecznie zamknięte w izo­
low anem „Ja me umiałyby mgdy utorować sobie dróg nazew-
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nątrz; które pozostawałyby zawsze naszą prywatną własnością,
nie wkraczając nigdy w świat objektywnych wartości socjalnych?
Taka „głuchoniemota uczuć" w skrajnym wypadku uniemożli­
wiałaby zupełnie danej jednostce działalność pedagogiczną.

Ostatnią cechą specyficznego uzdolnienia wychowawcy by­
łoby to nastawienie całokształtu naszej psychiki, które psychiatra
C. O. Jung zazywa „ekstrawersją": nastawienie nazewnątrz a nie
nawewnątrz, od siebie a nie ku sobie, interes, zwrócony poza
własne ja, a nie skupiony na niem. Usposobienie 'przeciwne
ekstrawertywnemu - introwertywne - izoluje człowieka od oto­
czenia, skłania go do zamknięcia się w prywatnym świecie we­
wnętrznego stawania się; jest to przeciwieństwo, które dzieliło
Mickiewicza od Słowackiego. Ideał wychowawcy musi z tego
punktu widzenia być raczej zorjentowany w stronę Mickiewicza. ,

Kończąc ten szkic z przeświadczeniem całej jego pobieżności
przy znacznej liczbie zagadnień, które zostały dosłownie zaledwie
„poruszone" i które winnyby być analizowane głębiej; mimo to
sądzę, że może on służyć za kanwę, do której barw i szczegółów
dostarczy czytelnikowi życie, jeśli zechce nietylko w nie patrzeć,
ale i obserwować. I jeszcze jedna uwaga: niewielu 'znajdzie się
zapewne wychowawców zupełnie pozbawionych talentu: przy­
puszczam, że ci odczuwaliby taką awersję do spraw wycho­
wawczych, że zwróciliby się dość wcześnie na inną drogę. Nato­
miast stopnie utalentowania są bardzo różne; powiedziałem
jednak, że talent może być skutecznie uzupełniany i wspierany
z jednej strony przez procesy świadome, z drugiej, przez wprawę,
przez nabywanie odpowiednich przyzwyczajeń. Droga ta jest dla
wszystkich otwarta: chcąc na nią wstąpić, trzeba mieć wytrwałą
wolę dojścia do zamierzonych wyników. I może dla tych, którzy
czują w sobie niedostateczność talentu, wykształcenie pedago­
giczne i wiedza jest właśnie najpotrzebniejsza.

Zygmunt Mysłakowski.

Psychoanaliza a pedagogja ').
Ruch psychoanalityczny w pedagogice zagranicznej.

Istnieje w literaturze pedagogicznej szereg opinij, bądź wprost
zwracających się przeciw teorji psycho-analitycznej, bądź mocno ją
modyfikujących - z wł as z cz a w jej z as to sowa n i u do tak
ważnej i ż y w o t n e jd z i e d z i n y, jaką jest pedagogja.
Nie idzie tu o proste odliczenie głosów „za" i ~przeciw", bo
wedle tej metody postępując, moglibyśmy przytoczyć również
cały szereg krytycznych i praktycznych pedagogów, którzy oświad-

1) Zob. .Ru c h Pedagogiczny•, rok 1924.
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caają się za psychoanalizą zarówno pod wzg!ędem jej nau_k?wej
dodiosłości, jakoteż pra_ktyczneg? ~astoso~a111a, a co ważnteJs~a,
którzy sąd swój ~pieraJą n~ doswiadc~em~ . własnern, wykazuJt
cem pono, jeśli me całkowitą, to co najmniej cząs!(rnwą słusznosc.
poglądów Freuda i jego szkoły, ~raz ~żytecz~~sc metody psy­
choanalitycznej w pewnym zakresie działalności pedagogtczne].
Dość w tern miejscu wskazać na ~ywy_ ~ tym względzie ruch,
który ogniskuje się głównie we W1~dmu 1 • w Szwajcarji . (Berno
i Zurych); . we Wiedniu służy tej sprawie A. A_~ler .. 1 reda­
gowane przezeń czasopismo pod tyt. Monatschrijt fur Pada­
gogik u. Scnulreform; w Szwajcarji osobny związek nauczy­
cielski t. zw. Psychoanalytischer Lehrer-Verein (:,v Zurychu)
oraz pismo pedagogiczne, wycho?zące w_ B~rme p~d tyt.
Bemer-Seminarbliitter1). Oba te ogniska (pracz innych Jeszcze)
skupiają w sobie lekarzy, pastorów i nauczycieli, żeby wyliczyć
kilku . tylko, jak: Pfister 2), Messmer, Maeder, E. Schneider, Men­
sendieck i in.") Z najgłośniejszych pedagogów dość wymienić
E. Meuma1111a4) i Stanleya Halla, jako zwolenników psychoana­
lizy pedagogicznej. - Zainteresowała się nią i pedologja, czego
dowodem, że na międzynarodowym kongresie pedologicznym
w Brukseli w 1912 referował o psychoanalizie dziecka pod nazwą
.pedanalizy" C. G. Jung z Zurychu.

Zasadnicza idea pedagogiczna w psychoanalizie.
. I<wes_tja _stosu,nku i znaczenia psycholoanalizy dla pedagogj i -

w_1elokr?t01e JUż przez nas poruszana - zasługuje na rozpatrze­
me _z_ innego jeszcze stanowiska. Tkwią bowiem w psycho­
analizie - poza jej twierdzeniami, stanowiącemi dotąd przed­
miot sporu .- o g_ ó ! n e ~asad}_', rzucające i na istotę wychowania
nader znamienne światło I zawierające nader trafne wskazania dla
psychol_ogji i praktyki pedagogicznej.

Nie ulega wątpliwości, że t. zw. prawo b i o gen e ty cz n e
Haeckla, ~twierdzając~, że . wsze I ka o n tog en ez a odp o­
w I ad _a f 1 \ o g e n.e_z 1 e t. J. stanowi jej skrócone powtórzenie
(rekapitulaCJę),_ da się z pewnem prawem zastosować nie tylko do
przyrody, lecz I do rozwoju kultury, oraz do sprawy wychowania 5).

D
1
) Ztsch. fiir Schulreform. - Wyd. Dr. E Schneider Dr O Mcssrner

r. O. Greyerz i Dr. O. Plister. · ' · · · · '

1
2
/ Ob.•Anwendung der Psychoanalysc in der Padagogik und Seelsorge"

n~!g~r~f 5~-J2· ~912('L?raz .D1_e psycha~alytische Methode" ze słowem wstęp-
i u m• · · reu a. ipsk-Bertln 1913. Jako I_ tom wydawnictwa .P i i dag o-

g 3 wyd. przez Dra O. Messmera _przy wspoldziałaniu Dra E.· Meumanna).
Tamże ~Jctgłosy patrz .Berner Semmarblalter• VI. (1912/13), Nr. IO, 11, 12).
gogische Bede~f~~g"~r. 9) · Messmera artykuł : • Die Psychoanalyse u. ihre pada-

:> Artyku!. ~ .~adag. Jahresbericht• 1910. s. 134
) Oczyw1sc1e me w tym sensie · k" · . .kulturalnych" (Kulturstufenll : ) i w Ja im rzecz tę ujęła tzw.• teor]a stopni

Zillera. Co do psychologicz~:?n_e' ~worz?na przez ucznia Herbarta, Tuiskona
Kretschmar· Enlwickel l 1 pe a~ogiczneJ wartości lej zasady por. Dr.
1912), R. I. ·.Grundfragein1:ti~7pl~gie E~nd _Erziehungswissenschaft• (Lipsk

isc ten nlw1ckelung•. Dochodzi tu Kretscli-
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Oto wychowanie jednostki powtarza niejako rozwój kultury
1.j. wychowanie całej ludzkości - oczywiście w głównych tylko
zasadniczych momentach.

Kultura zaś wszelka polega na pewnem opanowaniu i prze­
kształceniu natury człowieka. Pracę tę uskutecznia właśnie w znacz­
nej części wychowanie.

Przekształcenie to dokonywa się z jednej strony w kierunku
coraz doskonalszego przystosowania do życia wogóle, z drugiej
zaś do ideału obyczajowego, panującego w danym momencie
historycznym. Widzimy to nie tylko w dziedzinie zewnętrznych
form bytu, jak formy ekonomiczne, socjalne, państwowe i t. d.,
lecz także w zakresie kształtu wewnętrznego człowieka. Ten
cz ł o w i e k we wn ę t r z ny ustawicznie się zmienia: dźwiga
on na sobie cały dorobek pracy, cierpień, walk wszystkich po­
koleń minionych a zarazem narasta kondygnacją nowych n·a­
bytków wypracowanych przez pokolenia mu współczesne oraz
przez niego samego.

Kierunek tych przekształceń porusza się od czasu chrześci­
jaństwa - mimo rozliczne zboczenia i załamania - po linji
coraz doskonalszego opanowania natury (zewnętrznej i wewnę­
trznej) przez rozum i ducha. 1)

Rozwój ten - właśnie dzięki dualizmowi istoty ludzkiej -
nie obchodzi się bez różnych . pognębień, tłumień i przemian
owego wewnętrznego człowieka. Wszelki bowiem rozwój złą­
czony jest z częściowym zanikiem lub zmarnieniem tych sił·
i pędów, które nie leżą na linji rozwojowej, na rzecz innych,
bardziej przystosowanych do warunków chwili dziejowej i sy­
stemu wartości, w chwili tej uznanego.

To też człowiek dzisiejszy - choćby „nadczłowiek", a ten
najbardziej może - zbadany zapomocą „psychoanalizy dziejowej"
wykazałby dowodnie ślady wiekowej pracy kulturalnej w postaci
różnorakich nacięć i obcięć, blizn i ran, kalectw i wybujałości.

Wszelako obraz ten jeszcze nie dość wiernie i dokładnie
oddaje to, o co nam chodzi.

Człowiek wewnętrzny to raczej system sił, którego układ

mar do konkluzji następującej: .Biogenetyczne prawo Haeckla jest prawdziwe
tylko wtedy, jeśli wstawi się w nie słówko .jakby• (pozornie) i powie: .O n to­
g e n j a j e s t j a k b y (po z orni e) s k r ó co n ą r e k ap i t u I a c i ą f i I o g e n j i• .
O samem .prawle psychologicznem" Haeckla, ldóreby-- historycznie biorąc -
słusznie nazwać należało .prawem Baera" lub .prawem Fritza Miillera", ze sta­
nowiska prżyrodniczego por. Dra Józefa Nusbauma-Hilarowicza .Rozwo]
świata zwierzęcego T, li .Embrjologja ogólna" (Warszawa 1913) R XV.• Rozwój
osobnikowy i rodowy", Nadto: Fr. jod[: .Lehrbuch der Psychologie" (Stuttgart
1896, str. 102) i podaną tamże literaturę, oraz James Mark Baldwin: ,,Mental
development in the Child and in the Race." Na zasadzie tej - znanej zresztą
od najdawniejszych czasów, (np. Klemens z Aleksandrji) -buduje Stanley Hall
w „Adolescence• swoją teorję rozwojową-pedagogiczną, a John Dewey swoją
pedagogję czynną, o charakterze społeczno-kulturalnym.

l) Por. pracę moją pt. • Idea pedagogji kulturalnej" (Ruch pedagogiczny
1920. R. VII. nr. 9 - 10).
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ustawicznie się zmienia. Czyli innemi słowy: równowaga psy-
h. a _ to nie stan bierny statyczny, raz na zawsze skrzepły

C 1czn . ' . · • · · .i bez wysiłku się utrzymujący, _lecz ciągłe napięcie en_ergl) wrogich
sobie i wzajemnie się zwalceaiących .. Energie zwycięskie t~or~ą
najczęściej t. zw. świadomość, ow~ zas zmożone, ;Vyparte kryJ~ się

nieświadomości. Dotyczy to zarowno poszczegolnego czlo~1eka,
;koteż całej ludzkości. kulturalnej .. Ws~el~ko =». ,:• potępione"
i zwyciężone siły czyhają ;,pod pr_ogiem_ swrndomos~1 n_a sposo_b­
ność ujścia czynnej uwadze zwycięzcy I przedostania się w dzie-
dzinę świadomości. . . . .

Jeśli zaś nie mogą 1aw111e tego dokonac, czynią to pokry-
jomu i pod osłoną, a więc np. w marzentachsennych, gdy czujność
świadomości słabnie, lub w postaci objawów fizjo- wzg!. psycho­
patycznych. Wszelkie np. zboczenia psychiczne (intelektualne czy
moralne) - pod tym kątem _\yidziane -:-- _przeds~awią nam się
bądź jako następstwa niedosc _dok~adme i ~nerg1cz111e p~zepro­
wadzonego układu (równowagi). sił_ psychicznych, bądz_ Jako
chwilowe a gwałtowne przedostanie się wypartych potencyj poza
,. próg świadomości". ·

Takie dopiero energetyczne ujęcie psychiki człowieka kultu­
ralnego, jako centrum wzg!. systemu dynamicznego, pozwala
wszechstronnie i krytycznie objąć całokształt prasy kulturalnej -
i wglądnąć w całą głąb p r ob 1 em at u pe da go g i cz n ego.

Albowiem zadaniem pedagogji właśnie jest - ów celowy
układ sil psychicznych człowieka uskutecznić. Z tego stanowiska
zrozumiemy: 1) że jedyną miarą tego układu może i musi być
ideał kulturalny czasu, pomnożony o tendencje przyszłości roz­
wojowej, a więc wyraźna i jasna u wychowawcy świadomość
wartości czasowych i „wiecznych" ; 2) że istota wychowania,
opierając się z jednej strony na zasobie i układzie sił naturalnych
a z drugiej na owym idealnym kształcie przyszłego człowieka,
który ma wypracować, polega na świadomem i celowern budzeniu,
~jawni~ni~ i po!ęgowaniu jednych sił i pędów, a tłumieniu
1 osłabrnn_1? _ drugie? i)_; V: tej ostatniej czynności musi jednak za
punkt wy1sc1a użyć sił JUż od zarania istniejących w człowieku;

1) , Trojakiem_iest. zadanie wychowa~ia :_ 1_iaprzód ma ono rozwinąć dodatnie
cechy c~arakte_ru dz1edz~cznego! a przyn_a1mme1 przyrodzonego ich rozwoju nic
tamow~c, ~aleJ cechy ,u1~n_1ne 1 ch,or?bhwe t!u~ići w końcu przez dostarczenie
odpow1ed,mch spostrzeżeń 1 wyobrazen przyczynie się do wytworzenia charakteru
na~yteg~ . (Scholtz a. c. str. 10). Por. także M. Ouyau: •Wychowanie i dzlc­
dzlczność (tłum. J._ K. Potocki, ~a_rszawa; str. 7.):

. ,Wychowame powinno nuec cel trojaki: I) rozwijać harmonijnie w osobach
~d~~ich w s z Y.~ t_ kie zdo~ności właściwe ludzkiemu gatunkowi i po żyt c cz n c

~n, 2)_ rozwijac szczegolnie w osobniku zdolności 1·emu właściwe o ty I e
o ile nie mogą o k d · · · '
3 ne sz o zie rownowadze o g ó l n e j organizmu·
) powstrzymyw · · l · · t · kt 'm . . . ac 1 . iarnowac ms yn y oraz skłonności, mogące równowagę

d vą za
1
kłocic.. Inncml słowy, dopomagać dziedziczności w miarę jak dąży ona

o wy Warzania w !o · d · 'zwalczać · d , me anej rasy pewnych trwałych cech wyższości, oraz
. k Ją, g .Y ~ązy do nagromadzenia przyczyn, niszczących rasę". W tym

zHwiąBzl u P?rk. rowWmeż prace J. Deweya, szczególnie Szkoła i dziecko" (przeł
. eszyns a. arszawa). " · ·
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nowych bowiem stworzyć ona niezdolna, jedynem więc i osta­
tecznem jej zadaniem: ce 1 o we ich prze ks z ta ł ce n i e1).

W tej pracy prze ks z ta ł ca n i a wychowanie napotyka
jednak na pewną samoczynną twórczość natury, działającej „na
własną rękę" wedle pewnego planu organizacyjnego, którego źró­
deł dopatrywać się należy w· własnych jej „celach". Otóż z tym
p 1 a nem przyrodzonym musi p 1 a n wychowawczy
pozostawać w zasadniczej harmonji. Zbyt samowolne bowiem
gwałcenie go mści się całym szeregiem anomalij i chorób. Obja­
wia się to głównie we wspomnianej już akcji tłumienia i wypie­
rania pewnych popędów przyrodzonych.

Walna tedy nauka, jakiej psychoanaliza dostarcza pedagogji
a którą tu tylko zaznaczyć pragniemy, tkwi z jednej strony w ogól­
nem wskazaniu: oparcia wychowania na układzie sil naturalnych,
z drugiej zaś w ogólnych zasadach metody psychoanalitycznej,
dających się ze stanowiska pedagogicznego ująć w następujące
normy:

1) Bacz, byś tłumiąc różne popędy „niekulturalne" nie
tłumi! i tych, które mają prawo bytu!

2) Unikaj tłumień zbyt gwałtownych i bezkrytycznych; na­
tomiast wplataj je o ile możności w cały ciąg i splot życia
wewnętrznego i dobywaj sil samolwórczych z duszy wychowanka,
aby stłumienie nie było klęską i ucieczką, lecz świadomem potę­
pieniem i zwycięstwem ! 2)

3) Nie gardź żadnym przyrodzonym elementem psychicz-

1) • Tworzenie się charakteru nie jest sielanką, lecz bardzo poważnym
dramatem a poniekąd i tragcdją, która się rozgrywa już od lat bardzo wczesnych:
polega ona na walce pomiędzy różnemi popędami natury ludzkiej a szlachetną
dążnością człowieka do doskonałości". (Słowa A. Szycówny we • Wstępie do
dzieła F. W. Forstera: .Szkola i charakter' (przckl. M. Łopuszańskiej, Warszawa
191 I, str. li).

Por. także Fr. jadł (o. c. str. 98): • Wychowanie nic jest zdolne ani
tworzyć ani niszczyć przyrodzonych dyspozycyj w człowieku, albowiem miara
i kierunek jego spontaniczności zakreślone są już zgóry w jego organizmie, starać
się tylko może o to, by istniejące dyspozycje bądź rozwijać i potęgować za­
pomocą odpowiednich pobudzeń i wrażeń, a zatem zapomocą częstego i regu­
larnego wprawiania ich w ruch - wedle zasady sumacji lub ćwiczenia, albo też
doprowadzać je do pewnego powściągu i wstecznej ewolucji przez powstrzymy­
wanie wszystkiego, coby mogło je w ruch wprawić. Gdy jednak bezwzględnie
indywidualizujące traktowanie każdego człowieka połączone jest z jak największerni
trudnościami, gdy dalej nlemożliwern jest bez najcięższych szkód w innym
kierunku uregulować wedle planu wszystkiego, z czern się człowiek styka, przeto
na ogól można powiedzieć, że przyrodzone właściwości i los o wicie bardziej,
niż wychowanie, wpływają na to, co z człowieka będzie". (Podobnie np. Goethe
w •Wilhelmie Meistrze" Ks. VIII. R. 3 i 6).

!!) Nie wolno wychowawcy pod grozą zemsty natury i wypaczenia lub
złamania lub zwątlenia motorycznych pędów dziecka -nie wolno wychowawcy
brutalną ręką przygniatać ani zrywać nic w duszy dziecka" - oto słowa kobiety,
żony jednego z najwybitniejszych • wychowawców narodu", Heleny Szcze­
panowskiej. (.O polskich tradycjach w wychowaniu' [Lwów 1912]. Wstęp str. X).
Zupełnie to samo niemal mówi R. Lehman - (,Erziehung u. Erziehcr. Berlin
1901, str. 25): .,Wychowanie nic powinno niczego wyrywać, co wskutek nacisku
jeszcze opornicjszem się .staje i jeszcze uporczywiej rozbujać może".
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11 m ! Nie odrzucaj żadnej siły, j_ak? 1:i~użyt½u, lecz staraj się
j'odpowiedni s_p?sób_ przez ~rzesu111ęc1e JeJ na inne wyższe cele,
wprowadzenie Jej w rnn,Y_ z_w_1ązek słowem przez ~staw1czne 1 stop­
niowe uwznioślanie użyć Jej Jako gotowego materiału do wewnętrz-
nej budowy charakteru!

Rekapitulacja braków i błędów psychoanalizy.
Pragnąc w dalszym ciągu pod_kreślić te.}~o~enty, k_tóre

i dla pedagogji stać się mogą „1~eam1 płodnem1_ 1 ktore skądinąd
także - szczególnie ze sl~now1ska, psycho)og1cznego - _zasłu­
gują na uwagę, nie zawadzi podkreślić raz Jeszcz~ zasadmczego
błędu psychoanalizy, która prawdy „cząstko~e", a więc do pewnych
tylko odnoszące się dziedzin lub pe:Ynem1 uwarunkowane czyn­
nikami, podnosi do wyżyn pr~w ogo\n.):ch: . .

· Do takich praw należy niewątpliwie istnienie popędu płcio-
wego u dziecka. St_wierdzono je ju~ przed F~eudem,; ~r~u?
dziedzinę tę wzbogacił bogatym materjałern faktow, a co wazrnej­
sza, starał się w nią po raz pierwszy wprowadzić pewien ład,
t. j. ustalić ontogenezę tego popędu w człowieku, - co zaś naj­
ważniejsze, wykazał wpływ jej ogromny na kształtowanie się całego
psychofizycznego organizmu ludzkiego. Lecz tu też zaczął się
błąd jego: stwierdziwszy w całym szeregu nerwic etjologję płciową,
sięgającą do okresu dzieciństwa, uogólnił i wyolbrzymił popęd
płciowy do znaczenia jedynego (obok „głodu" czy instynktu sa­
mozachowawczego) najpotężniejszego. czynnika, rządzącego czło­
wiekiem od pierwszej niemal chwili życia. Tu·w miejsce indukcji
niezupełnej weszła apriorycznie biologiczna teorja o tych dwu in­
stynktach najogólniejszych; nie uwzględnia natomiast Freud faktu
następującego: być może, że w świecie zwierzęcym i u człowieka
prapierwotnego prócz owych dwu instynktów nie istniały żadne
inne; wszelako w ciągu rozwoju z instynktów tych wytworzyć się
już zdołał szereg instynktów wtórnych, pochodnych, których za­
wi~zki dziś dziecko na świat przynosi, Redukcja ich do popędu
P!c1oweg? - być może słuszna z filogenetycznego punktu widze­
ma - n(e _przejaw(a s_ię byn_ajmniej w ontogenezie ,_., tej postaci
wyłąc_zneJ, Jaką zdaje się przyjmować Freud, t. j. iżby tak wszystkie
inne 1~stynkty,. popędy, afekty były tylko przetworzeniem, przeo­
brażeniern tamtego'.

. _Popęd płciow:y nie może być-:-- mimo całego swego znacze­
ma Iirrną, pokry~aiącą wszystkie 111ne popędy. Czują to snać
sa~1. pstchoa_na)1tycy, sk?ro ostatecznie za „sexus" podstawili
.libido.' .P?Jęc1e znac~me szersze, zmienne, jak Proteusz, w róż­
nych definicjach, a mające oznaczać coś niby dawne vis vitalis"
"wo)a" Schop~nhaue:owska_ c~y .~Ian ~i tal" Bergso

1

~a. Rozsze:
rzerue to '-':'Ymkło _mewątph':"1e _metylko z chęci objęcia teorją
psy~~oanahtyczną innych dziedzin, w.których rola zwykłej plcio-:
w_osci bez gwałtu w:ykazać się me daje, lecz i z poczucia pewnej
mewystarczalnosct hipotezy seksualnej w najwłaściwszej domenie
psychoanalitycznej .•Libido" objęła odtąd zakresem swym ogól
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popędów i afektów „naturalnych", wypływających z potrzeb orga­
nicznych. To zaś miało ten skutek, że psychoanaliza znalazła się
w zaczarowanem kole własnych pojęć i poczęła ową najsłabszą
w· niej i najwięcej ubolewania godną działalność .interpretacji",
równającej się najczęściej prostemu naginaniu faktów do teorji.

Nie byłoby tego, gdyby ,psychoanaliza, strzegąc się speku­
lacji; pozostała na gruncie doświadczenia. Ostałaby się wtedy
etjologja seksualna dla wielu nerwic i objawów nerwowych oraz
wykazanie doniosłości popędu plciowego w norrnalnem życiu
człowieka, a zwłaszcza dziecka.

Rzecz znamienna, jak zalety psychoanalizy stały się zarazem
źródłem jej błędów. Oto psychoanaliza w badaniu nerwic natknęła
się 11a n ie św i ad o m ość. Pozostanie to jedną z walnych jej
zasług, że na tę zaniedbaną dotąd dziedzinę zwróciła tak baczną
uwagę i dala nieledwie że pierwszą próbę wykrycia jej mecha­
nizmu. Pewne ustalone przez nią pojęcia, jak-: wypieranie, kon­
wersja, symptomy, uwznioślenie, przenoszenie (Ubertragung) itd.
choć się może w całej rozciągłości nie utrzymają w psychologji,
zawierają rzeczy. nowe i trafne. - Lecz tu właśnie znowu za­
łamuje się psychoanaliza: do pojęć tych bowiem, do całej tej
nader misternej konstrukcji mechanizmu nieświadomości doszła
psychoanaliza z potrzeby wytłumaczenia genetyczne-kauzalnego
rozmaitych „objawów". W tym celu, by sięgnąć w ową nieświa­
domość utajoną 1 to nie tylko „nieświadomą", lecz - zdaniem
Freuda - dzięki ładunkowi afektywnemu broniącą się w postaci
„oporów" nader silnie przed uświadomieniem, utworzy! - jak
widzieliśmy - Freud specjalną tech n i kę p s·y c h o a n a 1 i -
tyczną, opartą na djagnostyce .asocjacyjnej" i interpre­
tacji „symbolów". - Technika ta jednak z góry dopuszczała
wiele dowolności a to zarówno ze. strony suggestywności anali­
zanda, jakoteż w wyższym jeszcze stopniu zasadniczego „nasta­
wienia" analityka. - Nie dziw, że, co wydawać się mogło
„objektywnem ", tu właśnie, gdzie wszystko niemal zależało
od „interpretacji" - było często tylko projekcją subjektywną
analityka, łączącą poszczególne, w nieświadomości pogrążone
sprzęgła ..

Nie chcemy bynajmniej twierdzić temsamem, jakoby wy­
kryte przez Freuda zapomocą tej techniki wszystkie mechanizmy
psychologiczne były ad hoc skonstruowane i nie posiadały zgoła
wartości rzeczywistej. Przy całej jednak ostrożności posługiwania
się tą techniką wydaje nam się rzeczą naturalną, że musiała ona
doprowadzić psychoanalityków do pewnego rodzaju -:- petit i o
p r i n cip i i, tj. do wykrywania na dnie wszystkich .objawów"
tej właśnie siły, którą z góry niemal zakładano tj. popęd u
płciowego, z którego potem zapomocą nader misternie uple­
cionej techniki interpretacyjnej wywodzono rozmaite „przeobra­
żenia ", ulegając złudzeniu, że się doń dopiero przez .regresję"
dochodzi.

Mimo całej tej wadliwości _i niepewności metodycznej, mi-
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mo nader szkodliwej dla teorji samej, jakot~ż - co może _naj­
ważniejsze - dla psychoanalityczneJ praktyki terapeutyc~neJ_ -
pomimo nadmiernego czy raczej ~yłą~zneg? akcentowa~1_a zyw1_ołu
seksualnego-zawiera psychoanaliza, jak to J_~ż zazn_aczyhsmy, w1el_t;
cennych i doniosłych nie tylko ?la p_a~ologJ1, lee~ 1_ dla psychologji
wogóle a pedagogji w szczególności momento~.. Momenty !e
uwypukliłyby się jeszcze 'YYraźn~eJ,. ~dyby w m1eisc_e wylącznie
seksualnej genezy wstawić ogotntejszą, psychologiczną, więc
,,popęd płciowy" zastąpić wszelkim „popędem natural~y~" (orga­
nicznym), do którego z równem prawem zasto_sowac się dadzą
mechanizmy freudowskie, przycz~m popęd płciowy zachowałby
niewątpliwie acz nie wyłączne JUŻ,. lecz zaws_ze _Jesz~ze _nader
ważne stanowisko w etjologji rozmaitych chorob 1 objawów
a niezawodnie także w psychologji dziecka i jego rozwoju.1)
Płodne pod względem pedagogicznym momenty w psychoanalizie.

Poza temi ogólnemi wskazaniami pedagogicznemi wyliczyć
chcemy jeszcze schematycznie te zagadnienia pedagogiczne, za­
równo teoretyczne, jak i praktyczne, na które psychoanaliza rzuciła
pewne światło i które poniekąd pozwala rozwiązywać:

1. Nieświadomość i jej znaczenie w rozwoju psy­
chicznym dz ieck a.s) Gdy cała pedagogja dotychczasowa zasa-

1) (Por. np. teorję · A. Adlera!)
~) Niewątpliwie słusznie twierdzi j. Sulliy (o. c. str. 113), że „to, co zowiemy

rozwojem życia umysłowego, oznacza stopniowe podnoszenie się jasnej świado­
mości, wypływanie jej z ciemnej głębi podświadomości. W n iem o w 1 ę c t wie
mamy do czynienia z p'o d ś w I a d o m y m typem życia: rozwój natu­
ralny i wychowanie wprowadzają coraz więcej świadomości". Lecz to właśnie
dowodzi zarazem niezmiernej 'donlosłości, jaką ma ta .podświadomość" w okresie
dzieciństwa dla całego dalszego rozwoju; do uwag Sully'ego należałoby dodać:
że dalszy rozwój bynajmniej nie polega wyłącznie na procesie • wyświadamiania"
coraz intensywniejszego i rozleglejszego; wszak wielu rzeczy uczymy się świa­
domie na to tylko, by . stały sięznowu - nieświadomemi (większość naszych
sądów, pamięć, działanie); przyczem świadomość obejmuje coraz wyższe funkcje,
w znacznym jednak stopniu będąc uwarunkowaną przez nieświadomość właśnie.
Z tego więc _stanowiska Le Bon ma słuszność, twierdząc, że wychowanie jest
sztuką: .f a i r e passer le conscient dans l'inconsci.ent". Lecz to
właśnie wcielanie świadomego w nieświadome - tak, zdaje się, proste, gdy
idzie o ćwiczenia np. pamięci czy ruchów - staje się nader subtelną sprawą
w d~ie?zinie uczuć i ~ążeń. I tu właśnie psychoanaliza przynosi pożądane uzu­
pełmeme, przestrzegając przed zbytniem • unieświadamianiem " a zarazem
wskazując na proces. odwrotny t. j. na uświadamianie tego, co nieświadome.
Proces ten wprawdzie ma w psychoanalizie znaczenie .reedukacji" jedynie w wy­
padka_cl'. zwichnienia równowagi psychicznej; że jednak zasada ta ma znaczenie
ogólmejs~e _w. wychc.waniu, które przecie w znacznej micrze polega na prze­
kszta!canm_ mstyn~tów na elementy ś~iadomości, - to słusznie za pedagogiem
szwajcarsktm Fem~r~m zazn~cza paru Dr J. [oteyko, uważając edukację .za
proces,_ .w którym świadomość coraz ~ocniej i coraz głębiej opanowuje nieświa­
domośc , żądając tedy od wychowania - w przeciwieństwie do - Le Bona -
by ?ążyło do _.(aire passer _I'inconscient dans le c o n s c l e n t".
(, Wiedza ~ intmc1a w wychowaniu". Przegląd Pedagogiczny. 1920, z. I). Na­
szem z~a~1em ob!e te zasady są _słuszne, lecz o tyle tylko, o ile się wzajemnie
uzupe~11a1ą. (P. ujęcle wychowania u W. Jamesa ,Pogadanki psychologiczne",
przelozy!a I. Moszczcnska. Warszawa 1920).
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dzała się na wyłącznem niemal oddziaływaniu na świadomą sferę
psychiczną dziecka, psychoanaliza podkreśla słusznie ogromną
wprost doniosłość, jaką w okresie dzieciństwa ma właśnie kształ­
towanie się nieświadomości, decydujące w znacznie wyższym
stopniu, niż świadomość, o charakterze i zdrowiu psychicznem
(a nawet lizycznem) człowieka - i wskazuje pedagogji, jako
jedno z najważniejszych .zadań, pozytywne formowanie tej nie­
świadomości, przestrzegając zarazem przed niebezpieczeństwami,
wynikającemi z tej właśnie cechy dzieciństwa: jeśli bowiem
dziecko wskutek niedorozwoju sfery świadomościowej niezdolne
jest zasymilować psychicznie wielu elementów (pojęć, afektów),
może powstać stąd uraz psychiczny wraz z wszystkierni plyną­
cemi stąd następstwami, co w szczególniejszym stopniu odnosi się
do dzieci neurotycznie usposobionych. Tu tkwi podłoże wielu
chorób późniejszych oraz tzw. wad dziecięcych.

2. Pierwsze należą do medycyny oraz pedagogii leczni­
czej, ostatnie jednak obchodzą w wysokim stopniu pedagogję, ile
że występują u wielu dzieci normalnych. Jakoż dla dziedziny
w ad dziec i ę cyc h posiada w samej rzeczy psychoanaliza
duże znaczenie, zarówno gdy przyjmiemy w pewnej bodaj mierze
etjologję seksualną Freuda też teorję „pośledniości" i kompensacji
Adlera. W każdym razie „wady" te, uważane dotąd bądź wprost
za patologiczne, bądź tylko za - wynikające ze świadomej zlej
woli, na które pedagogja reagowała nader często - karami (!),
okazują się w znacznym stopniu jako uwarunkowane przez pe­
wne „zespoły utajone", między innemi i płciowe także (np. onanję);
należą tu takie wady, jak: krnąbrność (wobec rodziców i nau­
czycieli), lenistwo, okrucieństwo, kłamliwość, lękliwość i in. -
a nawet niechęć do tych lub owych przedmiotów nauki. Zbyt
dalekoby nas zawiodło, gdybyśmy chcieli analizę tych wad po­
dawać. Psychoanaliza, którą stosować można w takich razach
w postaci zwyczajnej „spowiedzi" dziecka, obserwacji, interpre­
tacji jego zeznań i zachowania się (symptomów), zasięganych
o niem wiadomości, - dotrzeć może do owych utajonych ze­
społów, - a wskazując je dziecku tj. uświadamiając mu je
(w odpowiedniej, taktownej formie), temsamerrr zaś wywołując
w niem świadome reakcje, np. wstyd, postanowienie poprawy
i t. d., uwolnić je od nich.

3. Jednym z najważniejszych takich zespołów jest ów -
tak nieszczęśliwie przez psychoanalityków nazwany - ,,zespól
edypowy", który lepiejby nazwać „zespołem ojcowskim" lub .ro­
dzicielskim", czy wreszcie „rodzinnym". Idzie tu poprostu o sto-

. sunek dzieci do ojca lub matki, który może być dodatni lub
ujemny, a przecie pierwiastka „płciowego" zawierać zgoła nie
musi, acz zawierać go może, w każdym zaś razie jest intensyw­
nie zdeterminowany uczuciowo. Dla dziecka stanowią rodzice
pierwszy „wzór", kształtujący jego psychikę i to nie tylko przez
proste naśladownictwo (jak to widzimy w zabawach dziecka, imi­
tujących życie rodziców - a potem osób starszych wogóle), lecz
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· · ko rezulator jego uczuć a temsamem ogólnego kierunku jego
l -Ja ,.. . . d . d . . ') p Idążeń i pragnień (poz~ ~z_ynmkam1 ~1e z1cznen:11. . ~yc 10anr.:
liza uwzględnia najczęscie] stosunek UJem~y, a więc bądz ~o ~ą~~
anormalny, tj. ,,nienawiść" dziecka 90 ojca, będącą nnjczęsciej
odpowiednikiem „miłości" do ma~k1 -:-·,!ub ~eż na odwrot -
i określa stosunek ten jako „ uwrązame (Bindung), _ przez co
rozumie zresztą - w szersz_ell: znaczem~ -:-- o~o ogolne_ uczu­
ciowe przywiązanie dzieci do rodziców, Jako wzorow czy
ideałów. W całym tym zespole ---: pomijając n~wet.wszelkie zn­
barwienie seksualne - wyrażają się znane I ogólniejsze, lecz nie
mniej ciekawe i ważne fakty. . . . ,

Ogólne „ utwierdzenie" ucz~c10we dziecka do '.od7:1cow sta­
nowi niewątpliwie potężny czynnik wychowawczy, działając w tym
okresie, gdy dziecko tych właśnie wzorów wychowawczych naj­
bardziej potrzebuje, gdy rosnąć ma pęd· nat_uralny k~ czemuś
wyższemu, ucieleśnionemu w pierwszym rzędzie w rodzicach (od­
nosić się to może zresztą do osób innych z najbliższego otocze­
nia dziecka); lecz ta konstelacja psychiczna stać się też może
zarodkiem niebezpieczeństwa, ile że zbyt silne „ utwierdzenie"
może w przyszłości ·wywołać pewne „dziecinne" nastawienie czło­
wieka do życia wogóle, pewne (nieświadome) utrwalenie się
owego związku z okresu dzieciństwa, a więc t. zw. i n fa n ty-
1 izm. To też rzeczą wychowania: dokonywać powoli i stop­
niowo rozluźniania tego związku, wyzwalać dorastające dziecko
·od tego utwierdzenia uczuć, a „przenosić" je na ideały dalsze,
objektywniejsze, wyższe (uwznioślanie!). (Dzieje się to zresztą
zazwyczaj samorzutnie w miarę rozwoju dziecka: tak n. p. w miej­
sce ojca wstępuje potem nauczyciel, ksiądz, osoba z otocze­
nia dalszego, postać święta, historyczna, człowiek starszy, król,.
bohater narodowy i t. d., a wreszcie Pan Bóg, jako „ Ojciec nie­
bieski" .1) Swiadomy sprawy wychowawca winien tedy z tej przy­
rodzonej tendencji korzystać i celowo kierować procesem „uwznio­
ślania" ideałów.

Gorzej, gdy z powodów, tkwiących w konstytucji dziecka
lub wewnętrznych warunkach rodzinnych, ,, utwierdzenie" to ma .
charakter dwoisty i ujemny tj. gdy dziecko utwierdza się np.
d_odatnio do. matki a ujemnie do ojca. I jedno i drugie (przy
silnym afekcie) spowodować może, jako tzw. ,,zespół nieświa­
domy", cały szereg ujemnych pod względem rozwojowym i wy­
chowawczyrn na~tępstw: oto wytwarza się jakoby „widmo" (imago)
OJCa wz~l. matki - mówiąc obrazowym językiem psychoanali-

.
1
) Problem rozwoju .ideałów" dziecięcych jest z tego punktu widzenia

me~wykle ciekawy. Na ogól potwierdzają nakreślony tu schemat odnośne ba­
dama Meumanna (Vorlesungen zur Einfiihrung I. 290 i n. tamże literatura)
La_y_a (,,~xperimentelle Didaktik" Wiesbaden 1903, str. 502' i n.), H. Mayerd
(.K!ndende~Je• Monachi,ulł!)- _.Id~ały• te oraz .zabawy• w ideały i .marzenia"
o me~ n~)e~ałob~ rozwazyc również ze stanowiska teorji zabaw Grossa (.Spicie
der ,r1ere 1 .Sptele der M_cn_schcn_"), jako instynktowne ćwiczenia przygoto-
wa\'_CZe do przyszłych zadan 1 przciawy naturalnej tendencji wzrostu" psy-
choltzycznego. •
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tyków. - które przenosi się na inne osoby a nawet rzeczy
i czynności, pozostające z niemi w związku w pierwszym rzędzie -
na nauczyciela i naukę w postaci krnąbrności, lenistwa, niechęci
do pewnych przedmiotów i t. d., wogóle - negatywizm u.
Rzecz jasna, że taki stosunek choćby jednego ucznia do nauczy­
ciela udziela się innym i unicestwia, lub choćby utrudnia tylko
w wysokim stopniu jego pracę wychowawczą. I tu więc psycho­
analiza - w zaznaczonej powyżej modyfikacji - może wiele wy­
świetlić i pomóc.

4. S to s u n e k n a u cz y c i e I a - wy c h o w a w cy d o
ucz n i a - psychoanaliza również oświetla, wykazując i u wy­
chowawcy owe „zespoły niewiadome", działające często i kształ­
tujące jego stosunek do uczniów, który - w wyjątkowych wypad­
kach - może mieć nawet charakter wprost patologiczny 1). W każ­
dym razie słusznie· żąda psychoanaliza od wychowawcy dokład­
nego „zautoanalizowania się" pod tym względem.

5. Zaznaczyć się wreszcie godzi, że psychoanaliza stanowi
również pożądane pod pewnym względem uzupełnienie pedago­
giki „doświadczalnej" (eksperymentalnej); gdy bowiem ta poza ze­
wnętrzną niejako, opisową stronę życia psychicznego nie wychodzi,
psychoanaliza sięga głębiej, stwarza niejako możność syntetycz­
nego i jakościowego ujmowania indywidualności dziecka. - Ze
strony psycho-higjenicznej może mieć pewne znaczenie jako profi­
laksa i terapja, ze strony filozoficznej zaś: psychoanaliza nie usta­
nawia wprawdzie (wbrew temu, co mówi o niej Miiller - p. wyżej I)
nowych celów w pedagcgji.: lecz dostarcza nowych argumentów
pewnym już istniejącym celom i kierunkom pedagogicznym, miano­
wicie temu zwłaszcza, który domaga się nie przykrawania rozwoju
dziecka do pewnych tak czy inaczej określanych celów heterono­
micznych dla pedagogji, lecz swobodnego rozwoju, zgodnego
z indywidualnością dziecka, acz bynajmniej nie pozbawionego
kierownictwa, prowadzącego je do celów oraz wyższych; tylko
że celem i zadaniem tego kierownictwa, będącego zresztą natu­
ralną, jak widzieliśmy, potrzebą dziecka, nie ma być bezmyślne
tłumienie jego natury, lecz organiczne, stopniowe przetwarzanie
przyrodzonych popędów dziecka na uczucia i dążenia coraz
wyższe, przetwarzanie dostosowane zawsze do miary jego indy­
widualnej konstytucji a posługujące się metodami świadomego
opanowywania popędów i ich uwznioślania.

Istnieje niewątpliwie wiele innych jeszcze kwestyj, łączą­
cych pedagogję z psychoanalizą, która wszak sama uważa się rów­
nież za pewnego rodzaju pedagogję, a mianowicie za „reedukację",
ile że, jako metoda terapeutyczna, polega przedewszystkiem na
pomocy. tylko udzielanej choremu, cierpiącemu na ogólną „re­
gresję" życiową, celem ponownego „samowychowania się" - a to
przez wyreagowanie chorobotwórczych utajonych zespołów, ich

1) Por. Forel (o. c\ t. II. sir. 107. - wypadki niewiadomego sadyzmu
11 wychowawców!), podobnie A. Maeder (Berner Scminarblatter V. nr. 9). ·
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świadome opanowanie i przemieszczenie wyzwo]onyc~ w fen
sposób sił na cele rzeczywiste (me, Jak dotąd, urojone) 1 wyższe,
kulturalne.

Kwestje te uwzględniliśmy po części w toku na~z~j pracy;
omówienie ich jednak w całości wykroczyłoby poza Jej zakres,
gdyż celem naszym było ~ylko na~reślenie obrazu rozwoju płcio­
wego dziecka na podstawie n~uk1 ~reu?a, spraw~ wychowanj,
zaś o tyle tylko mogla nas za3mowa_c, o 1_Ie bezp?sredrn<; odnosi
się lub pośrednio wiąże z owem życiem 1 rozwojem płciowym 1).

Dr Józef Mirski.

Roczny kurs uniwersytecki dla nauczycieli
szkół początkowych w Zurychu.

Na zasadzie otrzymanego w szkole średniej (jakiegobądź
typu) świadectwa dojrzałości wstępuje młodzież na roczJiy kurs nau­
czycielski w uniwersytecie (Universitatskurse filr Lehramtskandida­
ten). Kandydat stanu nauczycielskiego opłaca czesne na równi
z innymi studentami uniwersytetu. Program obejmuje wyłącznie:
przedmioty· zawodowe: I) teorję : metodykę przedmiotów, peda­
gogikę, psychologję, higjenę, naukę o szkolnictwie ludowem,
muzykę, śpiew, rysunki, gimnastykę, kaligrafję, oraz 2) praktykę
nauczycielską (lekcje próbne i godziny dyskusyjne). Godziny
w roku szkolnym rozłożone są w sposób następujący:

t. zw. realnych czyli 4-6-go;

wyższych czyli 7-ym i 8-ym ;

3
2
1
2
2
3
2

Tygodn. P r z e d m i o ty :
3 godz. psychologja;
3 „ pedagogika;
2 dydaktyka (w semestrze zimowym ogólna, w półroczu

Ie_tniem specjalna, dotycząca poszczególnych przedm.);
gimnastyka;
higjena;
nauka o szkolnictwie;
muzyka;
śpiew;
rysunki;
kaligrafja. '

Praktyka:
2 godz. tygodniowo w oddziałach elementarnych czyli w 1-3-go ·
I „ dyskusji: '
2 . w oddziałach
1 dyskusji;
1 w oddziałach
1 dyskusji;

31 godz. tygodniowo ogółem.

') Pozytywny zarys naszych pogl d ·
się podać w pracy p. t. "W kwestji ,:} o~v n_a _wychowanie ,płciowe staraliśmy
giczny" 1917, tudzież osobno w odbitcC:f(r~;6\~1

~9%c>'.°wego". (Ruch Pedago-

'



33

Podczas godzin poświęconych praktyce słuchacze studjum
rocznego bądź sami uczą, bądź przysłuchują się lekcji kolegów
lub nauczycieli wzorówki - 8-io oddziałowej szkoły początkowej
połączonej z kursem uniwersyteckim. Właściwa lekcja trwa naj­
częściej w oddziałach niższych pól godziny, zaś w 7-ym i 8 ym
50 minut. Pochodzi to stąd, że w jednej izbie wzorówki mieści
się po kilka oddziałów. Student opracowuje lekcje dla jednego
oddziału zaś resztę dzieci zajmuje nauczyciel, dając im ciche

- zajęcie. Jedynie 7-y i 8-y oddział mieszczą się w izbach oddziel­
nych i przeto lekcja trwa szkolną godzinę. Ponieważ tygodniowo
5 godzin poświęcono praktyce, zaś studentów jest zaledwie kilku­
nastu, przeto mniej więcej co dwa tygodnie wypada kolej na
próbną lekcję poszczególnego studenta. Ponadto każdy odbyć
musi tygodniową praktykę nieprzerwaną możliwie we wszystkich
oddziałach szkoły początkowej, wtedy też nabiera wprawy w pro­
wadzeniu kilku oddziałów szkoły równocześńie.

W dyskusjach bierze udział kierownik kursu (docent uni­
wersytetu, Dr. H. Stettbacher, człowiek wybitnie zdolny), nauczy­
ciel szkoły wzorowej i wszyscy studenci, Jeden z nich spełnia rolę
krytyka i ocenę swoją najczęściej pisemną odczytuje po wypowiedze­
niu się kolegi, który lekcję odbył. Sprawa „ trzymania klasy" u nas
tak ważna, nie gra żadnej roli w dyskusji - niema jej wcale.
Dzieci Szwajcarji niemieckiej niesłychanie różne są od naszych
pod względem temperamentu. Siedzą cicho i uważają, . nawet
podczas lekcyj nudnych. Takie zachowanie się dzieci oczywiście
niezmiernie ułatwia pracę początkującemu. Bez wysiłku z jego
strony porządek w klasie (złożonej najczęściej z kilku oddziałów)
jest wzorowy i cała uwaga młodego nauczyciela skupia się na
umiejętnem prowadzeniu lekcji. Lekcje słyszałam dobre i średnie,
dyskusja dzięki udziałowi kierownika zawsze na wysokim utrzy­
mana poziomie i bardzo pouczająca.

Po roku takiej pracy uważanej przez studentów za zbyt
intensywną, kandydaci przystępują do egzaminów. Egzaminy te
odbywają się w jesieni, a więc na początku roku szkolnego
uniwersyteckiego, zaś rok szkolny w szkolnictwie elementarnem
zaczyna się w Szwajcarji w kwietniu. Miody nauczyciel otrzy­
muje więc narazie najczęściej zastępstwo a po 6 miesiącach stalą
posadę. Egzamin ogranicza się do przedmiotów zawodowych
i lekcyj próbnych. Tylko w wypadkach, gdy kandydat przy osta­
tecznym egzaminie w szkole średniej nie osiągnął stopnia
4 (wszystkich stopni jest 6) z niemieckiego i przyrody, egzaminy
z tych przedmiotów zdawać musi powtórnie, nim przystąpi do
właściwego egzaminu, dającego mu dyplom nauczycielski.

Kierownik kursów twierdzi, że dotychczasowe doświadczenia
są bardzo pomyślne. Wśród studentów znajduje się wielu takich,
którzy szkolę średnią ukończyli z odznaczeniem i z prawdziwego
zamiłowania oddają się pracy. nauczycielskiej. Jednakże radby
czas studjów uniwersyteckich przedłużyć do dwu lat.

Dobre rezultaty dotąd osiągnięte zawdzięczać należy prze-
3
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dewszystkiem zupełnie mepowsaednim _zd~1nościom Dr~ Stettba­
chera i entuzjazmowi prawdziwemu, z Jakim w ~awodz1e swoim
pracuje, doskonale prowadzonej szkole wzorowej oraz dobremu
przygotowaniu kandydatów. M. Sokalowa.

Recenzje.
Henryk Policht. Metodyczne nauczanie wycinanki, Kraków 1924.

Nakładem autora.
Nasza uboga literatura w zakre~ie specjalnej metodyki nauki

robót ręcznych w szkole powszechnej wzbogaconą została o nowy
podręcznik dla nauczycieli .. szkół _powszechnych pod wyżej wy­
mienionym tytułem. Z pomiędzy kilku dotychczasowych podręcz­
ników, traktujących f robo~ach rę~znych a w szczególności '?.,,vs­
cinankach ", książka p. Polichta, Jako poważna praca, wybija się
na pierwszy plan tak pod względem doboru i bogactwa motywów
wycinankowych (124 tablic rysunków czarnych i tonowych i 13
tablic ilustracyj barwnych, dających razem 1325 rysunków tudzież
1 mapki orjentacyjnej barw), jak również pełnym . pouczającej
treści tekstem, mieszczącym się na 100 stronicach druku. Karto­
nową oprawę książki zdobi stosowna wycinankowa winieta. Rozmiar
24 X 17 cm. Papier doborowy, Druk wyraźny i czysty. Całość
sympatyczna.

Treść książki rozpada się na część teoretyczną i część
praktyczną. Część teoretyczna obejmuje 4 działy główne z od­
nośnemi ustępami. 1. Ce Ie wychowawczego n a ucz a n i a:
wyobraźnia podstawą twórczości; nowość podstawą zaintereso­
wania; rola uczuć w tworzeniu; podniety twórcze; znamiona
piękna; kontrasty i dysonanse. 2. W ar u n ki' dek oracji:
budowa zdobiny : symetrja; zbieg rytmiczny; ,tło i jego wypeł­
nienia. 3. O bar w ach: indywidualizm w odczuwaniu piękna
harmonji barwnej; harmonizowanie barw; stosowanie poznanych
zestrojów harmonicznych przy budowie ornamentu. 4. Ks z ta ł­
c en ie uczuć estetycznych : wybór techniki; ćwiczenia
barwne w oddziale pierwszym; ćwiczenia wycinankowe; ćwicze­
nia w dobieraniu barw; wypełnienia powierzchni zamkniętych
motywami geometrycznemi; o stylizowaniu; o motywach ludo­
wych; wiązanie motywów; wypiełnienia powierzchni motywami
ludowemi.

W powyższych ustępach po omówieniu znaczenia i roli
wycinanekJako środka pomocniczego przy nauce rysunków od­
ręcznych, geometrji, przyrody itd., i wpływu tej nauki na stronę
wychowawczą dzi_eci, autor podaje cenne wiadomości, dotyczące
ornamentu, nau~1 _o barwach, układzie wycinanek, ich praktycz­
nego zastos?wama I metodycznego przeprowadzenia nauki w szkole.

Część prakty~zną obejmuje dział: ,,Technika wycinanek"
w u_stępach:. Wycinanka . sym~tryczna. Wycinanka dwuosiowa.
Wycinanka rownoleg!a. Firanki. Wycinanka rozetowa względnie
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trzyosiowa, Wiązanie motywów rozetowych (komponowanie). Wy­
cinanka w sześcio- i siedmioboku. Wycinanka w kole. Witraże
albo prześwietlanki. Patrony malarskie. Roboty piłeczkowe. Wy­
cinanie sylwetek roślin, zwierząt i ludzi. Użytkowość wycinanki.
Aplikacje. Rozkład materjału, wreszcie szczegółowy plan nauki dla
siedmiu oddziałów szkoły powszechnej, rozłożony na miesiące
i tygodnie, a to w myśl programów ministerjalnych dla szkół
powszechnych. _

Ten dział praktyczny jest bardzo dobrym i pożądanym
przewodnikiem dla nauczycieli robót ręcznych w zakresie wyci­
nanek, szczególnie dla nauczycieli początkujących, którzy mimo
osobistego uzdolnienia częstokroć postępują po omacku. Autor
w swojej książce dzieli się z kolegami w zawodzie swoim długo­
letnim dorobkiem gruntownej nauki, wiedzy, własnej pracy i do­
świadczenia i z tego powodu książka jego jest cennym nabytkiem
w zakresie metodyki specjalnej, co mu czyni 'zaszczyt. Książka
p. Polichta powinna się więc znaleźć w ręku każdego nauczyciela
szkoły powszechnej i w każdej bibljotece szkolnej tego typu.

Uwagi, jakie mi się nasunęły przy badaniu treści tej książki
są następujące:

· I. Tablice rysunków czarnych paginowane są od I do LXV
cyframi rzymskiemi, zaś od 66 do końca cyframi arabskiemi,
.a tablice barwne także cyframi rzymskiemi od I do XIII, co nieco
·utrudnia orjentowanie się w tekście. Należało wszystkie czarne
tablice oznaczyć tylko cyframi arabskiemi, a barwne tylko rzym-
skiemi. ,

2. Cyfry arabskie. w tekście, oznaczające odcienia barw,
jako odnośniki do załączonej na końcu książki mapki barw,
w ustępach „Wycinanki w kole", ,,Witraże" i dalszych, również
utrudniają nieco orjentację do czego się odnoszą. Należało przy
nich dodać wskaźnik n: p. ,,mapka" .lub „M. b", gdyż takie
same cyfry bez wskaźników w tekście oznaczają także motywy
wycinankowe na tablicach czarnych i barwnych. Wprawdzie autor
mówi na str. 71 i 74 o mapce barw i cyfrach, oznaczających
odcienia barw na tej mapce, ale to w dalszych ustępach nie
wystarcza.

3. Autor używa wyrazu „pineski" (str. 64, 66 i 70) na ozna­
czenie gwoździków do przypinania papieru na desce lub tablicy
.szkolnej, Ten z obcego języka zapożyczony wyraz należy usunąć
z polskiej szkoły i przyzwyczaić dzieci do używania w polskiej
mowie tylko polskich wyrazów. Najwłaściwszym i logicznym
wyrazem jest w tym wypadku „przypinka" ..Także zakorzenione
wyrazy, jak „szpanegle" i nawet polski, ale brzydki i nielogiczny
,,pluskiewki" należy również usunąć.

4. Na str. 136 i 188 podaje autor sposób cięcia papieru lub
grubego kartonu nożem na deseczce „jodłowej" Sposób ten może
być stosowany w krajaniu papieru na deseczkach tylko z drzewa
.szpilkowego, którego jednak nie należy używać jako podkładu
-do cięcia papieru lub kartonu nożem. Do tego celu stosowne

3,,
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. 1 • iwe są deseczki i drzew liściastych z rodzajów t. zw.1 w asc1 · ·k · b · 1• kkich n p lipowe topolowe, osi owe, wierz owe i o szowe.mię 1 , • • ' h) k · · ż ·Na takich deseczkach (krawalnicac ~ożna rajac no e~ papier,
karton, tekturę, skórę, cienkie obłogi (forrnery), su~no itp. ma­
terjaly w każdym dowol~ym_ kierunku bez obracania deską lub
materjałem krajanym. Rowmeż d~bry podkład stan~wi gruba
tektura szara lub brunatna. _Desecz~i z twardych gatunkow drewna
również się do tego celu me nadają. ·

5. Autor używa w tekście wyr~zu „br~n!owy" na oz~aczenie
barwy pochodnej trzeciego stopnia. Własc1w~ nazw~ tej barwy
jest wyraz brunatny" (,,bury"), stąd barwnik „brun". Wyrazy
„bronzowy" ," ,,bronz", oznaczają metal i b_arwnik sporządzony

. z proszków metalicznych,· dający powłok~ blyszcz~cą metal_1czme
i kryjącą, np. tzw. farba złota, ?ebrna itp._, a ~te . barwnik do
zabarwiania materjału, względnie malowama. Różnicę tę należy
dzieciom w szkole wyjaśnić, gdyż fałszywa nazwa „bronzowy"
również powszechnie się u nas zagnieździła. . .

Uwagi. powyższe są jednak drugorzędne 1 w mczern nie
obniżają wartości sumiennej i rzetelnej pracy autora.

Fr. Pększyc.

Kronika.
Pomnik Ewarysta Estkowskiego w Wojciechowie. Równocześnie

z odrodzeniem Polski wyzwala się pamięć zasłużonych dla kraju mężów.
O stanowisku Ewarysta Estkowskiego w dziejach pedagogji narodowej za­
poznaje się szerszy ogól społeczeństwa dopiero w wolnej Polsce. Wielko­
polska czci żywo pamięć tego pedagoga. Szczególnie nauczycielstwo pow.
jarocińskiego, gdzie przed Iaty Estkowski jako nauczyciel ludowy pracował,

· otacza niezwykłym kultem znakomitego pedagoga. W maju 1923 r. szkoła
powszechna w Wojciechowie, pierwsza placówka pracy pedagogicznej
Estkowskiego; otrzymuje jego imię, a równocześnie inspektor szkoły pow.
jarocińskiego p. Stein podaje myśl wzniesienia pomnika przed szkolą w Woj­
ciechowie. Myśl tę urzeczywistnia „Komitet nauczycielski budowy pomnika
pam. E. E." we wrześniu 1924. ·

Biust Estkowskiego wykonał artysta rzeźbiarz Marcin Rożek z Po­
znania. Na pokrycie kosztów złożyły się składki poszczególnych zrzeszeń.
nauczycielski ·h, Kuratorjum Okręgu Szkolnego Poznańskiego i Towarzystwa
Pedag. im. E. Estkowskiego. Uroczystość poświęcenia pomnika odbyła się
w dniu 8 listopada 1924. W uroczystości wzięło udział nauczycielstwo z Wo­
jewództwa Poznańskiego, przedstawiciele władz, ludność wiejska oraz dziatwa
szkolna z Wojciechowa i okolicy. Okolicznościowe przemówienia wygłosili:

, ks. Bo!ko1~ski, inspektor ~tein_. wicekurator Stein, delegat rządu Suchowiak,
prezesi zw1ą2;k~w nauczyc1el~k1ch Zych I Swat. Na piedestale pomnika zlo­
zono_ d_wa wience : nauczycielstwa pow. jarocińskiego i dzieci szkolnych.
Wznieslono w Polsce pomnik nauczycielowi-wychowawcy, aby uczcić jego
mysi I pracę pedagogiczną. .

. Oby pomnik Ewarysta Estkowsklego w Wojciechowie przypominał po
wieczne czasy nauczycielstwu tutaj pracującemu życie i działalność znakomi-.
tego pedagoga, oby duch bojownika o rodzimą szkolę wiódł je wytrwale do '
czynu dla dobra szkoły, społeczeństwa i kraju.
. · Z posiedze_ń lekarzy ·szk~lny~h. W Wydziale Higjeny Szkolnej Mi­

mst~rs\wa W. R. ! q. P. odby"Yaią się pod przewodnictwem Dr. St. Kop­
czyttskiego . co. m1e~1ąc z~brama warszawskich lekarzy szkolnych; oprócz
lekarzy szkol średnich panstwowych i prywatnych szkól powszechnych i S\!·
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minarjów nauczycielskich, w posiedzeniach też biorą udział przedstawiciele
świata pedadogicznego. Na posiedzeniach odbytych w ciągu 1924 roku wy-
głoszone zostały następujące referaty: ·

Dr. Jan Bogdanowicz „Kinematograf a młodzież". Na pod­
stawie przeprowadzonej ankiety w szkołach i ogniskach dla młodzieży przy
kursach dla dorosłych, opierając się na 2.400 odpowiedziach, prelegent
omawiając czynniki dodatnie i ujemne widowisk kinematograficznych w sto­
sunku do młodzieży, jest zdania, że kinematograf, mogąc być wyzyskany
jako ważny czynnik pedagogiczny, przedstawia w obecnej chwili poważne
niebezpieczeństwo dla młodzieży i wymaga opracowania specjalnych norm
prawnych, regulujących porę i treść przedstawień dla młodżieży oraz okre­
ślających wiek, w którym uczęszczanie do kinematografu będzie dozwolone.

Dr.\Tadeuszjaroszyński: .Syntezy wychowania fizyczne·go".
Mówca na podstawie prac francuskich (Lagrange, Derneny, Boigey, Tissie)
podał ujęcie syntetyczne wychowania fizycznego, opierając się na uogólnie­
niach i poglądach porównawczych z tej dziedziny. Pr, legent zastanawia! się
nad zasadami indywidualizacji i wy_chowania fizycznego zależnie od wieku
i pici, omawiając bliżej rozmaite rodzaje ćwiczeń; sportów i gier, odpo­
wiednich dla poszczególnych okresów u dzieci, młodzieży i w wieku dojrzałym.

Dr. Ma,jan Pietikowski: ,,Higjena o d ż y wi a n i a młodzieży
szk o I n ej". Mówca rozpatrzył najważniejsze błędy, jakie popełniają rodzice
nieprawidłowo odżywiając swe dzieci, tak co do ilości jak i jakości pokar­
mów, późne jedzenie na noc, zbyt częste przyjmowanie posiłków, zbyt duża
iiość pokarmów białkowych, zbyt mało jarzyn, mało pokarmów, zawierają­
cych witaminy. Wykazawszy te braki, mowca pvdał szereg wskazówek
praktycznych. ·

Dr. Stanisław Kopczytiski : ,,Organi.zacje op_ieki lekarskiej
nad młodzieżą szkolną w Anglj i, Belgji i Holandji". Referat
sprawozdawczy z udziału w delegacji międzynarodowej lekarzy szkolnych.
Prelegent podnosił zalety higjeniczne zwłaszcza budynków szkolnych holen­
derskich, rozpatrzył organizację opieki lekarskiej w Anglj i najlepiej tam
rozwiniętej (zgórą 2.000 lekarzy szkolnych i przeszło 4.000 higjenistek- szkol­
nych, mnóstwo klinik szkolnych w· celu _usuwania stwierdzonych braków
i wad cielesnych). Przedstawił organizację szkól specjalnych a więc: szkoły
na otwartem powietrzu tzw. szkoly-sanatorja, szkoły dla dzieci małozdolnych,
głuchoniemych, ociemniałych, źle słyszących, wybitnych któtkowidzów, dzieci
ułomnych, z wadami wymowy, charakteru epileptyków itp. w końcu podał
w zarysach stan wychowania fizycznego w Wyżej wymienionych krajach.

Dr.Karol Mitkiewicz : ,,Wrażenia z wizytacj i obozów szkol­
nych". Prelegent dzieli się uwagami, jakie się mu nasunęły przy wizy­
tacji obozów, organizowanych przez Ministerstwo Spraw Wojskowych w po­
rozumieniu z Ministerstwem Oświecenia. Wrażenie naogół dodatnie, organi­
zacja z każdym rokiem lepsza, rozwój fizyczny dzięki ćwiczeniom cielesnym·
wybitny.

Dr. Ksawery Cieszyński: Czerw i_ e u m I odzieży w wieku szk o I­
n y m, ich c z ę st oś ć i objawy chorobowe". Po omówieniu różnorod­
ności czerwi spotykanych w organiźmie ludzkim mówca rozpatruje objawy
chorobowe, których nieraz czerwie te są przyczyną jak: niedrożność jelit,
zamknięcie przewodu trzustkowego lub żółciowego, zaburzenia nerwowe,
objawy oponowe itd.

Dr.·!(orsakówna:·,,Przec.iążenie młodzieży szkolnej w se­
minarjach nauczycielskich". "Prelegentka na podstawie danych
z 1319 odpowiedzi, zebranych drogę ankiety z seminarjów żeńskich państwo­
wych i prywatnych .na terenie b. Kongresówki, dochodzi" do wniosku, że
uczenice naogół mają bardzo złe warunki pracy, co przyczynia (s_ię do
przeciążenia: 420/o bowiem ma złe· warunki mieszkaniowe, 18°iu nic _ma
własnego łóżka 70°/0 przygotowuje lekcje powyżej 3 godz. a od czwartego
kursu powyżej 4 godzin. Większość dziewcząt niedostatecznie się wysypia,
źle się odżywia, cierpi na bóle głowy. Zorganizowanie dobrych internatów
i-rewizję programów szkolnych uważa prelegentka za rzecz konieczną.
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Dr. Jerzy Rutkowski: ,,Skrzy~ien(e kręgosłupa a szk_oła"_
Po omówieniu postaci, stopni i etjotogit skolj_ozy prelegent zat~zymał się nad
rozpoznaniem stanu chorobowego, er~edsta~1ł sp?soby leczem~, ?raz wska­
zał, co szkoła może zrobić w dziedzinie profilaktyki (dobre ławki, gimnastyka,
nieprzeciążanie pracą). • kt I h ·Oprócz powyższych tematów por.uszano wiele a u_a nyc spra~ z dzie-
dziny higjeny szkolnej i wychowania fizycznego. Oma~1aąo _wszelkie rozpo-
rządzenia ministerjalne, dotyczące powyższych kwestyj. · .

Szczegółowe sprawozdania.z po~yższych refęratów.wraz z podamem
dyskusji drukuje „Wychowan 1 ~ F 1 ~ y czn e , czasopismo wychodzące
w Poznaniu pod redakcją prof. Piaseckiego. . . "

Nakładem czasopisma Wychowan I e FI z y czn e wyszła bro­
szurka proj. Eug. Piaseckiego "p. t. ,,Bibljoteka podręczna wychowawcy fi­
zycznego" (Poznań, Ogród Botaniczny).
. Zjazd Organizacyjny Regjonalnych ~niwersytetów Powszechnych
Związku w listopadzie 1924. Icea regjonallzrnu, ~~brazowana w paździor­
nikowym zeszycie „Przeglądu W ~-półczesn~go w art. prof. Brzeskiego,
Bukowieckiego, prezesa Prokuratorji generalnej_ oraz Patkowskiego, D~r.
·Uranji" - realizowana- od lat. trzech na terenie sandornierszczyzny, dąży
do rozbudzenia ruchu na polu życia umysłowego, społecznego i gospodar­
czego ośrodków tradycyjnych i n~tu~alny(h Pols~i.. Obrady zagaił wiceprezes
Zarządu Gł. Związku, poseł Nowicki, przedstawiając obr:az pracy _podejmo­
wanej przez organizację na polu współpracy naukowe], budzema zmysłu
organizacyjnego i daru inicjatywy w dziedzinie życia społecznego i gospo­
darczego. Przewodniczył obradom p. Patkowski, na zjazd przybyło 60 na­
uczycieli (ek) szkół powszechnych z różnych stron Polski, z przewagą san­
domlersko-klelecklego.

Obrady rozpoczął referatem o „organizacji terenowych badań fizjo­
graficznych Polski" prof. Dr. Kołodziejczyk. W ożywionej dyskusji zastana­
wiano się nad formami współpracy naukowej nauczycielstwa oraz inteligencji
prowincjonalnej w tej dziedzinie, Uchwały dotyczyły : I) podjęcia przez
Związek P. N. S. P. przy udziale firm wydawniczych Regjonalnej Bibljoteki
Instrukcyjnej w dziedzinie terenowych badań fizjograficznych Polski, 2) orga­
nizacji kursów kształcących i wprowadzających nauczycielstwo oraz inteli­
gencję prowincjonalną do współpracy naukowej, 3) wydawnictw populary­
zujących wyniki fachowych badań terenowych wśród szerokich warstw inte­
ligencji, 4) propagandy ochrony przyrody przez szkoły.

Drugi referat wygłosił prof. Dr. Arnold o „organizacji historycznych.
badań terenowych", poruszając sprawę ochrony rnaterjałów historycznych,
inwentaryzacji; wydawnictw materjalów oraz badania nazw miejscowych.
W dyskusji zwrócono uwagę na współpracę · naukową w dziedzinie opisów
społeczno-gospodarczych intensywniejszą organizację i wydatniejszą opiekę
rządową nad zabytkami dotyczącemi zwłaszcza historji gospodarczej Polski.
Poruszono również kwestję współpracy nauczycielstwa i szkoły w zbieraniu
~~z~ topograficznych, przytacz~jąc -przykłady z -praktyki dotychczasowej,
inicjatywy Jednostek, którą nalezałoby ująć w karby organizacyjne.

. Obok obrad na~ powyższerni zag!ldnieniami uczestnicy Zjazdu zapo­
znał! się z war~ztata'!u pracy naukowej stolicy. Zwiedzono Muzeum Etno­
graficzne pod k1erunk1em_prof. Dr. Frankowskiego, następnie w Towar,ystwie
Naukowe_m p. Stołyhwo informował uczestników Zjazdu o organizacji Towa­
rzystwa I oprowadzał-po pracowm Antropologicznej p. Sawicki po pracowni
Archeologicme], p. Moszyński po Etnologicznej. '

Omowion? statut „Towarzy_stwa _Regjonalnych Uniwersytetów Po­
wszechnych Związku P. N. S. P. , które Jako cel-stawia sobie: ,,budzić do
czynnego_ życia na _po_Iu samorządowe], gospodarczej i umysłowej pracy
spoleczenstw? prow!n_cjo_naln~, n~wiązać do trwałego dorobku kulturalnego
pafistwowoś_c1 polskie] ziem_ 1.województw Rzeczypospolitej przez zrzeszenie
w tereno"':eJ pracy naukowej I społecznej inteligencji prowincjonalnej prze­
dew~zystk1em zaś nauczycielstwa wszelkich typów szkól". Powo Ian/ został
Komitet orgamzacyjny z grona sfer naukowych oraz nauczycielstwa związko­
wego. Łącznie z tern został omówiony program pracy, organizacji propa-
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gandowo-agitacyjne], poruszania przez prasę związkową stale współpracy
nauczycielstwa w dziedzinie zbierania materjałów etnograficznych, gwaro­
znawczych, topograficznych i socjograficznych. Następnie uczestnicy zjazdu
oprowadzani byli po Bibljotece Uniwersyteckiej, zwiedzali Państwowe Mu­
zeum Przyrodnicze. Popołudniu pod przewodnictwem prof. Dr. Włodzimierza
Antoniewicza zapoznali się z zamierzeniami i planem organizacyjnym Cen­
tralnego Muzeum Archeologicznego i zbiorami śp. Erazma Majewskiego.
Następnie w zakładzie Archeologji Uniwersytetu Warszawskiego odbył się
odczyt prof. Dr .. Włodzimierza Antoniewicza o .Państwowej Pracy konser­
watorskiej i organizacji muzealnictwa". W dyskusji poruszono sprawę orga­
nizacji ośrodków pracy naukowej na prowincji, muzealnictwa oraz samo­
uctwa. Zjazd zamknięto zapisem zbiorowym na członków popierających In­
stytutu Popierania Polskiej Twórczości Naukowej, Kasy im. Mianowskiego.

Ś. p. Prof. Lucjan Zarzecki. Dnia 13 stycznia b. r. zmarł 'przed­
wcześnie wybitny i zasłużony pedagog Lucjan Zarzecki, prof. państw. In­
stytutu Pedagogicznego w Warszawie. Zmarły poświęcił całe swe życie szkole
i wychowaniu: jako nauczyciel pełen zapału i ukochania młodzieży, jako
redaktor .Przeg1ądu Pedagogicznego", organu T-wa N. S. W i jako autor
znanych w polskiej literaturze dzieł i licznych rozpraw naukowych. W szcze­
gólności wsppmnieć należy o wartościowej książce treści dydaktycznej
.Nauczanie matematyki początkowej"; w ostatnich latach wydał
ś. p Zarzecki dwa dzieła z zakresu teorji pedagogicznej: .Dydaktykę
ogólną" i .Wstęp do pedagogiki". · .

Przedwczesny zgon niestrudzonego pracownika na niwie szkolnictwa
polskiego wywoła! głękoki i szczery żal wśrod kolegów i licznych zastępów
nauczycieli-uczniów ś. p. prof. Zarzeckiego, dla których zmarły był wzorem
charakteru i niezmordowanej pracy dla umiłowanej Idei wychowania czło­
wieka-obywatela.

Ś. p. Waldemar Osterloff, autor licznych prac z zakresu pedagogik!
i długoletni nauczyciel zmarł w styczniu b. r. w Warszawie. ś. p. prof.
Osterloff ogłosił wiele . książek z zakresu dziejów wychowania, dydaktyki
i psychologji dziecka, jak „O Grzegorzu Piramowiczu" o Bronisławie Tren­
towakim, o Ewaryście Estkowskim, o Henryku Pestalozzim. Do większych
dzieł zmarłego naleźy .Metodyka języka ojczystego w zakresie
elem en tamy m•. W tłumaczeniu wydał .zarys dydaktyk i o gó I n ej"
fr. Regemera. Zmarły był cenionym współpracownikiem wielu polskich
czasopism pedagogicznych i redaktorem czasopisma .Dziecko", które wy­
chodziło w Warszawie od r. 1913 aż do chwili wybuchu wojny światowej.

Nowe czasopisma.
,,Szkoła Specjalna", kwartalnik, poświęcony sprawom wy­

chowania i nauczania anormalnych, organ Sekcji Szkolnictwa Spe­
cjalnego Zw. P. N. 3. P.

Pod powyższym tytułem ukazał się w Warszawie pierwszy
zeszyt czasopisma, które spełnić ma w Polsce bardzo ważne
zadanie społeczno -· pedagogiczne. Zaniedbana dotąd u nas
dziedzina wychowania dziecka anormalnego zyskała doniosłą
placówkę, gdzie skupić się będzie mogła praca nad po­
głębieniem teoretycznem zagadnienia, a zarazem nad praktycz­
nem doskonaleniem szkolnictwa specjalnego w naszem państwie.
Treść pierwszego zeszytu świadczy, że sprawa pedagogiki i psy­
chologji dzieci anormalnych postawiona została na wysokim po­
ziomie i że pismo nasze pod względem naukowym wcale nie
ustępuje miejsca najlepszym · tego rodzaju wydawnictwom za-
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chodnio-europejskim, gdzie jeszcze w czasach przedwojennych
wychodziły czasopisma, jak "L' En fa n ce A n or m a_l e" w Bel­
gji, .Zeitschrift fiir Kinderf?rschun_g rn it b e s o n­
d e r e r B e r il c k s i c h t u n g d e r p a d a g o g I s c h e n Pa t h o-
1 ogi e" w Niemczech, .L'Enfance Anorm~le" we Fra~­
cji, .L'infanzia anormale" we Włoszech I t. d. RedakcJ'.1.
•Szkoły Sp~cjalnej" spo~zywa w rękach p. Dt· _Ma111
Grzegorzewskie/, dyrektorki Panst-:v, Instytutu Pedag~g1k1 Spe­
cjalnej. Na treść I. Nru złożyły się artykuły następujące: Stan
i potrzeby szkolnictwa specjalnego w Polsce (J. Hellmann). -
W sprawie wychowania dzieci nerwowych (Dr T; Jaroszyński). -
Państwowy Instytut Pedagogiki Specjalnej w Warszawie (M. Grze­
gorzewska). - Kila u dzieci czterozmyslowych: głuchoniemych
i ociemniałych (Dr W./. jarecki). - Iloraz inteligencji w skali
Binet'a i jego znaczenie diagnostyczne (M. Grzegorzewska). -
Walka z przestępczością nieletnich w Japonji (Prof A. Mogil­
nicki). - Organizacja· wychowania dzieci głuchych w Londynie
(}. Hellmann). - Szkoła dla ociemniałych w Zemuniu w Jugo­
slawji .(Dr F. Łuniewska). - Sprawozdania, oceny, kronika kra­
jowa i zagraniczna. Adres Re da kc j i: Pl. Trzech Krzyży 4-6,
Państw. Inst. Ped. Specj. Warszawa. .

Biuletyn Koła Psychologicznego, kwartalnik poświęcony
zagadnieniom psychologji pedagogicznej. Warszawa. Staraniem
absolwentów Państw. Instytutu Pedagogicznego w Warszawie zor­
ganizowane zostało „Koło Psych o 1 ogi cz n e" pod przewod­
nictwem p. Karola Makucha,' inspektora szkól warszawskich.
Organem .Koła" jest Bi u 1 ety n, . redagowany przez p. prof
j. Joteyko. Nr. I. tego czasopisma (październik=-grudzień 1924)
przedstawia się nader dodatnio i zawiera wiele cennych rozpraw
z zakresu psychologji pedagogicznej. Artykuł wstępny prof }. Jo­
teyko omawia cele i zadania Kola Psychologicznego. Dalsza część
zawiera artykuły: Przyczynek do psychologji nauczyciela-wycho­
wawcy (W. Dzierżbicka). - Współczynnik ponogeniczny przerw
międzylekcyjnych określony metodą punktowania (P. Dąbrow­
ski). -O znaczeniu diagnostycznem ilorazu inteligencji (M, Grze­
gorzewska). - O metodzie testów umysłowych (/. Joteyko). -
Stosunek dzieci do samych siebie (S. M. Studencki). - O uświa­
domienie zawodowe uczniów seminarjów nauczycielskich (P. Dą­
browski). - Sprawozdania i protokoły z posiedzeń Kola.

Biuletyn Pedagogiczny, czasopismo poświęcone sprawom
kształcenia nauczycieli i metodyce nauczania przedmiotów peda­
gogicznych w seminarjach naucz. Warszawa. Red aktor: S. M.
Studencki. Treść Nru 2 (styczeń I 9:25): Sprawy aktualne kształ­
cema ~au~zycieli w -_seminarjach (S. M. Studencki). - Rola
przedm1oto_w pedagogicznych w programie nauki dla sem. naucz.
(B. Kubs_kt). - Jak nauczam pedagogiki na V. kursie sem. (S. M.
Studencki). - Artykuły dyskusyjne. Kronika. Czasopismo jest
organem Koła Pedagog i cz n ego b. słuchaczy Państw. Insty­
tutu Ped. w Warszawie.



SPRAWY SEKCJI KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI.

Sekcja Kształcenia Nauczycieli.
Ogół wychowawców uświadamia sobie jasno znaczenie spo­

łeczne i kulturalne szkoły powszechnej i dąży usilnie do jej roz­
woju i doskonalenia. Wszyscy rozumieją również jasno, że roz­
wój ten zależy przedewszystkiem od dużej wartości stanu nau­
czycielskiego, od dobrego przygotowania zastępów młodego poko­
lenia nauczycieli. Pod tym względem niema głębszych różnic
wśród sfer pracujących nad przygotowaniem młodzieży do za­
wodu nauczycielskiego i nad dalszem kształceniem czynnych
nauczycieli. Stąd też płynie dążność do zogniskowania wysiłków,
do współpracy wszystkich, którym obecnie przypadł zaszczyt
kształcenia kadr nauczycielskich w odrodzonej Rzeczypospolitej.
Zrzeszają się wizytatorowie, nauczyciele i dyrektorowie serninar­
jów i kursów nauczycielskich, inspektorowie i nauczyciele szkół
powszechnych, nauczyciele szkól ćwiczeń i preparand w ramach
potężnej organizacji związkowej, mając na oku jeden wielki; cel:
ugruntowanie i udoskonalenie szkoły powszechnej w Polsce. Te
dążenia skrystalizowały się w utworzeniu Sek c j i ks z ta ł ce­
n i a n a uczycie I i przy Z wiąz ku P. N. S. P.

Celem powołania do życia S. K. N. Zarząd Główny Związku
opracował projekt regulaminu Sekcji i wydał w styczniu 1925 r.
następującą odezwę:

Koledzy i Koleżanki !

VI. Zjazd Delegatów Związku P. N. S. P. powzlął w dniu 12 paździer­
nika I 924 r. następującą uchwalę:

.Zjazd delegatów wyraża zapatrywanie, że nauczyciele w zakładach przy­
gotowujących do zawodu nauczycielskiego w szkołach powszechnych, oraz człon­
kowie nadzoru szkolnego, w interesie szkoły powszechne] jako terenu wspólnej
pracy winni być związani z organizacją nauczycielstwa szkól powszechnych,
i upoważnia Zarząd Główny do stworzenia przy Związku Sekcji, któraby skupiła
tych pracowników szkolnych w pracy nad organizacją kształcenia nauczycieli
szkól powszechnych oraz do reprezentowania ich zawodowych i slużbowycli
interesów".

W myśl tej uchwały Zarząd Główny Związku P. N. S. P. przystępuje do
zorganizowania Sekcji kształcenia nauczycieli i zamierza jej powierzyć zbadanie
obecnego stanu zakładów, kształcących nauczycielstwo szkól powszechnych,
a w szczególności sprawę selekcji kandydatów do zawodu nauczycielskiego, pro­
gramów nauczania i systemu wychowawczego, dalej przestudjowanic teoretycz-
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nych I praktycznych zagadnień, związanych z kształceniem nauczyciela i warun­
kami jego pracy, wymagającemi stałego dopelnian!a nabytej. \~iedzy, wreszcie
sformułowanie postulatów takiej reformy kształcenia nauczyclell, któraby przy­
czyniła się do rychłego zrealizowania 7-klasowej szkoły powszec~n.ej, jako pod­
stawowego ogniwa w jednolitym ustroju szkolnym Rzcczypcspclitej.

Zarząd Główny· spodziewa się, że Sekcja kształcenia nauczycieli zorgani­
zuje współdziałanie rozproszonych kolegów i koleżanek, zużytkuje ich spostrze­
żenia, dopomoże im do dalszej racjonalnej i skutecznej pracy nad dostarczaniem
szkolnictwu powszechnemu odpowiednich pracowników, w związku z tern zbliży
we wspólnej organizacji Związku P. N. S. P. wychowawców nauczycieli
i członków nadzoru szkolnego do nauczycielstwa szkól powszechnych i stworzy
w ten sposób doskonale warunki do wzajemnej wymiany doświadczeń, niezbę­
dnej do dźwignięcia poziomu szkoły powszechnej, oświaty narodowej i prawdzi­
wej demokratyzacji społecznej.

Celem omówienia zarówno akcji organizacyjnej Sekcji jak i najaktualniej­
szych zagadnień, związanych z pełnieniem obowiązków. zawodowych wymie­
nionych kategorji pracowników oświatowych Zarząd Główny Związku P. N. S.
P. ma zamiar powołać w najbliższych tygodniach Zjazd wszystkich, którzy na ·
załączonych do tej odezwy deklaracjach zgłoszą swoje przystąpienie do Sekcji.

Zarząd Główny prosi W. Szan. Kol. uprzejmie o rychłe nadesłanie dekla­
racji osobistej, jak również o podanie nazwisk tych osób, które godzą się na
wstąpienie do Sekcji w granicach załączonego regulaminu, celem zaproszenia
tychże na Zjazd konstytuujący Sekcję.

R. Tomczak,
Gen. Sekr. Związku.

St. Nowak,
Prezes Związku.

Za Komitet organizacyjny Sekcji:

I. Dr Kupczyński Tadeusz, przewodniczący Sekcji, dyrektor Państwowego In-
stytutu Nauczycielskiego.

2. Dargiel Wacław, sekretarz Sekcji, nauczyciel Seminarjum.
3. Bobek Paweł, nauczyciel Seminarjum, poseł na Sejm.
4. Chrościcki Bolesław, nauczyciel Seminarjum.
5. Jędrzejewicz Janusz, dyrektor Seminarjum.
6. Dr Librachowa Marja, nauczycielka Scminarjum,' redaktorka • Pracy Szkoln.•
7. Makuch Karol, .inspektor szkolny.·
8. Miiller Eugenjusz, inspektor szkolny.
9. Nowicki Zygmunt, nauczyciel, vlceprezes Z. P. N. S. P., poseł na Sejm.
10. Patkowski Aleksander, 'nauczyciel seminarjum, dyrektor .Uranji".
11. Pokrzywa Franciszek, inspektor szkolny.
12. Statllerówna Helena, nauczycielka Państwowego Wyższego Kursu Nauczy-

cielskiego.
13. Statllerówna Klementyna, nauczycielka, viceprezes z. P. N. S. P.
14. Smulikowski Ju_ljan, nauczyciel, viceprezes Z. P. N. S. P., poseł na Sejm.
15. Włodarski Józef, nauczyciel Państw, Wyższych Kursów Naucz.
16. Dr Henryk Rowid, dyrektor Państw, Kursów Naucz., redaktor Ruchu Peda­

gogicznego, organu Sekcji.

. Utworzenie t_ej Sekcji ~yło ~onieczno~c!ą w rozwoju naszego
?Y;I~ szkolnego I nauczycielskiego. Istnieje bowiem naturalna
1 s<;1sła ł ąc z n ość między n a uczycie Is twe m sem i n a­
r Y J n em I p o V:.s zec h !1 em ; brak tej łączności wywiera ujemny
wpływ na rozwoJ szkolnictwa, usuwa nauczycieli seminarjów od
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właściwego terenu ich pracy, zacieśnia ich horyzonty i staje się
przyczyną nieporozumień i rozdźwięków między pracownikami,
mającymi w istocie wspólne cele. Sekcja seminaryjna, istniejąca
przy T-wie Naucz. Szkól Sr. i W., ma duże zasługi, ale nie może
się należycie rozwinąć, ponieważ brak jej tej koniecznej łączności
ze szkolą powszechną, brak jej soków odzywczych, jakie płyną
bezpo$rednio z życia w szkole powszechnej. -

· · Swiat pedagogiczny zmierza obecnie do wprowadzenia zwią­
zku organicznego między wszystkierni stopniami szkól, a w szcze­
gólności między szkolą średnią a powszechną- zmierza do wpro­
wadzenia zasady jedności w wychowaniu. Urzeczywistnienie tej
zasady spowoduje silą faktu porozumienie i zgodną współpracę
nauczycielstwa, pracującego w obu rodzajach szkól. Tembardziej
konieczną jest ta współpraca i stały kontakt nauczycieli, semi­
narjów i szkól powszechnych, tworzących i budujących dziś szkolę
powszechną. _

Doniosłe zadaniew pracach Sekcji Ks z ta ł ce n i a N a u­
czycie n spełnią też niezawodnie· inspektorowie i wizytatorowie
szkól. Obserwując bezpośrednio pracę nauczyciela, mogą dostar­
czyć dużo wartościowego materjalu wziętego ze stosunków real­
nych, z życia. Czy seminarja obecne przygotowują należycie wy­
chowanków pod względem naukowym i metodycznym? Czy wy­
chowankowie ci pracują nad swem dalszem kształceniem i' Jaki
jest ich stosunek do ludności miejscowej? Czy biorą udział
w pracy oświatowej pozaszkolnej i' - oto zagadnienia, na które
odpowiedziećby mogli inspektorowie i wizytatorzy szkól.

Sek c j a Ks z ta I ce n i a N a uczy ci e I i rozpocznie zape­
wne swą działalność od gromadzenia materjałów drogą ankiet,
zestawień statystycznych i t. p. W »Ruchu Pedagogicz­
ny m", o r g a n i e S e kc j i, drukować będziemy wyniki i oświe­
tlać poglądy i kierunki, panujące w dziedzinie kształcenia nau­
czycieli. Zagadnienie kształcenia nauczycieli ująć należy na tle
rozwoju stosunków· społecznych i w perspektywie dziejowej. Dla­
tego też konieczne będą dane, dotyczące współczesnej organizacji
studjów nauczycielskich w różnych państwach europejskich i w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki. Drogą ankiety będzie się można
przekonać o sądach nauczycieli seminaryjnych, szkół powszech­
nych i inspektorów o obecnym stanie naszych seminarjów i o ewen­
tualnych projektach reformy studjów nauczycielskich. Czeka nas
tedy praca poważna, którą należy zapoczątkować jak najrychlej.
Wkrótce bowiem znajdzie się na porządku obrad Sejmu ust a w a
o ks z ta ł ce n i u n a u czy cie I i i Wydział Sekcji, mając do
dyspozycji materjał statystyczny, będzie się mógł przyczynić do
uchwalenia takiej ustawy, któraby zakładom, kształcącym nauczy­
cieli zapewniła jak najlepsze warunki rozwoju i umożliwiła ich
ciągłe doskonalenie.

*
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Zjazd organizacyjny Sekcji Kształcenia
Nauczycieli.

W dniach 1 i 2 lutego odbyły się obrady S. K. N. w War­
szawie w salach Związku P. N. S. P. Na zjazd przybyli posłowie,
delegaci Ministerstwa i Kuratorjurn, repr~ze_ntanci s~minarjó:V
i Państwowych Kursów naucz., inspektorowie I nauczyciele szkol
powszechnych. Przestronne sale Związku _ol~azał)'. się za ciasne
wobec tak licznie zgromadzonych uczestników Zjazdu.

Otwiera Zjazd prezes Związku senator Stanisław Nowak,
witając przedstawicieli władz w osobach: p. Radwana, naczelnika
Wydziału sernińarjów Ministerstwa W. R. i O. P. p. Deierżyn­
skiego, naczeln. Wydziału semin. i preparand Kuratorjum warsz.,
oraz wice-marszalka Senatu kol. Woźnickiego, wszystkich obec­
nych na Zjeździe wizytatorów, inspektorów szkolnych, dyrekto­
rów i nauczycieli seminarjów, szkół ćwiczeń i preparand nauczy­
cielskich, wreszcie kolegów związkowców, przybyłych ze wszyst­
kich stron Polski. Wyrażając radość, że Zjazd tak licznie został
obesłany, _życzy pomyślnych i owocnych obrad i powołuje na
przewodniczącego Zjazdu Dra Tadeusza: Kupczyttskiego, dyrektora
Państwowego Instytutu Nauczycielskiego w Warszawie, na za­
stępcę przewodniczącego Dra Brydę z Lublina, asesorów koleż.
Jaworską ze Lwowa i posła Bobka z Cieszyna, sekretarzy kol.
Dargiela z Warszawy i kol. Somorowskiego z Łodzi.

-Zebrani akceptują skład Prezydjum, poczem przewodnictwo
obejmuje dyr. !{upqzyński, stwierdzając, iż do Sekcji zgłosiło
przystąpienie 140 osób, zaś obecnych na Zjeździe jest 115 osób,
reprezentujących 46. miejscowości. ·

Przyjęto bez dyskusji regulamin obrad Zjazdu i porządek
dzienny.

Przewodnictwo obejmuje p. Bobek i udziela głosu Drowi
Kupczyńskiemu, który uzasadnia potrzebę powołania Sekcji do
życia i jej· regulamin. ·

Powstanie Sekcji jest koni,ecznością wobec faktu, że nie było
w Polsce społecznej placówki zajmującej się żywo, w sposób
ciągły, programowy sprawą kształcenia nauczycieli. Przyczyni się
ona do głębszego potraktowania całego problemu i ułatwi wła­
dzom pracę nad reformą kształcenia nauczycieli. Zamierzenia władz
zmierzały i zmierzają do podniesienia poziomu wykształcenia
czynnych. nauczycieli, a poziom ten wiele pozostawia do życzenia.
Wprawd~1e mamy w szkolnict-:vie powszechnem 60°/o nauczycieli
wykwalifikowanych, ale są województwa n. p. w województwach
ws_cho~nich, w których _procent ten spada do 4. Te 60% zostały
ostągnięte drogą pospiesznego kształcenia, · które nie podnosi
istotnej wa~tości n_auczyciela, ma charakter raczej zewnętrzny -
rzekon:e. więc zmiany na lepsze w ciągu ostatnich dwu lat są.
tedy nieistotne, ·

Podobne stosunki panują w szkolnictwie śred~iem. Ludzi
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o pełnem wyższern wykształceniu mamy tam 32%, W innych
działach szkolnictwa stosunki panują analogiczne.

Uwzględniając, że od stanu szkoły zależy istotny stan Rzpltej,
należy włożyć wiele wysiłku w doprowadzenie kształcenia nau­
czycieli do poziomu właściwego. Współudział nauczycieli w tej
pracy musi się wzmóc, będzie on niewątpliwie bardzo pożyteczny,
albowiem nauczyciele mają pełne zrozumienie warunków swej
pracy·

Istniejąca przy T. N. S. W. Sekcja seminarjalna z powodu
odrębności zainteresowań nauczycieli szkól średnich, absorbują­
cych ich całkowicie (szkoła średnia traktowana jest jako wpro­
wadzenie do Uniwersytetu) nie spełnia swego zadania. Powstanie
Sekcji kształcenia nauczycieli Związku P. N. S. P. ze względu
na charakter ogólnokształcący szkoły powszechnej jest bardziej
naturalne, zgromadzi więcej zainteresowanych, czego dowodem
choćby dzisiejsze tak liczne zebranie. Zresztą istnienie większej
liczby instytucyj, pracujących nad zagadnieniami kształcenia na­
uczycieli, bynajmniej sprawie· nie zaszkodzi, przeciwnie może się
przyczynić do jej głębszego i wszechstronnego opracowania.

Sprawa jednolitej szkoły, dzieląc niektórych nauczycieli szkół
średnich i powszechnych, łączy niewątpliwie nauczycieli szkół
powszechnych i seminarjów i wywoła tern żywszą współpracę
nad zagadnieniem kształcenia nauczycieli tej przyszłej jednolitej
szkoły. Do tej współpracy staną niewątpliwie wszyscy szczerzy
zwolennicy postawienia szkolnictwa na jak najwyższym poziomie,
a tego bez dobrego nauczyciela dokonać nie można.

Referent przechodzi do uzasadnienia regulaminu, zaznacza­
jąc na wstępie, że Związek stoi na stanowisku wyższego wy­
kształcenia dla nauczycieli szkół powszechnych. Wobec 32 "l»
wykwalifikowanych nauczycieli z pełnem wyższern wykształceniem
w szkolnictwie średniem, referent uważa realizację tego postulatu
za bardzo odległą. Przypomina, że w sprawie wykształcenia na­
uczycieli istnieją różne stanowiska, np.: trzyletnie seminarjum,
pięcioletnie seminarjum, szkoła średnia i roczne pedagogjum,
szkoła średnia i dwuletnie pedagogjum i t. d. Sekcja nie powinna
krępować się hasłami dnia: pierwszem jej zadaniem musi być
zorjentowanie się w tern co jest, oraz udostępnienie wyniku
swych obserwacyj szerszym kołom pracowników oświatowych.

Nie przesądzając z góry celu swoich zamierzeń, musi Sekcja
dla skuteczności swoich prac mieć zasadnicze idee wytyczne, zaś
pracowników jej musi· cechować realizm.

Referent uzasadnia w końcu ogólnie poszczególne punkty
regulaminu, odkładając szczegóły do sprawozdania Komisji regu­
laminowej, która w brzmieniu ostatecznern przedłoży regulamin
do zatwierdzenia Zjazdowi po uprzedniem uzgodnieniu na wla­
snem posiedzeniu.

Z powodu choroby kol. Dra M. Falskiego referat jego: -
S z k o ł a p o w s z e c h n a j a k o p o d s t a w a szk o 1-n i c twa -
spadł z porządku dziennego, a zamiast tego referatu kol. poseł
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Nowicki przedłożył i uzasadnił postulaty ostatn~ego Z)a~du Dele­
gatów Związku P. N. S. P. w sprawi~ szko~y 1ed~o\1teJ, . zazn~­
czając, że nie należy tych post_ulatow ~oJm?w_ac Ja_ko Jedynie
obowiązujących, gdyż mogą. byc wysunięte 1 inne Jeszcze za­
równo przez Sekcję kształcenia nauczycieli, jak i wszelką inną
Sekcję Związku.

Postulaty te są następujące:
1) Reforma obecnego ustroju szkolnego, zdążająca do jedno­

litości szkolnictwa drogą likwidacji niższych oddziałów szkół śre­
dnich i nawiązania bezpośredniej łączności między szkołą pow­
.szechną i szkolą· średnią - powinna być . przeprowadzona nie­
zwłocznie.

2) Łącznie z tą zasadniczą reformą ustroju szkolnictwa pod­
jęta powinna być gruntowna reorganizacja życia wewnętrznego
i warunków zewnętrznych zarówno szkoły powszechnej jak śre­
dniej ; przyczem szkoła powszechna, ogólnie obowiązująca, sta­
nowić powinna podstawę, a średnia jako nadbudowa, być do niej
dostosowana.

3) Konsekwencją zamierzonej reformy ustroju szkolnictwa
winno być jak najszybsze zrównanie warunków pracy i uposa­
żenia nauczycieli szkół powszechnych i nauczycieli szkół średnich,
oraz ujednostajnienie systemu przygotowania, które odbywać się
winno w uniwersytetach, posiadających studjum pedagogiczne,
lub w instytutach pedagogicznych o charakterze wyższych uczelni.

4) Wszelkie pośrednie typy szkól, łączące niższe oddziały
.szkoły powszechnej ze szkołą średnią (w rodzaju Mittelschule,
Junior High School, Ecole primaire superieure i t. p.) w nowym
ustroju szkolnym nie mogą mieć miejsca. ·

- 5) Organizacja pracy w szkole powszechnej winna być pod­
porządkowana jej społecznemu zadaniu doprowadzenia możliwie
wszystkich dzieci (z wyjątkiem anormalnych lub stojących na
pograniczu niedorozwoju) do tego celu, który jest określony pro­
gramem szkoły.

6) Szkoła średnia, mająca te same zadania ogólna-wycho­
wawcze, co i szkoła powszechna, winna być dzisiaj udostępniona
jak najszerszym masom w przyszłości zaś stać się winna tak
sarno obowiązkową dla wszystkich dzieci, jak szkoła powszechna.

. Kończąc _swój referat, kol. Nowicki stawia pytanie, posta-
wione_ przez Zeromskiego w "Przedwiośniu" - jaka jest· idea
~olsk1 ?_ - i stwierdza, że ide~ Związku nie jest tylko obrona
mtere~ow członków, ale właśnie danie odpowiedzi na to wielkie
pytame, co oczywista musi się stać i zadaniem Sekcji, która
tworząc typ nauczyciela, musi go tworzyć zgodnie z tą ideą, aby
był zdolny do jej realizowania.
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Po przerwie przewodniczący proponuje najprzód dyskusję
ogólną nad regulaminem, a potem nad poszczególnemi punktami.

W dyskusji ogólnej nikt głosu nie zabiera. Następuje od­
czytanie regulaminu punktami.

Punkty 1 i. 2 przyjęto bez dyskusji.
Do p. 3 „Srodki" zabiera głos p. Rowid w sprawie utrzy­

mania łączności między członkami Sekcji po rozjechaniu się
i proponuje ustanowienie delegatów w poszczególnych saminar­
jach celem nawiązania kontaktu i zawiązania kół miejscowych.

Do p. 4 „Członkowie" zabierają głos liczni mówcy. Między
innymi inspektor Kostelecki proponuje taką zmianę tego punktu,
aby do· Sekcji mogły należeć osoby, nie chcące należeć do
Związku, zaś insp. Lubelski. czyni zastrzeżenia przeciwko uza­
leżnieniu przyjęcia inspektora szkolnego do Koła miejscowego
tylko od dobrej woli członków tegoż Koła.

Na wniosek przewodniczącego sprawę tę odesłano ponownie
do Komisji regulaminowej, z uwzględnieniem życzenia insp. Lu­
belskiego, aby do Komisji wszedł również insp. Kostelecki.

P. 5 i ti przyjęto.
P. 7 lit. a. - proponuje zmiany p. Lubelski.
P. 7 lit. b. przyjęto również bez zmian p. 8, 10, 11,
Do p. 9 dyr. Wroncka z Radomia proponuje zmiany w du­

chu nieopłacania składki sekcyjnej przez członków Związku.
Wszystkie punkty, co do których czyniono jakiekolwiek

zastrzeżenia ma rozpatrzeć kom. reguł. i przedłożyć Zjazdowi
odpowiednio uzgodnione.

Na tern posiedzenie przedpołudniowe zamknięto.

Posiedzenie popołudniowe.

Przewodniczący udziela głosu p. Dr. Marji Librachowej,
która wygłasza referat na temat: - Szczegółowy program
p r a cy w S e k c j i ks z t. n a u c z. ·

W referacie swym podaje Dr Librachowa następujące wy­
tyczne:

I. Prace Sekcji zwrócić się winny w kierunku:
Podniesienia poziomu i uzgodnienia stopnia przygotowania

· młodzieży, wstępującej do seminarjów. ·
2. Osiągnięcia dla młodzieży, kończącej seminarja, wyższego

stopnia kultury umysłowej przy przeciwdziałaniu istniejącemu prze­
ciążeniu umysłowemu. Dla osiągnięcia tych celów należy dążyć
do stworzenia opinji, która domagać się będzie:

a) przyjmowania młodzieży jedynie ze szkoły powszechnej
?-klasowej o całkowitej organizacji i 4-kłas. szkół średnich (do­
póki nie zostaną zlikwidowane);

b) całkowitego zrównania programów obu tych typów szkół;
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c) rewizji programów i metod nauczania ~ _szkole _rowszec~­
nej i 4-klas. śred, dla zapewnienia skutecznoscr nauki szkolnej;

d) zakładania bezpłatnych państwowych szkół za:"odowych.
Osiągnięcie tyc!t reform uczyniłoby zbędnym egz~mmwstępny.

Dopóki program ten nie będzie _zr~ali_zowany ~~kqa kształcenia
naucz. powinna, dążąc do podniesienia wartości uczniowskiego
materjału:

a) zaprojektować inny system egzami~acyjny wraz z uzgod­
nieniem systemu ocen· uzyskać pozwolenie władz zastosowania
tego systemu w więks~eJ liczbi~ se~inarj?':':' i materjał zebrany
przekazać do opracowania specjalnej kornisji :

b) dążyć do objęcia egzaminem wszystkich !rnndydató_w_. Dla
osiągnięcia wyższego poziomu kultury um_ys!oweJ przy _mmeJ?zem
obciążeniu młodzieży - Sekcja kształcenia nauczycieli powinna:

a) rozpocząć prace dla zaprojektowania reformy w orga­
nizacji pracy na terenie różnego typu zakładów nauko­
wych kształcących nauczycieli;

b) zaprojektować inny sposób grupowania przedmio­
tów, przeciwdziałając przeciążeniu umysłowemu;

c) rozpatrzyć i zdecydować fakultatywność gry na
skrzypcach i nauki języka obcego.
4. Dla ulepszenia metod nauczania w zakresie poszczegól­

nych przedmiotów dla organizowania pracy wychowawczej i in­
nych spraw żywotnych Sekcja tworzyć powinna specjalne ko­
misje, które w pracach swych utrzymywałyby stały kontakt ze
szkolą powszechną.

5. Powołać specjalną komisję dla opracowania regulaminu
wychowania na terenie internatów.

6. Zająć się sprawą praktycznego organizowania szkół
ćwiczeń.

·- Z koleji nastąpił referat Dra Rowida „O P a 11 st w o wy c h
Kursach Nauczycielskich i ich zadaniach na przy­
szłość" :
. . W miarę rozwoju ogólnej kultury wzrastają i wymagania,
J~kte społecz~ństwo_ stawia na~c~y~ielstwu i jakie same nauczy­
c1els!w~ stawia sobie_. Im głębiej sięga demokratyzacja i uświa­
dom1em~ obywatel_s_k1e ogółu, tern trudniejsze staje się zadanie
nauczyc1el_a. Rozwój szkoły powszechnej w ciągu XIX stulecia
odbywa się równol_egle z podniesieniem stanu nauczycielskiego
pod.wzglę~~m soqalny_m 1 _naukowym. Od należytego unormo­
wama studjów nauczycielskich zależy też przyszłość szkolnictwa
powszec~nego i pogł~bienie . świadomości · obywateiskiej całego
spoleczenst~a_. Warunkiem realizacji wysoko zorganizowanej szkoły
powszechne] jest tedy r~form_a kształcenia nauczycieli.

Serninarja nauczycielskie, podobnie jak szkoła powszechna,
ob_o~1ąz_kuwa 1 be_zplatna, są tworem Wielkiej Rewolucji Francu­
sklej. Na podstawie t. zw. prawa Lakanal'a powstaje w Paryżu
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pierwsze seminarjum nauczycielskie „Eco 1 e n or ma 1 e" w roku
1795 i Od tego czasu następuje stopniowy rozwój tych zakładów
we Francji i innych krajach. W ciągu 19 wieku powstają sernr­
narja 2, 3 i 4-letnie, w których nauka opiera się na wiadomo­
ściach, podanych w szkole elementarnej. Dopiero z początkiem
XX wieku powstają n. p. w Niemczech seminarja 5, 6-cio letnie,
a nawet jak n. p. w Saks o n j i o kurs ie 7 - 1 et n im. Na zie-

, miach polskich w okresie panowania zaborów były seminarja 3
i 4-letnie, a z chwilą odbudowy Rzpltej powstają zrazu seminarja
4-letnie, które wkrótce przekształcone zostały na sem i n ar ja
o kurs ie pi ę ci o 1 et n im. Taki też typ kształcenia nauczycieli
istnieje obecnie w Państwie Polskiem.1)

Jednakowoż seminarja 5-letnie a nawet jak w Saksonji 7-le­
tnie •nie mogą. w obecnej epoce kulturalnej spełnić swego zadania
w całej rozciągłości. Stąd też jesteśmy świadkami wzmagającego
się niezadowolenia wśród rzesz nauczycielstwa, .domagającego się
reformy studjów zawodowych. Już przed wielką wojną światową
wyłania się zagranicą, a także· i w Polsce (w b. zaborze austr.)
postulat wyższego kształcenia nauczycieli elementarnych. Postulat
ten został już w znacznej mierze urzeczywistniony w państwach
zachodniej Europy, gdzie tworzą studja roczne lub dwuletnie dla
młodzieży po skończonej szkole średniej, mającej zamiar poświę­
cić się pracy w szkolnictwie elernentarnern. W Niemczech likwi­
dują obecnie seminarja nauczycielskie i w duchu nowej Konsty­
tucji niemieckiej tworzy rząd dwu i trzechletnie Instytuty
Pedagog i cz n e w z w i ą z ku z u n i w er s y te te m dla kształ­
cenia nauczycieli szkól powszechnych. W Polsce istnieją obecnie
różne drogi kształcenia nauczycieli. Formą najbardziej rozpo­
wszechnioną jest seminarjum 5-letnie. To też dopóki ten typ
szkoły istnieje, starać się trzeba o jego rozwój pod każdym wzglę­
dem, a więc by do tych zakładów przyjmowano młodzież uzdol­
nioną, fizycznie i duchowo jak najlepiej rozwiniętą, by uczył tu
personel o wysokich kwalifikacjach naukowo-pedagogicznych, by
program pracy i metody przygotowywały przyszłych nauczycieli
do podjęcia sam odzie I n ej p r a cy wy c ho w a w cz ej
w szkole.

Obok kształcenia nauczycieli w seminarjach istnieje jeszcze
inna droga kwalifikowania do zawodu nauczycielskiego. Abiturjenci
gimnazjów składają t. zw. maturę uzupełniającą w seminarjum
i obejmują bezpośrednio potem obowiązki nauczycielskie w szkołach
powszechnych. Są także i tacy, którzy po ukończeniu 6 klas
gimnazjum, dokształcają się na kilkutygodniowych kursach meto­
dycznych i obejmują stanowiska nauczycieli. Każdy pedagog
zdaje sobie sprawę, że t. zw. uzupełniająca matura jest parodją
kwalifikacji nauczycielskiej i że szkoda tej młodzieży, która, po­
siadając ogólne wykształcenie wyższe, aniżeli seminarjalne, mogłaby

1) W naszej literaturze. pedagogicznej istnieje też projekt fi-letniego serni­
narjum, opracowany przez Dra Wt. Spasowskiego,

4
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się stać wysoko wartościowym nabytkiem w zawodzi~, nauczy­
cielskim, ale dopiero po odbyciu systemat)'.czny~h studJo_w peda­
gogicznych rocznych lub dwuletnich conaJ1'.1n!ej ..Obecnie prz~­
gotowują się z lichych zazwyc!a/ pod_ręczm.~ow, 1 n~ podstaw~e
t. zw. egzaminu z pedagogiki 1 Jednej lekcji próbnej otrzymują
kwalifikację nauczycielską. , . . .

Istnieje wreszcie trzeci sposob prfygotowama, nauczyciel!
wPolsce,amianowicie w nowym typie zakładow kształ­
cących n a uczycie I i:· w państw owych kursach n a­
u c z y ci e I:; k i c h.

Jak powstał ten nowy typ szkoły_ pedagogicznej ? .
Wiadomo że Z w i ą zek Po Isk I e go N a u czy c I est w a

Szkół Po w s'z ech ny c h już w chwili swego powstania obok
najważniejszych żądań stawia po~tulat wyższego wykształcenia
nauczycieli. Postulat ten ujął Związek. następująco : każdy n~­
uczyciel powinien otrzymać wykształcenie zawodowe w zakładzie
o charakterze szkoły wyższej, obejmującej conajmniej studjum
dwuletnie i opartej na wykształceniu ogólnem, jakie daje szkoła
średnia ogólne-kształcąca. Postulat ten, jak wiadomo zastał jedno­
myślnie przyjęty na I. Ogólne-Polskim Zjeździe Nauczycielstwa
w Warszawie w kwietniu 1919 r.

W listopadzie 1918 r. tuż po wypędzeniu austrjaków z Mało­
polski . przedłożył Zarząd Główny Związku P. N. S. P. Mi n i­
st er st w u W. R. i O. P. memorjał w sprawie zorganizowania
w Krakowie .Ku r s o w Pedagog i cz ny c h". Związek zdawał
sobie sprawę z ogromnego braku nauczycieli w odrodzonej Rze­
czypospolitej i w poczuciu swoich obowiązków postanowił współ­
działać z własnerni już władzami .szkolnerni w rozpraszaniu mro­
ków, pozostałych po zaborcach. Ministerstwo w zrozumieniu in­
tencji Związku przyjęło opracowany projekt organizacji i pro­
gram naukowy i oświadczyło gotowość zupełnego pokrycia bud­
żetu "K u r s ó w P e d a g o g i c z n y c h".

W ten sposób powstał w Krakowie nowy typ zakładu, kształ­
cącego ~auczycieli szkól powszechnych. Nauka rozpoczęła . się
w ~trCfnIU 1919 r. . Od tego czasu rozwija się ta szkoła coraz
)ep1eJ I na podstawie sprawozdań delegatów Ministerstwa W. R.
1 O. P. _(pp. szef~ Oąs~orowskiego, dyr. Złobickiego, nacz. Si­
waka,_ wizyt. C:hrn_z~lewskzego), tudzież dzięki poparciu naczelnika
wydziału sernmarjow p. Radwana nastąpiło z dniem 1 września
1920 roku upaństwowienie zakładu. Ministerstwo nadało szkole
nazwę (niezup~ł~}e. odpo~ied~ią) ,,Pań st w owe Kursy N a­
u cz Y c Ie 1 s k Ie 1 ogłosiło ich statut w Dzienniku Urzędo­
wym z _dni~ 2? gr~dnia 1920 r., Nr. 23, art. 154. Na statucie
tym opierają się Panstwowe Kursy Nauczycielskie w Krakowie,
Warszawie I we Lw~wie:. Statut ten obejmuje 5 rozdziałów, do­
tyczących celu, _orgamzacp, warunków przyjęcia, programów nauki,
egzammow koncowych 1 personelu nauczycielskiego.

~akład prz~znaczony Jest przedewszystkiem dla młodzieży
z ukonczonem gimnazjum pra · • , . . ., gnącej się poswięcrc pracy w szkole

i
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powszec~nt'j. _Państ_wo"Ye Kursy_ Nauczycielskie są zakładem ko­
eduka_cyJnym I ob_eJmuią obecnie st ud jum roczne i dwu­
l ~ t n 1 ~-- Na studium roczne mogą uzyskać przyjęcie abiturjenci
gimnazjow z ukończonym 18 r. życia, na studjurn zaś dwuletnie
p~zychodzi młodzież z conajmniej VI-klasowem wykształceniem
g1mnazjalf!em i po skończeniu 17 r. życia.

. Studium_ roczne ma_ charakter ściśle z a w od owy i obej­
muje na?tępuJ~ce ~rzedm1oty: I!aukę o Polsce, psychologję, logikę,
pedagogik~, historię wychowania, ustawodawstwo szkolne, higjenę
?poł~c!ną I szkolną, dydaktykę ogólną, metodykę przedmiotów
1 zajęc w szkole powszechnej wraz z ćwiczeniami praktycznemi,
rysu~ek, roboty -ręczne, śpiew, ćwiczenia cielesne. Rok pierwszy
studium dwuletniego ma na celu uzupełnienie i pogłębienie wy­
kształcenia ogólnego młodzieży, a rok Il. ma podobnie, jak studjum
roczne, charakter zawodowy.

Rozwój P. K. N. w Krakowie ilustrują następujące dane:
W r. szkolnym 1919 2 oddz. 106 uczniów 59 abiturjentów

1919/20 3 99 57
1920/21 4 168 73
1921/22 4 142 67
1922/23 5 179 102
1923/24 5 185 93
1924/25 5 221

Cyfry te świadczą wymownie o żywotności szkoły. W b. roku
szkolnym istnieją 2 oddz. I. roku i 2 Il. roku studjum dwulet­
niego, tudzież 1 oddział studjum rocznego, na którym jest 43 st u­
de n t ów z maturą gimnazjalną, a większość ma także 1-3 lat
studjów uniwersyteckich. Zgłosiło się ponad 60 na ten oddział,
ale z powodu braku umieszczenia nie można było przyjąć wszyst­
kich zgłaszających się.

Również i w Warszawie rozwijają się coraz lepiej Państwowe
Kursy Nauczycielskie. Początkowo w r. 1919/20 istniały 2 od­
działy, a od 1921/22 istnieją 3 oddziały z liczbą uczniów prze­
szło 80. Na studjum dwuletnie i roczne zgłosiło się w b. roku
szkolnym około 200 młodzieży i również nie można było przy­
jąć wszystkich z powodu braku pomieszczenia. P. K. N. w War­
szawie przygotowały dotąd 160 kwalifikowanych nauczycieli.
Brak ścisłych danych nie pozwala mi niestety przedstawić roz­
woju P. K. N-. we Lwowie. ·

Przyszłość nowego typu szkoły, kształcącej nauczycieli, za­
leży od szczerej i życzliwej opieki władz szkolnych, a zarazem
od silnego poparcia organizacji nauczycielskiej. W projekcie pol­
skiej „Ustawy o kształceniu nauczycieli", który nie­
zawodnie wkrótce wejdzie pod obrady naszego Sejmu, uwzględ­
nione powinny być dwie drogi kształcenia nauczycieli: sem i­
n ar ja i szkoły pedagogiczne (pedagogja); te ostatnie
przeznaczone dla młodzieży, kończącej gimnazjum. Państwowe
Kursy Naur.z., będące dalszym stopniem w rozwoju zakładów

4,:,
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kształcących nauczycieli, winny mieć konieczne warunki ro:w?ju,
t. j. odpowiedni budynek, własną szkołę powszec_hną d_osw!ad­
czalną, pracownie, bibljotekę i personel_ profesorski, posiadający
wysokie kwalifikacje naukowe i pedagog1czn_e._ W z_al~re_s programu
wejść powinna oprócz wymienionych umiejętności Jeszcze s o­
c jol o g ja i dzieje myśli filozoficznej ze. szczegół­
nem uwzględnieniem systemów etyki. Państwowe kursy nauczy­
cielskie (właściwsza nazwa „Pedagogja" lub „Szkoły pe­
d ag ogi cz n e"), stanowiąc etap w dziejach rozwoju systemów
kształcenia nauczycieli, szerzą równocześnie i utrwalają ideę
w y ż s z e g o w y k s z t a ł c e n i a n a u c z y c i e 1 i s z k o ł y p o- ·
wszech n ej wśród ogółu społeczeństwa. Moment ten należy
podkreślić jako nader doniosły, ponieważ społeczeństwo stop­
niowo dojdzie do zrozumienia, że nauczyciel powinien mieć
równowartościowe przygotowanie do zawodu z innymi pracowni­
kami umysłowymi. Taki bieg studjów (gimnazjum i pedagogium
o charakterze szkoły wyższej) rozwiąże zarazem, umocni. i pod­
niesie st a n o wis ko soc ja I n e n a uczycie I a. Także i ze
wzg I ę d ów ekonom i cz ny c h ten system kształcenia na­
uczycieli będzie dla państwa nader korzystny. Do 18 roku życia
bowiem kształcić się będzie młodzież w gimnazjach wspólnie,
a dopiero potem przejdzie odpowiednio uzdolniona i zamiłowana
część tej młodzieży do specjalnej szkoły zawodowej, do peda­
gogjum. Zbyteczne będą wówczas osobne t. zw. Wyższe Kursy
Nauczycielskie, Instytuty Nauczycielskie i t. p,, co ma się rozu­
mieć uprości sprawę kształcenia nauczycieli, pozwoli zaoszczę­
dzić wiele wydatków, a co ważniejsza umożliwi skupienie sił
nauczycielskich, wybitnych pedagogów, poświęcających się wy­
chowaniu przyszłych nauczycieli.

W przyszłości najbliższej należy dążyć do tego, aby Pań­
stwowe Kursy Nauczycielskie - Pedagogja - organizowane
były w ścisłym z wiąz ku z u n i wersy te te m, podobnie
jak się to dzieje zagranicą, bo tylko wówczas nauczycielstwo
będzie miało możliwość zdobycia teorji i praktyki pedagogicznej
zgodnie z obecnym stanem nauki. Nauczyciel z takiem przy­
gotowaniem zdolny będzie do gł ę b s ze j p r a cy wy c h o .
w a w cz e J w szk o 1 e, zdolny będzie też do spełnienia również
doniosłego zadania w dobie obecnej do pop u 1 ary z o w a n i a
wiedzy w różnych instytucjach oświaty pozaszkolnej. ,

Wnioski wynikające z referatu.

1. _Zj_azd Se~cji .K. N. uznaje, że obok formy kształcenia
nauczycieli ':' serninarjach tw~rzyć należy państw owe szkoły
Pe d ~go!; 1 cz n e (pe_dagogJa), obecnie Państwowe Kursy Na­
uczycielskie dla m~odz1eży z ukończoną szkolą średnią. .

Szkoły te winny być tworzone w większych środowiskach
kulturalny~h, w miastach uniwersyteckich ..

. SekCJ~ K. N. z':'-'r~ci się do Ministestwa z memorjałem w spra-
wie zebrania materiałów celem przekształcenia obecnego studjum
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rocznego .P. K. N. na dwu Ie t n i ą szkołę pedagog i cz n ą
z 7-kl. szkołą powsz. jako szkolą doświadczalną.

3. Nauczyciele zakładów kształcących kandydatów nauczy­
cielskich winni mieć pełne studja uniwersyteckie, specjalne studja
pedagogiczne i praktyczną znajomość szkoły powszechnej.

Dyskusja nad obu referatami:
!(ol. Patkowski z Sandomierza podkreśla dążenia nasze do

wychowania pewnego idealnego typu nauczyciela, mającego przy­
gotować obywateli naszego państwa do podjęcia tych olbrzymich
zadań jakie przed tern państwem w dobie dzisiejszej stoją. Wy­
chowanie takiego typu nauczyciela jest niemożliwe bez skrysta­
lizowania się państwowego czy też społecznego ideału wycho­
wawczego. Otóż ten idea! wychowawczy przedstawia się u nas
mglisto, dowodem czego choćby to, że Polska nie ma ani pań­
stwowego ani społecznego programu polityki szkolnej. Nasz idea!
wychowawczy krystalizuje się w postaci nauki o Polsce współ­
czesnej. Ale jak ta nauka nie jest czemś określonern i skrysta­
lizowanem, tak nie jest skrystalizowany ideał wychowania oby­
watela polskiego, którego ma tworzyć nauczyciel. Stąd rola na­
uczyciela w dzisiejszern państwie jest niezwykle poważna tem­
bardziej, że jest on budowniczym podwalin pod gmach państwowy
na przeciąg całego szeregu lat. Stąd i doniosłość jego kształcenia
jest wprost niezwykłą. ·

Dr. Spasowski z Warszawy proponuje zwrócenie najważ­
niejszej uwagi na dokształcenie już pracujących niewykwalifiko-'
wanych nauczycieli. Konstatuje u tych nauczycieli chęć uzupeł­
nienia swoich braków, jak i dążność do uzyskania możliwie
wysokiego przygotowania do zawodu u kandydatów na nauczy­
cieli. Oto na terenie Państw, Kursów Naucz. iści się swego rodzaju
„cud" w tej dziedzinie. Maturzyści, mogąc przejść tylko I 0-cio
tygodn. kurs wakac, metod-pedag. i otrzymać posadę - przy­
chodzą na roczny kurs dla maturzystów, bo odczuwają potrzebę
lepszego przygotowania do zawodu. Rolę samych rocznych kursów
dla maturzystów mówca określa, jako ważniejszą, niż seminarjów
- kursy dają lepszy materjał nauczycielski niż serninarja.

Kol. Gawęcki z Nieszawy przeciwstawia się zamierzeniom,
wyrażonym . w programie Kongresu Rolniczego, zmierzającym
do rozszerzenia zadań szkoły powsz. na przygotowanie rolnicze
uczniów.

Inspektor Kostelecki z Warszawy stwierdza na podstawie
licznych obserwacyj, że absolwenci naszych seminarjów są zu­
pełnie nieprzygotowani do pracy w wyższych klasach pełnej 7-kl.
szkoły powszechnej, że do tej pracy wogóle nauczyciestwo słabo
jest przygotowane. Uważa, iż Sekcja musi się zająć przedewszyst­
kiem kształceniem już czynnych nauczycieli, aby ci odpowie­
dzieli wymaganiom, jakie im stawia pełna szkoła powszechna,
a jeśli chodzi o kształcenie przyszłych nauczycieli, to w tej dzie­
dzinie zabiegi nasze winny iść ku kształceniu w Instytucie Pe­
_dagogicznym i na Uniwersytecie.
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P. Theifert z Płocka mówi o niskim poziomie naukowym
i wogóle umysłowym nauczycieli. niewykwalifik?'_Yanych, kl~rzy
w ostatnich czasach składali egzammy przed Komisjami egzarruna­
cyjnemi. W sprawie porównania wartości p_racownic~ej absol"".'ent~"".'
semin. i państw. kursów naucz. proponuje wysłanie odpowiednie]
ankiety do inspektorów.

Kol. poseł Nowicki z Warszawy w odpowiedzi na zarzuty,
że szkoła powszechna źle przygotowuje .uczniów do seminarjum.
zwraca uwagę na fakt, że szkoła powszechna n i e p r z y go to­
w uje swoich uczniów do żadnego zakładu naukowego ogólnego,
czy zawodowego i stąd ciekawe zjawisko, że zdający jednocześnie
uczniowie dobrej szkoły powszechnej razem z preparandzistami
nie zdadzą egzaminu, natomiast uczniowie z preparandy ten
egzamin zdadzą, choćby ta preparanda była lichą, bo ona przy­
g ot o w uje właśnie do seminarjum.

Kol. jaworska (Lwów) wskazuje na konieczność zajęcia się
przez Sekcję niektóremi kwestjami tego rodzaju, jak np. egzamin
wydziałowy i od spraw przygotowania absolw. sem. do zawodu
naucz. przechodzi do sprawy przygotowania do swoich zadań
samych nauczycieli seminarjów, stwierdzając, że to przygotowanie
jest b. niskie (na sali żywe potakiwania). Sprawą przygotowania
nauczycieli seminarjów musi się Sekcja zająć przedewszystkiem,

Insp. Lubelski z Grodziska uważa, że zagadnienie kształ­
cenia nauczycieli sięga podstaw ustroju szkolnictwa i z tym
ustrojem jest najściślej związane. Omawia te podstawy i stano­
wisko szkoły powszechnej wobec innych typów szkól, jak i sta­
nowisko społeczeństwa wobec szkoły powsz. Z ubolewaniem
stwierdza brak idei pracy na wsi u większości zgłaszających się
o posady, nie wyłączając absolw. seminarjów. Wszyscy chcą
pracować w pobliżu miasta, stacji kolejowej, ale nikt nie chce
przyjąć posady na dalekiej wsi. Stan ten uważa jako skutek
braku wychowania obywatelskiego. .

Dyr. Nittman ze Lwowa porusza brak większego zaintere­
sowania w stosunku do kształcenia nauczycieli serninarjów, a prze­
cież to jest czynnik decydujący o wychowaniu i poziomie absol­
"".e~tów sen:,ina~jów. Dopóki nie będziemy mieli dobrych nauczy­
ciel! w serninarjach, nie możemy mieć dobrych nauczycieli szkół
powszechnych, bo któż tych oslalnich wychowa i wyształci od­
powiednio?

P~_zewo?niczący zwra~a uv.:agę zebranych na nierozpraszanie
dyskus11_, _ktora w zasadzie wmna uwzględnić: I) kształcenie
~auczyc1eh c~ynnych, 2) ~szt~łcenie kandydatów na nauczycieli
1 3) kształce_111e nau~z. serninarjów, i prosi o nieodbieganie od
tego zasadniczego kierunku dyskusji.

Ko\. Somorowski (Łódź) w odpowiedzi p. Theiferowi za­
znac~~, Iż niski po~1om ostatnich _egzaminów nauczycieli niewy­
kwahhkowanych n_1e obc1_ąża ogolu nauczycielstwa szkól po­
~szechnych, albowiem stoi ono naogół na poziomie dość wyso­
kim; zas składający egzaminy w ostatnich czasach są to z ta-
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kich czy innych powodów zapóźnieni maruderzy, po których
niewiele spodziewać się można. Komunikuje o stosowaniu egza­
minu psychologicznego w stosunku do kandydatek do Miejsk.
Semin. Naucz. w Łodzi. Podnosi konieczność współistnienia
w chwili obecnej różnych typów zakładów kształcących nauczy­
cieli, a wobec faktu ciągłego wzrastania wymagań wobec nauczy­
cielstwa szkól powszechnych jedyny ratunek przed obniżeniem
poziomu szkoły powsz. widzi w odpowiednio rozwiniętem samo­
kształceniu nauczycieli, którego metody Sekcja niewątpliwie
opracuje.

Inspektor Miiller (Warszawa) stwierdza, iż zakładów kształ­
cenia nauczycieli, dostosowanych do współczesnych potrzeb właści­
wie nie mamy. To co się robi w dziedzinie kształcenia nauczy­
cieli jest jeszcze niedostateczne. Mówca podtrzymuje wniosek
o skierowanie ankiety do inspektorów w celu porównania pracy
w seminarjach i państwowych kursach nauczycielskich.

Dyr. Wroncka z Radomia podnosi nieznajomość szkoły
powsz. przez nauczycieli seminarjów, b. nauczycieli szkól śred­
nich lub akademików, którzy przyszli do seminarjów wprost
z lawy uniwersyteckiej - nie mogą oni należycie przygotować
ucznia seminarjum do jego przyszłej pracy, bo jest ona całkiem
obca. Staje w obronie seminarzystów, twierdząc, że jeśli będzie­
my w stosunku do ich pracy w klasach starszych cierpliwi, jeśli
pozwolimy im zobaczyć różne szkoły i damy czas do pracy nad
sobą, to spełnią oni swoje zadanie również odnośnie do klas
starszych, jak je spełniają do klasy czwartej. Toć i akademik nie
poprowadzi odrazu dobrze nawet prostych ćwiczeń w· kl. 6-ej
i 7-ej szkoły powsz. Jako środek podnoszenia poziomu pracy
seminarzystów podaje coroczne zjazdy b. wychowanków danego
seminarjum.

P. Oierszkiewicz (Warszawa) omawia fatalne warunki pracy
na kursach wakacyjnych.

Kol. Włodarski (Warszawa) podnosi, że seminarja przez
długie jeszcze lata będą najpowszechniejszą w Polsce formą
kształcenia nauczycieli. Nie obalajmy przedwcześnie tego, cośmy
z takim trudem stworzyli. Stwierdza, że ciągle idziemy naprzód,
a różnica w czasie kształcenia nauczyciela obecnie w stosunku do
czasów przedwojennych biorąc pod uwagę b. Król. Kongr., wy­
nosi _6 lat czyli, że podwoił się czas, w ciągu którego, wliczając
szkolę ogólnokształcącą, można uzyskać kwalifikacje nauczyciel­
skie. Wzywa do pracy nad podniesieniem poziomu seminarjów.

Kol. H. Stattlerówna (Warszawa) omawia rolę samouctwa
dla nauczyciela. Stwierdza, że ono prawie nie istnieje, a przy­
czynę tego stanu rzeczy widzi w fatalnych marunkach mieszkal­
nych na wsi i drożyźnie książek. Wyraża nadzieję, że Sekcja
zajmie się temi sprawami i składa odpowiedni wniosek.

Wizyt. p. Czerwiński zwraca uwagę na konieczność koordy­
nacji pewnych faktów związanych z kształceniem nauczycieli.
Jest rzeczą niewątpliwą, że wykształcenie nauczyciela winno być
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najlepsze i najwyższe - to pierwszy fa_kt. Ale na j~go urzeczy­
wistnienie w chwili obecnej nie pozw~la_Ją na':1 ~wa mne: 1) ko­
nieczność dostarczenia możliwie największej liczby ludzi po­
trzebnych do pracy; 2) ~onie_czność . zachowania \pewnego przy­

. spieszonego tempa otw1era~ia szkol .P?wszechny~~- Te trzy
postulaty są jakby trzema w1erz~holkam1 J_ednego troJką_ta, w kto- ~
rym niezmiernie trudno znaleźc_ u_zgodmony p_ul')kt srodkowy.
Znalezienia tego punktu, uzgod~1e~1a spra~y wyzszeg~ wykształ­
cenia dla nauczycieli z naszerm bieżącerni potr~ebam1 ~aństwo­
wemi życzy Sekcji pan Wizytator, gdyż ~otąd mkomu_ się_ to nie
udało. W sprzeczności powyższych za~ożen leży usp~aw1edl!wienie
tych niedociągnień,. któr~ w dziedzinie kształcenia nauczycieli
niewątpliwie u nas 1st111eią, . . . . ..

Wizyt. p. Piotrowski twierdzi, 1ż naJbar?z1eJ naglem zada­
niem Sekcji jest zaopiekowanie się . mlod~1eżą na_uczycielską,
pośród której rozniecić możemy d~żema ?o idei, chęć pracy nad
sobą i myśli wzniosie. Gdy młodzież ta się zestarzeje, przepadnie
dla nas, bo nie potrafimy ·jej wt~dy poruszyć. Nadto podkreśla
i uzasadnia znaczenie utrzymania stałego kontaktu na'uczycieli
seminarjów z nauczycielstwem szkól powszechnych. ,

P. Pater z Wymyślina składa wniosek w<- imieniu grupy
nauczycieli szkół ćwiczeń w sprawie rugowania ich z zajmowa-
nych stanowisk. ·

Przewodniczący proponuje wybór Komisji wnioskowej w skła­
dzie następującym: Bryda, Jaworska, Kostelecki, Kupczyński,
Librachowa, Rowid, Smulikowski, Spasowski, Włodarski i wobec
spóźnionej pory odłożenie przemówień referentów do dnia ·11~­
stępnego. Obydwa wnioski zebrani akceptują, poczem przewodni­
czący zamyka posiedzenie o godz. W m. 50, naznaczając po-
czątek jutrzejszego posiedzenia na godzinę 9-tą. (Dok. nasi.)

TREŚĆ Nru 1-2:
Florjan Znaniecki: Szkice z socjologji wychowania. - Zygmunt Myslakowski:
Co t? jest .talent pedagogiczny"? - Józef Mirski: Psychoanaliza a pedagogja.
Marja Sokalowa: Roczny kurs uniwersytecki dla nauczycieli szkół początkowych
w Zurychu. - Recenzje. Henryk Policht: Metodyczne nauczanie wycinanki
(Fran_cJszek Pększ)!C). - Kroni!rnyedag?giczna. - Nowe czasopisma. - Sprawy
Sekcji Kształcenia Nauczycieli, Sekcja Kształcenia Nauczycieli. - Zjazd orga-

nizacyjny S. K. N.
~9.96"~~:::x9c:~l90't~~~~~~-~I~~~

Cena oddzielnego zeszytu
2 złp. li

Nabyć można w Administracji .Ru­
chu Pedagogicznego", Kraków, Ry­

nek 29, II. p.
~~-~)61:~96~~~~660::-~~-~)6(~9G~il§)
Ogłoszenia n~? k ła d ce: Cała strona 60 zip. pół str. 40 złp., ¼ str.·25 ztp.,

w tekście cała strona 50 złp., ½ str. 30 zip., ¼ str. 20 zżp. ·

~edaktor: Dr Henryk Rowld. Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nauczy·
cielstwa Szkół Pow~zechnych i redaktor odpowiedzialny: Władysław Steńko.
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Szkice z socjologji wychowania.
1v:

Przygotowanie jednostki do jej funkcji społecznej. •
Z poprzednich naszych szkiców wynika, że pedagogja · dzi­

siejsza· znajduje się w nadzwyczaj trudnem położeniu, gdyż stoją
przed nią olbrzymie zadania społeczne, których przy pomocy
dzisiejszych metod i w tych ramach, w których działalność jej
dzisiaj się zamyka, wypełnić wprost nie jest w stanie. Czegoż
bowiem wymaga od niej cywilizacja współczesna? Po pierwsze,
rozumie się, tego, czego każda cywilizacja w przeszłości żądała
od wychowania: wyrobienia ludzi, zdolnych do opanowania wa­
runków życia cywilizowanego, mogących czynnie uczestniczyć
w podtrzymaniu i rozbudowie istniejącej kultury. Już to zadanie
jest nadzwyczaj trudne: jak wspomnieliśmy dawniej, cywilizacje
przeszłości upadły głównie przez brak ludzi, przygotowanych do
złożonych stosunków wyższej kultury - a nasza obecna cywili­
zacja jest daleko bardziej złożona, daleko większych potrzebuje
zdolności umysłowych i moralnych, niż którakolwiek z cywili­
zacyj umarłych. Co więcej zaś, okazało się przy rozumowaniu
dzisiejszej organizacji pracy, kulturalnej, że i to nie wystarcza, że
podtrzymywanie i rozbudowywanie dzisiejszej kultury może być
tylko zadaniem tymczasowem, że kultura ta prędzej czy później
mnie w gruzy, jeżeli nie zostanie przekszta!cona i rozwinięta na
innych niż dotychczas podstawach - a na to trzeba ludzi, zdol­
nych do rewolucji 'kulturalnej, do stworzenia z dzisiejszych ma­
terjałów zupełnie nowej cywilizacji. To zaś jest zadanie, którego
refleksyjne wychowanie społeczne jeszcze nigdy z pełną świado­
mością nie podejmowało. Wprawdzie w niektórych. religjach,
zwłaszcza w chrześcijaństwie pierwszych wieków, przebłyskiwały
koncepcje, pod .pewnym względem podobne, istniała idea zmiany
ustroju społecznego przez wewnętrzne przekształcenie duchowe .
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człowieka. Wszelkie próby jednak okazały się chybione właśnie
dlatego, że nie oparły się na is~niejącej już cywilizacji, . lecz
chciały stworzyć ;1ową budo~ę z m~zeg_o .na g~u_zach daw~eJ, że
ludzie, którzy próby te podeJ_~owa~1, me ~o~osll kultur?lme na­
wet do poziomu tej przeszłości, ktorą chcieli przez cos dosko­
nalszego zastąpić; to też wynikiem był nawrót do barbarzyństwa.

Jak dziś pogodzić te napozór niewspółmierne zadania? Jak
wytworzyć ludzi, tak przygotowanych do obecnego życia, by· nic
nie zmarnowali z nagromadzonych skarbów kulturalnych a zara­
zem tak wolnych od ciężaru tradycji, by zbudować umieli cywi-
lizację nową, skrajnie odmie_nną od ';lzisiejszej? . .

Problemat ten obejmuje w sobie dwa zagadnienia, dopeł­
niające się nawzajem: zagadnienie przygotowania jednostki do
jej funkcji społecznej, i zagadnien!e rozwoju os?bowości. Qd
sposobu ich postawienia zależą w pierwszym rzędzie metody wy­
chowawcze. Fakt specjalizacji czynności indywidualnych w gru­
pie złożonej, wyrażający się w wie!ości stanowisk społecznych,
doprowadził· oddawna do narzucania każdemu osobnikowi pew­
nego systemu obowiązków, odpowiadającego jego stanowisku.
W tym zakresie metoda wychowania polegała zasad_niczo na ura­
bianiu jednostki według pewnego wzoru, na naginaniu samo­
rzutnych jej dążności do wymagań tego typu idealnego, który
miała ona reprezentować na swem przyszłem stanowisku.· Z dru­
giej strony zaś w konkretnem, złożonem społeczeństwie współ­
istniały zawsze i ciągle stykały się ze sobą jednostki, zajmujące
różne stanowiska, reprezentujące różne typy; co więcej, każda
jednostka zajmuje współcześnie lub kolejno kilka różnych stano­
wisk, jako zawodowe, obywatel państwa, członek rodziny, czło-.
nek grupy religijnej i t. d., więc wymaga się od niej, by urze­
czywistniła w swem życiu osobistern kilka naraz odmiennych ty­
pów idealnych. Dla uzyskania harmonji w grupie musi więc
istnieć pewien zasób wspólnych wszystkim dążności i zaintereso­
wań, dla osiągnięcia harmonji osobistej musi być jakieś wspólne
podłoże różnych dziedzin osobistego życia kulturalnego, to
wszystko zaś wymaga pewnych linij wytycznych przy kształtowa­
niu osobowości konkretnej, pewnego ogólnego wzoru, typu ideal­
nego człowieczeństwa, Tutaj dotychczasowa metoda wychowawcza
przedstawiała się jako · urabianie charakteru osobistego z cało- .
kształtu usposobień i skłonności indywidualnych. .

. W obecnym szkicu rozważymy pierwsze zagadnienie -
przygotowanie jednostki do pewnej specjalnej funkcji społecznej
cz~li narzucanie jej spe_cjalnego _wzoru, typu idealnego, odpowia­
daJąc~go przyszłem? Jej stano_w1sku .. Rozpatrzmy najprzód kry­
tycznie tę metodę, Jaka do te] pory Jest w użyciu, następnie zaś
postaramy się w krótkich słowach naszkicować postulaty meto-
dyczne dla wychowania przyszłości. ·

Dla ilustr~cji metod obecnyc~ weźmiemy trzy przykłady:
przygot?wywam~ d_o zawodu technicznego, wychowanie kobiece
tradycyjne, urabianie obywatela państwa. W jaki sposób zabiera
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się tedy wychowanie refleksyjne do ukształtowania jednostek zgo­
dnie z typami idealnemi technika; kobiety, obywatela?

Przedewszystkiem tedy wychodzi ono z pewnego rzeczo­
wego określenia wymagań społecznych, którym jednostka winna
będzie uczynić zadość, gdy zajmie odpowiednie stanowisko. Wy- ·
magania te, ogólnie mówiąc, polegają na tern, że społeczeństwo
oczekuje' od jednostki (często popierając swe oczekiwanie przy­
musem obyczajowym lub prawnym), by obowiązkowo spełniała
pewne czynności o zgóry wyznaczonych wynikach realnych. A więc
technik, zależnie od miejsca, które zajmuje w hierarchji stano­
wisk, ma planować lub wykonywać, ·w całości lub w części, pewne
wytwory materjalne, których właściwości muszą być takie, by
wyniki jego pracy wiązały się z wynikami pracy innych; ma on
wydawać lub odbierać rozporządzenia, dotyczące tego wytwarza­
nia; ma zawierać umowy, robić obliczenia kosztów, pobierać za
swą pracę odpowiednie wynagrodzenie; pracować, odpoczywać,
bawić się, ubierać, jeść, utrzymywać stosunki towarzyskie i t. ·d.
według zwyczajowo ustalonych dla ludzi na jego stanowisku wzo­
rów. Kobieta, według tradycyjnego pojmowania jej roli, ma o ile
możności wyjść zamąż, spełniać określone obowiązki małżeńskie,
rodzić i karmić dzieci, opiekować się niemi, wychowywać je do
pewnego wieku, zajmować się gospodarstwem domowem, utrzy­
mywać stosunki towarzyskie i t. d. - wszystko to w sposób, okre­
ślony bądź przez zwyczaj, bądź przez jakieś nowsze ogólne_wzory,
oparte na spopularyzowanych wynikach higjeny lub pedagogiki.
Obywatel państwa nowoczesnego będzie pewnie odbywał służbę
wojskową, płacił podatki, słuchał rozporządzeń władz administra­
cyjnych, stawał w sądach cywilnych w razie zatargów z innymi
obywatelami, w sądach kryminalnych w razie przestępstw przeciw
prawu, będzie głosował przy wyborach i f. d. - znowu wszystko
w sposób, ustalony przez prawo; jeżeli zaś zostanie wybrany na
stanowisko posła lub radnego albo mianowany urzędnikiem, bę­
dzie miał pewne obowiązki specjalne, zgóry rzeczowo wyznaczone.

Do tego schematycznie uregulowanego kompleksu przyszłych
zobowiązań jednostki nawiązuje tedy pedagogja i czyni, co uważa
za potrzebne, aby jednostka w danej sferze działania nauczyła
się dokładnie wykonywać wszystko to i tylko to, co do jej przy­
szłego stanowiska przynależy. Obowiązki tego stanowiska są
określone rzeczowo, a nie osobiście, t_o znaczy w sposób jedna­
kowy dla wszystkich, zajmujących podobne stanowiska. Ktokol­
wiek tego rodzaju stanowisko zajmie, wyniki jego działania mają
być zasadniczo takie same, jak wyniki działania jego poprzedni­
ków, oraz pasować w wiadomy zgóry sposób do wyników dzia­
łania innych jednostek, zajmujących stanowiska dopełniające
w tym samym systemie. A więc wychowanie, które ma wszak
do czynienia z żywą, konkretną, racjonalną osobowością ludzką,

- może- swój cel osiągnąć tylko przez to, że nietylko da jednostce
wymagane doświadczenia · i wprawi ją w spełnianie wymaganych
czynności, ale także spowoduje, by te doświadczenia i czynności
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wydzieliła z całego bogatego chaosu swe&"o życia śV.:ia?omego,
uporządkowała je schema:tycz~ie _według. v._riadomego 1 jednako.
wego dla wszystkich wzoru, 1 me dopuściła do _zamącent_a tego
porządku przez jakiekolwiek swe zainteresowania, dążenia, po­
mysły, społecznie dla jej stanowi_ska nieprzewidziane. Pedagogja
refleksyjna otrzymuje zresztą tutaj potężną pomoc od wychowania
bezrefleksyjnego i od naturalnej skłonności. większości jednostek
do naśladowania wzorów społecznych.·

Tak więc przyszły technik w szkole lub w warsztacie uczy
się wykonywać to wszystko i to tylko, na co już w jego spe­
cjalności istnieją gotowe wzory i co wszyscy inni technicy na
podobnych stanowiskach wykonywali, wykonują i wykonywać
będą, o ile naturalnie jakieś nowe wynalazki nieprzewidzianie nie
zamącą dotychczasowego porządku. Bezrefleksyjny zaś wpływ
rodziny, znajomych, towarzyszy pracy, nauczycieli, pracodawców
zaszczepia w nim przekonanie, że organizacja społeczna jego
zawodu to mnóstwo gotowych komórek, ,, miejsc" czy „posad",
podzielonych na różne kategorje, że do każdej kategorji miejsc
należą ściśle określone funkcje, wynagrodzenie o względnie stałej
wysokości, wiadoma pozycja towarzyska; od niego oczekuje się
tylko, by zająwszy pewną komórkę, czynił to, co do tej kategorji
komórek przynależy, o ile możności zaś by starał się wdrapać
do jakiejś wyższej komórki. Dowiaduje się on także w szeregu
prób i doświadczeń, że z zakresu swej działalności zawodowej
musi wyłączyć wszelkie budzące się zainteresowania, których
uznany schemat nie obejmuje: naukowe, estetyczne, społeczne,
sportowe i t. d. Niektóre z nich może będzie mógł zadowolnić
ubocznie poza sferą zawodową; w każdym razie jednak nie może
ich połączyć ze swą pracą jako technik na stanowisku. Wiele zaś
dążności osobistych musi. zupefnie przytłumić, czynny ich wyraz
bowiem stawałby na przeszkodzie bądź uzyskaniu posady, bądź
wykonywaniu wymaganych czynności zawodowych, bądź utrzy­
maniu pozycji towarzyskiej i współżyciu z innymi.

Przyszła kobieta w domu rodziców lub w szkole uczy się
tego wszystkiego, co według istniejących już wzorów winna
umieć i wiedzieć na stanowisku żony, matki i pani domu, zależnie
zresztą od jej położenia towarzyskiego i ekonomicznego. Zarazem
wpływ ciągły otoczenia wyrabia w niej poczucie, że istnieje
ogólnie dla wszystkich kobiet w jej położeniu ten sam typ ide­
alny żony, matki i pani domu, że na nią czeka gotowa komórka
społeczna na podobieństwo innych komórek, zajmowanych przez
liczne inne kobiety, i że z góry wiadomo, w jaki sposób ma się
?tarać. o. zajęcie takiej komórki i co obowiązana jest czynić, gdy
Ją zajmie. Otoczenie usiłuje także wykorzenić z niej wszelkie
dą?eni~,. ,,nieodpowiednie" dla przyszłej kobiety wzorowej, a przy­

. ~~jmmeJ znaleźć dla nich . taki wyraz, który by w niczem funkcji
Jej,· społecznie ~st~łonej, ni~ staw~ł n~ przeszkodzie. U niej to.
wykorzem~me 1d~1e znaczrne dalej, niż u przyszłego technika;
ten ostatni bowiem mógł sobie przynajmniej niektóre z tych



61

dążeń zorganizować poza sferą zawodową, kobiecie zaś do nie­
dawna nie wolno było mieć innej sfery życiowej poza rodzinno­
domową. Dziś wprawdzie ma większą pod tym względem swo­
bodę, ale w tern tylko znaczeniu, że o ile czas i siły jej starczą,
może zajmować się poza życiem rodzinnem pracą zawodową, tu
zaś uczą ją przystosowywać się do schematów zawodowych już
dawno wytworzonych dla mężczyzn. Wyjątek stanowią kobiety
t. zw. wyższego towarzystwa, które mogą mieć bardzo szeroką
dziedzinę zainteresowań, pod warunkiem jednak, aby nic prócz
życia rodzinnego i po części towarzyskiego nie brały poważnie.

Przygotowanie przyszłego obywatela jest stosunkowo naj­
mniej skomplikowane. Jeżeli nie jest on z góry przeznaczony do
specjalnej jakiejś funkcji w życiu państwowem, jako urzędnik
administracyjny, sędzia, oficer (a wtedy odbiera wykształcenie
zawodowe podobnie jak technik), w takim razie przygotowywa­
nie do przyszłych zadań polega nietyle na uczeniu go określo­
nych czynności, ile na rozwijaniu w nim takich skłonności, które
powodować go będą do sumiennego spełniania czynności, wyma­
ganych przez państwo, w sposób, który wskażą mu władze, gdy
przyjdzie czas ich spełnienia. Jednocześnie zaś, rozumie się, przy­
tłumiane są wszelkie skłonności, które mogłyby doprowadzić do
działań, sprzecznych z wymaganiami państwa. Wprawdzie od
niedawna w niektórych społeczeństwach do przygotowania oby­
watela dołączać się zaczyna pewni! orjentacja w sprawach poli­
tycznych, która w arystokratycznym ustroju jest przywilejem
klasy rządzącej ; orjentacja ta jednak jest tak powierzchowna, że
nie warto jej brać pod uwagę. · .

Idealny technik, idealna kobieta, idealny obywatel, jest to
więc doskonale dopasowane kółko maszyny kulturalnej, mniej lub
więcej racjonalny układ doświadczeń i czynności o z góry ozna­
czonych wynikach, doskonale sharmonizowany z innemi ukła­
dami, jako cząstka pewriej dziedziny kultury, rzeczowo określo-

j • nej, wyraźnie zróżniczkowanej i podzielonej na komórki. Wprawdzie
wychowaniu rzadko kiedy udaje się taki typ idealny wytworzyć,
lecz zwykle realizuje go z dostatecznem przybliżeniem, aby jed­
nostka dala się wtłoczyć· w ramy kulturalnego systemu.

Jakie są wyniki tej metody w nowoczesnem życiu kultu­
ralnernP

Przedewszystkiem ten, że żadna jednostka nie jest naprawdę
przygotowaną do swej funkcji społecznej, właśnie przez to, że
się ją chce zbyt dokładnie do niej przystosować. Ewolucja kul­
turalna stała się bowiem tak szybką i tak niezależną od świa­
domej woli ludzkiej,- że zanim jednostka ukończy swe przygoto­
wania do przyszłego stanowiska, już działalność na tern stano­
wisku musi być nieco inną, niż ta, do której jednostkę przyspo­
sobiono. Technik, kobieta, urzędnik państwowy, gdy wejdą w ży­
cie czynne, przekonają się, że wiele z tego, czego się nauczyli,
jest już przestarzałe lub wkrótce stanie się przestarzałern, wiele
zaś z tego, coby powinni umieć, nie nauczono ich wcale; ko-
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morka, do której byli przeznaczeni, zmieniła swój kształt. Pró­
bują więc dopełnić swe braki, lecz nie tak to łatwo zastąpić na­
byte przyzwyczajenia nowemi, zwłaszcza, że cały nac1:'k w wy­
chowaniu kładziono na nabycie określonych przyzwyczajeń, a nie
na wyrobienie zdolności do ich zm_ienian_ia: To też_ zwył:>''. wynik
jest ten, .że jednostka, o ile może 1 dopol~1 mo~e, _1ĘnoruJe ~owe
wymagania, które podzia~ pracy s~ołeczneJ stawi~ JeJ _na _zaJęte~
przez nią stanowisku, działa tak, Jak nauczono Ją działać, a me
tak, jakby działać powinna, by wyniki jej czynności dokła~nie
pasowały do wyników innych jednostek w tej samej lub zbliżo­
nych dziedzinach. Maszyna kulturalna, do której należytego funk­
cjonowania tyle się robi wysiłków, chronicznie źle funkcjonuje,
gdyż każda zmiana, narzucona czy to przez warunki zewnętrzne,
czy też przez nowe idee i wynalazki, zamąca na długi czas jej
porządek, a nim się nowy porządek ustali, już przychodzą nowe
zmiany i nowe zamącenie. Ten znany ogólnie brak wychowania
społecznego jest nieunikniony, dopóki przygotowanie do zadań
społecznych polegać będzie na narzucani u gotowego kompleksu
działań według określonego programu; choćby bowiem wycho­
wawcy jaknajlepiej starali się „iść z postępem czasu", wszelkie
ścisłe programy wychowawcze zawsze muszą pozostać w tyle.

Następnie zaś - co najważniejsza - niema jednostek, któ­
reby wychowanie należycie przygotowało do stanowisk wyższych,
kierowniczych i organizacyjnych. Czynności "bowiem, niezbędne
na tycią stanowiskach, z samej istoty swej nie dają się zgóry
wyznaczyć rzeczowo i' nauczyć według gotowych wzorów. Kie­
rownik-organizator musi mieć twórczą inicjatywę, a tej wycho­
wanie dzisiejsze mu nie daje, pomimo sporadycznych prób w tym
kierunku. Przeciwnie, zmuszają go stosować się do wzorów i od- .
osabniać kompleks działań, związanych z daną funkcją spo- .
łeczną, od reszty jego osobistych zainteresowań, wychowanie ha­
muje i utrudnia samodzielny rozwój twórczej inicjatywy, a czyni
to zwykle w tym wieku, . gdy zdolności twórcze właśnie budzić
się zaczynają. To. też widzimy, że nieliczne jednostki, które w ja­
kiejkolwiek dziedzinie mają tę inicjatywę i umieją rozwijać ją
i przodować innym, są to zwykle jednostki, które nie przeszły
normalnego programu przygotowawczego do stanowiska, jakie
zajmują, ale bądź wybiły się samodzielnie ze stanowisk najniż­
szych, do których przygotowanie było zbyt krótkiem, by ich
zdolności twórcze przytłumić, bądź przerzuciły się na dany teren
pra_cy z innego terenu, bądź wreszcie miały. wyjątkowo bunto­
w111~zą indywidualność, która je uchroniła od sumiennego stoso­
w~nrn się do stawianych im w ciągu wychowania wymagań.
Wielcy 1!1ężowie ~tanu, fi_nansiści, przemysłowcy, reformatorowie
spol~c.2111,_ przodujące kob1e~y, a nawet - dodać można - poeci,
artysc1! filo~o~ow1_e 1 ~cz_ern, są d~_iś szczęśliwemi przypadkami,
~~arzaiącem1 s1~ me dzięki pedago~w, lecz pomimo niej. A że szczę­
?h~~ p~zypadk1 są _zawsze rzadkie, więc porównajmy procentowo
ilość wielkich ludzi w nowożytnej Francji,. Anglji, Niemczech,
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Polsce z ilością ich w Grecji starożytnej, gdzie . wprawdzie tak
samo nie było . metody pedagogicznej, rozwijającej zdolności
twórcze, ale gdzie przynajmniej zdolności tych tak systematycz-

. nie, jak u nas, nie zabijano, gdyż specjalizacja i organizacja
pracy kulturalnej była mniej daleko· posunięta i komórki spo­
łeczne były nie tak ciasne, przynajmniej w życiu zawodowem.

Dalej zaś, oczywistem jest również, że przy takiem wycho­
waniu, przy którem sztucznie wydzielona część indywidualności
ludzkiej wtłacza się do gotowej i sztywnej przegródki, ściśle od­
ciętej od reszty osobowości i nie dającej się rozszerzyć, prawie
każdy jest niezadowolony z funkcji społecznej, którą spełnia.
Wyjątkami są ci, którzy nie byli do niej zgóry ·przygotowani
i nie znaleźli gotowej przegródki, lecz sami sobie zadanie życiowe
obrali i stanowisko swe stworzyli, oraz ci, w których po wielu
latach rutyna stanowiska stłumiła wszelkie głębsze aspiracje,
wszelkie dążenia do intensywnego, porywającego szczęścia, twór­
czego rozwoju, ideowej działalności kulturalnej, bezinteresownej
służby publicznej.

Weźmy przeciętną jednostkę, zajmującą stanowiska pracow­
nika technicznego, ojca rodziny, obywatela państwa i członka
kościoła. Jak może którekolwiek z tych stanowisk dać mu rze­
czywiste zadowolenie, jeżeli społeczeństwo, przygotowując go do
nich, nietylko nie nauczyło go wkładać w odnośne obowiązki
wszystkich tych osobistych uczuć, pragnień, marzeń, pomysłów
twórczych, które .w jakikolwiek sposób do tych obowiązków na­
wiązać on zechce i zdoła, lecz przeciwnie, ·określiło jego obo­
wiązki na każdern stanowisku w sposób tak schematyczny, szty­
wny, bezosobisty, że nawet jeżeli pierwotne jego skłonności po­
pychały go ku temu stanowisku, nim się do niego przygotował,
już pierwszy zapał został przytłumiony. A gdyby rtawet zacho­
wał on coś z tego zapału i chciał resztki swych pragnień i ma­
rze11, tłumionych systematycznie przez wychowanie, włożyć w dzia­
łalność swą na jakiemkolwiek polu, otoczenie najczęściej mu na
to nie pozwoli. Wszyscy bowiem jego towarzysze pracy, krewni,
znajomi, współobywatele, współwyznawcy, a tak samo jego prze­
łożeni zawodowi, przedstawiciele władzy państwowej i religijnej,
wychowani byli tak sarno, jak on, --:- w dostosowaniu do goto­
wych przegródek, w przekonaniu, że zadaniem człowieka jest być
kółkiem w maszynie kulturalnej, że nie organizacja pracy ma
się naginać do ludzi, lecz ludzie do niej, i że na żadnem sta­
nowisku nie należy robić nic, coby mogło zamącić ustalony po-
rządek. ·

Przypuśćmy więc, · że jako technik spróbuje on pracować
nad 'jakimś wielkim wynalazkiem, wymagającym naturalnie długo­
letnich wysiłków i wielu środków pomocniczych, -,- nietylko nie
znajdzie poparcia, lecz wszyscy zniechęcać go będą, bo ta dzia­
łalność nie jest przewidziana w jego stanowisku fabrycznem, od­
ciąga jego energję od zadań codziennych, pochlania pieniądze
potrzebne na .utrzymanie rodziny, zabiera czas przeznaczony .na
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życie towarzyskie; dokona swego tylko, jeżeli jest boj?:aty . i nie­
zależny, lub też jeżeli zdecyduje się n~ dlugo_tr_wałą b1~dę I prze­
śladowanie otoczenia. Przypuśćmy, że Jako Ojciec rodziny zechce
rozwinąć i zrealizować jakieś nowe idee wychowawcze -- wszyscy
okrzyczą go lub ośmieszą. Przypuśćmy, że jako obyw~tel za­
pragnie podjąć inicjatywę w utrzymywaniu porządku pubhc~nego
lub higjeny publicznej, w reformie administracji lub sądownictwa,
w opiece społecznej nad przestępcami, w udoskonaleniu wojsko­
wości - przekona się, że wprawdzie w państwie wolnościowern
może mówić i pisać, ale żadnego realnego działania przeprowa­
dzić mu nie wolno, o ile nie zajmuje urzędowego stanowiska;
conajwyżej może usiłować wpłynąć na osoby, zajmujące urzę­
dowe stanowiska, aby mu pozwoliły z niemi współdziałać. Nie
na wiele mu to zresztą się przyda, gdyż osoby na urzędowych
stanowiskach, za wyjątkiem członków parlamentu, którzy znów
zależą od programu swych partyj, mają każdy osobną przegródkę
i muszą zadowolnić się spełnianiem przepisanych przez ustrój
państwowy czynności w obrębie tej przegródki. Przypuśćmy
wreszcie, że jako członek grupy religijnej zechce dać wyraz oso­
bistym skłonnościom mistycznym lub ideałom altruistycznym,
kościół patrzy na niego z podejrzliwością i przy najmniejszem
samodzielnem odstępstwie od ustalonych schematów karci go
lub nawet usuwa z grona wiernych.

Słowem, dopóki ogół jest wychowywany w tern przekona­
niu, że nie kultura dla człowieka, lecz człowiek dla kultury, że
osobnik powinien dostosowywać się do stanowiska, a stanowisko
określać przez wymagania mechanicznego podziału pracy, dopóty
grupa sprzeciwia się ternu.: by jednostka usiłowała wyrażać dąż­
ności osobiste w czynach, w stanowisku jej zgóry nie objętych.
I grupa, niestety, ma najczęściej rację, bo przeciętna jednostka
nie jest przygotowana do dowolnego twórczego rozszerzania tej
sfery działania, która przysługuje jej stanowisku, i próbując wyjść
poza swą przegródkę, zwykle robi głupstwa lub wchodzi w drogę
innym. Ale faktem jest, że w tych warunkach zadowolenie ze.
swego stanowiska możliwem jest tylko przy wrodzonej lub na­
bytej ograniczoności umysłowej lub tępości uczuć, - chyba gdy
chodzi o te nieliczne stanowiska, które leżą poza zakresem usta­
lonej organizacji i podziału pracy. ·

Cóż więc tu mówić o tern, by jednostki, tak przygotowane
do swych funkcyj społecznych, mogły świadomie zmienić tę orga­
n)zacj~ kulturalną,_ kt_óra ich funkcje społeczne wyznacza, ogra­
nicza I ustala? Równie dobrze możnaby oczekiwać od kółek ma­
szy~y, ż~ zmienią ~udowę tego mechanizmu, w którym znalazły
miejsce ! poza ktorym byłyby bezużyteczne. Faktycznie odby­
waJ~ca. się. ewolucja ?r~an)zacji k~lturalnej _i objętych przez nią
sta1:ow1sk_ w ~lbr~ym1eJ większości wypadkow odbywa się wbrew
wah ludzi, zajmujących te stanowiska; dzięki nieprzewidzianym
konsekwencjom nierozmyślnych zmian. Przekształcenia zaś, inicjo­
wane z rozmysłem, powstają najczęściej dzięki ludziom, dla któ-
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rych w dzisiejszym systemie niema odpowiednich przegródek -
marzycielom, oderwanym od życia teoretykom, buntownikom,
cyganom duchowym, - lub też dzięki rzadkim indywidualnościom
tak potężnym, że przy szczęśliwym zbiegu okoliczności potrafią
wykorzystać chwilowo nawet obecne warunki i obecnych ludzi
do wprowadzenia w życie jakiejś rzeczywiście poważnej reformy,
która zresztą wkrótce degeneruje w nieprzygotowanych rękach.

Obraz powyższy nie jest bynajmniej zbyt pesymistyczny.
Wprawdzie są stanowiska, które dają większą, niekiedy prawie
zupełną swobodę osobistą;. ale stanowisk tych jest zbyt mało,
by zaważyć mogły na dzisiejszym ustroju społecznym, a i do
nich ludzi przygotowuje się tak samo schematycznie, jak do
wszystkich innych. Wprawdzie też nigdzie schematyzacja nie jest
całkowitą: wzory są zwykle nie zupełne i zatarte, typy ludzkie
dokładnie do nich nie pasują; ale nie znaczy to, aby wychowa­
nie dawało ludziom coś więcej, niż wymaga doskonała mecha­
niczna organizacja pracy kulturalnej, - znaczy tylko, że daje
im rn n i ej, że nie zdoła ich dociągnąć nawet do poziomu
dobrego mechanicznego systemu kultury, lecz częściowo pozosta­
wia ich na pierwotnym poziomie dzikości.

Oczywistem jest wobec tego wszystkiego, że istotne, głę­
bokie przeobrażenie naszej cywilizacji, które umożliwi dalsze jej
trwanie i rozwój, może wyjść tylko, jak mówiliśmy poprzednio,
z rewolucji pedagogicznej, a nie z rewolucyj politycznych, eko­
nomicznych lub technicznych. Jakikolwiek bowiem system rze­
czowej organizacji pracy postawimy na miejsce dzisiejszego, jak­
kolwiek zmodyfikujemy układ i rodzaj stanowisk, zajmowanychprzez
jednostki w grupie społecznej, dopóki zadanie życiowe osobnika
będzie wyznaczone zgóry tak, by wyniki jego czynności pasowały
w wiadomy już sposób do wyników czynności innych i razem
wytwarzały wiadomy naprzód wynik wspólny, dopóki człowiek
będzie się dostosował do stanowiska, a nie stanowisko do czło­
wieka, dopóty wszystkie braki dzisiejszego ustroju pozostaną.

Trzeba więc, by pedagogja, przygotowując ludzi do ich
funkcyj społecznych, śmiało i na całej linji zerwała z dotychcza­
sowemi celami i metodami, wypowiedziała otwartą walkę dzisiej­
szemu utylitaryzmowi i schematyzmowi, i całkowicie odwróciła
dzisiejsze ustosunkowanie wartości ludzkich i wartości rzeczowych.
Rewolucję tę konieczną scharakteryzować można w następującem
haśle: Z a m i a st przygotować cz ł o w i eka do st a n o­
w i s k a, k t ó r e m a z a jąć , n a u c z y ć g o , b y s a m d I a
siebie stworzył sferę działania, społecznie p ło dną,
a odpowiadającą jego i n dywid u a I n ości.

Ten punkt widzenia nie byłby czemś zupełnie nowem i nie­
bywałem. Niewyraźne przebłyski takiej metody wychowawczej
znajdujemy niekiedy już dziś w kształceniu przyszłych uczonych
i artystów. Są to wprawdzie tylko przebłyski, ale istnienie ich
świadczy, że metoda ta nie leży poza granicami możliwości.
Widzieliśmy w poprzednim szkicu, że organizacja pracy kultu-
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ralnej w dziedzinie nauki i sztuki jest inna, n\ż na polu tech­
nicznern ekonomicznern lub politycznem. Jest inna dlatego, że
tam podział pracy w nieznacznej tyl~o. mi~rz~ dol~onywa s(ę
na podstawie zgóry określonych wyników, Jak1c_h s~ę oczekuje
od współdziałania jednostek, lecz w przeważnej m1':rze. usku­
tecznia się dopiero w ciągu pracy, przez to, że każda Jednostka,
pracując_ samo_dzielnie w _tym kie~unku,_ l~t_ó~y jej.najlepiej odp?­
wiada, liczy się z pracą innych, 1 wy111k1 JeJ, choc często zupełnie
nieprzewidziane, wiążą się jednak w organiczną całość z wyni­
kami cudzej twórczości, Otóż jeżeli .ta organizacja trwa i rozwija.
się "pomimo prądów przeciwnych (płynących zwłaszcza ze strony
techniki, która domaga się by nauka i sztuka dostosowały się
do istniejących potrzeb praktycznych) powiedzieć można śmiało,
że zawdzięcza to w znacznej mierze pewnym tradycjom społecz­
nym, któremi młody adept wiedzy i sztuki nasiąka od początku
swego zawodowego wychowania. Wprawdzie co do istoty swej
wychowanie to nie różni się zbytnio od tego, które panuje
w innych zawodach; ale w każdym razie przyszły uczony lub
artysta wie od starszych przedstawicieli swego zawodu, że ocze­
kuje się od niego nietyle tego, by zajął gotową już komórkę·
i spełniał w niej wyznaczone czynności, ile raczej by, jeśli zdoła,
na własną rękę otworzył sobie takie pole działania, na któremby
mógł wyrazić swą indywidualność i tworzył rzeczy oryginalne,
nowe, nieprzewidziane.

Na nieszczęście, nawet i w tych dziedzinach poza naciskiem,
kładzionym na potrzebę twórczości oraz ocenę jej wyników,
czyni się bardzo mało lub nic, by jednostkę naprawdę n a uczyć
tworzyć. Przeciwnie.. nawet 'tu programy wychowawcze raczej
hamują. niż rozwijają samodzielność, zapełnione są bowiem -
nawet przepełnione --:-- zaznajamianiem jednostki z dziełami cu-

\ dzej twórczości oraz z techniczną stroną pracy, przyczem ani
jedno, ani drugie nie jest organicznie podporządkowane własnym
dążeniom twórczym osobnika. Pedagogja więc · nie może stąd
brać wzorów metodycznych.

Natomiast istnieje jedno stosunkowo. obfite źródło, z którego
pedagogja mogłaby czerpać materjały do opracowania nowych
metod wychowawczych. Zródłem tern jest sam o u c two w naj­
szerszem znaczeniu tego słowa. Zaznaczyliśmy już, że w dzisiej­
szych warunkach życiowych Jedyni ludzie, którzy posiadają
twórczą inicjatywę, umieją samodzielnie rozszerzać pole swej
działalności, znajdują w niej zadowolenie i zdolni. są do wpro­
wadzania głębszych reform kulturalnych ną jakierńkolwiek polu,
to są ci, którzy albo nie byli poddani. programowemu przygoto­
waniu d? t~j funkcji społecznej, którą faktycznie spełniają, albo
w:yłamah się z ram, narzucanych przez wychowanie. Ludzie ci
więc, to samoucy, gdyż rzeczywiste przygotowanie do swych
zadań społecznvch zawdzięczają własnej pracy nad sobą. Nietylko
!en bowiem Jest samoukiem, kto nigdy nie by! w szkołach, ale
1 ten, kto odebrał przygotowanie do stanowiska na innern . polu,
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niż to, rgdzie później istotnie pracuje, ·i ten wreszcie, kto był
uczony spełniać w danej dziedzinie określone i znane czynności,
tymczasem sam nauczył się spełniać czynności nowe, oryginalne
twórcze, nie objęte · wcale w programie jego przyszłego stano­
wiska. Samoukiem więc jest wielki finansista, który zaczął jako
chłopiec do posług biurowych, mąż stanu, który był inspektorem
szkolnym, prawnik który został wodzem armji, kupiec który stal
się wybitnym malarzem, kobieta „z towarzystwa" która odznacza
się jako reformatorka społeczna; ale samoukiem również jest

· każdy oryginalny finansista, przemysłowiec, mąż stanu, wódz
armji, artysta, reformator społeczny, myśliciel, uczony, poeta,
gdyż żaden z nich w istocie nie otrzymał przygotowania do tego,
co czyni, choćby bowiem nawet przeznaczano go od początku
do karjery na danem polu, uczono go tylko 'stosować gotowe
wzory, resztę pozostawiając jemu samemu.

Są już, jak wiadomo, pierwsze próby oparcia wychowania
na samouctwie, i powitać je należy z radością, pomimo, że nie
można się spodziewać po nich wielkich wyników: dotychczas
bowiem jeszcze nie dokonano gruntownych i metodycznych badań
porównawczych nad przebiegiem i rezultatami samouctwa, na
którychby nowe sposoby pedagogiczne oprzeć się mogły. Badania
te wymagają nietylko szczegółowych · i ścisłych obserwacyj nad
wielu samoukami we wszystkich dziedzinach pracy kulturalnej,
ale także nowych metod badania, z uwzględnieniem w najszerszym
zakresie psychologji kultury, oraz specjainych nauk o kulturze,
z socjologią i teorją wiedzy na czele. Zastosowanie,zaś tych badań
do pedagogji wymaga nietylko umiejętności, ale .i odwagi zupeł­
nego zerwania z dotychczasowerni pojęciami o celach społecznych
wychowania: Nie możemy więc, rozumie się, kreślić tutaj jakiegoś
planu wychowawczego; podamy tylko kilka ogólnikowych wskaź­
ników, nasuwających się przy powierzchownej nawet obserwacji
samouctwa.

Przedewszystkiem tedy, gdy jednostka na własną rękę i bez
nacisku zewnętrznego opanować usiłuje pewne pole działania -
czy to będzie jakaś dziedzina wiedzy lub sztuki, czy jakieś pole
wpływów politycznych, czy jakiś .dział interesów finansowych, czy
jakiś zakres techniki, - o ile nie naśladuje gotowych programów
wychowawczych lecz postępuje samodzielnie, w zupełnie innym
porządku nabywa i inaczej organizuje swe doświadczenia i czyn­
ności, niż to robi wychowanie społeczno-zawodowe. Nigdy nie
zaczyna „od podstaw", od tego, co w danej dziedzinie przywykło.
się uważać za wiadomości i ćwiczenia zasadnicze, których przy­
swojenie jest niezbędnym warunkiem wszelkiej dalszej działal­
ności. Przeciwnie rozpoczyna od najwyższych szczytów, jakie na
danym szczeblu swego rozwoju dojrzeć może, stawia sobie
najtrudniejsze i największe zadania, jakie umie pomyśleć. A wy­
biera je nie ze względu na społeczną organizację pracy, tylko
dlatego, że ją one najbardziej osobiście interesują, że posiadają
dla niej największe osobiste znaczenie. Cały przebieg samouctwa
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jest już jednocześnie d~że_niem do wyp_ełni_e~ia ~ych zadań. W cią~u
tego dążenia, w zetknięciu z rz~czyw1stos~1ą, Jednostka ~czy się
rozpoznawać, jakie warunki subjektywne I obiektywne n!ezbędne
są do urzeczywistnienia jej zamiarów. Przekonywa się więc krok
za krokiem, jakich podstaw jej osobiście brak, aby stała się
zdolną do wykonania zamierzonego dzieła i przyswaja sobie te
podstawy; zawsze jednak okazuje się, że podstawy te są o_d­
mienne od tych, które programy wychowawcze uważały za me­
zbędne, że mnóstwo wiadomości i ćwiczeń, w. programach tych
objętych, samouk pomija zupełnie, natomiast uczy się takich ·
rzeczy o jakich się pedagogom układającym programy nie śniło.
Dalej, przekonywa się też samouk, że to zadanie, które sobie
najprzód postawił, nie daje się wypełnić tak, jak zamierzał, że
warunki zewnętrzne stawiają mu w pewnych kierunkach przesz­
kody nie do przezwyciężenia; z drugiej strony jednak nasuwają
mu się nowe możliwości, o których z początku nie myślał,
otwierają mu się dalekie, porywające a nieprzewidziane hory­
zonty w nowych kierunkach. Zadanie jego życiowe zmienia się
więc w ciągu dążenia, stając się coraz realniejszem, żywotniejszern,
bogatszem w treść i znaczenie. W całym tym przebiegu zaś nie­
tylko praca jego nie staje się coraz bardziej bezosobistą, lecz
przeciwnie, coraz więcej wchłania w siebie jego osobistych uczuć
i pragnień. Słowem, metoda samouctwa, to metoda stopniowego
rozwijania i urzeczywistniania jakiegoś mniej lub więcej oryginał­
nego ( doniosłego ideał u ku I tur a 1 n ego, który jednostka
chce sama wprowadzić w życie i który staje się częścią integralną
oraz wyrazem objektywnym jej indywidualności.

Właśnie dlatego prawdziwy samouk albo wogóle nie zaj­
muje gotowego stanowiska, lecz wyrabia sobie własną sferę dzia-.
łania (która nieraz później zostaje zinstytucjonalizowaną jako
stanowisko) albo też przekształca i rozszerza stanowisko, które
zajął, według swych osobistych potrzeb i aspiracyj, o ile mu
warunki i otoczenie na to pozwolą. To też ludzie tego typu nie
dostosowują się łatwo do przeważającej dziś organizacji pracy
kulturalnej i nie umieją współpracować z innymi na zasadach
schematycznego podziału czynności i rzeczowego układu stano­
wisk. Nie nadają się oni ani na urzędników państwowych, ani
na _techników fabrycznych, ani na ojców lub matki rodziny oby­
czaJ~wo ustalonego typu, ani na nauczycieli w dzisiejszym sy­
stemie szkolnym. Wtłoczeni gwałtem w takie stanowisko. bez

· możn~ści jego zmiany lub rozszerzenia, marnują się i wykolejają.
Funkcja społeczna bowiem, "':'łaściwa i odpowiednia dla każdego
z nich, !o swobodne tworzenie własnego osobistego dzieła, któ­
reby cos znaczyło samo przez się, a nie wyrabianie wyznaczo­
neg? fragm~ntu, . ~tóry sam. w -~ob!e nic_ nie znaczy a dopiero
nab~era doniosłości w kom~maq1 z 111nem1 fragmentami; mówiąc
pcrownawczo, to malowame obrazu, a nie układanie kawałka
mozaiki według danego wzoru. ·

Otóż to, co dziś w niedoskonały jeszcze sposób osiągają
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nieliczne jednostki) wbrew nietylko otwartemu oporowi środo­
wiska, lecz i niebezpieczniejszej od oporu, nieumiejętnej pomocy,
to w przyszłości lepiej i skuteczniej, z większą oszczędnością
energji i czasu, powinien osiągać każdy normalny członek cywi­
lizowanego społeczeństwa. Prócz jednostek subnormalnych (a i co
do nich są pewne możliwości) niema człowieka, któryby z po­
mocą rozumnych wpływów pedagogicznych nie mógł zognisko­
wać swych marzeń, uczuć i chceń w jakimś ideale kulturalnym,
do którego dążenie dawałoby mu pełnię zadowolenia; niema
człowieka, któryby dążąc do takiego osobistego ideału nie mógł
nauczyć się tworzyć dziel, wyrażających jego indywidualność,
a zarazem objektywnie wartościowych, przyczyniających się do
rozwoju cywilizacji. Ideał może być mniej lub więcej nowy, roz­
legły i bogaty w treść i znaczenie; dzieła mogą być mniej lub
więcej oryginalne i ważne społecznie: w różnicach tych objawiać
się będą zawsze przyrodzone a niezatarte różnice uzdolnień
ludzkich, gdyż ludzie nie są równi. Ale niema żadnego powodu,
dla któregoby człowiek mniej uzdolniony miał być pozbawiony
tej radości życia, którą genjusze znajdują w swobodnej twórczości
w obranym przez siebie kierunku, i tego głębokiego zadowolenia,
które daje poczucie, że obowiązek służby publicznej utożsamia
się z dążeniem do osobistego szczęścia.

Naturalnie, utylitaryzm społeczny, szczyczący się swą fili­
sterską trzeźwością, uzna to za niedorzeczne marzenie. Przy­
puściwszy nawet, że pedagogja będzie umiała we wskazany tu
sposób przygotowywać ludzi do twórczej realizacji osobistych
ideałów - któż wówczas spełniać będzie owe niezliczone czyn­
ności zmechanizowane, czysto wychowawcze, które stanowią
główną treść dzisiejszej pracy kulturalnej? A dalej, gdzież orga­
nizacja społeczna czynności, jeżeli każdy ma iść samopas i czy-
nić, co mu się podoba? ·
. Możnaby tu wprawdzie odrzec, że i w przeszłości, i teraz
wielu twórców - np. artystów i uczonych - chętnie spełniało
czynności mechaniczne, niezbędne dla dokonania ich dziel, i że
w takich dziedzinach, jak nauka, literatura, sztuka, praca spo­
łeczna, brak narzuconej zgóry organizacji nie przeszkadza har­
monijnemu współdziałaniu w dążeniu do ideałów kulturalnych.
Zasadniczą jednak odpowiedzią na te i tym podobne zarzuty
jest to oczywiste twierdzenie, że opierając się na dzisiejszym
ustroju społeczno-kulturalnym nie możemy zupełnie przewidzieć,
jaki będzie ustrój przyszłości. O tyle właśnie, o ile ten ustrój
odmienny będzie od dzisiejszego, żaden z problematów, które
nam się nasuwają na gruncie obecnych warunków, nie będzie
wtedy istniał, natomiast stawiane będą i rozwiązywane proble­
maty nowe, których możliwości dziś wcale jeszcze się nie do­
myślamy. Faktem jest, faktem historycznym i trzeźwym, że cala
dzisiejsza organizacja kulturalna wytworzona została nie przez
jakieś potęgi nadludzkie działające z gotowym planem, ani przez
żywiołowe siły natury, lecz przez ludzi samorzutnie działających
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dla zadowolenia swych różnorodnych. dążności. Ludzie ci zaś
działali nie tak, jak ich popychały instynkty naturalne, lecz
tak, jak ich nauczyło wychowa_nie społeczne, k1?r_e nietylko
instynkty owe kierowało. na drogi, wyznaczone częsc_1owo przez
tradycję,. częściowo . prz~z. ak~u~lny splot warunkow, a!e :-:
co więcej - dopełniało Je I częsciowo zastępowało J)rzez d~znosc1
nowe, takie, jakich ani w świecie zwierzęcym a111 na 111ższy~h
szczeblach rozwoju duchowego człowieka wogóle nie było. Ludzie
więc, urobieni przez inne wychowanie.' inną stworzą organizację
kulturalną; możliwościom przyszłym nie da się zgóry nakreślić
żadnych granic. Coby powiedział przeciętny myślący filister
z przed kilku tysięcy- lub nawet kilkuset lat, gdyby mu wspom­
niano o możliwości takiej cywilizacji, jak dzisiejsza?

Florjan Znaniecki.

O znaczeniu pielęgnowania zdrowia mło­
dzieży wyższych uczelni. ·

Im wyższa jest kultura danego człowieka, tern więcej ana!
lizuje on zjawiska otaczającego go świata. Człowiek prosty wy­
pełnia zupełnie mechanicznie cały szereg rozmaitych czynności
i nie zadaje sobie pytania, czemu to robi, lub dlaczego pewną
czynność w ten, a nie w inny wypełnia sposób. Jednostka zaś
inteligentna pragnie się dowiedzieć nietylko, jaki jest cel danej
czynności, ale także, dlaczego się ona spełnia w ten sposób,
a nie inaczej. Nie chcę przez to bynajmniej obniżyć znaczenia
pewnej tresury w wychowaniu narodowem. Dopóki są i dopóki
istnieć będą warstwy niższe, większość dobrych przyzwyczajeń
nabywać one będą prawie wyłącznie drogą pewnego przyuczania

_ się mechanicznego, którebym nazwał tresurą. Ale ten środek pe­
dagogiczny odgrywa i odgrywać będzie też pewną rolę i w wy­
chowaniu wszystkich. warstw, a to z powodu niedostateczności
wiedzy, która nie jest w stanie dać nam jeszcze odpowiedzi na
wiele naszych pytań. Niemniej jednak 'ciekawość nasza, chęć
poznania prawdy, nie mają granic, a ciekawość ta jest bodźcem
do nowych odkryć i pracy naukowej.

Higjena indywidualna - nauka o zachowaniu zdrowia i ży­
cia ludzkiego - daje nam cały szereg przepisów postępowania,
ułatwiających ochronę naszego zdrowia przed najróżnorodniej­
szemi szkodliwościami otaczającego nas świata i najrozmaitszych
warunków życia społecznego, wśród których żyjemy, oraz daje
szereg przepisów, żebyśmy mogli jak najdłużej zachować nasze
życie i mogli je przeżyć przy najwyższej sprawności władz fi­
zyc~nych _i umysło-:vych. Al~ człowiek inteligentny zupełnie ina­
c~eJ będzie wyp~łmal te tysiączne przepisy, które zaleca mu hi­
gjena, 1;1ż czło~1ek · mało wykształcony, ponieważ rozumie osta­
teczny ich cel I wogóle znaczenie zdrowia w najszerszern tego .
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słowa znaczeniu. Nie będzie się na nie zapatrywał, jako na zbiór
uciążliwych przepisów bez związku, ale przedstawią się one jemu,
jako całość skończona, konsekwentnie prowadząca do głównego
celu - zachowania życia i zdrowia.

Dlatego, jeżeli chodzi o pielęgnowanie zdrowia młodzieży
wyższych uczelni, nie można ze względów pedagogicznych ogra­
·niczyć się do wyliczania lub wskazywania szeregu specjalnych
przepisów higjenicznych, ale należy przedewszystkiem przekonać
.interesowanych o znaczeniu zdrowia i potrzebie jego pielęgno­
wania. Zdawałoby się, że mówić w XX wieku, w państwie
wolnem i praworządnem o potrzebie zdrowia i jego znaczeniu
jest zbyteczne. Moje długoletnie doświadczenie i obserwacja upo­
ważniają mnie niestety do twierdzenia, że świadomość znaczenia
zdrowia jest nawet wśród naszej inteligencji bardzo mała. Dla­
tego pragnę przedstawić w krótkości znaczenie zdrowia nie tylko
ze względu na korzyści indywidualne, ale w najszerszem tego
słowa znaczeniu, pragnę mówić o znaczeniu zdrowia w związku
ż całością naszego życia społecznego, ekonomicznego, moralnego
i politycznego. Mówiąc o zdrowiu, mam na myśli zdrowie fizy­
czne i moralne narodu, zdrowie, · które ma wpływ nietylko na
ilość, ale i na jakośc obywateli, które zabezpiecza i zapewnia
przyszłość narodu, przyczynia się· do stworzenia narodu o niskiej
śmiertelności i chorobliwości, narodu silnego, odpornego, sil­
nej woli, a skromnych wymagań, któryby w wzmożonem współ­
zawodnictwie międzynarodowem mógł nietylko się utrzymać, ale
rozwinąć w pełni wszystkie swoje zdolności i jak najwięcej przy­
czynić się do ogólna-ludzkiego dorobku, dorzucić jak najwięcej
oryginalnych zdobyczy ludzkości.

I-ligjena pojmuje zdrowie w szerszem znaczeniu, niż reszta nauk
lekarskich. Pomiędzy człowiekiem chorym, potrzebującym leczenia
i opieki, a zupełnie zdrowym w znaczeniu higjenicznym, istnieje cała
skala stanów przejściowych. Istnieją ludzie, których nie możemy
nazwać chorymi i którzy sami siebie za takich nie uważają, a jednak
pod wieloma względami, tak pod fizycznym, jak i moralnym, są po­
niekąd upośledzeni. Jak słusznie powiadają P. Courmoni i A. Ro­
c/zaix 1) we wstępie do zarysu higjeny „ to są ci, którzy mogą
stopniowo przeobrazić rasę silną, zrównoważoną w naród, skła­
dający sie z jednostek wątłych i nienormalnych". Oni to przy­
czyniają się do powstawania ras słabych, nerwowych, niezrów­
noważonych, mało odpornych.

Zadaniem higjeny, jak wiadomo, jest zapobieganie cho­
robom, n ie dopuszcza n ie do powstaw a n i a typów
słabych, mało odpornych i zapewnienie ludziom zdrowia ·
doskonałego. Mówiąc zatem o zdrowiu, mam na myśli tylko
,,doskonałe", że się tak wyrażę „pełne" zdrowie.

1) Jules Courmont .Prał. avec collabor: des Ch. Lesieur Prof. et A. Ro­
chaix. Precis d'Hygicnc. Dcuxieme Edition revue et corrigće par. M. M. Pa.ul
Courmont Prof. et A. Rochalx Agrege d'Hygiene. Paris 1921, Str. 2.
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Zrozumienie znaczenia zdrowia i życia ludzkiego wzrosło
zagranicą w ostatnich dziesiątkach lat przed. wojną . znacznie.
Rządy oceniały tę sp~awę główme. ze stan?w1_ska _woJsko~ego,
inaczej zapatrywały się na znaczenie zdrowia 1 życia ludzkiego,
społeczeństwa, widząc w zdrowiu obywateli najpewniejszą rę­
kojmię swego znaczenia, postępu i dalszego istnienia. Zdawałoby
się, że wielka wojna zadała kłam temu twierdzeniu, kiedy pra­
wie przez pięć lat byliśmy świadkami takiego bezwzględnego
tępienia. się wzajemnego miljonów ludzi. Nieporozumienie, zda­
niem majem, jest tylko pozorne, rządy nigdy goręcej, jak w cza­
sie wojny nie pragnęły mieć jak największej liczby zdrowych
i tęgich obywateli, a społeczeństwo nigdy dotkliwiej nie odczu­
wało strat ponoszonych przez śmierć i kalectwo miljonów współ­
obywateli. Przewidujące rządy wiedzą, że, pomijając inne. jeszcze
warunki do prowadzenia nawet obronnej wojny, nie wystarczy
wyprowadzenie na front pewnej ilości wyćwiczonego i dosta­
tecznie uzbrojonego żołnierza, lecz, że i cała gospodarka we­
wnętrzna państwa, prowadzącego wojnę musi być dostoso­
wana do niezwykłych stosunków i do potrzeb wojny, oraz,
musi ona działać sprawnie. Otóż w miarę wyczerpywania się
materjału ludzkiego, wewnątrz kraju do prowadzenia tej gospo­
darki pozostają ludzie starsi i niedołężniejsi, w końcu, w razie
przeciągania się wojny, pozostają jedynie dzieci, kobiety i starcy
i wtedy prowadzenie tej gospodarki staje się w końcu niemoż­
liwe; państwo musi przegrać wojnę. Dla każdego zatem przewi­
dującego rządu nie może być obojętną rzeczą nie tylko ilość
ludności, ale także jej skład w stosunku do kategorji wieku i jej
jakość. Kto wmyślił się należycie w znaczenie ilości ludności i jej
jakości dla państwa, ten, zliczywszy zapas materjału ludzkiego,
jakim rozporządzały obie strony wojujące, mógł już nawet na
początku wojny w 1914 r. przewidzieć z wielkiem prawdopodo­
bieństwem, że w razie przeciągania się wojny zwycięży koalicja.

Nie będę sięgał do czasów starożytnych i przedstawiał, jak
rozumiano znaczenie zdrowia i ile do niego przywiązywano wagi.
Wiemy, że pod niektóremi względami przeszłość jeszcze dziś do­
starczyć nam może wielu pouczających przykładów. · Ale zatrzy­
mam się tylko na ostatnich czasach.

W stanie podświadomości tkwi może i u nas gdzieś zrozu­
mienie znaczenia zdrowia. Błąkają się tu i ówdzie przejawy,
świadczące o jakiemś przywiązywaniu wagi do tej sprawy. Obja­
wia się to chociażby w treści naszych powitań, pozdrowień, po­
żegnań, życzeń i powinszowań. Ale wszystko to nie jest dosta­
tecznie uświadamiane, powtarza się to przeważnie bezmyślnie,
mechanicznie, a w każdym razie nie jest to uświadomienie tak
silnie, by dawało podnietę do odpowiednich czynów i wysiłków
w tym kierunku. .

Jeżeli pominę tu stronę uczuciową, nie biorąc pod uwagę
zmartwień i bólu, jakie odczuwamy w razie choroby lub śmierci
osób nam bliskich lub drogich, to na ogół można powiedzieć, że
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ogromna większość ludzi i to nie tylko u nas, nie zdaje sobie
do dziś dnia należycie sprawy ze znaczenia zdrowia, nawet. bio­
rąc rzecz z czysto egoistycznego stanowiska. Od Kochanowskiego,·
który w znanym wierszu "O o zdr o w i a" powiada: ,,Szlachetne
zdrowie. Nikt się nie dowie, Jako smakujesz, Aż się zepsujesz".,
do Mickiewicza, który we wstępie do „Pana Tadeusza" dla wy­
rażenia uczucia doznawanego po stracie Ojczyzny, używa po­
równania widocznie bardziej dostępnego dla ogółu, porównując
Ojczyznę do zdrowia, którego, wartość i za jego czasów ocenia
się dopiero, gdy się je straci i aż do ostatnich czasów nie
postąpiliśmy wiele naprzód. Większość naszego społeczeństwa
rozumie znaczenie zdrowia 'dopiero wtedy, gdy je utraci. Takie
stanowisko większości odbija się też i na naszem życiu publicz­
nem. Wydatki na cele sanitarne uchwala się wtedy najłatwiej, ale
zarazem i bezkrytycznie, gdy wybuchnie jaka epidemja i wtedy
wyrzuca sią nieekomicznie często duże bardzo sumy pieniężne,
kiedy znacznie mniejsze kwoty, użyte w celach zapobiegawczych
i w odpowiednim czasie mogłyby albo zapobiec epidemjom, albo
znacznie zmniejszyć straty, jakie one za sobą pociągają. A prze­
dewszystkiem ogół nasz mało się sprawami zdrowia zajmuje·
i mało je rozumie, emocjonując się w razie wybuchu jakiejś epi­
demji, a obojętnie zachowuje się np. wobec gruźlicy, która za­
biera stale więcej ofiar, niż wszystkie najgroźniejsze epidemje
razem· wzięte 1). ·

Wyższym stopniem zrozumienia naszego zdrowia, jest sta­
nowisko, że się tak wyrażę, egoistyczne, albo indywidualne, z któ­
rego oceniamy zdrowie. Człowiek normalny, zdrowy, odczuwa ra­
dość życia, ma dobre samopoczucie, to uczucie jest przyjemne,
błogie, pozwala żyć i używać życia. Kto się zastanawiał nad tym
stanem, ten spostrzegł, że takie dobre samopoczucie wtedy tylko
istnieje, gdy wszystkie nasze fundusze fizyczne i duchowe sa
należycie sprawne, kiedy ciało nasze i duch są zupełnie zdrowe.

Dosadnie stan ten charakteryzuje Jack London w „Wilku
morskim" (,, The sea wolf") ~), gdy wkłada w usta Wilka Larsena
w rozmowie jego z I-lumpem (van Waydenem) następujące słowa:

1) W I 922 r. zmarło w Krakowie na gruźlicę 727 osób, gdy na wszystkie
inne choroby zakaźne razem wzięte zmarło w tym samym czasie tylko 255
osób. (Sprawozdanie fizyka miejskiego za I 922 r., nie drukowane.) ·

W calem Państwie Polskiern zmarło w 1922 r., na ospę - 495 osób, na
cholerę - 35, .tylus brzuszny - 1.572, tyfus plamisty -- 2.847, tyfus powrotny -
1.429, dyscntcrję - 1.698, szkarlatynę - 1.9-11, dyflerję - 396, odrę - 8-15,
czyli razem - I \.258. A na sarną tylko gruźlicę zmarło w tym samym czasie
9. 102 osoby (obliczono na podstawie biuletynów tygodniowych wydawanych
przez b. Ministerstwo Zdrowia Publicznego).

W Małopolsce zmarło w czasie od 1900-1910 r. na tyfus plamisty -
2.930 osób, tyius brzuszny - 23.410, czerwonkę - IO.O-IO, ospę - 155, dyfle­
rję - 51.290, szkarlatynę - 91.320, a na gruźlicę - 2-17.020 osób. Sama tylko
gruźlica zabrała w przeciągu dziesięciu lat o 67.875 ofiar więcej, niż wymienione
wyżej choroby zakaźne razem wzięte.

~) Jack London. Wilk morski (The sea Wolf). Tlomaczenie z angielskiego
J. B. Rychltńskicgo. Warszawa. Tom I. str. 103. . . ,
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"Wie pan co, czuję dziwne nat~hni_enie :_ jest mi, ja~bym ro~­
brzmiewal echami wszystkich czasow I ogniskował w sobie wszelkie
moce. Posiadłem prawdę, odróżniam zło od dobra, słuszność od
niesprawiedliwości. Wzrok mój widzi jasn_o i sięga _<;Ialek_o ...
Czem jest ten stan, który przeżywam obecnie ? Ta radosc życia?
Te gody? To natchnienie, niech mi wolno ?ędzie użyć tego
słowa? Jest to jakieś coś, nachodzące człowieka, gdy dobrze
trawi, gdy żołądek jego jest w porządku, gdy ma ostry apetyt,
a cały organizm działa sprawnie". Ale pocóż sięgać po obce
przykłady. ;40 lat temu były w Polsce jednostki, które to rozu­
miały. W Ustawach Komisji Edukacji Narodowej w rozdziale XXV
„Edukacja fizyczna" 1) znajdujemy taki ustęp: ,,Nie można być
szczęśliwym, nie można nabierać oświecenia umysłu, dzielności
duszy, łatwości w używaniu jej władz, zdatności i zręczności
w wykonaniu obowiązków swego stanu, bez mocnego i trwałego
złożenia ciała; zdrowie zaś, czerstwość, moc zmysłów i sil, od
pierwszego wychowania w niemowlęctwie, od sposobu życia
w mlodzieńskim wieku nieochybnie zawisły" ... Taki człowiek już
z czysto egoistycznych powodów dbać będzie należycie o swoje
zdrowie, będzie je cenił i ochraniał.

Taki jednak człowiek, który dba o zdrowie wyłącznie z ego­
istycznych pobudek, zapomina o tern, że wzajemne stosunki
ludzi są w obecnych czasach tak rozgałęzione, tak wzajemnie się
splatają, że myśl wyłącznie o swojem wlasnem zdrowiu nie wy­
starcza. Przeciwnie, chcąc dbać o własne zdrowie, trzeba jedno­
cześnie starać się o polepszenie warunków higjenicznych ogółu
ludności. Wyobraźmy sobie człowieka, który rozumiejąc i ceniąc
własne zdrowie, trzyma się przepisów higjeny i wypełnia jej na­
kazy, ale to postępowanie nie wystarcza, by go uchronić na­
przykład przed zarażeniem się jakąś chorobą zakaźną, jeżeli
mieszka wśród współobywateli, nie dorównujących mu stopniem
kultury, zaniedbujących przepisy higjeny i stwarzających koło
siebie niekorzystne warunki zdrowotne. Wystarczy wziąć naj­
prostszy przykład: Wiemy, jak ważną rolę odgrywa czystość przy
ochronie zdrowia wogóle, a w szczególności czytość rąk, częste
ich mycie, szczególniej przed spożyciem pokarmów. Co jednak
komu pomoże zachowywanie tego przepisu, jeżeli inny człowiek,
który mu podaje rękę, który mu sporządza lub podaje pokarmy
w restauracji, lub w dom u, który dotyka przedmiotów, z którem i
i on stykać się jest zmuszony, będzie człowiekiem niechlujnym?
Zachowywanie przepisu częstego mycia rąk przyniesie mu wtedy
tylko znacznie ograniczoną korzyść i nie uchroni go w należytym
stopniu przed chorobą. Takich przykładów możnaby przytoczyć
bez liku. Upoważniają one do twierdzenia, że traktowanie zdro­
wia ze stanowiska egoistycznego nie wystarcza, by samemu sobie

1) Ust_awy Komisji Edukacji Narodowej dla stanu akademickiego i na
szkoły w krajach Rzeczypospolitej przepisane w Warszawie roku 1783. Lwów 1917.
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zabezpieczyć pożądane zdrowie, by samemu uchronić się przed
chorobą.

Przeszedłszy zatem przez okres egoistycznego, indywidua I-·
nego pojmowania znaczenia zdrowia, wzniosły się niektóre wy­
żej kulturalnie stojące społeczeństwa na wyższy stopień tego
pojmowania, zrozumiały znaczenie zdrowia dla ogółu, a wielu
ludzi w tych szczęśliwszych społeczeństwach zrozumiało też jego
znaczenie ze stanowiska ekonomicznego, społecznego, znaczenie
jego dla państwa, narodu, rasy i ludzkości.

Zdrowie szeroko pojęte nie może być wyłącznie dobrem
indywidyalnem, ma ono bowiem pierwszorzędne znaczenie dla
społeczeństwa i państwa. Rozpatrzmy jego znaczenie pod wzglę-
dem ekonomicznym. .

Każda choroba, każda śmierć przedwczesna jest także stratą
ekonomiczną, dającą się do pewnego stopnia obliczyć pieniężnie.

Potthoff w swej pracy1) przyjmuje, że bilans danego narodu
jest tern korzystniejszy, im więcej posiada jednostek zdolnych do
pracy, t. zn. zdrowych, które pokryły już poniesione na ich
wychowanie wydatki, a praca ich przynosi niejako czysty zysk.

Zobaczmy na przykładzie, jakie straty ponosimy wskutek
przedwczesnej śmierci i wskutek zbyt wzmożonej u nas chorobli­
wości. Przypatrując się śmiertelności ogólnej. w państwach euro­
pejskich") w ostatnich dziesiątkach lat przeszłego stulecia i w po­
czątkach obecnego, widzimy wszędzie stały i znaczny spadek tej
śmiertelności, tern znaczniejszy na ogół, im bardziej posuwamy
się ze wschodu na zachód. W niektórych pozaeuropejskich 3) pań­
stwach spadła śmiertelność ogólna do niebywałych dotąd niskich
granic. W niektórych angielskich miastach ogrodach np. w Lecht­
worth w I 909/1 O r. śmiertelność ogólna wynosiła ·4,5 pro mille '),

35·7
34·7
35·9
30·7
31·4

na tysiąc micszk,
Francja Rosja

23·3
23·9
23·6
23-7
22·1
21·5
19·6
19·7
17·9

1) Das RentabiliWtsproblcm in der Bevolkerungsfrage. Jahrbuch der
J-lilfe 1907.

~) Śmiertelność w niektórych państwach europejskich
Okres Niemcy Austrja Wiochy Anglja

1841-1850 26-8 33·2 22'4
1851-1860 26-4 31·4 22'2
1861-1870 26-9 30·7 22·5
1871--1880 27·2 31 ·5 29·9 21 ·4
1881:._1890 25·1 29-5 27·1 19·1
1891-1900 22'2 26·7 24·2 18·2
1901-1905 19·9 24·2 21·9 16-0
1906-1908 18·1 22·5' 21·4 . 15·0

1910 16·2 21 ·1 19·6 13·4
Przytoczyłem te liczby według Prof. Dr. J. Kaupa. Volkscntwicklung und

Gesundueits-Statlvtik z Grundriss der Hygtene pod redakcją Prof. Dr. H. Seltcra,
T. li. 1920 str. 14.

3) W 1903- 1908 wynosiła śmiertelność: w Queensland 10,1; w Polud.
Australji 9,9; w Nowej Zelandji _9,9 na tysiąc mieszkańców. Wedłuh F. Prinzinga.
Sterblichkeitsstatistik (lntcrnatlonale) str. 537 z Handworterbuch der sozialen
J-Iygiene. A. Grotjahn u Prof. J. Kaup. T. li. l 912.

') Janiszewski Tomasz Doc. Dr. O wymogach zdrowotnych przy odbudo­
wie kraju IV. Wydawnictwo obywatelskiego Komitetu odbudowy wsi i miast
w Krakowie. Kraków. G. Gebethner i Ska 1916.
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gdy w Londynie w tym samym· roku wynosiła_ 14 pro mille.
Smiertelność zaś osesków w Lechtworth wynosiła 5.45 °/o gdy
w Londynie dochodziła do 10.79 O/o. W Norwegji śmiertelność
osesków spadła do 5 °Io- Tak. znaczny spadek śmiertelności za­
wdzięczać należy głównie wprowadzeniu rozmaitych na pozór
kosztownych inwestycyj sanitarnych, jak wodociągi, kanalizacja,
należyte sposoby czyszczenia miast,_ p~prawa st~suT?ków !11ieszka­
niowych i należyta rozbudowa osiedli, odpowiednia opieka nad
dzieckiem i wogóle rac j o n a I n a i p r ze w i d u j ą ca p o I i ty-
k a z d ro w o t n a p a ń s t w a. .

W roku 1910 śmiertelność ogólna w Anglji wynosiła prze­
ciętnie 14 na tysiąc mieszkańców, a w całej Polsce w granicach
dawnej Rzeczypospolitej wynosiła przeciętnie 22 na tysiąc mie­
szkańców 1). Umierało więc u nas na każdy tysiąc mieszkańców
o ośrn osób więcej, niż w Anglji. Gdyby się zatem u nas udało
zapornocą polepszenia warunków zdrowotnych w państwie obni­
żyć śmiertelność do tej liczby, jaką była w Angljj w r. 1910, to
oszczędzaliśmy rocznie około 430 tysięcy ludzi. Zapytajmy się,
jaką wartość pieniężną przedstawia siła twórcza tej ilości istnień
ludzkich?

. Nie mam zamiaru· przedstawiania metod służących do obli­
czania wartości ekonomiczne] człowieka, ani wdawać się narazie
w ocenę ich ścisłości. Dla naszego celu, dla wyrobienia sobie
pojęcia o stratach, jakie ponosimy wskutek nadmiernej śmiertel­
ności i chorobliwości wystarczają te metody zupe.łnie. Jeżeli zatem
przyjmiemy metodę, polegającą na obliczeniu dochodów z pracy,
uwzględniając jednocześnie ilość mieszkańców w wieku zarobko­
wym i korzystając ze statystyki podatkowej pruskiej wyszczegól­
niającej źródła· dochodów, więc między in nemi i dochód z pracy,
to dowiemy się z danych otrzymanych tą metodą przez Zeitlina
dla Prus 2), że wartość jednego człowieka w Prusach w wiek u
zarobkowym wynosiła przed wojną przeciętnie I 6.000 Mk nie­
mieckich przedwojennych. Obliczając tedy w przybliżeniu wartość
twórczą owych 430.000 istnień ludzkich, które niepotrzebnie obe­
cnie rók rocznie tracimy, uwzględniając, że liczba ta obejmuje
także jednostki nie będące w wieku zarobkowym, otrzymamy
stratę roczną w wysokości około 41/:1 miljarda Mk przedwojennych.
Jeżeli liczyć przeciętnie na jednego zmarłego 30 chorych, a na
Jednego chorego tylko 6 dni niezdolności do pracy, to okaże się,

• 1) Na. 44,924.546 mieszkańców zmarły w Angl]! w 1910 r. 630.483 osoby.
B. Galicja! Sląsk Cieszi'.ński, Poznańskie, Prusy Królewskie, Rejencja Opolska,
Prusy Książęce, · b:.. Kroles_lwo ~olskie, Litwa, Blałoruś i Ruś liczyły razem
w 1910 r. - 54,051.757 mieszkańców, a przeciętna śmiertelność wynosiła w tym
roku 22 na tysiąc mieszkańców.

~) Zcillin _L_eon. D~. 'Berlin. Versuch, das durch ubergrosse Sterblichkeit
entslehende Dehz1l,. sowie den d1:rch Verlangerung der menschlichen Lcbcns­
dauer _ewent. zu erziclenden Gewm_n auf„G~undlage einer Berechnung des wirt­
sc_hafthchen Wertes des Menschen z1ffermass1g, festzustellen". W Saluti senectutis.
Die_ !3edeutung der mcnschlichen Lebensdaucr im modernen Staatc, Eine sozial­
statltische Untersuchung v. Lindheim II. Auf!age Leipzig u. Wien J 909. sir. 347-392.
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że w Polsce choruje na każdy tysiąc mieszkańców o 240 osób
więcej, a na każdy tysiąc mieszkańców mamy o 1440 dni pracy
mniej, niż w Anglji, to jest, że wskutek tej wzmożonej chorobli­
wości tracimy około 80 (77,760.000) milionów dni pracy rocznie!

Wskutek zmniejszenia się śmiertelności naród niemiecki wzbo­
gacił się w przeciągu jednego pokolenia od 6-8 miljardów Mk.
Czas trwania zdolności do pracy w Niemczech jest obecnie o dwa
lata dłuższy, niż przed stu laty, co stanowi w ciągu jednego po­
kolenia zysk 2 mi I j o nów I at pracy. Co znaczy w dzisiej­
szych czasach strata 80 miljonów dn! pracy rocznie, którą niepo­
trzebnie ponosimy? Co mogą przy dzisiejszem szybkiem tempie
życia społecznego wyprodukować w przeciągu 80 miljonów dni
mięśnie i mózgi ludzkie? Jak niekorzystnie przedstawiają się
nasze szanse w międzynarodowym wyścigu przy taklem znacznem
obciążeniu? Czy tern nie możemy po części tłumaczyć sobie
stanu zaniedbania naszego państwa i tego, że inne narody wy­
przedzają nas tak znacznie na wielu polach działalności społecznej.
W powyższych przybliżonych obliczeniach nie uwzględniłem jeszcze
kosztów i wydatków bezpośrednich, połączonych ze śmiercią lub
chorobą ludzką. Koszta pogrzebu, ciężary, jakie spadają na spo­
łeczeństwo wskutek pozostawienia niezabezpieczonego ekono­
micznie potomstwa, znaczne koszta szpitalne, koszta lekarstw
i leczenia, utrata zarobków, często wtrącenie w nędzę osób zwią­
zanych bytem swoim z chorym - to wszystko dopełnia strat
wyżej wyliczonych. Sądzę, że tych zestawień wystarczy, by prze- ·
konać się, że śmierć przedwczesna lub choroba, któraby się dała
uniknąć, naraża społeczeństwo na bardzo wielkie straty, że wy­
datki na cele zdrowotne, na podniesienie stanu kultury sanitarnej
państwa, są wydatkami doskonale rentującemi się, są rzeczy­
wistemi inwestycjami, że za daleko idąca oszczędność .pod tym
względem jest szkodliwa dla państwa, a polityka taka jest błędna
i nie da się niczem usprawiedliwić.

Zdrowie ma pierwszorzędne znaczenie dla państwa. O zna­
czeniu jego ze stanowiska wojskowego już wspomniałem. Wiadomą
jest rzeczą, że w dawnych wojnach więcej ginęło żołnierzy z cho­
rób zakaźnych, niż na polu walki; Dobry zatem stan zdrowotny
armji jest rzeczą pierwszorzędnej wagi dla państwa. ·

Ze stanowiska państwowego należy podnieść jeszcze jedną
zasadniczą rzecz. Jak wiele innych haseł pozbawionych jest u nas
jeszcze własnej treści, a wypełuia się je treścią zaczerpniętą
z · obcych wzorów, tak samo pojęcie „idei państwowej" jest
u nas jeszcze pojęciem nie wypełnionern istotną treścią zdobytą
z własnych przeżyć państwowych .. Słyszymy wprawdzie przyta­
czane często słowa, ,,iaea państwowa", ale jest to dotąd prawie·
puste hasło, lub pojęcie nieustalone, różnie przez różnych ludzi
pojmowane. Pojęcie to jest wielce złożone i składa się z wielu
elementów. Nie jest mojem zadaniem rozbieranie i przedstawianie
wszystkich, lub nawet chociażby· tylko najważniejszych jęgo części
składowych, zrobią to zapewne ludzie więcej odemnie do tego
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powołani. I to stać s_ię_ powi_nno, !IT! bard~iej b?wiem pojęcie
idei państwowej polskiej będzie lepiej okresl?ne I ustalone,. 1m
więcej idea ta będzie spopularyzowaną I zrozumiałą dla wszystkie~.
tern więcej potrafi ona skupić wokoło siebie lu_dzi, tern prędzej,
lepiej i ściślej ludzie się około n_ieJ zr~eszą I tern ~kuteczni~l
potrafią jej bronić. Jako lekarz na Jeden Jednak czynnik zwró:1c
uwagę mam obowiązek, Jednym _z p_o?stawo:V~c~ _ele\11_entow
każdej idei państwowe], a w szczególności polskiej idei państwo­
wej. jest dbałość państwa o ten materiał organiczny, który jest
jego najistotniejszą, treścią, bez którego państwo wogóle istnieć
nie może, ty m m at e r j a ł e in są I ud z ie ; dbałość zatem
o ilość tego materiału, z którego składa się państwo i troska.
o jego jakość stanowi jeden z najgłówniejszych elementów
polskiej idei państwowej. Im bardziej naród jaki jest zacofany
w kulturze zdrowotnej, tern większe dla niego znaczenie ma ilość
ludności. U nas w Polsce, gdzie nie ceni się pracy i zdrowia
ludzkiego, gdzie z temi dwoma czynnikami postępuje się w naj­
wyższym stopniu nieoszczędnie i rozrzutnie, tam materjału ludzkiego
musi być dużo, nawet pewien nadmiar. To zrozumie każdy.
U nas ilość ludności ma i mieć będzie jeszcze przez długi czas
pierwszorzędne znaczenie dla państwa. Składają się na to różno­
rodne przyczyny, jak nasze położenie · geograficzne, nasze są­
siedztwa o wielkiej ilości ludności i silnej rozrodczości, jak skład
narodowościowy ludności w państwie, wielkie obszary mało za-

· ludnione na wschodzie, potrzebujące wielkiej ilości rąk, by je
należycie wyzyskać, w końcu wskutek niskiego stanu naszej
kultury sanitarnej, rozmaite szkodliwości otaczającego nas świata,
jak i szkodliwości wynikające ze stosunków społecznych i eko­
nomicznych i to w znaczeniu czynników doboru naturalnego,
działają u nas daleko więcej i silniej, aniżeli w państwach o le­
pszem zrozumieniu i co za tern, idzie stosowaniu zasad higjeny1).
A bez tego materjału ludzkiego, bez Polaków nie może być pań­
stwa polskiego. Na tej nasżej pięknej ziemi może wspaniale roz­
wijać się przemysł, może istnieć najlepsza -waluta na świecie,
może rozwijać się wspaniale handel, rolnictwo, kwitnąć nauka
i sztuki, ale gdy zabraknie nas Polaków, nie będzie państwa
polskiego, lecz inna, dzielniejsza rasa zajmie nasze miejsce,

Zrozumiałą także dla każdego jest rzeczą, że wśród trosk
o jakość ludzi pierwsze miejsce należy się zdrowiu, bo wpływa
ono wprost na dzielność i tężyznę, na: ich pracowitość, energję,
pomysłowość, ruchliwość i silną wolę. Dla państwa nie może
być obojętną rzeczą, czy na I OOO obywateli będzie dajmy na to
8 czy też 20 takich, którzy nie pracują przez pewien okres czasu
w roku_ z. powodu_ cho~o~y. Inna jest-wartość I 00 ludzi zdrowych
fizycznie 1 moralnie, · oświeconych, odpornych, tęgich wytrzyma-

1) Janiszewski Tomasz Doc. Dr. Jakie znaczenie ma nasza ilość i nasza
jakość. Czasopismo.-.•_Wychowani~ f_izyczne". Rocznik III. Styczeń ,.... Czerwi~~
1922. Zeszyt 1-6 1 Lipiec-Wrzesień 1922. Zeszyt 7-9. Poznań.
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łych; pracowitych i skromnych w swoich wymaganiach, niż 100
ludzi chorych, etycznie niżej stojących, leniwych, tępych, roz­
rzutnych, nieumiarkowanych i niezrównoważonych. Tu zarysowuje
się wyraźnie znaczenie zdrowia ludzkiego dla państwa. Prof.
Karol Pearson 1) jest zdania, że istnienie, rozwój, lub zanik, oraz
upadek jakiegoś narodu zależą od przyczyn i praw biologicznych
i w nich znajdują swoje wyjaśnienie, którego nie może dostar­
czyć ani historja, ani filozofja, ani antropologja, ani nauki eko­
nomiczne. Główne m z ad a n iem tych, którzy rządzą
p o w i n n a być p i e cz a i db a ł ó ś ć o z dr o w i e rząd z o­
nych. Zdrowie i jedynie zdrowie fizyczne i moralne decyduje
bezwzględnie o istnieniu narodów i państw.

Zdrowie jest opoką, na której jedynie można budować przy- .
szlość narodu. Wprawdzie na rozwój i potęgę· danego narodu
wpływają i inne czynniki, jak dostateczne środki obrony, bo­
gactwo materjałów surowych wydobywanych w kraju, handel,
szkoły kształcące rzemieślników, kupców, uczonych, inżynierów,
wynalazców, mężów stanu, tradycja i ideały niedopuszczające,
by prywata lub względy klasowe przeważały, gdy chodzi o dobro
całego narodu, prasa, literaci, poeci, politycy, którzyby mieli
zawsze na względzie całość narodu - ale gdy zastanowimy się
głębiej nad wszystkiemi temi czynnościami, dojdziemy do prze­
konania, że mają one drugorzędne znaczenie, że wszystkie one
zależą od zdrowia narodu. Nie negując bynajmniej znaczenia
takich nauk, jak historja, filozofja, antropologja, ekonomja poli­
tyczna dla ogólnego wykształcenia i należytego rozwoju umysłu
przyszłych polityków, mężów stanu i urzędników, twierdzi jednak,
że n a u ki te, jakkolwiek poświęcone studjum człowieka, nie
wystarcz ają d I a wyjaśni en i a przyczyn wzrost u, ro z­
w oj u, I ub u p a d k u p e w ny c h n a ro d ó w I ub r a s. W ich
obecnym stanie, nauki te ani każda z osobna, ani wszystkie
razem n i e- dają dostatecznego materjału dla za­
w o do w ego wy ks z t a ł ce n i a m ę ż ó w st a n u.

I warto, ze względu na jednostronność poglądów, u n as
pod tym względem panujących, przytoczyć dosłownie niektóre
zdania Pearsona. Na str. 5 wspomnianej powyżej pracy powiada:
„Jak i wpływ mają obecnie fi I o z of ja, a n trop o log ja
lub nauki ekonomiczne na sztukę rządzenia pań­
stwem? Czy może być pewnym człowiek, któryby
dziś przemawiając w parlamencie (naturalnie angiel­
skim ... mój dopisek) powoływał się na prawa ekono­
m i cz n e, że go n a wet zechcą słuch a ć" ?...

j e że I i c h c e m y s t w o r z y ć s z k o ł ę n a u k p o I i­
ty cz ny c h, to nie możemy zadowolić się ćwiczeniem
umysłu, jakie dają nam filozofia i nauki ekono-

1) Pearson Karol Prof. Univcrsity College· w Londynie. "Ober Zweck und
Bcdculung einer nalionalen Rassenhygiene" (.National-Eugenik fiir den Staal")
llornaczcnie z angiel. Miinchen 1908, sir. 5, 7, 8.
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miczne. Musimy dołączyć studjuni czynników biolo­
g i C z n y C hu... ,, B e z s i I n e g o z d r o w_ i a C i a ł a i ,d u_ s z _Y n i e
może powstać żaden naród ani u t r z y m a c się zadne
państw o ". Tak · przemawia profesor .uniwersyt~tu _I o n dyń­
s kiego My jesteśmy i pod tym. względem zaco!an1. W1!1_no temu
nasze jednostronne wykształcenie uniwersyteckie. Dosc wspo­
mnieć że nawet na tak specjalnych kursach, jak w szkole nauk
polity~znych, przy wydziale prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego,
kursach zresztą znakomicie zorganizowanych. i prowadzonych,
nie ma wcale wykładów higjeny społecznej.

A jednak w Polsce przed 140 laty byli ludzie, którzy wy­
powiedzieli m. i. to samo zdanie, jakie wypowiedział w na­
szych czasach profesor angielski. · Komisja Edukacyjna tak
się wyraża: .Słabość i niedołężność człowieka. nie tylko jemu
samemu życie czyni ciężarem, pozbawia go korzyści towarzystwa
ludzkiego, użycia darów opatrzności, ale też szkodę n i e­
z m fe r n ą narodowi-całemu i obywatelstwu przy­
n os i, gdyż moc i obrona krajowa z siły i mocy ludzi w szcze­
gólności wziętych składa się i stanowi, bo p r z y rów n o ś ci
innych korzyści i kondycyj, a częstokroć i bez
tej równości ten nakoniec kraj potężniejszy być
musi, który siłą i czerstwością każdego z osobna
oby w at e 1 a drug i n ar ód z wy cięż a" 1).

Czytając Ustawę Rządową z 3-go Maja 1791 r. i Ustawy
Komisji Edukacji Narodowej z 1783 r. nasuwa się porównanie
myśli w nich zawartych z obecnie u nas panującemi poglądami
i wtedy staje jasno przed oczami wielka zbrodnia wobec ogólno­
ludzkiej kultury, jakiej dopuściły się Austrja, Prusy i Rosja, unie­
możliwiając odrodzenie się naszego narodu według wskazówek na­
szych najlepszych ówczesnych ludzi i zatrzymując na stokilkadzie­
siąt lat swobodny rozwój myśli politycznej i państwowej polskiej.

Zeby zrozumieć wpływ zdrowia na stosunki społeczne i po
lityczne, przyjrzyjmy się temu, co się u nas dzieje, co w silniej­
szym• stopniu ilustruje stosunki powstałe wskutek wojny, 'm ż

w innych państwach, na co z łożyły się u nas nie tylko wojny,
ale i trudne nasze powojenne położenie. Upadek podstaw ety­
cznych, wzmożony nadmiernie egoizm, wzajemna nienawiść i brak
tolerancji dla · odmiennych przekonań; . nadmierna drażliwość
i kłótliwość, zbytnia partyjność, łatwe uleganie nastrojowi i wpły­
wom, zanik silnej woli, brak systematyczności w pracy, potrzeba
ciągle nowych bodźców, wrażeń i sensacji, nieumiejętność zajęcia
się większości jakąś myślą poważniejszą, pracą stałą i wy trwałą
według pewnego programu w celu osiągnięcia pewnego wyty­
czonego sobie cela - wszystko to są objawy, które zapanowały
na?miernie, objęły zbyt znaczną ilość ludzi i jakkolwiek· nie S,[
obJ~wami jakiejś śmiertelnej, nieuleczalnej choroby społecznej,
są Jednak w naszem położeniu niepokojące i bezsprzecznie prze-

1) L. c. str. 131.
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kroczyły miarę spotykaną w przeciętnych stosunkach ludzkich,
są zatem objawem patologicznym, są do pewnego stopnia obja­
wem choroby, objawem braku zdrowia, wkraczają w sferę pato­
logji. Nie ulega wątpliwości, że silne i długotrwałe napięcie sy­
stemu nerwowego, jakiego wymagały stosunki wojenne i powo­
jenne u nas, nie tylko niedostateczne, ale także dłuźszy czas
trwające n ie odpowiednie,· jednostajne odżywanie się, ciągła
troska o byt najbliższych, wszystko to odbiło się niekorzystnie
na układzie nerwowym większości ludzi, wywołując nadmierną
drażliwość, łatwe uleganie wpływom i nastrojom mas. Bonhofer 1)
wskazuje na prostowanie nawet pewnych psychoz a .znany jest
cały szereg chorób t. z. awitaminoz powstających wskutek nie­
odpowiedniego odżywiania się. Ten. adormalny stan naszych ner­
wów odbija się fatalnie na naszych stosunkach społecznych i po­
litycznych utrudnia nam budowę Państwa Polskiego. Większość
naszego społeczeństwa przebywa chorobę, która zwykle pomyślnie
się leczy, ale zdrowieniu przeszkadza nasze trudne położenie,
w jakiem się znajdujemy, a -naszą słabość wyzyskują wrogowie.

D. n. Doc. Dr Tomasz Janiszewski.

Recenzje.
Marjan Falski. Materjaly do projektu sieci szkół powszechnych na ob­

szarze województw: warszawskiego, łódzkiego, kieleckiego, i białostockiego oraz
m. st. Warszawy. Warszawa 1925. Wyd. Komisji Pedagogicznej Ministerstwa
W. R. i O. P. - Oddział pedagogiki ogólnej Nr. 6. Skład Główny .Książnica­
Atlas" T. N. S. W. Str. 149+93.

Sprawiedliwość społeczna i prawdziwa demokracja wysuwa
zasadę, według której każde dziecko ma prawo do nauki i do
szkoły jak najlepiej zorganizowanej: W Państwie Polskiem typem
najwyżej zorganizowanym w zakresie nauczania elementarnego
jest 7-kl. i siedmioletnia szkoła powszechna (z wyjątkiem woje­
wództwa śląskiego, gdzie istnieje 8-letnia szkoła powszechna).
Siedmioletnie uczęszczanie obowiązuje jednak i w tych miejsco­
wościach, gdzie istnieją szkoły o niższej organizacji, nawet 2-
i I-klasowe. Szkoły te nie mogą przygotować młodzieży do życia
obywatelskiego, a co gorsza zdarzają się wśród niej wypadki po­
wrotnego analfabetyzmu. Dlatego też społeczeństwo i rząd dążyć
powinny do zakładania szkół, możliwie wysoko zorganizowanych,
do tworzenia sieci pełnych 7- kl. szkół powszechnych.

Na założenie w każdej wiosce takiej szkoły pozwolićby so­
bie nie mogły nawet społeczeństwa bardzo zasobne, których ży­
cie państwowe i praca około rozwoju własnej kultury żadnej nie
doznały przerwy. Tern mniej byłoby to możliwe w naszem pań­
stwie budującem obecnie własne szkolnictwo z. nakładem dużych

1) Według Wondzinskiego. Arch f. soz. Hygiene B. 15 nr. 3 i 4, str. 321.
1924 roku.
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stosunkowo ofiar i walczące_m z masowo rozpows_zechnioną klę­
ską analfabetyzmu. · Wobec tych _stosunk~w. pa~u1e u nas_- P?W­
szechna ópinja, że zakładać należy w każde] wiosce bodaj liche
szkółki I-klasowe, byleby jak najrychlej znikł analfabetyzm i t~k
rzeczywiście jest, bo największy procent (~onad. 80) stanowią
szkoły o najniższym typie organiz_a~yjnym, t. j. 1-: 1 2-kl.

Jak już wspomniałem, wyniki pracy w takich szkołach s_ą
znikome tak, że nie usuwają one faktycznie analfabetyzmu. W dzi­
siejszych bowiem stosunkach życia kulturalno-społecznego zdo~
bycie umiejętności· czytania i pisania, i to w słabym zazwyczaj
stopniu, tudzież nieco elementarnych wiadomości nie może wy­
wystarczyć, nie przygotowuje do czynnego i produktywnego ży­
cia obywatelskiego. Stoimy więc wobec poważnego i trudnego
zagadnienia w państwowej polityce szkolnej. Jak umożliwić każ­
demu dziecku kształcenie sie w dobrej i wysoko zorganizowanej
szkole powszechnej, do czego każdy obywatel w demokratycznej
republice ma pełne prawo? ·

Zagadnienie to stara się rozwiązać' Dr Marian Falski, autor naj­
lepszego w Polsce .Etemeniarza" i jeden z najwybitniejszych u nas
znawców w dziedzinie organizacji wychowania powszechnego. Po
wydaniu ;,Mater ja łów do re a I i z ac j i n a ucz a n i a po w­
szech n ego" opubltkował obecnie nowe dzieło „Mater ja ł y
do projektu sieci szkół powszechnych", opracowane
z niezwykłą sumiennością i znajomością rzeczy, zaopatrzone
w liczne mapy, grafikony, tabele statystyczne, nader szczegółowe
i przejrzyste.

Praca Falskiego ·obejmuje cztery części: I) zagadnienie sieci
szkolnej, 2) materiały pomocnicze do sieci szkolnej, 3) zasady
projektu sieci szkolnej, 4) tablice liczbowe. Trudno byłoby omówić
każdy z tych działów osobno wobec ogromu materjału i nadzwy­
czaj treściwego ujęcia, zwrócę tylko uwagę na sprawę najbardziej
istotną t. j. na sposób rozwiązania trudnego problemu, jakim jest
stworzenie w Polsce sieci szkół powszechnych o wysokim typie
organizacyjnym. ·

Jako najbardziej celowe i realne środki realizacji szkoły
powszechnej i idei jedności systemu edukacyjnego podaje autor:
1) kom as a c j ę szk ó ł o niskiej organizacji, 2) do w oż e n i e
d z i e ci do szkoły. . ·
. Komasacja polega na łączeniu szkół nisko zorganizowanych
w szkoły wyższego stopnia organizacyjnego, t. j. 5- 6- i 7-mio­
klasowe. Na podstawie szczegółowych i nader przejrzyście opraco­
wanych map wszystkich powiatów w granicach wymienionych
w na1;l?wku p~ę~iu województw podaje autor miejscowości, naj­
bardzie] sprzyjające założeniu wysoko zorganizowanej szkoły
powszechne]. Cały ten obszar dzieli na tereny i rejony szkolne
a uwzględniwszy właściwości geograficzne powiatów a wie~
przeszkody_, jak np. rzeki, moczary, okolice bagniste, brak sz~s
1 m~st~w I t. p., następnie warunki komunikacyjne, gęstość za­
ludnienia, wyznacza punkty odpowiednie na wybudowanie szkoły



83

o wysokim poziomie. Chodzi o likwidację drobnych skupień
szkolnych po wioskach słabo zaludnionych, a o założenie nato­
miast 'szkól 5-7 kl. w punktach najbardziej dogodnych d!a da­
nego rejonu szkolnego.

Według ustawy o zakładaniu i utrzymywaniu publicznych
szkół powszechnych · z dnia 17 lutego 1922 przypada na 1 na -
uczyciela 50 dzieci, a więc na założenie szkoły 5-oddz. wystarczy
skupienie ponad 200 dzieci, a na utworzenie pełnej 7-oddz.
szkoły powszechnej 301-350 dzieci. Takie skupienie dzieci
możliwe jest w naszych warunkach geograficznych na terenie
o promieniu 3-5 km.

Maximum drogi pieszej dziecka do szkoły wynosi w myśl
naszej ustawy 3 km. Jednakże wobec stanu naszych dróg,
w szczególnoścl podczas szarugi wiosennej czy jesiennej i w porze
zimowej i to oddalenie [est zbyt duże, i dla dzieci nader uciążli­
we, co oczywiście wpływa w wysokim stopniu ujemnie na fre­
kwencję. Celem usunięcia tych niedogodności, a zarazem w celu
utworzenia szkól wysoko zorganizowanych w punktach oddalo­
nych od mieszkań dzieci ponad 3 km - do 5 km proponuje
Falski wprowadzenie na szeroką skalę do w oż en i a dz i e ci
d o s z k o ł y n a k o s z t p u b I i c z n y.

Idea dowożenia dzieci do szkól urzeczywistniona została
w całej pełni na mocy ustaw w Stanach· Zjedn. Pn, Am. Tam
codziennie przewożą setki tysięcy dzieci szkolnych koleją, tram­
wajami, .statkarni, promami, autobusami. Istnieją specjalne auto­
busy szkolne, urządzone luksusowo, kryte i zabezpieczające dzieci
przed wichurą, deszczem i zimnem.

Dowożenie rozpoczyna się tam z odległości I mili ang.
( I ·6 km) i dochodzi do 6, a nawet 15 mil ang. Norma czasu
lokomocji wynosi od 30-60 minut, przeciętne zaś koszta ·dowo­
żenia pomimo luksusowych urządzeń i . znacznych stosuukowo
odległości wynoszą według obliczeń statystycznych z ostatnich
lat około 3 do 3 1h dolara miesjęcznie na jedno dziecko. Wydatek
ten znajduje rekompensatę w oszczędnościach możliwych z po­
wodu skomasowania szkól, co zmniejsza koszt ich utrzymania.

Dowożenie dzieci do szkól umożliwiło radykalne przekształ- •

cenie sieci szkolnej w Stanach amerykański. Dr Falski przytacza
ciekawe szczegóły na podstawie sprawozdań tamtejszych władz,
n. p. w powiecie Randolph County (Stan Indiana) było 131 szkól
jednoizbowych, obecnie są wszystkie zlikwidowane, a w ich miej­
sce powstało drogą komasacji 16. szkól 8-klas., · nadto kilka szkól
średnich (high school). Dziennie przewożą w tym powiecie 3.000
dzieci. Rodzice wyrażają swe naigłebsze uznanie z powodu takiej
organizacji, umożliwiającej tworzenie znakomitych szkól. Jako
widoczne korzyści, wynikające z systemu dowożenia dzieci, prócz
podniesienia stopnia organizacji szkoły, podkreślić należy ochronę
dzieci przed niepogodą, czystość i suchość ubrania i obuwia,
skrócenie czasu na komunikację szkolną, uniknięcie zmęczenia
dzieci, lepszy dozór nad dziećmi w drodze do szkoły, ogromną
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poprawę frekwencji. Dzięki systemowi dowożenia dzieci _i mło­
dzież korzystają z najlepszych szkół, c~ oczywista po~no~1 w wy­
sokim stopniu ogólną kulturę społeczenstwa am~ryka~sk1ego.

Piękne gmachy szkolne, wypo_sa~one. ":' środki nau~ow~.
w urządzenia kinematograficzne, w ?1?1Jotek_\ 1 c~yteln_1e, _ stają ~1ę
ośrodkiem życia kulturalnego ludności okoliczne]. Dzieci, rodzice
i nauczyciele stanowią społeczność, w której tętni życie duchowe;
wspólnemi siłami organizują pogadanki naukowe, _gospodarcze,
odczyty, chóry, kluby sportowe i zabawy towarzyskie.

Realizacja sieci szkolnej i organizowanie 7-klas. szkół po­
wszechnych w Polsce zależy przedewszystkiern od budowy gma­
chów w tych punktach, gdzie możliwe jest większe skupienie
dzieci. W okolicach gęsto zaludnionych dzieci mogą pieszo uczę­
szczać do szkoły, w powiatach zaś o słabern zaludnieniu wpro­
wadzić należy dowożenie dzieci na koszt publiczny. Akcja ta po­
ciągnie za sobą wprawdzie znaczne sumy, ale tylko tą drogą
możliwe jest podniesienie kultury ogółu społeczeństwa, tylko 1,1
drogą zwiększy się wydajność pracy i podniesie· bogactwo ma­
terjalne i duchowe naszego państwa.

Komisja Pedagogiczna Ministerstwa W. R. i O. P., wydając
znakomite studjum Marjana Falskiego, przygotowała grunt do
realizacji szkoły powszechnej. Z materiałami, zgrornadzonerni
przez autora, zapoznać się powinno nauczycielstwo, administracja
szkolna, a przedewszystkiem posłowie i senatorowie. Każdy po­
lityk na szerszą miarę, który chce zabrać głos w sprawach orga­
nizowania systemu edukacji narodowej, musi się gruntownie za­
po_znać ~ tern dziełem. Należy wyrazić życzenie, by autor jak
najrychlej uzupełnił swą książkę materjałami, dotyczącemi reszty
województw Rzeczypospolitej.

H. R.

Kronika pedagogiczna .
. Trzecia międzynarodowa konferencja pedagogiczna odbędzie się

'\;., He1de!~er~u· od I_ do 14 sierpnia 1_925. Tematem ogólnym konferencji będzie:
.~ozwoJ st! tworczych w dziecku". Zgłosili się referenci ze wszyst­
kich n_iemal k~ajów. Z An~_Jji: Dr Arundale, Ensor, Powell; z Belgji: Dr De­
eroty I Hamauie; z Francji': Decroix i Fauconnet ; z Niemiec: Dr Buber Ja­
coby, Metz, __Petersen, f!: R~tten; ze Stanów Zjednoczonych Ameryki: Dr j(~mp;
z_e Sz_waicarjl: _Dr Ferr!ere ! Dr .Jung_; z Wioch: Ferretti. Lista referentów do­
tąd me zamkmęt_a, poruewaz mają byc uwzględnione jeszcze inne państwa

Ko~ferenqę_tę orga_nizuj_e Międ.zynarodowa Liga No,~e 0'·w _
cho w a n 1 a, ~fóreJ zadaniem Jest badanie i rozpowszechnianie najle sf eh mt
(0d wych~vama, aby. tą drogą zbudo_wać podstawy społeczności ogófno:iudzkiej
seko,~sz_e~ ~egf pok~Ju. Zgłoszenia 1 opłatę w kwocie 30 szylingów przyjmuje
Fe\~~r~:sh?; er17cJ1\J/1s~o~~gSanizing LSecdretary, New Education·

, q u ar e, o n o n, W. C. I, ·



SPRAWY SEKCJI· KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI.

Warunki psychologiczne wychowania
społecznego w seminarjum nauczycielskiem 1

).

Seminarjum nauczycielskie jest jednym z tych czynników,
które regulują i wzmagają rozwój narodu w jego zasadniczych
elementarnych podstawach. Seminarjum poprzez swój charakter
zawodowy w sferze wychowania, poprzez swą możliwość świa­
domego i szerokiego oddziaływania może w znacznej mierze
przyczynić się do odpowiedniego. ustalenia dążeń życiowych jed­
n ostek i gromad, może ono w sposób właściwy ułożyć pomiędzy
jednostką a społeczeństwem należyte ustosunkowanie, nadając
temu ustosunkowaniu mocną i pewną trwałość.

Dążenie jest rysem zasadniczym życia, ustalenie więc kie­
runku, zakresu i siły dążeń życiowych wraz z budową zasad
i motywów jest celem wychowania. Im większa zaś jest jednolitość
w dążeniach jednostek w zakresie ogólnego ujmowania spraw
i zadań życia, tern większa wytwarza się łączność społeczna, tern
szersze i trwalsze występuje zespolenie jednostek w gromadę.
Jednolitość dążeń to wielka siła społeczna. Powszechność za­
mierzeń, usiłowań, trosk i starań jest warunkiem zbliżenia ludzi
ku sobie, wytworzenia wzajemnej ufności i rozbudzenia wiary
w moc zbiorowego działania.

Siła dążeń wyrasta ze spotęgowania emocyj życiowych. Po­
konywanie .przeszkód i zaporów, zdobywanie pożytecznych re­
zultatów daje w swym wyniku biologiczną . wygraną, układa
doświadczenie życiowe, ułatwia wytworzenie dalszych dążeń, ale.
bez odpowiedniego 'wpływu wychowawczego rozwinąć może ego­
centryzm jednostki. Z tego względu nieodzowne jest ułożenie
postępowania wychowawczego w celu uspołecznienia jednostki.
Postępowanie takie przejawiać się może w dwojakiej postaci:
przez zorganizowanie takiej sytuacji życiowej dla dziecka, by
mogło ono z przejawów życia zbiorowego wyczuć swym instynktem
zasadę obyczaju - oraż przez ustalenie sądu moralnego, względnie
rozbudzenie elementów myślowo- uczuciowych do rozwagi nad
poziomem życia i temi zależnościami, które ów poziom warunkują.

Konieczną jest więc tutaj współpraca wychowawcy i wy­
chowanka, wzajemne ich zrozumienie i wzajemne do siebie
zaufanie. Ze stanowiska zaś społeczno-narodowego, nieodzowne
jest porozumienie między wychowawcami jak również między
instytucjami wychowawczemi. Porozumienie takie umożliwia
wspólne zbudowanie drogi, prowadzącej do ogól~ego _dobra, jako

. idealnego życia, ujmowanego ze stanowiska ustawiczne] przemiany
i doskonalenia.

1) Referat wygłoszony na Zjeździe S. K N. w Warszawie.
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Wolna powszechna, jako wielki. -:vstrząs w życiu ! ustroju
s ołeczn J m uwydatniła jeszcze bardzie] starą prawdę, ze dobro
nfe ksztiłtuie się przez nadanie, lecz przez _czdnn~ stan ty~h,
którzy pragną je osiągnąć. z tego powodu 1 _o s. ery wyc. o­
wania coraz bardziej przenika system kształcenia się, _sam~wy­
chowania, doskonalenia się przez własną próbę, p_racę I wys1łe~.
zabierając jak gdyby miejsce dawnemu nauczaniu, kształceniu
i urabianiu. • • ł

Uległość, przejmowanie i_ ~i:rne podda~an_ie się_ wp ywom
nadawanym przeistacza się dz1s1aJ_ w ~a_kr:S(e_ srodkow wycho­
wawczych w rozbudzanie samodzielności; (hlC_JatYV.:Y, w bezpo­
średnie zetknięcie się z różnemi formami 'życra zbiorowego, by
na tle własnych porywów i doświadczeń usta(ić się 'mogło rze­
czywiste poczucie ridpowiedzlalności na byt I rozwój zbiorowy,
by się ugruntować mogła idea solidarności w_ rozmaitych ~oc~y~
naniach, oraz by świadomość różnych wzajemnych zależności
odsłoniła młodemu obywatelowi istotną prawdę życia, podnosząc
z jednej strony i uszlachetniając rozpęd wysiłku w kierunku bu­
dowy dobra ogólnego, z drugiej zaś miarkując wymagania oso­
biste i zarazem wprowadzając do ich sfery słuszną sprawiedliwość.

Rozumiem, iż przez takie ujęcie sprawy proces wychowania
staje się bardziej trudny i kłopotliwy.' Oczywiście przez trakto­
wanie wychowanka jako aparatu odbiorczego zabiegi wycho­
wawcze nie są zbyt· skomplikowane. Wystarczy rozejrzeć się
w zasadach, normujących życie społeczne, podać ich strukturę
uczniowi i na ich tle wyznaczyć polecenia. Istotnie taką metodą
można prowadzić urabianie masy. Występują wówczas dwie rzeczy :
siła nadawcza i element odbiorczy, czyli podanie -sądu wraz
z przygotowanemi motywami, zabarwionemi niekiedy uczuciową
pobudką oraz na 'tern tle, czasem i bez takiego. tła, wystawienie
nakazu - a z drugiej strony przyswojenie, posłuch i spełnienie.

Tak pojęty proces wychowania nie zespala, lecz dwoi, roz­
czepia. Tworzą się wtedy tak często nienawistne względem siebie
~stosunkowane dyspozycje, ujmowane nierzadko w formułę: ,,ja
1 wy" lub „my i on", nie zaś tylko „my". - ,

. Dogmatyzm zasa~ życia społecznego przy takiem postawie-
n~u sprawy wychowania sprowadza za sobą bezwzględność w speł­
nianiu_ nakaz~, przytłurniente myśli krytycznej, zescbernatyzowanfe
wol, 1 _osłabienie_ emocyj życiowych, które na skutek zazwyczaj
znaczne] . p_rze:,vag1 po stronie nadawczej i wskutek niemożności
przezwyc1ęzem~ przeszkód maleją i znikają.

. Zesztywnienie norm życia i wypływająca stąd konieczność
niewolniczego podporządkow~nia się im pozostają w sprzeczności
z naturalnrn:i pędem człowieka do wyzwolenia, usposobienia
!wfórcz~go 1 ~mia~ych. górnych lotów. Zasada życia w swej treści
~ or~1e posiadać winna, bo posiada, własną dynamikę rozwo­
~ową I dlatego twórcze d? niej ustosunkowanie zaliczyć wypada
0 prawdyd wychowawcze], poprzedniej zaś metodzie wychowania

mozna na ac miano fałszu pedagogicznego.
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. A jakże z te~_o stano~iska przedstawia się psychika mło­
dzieży? Pr_zelotnosc.wrażeń, wydatna_ wzruszeniowość, naturalny
I?ę<:f do prob samodzielnych, tworzenie własnego mimo wszystko
swia~a myśli, chęć do skupienia się w gromadę, wrodzona ten­
dencja do. dobrowolnego po_słuc)m, wszystko to, jeżeli nie zostanie
siłą stłumione, przzciwstawia się formie nadawczej wychowania,
nawet ~ tym przypadku,. _gdy młodzież w swem postępowaniu
wyka~uJe poz_o~ną_ uległo~c. W wyp_adku ustalenia się takiej po­
zornej uległości zjawia się u młodzieży wyczekiwanie momentu
ostatecznego pobytu w zakładzie. Wraz z czapką tu 1 owdzie
mun?urem szl~oln_ym młodzież zrzuca z siebie owe wpływy
specjalne 1 ~taJe nieomal wobec pu_stki duchowej, wpadając w stan
rozgoryczenia, apatji lub zmaterjalizowanla.

Zapewne, nie przesadzajmy, coś tam z tych wpływów po­
zostaje, coś również wikła się ze wspomnień i przeżyć rodzina
nych, zwłaszcza z okresu przedszkolnego, szuka się potem czegoś
na własną rękę z lektury tak często przygodnej, nie kierowanej·
dalszemi wpływami zakładu, ale taki osobnik nie jest wysłańcem,
któryby w sobie odczuł zbiorową, wypiastowaną i wyidęalizowaną
własnym trudem i mozołem Duszę Narodu i któryby chciał Jej
promieniami rozgrzewać młode pokolenia, układając lepszą przy­
szłość w czasie teraźniejszym.

Nadawcza forma wychowania sprowadza często niebezpie­
czeństwo sprzeciwu. Sprzeciw ten uwydatnia się niekiedy w ostrej
postaci i sprowadza za sobą różne represje, tak zwane kary,
zadośćuczynienia. Wykroczeń takich boi się zawsze wychowawca,
zdając sobie sprawę z pogłębienia rozdźwięku, jaki wytwarzają
kary, a których uniknąć nie może bez narażenia na szwank ·
swego autorytetu. Stara się przeto rozwinąć jaknajczulszy nadzór
nad sprawowaniem młodzieży, podpatruje lub przynajmniej usi­
łuje podpatrzeć przez swą gorliwość najdrobniejsze wykroczenia
i w przypadku ich stwierdzenia tłumaczy, wyjaśnia i oddziaływa,
czasem zaś straszy i grozi przykremi następstwami.

Jakaż rola pozostaje uczniowi? Uznać winę, upokorzyć się
lub udać upokorzonego, obiecać poprawę. czyli pr~yszłą uleĘ;ł~śćo
poleceniom nadanym, czasem znów dla wyrównan_ia sprawy 1_ Zj~­
dnania sobie pana-wychowawcy lub pana-nauczyciela zdobyc się
na demonstracyjny dobry uczynek. . . .

Otóż przy takiern .ujęciu kw_estji o~<l:zialy~arna po_m1ędzy
zasadą żyaia zbiorowego a indyw1dua_ln?sc1ą dz_iecka_ staje nau­
czyciel lub tytularny wychowawca, staje Jako_ pośrednik nadawca,
nie zaś jako kierownik wychowa~czy roz'-YOJU duchowego duszy
młodzieńczej, a to są dwa przeciwlegle bieguny metody wycho-
wawczej. .

Sprzeciw względem narzuconym _polecemoJ?, naka~om, re­
guła-minom i przepisom czasem przybiera 1:1ostac zorganizowaną.
Rozwija się wówczas walka pod komendą Jawnego lu?_ ukrytego

•przewódcy. Wychowawca stara się ~ówczas doprowadzi~ gromadę
do rozproszenia duchowego, niekiedy faktycznego, fizycznego,
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względem przewódcy s_to_s_uje środek ośmieszenia wobec _gr?mady,
upokorzenia go, zgnęb1e111a lub nawet całkowitego usumę_cia z za­
kładu. Znów ze składników - ja 1 wy nie powstam~ su~~
my. Na takiem tle rozwija się u wyc~owawcy sta!y ~:epokoJ,
niszczący jego duchowość, wprowadzający zgorz~malosc uspo-
sobienia. . . • . . .

Pewna rutyna, która według takiej . me!~dy się _rozw1p
w działaniach wychowawczych, odsuwa możliwość tworzen_ia orga­
nizacyj uczniowskich, sa~orządu szkolnego, gmmy szkolnej, uspra­
wiedliwiając swe stanowisko następującą argui:nentaCją:.

Rozszerzenie uprawnień ucznia w zakr~s1e szerokiego . wy­
zwalania jego sil indywidualnych odsunąć Jest Vf stanie f!10żli·
wość kierownictwa wychowawczego według zgory . powziętych
i oddawna ustalonych, oraz uznanych za słuszne zasad pedago­
gicznych ; wzbudzić może rozzuchwalenie młodzieży, wzmóc dzie­
~inne kaprysy i głupstwa, oraz uzależnić usiłowania wychowaw­
cze od przelotnych upodobań młodzieży.

Sprowadzi to za sobą wypaczenie całej idei wychowania
społecznego, wprowadzając do rozwoju dziecka anarchizm, który
niewątpliwie przeniesie się na życie pokolenia dorosłego.

Niewąpliwie argumentacja taka ma pewne pozory słuszno­
ści, usamodzielnienie bowiem młodzieży bez należytego ugrun­
towania podstaw sprowadzić może nietylko na manowce całą
sprawę wychowania, ale nawet całkowicie uniemożliwić sam pro­
ces wychowania. Nie są to· wcale rzadkie przypadki, że wycho- ·
wawca, nie mogąc podporządkować sobie młodzieży, usuwa się
i zrywa bezpowrotnie z nią, traktując zawodowość taką jako
przekleństwo życiowe.

Rutyna pedagogiczna o nadawczej postaci działań wycho­
wawczych posługuje się jako głównym środkiem, nastawieniem
postawy psychicznej ucznia wobec głównych i zasadniczych prze­
jawów życia, za mało lub wcale nie troszcząc się o indywidualne
rozbudzanie motywów wewnętrznych czynu, o rozwijanie samo­
dzielnej pracy duchowej przez uwzględnianie psychicznych odręb­
.ności ucznia i wytwarzanie dlań przeróżnych sposobności życio­
wych, któreby bubowały jego moralność w sposób doświadczalny.

A tymcz~sem czego domaga się od nas podstawa psychi­
c~na życia zb1_orow~go? Domaga się ona mianowicie: ujrnowa­
ma spra".' życia zb1oro~e~o w_.ich całości, wykrycia w dynamice
teg_~ życ13: pr?w r?z":'oJu I wzajemnych zależności przez koniecz­
nosc_ wspołdz_ia_łama Jednostek i zespołów ludzkich, poczucia od­
powiedzialności za byt_ z~iorowy w jego warunkach zasadniczych
or_~z !rwalego usposobienia _do podnoszenia poziomu życia i roz­
w11a111a tym sposobem skali wymagań i obowiązków.

W psychice młodzie_ży, jak już zaznaczyłem, znaleźć możemy
na_tur_aln_e podłoże do zan~tes~sowani~ się temi sprawami, .zrozu­
m1e111a 1 zarazem. odczu~1a ich doniosłości, wreszcie czynnego
ustosunkowama ?1ę ?O nich - przez wysiłek samodzielny, oraz.
podporządkowame się pod budującą się społem normę.
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Młodzież lubi swoją zbiorowość, jednostki o uspobieniach
samot~1~zych należ'.! ~o niezmi~rnie rzadkich. Zresztą i ta sa­
motnosc ma ~ylko niek1e~y po~tac zewnętrzną, przesuwając współ­
pracę w przejawach życia zbiorowego na teren całkowicie we­
wnętrzny.

Gromada rozszerza zakres doświadczenia, potęguje inten­
sywność wrażeń, które przy właściwem kierownictwie wycho­
wawczem mogą wytworzyć zbiorowy entuzjazm dla idei .wznio­
słych. Zbiorowość. ułatwia ~ozwijariie się indywidualności poszcze­
golnycl~ przez. zu~ytko~~nie tych odrębnych możliwości, które
~ymkają z dziedziczności, bądź zostały wyrobione przez rozmaite
mne wpływy. - . . -

Kierownictwo wychowawcze może i powinno ułatwiać wy­
rasta~ie przywódców, którzyby wspierali usiłowania wychowawcy.
Zespoi bowiem, gromada, klasa uczniów woli zorganizowanej nie
posiada, dopóki nie wyrośnie wśród nich przywódca. Masa pra­
gnie być kierowaną, ale w Iem poddaniu się chce zachować pier­
wiastek swej dobrej woli. Kierownik, który przez organizację za­
kładu lub klasy umożliwia wyrabianie się przywódców pod swoim
wpływem, wzmaga siłę swego oddziaływania. Natomiast wytwa­
rza się rzeczywiście niebezpieczeństwo wielkie, gdy obok pozor­
nej uległości i niby spełniania poleceń rozwija się w sposób
ukryty brutalność masy, zorganizowana lub organizująca się wola
sprzeciwu, gdy wyrasta wśród masy samorzutnie przywódca, który
staje na czele, organizuje sprzeciw i rozbudza systematycznie nie­
chęć do wpływów i dążeń wychowawcy. Przywódcy tacy to nie­
bezpieczni współzawodnicy wychowawcy.

Konflikt taki, niebezpieczeństwo takie zachodzi, gdy współ­
życie uczniów wspiera się na nienaturalnych podstawach, gdy
tłumi się i powstrzymuje popęd do ruchu, do czynu zbiorowego,
do uzewnętrzniania w postaci czynnej stanów psychicznych, do
materjalnego zużytkowania wiadomości i drobnych wprawdzie,
ale istotnych uzdolnień mlodzie11czych dla pożytku i dobra ogólnego.

Szkoła, jako minjaturowe społeczeństwo, powinna być tere­
nem do wyrabiania się osobniczego na tle przejawów życia zbio­
rowego, powinna zaostrzać bystrość i jasność sądu ·w z~kresie
spraw ogólnych, rozbudzać inicjatywę, zachęcać do_ orgamz_owa­
nia i systematycznego grunto"'.ania trch zalet, . ktore. są nieod­
zownym warunkiem powodzenia wspołpracy, m1anow1c1e_: nal~­
żytego zrozumienia zasad_ wspólpra_cy, mocneĘo_ odczucia waz­
naści wyników, zachowania zgody 1 solld~rnosc1, a wraz z Iem
zbiorowego ustalenia porządku obok całkowitego wytrwania 1 wła­
ściwego zużytkowania wysiłku zbiorowego.

Tendencje kierownictwa wychowawczego ze stanowiska po­
trzeb społecznych uzupełniać się b_ędą przez przykłady z życia
rodzinnego, przejawy budującego się . w oczach młodzieży pan­
stwa polskiego, przenikanie do ustroju społecznego c?raz głęb­
szego i pełniejszego demokratyzmu, a przedewszystloem przez



90

istniejącą u młodzieży dorastającej podatność do zainteresowań
etycznych i społecznych. . . . .

Rękojmia autorytetu wychowaw~y _tkw1c będzie w_ P?dmo­
słości idei, umiejętności ich zaszczep1~ma, _w uwzględnianiu na­
turalnych właściwości _psychiki mło~z1eży 1 w wytworzem_u P?·
ważnej pełnej poczucia obywatelskiego atmosfery współżycia
zbiorowego. Nadania, polecenia i nakazy. wycho:,vawcze wypły­
wać będą z ogólnych wspólnych t~ndencyJ, z ogolnego po~!~ża
ideowego. Głos wychowawcy będz1~ zarazen_i Ęłosem I_Tiłod~1ezy.
Jego polecenia zdobędą prostotę. ½ierunku 1 s1ł_ę, pornewaz wy-
pływać będą również z duchowości wychowankow. ·

Wychowana w takiej atmosferze młodzież zrozumie łatwiej,
odczuje i ·ugruntuje w sobie współn?ść dążeń do zdoby~ia szczy­
tów w indywidualnych formach życia n~rodO\_vego. wsrod wyso­
kich i wspaniałych poziomów kulturalnych I spoino~ ogólne-
ludzkich. T. A. Koziara.

Zjazd organizacyjny Sekcji Kształcenia
Nauczycieli. Dokończenie.

Drugi dzień obrad.
Posiedzenie otwiera kol. jaworska o godz. 91" i udziela

głosu p. Dr Michałowi Janikowi z Krakowa, który wygłasza
ref. na temat : Wy c h o w a n i e o by w a te I s ki e · w z a k ł a d ac h
kształcących nauczycieli. .

Referent podnosi z uznaniem, że autorowie nowego progra­
mu dla sem. naucz. posiadali znaczne zrozumienie ważności wy­
chowania · obywatelskiego i podali cenne w tym kierunku uwagi·
przy omawianiu nauki o Polsce współczesnej na kursie V.

Czytamy tam między in nem i, co następuje:
„ Nauka o Polsce współczesnej dać winna umiejętność

sprawnego orjentowania się w zjawiskach życia narodowego oraz
ugruntować poważne zainteresowanie obywatelskie· uczniów ...
Program daje nauczycielowi możność zajęcia się przedewszystkiem
temi stosunkami, które pod · jego kierunkiem uczniowie mogą
poznać gruntownie i źródłowo; inne może potraktować ogólni­
kowo, ... byleby uczeń nabył zdolności do samodzielnej pracy
i mógł w potrzebie znaleść drogę do poznania interesujących go
stosunków. lnnemi słowy: metoda .pracy większe ma znaczenie
od opanowania całego zakreślonego w programie materjału, Do
celu tego zmi~rzać należy ni~_ przez wykład, ale drogą staran­
nego kierowania samych uczrnow, wykład zachować musi jeno
pomocniczą rolę". ·

. Za_sób materjał~, ~alecony. do opra~owania, jest wcale-obfity.
Obejmuje on: 1)_ pojecie Po'.sk1, 2) kraj, 3) ludność, 4) gospo­
darstwo, 5) ustroi, 6) prawa ·! obowiązki obywatelskie, 7) kulturę
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narod~wą. Do treśc( punktu 7-go zaliczono między innemi tak
~asadm~ze . sprawy, Jak: analfabetyzm, bibliotekarstwo, związki
1 orgamzaqe,s~ołeczne, stowarzyszenia gospodarcze, organizacje
kulturalne, ?Sw1_atowe, dobroczynne, wartość inicjatywy prywatnej.
w ~p_ołec_z~nstw1e, zagadm~ma w~wnętrzne życia polskiego, kwestję ·
rnruejszosci narodowych I kwestję socjalną .

. jeżeli dodamy, że także . przy nauce języka polskiego na
kursie 4 1 S_ nakazano przeprowadzić „pierwsze próby wyg-łasza­
nych_ z pa~1ęc1 pogadanek, odczytów popularnych i przemówień
-o~ohcznośc~owych ", okaże się tern jaśniej, że autorom programu
nietylko leżała na sercu troska o_ wychowanie obywatelskie
przyszłych nauczycieli, ale także podali bardzo wiele w zakresie
p~trzebnego materjału, a nawet wskazali nauczycielowi tego 'przed­
miotu bardzo trafną metodę postępowania.

Dlaczego mimo to seminarja nasze nie wypełniają jeszcze
zadania swojego w tym względzie w sposób skuteczny? jedną
z głównych przyczyn jest niezawodnie nowość programu, który
dopiero wchodzi w życie i na którego skutki musimy dopiero
czekać. Nie jest może dobrze, że tak ważną sprawę dołączono
do nauki o Polsce współczesnej. Może należało ją potraktować
jako przedmiot osobny, ażeby jego znaczenie uprzytomniło się
tern bardziej uwadze wychowanków. W każdym razie teoretycznie
rzecz jest dość dobrze postawiona. W>y konanie praktyczne będzie
napotykało na bardzo wielkie trudności.

Niemało światła na jedno z istotnych bodaj źródeł przy­
szłych trudności mogą tutaj rzucić doświadczenia inspektorów
szkolnych, powołanych ·z urzędu do przypatrywania się szkolnej
i obywatelskiej pracy nauczycielstwa. Doświadczenia te wskazują
na uderzające zjawisko, że ogromna większość młodego także
nauczycielstwa, zwłaszcza kobiet, jest zupełnie nieprzygotowaną
do działalności obywatelskiej w środowiskach,_ dla których taka
działalność byłaby niezmiernie pożyteczna, w szczególności zaś
po wioskach I małych miasteczkach. Jeżeli nadomiar zważymy,
że odsetek kobiet wśród nauczycielstwa szkól powszechnych jest
przeważający i bardzo wysoki, zjawisko staje się tembardzi~j
niepokojące. Co gorsza! nauczycielki, wywodzą~e się przeważ_n!e
z środowisk miejskich, uważają pobyt na wsi za rueszczęscie

'- osobiste, Niezwiązane niczem z ludnością wiejską, nie rozumie­
jące zgoła środowiska, w. którern mają spełniać szczytne powo­
.łanie, pragną- wyrwać się stamtąd co _prędzej i_ cz~sto _wca_le nawet
nie próbują zbliżyć · się do otoczenia, Jeżeli wioski lezą '!'. są­
siedztwie wielkiego miasta, nie mieszkają nawet w m1_e1scu
służbowern, dojeżdżają do pracy i myślą tylko ~ tern, Jakby
stamtąd najprędzej uciec i znaleźć się na resztę dnia d~leko od
szkoły, dziatwy i jej rodziców. Są zapew~e. chlu~ne _wyiątk1, alf:
te toną w regule ogólnej. Podobny_ prze}aw ~aJ~ się za~waży~
i wśród nauczycieli-mężczyzn, lecz 111epor~wna111e J_est tutaj _m~1~J
częsty, zatem w daleko mrneJszym. stopn_m szk'.o~llwy. Okol111k1,
nakazujące w takich wypadkach mieszkać w miejscu służbowern,
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są lekiem wątpliwej ~artoś~i, g~yż są odczuwane jako przymus
i duszy nauczyciela me zm1ema1ą, . .

Niewątpliwie prawdziwem Jest spos~rzeżeme, że _,,sp:awdzta­
nem należytego wychowania obywatelskiego w serninarjach na­
uczycielskich jest ust?sunko_wanie się wy~howanka w przy~zł_ej
roli nauczyciela do środowiska - 1 to nietylko do młodzieży
szkolnej - ale jes~~ze bardziej do po_k~leni.a dorosłych". N!e
dość jednak ważnosc postulatu. zrozurmec, Sprawa przedstawia
się nieporównanie trudniej, gdy idzie o jego wykonanie. A jednak
obcy nietylko go zrozumieli, ale w wysokim stopniu wprowadzili
w życie. Nauczyciel amerykański, angielski, francuski, duński,
czeski czy inny nie czuje się obcym w środowisku, w którem
pracę mu wyznaczono. Owszem - czuje się żywą cząstką całego
społeczeństwa i każdej jego części i zgodnie z Iem odczuciem
ustosunkowuje się harmonijnie do świadomej współpracy z dru­
gimi, przyjmując na siebie rolę przodownika, gdzie warunki tego
wymagają. Nauczyciel obcy ma zrozumienie równowartości ludz­
kiej każdego swojego rodaka i wypełnia ważne swoje obowiązki
w doskonałym duchu obywatelskim. Kastowość i uprzedzenia są
mu prawie zawsze obce: w rodzicach widzi równouprawnionych
członków własnego społeczeństwa, w dziatwie dorastające poko­
lenie pracowników i budowniczych wspólnegu gmachu ojczystego.
Dlatego też podwalina, na której ów gmach ojczysty się dźwiga,
jest silna i zdrowa, a nauczyciel szkoły powszechnej spełnia
zaszczytnie oceniane zadanie pierwszego opiekuna i wychowawcy
duchowego tych przyszłych pracowników i budowniczych.

Kiedyż doprowadzimy do· tego w Polsce i w jaki sposób?
Niema innej rady, jak tylko uczyć się od drugich, a naukę sto-.
sować do. warunków miejscowych i właściwości plemiennych,
ażeby wysiłki reformatorskie były tern skuteczniejsze. W ten też
sposób niejedno da się wydobyć z ducha własnego i tern większą
będzie miało wartość. Postulat ten tak jest istotny dla spra wy
wychowania obywatelskiego w seminarjach, że cala praca wycho­
wawcza ma być tutaj nastawiona w· kierunku takiego kształto­
wania umysłów i serc wychowanków, ażeby jaknajrychlej zbliżyć
jego urzeczywistnienie. Inaczej nie ruszy się z miejsca i rzecz
cala będzie wisiała w. powietrzu.

Nasuwa się jeszcze jedno bardzo ważne pytanie. Czy praca
nad wych.owa~iem obywatelskiem w serninarjach zamknie się
w sferze tych .ideałów, które nam dotąd w życiu zbiorowem za­
l~cano ?_ Czy ideat „kolorowego ułana" ma pozostać nadal jako
niemal J~dyny? Czy mamy się dalej stroić w szaty niewinnych
męczenmków? Czy mamy dalej patrzeć ciągle przez okulary
z przed dwustu lat na rzesze pracujące? Pytań podobnych rnoż­
naby przytoczyć b~rdzo wiele. Wiemy, o co w danym wypadku
chodzi. Według ~oJego_ przekonania, niejeden z nakazów czy prze­
sądów przesz_łośc1 musi być ~oddany rewizji; musimy zrozumieć
potrzebę przebudowy własne] duszy w kierunku szczerze demo­
kratycznego i filantropijnego poglądu na świat; musi stać się
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nam jas_nem, że s_zcze~ze demokratyczny i filantropijny świato­
pogląd_ 1 z tern działanie w praktyce życia publicznego i domo­
wego jest warunkiem normalnego rozwoju kultury narodowo-spo­
łeczne], . oraz utrzy~an)a _odzyskanej niepodległości państwowej.
Be_z tak1eg? zrozurmerna _1 p_rzekonania_ wewnętrznego niema mowy
a~1 o. nalezyt~m po~taw1enw wychowania obywatelskiego w se­
minarjach, am.? t~k,em wychowaniu nauczycielstwa, ażeby ono,
choć, w przybliżeniu, mogło być przygotowane do wypełnienia
swego powołania. ·

. W życiu zbiorowem_ naszego społeczeństwa napotyka się
duzo przesady, aktorstwa I pseudoromantyzmu. Stąd czołobitność
przed_ błyszczącym szychem, zakłamanie wewnętrzne, gesty wiel­
kopanskie, skłonność do bałwochwalstwa..Prostota szczerość
dokładność, v. ytrwałość nie są w naszym guście. Je~teśmy naj~
pospolitszymi zjadaczami chleba, a dąsamy się na cichą cnotę
1 prostą wielkość Społeczeństw kulturalniejszych od naszego.
Trzeba i w tym kierunku przebudować duszę narodową i nauczyć
ją miłości pracy i poszanowania człowieka. W galerii naszych
wielkości dużo chrzęstu. karabel i buzdyganów, mało ludzi nauki,
codziennego poświęcenia, zasłużonych w ogólno-ludzkim dorobku
kulturalnym, poskromicieli żywiołu, bohaterów pracy. Łączy się
to ściśle z brakiem rzetelnego demokratyzmu, z niezrozumieniem
kulturalnego pochodu ludzkości. Czczy pozór i blask wewnętrzny
cenione są u nas jeszcze jako wartości; kultura wewnętrzna i uzna­
nie brata w każdym człowieku nie cieszy się uznaniem, bywa na­
wet prześladowanern. Musimy to w sobie zmienić, jeżeli pragniemy
szczęścia do własnego narodu, jeżeli chcemy być narodem roz­
sądnym i potrzebnym .na świecie. Inaczej nie zrozumiemy nigdy
istotnego znaczenia wychowania obywatelskiego i poprzestaniemy
co najwyżej na ułożeniu mniej lub 'więcej efektownych pro­
gramów.

Kto wie, czy nie dlatego -także rzetelna troska o rozwój
szkoły powszechnej była nam do niedawna czemś obcem; a nie
wiem, czy i dzisiaj jest nam bliską naprawdę. Kto wie, czy nie

. dlatego również żądało się do niedawna, ahy nauczyciel szkoły
powszechnej poprzestał na zadaniu swojem w szkol~, która
znowu nie powinna być tak bardzo powszechną i tak. wiele nau­
czającą. Oddziaływanie na środowisko widziane było niechętnie,
nawet prowadzone w duchu. czystej etyki chrześcijańskiej, jeżeli
nie dogadzało jakiejkolwiek uprzywilejowanej kastowośc(, Mogło
to być poniekąd słuszne. ale tylko wtedy, gdy nauczyciel upra­
wia] politykę wybitnie partyjną, szkodli_wą ze s~anowisk~ dobra
ogólnego i narażającą autorytet szkoły Jako ogniska oświaty dla
wszvstkich bez wyjątku. W każdym bowiem innym wypadku na­
leży· nietylko dopuścić, ale żądać nawet od nauczyciela, aby w ma­
łych zwłaszcza środowiskach spełniał pracę kultura}n~ 1 _obywa­
telską w szkole i poza szkolą, gdyż wiąże się to najściślej z obo­
wiązkami, jakich społeczeństwo ma prawo od nauczyciela wyma­
gać. a i nasze także wymagać powinno.
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Jakie wnioski praktyczne płyną z powyższych u~ag, bardzo
szkicowo zestawionych? Oto naprzód urząd edukacyjny, powo­
łany do organizowania _oświaty powszechnej, powinien jasno i nie­
dwuznacznie zdać sobie sprawę z celu swoich· obowiązków za­
równo o ile chodzi o szkołę powszechną, jak i o seminarja nau­
czycielskie, gdyż oba te zródła oświaty łączą się z sobą niezmier­
nie ściśle i są od siebie wzajemnie zależne. Program. wychowania
obywatelskiego w seminarjach będzie dopiero wtedy dobrze po­
stawiony, gdy wprzód zostanie ustaloną celowość szkoły pow­
szechnej i pełna jej organizacja zostanie jak najszybciej przepro­
wadzoną. Pragnąć należy, ażeby ta praca nad szkołą powszechną
prowadzona była przez mężów o głębokiem poczuciu obywatel­
skiem, miłośników człowieka i państwa polskiego, rozważnych,
wolnych od przesądów· i fanatyzmu. Ale nietylko naczelne piętra
urzędu edukacyjnego nad oświatą powszechną powinny znaleźć
oddanych sobie ludzi. Wizytatorstwa, inspektury, dyrektury serni-

. narjów i ich grona nauczycielskie, kierownictwa szkół powszech­
nych - wszystko to powinno skupić ludzi najbardziej doboro­
wych, o wysokim rozumie, gorącem sercu, wzorowych obywateli,
wytrwałych pracowników, oddanych całkowicie człowieczeństwu
i Ojczyźnie. Wtedy dopiero ożywią się naprawdę martwe litery
programu nauki o Polsce współczesnej i zamienią się w praw­
dziwą naukę wychowania obywatelskiego przyszłych nauczycieli
szkól powszechnych, aby się stali siewcami lepszej przy­
szłości i utwierdzicielami najwyższego dobra: duchowej kultury
narodu. ·

Trzeba się otrząsnąć. ze zgubnego przywidzenia, że szkoła
powszechna jest czemś mniej ważnetn , a kierownik i wycho­
wawca przyszłego pokolenia czernś mniej" wartościowem w po­
równaniu z nauczycielem sakoły średniej lub wyższe]; albo urzę­
dnikiem papierowej kategorji; Ważność swoją ciemnemu naszemu
społeczeństwu trzeba narzucić przez zniewolenie go do uznania

_ pracy podstawowej, bez której cała nadbudowa jest bańką my­
dlaną. Zniewolić zaś można nie słowami, lecz widocznemi na
każdym kroku wynikami tej pracy. Aby znowu wyniki pracy były
widoczne, nauczycielstwo, prowadzone . przez doborowe siły kie­
rownicze, rozumiejące ważność swego powołania, otrzymać musi
dobre wychowanie obywatelsxie w seminariach. . .

Tylko w takich warunkach będziemy mogli wiele żądać od
~auczycielstwa i tylko wtedy nauczyciel z gotowością poświęci
życie pracy nad fundamentami. Ale nauczyciel jest tylko człowie­
kiem, może mieć najgorętszą duszę, ma przecież także ciało. Tr..zeba
przez należ~te uposażen}e slużbow_e uwolnić te potrzeby cielesne
O? !r~dów Jał?~ych, kto_re odrywają od pracy, zniechęcają i obez- ,
silma~~- W miejscu swojem służbowem nauczyciel powinien nadto
zn_alezc ~kromne choćby, ale zdrowe i wygodne mieszkanie, aby
miał m?z11:o_ść rozmo'.""Y. z samym sobą, aby mógł przyjąć rodzi­
ców dzieci 1 same dz1e~1, aby me musiał żyć jak napól bezdomny
anachoreta. Jest to konieczne dla nauczycieli-mężczyzn, a bardziej
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jeszcze ~la nauczycielek, które z natury jako kobiety więcej domu
1 znoś_n~J wygody pot:zebują. Mieszkanie powinno być przy szkole,
b~ dojeżdżanie z ,sąsiedztwa lub tułanie się po odległych kątach
w1osko":ych ~oie ~aprawdę ostu~zić zapał do pracy, choćby go
było duzo, cóz dopiero, gdy go me było w nadmiarze.

Może kto~ ~łuszni~ zauważyć, ie powyższe wywr>dy mają
nazbyt akademicki charakter, nawet o ile chodzi o naprowadzone
w_łaś_nie piewsze wnioski praktyczne. Dobór odpowiednich ludzi
nie [est rzeczą łatwą. zwłaszcza w naszych stosunkach, gdzie roz­
strzygają o tern rozmaite względy, najrzadziej rzeczowe. Nie wolno
si~ łu~zić, ie ulegnie to zmianie na lepsze. Pobudowanie odpo­
wiednich budynków szkolnych z mieszkaniami, przynajmniej dla
kierowników i zaopatrzenie reszty nauczycielstwa. w należyte wa­
runki bytowania nie nastąpi również tak szybko. Tu zaś chodzi
nietylko o zdanie sobie sprawy, choćby szkicowo, z całości za­
gadnienia, nietylko o takie wnioski praktyczne, które mogą być
zrealizowane dopiero w dalekiej przyszłości, ale o wskazanie, co

. rnożnaby uczynić dla wychowania obywatelskiego przyszłych nau­
czycieli [uż w najbliższym czasie, w warunkach mniej więcej nie­
zmienionych, z jakiemi na. dłuższy jeszcze okres czasu liczyć się
wypada.

Najważniejsze bodaj jest tu pytanie·, co możnaby tu zrobić,
aby wychowanków seminarjów zaznajomić jako tako z środo­
wiskami wiejskiemi i robotniczemi, w jakich znaczna ich większość
będzie w przyszłości pracowała. Nie wystarczą - trzeba to pod­
kreślić - same tylko wykłady dobrego nawet nauczyciela nauki
o Polsce współczesnej. Nie wystarczą same tylko pomocnicze
kursy instruktorskie, bo i _tam kończy się wszystko na teorji.
Tu musi się szukać sposqbów, przy których pomocy można
będzie wychowanków zaznajomić bezpośrednio z typowemi oka­
zami środowisk przyszłej pracy. Do dzisiaj naogół w szerokich
kołach społeczeństwa, zwłaszcza miejskiego, panują o tych śro­
dowiskach najdziwaczniejsze wyobrażenia, od których nie są wolni
nawet 'nauczyciele seminariów, które także za pośrednictwem
lichej prasy i krążących zdawkowych opinij dostają się do umysłu
przyszłych nauczycieli. W tern oświetleniu wieś przedstawia się
zwyczajnie jako gromada napór dzikich i niebezpiecznych ludzi,
żyjących przeważnie instynktem, pozbawionych wszelkiej kultury
duchowej . i szlachetniejszych uczuć. Wszakże nawet w „Chlo ·
pach" Reymonta chłop niewiele różni się od bestji'. a mo~e
jest od niej gorszy. Młodzież czyta takie rzeczy, na nich urabia
sobie sąd jak najfałszywszy. Panienka z miasta, przyszła nauczy­
cielka, drży na samą myśl, ie w takiem środowisku przyjdzie
jej z czasem pracować, Bywa z góry uprzedzon_ą I zagrozoną
w najlepszych zamiarach obywatelskich. Może Jeszcze : gorzej
bywają przedstawiane środowiska robotnicze. Rzesza pracująca -
to dla przeciętnej opinji gromada chciwych, łakomych, krwio­
żerczych ludzi,· umiejących tylko strajkować dla zysku i naruszać
porządek publiczny. Lektura szkolna, jak np. ,:Nieboskiej Ko-
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medji" Krasińskiego, jeśli jest nieumiejętnie prowadzona, ~t":'ier­
dza niejednokrotnie tak potwor~ą- optuję I dz1a!a parahz~Jąco
na dobre chęci przyszłych nauczycieli, zwł~szcza zas nauczyc,_ele~.

Przy nauce o Polsce współczesne] trzeba _te wyobr~zema
naprzód teoretycznie prostowac. Trzeba za~ukac do czu1ąc~g_o
serca ludzkiego i wezwać na pomoc ewangeliczną naukę miłości :
trzeba pokazać, jak to na ciężkim trudzie tego - można po­
wiedzieć - ogółu narodowego dźwiga się cała budowa społeczna,
jak to bez jego pracy nie mogłaby powstać wyższa kultura; jak
skromne są jego warunki życiowe; jak wielką jest jego cierpli­
wość i miłość drugich, skoro, będąc niemal całością', mógłby
wszystko. wywrócić, a przecież pracuje dla garści szczęśliwszych,
żywi ją i broni. Trzeba przypomnieć, jak te rzesze olbrzymie,
rzucone nawet na obczyznę, o kraju rodzinnym nie zapominają,
strzegą wywiezionych stąd tradycyj, a w chwili ciężkiej przyszły
z pomocą setki miljonów dolarów odradzającej się Ojczyźnie.
Godzi się podać niejeden przykład, jak to rodzice, mali rolnicy
lub robotnicy, odejmują sobie od ust kawałek chleba, aby dziecko
posłać do szkoły do miasta i pomnożyć kapitał rozumu naro­
dowego. Niejedno takie dziecko znajdzie się zapewne i - wśród
wychowanków seminariów; · tern wdzięczniej przyjmie słowo
uznania dla najbliższych sobie, uzbroi się w większą gotowość
do pracy ofiarnej dla drugich. W ten sposób wszyscy wycho­
wankowie pozbędą się nalotu fałszywych opinij ·i przywidzeń
i ujrzą w powołaniu przyszłern wzniosły cel, 'godny większego
umiłowania. ·

W ślad za pouczeniami teoretycznemi pójdą ćwiczenia prak­
tyczne, poznawanie typowych środowisk, których nie brak prawie
nigdzie w okolicy, gdzie seminaria są pomieszczone. Można
wprowadzić naprzód wychowanków na kursy dla dorosłych,
przeznaczone dla I udzi z takich właśnie środowisk ; niech przy­
patrzą się, jak dusze i serca otwierają się tam skwapliwie ku
światłu i dobru ; niech sami wychowankowie poprowadzą jakąś
lekcję czy pogadankę, czy zajmą się urządzeniem uroczystości
okolicznościowej. Za dobry sposób można także uważać, jeżeli
dyrektor seminarjum lub nauczyciel wychowania obywatelskiego
poproszą dobrego kierownika lub nauczyciela ze szkoły w takich
właśnie środowiskach, aby podzielił się z wychowankami wraże­
niami ze swojej pracy i otworzył im oczy na sposoby siągnięcia
do duszy maluczkich i na obfite owoce umiejętnej działalności
obywatelskiej w takiem otoczeniu. .

. W niejednej wiosce i ~iejednem osiedlu fabrycrnem znajduje
~,ę dom ludo"'."y lub robotniczy. Po stosownern porozumieniu się
1 przygotowanm możnaby zawieźć czy poprowadzić wychowanków
aby się przysłuchali czy przypatrzyli albo wiecowi ludowemu'
a'.b_o

1
n~~ad~ie nad sprawami gospod_ar~zemi, np. kółka roi niczego'.

kas~ Raifteisena, kooperatywy, albo jakiemuś przedstawieniu arna- '
tors~iem_u, zwłaszcza_ gdyby , nauczycielstwo miejscowe brało
w tych sprawach udział bezposredni. Można ich także i należy
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poprowadzić na. lekcję w szkole, na odczyt lub uroczystość oko­
l_1cznosc_1ową - sło~em umożliwić im naoczne poznanie typowych
~r?d?w1sk przyszłe] pracy. Będzie również bardzo pożytecznem,
jeżeli wyc~owankowie P?d~jmą s!ę . bezpośrednio jakiejś pracy
w srod_ow1sku, poddane] ich doświadczeniu, Będą to przede­
ws~~s1k1e~ P;a_ce natury kulturalnej, na inne bowiem nie byłoby
dosc. ~oznos~1._ M<;>gą zatem _p~zy~otować odczyt popularny
o tresci IA'.artosc1owe1, mogą zając się urządzeniem uroczystości
narodowe], przedstawienia amatorskiego lub czemś podobnem.

Na~ka obyw_atelska musi w swoim programie uwzględnić
w wysokim stopniu sprawy natury gospodarczej. Poznanie zasad
organizowania kółek rolniczych, kas Raiffeisena lub podobnych,
kooperatyw, spółek rolniczych, jest niezbędne. Dobrem do tego
przygotowaniem będą kasy i kooperatywy, zakładane na terenie·
serninarjów, co dzisiaj stało się już możliwe dzięki znacznemu
ustaleniu stosunków walutowych i gospodarczych. Praca tego
rodzaju na gruncie przyszłego miejsca służbowego będzie owocna
społecznie i zapewni nauczycielstwu dobroczynny wpływ na śro­
dowisko, zaczem pozwoli oddziaływać pożytecznie także w duchu
kulturalnym i obywatelskim. ·

Internatowe wychowanie młodzieży ma wielu przeciwników -
i całkiem słusznie. Ale mogą zachodzić warunki, w których dobrze
postawione internaty oddałyby wielkie usługi wychowaniu oby­
watelskiemu młodzieży. Odnosi się to w znacznym stopniu do
zakładów, kształcących nauczycieli, już choćby dlatego, że wszyst­
kie środki, o których właśnie mówiono, dałyby się łatwiej zasto­
sować i przeprowadzić w wychowaniu zbiorowem. Internat taki
mógłoy pozostawać pod kierownictwem dyrektora zakładu lub
nauczyciela wychowania obywatelskiego, a byłoby dobrze, gdyby
skupił w swoich murach młodzież wraz z nauczycielami, którzyby
tam mieli swoje mieszkania. Zastrzeżenie możnaby zrobić do
nauczycieli, o ile chodzi o zakłady żeńskie, nauczycielek, o ile
chodzi o męskie. Internat miałby także tę dobrą stronę, że mło­
dzież żyłaby w małej społeczności, którą rnożnaby dobrze zorga­
nizować; byłby to więc dobry sposób przygotowania młod~ie~y
do życia w społeczności wielkiej, w którą niezadługo wejdzie
w roli tak bardzo odpowiedzialnej.
. Gdzie jednak nie może być dobrze założonego internatu,
tam lepiej, aby go wcale nie było. Korzyści, jakieby mog~y_ wy­
niknąć z współżycia w społeczności )ntern_atowej, może ~z~sc1owo
osiągnąć urządzenie całego semi_narJum Jak? społeczności szkol­
nej, a każdego kursu jako gmmy szkoln~J- Rzecz ~o do prze­
prowadzenia już dzisiaj, ale pod warunlo_em, . że k1erowmctv.:o
serninarjum wraz z calem gronem nauczycielskiern o~~ad~ą su:
pracy w takiej społeczności i gminie z całą serdec~nosc1~ ~ z ca­
łem zrozumieniem jej ważności i celowości, g~yż inaczej _srod~k
ten wychowawczy mógłby wydać wręcz prz~c1wne skutki: me­
chęć do życia społecznego i jego lekceważenie.
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Nakoniec jeszcze jedna uwaga, nie bez du_że~o znaczenia
dla wychowania obywatelskieg?· Jeżeli . '-"'. każdej _szkole_ stosu­
nek wychowawców do młodzieży po~1m~n byc Jak na1lepszy,
tern bardziej żądać tego należy w serninarjach. Wszakże ich wy­
·chowankowie mają wejść niezadługo w życie i zająć podstawowe
i odpowiegzialne stanowisko w życiu zbiorowern narodu .. Nie­
chaj młodzież czuje, że wychowawcy wiedzą o tern, okazując to
przez odpowiednie traktowanie. ~unk~ual_no~~• sumien;1ość, pra­
cowitość, zapał do pracy dla drugich I miłość społeczenstwa mu­
szą zdobić wychowawców w tak wysokim stopniu, jakby to było
ich naturą. Poziom etyczny słów i postępków nauczycielstwa
serninarjów powinien być bez zarzutu. Oschłość.. opryskliwość,
rubaszność, złośliwość, fałszywa nastrojowość, nieszczerość, prze­

-sada muszą im być jak najbardziej obce. Żądać trzeba od nich
wielkiej wyrozumiałości w połączeniu z wielkiem poczuciem spra­
wiedliwości. Atmosfera w zakładach kształcących nauczycieli po­
winna być pogodna i optymistyczna, jak w dobrej, zgodnej i ko­
chającej się rodzinie.

Jeżeli to, co dałoby się zrobić już dzisiaj, wykonamy jak
najwcześniej, jeżeli świadomość celów dalszych stanie się jak
najogólniejsza, można będzie żywić nadzieję, że sprawa wycho- ·
wania obywatelskiego w zakładach, kształcących nauczycieli, zo­
stanie dobrze postawiona i dobrze przeprowadzona. Im prędzej
to nastąpi, tern z większym będzie to pożytkiem dla należytego
zużytkowania pracy nauczycieli szkól powszechnych, tern szyb- /
ciej wzrastać będą dobra społeczne i kulturalne naszego narodu,
tern mocniej utwierdzać się będą podwaliny naszej wolności ludz­
kiej i narodowej. .

Czasy, w których żyjemy, znamionują się dążnością do
wielkich przemian. Może i nasze społeczeństwo prędzej dojrzeje
w tern potężnern tchnieniu ducha czasu; może trudności w prze­
budow_ie własnej duszy 'ustąpią prędzej, niż się spodziewamy;

, może I nasze zakłady naµczycielskie zaczną wydawać niezadługo
l~dzi, którzy - ja(c to je~t. już gdzieindziej - będą po wszyst­
kich zakątkach kraju głosicielami prawdy i sprawiedliwości siew­
cami dobrego zi~rna, ostojami _poczucia praw człowieka

1
i oby­

watel~ w_ wolnej Rzeczypospoltte], zdrowej moralnie, zasobnej
rnaterjalnie, wysokiej w dążeniach humanitarnych i kulturalnych ..

. ~astępny referat wygłosił dyr. Adam Koziara z Leśny Pod­
laskiej na temat: Psych o I ogi cz n e podst a wy sam o-
r z ą du s z k o l n e g o tj, .

Przewodnicząca otwiera dyskusję nad obydwoma referatami:.·

. P. T_h~ifer_t (Płock) uważa powszechne postawienie. obo-
w1ąz~owos~1 celibatu dla nauczycielek, wysunięte w referacie p.Janika
za 111ebezp1eczne. Odnośnie do wychowania obywatelskiego w se-

1) Zob. str. 85,
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minarjach stwierd~a. częstą niechęć wychowanków, pochodzących
. ze środowiska wiejskiego do powrotu do tegoż środowiska.

Kol. Somorowski (Łódź) podnosi konieczność wprowadzenia
'!' seminarjac~ metodyki postępowania nauczyciela w środowisku
Jego przyszłej pracy.

' · P. Pretschówna (Łęczyca) mó~i o sposobie realizacji zazna­
jamiania seminarzystów łęczyckich z typowemi środowiskami
o czem była mowa w referacie pierwszym. . '

Dyr. Butrymowicz (Pułtusk) stwierdza konieczność stwo­
rzenia linij wytycznych w dziedzinie samorządów szkolnych w se­
minarjach i podnosi potrzeby zebrania materjahi w dziedzinie
istniejących organizacyj samorządowych.

Kol. Dukat (Łowicz) uważa zrealizowanie zamierzeń w dzie­
dzinie wychowania obywatelskiego, wyłuszczonych V{ ref. Dra
Janika za niemożliwie ze względu na już istniejące przeładowanie
materiałem programu semin.

Dyr. Nittman (Lwów) - V-ty kurs serninarjurn winien mieć
charakter ściśle praktyczny, uczniom tego kursu należałoby
udzielać urlopów celem zapoznania się z praktyką rzeczywistego
życia szkolnego.

Kol. Pawlak Adam (Ciechocinek) podkreśla głębokie ujęcie
duszy nauczyciela w ref. Dra Janika; żali się iż chęci .uzupeł­
niania wiadomości nauczycieli szkół powsz. nie są oceniane na­
leżycie zarówno przez władze, jak i przez kolegów z seminarjów.

Kol. jaworska (Lwów) uważa wciąganie uczniów sęminarjów
do istniejących warsztatów pracy za przedwczesne ze względu na
zabarwienie polityczne, jakie. często tej pracy niektóre czynniki
nadają. Sprawę celibatu nauczycielek uważa za nierealną.

Dyr. Nittman twierdzi, iż najlepszą nauczycielką, jest na­
uczycielka- matka. Celibat ocenia jako szkodliwy.

· Kol. Somorowski podnosi rolę życiową samorządów szkol-.
nych· - praktyka szkolna życia zbiorowego uchroni ucznia,
przyszłego pioniera wiejskiego, od popełniania błędów w rze­
czywistem życiu zbiorowem środowiska jego pracy.

Koł.. Borkowski (Łomża) zaznacza, iż nauczyciele serninarjów
biorą żywy udział w pracy nad kształceniem naucz. szkół powsz.
Wnosi o umożliwienie wstępu na uniwersytet absolwentom se­
minarjów.

P. Tlzeijert proponuje opracowanie ankiety w sprawie sa0

morządów szkolnych w seminarjach.
Kol. Dukat mówi o zaobserwowaniu tęsknoty wśród uczniów

za samorządem; przy organizacji samorządu radzi korzystać
z doświadczeń innych samorządów szkolnych.
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Wizyt. Dzierżytiski stwierdza, iż Kurat?rjum Warszawskie·
poświęca należytą uwagę sprawom samorządow szkolnych w _se­
minarjach, między innemi rozesłało radom p~dag. serrun. _Pro)t;kt
ustroju samorządowego, opracowany przez jedno z serruriarjow
celem zaopińjowania i ewent. wprowadzenia. P. Wizytator wystę­
puje w obronie seminarjów, podkreśla ich znaczenie, porówny­
wuje z kursami nauczycielskiemi i uważa, że zaproponowana
ankieta do inspektorów może ostatecznie kwestję wyższej war­
tości seminarzystów czy kursistów rozstrzygnąć. Konstatuje
zmniejszanie się liczby nauczycieli niewykwalifikowanych. W roku
1924 w Kuratorjum Warszawskiem zwolniono od egzaminu 1.000
osób, 1.000 osiągnęło kwalifikacje na kursach i I .OOO przez Ko­
misje egzam. a wogóle kształciło się na kursach 3.000 nauczycieli.
z radością wita powstanie Sekcji i deklaruje żywe współdziałanie
Kuratorjum w jej pracach.

Kol. Syska (ze Śląska) uzasadnia ideę · czynu zbiorowego,
charakteryzuje stosunek ilościowy czy n u polskiego do zamierzeń
i stwierdza rażącą dysproporcję na niekorzyść czynu. Przez nie­
narzucanie uczniom gotowych form samorządowych pragnie
kształcić samodzielność.

Inspektor Kostelecki jako jedno z zadań Sekcji stawia troskę
o realizację budownictwa szkolnego.

Senator Woźnicki informuje zebranych o nauczycielstwie,
szkolnictwie i społeczeństwie Ameryki. Kulturę duchową obywateli \
Stanów Zjedn. ocenia nisko i uważa ją za skutek, między innerni,
niskiej kultury duchowej nauczyciela. Co do naszych stosunków
stwierdza potrzebę znalezienia wielkiej idei, mogącej poruszyć
nauczycielstwo i uczniów. Taką ideą mogłaby być np. idea po­
wszechnego pokoju, ale ona u nas nie znajduje posłuchu .. Każe
nam szukać wraz z młodzieżą, aby tę ideę znaleźć.

Zabierają jeszcze głos: dyr. Jasiewicz z Nieświeża w różnych
sprawach, p. Miarczyńska z Piotrkowa w sprawie uobywatelenia
nauczycieli seminarjów, p. Usarkowa z Warszawy w sprawie
szkół doświadczalnych i p. jaworska w sprawie idei naczelnej
naszego zbiorowego życia, której tak samo, jak inni, nie znajduje.

Referent dr Janik polemizuje z sen. Woźnickim co do spo­
łeczeństwa amerykański~go _i ocenia je wręcz odmiennie - oby
u n_a_s _tak do~rze był?: jak Jest _V( Ameryce. Uważa, iż nieznajo­
mosc środowiska opozrna rozwoj szkoły, bo nauczyciel nie umie
szkole zjednać odpowiedniego. poparcia w środowisku swej pracy.
~ardzo _ost~o występu!e przeciwko seminarjom prywat. i uważa,
~e nalezy Je zamknąc._ Stoi na stanowisku otwierania choćby
Jednoklasówek tam, gdzie wogóle szkół niema i wyzyskania nawet
g?rszego elementu nauczycielskiego (np. sześcioklasistów) byleby
niebyłe _anal(abetów. Co do idei przewodnich, to stwierdza że
one są, Jest ich więcej, niżbyśmy zrealizować ich mogli, tylk~ że
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nien:ia _ich kto. wziąć. Od góry idzie zło, gdyż tam brak woli do
podjęcia tych idei - trzeba się zabrać do ich realizacji.

. I
Referent dyr. Koziara nie znalazł naogół w dyskusji 'tez

sprzecznych z zasadniczemi wytycznemi swego referatu. Cieszą
referent~ d_wa fakty: ! ) organizowanie. się Sekcji i 2) żywe zaj­
mowanie się sprawami wychowawczemt,

- Przewodniczący Dr Kupczyński proponuje przekazanie
wszystkich zgłoszonych wniosków jako dyrektyw dla Sekcji, na
co zebrani godzą się.

~abiera głos p._ Dr librachowa i podnosi, że idee prze­
wodnie w wychowaniu młodzieży muszą wyjść z dusz młodzieży.
W znalezieniu tych idei przeszkadza nam lęk przed rzekomem
niebezpieczeństwem nowych myśli, śmiałych czynów. Pozbądźmy
się tego lęku, a idee się znajdą. Nawiązując do swego referatu,
uważa p. Librachowa seminarja za typ przejściowy, ale teraz
trzeba je ulepszyć, gdyż istnieć one będą przez czas dłuższy;
preparandy uważa za zbędne; selekcję psychologiczną przy kwa­
lifikowaniu kandydatów na nauczycieli ocenia jako niebezpieczną
o wątpliwej wartości, natomiast za wskazane i bardziej celowe
uważa uzgodnienie oceny i charakterystyki kandydatów do se­
m inarjów przez ich poprzednich nauczycieli.

Dr Rowid nie uważa Kursów Nauczycielskich za ideał, tylko
"za ważny etap w rozwoju systemów kształcenia nauczycieli; szu­
kamy dróg i zadaniem Sekcji zbadanie najlepszych form kształ­
cenia nauczycieli w dobie obecnej i w najbliższej przyszłości.

Insp. Kostelecki jako referent Komisji wnioskowej odczytuje
wnioski, rozpatrzone przez Komisję wnioskową, która proponuje
przekazać je Zarządowi Sekcji do rozważenia i ewentualnego
zrealizowania.

Kol. Makuch składa sprawozdanie z obrad Komisji regula­
minowej. Regulamin w brzmieniu ustalonem przez Komisję prz.y­
jęto en bloc wszystkiemi głosami przeciw jednemu. Regulamin
przedstawia się ostatecznie następująco,

Regulamin Sekcji kształcenia nauczycieli Związku P._ N. S. P.

L N a z w a': ,,Związek Polskiego Nauczycielstwa Szkół Po­
wszechnych - Sekcja Kształcenia Nauczycieli".

2. Ce I. a) praca nad reformą zakładów naukowych kształ­
cących nauczycieli szkól powszechnych;

b) opracowywanie p_rogramów i metod. wychowawczych
w tych zakładach, oraz kontrola i ocena używanych wydawnictw;

c) ułatwianie dalszego kształcenia nauczycieli;
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d) studja w zakresie nauk pedagogicznych, zagadnień szkol-
nych i zawodowo-nauczycielskich; . ·

e) popieranie interesów zawodowych i prawno-służbowych
członków Sekcji.

3. środki. a) zwoływanie Zjazdów członków Sekcji, kon­
gresów pedagogicznych, konferencyj w specjalnych zagadnieniach
szkolnych, urządzanie ankiet celem ustalania projektów instytu­
cyj kształcenia nauczycieli i przedstawianie ich czynnikom rzą­
dowym i sejmowym;

b) tworzenie specjalnych Komisyj do badania obowiązu­
jących dziś programów, środków wychowawczych i wogóle spraw,
związanych z organizacją zakładów kształcenia nauczycieli:

c) zakładanie bibljotek, rozwijanie czytelnictwa fachowego,
odczyty, wycieczki naukowe, tworzenie kursów różnego typu
i stopnia;

· d) publikowanie prac z zakresu wychowawczego w specjal-
nych wydawnictwach, bądź w pismach, wydawanych przez Zwią­
zek P. N. S. P.;

e) tworzenie kół wykładowców i słuchaczów-nauczycieli;
f) podejmowanie wydawnictw podręcznikowych dla użytku

wymienionych szkół.
4. Członko wie. a) członkiem Sekcji Kształcenia Nauczy­

cjeli Szkół Powszechnych może być każdy członek Związku, który
zgłosi przystąpienie do Sekcji;

b) osoby nie stowarzyszone w Związku z powodów statu­
towych, a przyjęte do Sekcji na wniosek Koła przez Zarząd Sekcji
w Warszawie; '

c) Inspektorowie 'szkolni, nauczyciele gimnazjum i inni fa­
chowcy zaproszeni przez Zarząd Kola..

5. Koło miejscowe Sekcji. Kolo miejscowe Sekcji
tworzy zespół, złożony przynajmniej z 5-ciu członków.

6. Z ar z ą d Koła. a) Zarząd Koła stanowią z wyboru
członków: .Przewodniczący, sekretarz i skarbnik względnie ich
zastępcy; ·

b) Koła miejscowe mogą łączyć się w .Kola Okręgowe"
składające się z delegatów Kół miejscowych po uprzedniej zgodzie
Zarządu Sekcji.

7. Z ar z ą d Sekcji. Przewodniczącego Sekcji powołuje
Zarząd główny Związku P. N. S. P. względnie jego Wydział
Wykonawczy na propozycję Zjazdu. .

8. Pr a w a Członków. a) Członkowie mają prawo ko-
1
\
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. ~zy_stać z _bibljotek, czytelń Ognisk nauczycielskich, lokali i innych
świadczeń określonych statutem Związku ;

b) członkowie otrzymują bezpłatnie miesięcznik "Ruch Pe-
dagogrczny", organ Sekcji. ·

.. . 9. Ob o wiązki cz I o n k ów. Członkowie Kola płacą stalą
m1es~ęc_zną wkładkę ~a cele Sekcji, a wysokość tej wkładki
określają na konstytuuiącem względnie dorocznem zebraniu. Mi­
nimum, które należ)'. wysyłać Zarządowi Sekcji w Warszawie
wynosi 8 zł rocznie tj. 2 zł kwartalnie od członka.'

10. Fu n dusz Sekcji. Fundusz sekcji powstaje: a) z wkła-
dek członkowskich; · ·

b) z przedsiębiorstw dochodowych;
c) z subwencyj.
·11. Sekcja jako organ Związku podlega władzy Zarządu

Głównego Związku P. N. S. P., a przeto wszelkie jej decyzje
ulegające publikacji winny być zatwierdzone i podpisywane przez
Zarząd Związku P. N. S. P.

"
Rezolucja w związku z poprawkami Regulaminu.

1. Zjazd upoważnia nowowybrany Zarząd Sekcji do zmiany
punktu 7-go Regulaminu \v kierunku wybierania członków Za-
rządu Sekcji przez Delegatów Kół. ·

· 2. Zjazd wyraża opinję, że pośród kooptowanych członków
Zarządu Sekcji powinien być przedstawiciel szkól ćwiczeń przy
Serninarjach.

2-g a Re z o I u c j a. Odnośnie do posiedzeń Zarządów Kół
miejscowych Okręgowych - na terenie Ogniska - Oddziału.

U w ag a : Opracowanie wskazówek organizacyjnych dla two­
rzenia Kół miejscowych.

W końcu dokonano wyborów Zarządu Sekcji K. N.:
Na wniosek p. Jaworskiej zaproponowano jednomyślnie, by

Zarząd Główny Związku P. N: S. P., powołał Dra Tadeusza
Kupczyńskiego na przewodniczącego Sekcji, do Zarządu zaś Sekcji
na wniosek kol. Makucha również jednomyślnie wybrano pp.
Jędrzejowicza Janusza, Dargiela Wacława, Dra Spasowskiego
Władysława, insp. Kosteleckiego Karola z Warszawy, p. Jaworską
ze Lwowa Dra Rowida z Krakowa, Dra Brydę z Lublina i po-
sła Bobka' z Cieszyna. · · , . . . . .

Przewodniczący udziela głosu przedstawicielowi M1mst~r­
stwa wiz. Pierackiemu. P. Wizytator wzywa Sekcję do współ­
pracy z Ministerstwem, wyraża radość z powodu jej powstania
i życzy wszystkim członkom Sekcji. pomyślnej i owocnej pracy
słowami: ,,Szczęść Boże".
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Sekretarze :
Wacław Dargiel, Stanisław Somorowski.

Przewodniczący:
Tadeusz Kupczytiski.

Insp. Kostelecki podnosi z uznaniem pra~ę ! troskę Zarz~du
Głównego o kształcenie nauczycielstwa, której wyraz~m Jest
obecny Zjazd reprezentantów różnych sfer nauczyci_elsloch. Za
troskę tą składa Zarządowi i przewod~iczące1_I1U ZJa~d'!- p. Dr
Kupczyńskiemu słowa podzięki, ~orga1:izowa1y~ Sekcji _1 zap_o~
czątkowana poważna w niej praca budzi nadzieję wykucia takiej
duszy nauczyciela, [akie] Polsce potrzeba.

Prezes sen. Nowak wyraża radość z tego powodu, iż Zjazd
był tak liczny _i owocny i przekon~nie, że zap_oc_zątkuj_e _on nową
erę w dziedzinie kształcenia polskich nauczycieli. Istnieją w spo­
łeczeństwie, a nawet w wysokich ciałach prawodawczych i rzą­
dowych błędne pojęcia o zadaniach szkoły powszechnej i jej nau­
czycielu - mówi prezes. Musimy uświadomić społeczeństwo

, i ciała parlamentarne i obalić te pojęcia, a przeforsować takie,
które prowadzą do postępu. W Sejmie są nawet posłowie, którzy
mówią: nam wystarcza, że postulaty jakieś stawiają nauczyciele,
aby je zwalczać. Tak zawsze być nie może: Musimy się ener­
gicznie zabrać do pracy, bo czas jest krótki i należy przygoto­
wać wszystko, o czem wkrótce będzie się decydowało, aby nie
zostało wypaczone. Odzywam się do Was wszystkich tu zebra-·
nych z apelem, abyście oddziaływali ~ sferach nauczycielskich
celem, wzmocnienia solidarności ogółu nauczycielstwa różnych
kategoryj szkól, bo tylko ta uratuje szkolnictwo polskie!

Przewodniczący Dr Kupczyński: - Na zakończenie nie po­
zostaje mi nic innego, jak prosić 'o współpracę dla Zarządu. O tę
współpracę więc proszę i Zjazd zamykam.

TREŚĆ Nru 3:
FI or i a n Z n a n ie ck i: Szkice z socjologji wychowania I'!. -Doc. Dr To
mas z Jan i~ ze wski: O znacz~niu piclęgno_wania z~rowia młodzieży wyż- .
szych uczelni, Recenzje : Mar J a n Fa Isk 1. Materiały do projektu sieci
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Szkice z socjologji wychowania.
V.

Rozwój osobowości ludzkiej.
. . \\:śród wielu objawów dysharmonji między nowożytną cy­

w11IzaCJą a nowożytnym człowiekiem jednym z najbardziej ude­
rzających jest znany i uznany- konflikt między użytecznością
społeczną indywiduum a osobistym jego rozwojem.

Konfliktu tego nie znają społeczeństwa niższe. Ponieważ
tam każdy osobnik czynnie uczestniczy w calem życiu kultural­
nem zbiorowości, więc wszystkie jego zdolności wrodzone i na­
byte znajdują zastosowanie, przynajmniej takie, jakie jest możliwe
w granicach istniejącej kultury. Tylko te dążenia są wyłączone
i nie mogą się wyrażać u każdego osobnika, których grupa
wogóle nie uznaje i nie dopuszcza u nikogo. Im wyżej tedy
i wszechstronniej z punktu widzenia uznanych .sprawdzianów
doskonałości rozwiniętą jest jednostka pod względem ogólnej
sprawności fizycznej i umysłowej, tern użyteczniejszą jest dla
grupy. Pewne tylko zaczątki konfliktu zarysowują się w położeniu
społecznem kobiety. Względy użyteczności społecznej zmuszają
ją do pracy takiej, która utrudnia, choć nie umożliwia całkowicie,
uczestnictwo w pewnych najbardziej interesujących czynnościach
grupy: religijnych, politycznych, częściowo towarzyskich. Ale jej
sfera zajęć, obejmująca cały zaczątkowy przemysł, zarodki rol­
nictwa i hodowli, w dodatku do przygotowania pokarmu i opieki
nad dziećmi, jest faktycznie szersza i bogatsza od sfery męż­
czyzny, choć mniej ciekawa; niema żadnego porównania między
rolą kulturalną kobiety w społeczeństwie mższem, a rolą dzisiej­
szej pani domu. Więc faktycznie konflikt, o którym mówimy, ·
nawet w stosunku do kobiet w stanie t. zw. dzikości nie ma
doniosłego znaczenia .

. Dopiero ze społecznym podziałem pracy rozpoczyna się
rosnąca ciągle niezgodność tych dwóch sprawdzianów wartości
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człowieka. Objawia się ona najprzód w _sferz~ czyn~o~c1 fizycz­
nych, czyli w dziedzinie techniki materjalnej. Chociaż _w star~-

. żytności i średniowieczu specjalizacja t~chmcz_~a więcej . ~a?go\.
dawała pola dla dążeń twórczych osobnika, mz. przy dz1s1eJSZeJ
organizacji pracy (za wyjątkiem rolnictwa), ·1ecz I wtedy_ zaabsor:
bowana w swej specjalności jednostka nie mogla b~c w_ pełni
kulturalną. osobowością. Użyteczność społeczna rolnika 1 . rz~­
mieślnika stawała na przeszkodzie jego duchowemu rozwojowi.
Później . konflik ten rozciągnął się na czynności ~konomiczn_e .
w miarę rozwoju handlu i specjalizacji handlowej. W Grec]!
starożytnej klasycznego okresu uważano, że pełnię życia oso-

. bistego osiągnąć mogą tylko wolni obywatele, nie . mający inn~j
funkcji społecznej prócz polityki i wojny. Wiadomo, że stanowili
oni niewielką mniejszość w każdern państewku greckiem, i że
ich życie i doskonalenie się kulturalne umożliwione było przez
to jedynie, że wszystkie zadania specjalne, cala produkcja ma­
terjalnych wartości, spoczywały na barkach bądź niewolników
i nawpól-niewolnych poddanych, bądź wolnych rzemieślników,
rolników i kupców. W oczach greckich myślicieli tylko człowiek
materjalnie niezależny mógł być doskonałym człowiekiem, i je­
dyne czynności, jakie powinien by! spełniać, było uczestniczenie
w rządach, obrona ojczyzny przed nieprzyjacielem, ćwiczenia
fizyczne praz amatorskie zajmowanie się sztuką, poezją i filozofją.
Już u Platona zaś zaczyna się dalsze rozróżnienie: czynności
wojenne też wymagają pewnej specjalizacji, tak że właściwie
wojownik jeszcze nie jest najwyższym typem człowieka, dopiero

· rządzący państwem filozof osiąga pełnię życia kulturalnego.
W Rzymie ten krok uskutecznia się istotnie. Za Cesarstwa

zajęcia wojskowe nabierają charakteru zawodowego i są . pozo­
stawione wraz z rzemiosłem, pracą własnoręczną na roli oraz
handlem. ludziom niższych kategoryj. Ideał człowieka rzymskiego,
to bogaty mąż- stanu, który wprawdzie w razie potrzeby potrafi
dowodzić legjonami, lecz nie jest żołnierzem. Za to posiada kul­
turę estetyczną i intelektualną i może być twórczy (rozumie się,
nie zawodowo lecz jako amator) w tych dziedzinach. W okresie
upadku Rzymu pojawia się prąd, znajdujący swój wyraz filozo­
ficzny w epikureizmie, a dążący do usunięcia nawet działalności
politycznej z owego ideału, jako stojącej na przeszkodzie pełnemu
1 swobo~nemu osobistemu rozwojowi; całkowicie jednak ten prąd
nigdy m~ opanował · wyższych sfer społeczeństwa rzymskiego.

. Dopiero czasom nowszym danem było wprowadzić całko-
wity rozbrat_ u~yteczno~ci społecznej i wszechstronnego kultural­
nego roz~OJU Jednostki. Wiadomo, że od początku średniowiecza
dwa były ideały ogólno-ludzkie: wojownika będącego jednocześnie
męże1;1 stanu, oraz k~płana. Oba wyłączały wszelkie czynności
materjalnie p_roduk~yJne. (pomija!Ily tu wyjątek - typ mnicha
pracującego fizycznie), Pierwszy ideał jednak dopuszczał w pew­
n_Ych granicac~ twórczość P?li!yczną, drugi intelektualną i .estety-.
czną. Synteza ich dokonywac się zaczęła z początkiem odrodzenia.
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Zarazem ro~wijała się specjalizacja zawodowa w tych czynnościach,
ktore były Jeszcze uważa1:e za go~ne człowieka wyższego typu.
Powstały_ zawo~owe zacrężne woJs~a, rosnąca z centralizacją
monarchiczną .~mrokrac~a przyjęła większość czynności politycz­
n~c\1, nauka, literatura 1 sztuk_a zaczęły być coraz bardziej upra­
wiane zaw~d~wo przez ludzi, dla których stały się środkami
zarobku, zaJ~cia kapłańskie, coraz ściślej i szczegółowiej schema­
tyzowane, rn~ _dawały. możności pełriego uczestniczenia w życiu
e~tetycznem 1 mtelektua)nem,_ zwłaszcza że to życie wyłamywało
się z pod kontro\1 ~ośc10ła 1 przestawało być chrześcijańskiem.
I oto wytwarza się Jedyny w czasach nowszych ideał wszech­
stronnie rozwiniętego człowieka - arystokratyczny ideał
dy Ie ta n ta. ·

Człowiek doskonały według tego ideału, to człowiek zasad­
niczo bezpożyteczny i bezpłodny. Interesuje go cała kultura:
jest znawcą w zakresie ·wojny i powstałego z wojny sportu, -
rozumie się· na literaturze i sztuce, pojmuje kwestje polityczne,
zna przynajmniej z drugiej ręki najwybitniejsze dzieła wiedzy
ludzkiej, ma pojęcie o wielkich wynalazkach technicznych i o naj-

. ważniejszych sprawach ekonomicznych; prócz tego, posiada umie­
jętność hedonistycznej organizacji życia oraz opanował wszystkie
finezje stosunków społecznych, zwłaszcza towarzyskich. W żadnej
z tych dziedzin jednak nie wolno mu być· poważnie produkcyj­
nym; tylko jako dyletant może dawać drobne twórcze przy­
czynki. Produkcyjność bowiem w jakiejkolwiek dziedzinie wy­
maga specjalizacji, absorbuje czas i energję, a przez to staje na
przeszkodzie zainteresowaniom w innych dziedzinach i unie­
możliwia wszechstronność życia. kulturalnego. Arystokrata-dyle­
tant może podziwiać dzieła specjalisty, lecz samym specja­
listą gardzi. Pierwotnem źródłem tej · pogardy był wprawdzie
fakt, że specjalista zarobkował swą specjalnością, a więc nie był
człowiekiem ekonomicznie niezależnym ; . z rozwojem wszakże
ideału wszechstronności na pierwszy plan wysunął się inny mo
tyw, mianowicie nieunikniona w pewnej .mierze jednostronność
specjalisty. Arystokrata-dyletant zresztą bynajmni~j ni_e uważa
siebie za społecznie bezużytecznego. Jego zadaniem Jest two­
rzenie samego . siebie jako pełnej, • wszechstronnej, doskonale
sharmonizowanej osobowości ; takie osobowości zaś są w społe­
czeństwie potrzebne, wprawdzie nie jako wzory dla ogółu
gdyż społeczeństwo nie mogłoby istnieć gdyby posiadało zbyt
wiele jednostek tego, typu, - lecz jako żywy łącznik różnych
dziedzin . kultury, które specjalizacja zawodowa zbyt rozłącza.
I może istotnie arystokrata-~yletanJ ~p_ełnia ~ew1:ą rolę społeczną
przez samo swe -istnienie, - dopóki Jest wyjątkiem wsrod zawo­
dowców; bezużyteczny jako: człowiek-twórca, .może_ być uży_­
tecznym jako wartość kultura_l~a, sw_eg? rodza_J.U dzieło szt~k~­
Ale nie trzeba chyba dowodzić, że me jest- to ideał osobowości,
któryby jakiekolwiek społeczeństwo mogł? przyjąć . i starać się
urzeczywistniać drogą wychowania u swoich członkow.
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Pomimo, że klasy wytwórcze zawsze oburzały się na ten
wzór bezpłodnego, choćby najlepiej s_harmoni~owan_ego i wszech­
stronnego istnienia, je_dnakże faktem Je_st, że me_ mają dotychczas
takiego pozytywnego ideału człowieczeństwa, ktoryby mogły idea­
łowi arystokratycznemu przeciwstawić, jako indywidualnie równo­
wartościowy, a społecznie produkcyjniejszy. Mają tylko ideały
specjalne, odpowiad~ją~e specjal~ym funk_cjom spol_ecznym, oraz,
jako pewnego rodzaju ich dopelmeme, ogólno-Iudzki wzor idealny
char akt er u mor a I n ego. Ponieważ każdy człowiek, jakie­
kolwiek zajmuje stanowisko, jest członkiem zorganizowanego spo- .
leczeństwa i znajduje się w stosunkach społecznych z innymi,
więc jest pewne minimum _wymagań mniej lub więcej podobnych
dla wszystkich, którym każdy winien uczynić zadość. Wymaga­
nia te dotyczą specjalnie społecznej strony życia ludzkiego. Na­
leży tu np. powstrzymywanie się od czynności szkodliwych dla
innych, zachowywanie ogólnych norm obyczajowych, wypełnianie
obowiązków względem jednostek i grup, z któremi · osobnik jest
związany stosunkami społecznemi, sumienność w wykonywaniu
czynności zawodowych ze względu na ich społeczne znaczeń ie i t. d ..
Charakter moralny jest to więc poprostu kompleks tych „cnót",
indywidualnyoh, które są niezbędne dla harmonijnego współżycia
społecznego osobników, zajmujących różnorodne stanowiska w ob­
rębie tej samej grupy. Każdy człowiek może i w myśl wymagań
społecznych powinien posiadać charakter moralny podobny do
charakteru moralnego każdego innego człowieka, bez względu na
wszelkie różnice indywidualności i stanowisk. ·

Ponieważ tedy w charakterze moralnym objęte są tylko te
właściwości ludzkie, które mają być wspólne wszystkim człon­
kom społeczeństwa, więc treść jego jako wzoru jest bardzo uboga
w porównaniu z treścią arystokratycznego ideału wszechstronnie
kulturalnej osobowości. Z drugiej strony nie ulega wątpliwości,
że przy dzisiejszym ustroju kulturalnym, ze względów użytecz­
ności społecznej, ważnern jest, aby ludzie istotnie posiadali te
cnoty, które składają się na charakter moralny. Tymczasem oka­
zuje się, że mimo swego ubóstwa i mimo swej ważności spo­
łecznej jest to wzór nadzwyczaj trudny do urzeczywistnienia
i. rzadko w pełni urzeczywistniany. Rzadko który człowiek po­
s1a~a char~kter moralny _w całym zakresie wymagań· społecznych.
Dz1w~em Jes~ przyt~m, Jak . mało stosunkowo pociągającym ty­
pe~ _J~St tak_1 człow~ek dla 1~nych! nawet dla tych, którzy go po­
dz1w1aią._ Dz1v:nem Jest _też, Jak me_znacznem jest pozytywne za­
do:,volem~, ktore m~ ?aJą własne Jego cnoty, wbrew wszelkim
twierdzeniom moralistów, że cn~ta jest wła~ną swą nagrodą (chyba
~e do pozytywnego zadowolenia ze spełnionych obowiązków do­
\iczymy czysto_ neg~tywną_ s~tysfakcję, że się uniknęło nieprzy­
jernnych skutkow mespelmema tych obowiązków oraz ewentualne
zadowolenie próżności osobistej). Patrząc na ~zecz bezstronnie
i bez uprzedzeń, nie możemy powstrzymać się od wniosku że
charakter moralny jest czemś, dla jednostki bardzo trudnem' do
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zdobycia, a mało wartem · po zdobyciu. Dowodzi to oczywiście
że przy kształtowaniu tego wzoru idealnego czynne były tylko
:"'zglę~y na u_ż~t~czność społ_ecz_ną osobnika, a nie na rozwój jego
indywidualności 1 zadowoleme Jego dążeń i że objawia się w nim
praktyczne zrozumienie wymagań pewnego ustroju społecznego,
lecz brak zrozumienia psychologji indywidualnej. To też w re­
zultacie, jak wiadomo, nie zapewnia on tej harmonji ludzkiego
współżycia, którą zabezpieczyćby powinien. Jeżeli ustrój społe­
czeństw cywilizowanych trwał i jako tako się rozwijał dotych­
czas, zawdzięczał to w większej bez porównania mierze ideałom
specjalnym, aniżeli normom moralności ogólnej.

. Mamy więc taką sytuację, że ideał wszechstronnej kultu-
ralnej osobowości jest dostępny tylko niewielu i to kosztem bez­
płodności i bezużyteczności społecznej, ten zaś wzór idealny,
który jest w zasadzie· wszystkim jednakowo dostępny i którego
urzeczywistnienie byłoby w . obecnych warunkach społecznie po­
żyteczne, jest ciasny, trudny i, mówiąc otwarcie nudny, nie sprzyja
rozwojowi osobnika i nie daje mu należytego zadowolenia.
Czyżby więc slusznem było, że ideały indywidualistyczne są
w konflikcie zasadniczym z wymaganiami społeczno-kulturalnego
ustroju, a więc że albo dla społeczeństwa poświęcić trzeba jed­
nostkę, albo dla jednostki ~ społeczeństwo ?

Konsekwentny socjaJizm i konsekwentny anarchizm typu
Stirnera i Nietzsche'go zgodnie przyjmują ten konflikt jako prze­
słankę, tylko wyprowadzają z niej przeciwne wnioski praktyczne:
socjalizm poświęca ideały osobiste, anarchizm - ustrój społeczny.
Cóż, kiedy taki wybór nie daje się przeprowadzić, gdyż w .rezul­
tacie poświęcenie indywiduum musi doprowadzić do unicestwie­
nia kulturalnego społeczeństwa· - do zaniku ideałów indywi­
dualistycznych. Widzieliśmy już, że cywilizacja nowoczesna ska­
zana jest na zagładę, o ile człowiek nowoczesny nie tylko do
niej nie dorośnie - do czego mu jeszcze daleko i coraz dalej -
ale nie przerośnie jej i nie stworzy nowej cywilizacji. Społeczeń­
stwo dzisiejsze nie może trwać bez nowych ideałów osobowości,
choćbyśmy jego Zewnętrzną organizację kulturalną jaknajbardziej
udoskonalili. Z drugiej strony zaś anarchiczne rozbicie tej orga­
nizacji i pozostawienie jednostce całkowitej swobody bez oparcia
o jakiś ustrój, w ramach którego dokonywać się może jej praca,
byłoby tylko nawrotem do barbarzyństwa, stąd znów trzebaby
się gramolić, by po kilkuset latach stanąć wobec _tych samych,
co dzisiaj, problemów; rozwój indywidualny. bow1e1? . wymaga
cywilizacji społecznej i . możliwy jest tylko p_r_zy. świadorriem
zbiorowem podtrzymywaniu i t':"ó!cze~1 rozwrjarnu zdoby_czy
poprzednich pokoleń. Zarówno socjalizm Jak a~arch1z!D zro~um1ały
to w nowszych czasach; faktycznie wszakże Jeden 1 drugi zada­
walnia się postulowaniem, że urzeczywistnienie tej str~ny reformy
kulturalnej, na którą on kładzie nacisk, doprowadzi do sarno­
rzutnego urzeczywistnienia owej drugiej, brakującej mu strony:
Socjalizm twierdzi, że za socjalizacją· produkcji, ktora da każdej
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jednostce podstawy: bytu mat~rja!nego i z~1e_s1e an~agonizmy
społeczne, z natury rzeczy przyjdzie do pełrneJszego 1. swobod­
niejszego' rozwoju jednostki; anarchizm wierzy, że gdy Jednost~a
uzyska zupełną swobodę, współpraca kulturalna sa_ma w:ypł_yme
z natury. człowieka, w którego psychice leży dążenie do solidar­
ności. W istocie tedy nie dają one rozwiązania problematu,.~ylko
stwierdzają jego istnienie i wyrażają "wiarę, że przyszłosc go
rozwiąże. ·

Tymczasem nie przyszłość, lecz teraźniejszosć gw?ltownie
domaga się jego rozwiązania, gdyż od tego rozwiązania przy­
szłość zależy, Cywilizacja nasza, jak widzieliśmy, musi być zre­
wolucjonizowana w ten sposób, by miejsce dzisiejszej, arysto­
kratycznej i schematycznej organizacji pracy, opartej na hie'.ar­
chicznym systemie rzeczowo określonych, • gotowych stanowisk,
zajęła inna, demokratyczna, swobodna i dynamiczna organizacja,
w której człowiek każdy wyrabiać sobie będzie własną funkcję
społeczną i budować własne. stanowisko, zgodne z jego osobis­
temi dążeniami i zdolnościami .. Otóż jasnem jest, że zarówno
przeprowadzenie takiej rewolucji kulturalnej jako też wykorzys­
tanie jej owoców wymaga innych ludzi, niż przeciętni ludzie
dzisiejsi - nie jakiejś nowej rasy "nadludzi", lecz poprostu
ludzi, których wszystkie dążenia i zdolności, miast być od dzie­
ciństwa przeważnie hamowane, zniekształcane lub naginane do
potrzeb rzecżowych, były raczej rozwijane do tego poziomu, na
którym stają się twórcze oraz harmonizowane między sobą. ·

Już dzisiaj są, choć nieliczne, stanowiska. społeczne, wyma­
gające twórczych i wielostronnych indywidualności; · gdyby zaś
każde stanowisko miało być wytworem indywidualnym, dostoso­
wanym do osobistych dążeń i zdolności, każda jednostka ludzka
winnaby być wielostronną. i twórczą indywidualnością, by praca
kulturalna społeczeństwa była istotnie harmonijna i płodna.
Podczas gdy dla spełnienia zgóry narzuconych i rzeczowo
określonych zadań nie trzeba nic więcej, prócz specjalnego wy­
szkolenia w odnośnych czynnościach i charakteru moralnego,
to, aby być oryginalnym i twórczym nawet w .jakiejś specjalnej
dziedzinie, trzeba w działa!ność swą włożyć w pewnym stopniu
całą swą osobowość. Im więcej tedy ma się do włożenia, tern
lepiej. Mniemanie, że spełnianie jakiejś 'funkcji specjalnej zasad-

. nic~~ nie wymaga. widostro_~~ie. rozwiniętej, pełnej indywidual­
nosc1_, że społecz~ns~wo obeisc.~1ę. może . b~z id~ałów ogólnego
osobistego rozwoju ! zadowolmc się _speciahstam,1 o· dobrym cha­
rakterze _moralnym, Jest nawet w granicach obecnego ustroju tylko
w przybliżeniu s!uszne. Lecz ponieważ u~trój· ten musi albo upaść,
al~o. by~ zup_elme przekształcony, w . tej nowej cywilizacji, kóra
zaiąc_ wmna Je~o miejsce, pełny roz~ój_osobisty każdej jednostki
będzie__warunk~em n?leżytego spełn1a_111a przez nią jej roli spo­
łec~_neJ, oczyw1~tem Jest przytem, że JUŻ dla sprowadzenia rewo­
Iuc11 kulturalnej, przekształcającej dawną cywilizacją na nową,



Il I

poziom przeciętny rozwoju osobistego musi być znacznie wyż­
. szy, niż dzisiaj.

Trzeba więc, by pedagogja nietylko radykalnie zmieniła
dzisiejsze. metody przygotowywania osobnika 'do jego funkcji·
społe':z~eJ, lecz ~akże wy_tworzyła i zrealizowała nowy ideał oso­
bowości, zastępujący zarowno arystokratyczny ideał wszechstron­
nie obeznanego i uzdolnionego dyletanta jako też burżuazyjno­
ludowy wzór człowieka z charakterem moralnym. Idea! ten wtedy
tylko ~c_zy~i zad?ść dzi~iejszy~ i przY,sz!ym potrzebom społecz­
nym, jeżeli !ączycw sobie będzie wielostronność działania i różno­
rodność zainteresowań kulturalnych z płodnością i użytecznością
zawodowca, twórczość na. własnem polu ze zrozumieniem i po­
parciem cudzej twórczości na innych polach, spełnianie swej roli·
społecznej nie z poczucia obowiązku, lecz z zamiłowania, oraz
dostosowywanie się do warunków życia społecznego nie na dro­
dze tłumienia, zrzekania się lub poświęcania czegokolwiek dla
innych, lecz tak, by dobro innych wypływało z zadowolenia wła­
snych potrzeb i pragnień.

W jakiej formie możliwy jest tego rodzaju ideał osobisty
w dzisiejszych czasach? Wszak wciąż rosnące bogactwo kultury
utrudnia człowiekowi objęcie nawet jednej specjalnej gałęzi któ­
rejkolwiek z wielkich dziedzin życia kulturalnego - nauki, sztuki,
techniki, polityki i t. d. Wszak wielość coraz to nowych wrażeń
i pobudek wciąż odciąga jednostkę z prostej drogi użytecznego
działania i zdaje się, że tylko bardzo silne poczucie obowiązku
umożliwia wytrwanie w spełnianiu swych zadań społecznych.
Wszak wzrastająca· złożoność i schematyczność stosunków spo­
łecznych ciągle mnoży konflikty między jednostkami i między
grupami, które, zdaje się, !agódzone być mogą tylko przez ogra­
niczanie własnych wymagań. Czy· to wszystko ·nie czyni· owego
ideału osobowości ludzkiej niezniszczalnem marzeniem? ·

. Nie może być oczywiście mowy. o tern; aby rozwój wielo­
stronnej twórczej osobowości dawał się osiągnąć przy pomocy
tych metod, które do tej pory są w użyciu. Dawanie dziecku
i młodzieńcowi kilku lub · nawet kilkunastu lat t. zw. ogólnego
wykształcenia z późniejszą specjalizacją w• pewnej dziedzinie,
w której ma do końca życia pozostać, chybią obu celów: rozwoju
osobistego i przygotowania . do iunkcji społecznej. ? nabytego
we wczesnej młodości ogólnego wykształcenia pozostaje na przy-_
szłość tylko to, co osobnik rzeczy~iście zużytkowuje w_ swej
specjalności, a i to musi ulec zmianom w dostosowam~_ do
rzeczywistych wymagań zawodowych. Zresztą wykształcenie to
jest z konieczności tak powierzchowne, tak mal~ zaw~era Ęlę?­
szych i żywotnych zagadnień kulturalny~h, tak. m~ daje P?Jęc~a
o trudnościach twórczej pracy kulturalnej, tak niewielką obejmuje
sferę wiadomości, że istotnie trudno pojąć, jak ~ożna _ kiedy_kol­
wiek mówić o młodzieńcu, który skończył np. g1mnazium, Jako
o posiadającym „ogólne wykształcenie". Na dobitkę, zam!ast aby
ze wżrastaniem kultury wykształcenie szkolne stawało się coraz
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gruntowmeisze i bogatsze w treść, w obawie ,,_przeci~żenia
młodocianych umysłów" robimy je coraz pły!s~em 1 _u~ozszem.

Nieprawdziwą jest też legenda o wysokiej _war(osc1 forma_l­
·nego ćwiczenia, które umysł zdobywa w szkole 1 ktor_e _po~ostaJ:
nawet gdy wywietrzeje treść udzielonych _mu w1ado!11osc1. I:Jiegdys
ćwiczył się on w pamięciov-:'ell: przys:-Y~Jam~ j dziś UCZ)'. się pr_zy­
swajać rozumowo. Bezwątpienia, umiejętność przyswaJ~~Ja J:St
potrzebna, lecz tylko jako pomocnicza w stosunku do um1~Ję~nosc1
tworzenia; bez względu na to, jaką metodą przys_wa1ame. s1~
odbywa, cala wiedza przyswojona jest martwą, o Ile m~ J~St
zużytkowywana· dla zadań twórczych, zorgamzowana w odniesie­
niu do własnych i żywotnych. problematów twórczego umysłu.
Przyswajanie powinno się odbywać w związku z tworzeniem
i jedynie takie ćwiczenie umysłu jest istotnie płodne. W niektó­
rych nowych prądach pedagogicznych, jak wiadomo, zasada ta
jest zrozumiana i zaczyna być próbnie wprowadzana w czyn,
lecz przy dzisiejszem tempie reform pokolenia miną nim · nowe
metody wyrobią się jak należy i rozpowszechnią. Tymczasem
zaś młodzież przez całą szkolę elementarną, caie gimnazjum
i często pierwsze lata uniwersytetu (niekiedy przez cały
uniwersytet, jak u nas na wydziale prawnym) zdobywa
,,ogólne wykształcenie" jako martwy balast bez żadnego twór·
czego zastosowania. Cały ten czas nie bierze ona żadnego udziału
czynnego 'yle wrącem dokoła niej życiu kulturalnem; rozwijanie
jej osobowości odbywa się w jakimś świecie fikcyjnym, którego
ani ona sama, ani nikt prócz nauczycieli, poważnie nie bierze.

Pod tym względem nawet dawne kształcenie wszechstron­
nego arystokraty-dyletanta, pomimo że nie miał on być społecznie
użytecznym, na lepszych opierało się podstawach, gdyż· wypły­
wało z częściowego przynajmniej poczucia, że działalność, choćby
amatorska, jest warunkiem opanowania jakiejkolwiek sfery za­
gadnień kulturalnycłi. Młody arystokrata od wczesnego dzieciń­
stwa ćwiczy! się w tej samej działalności, którą spełniali dorośli
i którą sam miał spełniać po dorośnięciu, a nie w fikcyjnem
przygotowaniu do tej działalności. W dziedzinie fizycznej miast
bezsensownej „gimnastyki" uczył się władać prawdziwą bronią,
jeździć na prawdziwych koniach, uczestniczyć w prawdziwem
polowaniu; w muzyce kształcił się, komponując, w językach sta­
rożytnych, mówiąc nimi, w literaturze, układając wiersze i listy,
w sztul~ach plastycznych malując lub rzeźbiąc, w życiu społecznern
uczestmcząc w zebraniach towarzyskich, spełniając pewne funkcje
rodowe, P?magając_ rządzić podwładnymi, przysłuchując się na­
radom politycznym itd. To też szesnastoletni młodzieniec XVI XVII
lub ?(VIII _wieku był_ isto!~ie ws~echstro_nn!ej rozwinięty i lrnltu­
ral?1e dojrzalszy, _mż dziś ~zł?w1ek o dziesięć lat starszy; wiadomo
za~, _że me tłumiło to am Jego radości życia w dzieciństwie
am Je~o zdolności używania życia do najpóźniejszej starości'.

Nie możemy, rzecz prosta, powracać do ówczesnych metod
skoro żądamy od człowieka nie. dyletantyzmu, lecz rzeczywistej:
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społecznie użyt~cfne) twórczości. Przykład ten powinien nam tylko
P?!flo_c zrozum1ec_ niedorzeczność naszych obecnych metod roz­
w1Japia os?_bow.~sc1: Jeżeli nawet w czasach, gdy kultura była
ubozsz_ą, n_1z dziś, 1 _ n_awet względem ludżi, od których nie żą­

?alo s1~. me pracz oswieconego amatorstwa, nie marnowano czasu
• I energji _na przyg?towyv.:a~i~ d~ rzeczywiste] działalności przez
długole!n.1 okres ?zialalnosc1 f1kcy1~eJ, lecz odrazu ćwiczono w tych
czynnosc1~ch_, kto~e. na zawsze miały dla osobnika pozostać ży­
wotne, ? ileż mniej my możemy sobie pozwolić na marnotraw­
st_wo na_J!epszych I~! życ_ia jednostek - tych lat, w których ory­
gmalnosc 1. ~dolnosc tworcza właśnie się wyrabia. Wszak dzisiej­
sza kultura Jest daleko bogatsza i trudniejsza do opanowania,
ruż przed _dwus_tu lub. trzystu laty; wszak my chcemy, by czło­
wiek był istotnie produkcyjny, więc trudniejsze niż wówczas sta-
wiamy mu ządania. Florjan Znaniecki.

(D. n.).

Życie w szkole twórczej.
lilraźcnla I rcflcks]c z podróży pedagogiem].

Dziecko w szkole twórczej. - Autorytet. - Jak powstają programy naukowe? -
O metodach w szkole twórczej. - Obecne studja nauczycielskie. - Czynniki
rządowe a szkoła twórcza. - Rodzice, jako członkówie nowej społeczności szkolnej.

Utrzymywanie stałej łączności z dążeniami i wysiłkami,
podejmowanemi na· polu reform wychowawczych przez narody
o wysokiej kulturze, zetknięcie się z życiem, panującem w tej
dziedzinie, bezpośrednia obserwacja pracy w szkole twórczej
nasuwa wiele wrażeń i uwag, pobudza do głębszej refleksji,
zmusza do porównywania dorobku własnego społeczeństwa ze
zdobyczami obcemi, a zarazem do dalszej intensywnej pracy, aby
dotrzymać kroku w pochodzie ducha cywilizowanej ludzkości.
Dlatego też podróże naukowe zagranicę mają dla nauczycielstwa
ogromne znaczenie, mogą· się one przyczynić do twórczych usi­
łowań i do podejmowania prób około doskonalenia własnej szkoły,
około pogłębienia pracy wychowawczej. Szczególniej w dobie
obecnej, w okresie tworzenia międzynarodowej kooperacji pracy
umysłowej, w okresie powszechnej dążności do wychowania czło­
wieka w duchu miłości i zgodnej współpracy pokojowej wszystkich
narodów nieodzowna jest ta łączność i wzajemne poznanie doko­
nanych ulepszeń i zdobyczy na polu wychowania młodych pokoleń.

Dzięki poparciu Komisji Pedagogicznej Ministerstwa W. R.
i O. P. udałem się do Niemiec, Belgji i Francji, gdzie miałem
sposobność przypatrzenia się życiu w szkole współczesnej, w szcze­
gólności w nowych szkołach niemieckich i belgijskich. Zanim
przejdę do bardziej szczegółowego omówienia poczynionych obser­
wacyj, chciałbym się podzielić z Czytelnikami "Ruch u Pe dag o­
gi czn ego" niektóremi ogólnemi wrażeniami, jakie odniosłem w cza­
sie tej podróży, odbytej w ostatnich miesiącach ubiegłego roku.
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Zwiedziłem szkoły doświadczalne, gimnazj~' zorganizoV:a~e
w duchu szkoły jednolitej i Instytuty Pedago~1cz~e w Drezm~,
Hellerau, Lipsku, Berlinie, Hamburgu; Bre_1;11e_ t w Br~lrneh.
z prawdziwem zadowoleniem mogę stwierdzić; z~ wszędzie _do­
znałem nader życzliwego i koleżeńskiego przyjęcia_, _a ~amtejs~e
władze szkolne, kierownicy i nauczycielstwo ~latw_1ah mi zadam_~.
i starali się, abym w krótkim stosunkowo cza~1~ m~gł z~romad_z1_~
jaknajwięcej . spostrzeżeń. Pismo naszej mm1s~erpln~j Kom1s11
Pedagogicznej i legitymacja re9aktor~lrn u~atwtaly rm wstęp ~~
szkól doświadczalnych i Instytutow Pedagogicznych. Ta usluznosc
i uprzejmość. ze strony niemieckich i belgijskich sfer pedago­
gicznych zasługuje na tern silniejsze podkreślenie, że szkoły
zreformowane zwiedzają bardzo licznie zarówno miejscowi na­
uczyciele, jak i goście obcy i to z najdalszych krajów europej­
skich, a nawet pedagogowie z innych części świata. W księdze
zwiedzań, prowadzonych bardzo skrupulatnie w nowych szkołach
doświadczalnych, zauważyłem podpisy pedagogów z Norwegji, ·
Szwecji, Czech, Szwajcarji, Bulgarji, Estonji, Litwy, Rosji, z Ja-

. ponji, Transwalu i t. d. W czasie mojej podróży zetknąłem się
też z pedagogami bułgarskimi i japońskimi, m. i. z Drem Kaca­
rowem, proi. pedagogji w uniwersytecie sofijskim.

O istnieniu wspaniałych gmachów szkolnych ,.v państwach
zachodnich, zarówno w miastach, jak i po wsiach, wiadomo po­
wszechnie. Uderza wspaniałe .urządzenie i wyposażenie szkól,

. a więc ogrody szkolne, boiska, łazienki dla dzieci, warsztaty
uczniowskie, gabinety, czytelnie· dla dzieci- i bibljoteki, muzea
szkolne, szatnie, studnie higjeniczne i t. p. Wewnętrzne życie
szkolne i sam wygląd sal naukowych uległy zupełnej zmianie
w porównaniu ze szkołą dawną typu przedwojennego.

Wchodząc do sali szkolnej, widzimy zupełnie inny obraz,
niż dawniej. Znikły w JJrz_eważnej czę~c:i_ Jaw.y ...skolne .i katedry
1:auczycielskie;·a•·vrich-- m1e1scfsą-stoły, stoliki dla dzieci i wy­
godne krzesełka, ustawione jedne wzdłuż ścian, inne w środku
izby szkolnej. ~o 4 lub 6 dzieci siedzi wokoło stołu i pracuje,
a_ nauczyciel zatrzymuje się przy tej lub owej grupce. W szafkach
i na pólkach znajdują się różne materjały do robót (glina, pla­
stylina, tektura, drzewo i t. p.), tudzież różne narzędzia i zbiory
naukowe. Na ścianach, pólkach i szafach widać .też prace dzieci:
rysunki, wyroby z gliny, tektury i drzewa, kalendarze, różne
wykresy,_ pla_ny, _s~kice wykona1:e na podstawie odbytych wycie­
czek, dzi~nmczk1 1 sprawozdania pisemne. Dzieci poruszają się
swob~dme,_ wychodz~ do s_zaf i wy_jf1:ują potrzebne im do pracy
materiały t narzędzia. Mimo takie] swobody ruchów . panuje
w szkołach twórczych z małemi wyjątkami prawdziwa karność
bo wszystki_e dzieci pr~eważn!e . zajęte są pracą, budzącą w nich
głębokie _zamteresowam~. Dzieci zajęte różnerni robotami siedzą
prz)'._ stolikach, gd)'. zas nau_cz:tc!el opowiada podczas lekcyj hi­
storii, _Języka, nauki moralnej, spiewu, zabierają swoje krzesełka
otaczają go kołem, co przedstawia nader ujmujący obrazek. '
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Istotną ce~hą życia ""'. sz_kole twórczej jest fakt, że dziecko
samo, _Jego _zamt~resowama. 1 potrzeby stanowią punkt wyjścia
wszelkich usiłowań pedagogicznych. I oto dziś dopiero urzeczy­
wis!niają się wi~!kie i deje. Rousseau'a,_ który w "Em i_l_u "_ pod­
kresla don\~Słosc p_o_znanrn natury · dźiećięcej, twierdząc, że do- .
tych_czas .dziecka me _zn_amy. _,,Z po_wodu fałszywych pojęć, jakie
o mem m~my - mow! Rouss~a_u_ - schodzimy coraz bardziej.
na bezdroża. Nawet najrozummejsi wychowawcy, mając zawsze
na· _myśh . to, o czem powinien wiedzieć człowiek dorosły, nie
z~aią sobie spra:"y, że dziecko tej wiedzy nie rozumie. Dopatrują

· się _zawsz_e w dziecku dorosłego, nie zważając, czem dziecko jest,
zanim dojrzałym zostanie człowiekiem. Starajcie się przeto wpierw
poznać uczniów waszych, albowiem zapewniam was, że ich wcale
jeszcze nie znacie. PrzyrQ__da_ chce, aby dzieci dziećmi były,_ ]anim
mężami się staną. Jeślibyśmy 'zrńienill ówporżądek, wyhodujen1y
Jeno zawczesne owoce, które ani wieku właściwego nie osiągnęły,
ani smacznerni są, a rychło się psują; przysporzymy sobie mło­
dych uczonych a stare dzieci. Dziecięctwo ma właściwy sobie
sposób patrzenia, myślenia, odczuwania; niema nic bardziej nie­
rozsądnego, jak gdybyśmy chcieli zastąpić to naszym sposobem
myślenia, odczuwania - słowem naszą jaźnią". .

W szkole twórczej schodzi. na 'plan. dalszy program nauki, /
wogóle zgóry ustalonego programu niema. Kwestja wyczerpania,
materjalu naukowego, stanowiąca tak zasadniczą cechę szkoły .
dawnej, nie wchodzi wcale w rachubę. Nad sprawą tą nie zasta- /
nawia się wogóle współczesna pedagogja, nie stanowi ona ·kry- 1 /
terjum _oce_ny . pracy nauc~yciela. Główną treść nauki. stanowią /' _
rzeczy I zjawiska, wysunięte przez życie samo, a więc to, co
obudziło zainteresowanie dzieci w sposób naturalny.i.To też dzieci [.
spędzają czas w szkole takiej w atmosferze pogodnej i radosnej:
pracy, poruszają się swobodnie, rozmawiają na temat podjętych \
zadań, pomagają sobie wzajemnie i udzielają wskazówek (tern- i·
samem przestała istnieć kwest ja „podpowiadania", tak denerwu- \
jąca nauczycieli w dawnej szkole), krytykują swe prace, obmy-
ślają wspólnie z nauczycielem program następnych zajęć i zabaw.

W takim ustroju szkolnym zmienia się oczywista z gruntu
rola nauczyciela. Przestaje on być autorytetem w dawnem zna­
czeniu, osobą często obcą dziecku, do której przemawiać można
tylko z pewnej odległości i tylko wtedy, gdy się jest wezw~­
nym, której· trzeba się czasami bać, bo może o coś zapytac,
czego się nie wie lub nie umie. Zjawisko obawy, strachu _w_obę_c
nauczyciela jest w szkole twórczej chyba ty~k~_ przyl~r'eaj_ wspom­
nieniem niedawnej przeszłości; dzisiaj nie 1slnieje_tu ~~-~_le. Sto­
sunek między dziećmi a. nauczycielem jest nad wyraz serdeczny.
przyjacielski, rodzinny. Dziecko nie· obawia się zlej ·noty, bo cen­
zury i świadectwa usunięte, a w ich miejsce wprowadzono kart)'.
indywidualności. Nie obawia się kar, bo wobec nauki, opartej
na zainteresowaniach dziecięcych i wobec swobody ruchu, są
zbyteczne. Panuje zaufanie do nauczyciela i szczerość wzajemna.
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Dziecko każdej chwili przychodzi do niego, rad~i ~ię i pyta
0 różne kwestje w związku ze swą pracą_. Na~czyciel Jest zaws_z~
wśród dzieci, zatrzymując się to przy Jednej, to przy ?rug_ieJ
grupie i razem z niemi pracuje. Charal~terystycznyn: Jest te~ obja­
wem że dzieci witają się z nauczycielem podaniem ręki, gdy
przy~hodzą do ~zkoły i _gdy wra~ają. po nauce do dom~. Obec­
ńość obcych osob w sali szkolnej me wpływa na zmianę tego
nastroju wśród dzieci; w obecności gości, czy inspekto~a lub
wizytatora zachowanie dzieci cechuje ta sama swoboda i pro­
stota. Pod tym względem zaszły w szkołach niemieckich nie­
zwykle zmiany, jeśli zwrócimy uwagę na rygor wprost kosza­
rowy, jaki tam dawniej panował.

W wielu szkołach doświadczalnych, w szczególności w szko-
łach hamburskich, zwanych wspólnotami szkolnemi (Gem ei n­
s cha ft s s chu 1 en) nie ma właściwych programów nauki, któ­
reby były stosowane z roku na rok. Programy powstają w ten
sposób, że 'dzieci bądź samorzutnie, bądź też pobudzane przez
nauczyciela; wysuwają różne i coraz to nowe zagadnienia, które
je najbardziej w danym dniu interesują i one to stanowią głó-
wną treść nauki i zajęć. Około danego zagadnienia skupiają się
wiadomości przyrodnicze, geograficzne, historyczne i t. d. Istnieje
dążność do wiązania różnorodnych zagadnień z rozmaitych dzie­
dzin 'wiedzy w harmonijną całość (Ges am tu n ter r ich t), do

/ wytwórzepja centrów zainteresowań. Jedno zagadnienie, rozpa-
v 1

~ -:-- trywane z różnych stron, stanowi nieraz przedmiot zajęć i nauki
- przez kilka tygodni z rzędu. W klasach wyższych szkoły elemen­

tarnej-prowadzą· ucżniowie „dziennik i z aj ę ć" w formie tre­
ściwego sprawozdania z przebiegu pracy i zdarzeń każdego dnia.
Sprawozdania z. wykonanej każdego dnia pracy piszą też na­
uczyciele i w ten sposób powstaje obraz życia całorocznego
w szkole, który oczywista w następnym roku ulega odpowiednim
(zmianom, ponieważ życie samo wciąż się zmienia, wciąż nowe
· przynosi zdobycze i odkrycia.
/ Uwagi dotychczasowe wykazują dobitnie, że w takim syste-
mie edukacyjnym stosować trzeba zgoła odmienne, niż dotąd,
metody pracy w szkole. Metody te, stanowiące jedną z istotnych
cech szkoły twórczej, polegają na działaniu, badaniu, obserwo­
waniu, eksperymentowaniu. Nauczyciel tylko kieruje, pobudza,
radzi i podaje stosowne wskazówki, a uczniowie usiłują samo­
dz)el~ie dojść do poznania zjawisk i rzeczy. W miarę rozwoju
dzieci wzrasta też na wyższych stopniach nauki i ich samodziel­
ność, pomysl~woś_ć i twórc~ość. Ucz~iowie bi?rą sobie sami po­
trzebny mater1al i. narzęd_zia, szukają wskazowek w książkach,
w encyklope_diach 1 slowmkach, ułożonych specjalnie dla dzieci.

Praca 1 nau~.!3- w szk?le_ tw_órczej wymaga też innego niż
dotąd przygotowa!1ia nauczycieli, Rown?leg)e z tworzeniem nowego
systemu _edukacyJn~g~ ulega ?aleko sięgającym zmianom system
kszt~lcema nauczyc1eh: W_ państwach ~ac~od~ich, w szczególności
w Niemczech, dokonuje się obecnie likwidacja seminarjów nau-

).
'V
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czycielskich 6-cio. i 7-mioletnich, rządy nie otwierają kursów niż­
szych, tak, że ostatnia matura w seminarjach odbędzie się w r. 1927,
wzglę~rne w r. 1928. Istniejące seminarja przekształcone zostały
na 6-c10 klasowe szkoły średnie ogólnekształcące, a nowe poko­
lenie nauczycieli odbywa już swe studja w znakomicie zorgani-

. zowanych Instytutach_ i Akademjach pedagogicznych, pozostają­
cych w pewnym związku z uniwersytetami. Studja zawodowe
nauczycieli szkól elementarnych trwają w• Instytucie po skon­
czeniu gimnazjum jeszcze dwa do trzech lat.

. W szkołach doświadczalnych uczy zespól wybitnych nau­
czycieli, którzy dobro w o I n ie zgłaszają się do pracy w szkole
twórczej, a władze szkolne pozostawiają Jm jak najdalej idącą
swobodę w stosowaniu metod i w opracowywaniu programów.'
Na częstych konferencjach i zebraniach dyskusyjnych, w· których
czynny udział biorą też i przedstawiciele rodziców, rozważa się
najważniejsze kwestje wychowawcze i dydaktyczne. Nauczyciele
w szkole twórczej ogłaszają wyniki swoich doświadczeń, pobu­
dzając w ten sposób liczne kola kolegów, pracujących według
przestarzałych metod, do podejmowania podobnych prób i reform.
W niektórych szkołach doświadczalnych odnosi się nawet wra­
żenie pewnego zamętu, ciągłego szukania, próbowania - i nie­
jeden pomysł, niejedna próba nie dają pożądanych i spodziewa­
nych wyników. Zjawisko to jednak jest dowodem życia, inten­
sywnej pracy, ścierania się poglądów i idej i. szukania dróg i jak
najlepszych sposobów, z czego z czasem wyłoni się doskonalsza
forma wychowania człowieka. Tam, gdzie się zagnieździły szablon,
rutyna i bezmyślne stosowanie narzuconych metod, nastąpić musi
martwota i skostniałość. Szukanie, a nawet czasowe błądzenie
są dla rozwoju i przyszłości szkolnictwa w każdym razie mniej
szkodliwe, aniżeli stan takiej martwoty.

Rządy popierają te usiłowania i w swoich zamierzeniach
reformatorskich w dziedzinie szkolnictwa obierają właściwą drogę:
tworzą szkoły doświadczalne znakomicie wyposażone, powierzają
obowiązki w tych szkołach wybitnym pedagogom, znanym nie­
tylko ze zdolności praktycznych, ale i z prac teoretycznych, orga­
nizują kilkutygodniowe zwiedzanie tych szkól przez grupy nau­
czycieli z różnych stron kraju, a dopiero po rakiem przygotowaniu
następuje ujęcie dokonanych reform w pewne normy i stopniowe
ich rozpowszechnianie w innych szkołach kraju.
· Celem umożliwienia pracy w tym duchu, obowiązani są
także inspektorowie i wizytatorowie do zwiedzania szkól doświad­
czalnych, do studjowania nowych objawów i prób w ~ziedz!nie
wychowania, do współpracy z nauczyci_elst~em. Oczyw1st_a w1_zy­
tacje takie nie mają charakteru kontroli, am też celem !eh Jest
udzielenie nauczycielom wskazówek metodyczno-pedagogicznych,
ale idzie głównie o to, aby członkowie admm!straCJ_l szkolnej
mieli możność zapoznania ~ię z no_wem1 ~rą~a~1, zorientowania
się w usiłowaniach nauczycielstwa. 1 ułatwienia 1m pracy w sz1;1-
kaniu nowych, lepszych dróg wychowawczych. To też konferencje
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powizytacyjne (miałem możność uczestnicze~ia_ w· jednej takiej
konferencji w Dreznie) mają w szkołach d_osw1adcza!nych prze­
ważnie charakter dyskusyjny, a o narzucaniu p_ogl_ądow pedago-
gicznych lub wskazań metodycznych _mowy by~ me ~10że. .

W pracy około tworzenia noweJ_ szkoły biorą zywy udział
rodzice, mający wybitny wpływ na bieg spraw w>7chow~wczych.
Przez swych przedstawicieli biorą udział w p~s1edze~iach Rad
pedagogicznych· z głosem stanowczym, mogą byc obecm w cza~1e
nauki, zbierają się często w budynku szkolnym. Na t. zw. ,, wie­
czorach rodzicielskich" bywają poruszane różne tematy w spra­
wach wychowania, jak: rozwój fizyczny dziecka, znaczenie wycie­
czek, prace ręczne w szkole, nauka rzeczy ojczystych, o lekturze
i książkach dla młodzieży, porada ztlw?dowa, karta. mdyw!dual­
ności czy cenzury, o nowych szkołach 1 t. p. Rodzice dbają też
bardzo o potrzeby materjalne szkoły i w jednej ze szkół w Bremie
kierownik p. Scharrelmann, jeden z najwybitniejszych pedagogów
obecnej doby, z dumą pokazywał mi różne sprzęty i pomoce
naukowe, dostarczone szkole staraniem rodziców.

Wspólne usiłowania rodziców i nauczycieli przygotowują
grunt pod _budowę nowego gmachu edukacyjnego. W szkole twór­
CJ~i wy~howywa~ się _b_ędą poJ<Q..l~_rJia, zdolne do podjęcia zadań
około organizowania społeczności woliiych-nafóaów~· rywalizują­
cy_ch_ w wytwarzaniu niezniszczalnych wartości Ducha ludzkiego.

· Henryk Rowid.

O znaczeniu pielęgnowania zdrowia mło­
dzieży -wyższych uczelni.

(Ciąg dalszy).

Pod względem społecznym zdrowie wywiera duży wpływ
także na rodzinę, tę podstawę teraźniejszej kultury i moral­
nosci. Pomijam skutki ekonomiczne, jakie wywierać może brak
zdrowia na stosunki rodzinne, ale podniosę tylko kilka ogólnych
u~ag: ~atury moralnej i społecznej. Jak często lekkomyślny lub
mesurruenny mężczyzna przyprawia niewinną żonę o ciężką
chorobę, bardzo często nieuleczalną. Jak często, przebyta przez
mężczyznę w czasach kawalerskich, choroba staje się powodem
bez~łodn?ści , I_Tiałżeństwa? Zdrowie nietylko wpływa na ilość,
ale 1 na Ja_kosc potomstwa .. Jak często pokutuje i płaci zdrowiem
biedne dziecko za wmy Jednego z rodziców? Brak zdrowia,
tężyzny _fiz}'.cznej, wy~z~rpanie, jes~ także najczęstszą przyczyną
tragedj] _1 meporozumien małżeńskich ze wszystkiemi ujemnemi
~ku~kam1.. Podsta~ą tedy i:iorI_Tialnego pod. każdym względem
zycia rodzmneg?, Jest zdrowie fizyczne i moralne obu małżonków.

Ze sta1;10:,v1ska ~połecznego znaczenia zdrowia jeszcze jeden .
moment wziąc nal_ezy. na lł:wagę. : K~żdy z nas prócz tego, że
przeżywa tu na z1em1_ swoje życie mdywidualne, jest zarazem
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no~icielem pewnej· sumy cech dziedzicznych, nabytych z poko­
)ema na_ pokolenie, ktore przernesc może na swoje potomstwo,
Jest ogmw~m w nieprzerwanym łańcuchu, utrzymującym ciągłość
rodu lu~zk1ego. C_echy. te mogą być dodatnie lub ujemne, a prze­
noszą się za pos!edmctwe11_1 specjalnych komórek rozrodczych.
Pewne '.vpływy Ujemne, działające na organizm, wywierać też

· mog~ ujemny wpływ na te komórki (kiła, alkoholizm zatrucie
?łow_1~m). Od dobom _tyc~ c~~h · w znacznym . stopniu zależy
pkos~ potomstwa. z~lezy Jakos~ przyszłych pokoleń. Nie pie­
lę_g~uiąc zatem _zdrowia, postępuJe~y lekkomyślnie, popełniamy

· m_epko zb_r~dn!ę wobec społeczen_stwa, nie licząc się z odpo­
wiedzialnością, Jaka na nas ciąży, dając życie potomstwu słabemu..
Powinniśmy mieć świadomość i poczucie tej odpowiedzialności
społecznej. Odpowiedzialność ta, ciążąc na każdym z nas, po­
winna nas z jednej strony pobudzać do życia opanowanego,
umiarkowanego, prowadzonego zgodnie z zasadami higjeny,
do unikania szczególniej tych szkodliwości, któreby mogły wpły­
wać ujemnie na komórki rozrodcze (kiła, alkoholizm), z drugiej
strony do rozmysłu przy wyborze towarzyszki życia, pamiętając
o tern, że od . odpowiedniego doboru cech dziedzicznych obu
małżonków zależy jakość potomstwa i że obowiązkiem społecznym
powinno być dążenie do silnej rozrodczości, przedewszystkiem
najlepszych pod względem fizycznem i intellektualnym jednostek,
a do ograniczenia rozrodczości słabych fizycznie, moralnie i upośle­
dzonych umysłowo. Sądzę, że należyte zrozumienie tej odpo­
wiedzialności i odpowiednie pouczenie młodzieży o istocie życia
płciowego i o szkodliwych następstwach rozpasania płciowego,
będzie silniejszem bodźcem hamującym, niż wszelkie morali­
zowanie.
. W końcu zdrowie ma znaczenie i dla losów całej ludzkości.
Zeby to wytłomaczyć, muszę zrobić małą dygresję. Są pewne
sprawy, pewne dążenia i wyobrażenia, które stają się zrozumiale
tylko wtedy, gdy się zajmie jakieś wspólne stanowisko, wybierze
jakiś specjalny punkt widzenia. Do takich zagadnień należy zna­
czenie zdrowia dla losów ludzkości. Pewne sprawy, jak stosunek
człowieka do wszechświata, zadariia i cel życia jego na ziemi,
żądania i przyszłość naszej kultury muszą człowieka interesować
i zajmować jego umysł. Jest w danym przypadku rzeczą drugo­
rzędną, jak sobie te zagadnienia człowiek rozstrzygnie. Czy znaj­
dzie gotową odpowiedź w zasadach naszej wiary, czy skonstruuje
ją sobie sam, opierając się na dotychczasowych zdobyczach nauki,

· ale te zagadnienia muszą interesować i zajmowa'ć umysł czło­
wieka inteligentnego, musi on starać się stworzyć sobie jakiś
ogólny światopogląd, na co potrzeba pewnej kultury dur.howej.
Trzeba mieć pewną kulturę duchową, starać się o stworzenie sobie
pewnego ogólnego światopoglądu, żeby ta sprawa mogła wogóle
zająć naszą uwagę. I wtedy interesować nas będzie pytanie i wtedy
zrozumiemy postawienie takiego pytania, jakie może mieć zna­
czenie zdrowia dla losów całej ludzkości. Ale jeżeli ktoś żyje
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wyłącznie dniem dzisiejszym, j_eżeli oprócz dążenia do zdobyc(a
majątku i najszerszego używania tych ?ogact~, me ~roszczy się
wogóle o nic, z wyjątkiem o zadowolenie sv._ro1ch osobistych prz.y­
jemności i zachcianek, to dla niego wyżej posta~JOne pytanie
nie tylko będzie trudne do zroz~mienia, ale ?I.a rn~~o ono wo­
góle nie istnieje. Svante Arrhenius 1) w swojej _ks1~zce „Obra_z
wszechświata w dziejach ludzkości" powiada: .Plemiona na naj- •
niższym stopniu kultury stojące, żyją _tylko dla . ~nia bieżące~o.
Co było wczoraj, co będzie jutro, to _nie obchodzi ich zgoła_, o tle
nie wiąże się z codziennemi troskami. Obce są rrn wszelkie roz­
ważania o wszechświecie, o jego rozwoju".

Jeżeli zaś przyjmiemy chociażby taką wiarę, że ludzkość
dąży do coraz doskonalszego przystosowania się do otaczających
ją warunków, do coraz lepszego poznania i opanowania sił przy­
rody, do coraz doskonalszych form społecznych, chociaż często
w tern dążeniu zdarzać się mogą i wahania wsteczne, do coraz
większego doskonalenia się i niezmordowanie dąży do poznania
prawdy, to zrozumiałą jest rzeczą," że w tern dążeniu, w tern spi­
naniu się ku· prawdzie więcej szans powodzenia i szybkiego po­
stępu ma ludzkość, składająca się z tęgich, zdrowych fizycznie
i moralnie, oświeconych, solidarnych i sprawniejszych jednostek,
niż z tłumu ciemnego, niezorganizowanego, upośledzonego fizycz­
nie i intelektualnie.

Nie mogę też nie poruszyć pytania, które czasami i u nas
jest stawiane. ,Mianowicie, czy stosowanie zasad higjeny na sze­
roką skalę nie wpływa ujemnie na jakość i tężyznę naszej rasy?
Nie ulega bowiem wątpliwości, że np. przez umiejętne pielęgno­
wanie i karmienie niemowląt udaje się utrzymać przy życiu i prze­
prowadzić przez najniebezpieczniejszy okres wieku sporą ilość
z natury wątłych i mało odpornych osesków i w ten sposób
zmniejszyć znacznie ich śmiertelność. Dużo jednostek wątłych,
któreby przy braku odpowiedniej opieki zginęły w pierwszym
roku życia, utrzymuje się wprawdzie przy życiu, ale jednostki te,
doszedłszy do wieku dojrzałego, pozostawić mogą i często bar­
dzo pozostawiają po sobie potomstwo również wątle i nieod­
porne, przysparzając społeczeństwu ludzi mniej wartościowych
pod względem fizycznym. To samo powiedzieć można o wielu
innych chorobach i niebezpieczeństwach, grożących człowiekowi,
których unikamy dzięki stosowaniu przepisów zapobiegawczych.
Moż~a zatem rzeczywiście pow_iedzieć, że postęp kultury sani­
tarnej usuwa do pewnego stopnia cały szereg niebezpieczeństw
dla zdrowia, które odgrywały dotąd rolę niejako czynników do-:
bor~ na!u_ralneg~, że zate~ ~ogłoby to niekorzystnie odbić się
na jakości naszej -~a~y. Istnieją pewne oznaki nie tyle świadczące
może o degeneracji, tle o pewnem zmniejszaniu się tężyzny Iizycz-

1
) Svante Arrhenius: .Obraź wszechświata w dziejach ludzkości" prze­

łożył z szwedzkiego prof. Ludwik Brunner. Warszawa, Wende i Ska 1912 r. ·
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~_ej czł~wieka 1): Ale gdyby nawet przyjąć takie stanowisko, to
~ tak _me b}'.łoby to dost~tec_z~yrn powodem do potępienia higjeny
1 zaniechania sto~owama. JeJ zasad oraz środków podniesienia
kultury zdrowo~neJ: W_alk1 o byt,_ warunków doboru naturalnego
w tern zn~czem~, Jak Je obserwujemy w przyrodzie dzikiej, nie
możemy, Jak wiemy, przenosić dosłownie do warunków, w jakich
żyjei_ny w społeczeńst"".'ach cywilizowanych, A 'i w dzikiej przy­
rodzie walce o byt me przypisujemy obecnie tego bezwzględ­
nej;~, . wyłącznego znaczenia, jak dawniej. Nawet w przyrodzie
dz1l~1e1 często sp?strzegamy dążenia do harmonijnego współ­
życia, do tworzenia zespołów różnogatunkowych roślin, wykazu­
jących raczej zgodność, pewne współdziałanie w celu najlepszego
i najekonomiczniejszego wyzyskania warunków wspólnej gleby
i klimatu. I takie zespoły różnogatunkowych roślin, będące już
w równowadze, odznaczają się wielką stałością.

O ile silniej podobna tendencja zaznacza się wśród społe­
czeństw ludzkich! Cywilizacja stawia odmienne i coraz nowe
warunki, do których człowiek musi się dostosowywać i jakkolwiek
cywilizacja i postęp higjeny znosi pewne warunki, które dotąd
odgrywać mogły rolę czynników doboru naturalnego, to jednak
ta sama cywilizacja stawia na to miejce nowe czynniki, zastępczo
działające. Higjena musi uwzględniać te uwagi i spostrzeżenia
i rzeczywiście uwzględnia je. Higjena coraz -bardziej dąży do
tego, żeby pojęcie zapobiegania chorobom i przeciwdziałania
osłabieniu tężyzny fizycznej pogłębić. A nauka daje jej coraz
nowe środki, by pewne przez cywilizację zmienione czynniki
doboru naturalnego zastąpić innemi, nowemi. Rozwój genetyki
i eugeniki, które już dziś dają pewne praktyczne wskazówki.
pozwalają mieć uzasadnioną i daleko idącą nadzieję, że w przy
szłości h o d o w I ę c z ł o w i e k a p o s t a w i ć b ę d z i e m o ż n a
na pewnych i trwałych podstawach naukowych,
że zapobieganie znajdzie swój jak najdalej · idący wyraz w two­
rzeniu innego lepszego, tak pod względem fizycznym, jak i mo­
ralnym, typu człowieka. Eugenika zdaniem O'altona2), twórcy tej
nauki, rozszerza obowiązki miłości bliźniego na przyszłe poko­
lenia, pogłębia jej zadania, wzmacnia znaczenie węzłów małżeń­
skich przez zwrócenie bacznej uwagi na przewidzieć się dające
do pewnego stopnia właściwości oczekiwanego potomstwa. Sprze­
ciwia się źle pojętej czułostkowej, szkodliwej dla rasy filantropji,
pobudzając w zamian do pięknych i wielkich czynów. Podnosi

· znaczenie węzłów krwi, wzmacnia miłość i przywiązanie do ro­
dziny i rasy. Jednem słowem jest to silna, męska wiara pełna
nadzieji, oparta na najszlachetniejszych uczuciach ludzkich.

I) Winkler Doc. Dr. Wilhelm: .Der Riickgang der korperlichcn Tiichtig­
kelt in Oesterrelch in den Jahren 1870-1912", aus dcn Ergcbnissen der Ocster,
Hccrescrganzungsstatisttk. Arch. f. soz. I-lygicne u. Demographic B. 14, Ii. 3
li. 4, 1921.

2) Garton Francis. ,Eugenics as a Factor of Religion". Cytuję z wyżej
wymienionc:j pracy prof. K. Pearsona.
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z tego zestawienia widzimy, jak ?P_rawa hi~j~ny jest_ sk~m­
plikowaną, jak głęboko wnika ona w najróżnorodniejsze dz1e~·zmy
naszego życia indywidualnego, sp?leczne_go, ekonomicznego I P?·
litycznego. Jeżeli należyte zdanie sobie spra_wy ze znaczenia
zdrowia jest dla 'każdego kulturalnego ~zlow1eka P?t~zebne, to
słuchacze wyższych uczelni powinni byc tembardziej głęboko
przejęci tą sprawą, wchodzi tu bowiem w grę specjalnie jeszcze
ich osobisty interes. Po pierwsze o ile w szkołach powsz~chnych,
a po części także w szkołach średnich rozpoczyna się u nas
slaby ruch w kierunku większego uwzględniania wymogów zdro­
wotnych i ustanawiania opieki lekarskiej, to młodzież wyższych
uczelni pozbawiona jest . tej opieki i pozostawiona jest sama
sobie. Miody człowiek, kończąc szkolę średnią, dostaje się w wa­
runki zupełnie odmiennie, różne od tych, w jakich pozostawał
będąc uczniem. Przedewszystkiem zaczyna korzystać ze swobody
i możliwości całkowitego rozporządzania swoją osobą. Ze szkoły
średniej nie wynosi dostatecznych wiadomości o potrzebie pie­
lęgnowania swego zdrowia, jeżeli przeto nie wyniósł z domu
trwałych . podstaw moralnych, jest zupełnie bezbronny wobec
pokus, z któremi się spotkać może, a które zużyć i zniszczyć
mogą 'jego zdrowie. W takich chwilach przełomowych właśnie
u boku jego stać powinien fachowy doradca i przyjaciel.

Po drugie każdy zawód ma jeszcze swoje specjalne nie­
bezpieczeństwa grożące zdrowiu, otóż młodzież podczas studjów
powinna zapoznać się nietylko z najważniejszemi ogólnemi prze­
pisami higjeny, ale prócz tego poznać dokładnie te niebezpie­
czeństwa, które jej w przyszłym zawodzie grozić będą, Po trzecie
scisłe przestrzeganie przepisów higjeny ma też pewne dydak­
tyczne znaczenie, podobnie jak każde naginanie woli do stałego
i systematycznego wypełniania pewnych obowiązków, co obok
bezpośrednich korzyści dla zdrowia, ćwiczy i wyrabia wolę.
W końcu, kto za miodu nietylko nie nauczy się stosowania
przepisów higjeny, ale wprost grzeszy stale przeciwko jej naka­
zom, ten w wieku dojrzałym z trudem tylko oduczy się złych
przyzwyczajeń i traci w r aż 1 i w ość na wszelkie postulaty zdro­
wotne. Dwie ostatnie uwagi tyczyć się powinny całego okresu
wychowawczego, tak domowego, jak i szkolnego. ·

Znaczenie i potrzebę pielęgnowania zdrowia słuchaczów wyż­
?zy_cl~ uczelni zroz~miemy jeszcze lepiej, gdy przyjrzymy się,
Jaki Jest stan zdrowia słuchaczów naszych wyższych uczelni i jak
się pr~edstawiają warun\d higjeniczne, wśród których żyje nasza

, mlodz!eż. Dla należytej oc~ny_ stosunków zdrowotnych wśród
mlodz~eży wy~szych uc~elm ~1~ mamy danych, tyczących się
ostat~1~h czasow. Z l~oniecznosc1 zatem muszę uwzględnić prace
dawniejsze, tyczące się stosunków uniwersyteckich w Warszawie
w 1897/8 1 1903 roku. Mamy tu na myśli prace Z.j. Kowalskiego 1),

•
1
/ ~o:valski Zdzisla_w .Julj.an, stud, wydz. lekarskiego: .Stan zdrowia i wa­

run Io hlgjenlcznc studentów Uniwersytetu wnrszawskteso w świetle cyfr" War-
szawa 1898. ' "' · '
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który pie_rwszy p_os_ta'-':'ił tę sprawę racjonalnie i pozruejszą pracę
Łazo_wsktego I S1wu:,k1_ego 1), opartą jednak na małej stosunkowo
liczbie ba~anych. 9b1e prace tyczą się studentów Uniwersytetu
w_arsza'-':'sk1e(;O, dają ~alem do pe~nego stopnia podstawę do po­
rownama, o ile omawiane stosunki pogorszyły się lub polepszyły.
Dane, ?pracowane pr~ez Kowalskiego, dają nam następujący obraz.
Badam ~ekruto»:ah s_1ę V: 2 I ·38% z Warszawy, 40% ze wsi, reszta
pochodztła z 1!11ast ! m1~st~czek prowincjonalnych. 59·330/o przy­
znaJe nauce g1mnazJaln~J ujemny wpływ na zdrowie. Przeciętny
wzrost bada~yc~ wynosił J ·71 m., waga 157·23 funta. Obciążo­
nych dziedzicznie było 34%, w tern w kierunku chorób płucnych
15·670/o. Nie chorowało stale i nie miało skłonności do żadnych
chorób zaledwie 50·07°/o. Najczęstsze były choroby gardła 180/o
i choroby płuc 9°/o. Zły wzrok wykazało 41 °/o. Używało· szkieł.
dla poprawy wzroku 28·33°/o. Najwięcej używających szkieł prźy­
pada na 18 rok życia, tj. na czas ukończenia gimnazjum. Na ból
zębów skarżyło się 59°/o. Do zepsutych zębów przyznało się
910/o. Na bóle głowy cierpiało 59·67°/o. Z tego na sporadyczne
bóle głowy 37·99°/u, na stały ból głowy 62·01 °Io, na bezsenność
9·33%. Czuło się zdenerwowanymi 57%, Utrzymywało stale sto­
sunki z kobietami 80·67°/o, zarzuciło te stosunki 4%, nie żyło
jeszcze życiem płciowern zaledwie 15·33%. Postradało niewinność
w 14 roku - 3°/o, w 15 - 6°/o, w 16 - 14·670/o, w 17 - 15·67%,
w 18 - 22·34%. Przełomowym wiekiem jest zatem 18 rok życia,
gdy człowiek jeszcze się rozwija fizycznie. Z utrzymujących sto­
sunki płciowe przebyło lub przebywało w czasie zbierania ankiety
40·33% choroby weneryczne. Przeważająca większość stu den łów
na zapytanie, czy wstrzemięźliwość płciowa wywiera jaki wpływ
ujemny na zdrowie fizyczne i umysłowe, odpowiedziała przecząco.

Pali 56ti6%, pije 77·330/o, z tego regularnie, codziennie
pije 14·67 °/u, zupełnie niepijących jest tylko 22·670/o. Kąpie się
raz na miesiąc 21·05°/o. Gra i śpiewa 47°/o, tańczy 82%, gimna­
stykę uprawia tylko 27·67 %, jeździ na rowerze 35·33 °/n, jeździ
konno 81 °Io, pływa 69·31 °/o, poluje 39·33 °Io, używa spacerów
3fr67%, nie uprawia żadnych . sportów, ani gimnastyki 9°/o.
48·33 °Io studentów mieszka jako sublokatorzy, pokoje mieszkalne
są na oaoł małe, 62·33 °/o tych pokoi wychodzi na podwórze.
Odżywiali się ci studenci na ogól dostat~cznie, ale jakościo"Yo
odżywianie pozostawiało wiele do życzenia. Co do trybu życia,
to zauważyć należy, że 41·67% chodzi spać około północy,
24°/o przed północą, 34·33% po półno~y. . . . .

Warunki ekonomiczne przedstawiały się Jak następu Je:
Utrzymywało się samodzielnie 33·66°/o, pewną pomoc z domu
miało 39·67 °/0, a całkowitą pomoc otrzymywało z domu 28·67 °/o,

I) Łazowski Tadeusz J. (stud. Polit.) i Siwicki Konrad (stud. wydz. lckar,
Uniwer. Warsz.) : .Zycle płciowe warszawskiej młodzieży akademickiej".

Według ankiety z r_oku 1903.•~drowie:, Roczn. XXI., Ser. Il., .:ram V.,
Listopad 1905, Zeszyt li. 1 12, oraz „Zdrowie , Roczn. XXII., Ser. ll., łom VI.,
Zeszyt I., str. 20, Zeszyt 2, str. 75 i Zeszyt 3, str. 143.
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t. j. 71 ·33°1o musiało poza nauką myśleć o zdobywani_u śr_odków
do życia. Na jedneg~ zarabiając~go p_rzypadało przec1~tme 2·07
godzin dziennie lekcji (korepetycji). O 11~ na 1-ym kur~1e student
pracował przeciętnie 6·64 godzin dzi_en_me, to ~a dru~1m --:-. 7·66
godzin dziennie, a podczas egzammow 10·86 godzm dziennie,
W niedzielę i święta odpoczywało tylko 59·33 °/o. Na ~akacie
wyjeżdżało na wieś 71 °/o, ale z tej liczby pracowało, da jąc ko-
repetycje (na kondycji) 47·33%, Doc. Dr Janiszewski.

(Dol<. nast.).

Sprawozdanie z ankiety ·
.w· sprawie metodyki języka polskiego.

W roku 1922 rozpisana została przez Mi n i st e r s t w o
W. R, i O. P. a n k i et a· n a te m at m et od y k i j ę z y ka
polskiego w szkole powszechnej, Ankieta obejmowała
szereg pytań, tyczących kwalifikacji nauczycieli, przygotowywania
się do lekcyj, korzystania z podręczników, stanu -bibljotek szkolnych,
zadawania do domu i t, p., ponadto zawierała żądanie dokła­
dnego opisu lekcji, przeprowadzonej na pierwszym lub na któ­
rymkolwiek z wyższych stopni szkoły powszechnej, Ankietę ro­
zesłano. do· szkół całej Polski, Odpowiedzi naplyuęto kilkaset
i te .posłużyły jako materjał do niniejszego opracowania, dając
pewien obraz nauczania języka polskiego w naszych szkołach.

Ankieta dostarczyła najwięcej materjału z metodyki klas
niższych : drugiej, trzeciej i czwartej, mniej z piątej i szóstej,
najmniej z klasy siódmej, Różnice opracowywania czytanek
w poszczególnych klasach niewielkie, zarysowują się różnice
w byłych dzielnicach, jednak nie zasadnicze.

Na tok lekcji składa się zwykle: 1) Nawiązanie albo wprost
odczytanie lub opowiadanie czytanki przez nauczyciela ; 2) Czy­
tanie przez dzieci częściami, zawierającerni pewną logiczną ca­
łość, z objaśnieniem nieznacznych wyrazów lub trudniejszych zwro­
tów, zwróceniem uwagi na treść a więc analiza ; 3) Opowiada­
nie przez dzieci części i całości czytanki, na pytania i samodzielnie:
4) Myśl, zawarta w czytance; 5) Dyspozycja ; 6) Czytanie dla
wprawy; 7) Ilustrowanie lub 'inne zajęcie, związane z lekcją.

Taki jest mniej więcej temat każdej lekcji, W woj. poznań­
skiem nauka odbywa się ściśle wedle· stopni formalnych. W toku
lekcji znajdziemy więc; I) Przysposobienie i 2) Zaznaczenie
c~lu (apercepcj_a); 3) Podanie nowej rzeczy (wykład). na co składa
się : a) omówienie, b) powtórzenie całości· 4) Połączenie ze
znan~mi już rzeczami (skojarzenie); 5) Wyłonienie przewodniej
myśl! ; 6) Zastosowanie.
. , Dla łatwi_ejszego zorientowania się, zredukujemy tę dużą
ilość _p~nktów t uw_zgl~dnimX tylko zasadnicze zręby lekcji. Wtedy
wyróżniamy w każdej lekcji trzy części : I) przygotowanie (na-
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wiązanie); 2) podanie i opracowanie nowego materjalu • 3) zasto-
sowanie i ćwiczenie. '

Rozpatrzymy po kolei wszystkie te części oddzielnie.
1) Przygotowanie albo nawiązanie bywa różne zależne nie od

klasy, lecz od rodzaju czytanki i pomysłowości nauczyciela. A więc
np. przygotowanie stanowi : pogadanka wstępna, odpytanie poprze­
dniej lekcji lub krótko kilku .poprzednich, czytanie treści obrazka
a potem sprawdzanie w czytance o ile domysły są słuszne, ppo­
wiadanie nauczyciela, który przerywa je w punkcie kulm-inacy{nym
celem rozbudzenia zainteresowania u dzieci, szukających roz­
wiązania sytuacji w czytance, memorowanie znanych wierszy,
związanych z treścią lekcji· albo krótkie podanie treści czytanki.

Niektórzy podają w przygotowaniu objaśnienie wszystkich
niezrozumiałych wyrazów i całych zwrotów, tak ażeby dzieci,
przystąpiwszy do czytania, nie napotykały już żadnych trudności.
Najczęściej spotyka się w przygotowaniu pogadankę, zwłaszcza
przy opracowaniu artykułów treści rzeczowej. Pogadanka o rze­
czach odbywa się albo z przypomnienia, albo na podstawie okazu
lub ilustracji. Często dzieci .przynoszą różne rzeczy, z czego nawet
zakładają własny gabinet. Bywają pogadanki rzeczowe przy czy­
tankach etycznych np. w czytance p. t. Ł a w a, gdzie chodzi
o pewien sentyment dla starej ławy, przy której mały jasiek uczy
się chodzić, a która potem służy _za opał ubogiemu staruszkowi
i dostarcza mu kilku jasnych i dobrych chwil, nauczyciel prze­
prowadza szczegółową pogadankę na temat. kto robi ławy, z czego
robi się ławy i w- jaki sposób, omawia wszystkie możliwe rodzaje
ław, jakie dzieci widziały i widzieć mogą, tak, że momentetyczny
wśród tych powodzi ław zupełnie się zatraca.

W dwu wypadkach, spotkanych w ankiecie, punktem
wyjścia była pogadanka na temat kradzieży, popełnionej w klasie
i odpowiednio dobrana czytanka: ,,Sumien_ie" i .Cudze", Dość
często używają nauczyciele ilustracyj. Bywają jednak wypadki
nieumiejętnego posługiwania się niemi. Tak np., wiesza nauczyciel
tablicę na ścianie, każe ją dzieciom obserwować, i wtedy gdy
dzieci zajęte są tą czynnością, sam czyta powiastkę i dopiero
w drugiej części lekcji omawia ilustrację z dziećrnl. Odpytywa­
nie kilku czytanek treści etycznej lub rzeczowej naraz jako
nawiązanie, motywują tak, że w ten sposób ćwiczy się orjenta­
cję, tak co do poszczególnych lekcyj, jak i całości przedmiotu,
uczy się szybkiego kojarzenia myśli i wzbogaca wyobraźnię
dziecka.

W wielu jednak wypadkach przygotowania ani nawiązania
niema wcale. Nauczyciel przystępuje cdrazu . do czytania, które
uskutecznia albo on sam, albo dzieci. Jeżeli czyta nauczyciel,
odczytuje zwykle całość, jeżeli czytają dzieci, czytają albo w ca­
łości, albo częściami, Motywując czytanie całości, mówi jeden
nauczyciel : jest to metoda, jakiej używa dziecko, czytając po­
wiastkę w domu. Dziecko czyta powiastkę całą, nie pytając ni­
kogo o wyjaśnienia. Więc też i w szkole niech czyta 'Całość.
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Inny czyta powiastę w całości, aby zaspokoić wr?dzo~ą ciekawo~ć
dziecka, aby dać mu wzór czytania _z odpowiednią modulacją
i dykcją. . . . . · .ś · I k · ·2) Przystępuiemy teraz do ?mów1eni_a drug1eJ_ czę c1_ e c11,. ·
a mianowicie rozbioru czyli analizy samej czytanki. Anahz~ po­
lega na rozbiorze czytanki na części, zawierające pewną logiczną
całość, przyczerń nauczyciel lub dzieci wyjaśniają nieznane_ wy­
razy, zastępują je innemi, wyszukują synonimy! wyra~y _bhsko­
znaczne lub przeciwne, objaśniają całe zwroty I wyrazenia spo­
tykane w tekście, zastepują je przez zwroty, mające P?dobne
lub jednakowe znaczenie, zapisują nowopoznane na tabhcy lub­
w -zeszytach w celu zapamiętania. Na wyższych stopniach zwr~­
cają uwagę na prowincjonalizmy, wyrazy obce, onomatopeję,
nauczyciel wyjaśnia etymologję wyrazów i t. p.

Często pytają dzieci, podkreśliwszy przy czytaniu o nie­
znane sobie wyrazy. Wtedy dziecko pyta o to, co chce sobie
wyjaśnić, co zwróciło jego uwagę i zaprawia się do samodziel­
ności. Wyrazy objaśniają albo inne dzieci albo sam nauczyciel.
Takie czytanie nazywa się w Małopolsce statarycznem i bywa
często stosowane z przesadą, nauczyciel pyta nietyko o każde
zdanie, ale o każdy wyraz w zdaniu, na co dzieci calem zdaniem
muszą odpowiadać, tak, że ten sam tekst powtarza się kilka
razy. w rożnem tylko ugrupowaniu wyrazów. Np. po odczytaniu
tekstu „Mały pastuszek pasł bydło na pastwisku, kolo niego
bawiło się kilkoro dzieci", nauczyciel pyta: Kto pasł bydło na
pastwisku? Gdzie pastuszek pas! bydło? Jaki pastuszek pasł
bydlo? i t. d. Na każde z tych pytań, dzieci dają odpowiedzi

· calem zdaniem. Ma to na pozór kształcić jasność i poprawność
wyrażania się, w rzeczywistości jednak krępuje niezmiernie samo­
dzielność ucznia, wodząc go na pasku pytań. Nauka taka robi
wrażenie lekcji raczej języka obcego, a nie barwnego żywego
języka ojczystego, którego piękno i bogactwo ma uczeń poznać.
Taka wiwisekcja i operowanie trupami językowemi do pożąda-
nego celu. nie doprowadzi. ·

. Po przeczytaniu i objaśnieniu każdej części dzieci opowia­
dają treść, albo na pytania, albo samodzielnie jako zdanie sprawy
z przeczytanego. Potem dopiero następuje opowiadanie całości
najpierw przez zdolniejszych, później słabszych uczniów, najpierw
dokładnie, później jako krótkie zebranie całości. Cwiczenia takie
stosowane często aż do przesady, powtarzane ciągle w tej samej
formi~, wywołuj!'! nudę i monotonję lekcji, usypiając czynności
psychiczne ucznia. · ·

. B_ywa_ią wypadl~i, 'że nauc~yciele stosują tutaj zamiast opo-
WH_ldama, 1lustro~ame! moty~~Jąc to tern, że gdy dzieci opowia­
d_aJą rzecz be~posredn10_ ~o JeJ wysłuchaniu, zbyt sugestjonują
się słyszanemi zwrotami I mało wykazują samodzielności. Bywa
też stosow~ne op~wia~anie, w zmienionych rolach, a także dra­
matyzowame pow1~stk1, ale rzadko. Czytanie takie bywa związane
zwykle z dyspozycją albo planem czytanki. Dyspozycję układają
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dzi~c! .albo _przy czytaniu częściami, wypisując punkta z każdej
częs~t oddzielnie, albo ~~razu z całości po zupełnem jej opraco­
wamu._ Układ d~sp_o~ycJt nas!ępuJ~ cz~se~ już przy pierwszem
czytaniu, gdy dzieci Jeszcze me orjentują się w całości. Czasem
zadaje nauczyciel ułożenie planu jako ćwiczenie domowe w in­
nym znów wypadku opowiada nauczyciel dzieciom pdwiastkę
i bez czytania poleca ułożyć dyspozycję.

Po analizie utworu, następuje odczytanie całości albo przez
nauczyciela, jako wzór estetycznego czytania, albo przez dzieci
dla ujęcia całości i dla wprawy. W wyższych klasach następuje
charakterystyka osób, omawianie analogji z poznanemi warun­
kami lub przeżyciami.

Przechodząc 'do trzeciej części lekcji, spotykamy t. zw. wy­
snuwanie, wydobywanie, wyciąganie nauki moralnej. Często dzieje
się to bardzo szablonowo. . .

Dzieci np. czytają o człowieku, który po uratowaniu komuś
życia ucieka, nie chcąc przyjąć nagrody. W zakończeniu nauczy­
ciel mówi: ,,Tak samo i wy dziatki, jeżeli w życiu kiedy co
dobrego czynić będziecie, to czyńcie cicho, tak, ażeby ten uczy­
nek by! tylko tobie i Bogu znany, a nie głośny przed ludźmi
i światem, bo kiedy staje się głośny, traci na wartości wobec
Boga".

W innym wypadku : gdy dzieci przeczytały o chłopczyku,
który dostał brzoskwinię i nie zjadł jej, lecz zaniósł choremu
koledze, nauczyciel wygłasza nakaz: ,,I wy dziatki powinnyście
zawsze tak postępować". Albo np. omawiając pokusę Michałka
przywłaszczenia sobie cudzych nowych butów, nauczyciel stawia
dzieciom za przykład Józefa i żonę Putyfara.

W innych jednak wypadkach dąży nauczyciel do tego, by
dzieci własne refleksje snuły pod wpływem przeczytanego, żeby
się zastanowiły, jakby w danym wypadku same postąpiły, żeby
wydawały sąd o czynach, o jakich czytały i o bohaterach, a stąd,
żeby wpływały pewne obywatelskie postanowienia, bez morali­
zowania.

Na jednej lekcji, gdzie była mowa o miłości dla rodziców,
zachęca nauczycielka dzieci, ażeby czynem dały dowód rodzicom,
że ich kochają i za trzy dni opowiedziały jej o tern.

Inni zaznaczają, że nauki moralnej nie podają, gdyż przy­
kład dobrego uczynku sam przez się działa umoralniająco. Dzieci
opowiadają tylko o podobnych wypadkach z życia. .

Co do przeprowadzenia wierszy, ankieta dostarczyła lulku
lekcyj. Na opracowanie wiersza składa się pogadanka wstępna,
mająca na celu zaznajomienie z treścią wiersza, potem odczyta­
nie całości przez nauczyciela z odpowiednią mo~ulacją, następ1'.ie
czytanie przez dzieci albo chóralnie, albo pojedyńczo z obja­
śnieniami.

Niektórzy nauczyciele podkreślają wartość oddziaływania
estetycznego, chcą, aby wiersz działał swoją ha~rnonijnością
i piękną formą, o treść mniej im chodzi, dlatego me_ rozwałko-
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wują go zbytnio pytaniami i obj~śn!eni_an:ii, in.~i jednak dokony­
wują pod tym względem prawdz1_weJ -:v1w1sekr.p _np. w1e'.sz p. tyt.
.Kruk i żebraczek" poprzedził iaknaJ_dol~ładmeiszy ~pis kruka,
jego budowy, sposobu życia, zupełnie Jak na lekcji przyrody.
Nauczyciel przyniósłszy do klasy wypch_anego _kruka pyta_: Jak
się nazywa ten ptak? Jakiej barwy pos1~da pierze? Jakie ma
części ciala P. Czem jest zakończony tułow? Jaką ma głowę?
Jakie ma oczy? Jakie posiada palce? Do czego służą_ mu pazury?
Jaki jest dziób jego? Do jakich ptaków należy?_ 1 t. d., albo
wiersz: ,,Żegnajże mi wiosko mila", gdzie jako tablica poglądow:a
służył ogólny widok miasta, a jako pogadanka dokładny opis
budynków, studni, żórawia i t. d. . . .

Materjału z metodyki wyższych klas (VI I VI_I) mewie!~.
Kilka lekcyj zaledwie: .Stepy akermańskie", ,.Latarmk", ,. W pi­
wnicznej izbie", wyjątek z .Ksiąg Narodu i Pielgrzymstwa Pol­
skiego", z .Pana Balcera. w Brazylii" - to prawie wszystko.

Naogół wziąwszy, podają nuuczyciele najpierw pewne wia­
domości biograficzne autora, kreślą warunki, w jakich aut?r
tworzył, zaznajamiają z genezą utworu, a to w celu wytworzenia
pewnej atmosfery, sprzyjającej odczuciu piękna i zrozumienia
myśli utworu. • _

Następuje czytanie utworu przez nauczyciela, zaklasyfiko­
wanie do odpowiedniego działu literackiego. Teraz czytają
uczniowie częściami logicznemi, z objaśnieniami co do treści,
nauczyciel zwraca . uwagę na styl, piękne formy, porównania
i zwroty. Uczniowie mają się-wczuwać w myśl czytanych utwo­
rów i samodzielnie oceniać, a .nie posługiwać się krytyką pod­
rzędnych pisarzy. Mają na tych utworach kształcić uczucia
i wyobraźnię. Nauczyciel zwraca uwagę na budowę całości, plan,
zadaje ćwiczenia, zdążające do pogłębienia przeżytych wrażeń
i myśli autora, albo poleca przeczytać w całości .utwór, z którego
wyjątek czytano na lekcji (Pan Balcer w Brazylji). ·

Z ad a w a n ie do dom u. W związku z przerobionym ma­
terjałem, jest zadawanie do domu. W niższych· klasach żadają
nauczyciele zwykle czytankę (nie więcej, jak jedną), powiastkę
omówioną w klasie, opowiadanie powiastki, tak, aby inne osoby
występowały, czytanie dla wprawy przerobionych czytanek, czy­
tanie nowych, ale łatwych, rozbiór logiczny zdań, układanie planu,
memorowani_e w_ierszy, w poznańskiem jeden wiersz na miesiąc •
do wyuc~ema_ się, w Małopolsce dl11:ższe _w!ersze na przeciąg
2 tygod_m, krótsze na_ przeciąg tygodnia, bajki do wyuczenia się
n~ pamięć; s!resz~zema czyt~nek, przepisywanie wierszy, napisa­
me hst~, cw1czema. ortografic_z!1e I gramatyczne, nie więcej jak
na: d~1e st~o~y kajetu, rozbiór gramatyczny w takim zakresie
w Jaki~ _dz1_ec1 I?rzeszły. _W _wyższych klasach samodzielne opra­
cowame jakiegoś zagadnienia lub czytanki.

. !'liektó~zy zaznac~ają, że _zajęci~ domowe nie powinny trwać
d~uzeJ nad Jedną godzmę. 1nm zadają na wyraźne żądanie rodzi­
cow, na początku roku mało, pod koniec dużo.
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. Jako ce! zadawania ~o dom~ _określają: wprawę w czyta-
mu, utrwalanie nabytych wiadomości, przyzwyczajanie dzieci do
wyko~ywania pewnej_ pracy, d_la wyrn~i~nia samodzielności ,umy­
słowej w prac_y uczm~,. obowiązkowości, . rozwijania umysłu po­

żytecznerni wiadomościami, memorowame wierszy dla kształce­
nia uczuć religijno-moralnych a także dla gimnastyki umysłowej.

Inni zadają w tym celu, aby dzieci zatracały prowincjona­
lizmy i narzecza, inni jeszcze, aby zapobiec wałęsaniu się dzieci
przy zbytku wolnego czasu. Ktoś zadaje dlatego, że uczniowie
opowiadają czytanki, wysnuwają z nich inne nauki od. wysnu­
tych na lekcji i w ten sposób kształcą charakter religijno-Hioralny.

Podręcz n i ki .. Cala nauka języka polskiego oparta jest
na czytankach t. zw. ,, Wypisach". Przedstawiają one wszędzie
wielką rozmaitość, z wyjątkiem Małopolski, gdzie w miastach
stale jest używana: Druga, Trzecia i Czwarta książka do czyta­
nia, a po wsiach: Szkółka dla młodzieży część II, III i IV.

W b. Królestwie w niższych klasach są używane: Wypisy
Boguckiej i Niewiadomskiej część II, llI i IV. Pierwszy zbiorek
powiastek,. opowiadań.' wierszyków; i_ ćwiczeń Szempołowskiej
i Unszlicht- Bernsteinowej. Nasz • Świat Karpowicza. Czytelnia
szkolna i domowa Il, llI i IV Poglqdowskiego. Strzecha rodzinna
Wocalewskiego. Posiew i Snopek Brzezińskiego. Książka do czy­
tania Wernica. Mowa ojczysta Perkowskiej i Herzberżanki. Wy­
pisy polskie Cieszkowskiej; Bukowickiej, Makowskiego, Gallego.
W klasie V: Wypisy Oallego. Czytania polskie Reitera. Wy­
pisy Próchnickiego i Baranowskiego. W klasie VI i VII: Nasi pi­
sarze, ich życie i dzieła Boguckiej i Niewiadomskiej. Krótka sty­
listyka Oallego. Arcydzieła literatury: Wiesław, Ballady, Bajki,
Grażyna, Konrad Wallenrod, Wyjątki z Ksiąg Narodu i Pielgrzym­
stwa polskiego, Pan Tadeusz w całości. - W Małopolsce: Klasa
VI i VII: Czytanka Benoniego, Próchnickiego i Baranowskiego,
tom Il i III. Historja literatury polskiej Doleżana. Utwory naj­
znakomitszych prozaików i. poetów.

Lektur a dzieci. Pozaszkolna lektura. dzieci przedstawia
się w sposób następujący w woj. poznańskiem:

I i 11-gi oddział czyta katechizm i historję śwjętą,. s\arsz~
oddziały „ Przewodnik katolicki". Duży procent szkol b1~IJotelu
wcale nie posiada, dlatego też dzieci żadnych książek me czy­
tają. W innych czytają pisemka: ,, Warta" . i 1,0_piek~n dziatek".
W wielu miejscowościach na ziemiach Polski, bibljoteki zniszczone
przez wojnę. · . . .

W Małopolsce oprócz bibljotek szkolnych, korzystają dzieci
z bibljÓteki T. S. L, bibljotek Kół~k rolni~z):ch, T. O_. L_. W ni~­
których szkołach, zaznacza nauczyciel wy_razm~, ~e dz1~c1 czytają
tylko „Szkółkę", w innych szkołach, czytają duzo I chętnie. Z auto­
rów podawanych dzieciom, widzimy: Amicisa, Bukowiecką?. Te­
resę Jadwigę, Jadwigę z Łobzowa, Morą~ską, Dalecką? Dommską,,
Szalejównę, Rogoszównę, Selmę Lagerloff, Rybowskiego, Bełzę,

•
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Dyakowskiego, Anczyca, Janowskiego_, Chrząszczewską, Niewia-
domską, Urbanowską, Brzezińskiego 1 Orszę. . .

W wyższych: Kraszewskiego, Konopmcką,_ Prusa,. Sienkie­
wicza: .Trylogję", ,,Quo Vadis", "Krzyżacy",. Zerornskiego (Sy-
zyfowe prace), Rodziewiczównę, Orzeszkową_ 1 ~- · d: .

Jeden .z nauczycieli podkreśla, że uczruowie z wyzszy~h
klas, z zamiłowaniem czytają „Pamiętniki" Paska. V:' czasie
przerwy uczeń zdaje sprawę z przeczytanego, co nauczyciel uważa
za korzystniejsze, niż bezmyślne biegania p_o ko1y~arzu. Ten spo­
sób spędzania pauz nawet sprawia, że uczen, wrociwszy do domu,
mówi: "Ach! jak szybko minęło tych pięć ~odzi1:". . .

Niektórzy jednak uważają, że czytanki zawierają t~k wiele
materjału, że trudno go wyczerpać, dlatego też żadnej lektury
nie dają.

Pr z y go to w a n i e n a uczy ci e I i. W bardzo wielu wy­
padkach, nauczyciel, przygotowując się do lekcji, nie korzysta
z żadnych podręczników, kategorycznie oświadcza, że posługuje
się tylko podręcznikiem szkolnym. Niektórzy zaznaczają, że nic
nie czytają sami, a dzieci korzystają tylko ze Szkółek.

Jedna nauczycielka przestudjowała już Plany dla szkół VII­
klasowych a teraz czyta Matusiaka, inna czerpie z lektury,. która
jest w języku polskim bogatą i niewyczerpaną, dzieci w tej szkole
czytają Szkółkę, biblję i katechizm.

Niektórzy utrzymują, że ponieważ nauczyciele nie posiadają
dostatecznego wykształcenia, powinriyby ukazać sie wraz z no­
wemi podręcznikami szkolnemi pomocnicze podręczniki meto­
dyczne dla użytku nauczycieli, celem uzupełnienia ich wiedzy
fachowej.

Duży procent nauczycieli, przygotowując się do lekcji, ko­
rzysta z różnych podręczników n. p. Matusiaka, ,,Przewodnika
metodycznago do nauki gramatyki i ortografji" Oryszkiewicza,
"Ustalonej pisowni polskiej" Łosia, Gramatyki Szobera, Większej .
Gramatyki Kryńskiego, "Prawideł pisowni" Majewskiej, ,,Nauki
stylistyki" Boguckiej i Niewiadomskiej. Niektórzy używają "Hi- ·
storji" Niewiadomskiej, ,, Geografji" Nałkowskiej, ,,Zoologji" Nuss- ·
b~uma, .Botaniki'' . Li~b~cha. Do literatury na wyższych stop­
mach: ,,Adam Micklewtcz " Kallenbacha, Chmielowskiego,
„A. Mickiewicz jego życie i dzieła" Konopnickiej Kazimierz
Brodziński" Odyńca, ,, Portrety literackie" Siemińskieg~ Litera-
tura Polski" Mazanowskiego i t. p. · ' "

Po m o ce szk o I n e. Przeważnie szkoła nie posiada żad­
nych. W_ niekt~r)'.ch zniszczone wojną, w innych czekają na za­
opatr~e1:11e z ~m1sterstwa. Dużo szkól posiada: obrazy ścienne,
słowniki, tablice ortogr., kart)'. pocztowe do czytanek, 'rysunki
s~hematy~zne, ok~zy, mod_ele I obrazy zwierząt, roślin, minera­
ło"Y, typow _lu~z~1c~, okolic, pomników, scen historycznych. Nie­
ktorzy wyrmernają Jako po_moc rysunek nauczyciela na tablicy.

Gr am at y ka. Materjału do metodyki gramatyki ankieta
dostarczyła bardzo mało. Nadesłano jedno tylko opracowanie
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lekcji gramatyki, z czego trudno jakieś uogólnienia wyciągać.
Pozatem ograniczono się do luźnych uwag co do celu nauki
gramatyki, sposobów jej prowadzenia i używanych podręczni­
ków._ Jako cel _podl~reśl~ją_ prze_ważni~ dążenie do należytego i bez
błędow posługiwania się Językiem Ojczystym w piśmie i mowie.
Charakterystyczne są uwagi, tyczące się tego przedmiotu, zwłasz­
cza w Małopolsce, gdzie najnudniejsze i najbardziej jałowe lekcje,
to były lekcje gramatyki. Nauczyciel mówi: ,,odpowiednio pro­
wadzona nauka gramatyki stanie się n a wet milą i celową",
albo: ,,gramatyki należy uczyć znaną metodą, urozmaicając lekcję
humorem, aby dzi_eci ożywić na godzinie tego n ie 1 ub i a n ego
przedmiotu" - ·

· Nauczycielstwo podkreśla, że w gramatyce nie chodzi o wy­
kuwanie reguł, nauka powinna być oparta na przykładach i z nich
dopiero mają dzieci wysnuwać zasady gramatyczne i definicje.
Wypływa więc ona z samopoznania, a nie jest zgóry narzuconą.

_ Wielu nauczycieli prowadzi gramatykę nie systematycznie,
lecz przygodnie, nie używając wcale podręcznika, zwłaszcza w niż­
szych klasach.

Gramatykę rozpoczynają już w klasie I-szej, gdzie materja­
łem jest zdanie, podział na wyraży, zgłoski i głoski, samogłoski
i spółgłoski, rzeczownik, liczba pojedyncza · i mnoga, kropka
i przecinek.

W klasie Il-giej: Zdanie pojedyńcze, podmiot i orzeczenie,
zdania rozwinięte, odmienne części mowy, deklinacje rzeczow­
ników, czasowników w trzech czasach, znak pytania i wykrzyknik.

W klasie III-ej: Zdanie złożone, odmiana imion, stopniowa­
nie przymiotników, czasownik - strona czynna i bierna, nieod­
mienne części mowy, określniki rzeczownika,· czasowniki i przy-
miotniki. ·

W klasie IV-ej: Powtórzenie. Rodzaje zdań pobocznych.
W klasie V- ej i VI-ej: Składnia.
Systematyczny rozkład materjału podano z Małopolski, gdzie

nauka gramatyki ma swoją tradycję i swoje podręczniki. Używają
tam gramatyki Konarskiego, [adziewicza, podają także gramatykę
Maleckiego i Kryiiskiego.

W b. Królestwie i Wielkopolsce używane są: Krótka gra­
matyka polska i ćwiczenia językowe - Dzierżanowskiej. Gra­
matyka - Niewiadomskiej. Początki gramatyki języka polskiego
z ćwiczeniami i przykładami - Drzewieckiego. Nauka gramatyki,
pisowni i stylu - Zawadzkiego. Pierwsze zasady gramatyki języka
polskiego - Rygiera. . .

. Do ćwiczeń ortograficznych używają przeważnie po_dręcz-
nika Szebera, Bo_guckiej i Niewiadomskiej. .

Uwag i n a uczycie 1 st w a. Nauczycielstwo wysoko sta­
wia wartość nauczania języka polskiego. Język - to dusza na­
rodu, dbać należy o piękność ,i czystoś~ języka. Zwł~szcza w p~­
znańskiem spotyka się stale n~woływa?rn, aby „kazdy_ w tera~­
niejszym czasie przy odbudowie Polski tyle pracował, ile mu sił
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starczy. Starać się, by dzieci język ojczysty pokochały; rozwinąć
zatnteresowanie do czytania,_ by czyt~!}'. p0 opuszczemu szkoły,
związać naukę języka polskiego z religją • , , . .

Uważają, że nauka polskiego powinna byc w_ scisly1;1 ~w1ązku
z nauką o rzeczach. Dziecko, 'które :dobyło S?b1e .z~sob Jasny~~
i dokładnych wyobrażeń na podstawie bezposredmeJ. ob_se'.waCJ1,
na podstawie działania i przeżyć, potrafi_ swe postrzeżenia 1 prze­
życia wyrazić poprawnie w mysi! 1 słow!e. . . . ,

Co do godzin nauki języka _polskiego .mozna _pow1edz1ec,
że nauczycielstwo naogół uważa liczbę godzin za mew_y~tarcza~
jącą, zwłaszcza w klasach wyższych, nawet v:e ws_ch~dm_eJ ~ało­
polsce, gdzie odpadło nauczanie języka_ ruskiego I niemieckiego,

Podręczniki uważają za nieodpowiednie-
Zarzucają im suchość materjalu, li~he rozczłonkowanie czy­

tanek, brak stopniowania, brak ilustracyj. Domagają się podręcz­
ników, uwydatniających wartość i piękno życia.

Do opracowania podręczników powinno być powołane jale
najszersze grono nauczycieli szkól powszechnych.

Program uważają za przeładowany, możliwy· do wykonania
tylko w specjalnych warunkach. Co do wartości istnienia pro­
gramów, zarysowują się dwa stanowiska: Jedni podkreślają po­
trzebę programu tylko w ogólnych zarysach, inni - zwłaszcza
starsi nauczyciele - przestrzegają przed zbytnią swobodą, zwłasz­
cza u nauczycieli początkujących.

Co do metody zaznacza się dążenie do jej ujednostajnie­
n_ia .. Jeden z nauczycieli mówi: ,,Ile słów, tyle metod, a mogłaby
się JUż raz wytworzyć metodyka nauczania i rządzenia".

. Podkreślają ważność czynnego stosunku ucznia do przed-
m~otu,. nauczyciel nie powinien być prelegentem wobec milczą­
cej dziatwy, należy wprowadzić metodę czynnego poglądu.

Naogół nauczycielstwo stawia takie żądama:
1) Dać szkole dobre podręczniki i inne środki naukowe·
2) Zwiększ~ć lic:bę godzin języka polskiego; '
3) Zakładac bibljoteki szkolne; ·
4) Dla nauczycieli, mówiących źle po polsku, urządzać kursa

przymusowe;
5) Siły poB?oc~icze oddać pod ściślejszy dozór pedagogiczny;

_6) Zakładać koll~a pedagogiczne, urządzać lekcje wzorowe
konferencje nauczycielskie:

7) Zakładać uniwersytety ludowe;
8) Subwencjonować pisma naukowe i prernjować fachowe

rozprawy 1 artykuły na temat metodyki języka polskiego.

t
.. ~au

1
c~ycielstwo 1'.aoĘół zdaje sobie dokładnie sprawę z war-

oset 1 ce ow nauczania Języka J J ·
tylko teoretyczne wywody p / 0 s ~i ego. Je?nak często są to
· k 1 · rze stawienie lekcji praktycznie, tak,
Ja ona wyg ąda w rzeczywistości, wykazuje często rozbieżność
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między_ wykonaniet? a teorją. _Mon~tonja w_ przeprowadzaniu po­
_szczegolnych lekcyj, brak powiązania rnaterjału, pokawałkowanie
czytanki na części, a części na cząsteczki, szablonowe moralizo­
wanie, brak żywszego zainteresowania u dzieci, zabijanie samo­
d~i~lności prz_ez wodzenie . na pasku pytań, wszystko to wieje
niejednokrotnie z kart ankiety. Słusznie na obronę powiedzieć
można, że inaczej wygląda prawdziwa, żywa lekcja, niż martwy
jej konspekt, gdyż wszystko to zależy od tonu lekcji, zapału,
jaki nauczyciel w nią wkłada, wogóle wszystkiego, co się składa
na osobowość nauczyciela, jednak niezaprzeczone braki i ujemne
cechy lekcyj wypływają w znacznej mierze od samego materjału
nauczania, t. j. ,,Czyt a nek". Nic dziwnego, że kwestja ta jest
obecnie rzeczą pierwszorzędnej wagi. .

Nauczycielstwo naogół krytycznie się do nich odnosi, widzi'
wszystkie ich błędy i braki, jednak posługiwać się niemi musi,
gdyż ... nie rozporządza innemi. ·

· Jeżeli więc sprawa czytanek w tak ujemny przedstawia się
sposób, znaczy to, że nauczanie języka polskiego na fałszywym
znajduje się gruncie. Racjonalniej o wiele byłoby oprzeć naukę
języka polskiego na literaturze dziecięcej ciągłej. Byłoby to
punktem zwrotnym w tej dziedzinie, stanowiłoby etap w całym
łańcuchu rozwoju tej sprawy, od używania tekstów poważnych
i trudnych, nie liczących się zupełnie z umysłowością dziecka,
jak psałterz i modlitewniki począwszy, poprzez „fabrykowanie"
specjalnych czytanek dla dzieci (t. zw. wiadomości pożytecznych),
poprzez zbieranie cenniejszych wyjątków z literatury, ale rozbi­
tych i nie tworzących całości, aż do postawienia jej na właści­
wym gruncie, a więc stworzenia specjalnej literatury dla dzieci,
literatury, która uwzględniałaby prawa dziecka, jako człowieka
dzisiejszego, a nie nakładającej tylko obowiązków „człowieka
jutrzejszego". ·

I to byłoby „ uznaniem dzieciństwa samego w sobie".
Janina Melchertówna.

Kronika.
Wakacyjne Kursy Uniwersyteckie w r. 1925. Zarząd Główny Związk~

P. N. S. P. organizuje w b. roku V-ty Wak .. Kurs l!n_ i w e r s y t e c k i
w We j her o wie na Pomorzu od 4 do 31-go lipca tudzież Vlll-rny W a k.
Kurs U n i wersy te ck i w Z a kop a nem o_d ~ do 28-g_o _s1erpma. .

Program kursu pomorskiego i tatrzańskiego obejmie t~zy dzia}y :
I) filozoficzno-pedagogiczny, 2) s o c j o l o g i c z n y, 3) k r a j o-
z n a w c z y n a I I e ś r o d o w i s ka.. . . . .

Kierownictwo W. K. U. zwróciło się z prosbą do wybitnych specja­
listów,' przeważnie profesorów naszych wszechnic z prośbą o objęcie wy-
kładów na obu kursach. . .

Szczegółowy program wykładów, seminarjów i Y:Ycieczek p~dany będzie
do wiadomości Nauczycielstwa w najbliższym zeszycie .Ruch u_ Peda go­
gicz n ego" i w „Głosie Nauczycielskim".
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Na Wak. Kursy Uniwersyteckie mogą ~zyska~ przyj~cie na~czyciele
szkól powszechnych i seminarjów nauczyc1elsk1ch. Pierwszeństwo mieć będą
członkowie Związku P. N. S. P. . . . . .

Podania o przyjęcie, zaopatrzone w zasw1adczenu~ Prezydium Ogms_ka
naucz. wnosić należy do Zarządu W. K. U. w Krakowie, Rynek 29 (Zwią-
zek P. N. S. P.) do końca maja 1925 r. . .

Oplata za kurs wynosi 70 zł (wykłady i umieszcze~1e _wsp?lne) ..
Zarówno w Wejherowie jak i V: Za~opanem zorgamzuje Kierownictwo

w. K. U. szereg wycieczek naukowych I krajoznawczych pod przewodnictwem
prelegentów.

Sekcja Kształcenia Nauczycieli. Dnia 20 kwie~nia odbyło się w =:
szawie posiedzenie Zarządu S. K. N. pod przewodnictwem Dra f(up~zyn­
skiego i dyr. Jędrzejewicza. Omawiano wiele doniosłych spraw, n11ęd~y
innemi zwołanie Zjazd u po I o n istów seminarjów naucz. w Warszawie
w dniu 31 maja i I czerwca.

Program Zjazdu obejmie referaty: I) Nauka literatury w seminarjum,
2) Program języka polskiego w seminarjach naucz, 3) Metodyka języka
polskiego w szkole powszechnej. Zarząd postanowił też zająć się urządze­
niem szeregu konferencyj nauczyciestwa seminarjalnego w czasie tego­
rocznych feryj w miejscowości klimatycznej, w Puszczy Marjańskiej. Uchwa­
lono zwrócić się do Mi n is ter st w a W. R. i O. _P. z prośbą o zakomuni­
kowanie Sekcji p rojek tu ust awy o ks z ta ł ce n i u n a u c z y cie I i,
który w najbliższym czasie ma być przedłożony Sejmowi, a to celem zajęcia
odpowiedniego stanowiska w tej doniosłej sprawie.

Sekcja Kształcenia Nauczycieli Związku P. N. S. P. rozwija się nader
pomyślnie; w wielu miastach powstają Kola S. K. N., do których wstępują
nauczyciele serninarjów, szkól powszechnych i inspektorowie szkolni. W ciągu
krótkiego czasu istnienia Sekcji {od lutego 1925) zgłosiło swe przystąpienie
przeszło 230 nauczycieli {lek) semlnarjów, Należy się spodziewać, że S. K. N.
skupi wkrótce ogół nauczycielstwa seminaryjnego, które uznaje konieczność
wspólnego z nauczycielstwem szkól powszechnych działania około rozwoju
szkolnictwa i pedagogji.

Międzynarodowa szkoła założona została w Genewie pod opieką Mię­
dzynarodowego Biura dla Ognisk Wychowawczych i nowych szkół. Szkołą kie­
ruje znakomity pedagog szwajcarski Dr A. Fcrriere, a do wydziału szkolnego
należy 5 członków Ligi Narodów, 4 członków Międzynarodowego Urzędu Pracy,
następnie zastępca Międzynarodowej Opieki nad dzieckiem, Europejskiej Opieki
nad studentami I Związku światowego chrześcijańskich stowarzyszeń młodzieży.
W skład grona nauczycielskiego wchodzą profesorowie I n st y t II t II Ross e a u'a
w Genewie, zwolennicy nowoczesnych metod Dewey'a, Carteion'a, Decro/y'ego,
tak, że zakład ten wychowawczy jest s z ko ł ą t wór c z ą, opartą na wycho­
waniu w Domu Dziecięcym według systemu Marji Montessori. Językiem wykła­
dowym jest francuski i angielski. Program nauki podkreśla przcdcwszystkiem
bezpartyjność w nauczaniu historji, geografji i literatury prowadzonem w duchu
pojednania narodów. _Dla starszych. dzieci wprowadzona jest też nauka języka
niemieckiego. Szkoła Jest koedukacyjna, oparta na samorządzte uczniów.

Nowe wydawnictwo pedagogiczne. Komisja Pedagogiczna Minister­
slw_a W. R. i O. P. powołała do istnienia Komitet redakcyjny wydawnictwa
"B1b!J.~t_eka Klasy_l<0w Pedago_gicznych" pod przewodnictwem profesora
I. Myshcloe~o. Zadaniem Komitetu Jest wydawanie dziel klasyków pedagogiki
w przekl~dzie _P?lsklm. W praygotowantu są przekłady pism Russa, Herbarta,
l~~mensk1:go I innych. Komitet przyj1~uje zgłoszenia osób, zamlerzających podjąć
się przekładu, pod adresem przewodmczqcego: Warszawa, Piękna 47 a.
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. Rozstrzygnięcie konkursu im. G. Piramowicza. Komitet, wyłoniony
przez T-wo Lekarskie Warszawskie dla nagrodzenia najlepszej pracy z jakiego­
kolwiek bądź działu higjeny szkolnej, wydanej lub nadesłanej Towarzystwu
w r. 1924, nie wyróżnił żadnej z rozpatrywanych prac, natomiast, zgodnie
z punkiem drugim fundacji na wniosek naczelnych władz higjeniczno-szkolnych
przy Ministerstwie W. R. i O. P. postanowi! nagrodzić następujących lekarzy
szkolnych za szczególnie gorliwą i wydatną pracę higjen!czno-lekarską w szkole:
I) dra A. Macieszę, lekarza szkolnego w gimnazjum państw. im. Wł. Jagielly
oraz. serninarjum nauczycielskiego w Płocku; 2) drkę M. Rytlównę, lekarkę
szkolną w gimn. państw. im. królowej Jadwigi w Siedlcach; 3) dra J. Kar­
ctiowskiego, lekarza szkolnego w gimn. państw, im. Marji Magdaleny w Pozna­
niu; 4) drkę }. Szepelskq, lekarkę szkolną w gimn. prywalnem Zdzienickiej
i Popielewskiej w Warszawie.

Sąd konkursowy stanowili: Dr Zieliński, Dr Wł. Światopełk-Zawadzki,
ofiarodawca konkursu Dr St. Kopczyński, dyr. p. Sosnowski i p. A Dargielowa.

Na powiększenie tegorocznej nagrody konkursowej Zarząd Pol. Skład­
nicy Pomocy Szkolnych ofiarował 500 złotych..

Powszechny Uniwersytet Korespondencyjny, Wysiłkiem i środkami
materjalnemi kilkunastu ideowych stowarzyszeń społecznych została powo­
łana do życia nowa placówka pracy oświatowej pod nazwą: "Powszechny
Uniwersytet Korespondencyjny" (Warszawa, ul. Chmielna Nr. 33 m. 5). Opie­
rając się na wzorach amerykańskich i francuskich, pragnie ona zorganizo­
wać samouctwo, które tak wielką rolę odgrywa w społeczeństwach zacho­
dnich, a które u nas nie znajduje prawie żadnej opieki i pomocy.

Powszechny Uniwersytet Korespondencyjny wydaje kursy, które prze­
syłane są abonentom systematycznie zeszytami, a zawierają wykłady z danej
dziedziny wiedzy, rady i wskazówki praktyczne, oraz zadania i ćwiczenia,
które uczniowie rozwiązują samodzielnie i nadsyłają do centrali celem ich
poprawienia i oceny przez kompetentnych profesorów. Tą drogą ustala się
indywidualny kontakt między uczniem, a nauczycielem, co skutecznie zastępuje
bezpośredni wykład szkolny. Uczelnia, która przychodzi do domu ucznia,
która pozwala mu wykorzystać na naukę każdą, wolną od pracy zawodowej,
chwilę, która dba o dalszy rozwój duchowy i intelektualny przedewszystkiem
dorosłych i dorastającej młodzieży, winna zyskać poparcie szerokich mas
naszego społeczeństwa.

· Dotychczas Powszechny Uniwersytet Korespondencyjny zorganizował
kursy w zakresie szkoły powszechnej, szkoły średniej, nrzedmiotów meto­
dyczno-pedagogicznych, języków obcych oraz przedmiotów fachowych.

Na zachodzie i w Ameryce, gdzie drogą zorganizowanego ,~ ten ~po­
sób samouctwa podnosi się kulturę krajową i dobrobyt społeczny I osobisty,
uniwersytety korespondencyjne kształcą rocznie setki tysięcy osób. I u nas
idea ta musi się rozpowszechnić; ludzie, którzy nie mogli zdobyć w szkole
należytego wykształcenia, mają obecnie możność uzupełnienia swych braków :
podniesie to ich wartość społeczną i zdolność zarobkową..

· z tego też punktu widzenia należy ocenić fakt powsta?1a Powszechnego
Uniwersytetu Korespondencyjnego i ideę tę szerzyć śród najszerszych warstw
społecznych.
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Zapiski bibljograficzne.
. Jne z języka łacii1skiego przełożyła

Stanisław Konarst«. usta1;Y st~ A;cta w wa'rszawie. .
Wanda Germain. Kraków 192;5. _Nald1, dlt 11 d~bie Komisji Ed\tkacji Narodowej.

H. Po/wska. Sprawa oświaty u u .' ,
Kraków ł925, Nakł. ~t Arct~ w !arszaiyi~iu sieci szkół powszechnych. Wyd.

Marjan F_alskt. MaJerJałyp ;J PJ"°łWarszawa 1925. Skład Gł. ,,Książnica-
Komisji Pcd, Mm. W. R. 1 O. . r.. • .
Atlas" Tow. N. S. W:. . S . Il Tom II Rok 1924. ·,.Książnica-Atlas"Rocznik Pedagogiczny. erJa • · ·
T. N. S. W. War~znwa, L1k11?WN 1924. telstwo szkół powszechnych ze stanowiska

Dr W. M1klasze1Vs I. auczyci N 9 Nakł Sp Akc Na-
higjeny społecznej. Bibljotcka Związku P. N. S. P. r. · ' · · · •
sza Ksiegarnia" Warszawa 1924. I · Bibli t 1 p 1·Pro D~ R. Dyboski. Nauka a oświata poz_aszko _n~. 1 J? e ca o.

· · p,j. k 1 · N 1 N 1,t Sp Akc, Nasza Kstęgarma . Warszawa 1924.Oświaty ozasz o nej. r. · a ' · · " d ·1 kt · , ·1Fr. Dabrowski. Spółdzielnie uczniowskie. ~o rę_czm ( pra' yczn~2;
1 u-

straciami i wzorami. Wyd. Związku Pol. Stow. Spozy1"'.cow. Warsza_wa _l • •
· 1 l. Zarzecki. Nauczanie matematyki początkowej. Cz. li. ,Ks1ązmca-Atlas

T ·N S. W. Warszawa 1925. . . • .1· · Karol Htawiczka. Główne zagadnienia metodyczne nauki spiewu w szwie
powszechnej. Nakl. księgarni .Kresy" w Cieszynie 1925.

OD ADMINISTRACJI.
· Ruch Pedagogiczny wychodzi z końcem każdego miesią_ca

z wyjątkiem lipca i sierpnia, Każdy rocznik zaczynamy w styczniu,
a zamykamy w grudniu. Prenumerata ro~zna Ruchu Pedago-

. gicznego wraz z przesyłk_ą pocztos,yą "Y:'l'.nos_1 .8 zł. . .
Prosimy o wpłacenie przynajmniej półrocznej prenumeraty

czekiem P. K. O'."Nr 141521, a przy zmianie adresu o podanie
dokładne poczty i powiatu tak adresu dawnego jak i noweg~. ·

Wskutek niedokładnego adresu poczta zwraca nam wiele
przesyłek, co naraża wydawnictwo na straty, a Prenumeratorów
na zawód. - Zawiadamiamy, że rocznik z r. 1924 wyczerpany.
Natomiast mamy niewielką ilość roczników z r. 1921 w cenie 3 zł,
z r. 1922 - 3 zł, z r. 1923 - 4 zł, oraz F. Jaros a: Rozwój
fizyczny dziecka w wieku szkolnym - 1 zł z przesyłką pocztową.

TREŚĆ: Nru 4:
Florjan Znaniecki: Szkice z socjologji wychowani» V. (Rozwój osobowości ludz­
kiej). - Henryk Rowid: Życie w szkole twórczej. - Doc. Dr Tomasz Jani­
szewski: O znaczeniu pielęgnowania zdrowia młodzieży wyższych uczelni. -
[anina Melc_hertów11a: Sp~awozdanie z ankiety w· sprawie metodyki języka pol-

skiego. - Kromka pedagogiczna. - Zapiski b'ibljograficznc.
~~~~~~~~~
Prenumerata r~czna . . . . 8 zł li Nabyć można w Administracji' .Ru-

• polroczna . . , 4 • chu Pedagogicznego", Kraków, Ry-
Cena oddzielnego zeszytu 1 zł 50 gr. nek 29, Il. p.~~~-­Ogloszema n _a. o kła d ce : Cała strona 60 złp. pół str. 40 złp., 114 str. 25 zip.,w tekście cala strona 50 złp., ½ str. 30 złp., ¼ str. 20 zlp.

R_edaktor: Dr; Henryk Rowid. Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkot Pow?zechnych_ 1 rJdaktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko

Drukarma "Szkolrnca , Kraków, ulica GrzegórzP.cka 30.
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Szkice z socjologji wychowania.
V.

Rozwój osobowości ludzkiej.
(Dokończenie).

Nie tu miejsce badać, jaka droga, przez jaką długą i po­
wolną ewolucję, powstało zakorzenione dziś pojęcie, że naturalny
sposób ogólnego rozwijania osobowości, to podział życia ludz- c

kiego ną dwa okresy: okres, gdy jednostka jest biernym przed­
miotem wysiłków „rozwijającego" ją wychowawcy i nie ma żad­
nych zadań, prócz tych, które dla jej rozwijania fikcyjnie stwa-
rza wychowawca; i· okres w którym nagle, jak dojrzały owad
z chryzalidy, wychodzi na świat już .rozwinięta" i zaczyna rze­
czywiście działać, nie potrzebując myśleć o . dalszym osobistym
rozwoju, skoro już jest wszechstronną osobowością, i mając tylko
swoją specjalną . funkcję społeczną do spełniania. Jakiekolwiek
były źródła dziejowe tej niedorzecznej koncepcji, czas z nią
zerwać raz na zawsze i uprzytomnić sobie, jakim naprawdę być
może w dzisiejszych warunkach pełny rozwój osobowości.

Trudność leży nie w pogodzeniu rzeczywistych potrzeb
społecznych z indywidualną pełnią życia kulturalnego; w jakiej­
kolwiek bowiem dziedzinie kultury osobnik jest czynny, zarówno
własne jego zadowolenie i doskonalenie się jako też pożytek
społeczny wymaga tego samego: twórczości, i dzisiejsze warunki,
wywołujące konflikt między indywiduum a społeczeństwem są,
jak widzieliśmy dawniej, również niebezpieczne dla społeczeń­
stwa jak szkodliwe dla jednostki. Chodzi raczej o to, aby pogo­
dzić wymagania twórczości z wielostronnością życia osobistego,
aby wszystkie indywidualne dążenia i zdolności były rozwinięte
i wyzyskane dla dobra jego i społeczeństwa. Otóż żadna spe­
cjalna funkcja społeczna, nawet najszersza i najbogatsza, nawet
najlepiej odpowiadająca jego usposobieniu, i najwięcej pochła­
niająca jego zainteresowań, nie może tego zapewnić; każda



138

z konieczności wytwarza osobowoś~ jednostron~ą, niepełną, gdyż
niektóre zainteresowania i dążności wy?unąć s1~ mus~ą na pl~n
pierwszy, większość ich zaś zadawal111aną_ byc mus_1 ubocznie
i wtórnie i niema sposobności do rozwoju. Człowiek oddany
zupełnie jednemu dziełu, może być szczęśliwy i w pewnym ~a­
kresie wysoko użyteczny, lee~. nie. m_oże być wszechstro_nną in­
dywidualnością. Jednostronnosc zas J~St ~1epo~ądana 111e tylko
ze względów osobistych jako sprowadzająca 111drw1duum kon_kretnę
do pewnego typu społecznego; ma on_a _też uiem~e ~y111k1_ spo­
łeczne, gdyż utrudnia, często uniemożliwia z_rozum1en~e wzajemne
i harmonję między ludźmi o róż~y~h. funkCJa~h. speCJal_n~ch.

Niepodobna zaś wspólrzędme I Jedn?czesme spełniać w spo­
sób zadowalniający wiele różnych funkcyj społecznych, to znac~y
być twórczym naraz w wielu różnych d:i~dzina~h. Wp'.awdz1e
są pewne funkcje, które każdy stale spe!mac musi - pohtyczne,
rodzinne, towarzyskie, zwykle religijne - ale nikt od osobnika
nie żąda i nie może żądać, aby na wszystkich stanowiskach,
które naraz zajmuje, był produkcyjnym naraz. Przeciwnie naw_et,
jak widzieliśmy w poprzednim szkicu, obecny system stanowisk
zniechęca twórczość indywidualną poza jakimś jednym specjal­
nym fachem. w większości wypadków nawet w obrębie tego
jednego fachu. Nawet uprzywilejowana mniejszość jednostek na
wyższych szczeblach hierarch]i jest skazana na bierne wypełnia­
me przez całe życie pewnego minimum wyznaczonym zgóry
czynności na wszystkich stanowiskach, które zajmuje, prócz jed­
nego, stanowiącego jej uznaną specjalność; ogól zaś jest nawet
tej jednej sfery. twórczości pozbawiony. To minimum czynności
zaś, które każdy spełnia poza swoją specjalnością na lakiem
lub innem, społecznie narzuconem, ubocznem stanowisku nie
wystarcza ani do zadowolenia, ani tern mniej do rozwinięcia od­
nośnych jego dążeń i skłonności. Jeżeli weźmiemy zawodowego
lekarza, technika, matkę rodziny, oczywistem jest, że ich poli­
tyczne zainteresowania nie mogą się rozwinąć i zadowolnić
przez płacenie podatków, glosowanie i sympatyzowanie z jakąś
partją, ani _ich intelektualna strona przez czytanie w wolnych
chwilach książek naukowych lub popularno-naukowych,· ani ich
estetyc:ne aspiracje przez chodzenie od czasu do czasu na wy­
stawy I koncerty. Są wprawdzie wyjątki dziś, które potrafią dzia­
łać produ~c)'.j~ie na. dwóc~ polach jednocześnie, ale tylko dlatego,
że_ w dz1dz1eiszym u?tro;u _w)'.maga_nia produkcyjności są na
w1el_u st~now1skach. niewielkie I że Jednostka nie może włożyć
całej swei osobow?sc1 w tworzone właśnie dzieło, jakby powinna.

. Skoro tedy .jednostrcnność jest indywidualnie i społecznie ·
niepożądana, a wielostronność jednocześnie niemożliwa - cóż
po~ostaje? Odpowiedź prosta, i są ludzie, którzy ją już samorzutnie
dah_. M o ż n a by ć t w ó r czy m w w i e I u r ó ż n y c h d z i e­
d ~ 1 n a~ h ko Ie j n o, w różnych okresach swego ż y­
c I a. Niema żad~e~o powodu, prócz naszej wadliwej organizacji
pracy kulturalne] 1 wychowania kulturalnego, . dla któregoby
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'ktokolwiek miał mieć drogę życiową wytkniętą raz na zawsze
w młodości, i wejście w okres dojrzałości oznaczać miało zarnknię­
•cie wszelkich możliwości prócz jednej; . niema żadnego powodu,
-dla któregoby życie ludzkie dzielić się miało"na dwie epoki: epokę
przygotowania, które jest tylko przygotowaniem, a nie wytwarza­
niem, i epokę wytwarzania, z której dalsze kształcenie się i roz-
wijanie w nowych kierunkach jest wyłączone. ·

Ideał pełnej kulturalnej osobowości przy dzisiejszych wy­
maganiach i dzisiejszym poziomie kultury, to nie jest już, jak
dawniej statyczny ideał arystokraty-dyletanta, coś, co wychowa­
nie mogłoby urzeczywistnić od razu, wypuszczając po pewnej
liczbie lat gotowego człowieka wszechstronnego, któryby później
w -życiu tylko zastosował to, czego się raz nauczył, co najwyżej
·,, idąc z postępem czasu" i dopełniając swe wykształcenie przy­
.swajaniern ostatnich cudzych zdobyczy. To ideał dynamiczny
-a tak wielki, że urzeczywistnianym być musi stopniowo, w ciągu
całego życia indywidualnego. W całości urzeczywistnić go z pew­
nością· nikt nie zdoła, lecz każdy zbliżać się może przez cale
życie do jego coraz pełniejszej relaizacji, obejmując kolejno coraz
io nowe dziedziny w swej działalności twórczej. Rozwój ·osobisty
i twórczość społeczna splatać się winny nierozerwalnie od dzie-
ciństwa aż d9 późnej starości. ·

Rozumie się, że wytworzenie takiego ideału, wyprowadze­
nie go do wychowania i do ustroju społeczno-kulturalnego, nie
jest bynajmniej rzeczą łatwą. Socjolog tu jak gdzieindziej, może
tylko wyprowadzić wnioski z obecnego stanu rzeczy i wskazać
na różne możliwości, pozostawiając innym ostateczny wybór
i decyzję co do kierunku i sposobu reform.

Narzuca się tu przedewszytkiem oczywisty zarzut. Już dziś,
gdy jednostka przygotowuje się raz tylko do pracy wytwórczej
na jednem tylko polu, czas zużyty na przygotowanie staje się
coraz dłuższy z każdem pokoleniem; gdyby zaś później miała
ona rzucać swą specjalność i przechodzić do innej, i to wielo­
krotnie w życiu, przeważna część jej życia byłaby spędzoną na
przygotowaniach, więc dla społeczeństwa zmarnowana. Na .to
jednak odpowiedzieć można, że właśnie przy dzisiejszych meto­
dach przygotowawczych marnuje się niepotrzebnie czas i energję,
.a to w dwojaki sposób. Przedewszystkiem stwierdzono ekspery­
mentalnie (np. w Stanach Zjednoczonych w czasie obecnej wojny)
że tradycyjny okres przygotowania do jakiejkolwiek funkcji spo­
-łecznej może być skróconym przy umiejętnem kształceniu kilka­
krotnie, niekiedy" dziesięciokrotnie. Tak np. wyszkolenie rz~mi_eślni­
cze, na które niegdyś terminator zużywał od trzech do .pięciu Iat,
może być osiągnięte w ciągu tyluż miesięcy. Nie można więc mie­
rzyć dotychczasową skalą ilości czasu i wysiłków, niezbędnej do
tego, by w jakiejś dziedzinie zacząć produkcyjnie działać. Dodać
należy, że przygotowanie do działalności produkcyjnej jest _tern
szybsze i łatwiejsze, im bardziej dana sfera pracy odpowiada
wrodzonym zdolnościom i skłonnościom osobnika. A wreszcie,
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osobnik, który już pracował twórczo "". jakiejś.dzi~dzinie, stosun­
kowo łatwo przerzucić się może na . mną dziedzinę - _te~ ła­
twiej, im różnorodniejszą i płodnieiszą b~ła poprzedn!a Jego
działalność. Chociaż zaś do pewnych gramc rutyn~, ktorą J?ra­
cownik nabywa po dłuższem działaniu w pew~ym kierunku, jest
ostatecznością wysiłków oszczędność ta wkrotce przestaje . się
opłacać, gdyż ta sama' rutyna z czasem zab_ija pęd. twórczy.
W przeważnej większości wypadków faktef!I iest, że J_ednostka
twórcza na jakiemkolwiek polu wydaje ze siebie co najlepszego
i co . najoryginalniejszego w krótkim stosunkowo okresie, r~szta
jej zaś jest wypełniona jeżeli ,me pow_tarzame1:1,. to ?JYkancza­
niem w drugorzędnych szczegołach głownego JeJ dzieła, _tyr_n­
czasem przechodząc ~a inne pole, jednostka odz.fs_ka~aby sw1~:
żość zainteresowań, żywość zapału, sa!Ilorzu~nosct t nowos~
punktu widzenia, i znów wydałaby nowe I o~ygrnalne płody _sweJ
działalności. Czas;' zużyty na przygotowame, znaczrne krotszy
niżby się zdawało, sądząc z obecnych programów, byłby tedy
wkrótce opłacony i wyrównany.

Po drugie zaś, niema racji, dla którejby czas przyg~towy­
wania dla jakiejkolwiek funkcji społecznej mia! być zupełnie me­
produkcyjny, Właśnie o to między innemi chodzi, aby zerwać
z obecnym systemem ćwiczenia człowieka w zadaniach fikcyjnych,
po których dopiero ma przejść do istotnych życiowych zadań.
Bez porównania większe zadowolenie osobiste i lepsze przygoto­
wanie osiąga ten, kto od początku swego kształcenia w danym
kierunku ma tę świadomość, że już daje jakieś realne choćby
drobne przyczynki, że uczy się, aktualnie współdziałając w jakiemś
dziele zbiorowem niż ten, kto w odosobnieniu od prądu twór­
czości kulturalnej nabywa wiadomości, których znaczenia nie ro­
zumie i spełnia czynności, których wyniki nikomu się na nic nie
przydadzą. Dotyczy to dzieci w równej, a może w większej na­
wet mierze, jak dorosłych. Nie chcemy przez to powiedzieć, aby
należało powrócić do tego wyzyskiwania pracy dzieci na korzyść
starszych, które znajdujemy u wielu ludów dzikich i u naszych
własnych chłopów. ,Dziecko i wogóle człowiek jest główną sprawą·
w wychowaniu, wytwarzana przez człowieka kultura stać musi na
drug(em m!ejscu, dl?tego c~oćby, że od niego zależy i jakim on
będzie, takie będą Jego dzieła. Zadania dawane dziecku i czło­
wi~k?~i, d~stosowan~ b~ć. muszą· do jego obecnej indywidua]­
nosc'. 1 do Jego możhv,:o?c1 J?rzyszłego !ozwoju; ale rozwój ten
będz1~ daleko skute~zm~1szy_ 1 szy~szy, Jeżeli będą to rzeczywiste
zad~ma kultura!ne, _Jeżeh dziecko I człowiek uczyć się będą two­
rzyc, tworząc, J~żel! P!zygot?wyw~ć się będą do każdej funkcji
społeczn_eJ_, wspo!~ztałaJąc z _mnym1 w zbiorowych dziełach. Przy
o\brzym1er a v,:c1ąż _rosnące) _różnorod_nqści życia kulturalnego
metr~dno o tak_1e .dzieła zbiorowe, ktoreby miały zarazem zna­
~zeme społecznie cennych tv.;orów oraz środków wychowawczych
1 kształcącyc_h P!zysz_łych tworców w danej dziedzinie.

Rozumie się, me może być żadnych ogólnych reguł co do
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tego. kiedy winna się zaczynać produkcyjna działalność osobnika
ani jak często ~mieniać on winien pol_e SV:ej głównej wytwórczej
pracy, am w Ja~1m ~orzą~lm na~tępow~c _ma1ą te_ zmiany: wszystko
to zależy bowiem I od indywidualności człowieka, i od warun­
ków społeczno-kulturalnych. Są ludzie, którzy fuogą i powinni
wcz~śniej za~z:lć uczestniczyć w. ja~ichś_ dziełach. zbiorowych,
chocby spełm~iąc drobne role; są 1_nm,_ ktorzy muszą mieć więcej
cz_asu zupełne] swobody._ Są też d~1edz_my pracy, w których udział
wielu od wczesnych lat Jest możliwy I pożądany, są inne, które
muszą pozost~ć zarezerw~wane dla_ ~iew!elu, poprzednio przygo­
towanych w mnych, zbliżonych dziedzinach. Niektórzy ludzie
szybko, inni powoli opanowują nowe pola dżiałalności; pewne
pola zaś, jak wiadomo, dają się łatwiej opanować, niż inne.
W wielu wypadkach rozwój indywidualny postępuje najlepiej, je­
żeli zaczyna się od działalności intelektualnej, w innych - od
fizycznej (oczywiście z udziałem pierwiastków intelektualnych),
w innych - od estetycznej, w jeszcze innych - od społecznej, do-

. piero później przechodząc do innych dziedzin; dodałmożna mimo­
chodem, iż dowodzi to niedorzeczności jednolitego c ur r i c u I u m
dla wszystkich, wbrew temu, na co wskazują samorzutne usiło­
wania różnych dzieci, szukających dla siebie różnych pól działania.

Przy całej tej różnorodności wszakże, są pewne ogólne
i jasne wytyczne dla pedagogji, która przy obecnem bogactwie
kultury będzie chciała urzeczywistniać ideał wszechstronnego roz­
woju osobowości. Dla każdej indywidualności wykryć te pola
działania, które z początku przynajmniej, najbardziej odpowiadać
jej się zdają; nauczyć ją jaknajszybciej i z jaknajmniejszem marno­
waniem czasu na fikcyjne zadania, przygotowywać się do pełnej
pracy twórczej na jakiemkolwiek polu; dopomóc jej do zorga­
nizowania swych wielostronnych zainteresowań w takim porządku,
by kolejny wybór i rozwój różnych dziedzin działania najlepiej
umożliwiał jej całkowity wyraz swych osobistych dążeń i zdol­
ności a zarazem sprzyjał największej skuteczności i płodności jej
wysiłków; wreszcie, wyrobić w niej świadomość, że do całkowi­
tej realizacji ideału własnej osoby jako wszechstronnie twórczej
zbliżać się' należy przez całe życie i, że każdy krok naprzód
otwierać przed nią będzie nowe horyzonty, nieprzewidziane jeszcze
możliwości, z których trzeba będzie korzystać, gdy przyjdą.

Ten ideał wszechstronnej choć stopniowo tylko tworzącej
się osobowości daleko· lepiej czyni .zadość psychologicznym wła­
ściwościom kulturalnego człowieka, niż specjalizacja po okresie
,, ogólnego wykształcenia". W każdym z nas tkwią liczne skl~n:
ności, pociągają nas różnorodne role s~o_łeczne, zwła?zcza ~opo~1
jeszcze nie weszliśmy w ustaloną kole] 1 rutyna życia w ciasnej,
wyznaczonej nam komórce nie_ przygłuszyła szer~ych po~ą~ań.
Jak pisze William James: ,,Chciałbym, gdybym mogł... byc wiel­
kim atletą, zarabiać miljon rocznie, być dowcipnisiem „bon vi­
vant", zdobywcą serc niewi_eś~ic?, filozofem, filantrope~, _męże~
stanu, wojownikiem, podróżnikiem po Afryce, poetą, świętym .
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Każdy z nas miał za młodych lat, jeże!i niezupełnie t~kie, to
z pewnością niemniej różnorodne marz~m~ .. James_ do_daJe: '.' Tak •
różne charaktery może dają się pomyśleć Jako ro~me mozh?-7e
dla człowieka w początku jego życia. Ale_ ~eby Je<;Ien _z nich.
uczynić aktualnym, pozostałe muszą być _mn_1e1 lub w1_ęce1 pr~}'.­
tłumione". Otóż ta konieczność przytłumienia wszyst~1ch. mozl_J­
wości prócz tej, która się raz ~a cale żrcie urzeczywistnia, me
istnieje bynajmniej przy wszelkich ustroJ_ac~ kulturalnych, tylko­
przy tych, które jak dzisiejszy, wpychają Jednostkę w gotov.:ą:·
sztywną komórkę i zmuszają ją tam P?ZOStać ~e szk_o_dą dla me1
samej i dla ogółu. A nawet i przy talom ustroju byli I są l_udz1e,
z własnej inicjatywy zmieniający swój typ społeczny niejedno­
krotnie w ciągu życia. Są między nimi najwybitniejsi twórcy
w różnych dziedzinach, którzy do tych dziedzin przeszl_i z innych,
niekiedy zupełnie obcych terenów; są, prawda, 1 ludzie społecz­
nie bezpłodni, niespokojne duchy błąkające się bezużytecznie po
różnych polach, ale nie ich w tern wina, że wychowanie młodo-

. ści nie nauczyło ich w każdej dziedzinie zatrzymać się i pozo­
stawić jakiś twórczy ślad swego przejścia, ani też, że tradycyjny
ustrój kulturalny posiada prawie wyłącznie miejsca, obliczone na

· spokojnych filistrów, całe życie spełniających jeden rodzaj czynności.
Może jednak, poza pewną liczbą wyjątkową, to pragnienie

urzeczywistniania różnorodnych typów społecznych istnieje tylko
dopóty, dopóki człowiek naprawdę jednego z nich nie urzeczy-,
wistnił, może chęć zmian nie jest zjawiskiem norrnalnerń: i czło­
wiek normalny raz ustalony chce trwać w obranym kierunku?' .
Znowu jednak' psychologja · nas uczy, że w każdym człowieku
występują dwa przeciwne a dopełniające się dążenia, które na­
zywamy dążeniem do stałości i dążeniem do nowych doświad
'czeń. Które z nich w danym czasie się zaktualizuje, zależy od
tego, jakiego rodzaju doświadczeń oczekuje człowiek na skutek
swego działania. Jeżeli jednostka działająca w pewnym ustalo­
nym kierunku natrafia na możliwość zmiany tego kierunku i wie
lub przypuszcza, że doświadczenia, które spotkać może' na nowej
drodze, będą coraz bardziej pożądane, zwłaszcza w porównaniu
z te1!1i, j_akich oczekuje . w dalszym ciąg_u dotychczasowej swej
dro~1, w~w~zas ob~dz1 się w niej dążenie do nowych doświad­
czen, zm1~m ~na kierunek swego działania. Jeżeli zaś, przeciwnie,
w poszukiwaniu nowych. doświadczeń natrafia na coraz bardziej
mepoż~d~ne fa~ty, budzi. się . w niej pragnienie stałości, chęć:
z~mkmę~1a sweJ_ sf~ry działania w określonych granicach. Czy
więc zmiana dziedziny pracy kulturalnej odpowiada lub nie wa­
runkom ~s:ych~lo~icznym, zależy . od tego, jak pociągającemi
prz_ed_staw1a1~ się Jednostce oczekujące na nią w nowej dziedzinie
doświadczenia.

Gdy, jak w_ obecnych warunkach lub zwykle w prze;złości,
społeczenstwo z~1ech_ęc~ do zmian, reagując na nie ujemnie, jed­
nostka po każ_deJ ~r?bI~ powraca d? u_tartej kolei, chyba, że sama
walka z przeciwnosciarrn podnieca Ją 1 zajmuje, a to bywa w sto-
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sunkowo nielicznych wypadkach. Społeczeństwo chce mieć fili­
strów mało. ~wórczy~h, i ~a ich. _Gdyby jednak warunki spo­
ł~czne umożlrwialy I ulat~iały ,z~tany, ! gdyby z tern łączyła
się konsekwentn~ ocena twórczości 1 osobistego idealizmu, wów­
~zas n.orma!na Jedn?s.tka trw_alaby ~-a swem stanowisku dopóty
1 tylko dopoty, dopóki by działalność na tern stanowisku dostar­
czała jej dodatnie~ doświadcze~, takich, jakichby nie przewidy­
wała na żadnern mnern stanowisku. Skala dodatnich doświadczeń
przy . spełnianiu jakiejś funkcji społ~cznej zależy w pierwszym
rzędzie od tego, o Ile dana funkcja odpowiada skłonnościom
jednostki oraz o ile działalność w danym kierunku pozwala jej
osiągać twórcze wyniki - gdyż zadowolenie z działalności stoi

· w prostym stosunku do jej owocności. Jednostka więc pozosta-
wałaby czynną w pewnej dziedzinie dopóty właśnie, dopóki jej
praca w tej dziedzinie byłaby dla niej samej najbardziej intere­
sującą, a dla społeczeństwa najużyteczniejszą. Gdy natomiast jej
możliwości twórcze na. danem polu zaczną się wyczerpywać' i za­
dowolenie z pracy słabnąc, a więc i użyteczność jej zmniejszać
się, jednostka, przed którą otwarte będą nowe pola, naturalnie
przejdzie na to, które najbardziej pociągać ją będzie, z którego
przewidywać będzie najwięcej dodatnich doświadczeń, czyli, które
względnie najlepiej odpowiadać będzie tym skłonnościom, które
na dawnem polu nie znajdują zadowolenia.

· Ale czy tego rodzaju zmienianie głównej sfery działalności
indywidualnej da się pogodzić z wymaganiami życia zbiorowego,
organizaji i podziału czynności? Czy dla tego celu nie jest nie­
zbędne, aby każda jednostka trwała na obranem stanowisku z po­
czucia obowiązku społecznego? Wszak społeczeństwo, wymaga­
jąc od jednostki ustalonego charakteru i spełniania przyjętych
zobowiązań, chce właśnie zapewnić sobie jej stalą współpracę
w określonym kierunku, chce wiedzieć, że może na nią liczyć
raz na zawsze, że żadne nieprzewidziane zmiany jej postępo­
wania nie wprowadzą zamieszania do gotowego ustroju.

Tak było istotnie do dziś dnia, zwłaszcza w społeczeństwach,
w których silnym jest wpływ tradycji; ale te wymagania już
przestają odpowiadać dzisiejszej ·cywilizacji, a cóż dopiero· tej,
która przyjść winna i przyjdzie, jeżeli będziemy umieli ją spro­
wadzić. Gdy ustrój społeczny i organizacja pracy kulturalnej zmie­
niały się bardzo powoli, jak na Wschodzie lub w naszem średnio­
wieczu; wówczas było to społecznie pożądane, by rola kulturalna
każdego osobnika była wyznaczona raz na zawsze. Dziś jednak
sprawa inaczej się przedstawia. Niezliczone nowe wynalazki tech­
niczne, odkrycia naukowe, przemiany ekonomiczne, przewroty
polityczne, przekształcenia społeczne co chwila, na rozmaitych
polach, burzą ustalony porządek stanowisk społecznyc_h, usuwają
na drugi plan różne dawne funkcje kulturalne, natomiast tworzą
mnóstwo nowych funkcyj i wymagają do nich nowych ludzi. Już
dziś więc trzeba, a'by wielu, coraz więcej osobników przecho­
dziło, i to prędko, z dotychczasowych sfer działania do nowych;
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już coraz mniej jest takich, którzy ~ale życie spelni~ć _mogą ~ę
samą rolę. A jeżeli pęd twórczy naszej kultury wz~agac się będ~1e
nadal, stanowiska trwale znikną prawie _zupelrne. Nawet w1~c
dzisiejszemu społeczeństwu chodzić powmno o to, aby_ takie
zmiany, dziś nieprzewidywane i przypad!rnwo narzuca~e 1~~eprz,y­
gotowanym jednostkom, _były przewid_z1ane w orgaruzacji życia
osobniczego, aby każda Jednostka zgory. goto_wą ~yla_ do tego,
że niejednokrotnie będzie przechodzić z Jednej dziedziny pracy
kulturalnej do innej. .

Tembardziej zaś stanie się to pożądanern, m~zb~dne1:1 nawet,
jeżeli miejsce dzisiejszego schematycznego współdziałania, opar­
tego na mechanicznym podziale pracy, zajmie nowe, dobr~wol~e.
współdziałanie, oparte na sarnorzutnern przystosowywaniu s_ię
wzajemnem czynności, jak np. dziś w nauce lub w działalności
altruistyczno-społecznej. : , . . , .

Typem współpracy społecznej, ktory _urzec~yw1stmc powin­
niśmy na wszystkich polach, jest tworzenie zbiorowego dzieła,
do którego każdy spontanicznie wnosi swój osobisty przyczynek
i które z przyczynków tych organicznie rozwija się i narasta.
Takiem zbiorowem dziełem jest każda nauka nowożytna, każdy
wielki nowoczesny wynalazek, jak samochód, samolot, telegraf,
telefon, kino, radjo ; organizacja filantropijna w Stanach Zjedno­
czonych; związki wspóldzielcze w poszczególnych państwach
Europy; wreszcie jedno z największych dzieł zbiorowych wszyst­
kich czasów - dzisiejsze państwo polskie, zbudowane dobrowol­
nemi wysiłkami jednostek wbrew niezliczonym trudnościom,
a w niebywale krótkim przeciągu czasu. Nie trzeba przymusu,
ani, fizycznego, ani ekonomicznego, ani nawet moralnego, aby
skłonić ludzi do uczestniczenia w takiem dziele; każdy czyni to .
z własnej chęci, z zainteresowania dla . samej pracy i jej wyni­
ków. Z drugiej strony niema dzieła, w któremby faktycznie uczest­
niczyli lub nawet mogli uczestniczyć naraz wszyscy członkowie
pewneg~ konkretnego społeczeństwa; nawet państwo polskie było
faktycznie wytworzone przez stosunkowo nieliczną mniejszość
P?lak?w, przeważna większość zaś dawała poparcie mniej lub
więcej dobrowolne, którego znaczenie polegało nie na indywi­

_dualnych przyczynkach, lecz na zgromadzonej ich masie.
Przy tego rodzaju współpracy jest niezbędnem zarówno dla

os~bisteg_o rozwoju, jak? też dla harmonji społecznej, aby każdy
w_ziąl w ciągu sw~go życia_czynny, twórczy, osobisty udział w wielu
roż??r.odnych ~z1~la~h zbior_owych. · Wtedy bowiem tylko osobo­
~osc Jego zbl~żac s1_ę_ będz1_e d_o poziomu objektywnej kultury
Jego czasu, ktora dziś bezmiernie go przerasta i którą dopiero
przez V:7S~echstron_n~ uczestniczenie w_ całej j~j budowie mógłby ·
ogarnąc I zroz~m1_ec. Wt~dy też pomiędzy członkami społeczeń­
st"".a wytworz~c się będzie mogla prawdziwa, głęboka solidar­
nosć - ta, ~tora łączy współpracowników w twórczych dziełach,
cz~ to w~polczesnyc~, czy n~wet następujących po sobie. Każdy,
ktory wziął we wspolnem dziele udział osobisty i płodny, choć
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przejdzie. na_ inne pole, pozost~nie zwi~zany węzłami syrnpat]i
1 zrozumterna z tymi, co to dzieło dalej rozwijać lub w innych
okolicznościach odtwarzać będą, i chętnie udzielać im będzie tego
minimum poparcia, którego od ogółu domagać się często muszą.
Człowiek, który współpracował w organizacji instytucyj filantro­
pijnych, odczuwać będzie zawsze icf potrzeby i nie odmówi
późniejszym pracownikom drobnej pomocy czynnej lub pienięż
nej; człowiek, który uczestniczył w. budowie państwa polskiego
jako żołnierz, polityk, organizator, nie zawaha się przed zadowo­
leniem tych stosunkowo drobnych wymagań, jakie w przyszłości
ogółowi obywateli stawiać będą ci,. co to państwo rozwijać będą

· dalej lub chronić przed niebezpieczeństwarni ; człowiek, który pra­
cował naukowo, zachowa na zawsze zrozumienie dla zadań i po-
trzeb nauki. ·

Dzisiaj jeszcze trudność leży w tern, że przy istniejącej orga­
nizacji każde dzieło zbiorowe w pewnej chwili przestaje się opie­
rać na twórczej i dobrowolnej współpracy, lecz dalsza jego reali­
zacja dokonywa się przy pomocy mechanicznego podziału czyn­
ności, przy którym pierwiastek osobisty i twórczy jest przeważnie
wyeliminowany. Wynalazek zbiorowy po doprowadzeniu do pe­
wnego szczebla doskonałości zostaje uprzemysłowiony i w ma­
sowem iabrycznem wytwarzaniu przestaje się rozwijać drogą indy­
widualnych przyczynków, dopóki znów go ktoś nie udoskonali,
aby na nowo oddać go do fabrycznego wyrobu. Ow pęd twór­
czy,· który w ciągu lat kilku stworzył państwo polskie, dziś za­
miera, gdyż państwo to z rozwijającego się wciąż systemu dyna­
micznego staje się systemem statycznym, o mechanicznym po­
dziale ciągle powtarzających się i zgóry wyznaczonych czynności;
staje się państwem schematycznie "uporządkowanem", coraz mniej
napozór wymagającem uwagi, i ludzie nawet cieszą się z tego,
że „stan przejściowy", to znaczy stan tworzenia, już minął.

Znów jednak niema powodu, dlaczegoby jakaś twórczość·
zbiorowa miała kiedykolwiek wchodzić w tę fazę mechanizacji,
Albo dzieło jest istotnie skończone, to znaczy, że dla jego dal­
szego trwania czynności, jak te, które go wytworzyły, są zby­
teczne, - tak przedstawia się sprawa ze zbudowanym domem,
wykończonym samochodem, namalowanym obrazem, dowiedzioną
teorją; albo też wymaga ono jeszcze dalszego działania, jak udo­
stępnianie wynalazku publiczności lub trwanie stworzonego pań-

. stwa, a wtedy możliwą jest taka organizacja pracy kulturalnej,
przy którejby ciągle jeszcze było miejsce na twórczą inicjatywę
i indywidualne przyczynki. W społeczeństwie zaś, którego cała
kultura trwać będzie, rozwijając się swobodnem indywidualnem
współdziałaniem, jak się rozwija nauka, wynalazek, lub państwo
polskie w pierwszych latach, każda jednostka znajdowa~ b~dzie
w -każdej chwili, na każdym kroku, do wyboru liczne 1 rożne­
rodne dzieła' zbiorowe, w których udział jej po krótkiem i nie
bezpłodnem przygotowaniu będzie możliwy i pożądany.

W takich warunkach przy realizującym się nieograniczenie
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ideale wszechstronnej osobowości, wszystki~ ludzk(e dążenia,
skłonności i uzdolnienia będą mogły zn~l~żc pel~y_ i użyteczny­
społecznie wyraz. Niema bowie~ dążn?sci ludzkiej, nawet_ naj­
bardziej nienormalnej i szkodliwej ~a pierwszy_ r~ut oka, ktoraby
nie mogla gdzieś być n~rmalme _ 1 produkcyjnie zast?sowan~.
Wszelkie anomalje, wszelkie zło, me wyłąc~aJąc_ zbrodni a moze
nawet i obłąkania, pochodzi z dysharmonji między pzzy~o?zo­
nemi lub nabytemi właściwościami osobnika, a warunkami Jego
życia. Umiejętna pedagogja w korzystnych wa.runkach każdą
dążność potrafi zużytkować dla _celów koristrukcyjnych ; . sprowa­
dzenie zaś korzystnych warunk?w, umo_żhw1a1ących użycie ka~­
dego człowieka bez zmarnowama ,i~go sił d~c?owych, przy dzi­
siejszem bogactwie i różnorodnośct zagadmen kulturalnych za-
leży tylko od naszej świadomej woli. . . .

Florian Znaniecki.

Instytuty i Studja Pedagogiczne
dla nauczycieli szkół powszechnych.

Wrażenia i refleksje z podróży pedagogicznej.

Powszechna dążność, do tworzenia nowej szkoły jest ko­
niecznem następstwem obecnego rozwoju społecznego, podnosze­
nia się kultury ogółu ludności i coraz głębiej sięgającej demo­
kratyzacji życia narodowego i państwowego. W związku z roz- ·
wojem stosunków społecznych ustępują dawne formy wychowania
i kształcenia, a w ich miejsce powstaje szkoła twórcza, pozosta­
jąca w harmonji z życiem kulturalnem i wymogami nowej epoki
dziejowej. Obecna epoka kulturalna wymaga przygotowania czło­
wieka zdolnego do pracy produktywnej i twórczej - człowieka
odznaczającego się inicjatywą i pomysłowością. Do pracy tej
stanąć muszą dziś już nietylko jednostki nieliczne, ale szerokie
masy, które wywalczyły sobie prawa w życiu spoleczno-politycz­
nem, a fakt ten wysuwa postulat podniesienia kultury fizycznej
i duchowej ogółu obywateli. .

Prawo każdej jednostki do kształcenia się i do nauki do­
~tęp_ do wszys~kic~ stopni_ szkó\, odpowiadających uzdol~ieniu
i zamte~eso:,v~mu Jednostki_ musi wcześniej czy później stać się
rzeczywistością we wszyst_k.1ch państwach, które nie chcą pozostać
d~leko w tyle -~ pochodzie Du_c~a cywilizowanej ludzkości, które
me. _chcą narazic swej przyszłości na. zgubne konsekwencje. Jed­
nosc_ ~ystemu eduk~cyj~e_go czyli idea szkoły jedno I i tej
musi i u ~as z_wyc_iężyc i _zapanować powszechnie pomimo chwi­
lowego d~iałama sił tamujących rozwój szkolnictwa. Równolegle
z tw_orzemem now~go us~roJu w duchu szkoły jednolitej nastąpić
musi przekształcerne życ~a wewnętrznego szkoły, jej. treści naj-

. g!ębszeJ -:- yowstać musi szkoła twórcza, jako konsekwen­
cja czynmkow kulturalnych doby obecnej.
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. Na tworzenie się ~stroju szkolnictwa wywierają wprawdzie
duzy wpływ sf~ry polityczne, panujące · w danej chwili, ale
u g_r u n to w a n 1 e n o w e_g o system u wychowa n i a z a-
1 e z_y przedewszyst_k!~m od sa_meg;o nauczycielstwa,
od Jego kultury społecznej 1 pedagogicznej, od zrozumienia sił
i czynni_kó_w. socjalny~h ~oby_ ob~cn~j._ Trzeba więc przygotować
nauczyc1e)1, do spel~1em~ tej w1elkt~J misji dziejowej, tak ich
wyksz!alc1c, by z~?lm był~ ugruntowac nowy system edukacyjny ').
Zadam~ to spełnić potrafi tylko nauczyciel, wykształcony w szkole
w:yższeJ - w dobrze zorganizowanym I n st y tucie Peda g 0-
g 1 cz ny m.

Tę konieczność dziejową zrozumieli Niemcy i postawili
:asad~ kształc_enia wszy~t~ich ~auczycieli, a więc nietylko szkól
średnich, ale 1 nauczycieli szkol powszechnych n a po ziomie
u n i wersy te ck im. Zasada ta · znalazła swój wyraz w artykule
14::5 nowej konstytucji niemieckiej, gdzie ustalono normy studjów
przyszłych nauczycieli. Do wykonania ustawy pierwsi zabrali
się Sasi. ·

Saksonja, kraj wysoko uprzemysłowiony, kroczy na czele
innych państw Rzeszy . także i w dziedzinie organizacji szkol­
nictwa i w teorji pedagogicznej. Lipsk, Drezno i Jena na połud­
niowym wschodzie a Hamburg na północnym zachodzie Nie­
miec stanowią ogniska, skąd myśl pedagogiczna promieniuje na
wszystkie kraje niemieckie. W Saksonji istnieją dwa wyższe za­
kłady· naukowe: uniwersytet w Lipsku i politechnika w Dreźnie.
Nauczycielstwo saskie podejmuje na szeroką skalę organizowanie
nowej szkoły pracy; w Lipsku i Dreźnie powstają też pierwsze
Instytuty Pedagogiczne, w których odbywają swe studja przyszli
nauczyciele szkól powszechnych.

Związek nauczycielstwa saskiego. jeszcze w połowie ub. stu­
lecia umieścił w swym programie zawodowym postulat kształce­
nia nauczycieli na poziomie uniwersyteckim. -Postulat ten, tłu­

. miony w dobie panowania reakcji, nigdy odtąd nie zamilkł i dzięki
wytrwalej i konsekwentnej akcji Związku, trwającej przeszło pół
wieku, został wreszcie urzeczywistniony. .

Na mocy ustawy z dnia 8 kwietnia 1922 postano~10no, że
odtąd tamtejsze seminarja nauczycielskie nie będą przyjmowały
nowych uczniów. W ten sposób rozpoczęła się Hkwićacjaniższych
kursów seminaryjnych. Młodzież wyższych kursow ukonczy s""'.e
studja w seminarjum według dawnych przepisó~ tak, że ostatnie
szeregi uczniów opuszczą seminarja w r. 1928 1 w tym rok~ za­
kłady te przestaną faktycznie istnieć. Obecnie następuje s!opm?we
przeksztalcanie.seminarjów saskich w liczbie 25 na szkoły sredme-

. bądź to 9-kl. gimnazja, bądź też gimnazja 6 cio_ kl. no:-"'.ego typu.
Dnia 2 maja 1923 rozpoczyna swą działalność Instytut

Pedagogiczny w Dreźnie pod kierownictwem prof . Seyferta,
a w niespełna rok później Instytut Pedagogiczny w Lipsku pod

I) FI. Znaniecki. Szkice z socjologji wychowania. Il, Ruch Ped. Nr. 1-2,
r. 1925.
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kierownictwem prof Richtera. Organizacja obu instytutów opiera
się na następującej ustawie: 1) .

1. Nauczyciele (ki) szkól . powszechnych . odbywają te~­
rety.czne studja zawodowe na umwers~tec1e w Lipsku_ 1 na _poll­
technice w Dreźnie, przygotowanie zas praktycano-pedagogiczne
otrżymują w Instytutach Pedagogicznych, pozostających w łącz-
ności z temi wyższerni. uczelniami. . . _ _ .

2. Zakończenie studjów nauczycielskich stanowi egzamm
państwowy, uprawniający do służby nauczycielskiej w_ szko)e
powszechnej. Ministerstwo W. R. i ~- P._, którem~ pow1erz_a _się
wykonanie tej ustawy, wyda odpow!edm regul~mm egzammo~,
'przepisy praktyki, tudzież zarządzenia w sprawie przygotowama
nauczycieli do specjalnych zadań. . .

3. Abiturjentów seminarjalnych obowiązują dotychczasowe
postanowienia do kwietnia r. 1928.

4. Ustawa niniejsza wchodzi w życie odnośnie do politech­
niki w Dreźnie z dniem 1 kwietnia 1923, odnośnie zaś do uni­
wersytetu w Lipsku Rada Ministrów oznaczy termin wejścia
w życie ustawy.

W r. I 924 były już czynne oba Instytuty Pedagogiczne.
Podczas mej podróży pedagogicznej zagranicą w jesieni ub. roku
miałem sposobność zetknięcia się z profesorami instytutu drez­
deńskiego i lipskiego, bezpośredniego obserwowania ich działal­
ności pedagogicznej, tudzież zapoznania się i o r g a n i z a c j ą
nowego systemu kształcenia nauczycieli. .

Na czele Instytutu Pedagogicznego w Dreźnie stoi, jak już
wspomniałem - prof Ryszard Seyjert, jeden z przywódców ru­
chu naukowo-pedagogicznego współczesnych Niemiec. Były mi­
nister oświecenia w Saksonji, zasłużony bojownik w życiu orga­
nizacji nauczycielskiej, wyszedł z szeregów nauczycielstwa ludo­
wego. Po dłuższej pracy w szkole ludowej został dyrektorem
Seminarjum nauczycielskiego, a następnie habilitował się i u­
zyskał katedrę profesora pedagogji na politechnice w Dreźnie.
Jako redaktor znakomitego czasopisma .Praktyka Szkolna"
(Deutsche Sc hu 1 praxis) i autor wielu dzieł pedagogicz­
nych, odegrał prof. Seyfert wybitną rolę w dążeniach emancypa­
cyjnych tamtejszego nauczycielstwa, którą śmiało porównać można
z działalnością słynnego pedagoga niemieckiego Diesterwega
w pierwszej połowie I 9 wieku. Prof Seyjert robi wrażenie czło­
wieka wytwornej kultury i już po kilku chwilach rozmowy
mo~na. wyczuć! ż_e. ma się d? czy~ienia z pe~agogiem niezwy­
klej miary. Dzięki Jego uprzejmosci mogłem się zapoznać z or­
ganizacją i życiem wewnętrznem · Instytutu Pedagogicznego.

Drez~eński lnst~t~t Pedagogiczny mieści się we wspaniałym
gmachu, (Jest to właściwie kompleks · budynków dawnego serni­
narjurn naucz.) wśród łąk i pól na peryferjach miasta. Tuż za
budynkiem rozpościera się duży ogród szkolny, pole, tudzież

1
) Die Hochschulbildung d, r Lehrer in Sachsen. Lipsk 1923.
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obs~eme b?is\rn. W instyt~cie istnieję pracownia psycho-peda­
gog1czn~, ~iblJ_oteka, czytelm~, warsztaty, gabinety, i t. d., tudzież
szkoła .cwiczen. Byłem na kilku wykładach, m. i. prof. Seyferta
(zagadnienia pedagogiki ogólnej), prof. Loosego (metodyka ry­
sunku), prof. Brunsta (metodyka historji), na lekcjach w szko­
le ćwiczeń i na ćwiczeniach psychologicznych studentów.

Instytut Pedagogiczny w Dreźnie podobnie jak i w Lipsku
jest obecnie w fazie początkowej organizacji, która niezawodnie
potrwa jeszcze lat kilka. Zespól wybitnych pedagogów na drodze
rozważań teoretycznych _i na podstawie prób praktycznych
szuka sposobu rozwrązarna ważnego problemu reformy studjów
nauczycielskich.

Okres studjów w Instytucie Pedagogicznym trwa· 3 Iata.
Wykłady odbywają się częścią w politechnice, częścią zaś w In­
stytucie.

Komisja reformy kształcenia nauczycieli, wyłoniona ze Związku
naucz. szkół powsz. w Saksonji z prof. Seyfertem na czele, opra­
cowała następujący program st ud j ów 3 -1 et n ie go I n­
st y tu tu P e d a g ogi cz n ego w zakresie pedagogiki i dy-
daktyki: ·

A. Wykłady.
I. Pedagogika i dydaktyka ogólna.

Rok 1. Funkcje i cele kształcenia w zastosowaniu do po­
strzegania, przypominania, twórczości duchowej, myślenia i war­
tościowania, do życia emocjonalnego, do wyrażania i działania.

Rok 2. Nauczyciel jako wychowawca i dydaktyk, dziecko
jako wychowanek i uczeń. Wzajemne oddziaływanie osobiste.
Sposoby wychowania i reagowania. Formy wychowania i nau­
czania.

Rok 3. Zewnętrzne warunki życia szkolnego. Urządzenia
szkolne. Szkoła powszechna, a wychowanie przedszkolne. Szkol­
nictwo specjalne i wychowanie lecznicze. Szkolnictwo zawodowe
i średnie. Kształcenie dorosłych.

li. Dydaktyka szczegółowa.
Rok 1. Zadania pierwszych lat nauki w szkole. Środowisko

a nauczanie. Łączność nauki na stopniu wyższern, jako zagad­
nienie ogólne; idea szkoły twórczej (szkoły pracy).

Rok 2. Szczegółowe zadania wychowa.w~ze i dydaktyczne.
Wychowanie fizyczne i kultura ciała. Wychowanie w duchu kul­
tury narodowęj, (historja, · nauka obywatelsko-państwowa). Za­
leżność mieszkańców od warunków przy1odzonych (nauka rzeczy
ojczystych, geografja, nauka o stosunkach gospodarczy~h). Wi_a:
domości biologiczne (nauka o człowieku, przyroda). Wiadomości
praktyczno-techniczne (fizyka, chemja, prace ręczne). Zagadnienie
formy i liczby w kształceniu.

' Rok 3. Kształcenie języka. Kształcenie w wyrażaniu się za-
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omoc zabawy ruchu, śpiewu, muzyki. Ksztalcen\e _w w_y~ażaniu
fię za~omocą pisma, rysunku, formy plastyczne] 1 zajęc ręko-
dzielniczych. . d b r .. · ·Kształcenie strony idealnej - piękna, o ra, re igijnoscr.

B. Ćwiczenia.
Rok J. Obserwacje bezpoś~edn!e . (introspekcja) własnych

zdolności postrzegania, przypo1111~ama. 1 t. d. Obserwacje ObJ~­
wów psychicznych u d;i:ie_ci. c:;w1czema _w eksp_eryment_owa~1_u
psycho-pedagogicznem. Cwiczenia w rozwiązywarnu z~dan z _roz­
nych dziedzin nauczania i_ z. życ1~ praktycznego. Dobor komecz-
nych i celowych pomocy I sro9lrnw_. . . . .

Rok 2 i 3. Zadania i ćwiczema, Jak na 1 roku. Ćwiczenia
praktyczne w szkole powszechnej. . . .

Program studjów obejmuje wogole:. I) ogolne wyksztalceme
zawodowo-teoretyczne i li) specjalną pra~tykę ~awo_dow~ .. Do
działu I-go należą: antropologja, psycho!ogJa, ~OCJOl?gJa, h1gJen~,
logika, estetyka, etyka, pedagogika _og_oln_a, f(lozofJa p_~dagog11,
historja wychowania, teorja poznania I historja lilozolji. Nadto
obierają sobie studenci I. P. przedmiot, wchodzący w zakres
nauczania w szkole powszechnej. Dużą wagę kładzie się też na
przedmioty techniczno-estetyczne: rysunek, śpiew, roboty ręczne,
ćwiczenia cielesne.

Rdzeniem Instytutu Pedagogicznego jest szk o I a ćwiczeń,
gdzie studenci znajdują zastosowanie praktyczne różnych zagad­
nień pedagogicznych, i która stanowi źródło różnorodnych pro­
blemów, jakie im nasunie w przyszłości zawód nauczycielski.
W szk o Ie ćwiczeń n a uczycie I am i są docenci I n­
st y tut u Pedagog i cz n ego, przeważnie osoby ze stopniem
akademickim, wybitni praktycy i autorowie dziel pedagogicznych.
Profesorowie ci podnoszą wysoko wartość i znaczenie pracy
w s~kol~ powszechne]. Będąc sami wychowawcami i nauczycie­
la1'.11 dzieci w okresie nauczania elementarnego (od 6-14 lat), .
dają studentom I. P. znakomity wzór i przykład.
. . W_ związku z wykładami dydaktyki odbywają się praktyczne
cwiczerna I pouczenia o urządzeniu szkól, o pomocach .nau­
kowych i bibljotekach szkolnych.

Instytut Pedag_o~iczny w Dreźnie realizuje stopniowo· po­
wy_żs~y program. Ministerstwo Oświecenia zamianowało stałą Ko­
m'. s J_ ę dla spraw ksz~a_łce_n1a nauczycieli, w skład
której wchodzą: referent mm1ste~j~lny, p_rzedstawiciel uniwersy­
tetu, dyrektor I. P., przedstawiciel Związku nauczycielskiego
1 rzeczoznawca-poseł sejmowy. Obok tej Komisji jest jeszcze
druga, utworzona w łonie politechniki drezdeńskiej pod przewod­
mct~em rektora: Za~ani~m jej jest opracowanie regulaminu e za-
1:11.now na_uczy~(elsl_{lch I badanie problemu studjów nauczy~iel­
skich, Stwierdzić więc można harmonijne współdziałanie
w ~ z y s t k I c ~ p o w o ł a ny c h c z y n 11 i k ó w _ · rz d · u
umwersytetu 1 organizacji zawodowe] _ okol t ą u, ~eJn:11•o s warzenia Ja {
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najlepsz_ej formy kształcenia przyszłych nauczycieli szkoły pow­
szechnej, a temsamem ugruntowania nowej szkoły i rozwoju
kultury narodowej.

. W drezdeńskim _Instytucie Pedagogicznym kształci się obec-
me około_ ~O st_u~en~?w. (tek), ktorzy po skończeniu gimnazjum
postanowili poswięcrc się pracy w szkolnictwie elementarnem.
Miodzie~ ta _z całą _świadomością_ w 1 ~ dopiero roku życia, a więc
w okresie 0~1ągmęcia d?stat_ec~neJ dOJfzał?ści fizycznej i duchowej
o~rała za""'.od nauczycielski 1 z u_pragmeniem oczekuje chwili,
k1~dy stanie V: szere\;ach budo_wmcz}'.ch kultury ludowej. Mło­
dzież ta okazuje specjalne zamiłowanie w zakresie studjów pe­
dagogicznych i . z zapałem przygotowuje się do pracy w szkole
powszechnej.

Związek Polskiego Nauczycielstwa Szkól Powszechnych ma
w swym programie postulat wyższego kształcenia nauczycieli.
Od początków swego istnienia zmierza Związek zapomocą swej
prasy i innemi drogami do realizacji tego postulatu. Istota Związku,
jego ideologja mieści się w ciągłej i usilnej pracy około pod-

. niesienia stanu nauczycielskiego na wyższy poziom kultury du­
chowej i pedagogicznej, a temsamem około doskonalenia szkoły
polskiej. Z tej drogi zejść .narn nie wolno i idea ks z ta ł ce­
n i a nauczycieli szkól powsz. na poziomie uniwersy­
i e ck im musi być czynnikiem dynamicznym w życiu potężnej
organizacji związkowej tak długo, dopóki nie stanie się rzeczy­
wistością. Nauczycielstwo polskie odczuwa zresztą niedomagania
i. braki w obecnem swem przygotowaniu i samorzutnie kosztem
nieraz dużych ofiar zdobywa -wyższe wykształcenie. - Wielu nau­
czycieli składa w . charakterze eksternistów maturę gimnazjalną
i o ile tylko mają sposobność, poświęcają się następnie studjom
uniwersyteckim. Studja i równoczesne wykonywanie obowiązków
mauczycielskich wyczerpuje siły i odbija się ujemnie na ich zdro­
wiu. Trzeba więc jak najrychlej stworzyć normalne warunki,
któreby nauczycielstwu umożliwiły studja na poziomie współ­
czesnej wiedzy pedagogicznej - trzeba stworzyć d I a ks z ta ł­
c en i a nauczycieli szkół powszechnych Instytut
Pedagogiczny na pozioinie szkoły wyższej.

Gruntownie przemyślany i opracowany jeszcze w roku 1913
program Polskiego Instytutu Pedagogicznego pozo­
.stawił nam znakomity- nasz' pedagog Władysław Dawid1). Oto
ogólne zarysy programu Dawida: .

A. Cele./. Instytut ma być wyższą szkolą, dającą fachoweteore­
'tyczne i praktyczne wykształcenie osobom, które poświęcić się
.zamierzają pracy pedagogicznej jako nauczyciele i wyc~ow.aw~y.

2. Instytut stworzyć ma ognisko pracy naukowej w dzie-

1) J. Wt. Dawid. Polski Instytut Pedagogiczny. Kraków 1913. Odbitka
.z • Ruch u Pedagog i czn ego".
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dzinie pedagogiki i nauk pomocniczych, ułatwiać tę pracę i da-
wać do niej inicjatywę. . .

3. Instytut ma być ośrodkiem, który przyczyniałby się do
budzenia i rozjaśniania pedagogicznej świadomości o~ó.lu, _r~z­
powszechniania nowych na Iem polu zdobyczy, krytyki istnieją­
cych urządzeń i metod, inicjatywy d? r~form. . . .

Stojąc na gruncie naukowym i licząc się z w~magamami
praktyki, dążyć jednak będzie Instrtut do wyl\_vorzema pewnego
jednolitego, zgodnego z duchem I potrzebami narodu systemu
wychowawczego.

B. Program studjów oraz warunki przyjęcia do Insty­
tutu. 1. Instytut obejmuje trzy Ie t il i kurs n a uk na 6 seme­
strów podzielony. Przyjmowane są do Instytutu osoby - męż­
czyźni i kobiety - z ukończonemwykształceniem średn iem. Kan­
dydaci, o ile nie wykażą się w świadectwie ze znajomości dwu
języków nowożytnych, z pośród francuskiego, niemieckiego, an­
gielskiego i włoskiego, obowiązani są złożyć egzamin dodatkowy
z języków. Prócz uczniów zwyczajnych Instytut przyjmuje siu-.
chaczy wolnych. Uczniowie zwyczajni otrzymują dyplomy po zło-
żeniu przepisanych egzaminów i prac piśmiennych. ·

2. Na docentów Rada Instytutu powołuje osoby, które czy
to pracą naukową, czy praktyczną działalnością wykazały swą
wiedzę i uzdolnienie pedagogiczne; prócz docentów stałych prze­
widuje się zapraszanie docentów, którzy przyjeżdżać będą na czas
krótszy.

3. Instytut, jako Wyższa Szkoła Pedagog i cz n a
ma .na celu dawać fachowe wykształcenie pedagogiczne, nie zaś
dopełniać wykształcenie ogólne. Dążąc do przeprowadzenia zasad
racjonalnych w nauczaniu elementarnem i średniem, Instytut nie
może zasadom tym uchybić we własnej pracy dydaktycznej.
W myśl zasad tych metoda nauczania w Instytucie będzie jak
najmniej wykładową, przedewszystkiem zaś opartą na samodziel­
nej pr_acy uczniów, na lekturze, zajęciach seminaryjnych i labo­
ratoryjnych, lekcjach praktycznych w szkołach. Konieczne więc
utworzenie w Instytucie specjalnej bibljoteki oraz laboratorjum
psycho pedagogicznego. .

~rzedmioty stu~jów dobrane będą wedle następujących
pun~tow: a) prze?mioty, dotyczące ·dziecka i jego r o z­
w o J u; b) przedmioty dotyczące met od i tech n i ki naucza­
nia i wycho~~nia or~z ich ~is_torji; c) przedmioty mające zwią­
z~k z rozwrmęciern i podniesieniem o sob o w ości. n a uczy­
c Ie I a.

A. Przedmioty dotyczące dziecka,

_I. Anat~mja i_ Iizjologja ze szczególnem uwzględnieniem
organizmu dziecka I Jego rozwoju.

2. Psychologja ogólna i eksperymentalna.
3. Psychologja dziecka i psychologja stosowana.
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4. Patologja wieku dziecięcego i psychologja dzieci anor-
malnych. .

B. Przedmioty dotyczące metod, techniki i organizacji.
'/. Logika i teorja poznania. ·
2. Socjologiczne i ekonomiczne podstawy wychowania.
3. Dydaktyka ogólna.
4. Nauczanie przedszkolne, w szkole elementarnej i średniej.
5. Metodyka przedmiotów poszczególnych (fakultatywny wy­

b?r poje_dynczych przedmiotów lub grup, np. początkowe naucza­
me wogole, przedmioty przyrodnicze, językowe, historyczne i t. d.) .

. 6. Podstawy wychowania moralnego.
7. Wychowanie fizyczne.
8. Higjena szkolna i dziecka.
9. Wychowanie estetyczne.
10. Nauczanie dzieci anormalnych.
li. Rysunek, dykcja I deklamacja, jako środki techniczne

w nauczaniu.
12. Organizacja szkolnictwa w różnych krajach.
13. Historja szkól i systemów pedagogicznych, powszechna

w Polsce.
14. Nauczanie i oświata pozaszkolna .:_ systemy i metody.

,, C. Przedmioty w związku z osobowością .nauczyciela,
1. Nauka o społeczeństwie.
2. Historja filozofji. Systemy etyki. Psychologja i filozofja

religji. Estetyka. . ·
Oprócz powyższego programu, jako przedmioty dodatkowe·

poruszane być powinny zagadnienia specjalne, np. dziedziczność
psychologiczna, eugenika, sądy dla dzieci, literatura dla mło­
dzieży i t. p.

Tak się przedstawia w zarysie program Polskiego Instytutu
Pedagogicznego, opracowany przed laty 12 przez Dawida. W In­
stytucie tym mieli się kształcić nauczyciele szkól powszechnych',
tu mieli też zdobywać wykształcenie pedagogiczne nauczyciele
szkól średnich. Niestety urzeczywistnienie tej idei należy u nas
jeszcze do przyszłości, jakkolwiek inne narody już nas pod tym
względem wyprzedziły. W Szwajcarji istnieje od wielu lat Wyż­
sza Szkoła Pedagogiczna, t. j. Instytut Rousseau'a w Genewie,
w Stanach Zjednoczonych są zorganizowane Instytuty Pedago­
giczne w uniwersytetach, obecnie tworzą Niemcy Instytuty i Aka­
demje Pedagogiczne dla kształcenia nauczycieli szkół powszech­
nych i w ten sposób rozwiążali znakomicie problem studjów na-
uczycielskich. ·

· W nauczycielstwie polskiem ujawnia się coraz silniejsze dą-
żenie do zdobycia gruntownej wiedzy i metod naukowych, do .
pogłębienia studjów pedagogicznych. Radosny ten objaw budzi
optymizm i przeświadczenie; że ogól nauczycieli, zorganizowa-
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nych w potężnym Związku, wywa_Jcz_y sobie praw~ d? prawdzi­
wej, nauki, a temsam_em. pr~yczym się 90 u~rwal_ema idei szkoły
jednolitej i urzeczyw1stmema szkoły twórczej.

Henryk Rowid.

Rada Pedagogiczna, dyrektor, wizytator
i ich wzajemny stosunek.

(Z zagadnień organizacji szkoły).

I. Wstęp.
Narzekania na stosunki · między dyrektorem a radą peda­

gogiczną, między nauczycielem a ra_dą rodzicielsk~, czy też na
wizytatorów nie milkną _wcale od )at wiei~. Na~z~kan_rn_ te w ~zkole
polskiej są może więcej uzasadmone, niż gdzieindziej, gdyz brak
nam ustawy, normującej życie szkolne. Organizacja szkoły opiera
się jedynie na „Ustawie o tymczasowym ustroju władz szkol­
nych" z 4 czerwca 1920 r., która jest tylko ustawą ramową, cze­
kającą na treść szczegółową. Uzupełnieniem niejako tej ustawy
jest rozporządzenie Ministerstwa W. R. i O. P. z 13 grudnia
1921 i 5 maja 1922, tworzącego „Radę szkolną okręgową" w. Ło­
dzi, względnie na Pomorzu. Szkoln_ictwo elementarne opiera się
w b. Kongresówce na tymczasowych przepisach· z 10 sierpnia
i 7 września 1917, w Małopolsce na rozp, z 8 lutego 1921, w Po­
znańskiem i Pomorzu na rozp. ż 26 stycznia 1921. Projekty
pragmatyki nauczycielskiej, projekt „ ustawy o szkolnictwie śre­
dni em ogolno-kształcącem" z r. 1922 nie doczekały się jeszcze
aprobaty sejmu; życie jednak nie czeka, tylko coraz więcej do­
maga _się wykończenia organizacji szkolnictwa.

Swiadomość, że los każdej reformy zależy ·od wykonaw­
ców, że najlepsze myśli mogą być niezrealizowane wskutek bra­
ków organizacji, przenika coraz głębiej, zwłaszcza teraz, gdy
szkolnictwo takim uległo zmianom. Wykonawcami wszelkich myśli
wychowawczych są i będą nauczyciele, miejscem ich urzeczywi­
stnienia jest szkoła. Od pomyślnych warunków istnienia szkoły,
od ducha panującego w szkole, od zrozumienia celów, do któ­
r)'.ch ~zkoła dą~y, zależy ~ie, triko Io~ uczniów; ale i los orga­
mzacji ~zkolneJ: Ro~ważame w_1ęc wzajemnego stosunku między
na~czyc1elem, )ako Jednostką, 1 radą pedagogiczną. jako ciałem
zb1orowe_m z Jednej strony, a dyr~k~orem i wizytatorem, jako
o_rganam1 na~zo~u sz~oln~go z dru&1e1_ strony, może przyczynić
się w pewnej mierze do Jasnego ujęcia sprawy i umożliwi bu­
dowę organizacji szkolnej.

11. Stan szkoły w chwili wybuchu wojny. .
Sz~ola P?lsk~ odzied_zi_czyła _po_ zaborcac~ trzy różne systemy

szkolne. austriacki, pruski I rosyjski; o rosyjskim właściwie naj-
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~niei mówić można, . gd_yż państwowe szkolnictwo rosyjskie na
ziemiach b. Kongresówki było przez ludność polską bojkoto­
wane. Zakładane zaś szkoły prywatne polskie nie miały dość
swobody, aby stworzyć polską .organizację szkolną. Szkolnictwo
.austrjackie było dobrze zorganizowane i ujęte w przepisy wypra­
-cowan~ niemal do najdrobniejszych szczegółów. Niemcy nie miały
jednolitego szkolnego ustawodawstwa, każde państwo związkowe
tworzyło własne szkoły i wydawało własne przepisy.

. Mimo znaczne różnice tych syśtemów panowała zgoda w je-
dnem; już przed wojną, i to zarówno w Austrji; jak w Niem­
czech, mianowicie w narzekaniu na dyrektorów i wizytatorów.
Powszechne to niezadowolenie wyładowało się- tuż po wojnie,
z dziwną jednomyślnością w uchwałach naszego sejmu nauczy­
cielskiego w r. 1919, a w Niemczech na podobnym sejmie na­
uczycielskim w r. 1920. Wszędzie poddano druzgocącej krytyce
stosunek dyrektora do · grona nauczycielskiego, domagano się
.pozbawienia dyrektorów i kierowników szkół wszelkiej władzy
wobec nauczycieli, domagano się prawa desygnowania dyrektora
z grona i to na krótki tylko czas. Podkreślić należy, że żądania
nauczycielstwa w Niemczech zarówno szkól powszechnych, jak
średnich, szły znacznie dalej, niż u naś, były wprost skrajne 1).

Gdy się przypatrzymy bliżej tym stosunkom, nie będziemy
się dziwić, że zdrowy instynkt wychowawców przeciw nim wy­
stąpił i w zapalczywości przekroczył może granice rozsądku. Dy­
rektor stal się urzędnikiem i zwierzchnikiem podwładnych sobie

"nauczycieli; zawsze· wszystko lepiej urniał.. zawsze tylko rozkazy
wydawał; opinja je.go miała znaczenie priy awansach, co było
zarazem środkiem · wywierania odpowiedniego nacisku. Istniały
wprawdzie obrady grona nauczycielskiego, t. zw. konferencje kla­
sowe i konferencje plenarne.iodpowiadające naszemu pojęciu rady
pedagogicznej, ale straciły one całe znaczenie i stały się parodją
instytucji wychowawczej i ciała o charakterze doradczym. Konfe­
rencje klasowe, które w gronie szczupłem uczących w tej samej
klasie nauczycieli miały zastanawiać się nad indywidualnością
każdego ucznia z osobna, miały myśleć nad środkami karności
i wychowawczemi całej klasy, odbywały się w ten sposób, że

·opiekun klasy dyktowa! dyrektorowi .do jego podręcznego kata­
logu noty z zachowania i postępu uczniów. Ambicją jego było
ukończyć taką konferencję w czasie jak najkrótszym ku zadowo­
leniu kolegów i dyrektora. Dla podyktowania więc not, wpisa­
nych już do katalogu i każdej chwili dyrektoro~i dostępnych,
zbierało się ośmiu czy dziesięciu poważnych ludzi! .

Nie lepiej wyglądało na konferencjach plenarnych. Lwią
część czasu zajmowało czytanie sennym głosem rozporządzeń
i pism władz, wiele z nich· treści czysto administracyjnej, nie
obchodzących nikogo prócz dyrektora. Potem znowu składano na
ręce dyrektora wypełnione druki, zawierające dane statystyczne

1) ,,Schulforderungen der Gegenwart" Paderborn, Schoningh. 1919.
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. . . t . . erobionego materjału - bardzo
o postępach ucz?!ow 1 r_esc prz. . ależało według oficjalnych
często tylko tre~c ma~erJalu, ktory n mnie sprawozdaniem
planów przerobić - 1 to nazywano szu " . . . . t
o stanie nauki i karności uczniów". 9dc~yJywano_p_QZ!1I~J_ ernąty
w racowań pisemriych,_p_tZś:ZJ:Ul;:?:Ql\e... _g_o opr~cowa.m~ przez

·uc~w--n1a tern-kończono zazwyczaj konferęnc1ę, która wed_ług
· · · · rawodawcy co prawda z polowy wieku XIX, miała •
zamł1ebr~~n p e pedagog' a miała doprowadzić do ujednostajnieniapog ę 1c prac , b . . .
poglądów i .dawać bodźca do _prac~ nad so. ą ( uczrnarm ..

Jedyną częścią konferencji, ktora potrafiła 1_nt~resowac, a na­
wet podniecać spokojne ~emperame!1ty ~auczyc1eh,. b_yły sprawy
dyscyplinarne. One rozw_1ązywały . Języki zazwyczaj 1 dop~owa­
dzały często do dyskusji ża~a,dmcz~ch, ~derwanych o_d zyc1a,
a kończących się oceną wy bryków uczritowskich - surową 1 często ...
niesprawiedliwą. . . .

Korzyść z tych zebran, o ile wogole o niej mówić m?żna,
była niewielka. Dyrektor, mimo pozorów wła_dz:f abs?lutn~J. me­
mal, nie potrafił tchnąć w grono nauczycielskie Jednej mys)1 pe­
dagogicznej, nie zdołał wytwo.rzyć atmos'.ery wychowa"YczeJ, t~k
niezbędnej tam, gdzie się ma ksztaltowac przyszłe_ ży_c1e. Mo~e
należy tu więcej winić system, niż osoby, gdyż ciężkie brzemię
·obowiązków administracyjnych, nakładanych coraz obficiej na dy­
rektorów i wizytatorów, nie pozwalało im oddać swej osobowości
na usługi szkoły i wychowania i robiło z nich urzędników, przy­

_gotowujących niekończące się nigdy wykazy, kratki, zestawienia itd.
Nie.chodzi tu zresztą o .obwinianie kogokolwiek, lecz o stwier-..
dzenie .faktu, że w szkole zapanowała forma bezduszna, że w gro­
nach o jednolitej pracy wychowawczej-nie mogło być nawet mowy.

Szkody z tego stanu rzeczy płynące mniej może dały się
odczuwać w szkole. powszechnej, gdyż tutaj jeden nauczyciel pro­
wadził całą klasę, ucząc wszystkich przedmiotów. Musiał więc
z konieczności znaleźć jakąś drogę, łączącą różne przedmioty,
~usiał _odn?leźć "Y sobie jakąś ideę, kierującą jego pracą. W szkole
średniej zas, g~z1e panował system fachowych nauczycieli, gdzie
każd~ nauczyciel _tyl½o przez d~ie, a najwyżej sześć godzin ty­
godmow? z uc~mam1 ?~cował_ 1 tylko o wyczerpaniu programu
1 sklasyfikowaniu uczmow .rnyślał, była zupełna rozbieżność usi­
łowań "'.'ychow~w~zych. Dobr~e, _jeżel_i nauczyciel tylko własnym
przedm1ote~ _się interesował 1 me zajmował swoim kolegą, aby
sparaltż?wac Jego pracę wychowawczą! Zdarzało się i to bowiem.

~1zytator ~ył wprawdz(e otoczony pewnym nimbem wła­
dzy, Jako rzadki, a w ostatnich czasach, dzięki oszczędnościom
budżetowym, coraz_ r~adszy_ g?ść w zakładach szkolnych. Przy
na""'.~le prac~ ~dm1~1stra~yJne1, zabierającej mu zazwyczaj lwią
częsc czas.u 1 ~1ł, me ~ogi p·oświęcać się w całości organizacji
wychowanla, jednoczenie wysiłków indywidualnych w jeden
ogolny. ~rogra!Il wy;:ho~a:,vcz)'.. Ograniczał -się zazw cz · ·do
k?nlroh . 1 to 1!~ możnosc1 spiesznie przeprowadzone .Y wąJ adał
meoczek1wany, Jak huragan zobaczył szereg 1 k ·· J. p' e cir, często przy·
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pad~owych, często w tym celu przygotowywanych, odbył konfe­
re~cJę z gronem,. ra~zej przedstawi_! swoje uwagi - na .zie­
miach b. Kongresówki nawet tego me robi - i znika! znowu na
czas nieokreślony ku ogólnej radości wychowawców.

Wrażenia odniesione były dla niego podstawą sądu o na­
uczycielu i szkole na długie lata i nieraz zaważyły o przyszłości
nauczyciela i dyrektora. ·

Mimowoli przypomina się obraz wizytatora z ramienia Ko­
m is j i Edukacji Narodo"wej,·przypomina się określenie
jego zadań i · sposobu pracy i mimo całego szacunku, .jaki ży­
wimy dla postępu, budzi się w nas pragnienie, by owe nieprze­
starzale przepisy i wskazówki, zawarte w rozdziale IV "Ustaw
Komisji Edukacji Narodowej dla stanu akademickiego" z r. J 783
zechciały natchnąć i dziś organizatorów szkolnictwa duchem
życzliwości i wyrozumiałości dla podwładnych, gdyż tylko w tej
atmosferze może kwitnąć praca wychowawcza1).

Stosunek zaś domu do szkoły by! właściwie stosunkiem
dwóch wrogich obozów, Niedowierzanie wzajemne i nieufność
wieloktotnie usprawiedliwiona, to cecha zasadnicza niezdrowego
stosunku. A jednak szkoła pracowała dla rodziny, domu i wy­
chowywała to, co dom mia! najdroższego ;' szkoła wywierała po- ·
tężny wpływ na kształcenie, nietylko .umysłu lecz i charakteru
przyszłych członków rodziny. Społeczeństwo, rodzice, utrzymy­
wali szkolę w!asnemi środkami, decydowali często o potrzebie
jej istnienia, ale wpływu na nią nie mieli. Utylitaryzm zabra­
niał im krytykować, a nawet wyrażać jakiekolwiek życzenia w tym
względzie. .

Stan ten nie mógł się już długo utrzymać: , ·
Zdrowy instynkt wychowawczy musiał wypowiedzieć się

przeciw przestarzałej formie, musiał nawet przesadne stawiać żą­
dania, aby odpowiedzieć zmienionym warunkom społecznym
i spowodować potrzebną reformę.

Ili. Podłoże społeczne szkoły w wieku XIX i dziś. ·
Szkoła elementarna, która niedawno temu tylko podawanie,

elementów wiedzy za cel sobie stawiała i to tylko tym, kt~r~y
nie mieli dość środków materjalnych, by w .domu, w rodzime
przygotować się do dalszych studjów, staje się szkolą · p o _w"
s ze c h ń ą. Miała dać wykształcenie niezbędne dla _w~zy_stk1ch
obywateli państwa, bez względu na to, czy będą chcieli się da­
lej kształcić, czy' też nie. Nie chodzi więc już._ o wyuc~eme ele­
mentów wiedzy, potrzebnych do wykony~ama rzem1_osła lub
wogóle do zdobycia sobie kawałka chleba, Jak ~ ~statmch trzech
dziesiątkach lat przed wojną, lecz o wszczep1~me w każdego
członka tych pojęć, które społeczeństwo za niezbędne ~znało.

1) W ostatnich czasach przypomniał wymowni~ ten iil_eał .H. Ro.wid
w „Ruchu· Pedagogicznym" Nr. 7/8 r. 1923 1 w „M1es1ęczn-1ku
Pedagogicznym" Nr!·Il r. 1923.
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Szkoła średnia była szkolą uczonych. Zadaniem jej było,
wbić w głowy uczniów całkosztalt wied~y; prograll?y ro:szerza_łY;
się w miarę postępu wiedzy 'i dochodziły do gramc. pojemności
mózgu ucznia. Wysiłki pedagogów ~zły tylk? w loe1:unku wy­
szukania najlepszych metod nauczania, probierzem ich pracy
była ilość wiadomości uczniów. A tymczasem ~połeczeńst~o. d?~
magalo się od szkoły całkiem nowego wysiłku. Już me tlo~c
wiadomości, ale wyrobienie umysłu miało być celem pracy, me
bezmyślny .drill", lecz wychowanie. Szkoła średnia musi zatra­
cić charakter szkoły naukowej uczącej, a stać się -szkołą wycho-
wawczą. . .

Te zasadnicze zmiany w ujęciu całej szkoły nie zostały narzti-,
cone wolą jednego człowieka, jednego wielkiego reformatora,
lecz przez całe społeczeństwo i to we wszystkich krajach i wojna
światowa · przyspieszyła tylko rozwój procesu społecznego, ktćry
przez cały niemal wiek XIX-ty dąży do zmiany szkolnictwa
zgodnie ze zmianami w układzie sił społecznych. Od rewolucji
francuskiej, od chwili uznania praw człowieka, wzrasta wpływ
mieszczaństwa coraz więcej, uzyskując· mniej więcej w połowie
XIX w. prawa pisane, konstytucję. To równouprawnienie spotyka
się jeszcze z wielką reakcją, zastojem, zarówno na polu poli­
tycznego jak kulturalnego rozwoju, gdyż mieszczaństwo, osiąg­
nąwszy cel długoletnich dążeń spoczęło i zaczęło używać owo­
ców zdobytych.. Rządy, zaś ulękły się przyznanych praw i twier­
dząc, że zbyt rozpowszechniona oświata wywołuje ·ferment nie­
zadowolenia; starały się utrudniać powstawanie szkól. Lecz oto
na widownię występuje stan czwarty, robotniczy, który podejmuje
walkę o zdobycie praw. Koniec wieku XIX a względnie początek
naszego wieku daje mu zwycięstwo.

Walki społeczne· znalazły swój wyraz w organizacji szkol­
nictwa. W wieku XVIII służyła szkoła wyłącznie Kościołowi i rzą­
dowi a miała przysposobić księży i urzędników. Wiek XIX przy­
niósł sekularyzację szkoły i stworzy! świecki stan nauczycielski.
Państwo coraz więcej interesuje się teraz szkolnictwem i pragnie
je zagarnąć pod ~w_ój wpływ. W.~ieku XIX dopiero powstają
władze _s:kolne, _najpierw Jako komisie czy departamenty oświaty,
pr~}'. mm1sterstw1~ spraw ~ewnę!rzny:ch, później jako samodzielne
mm1st~rstwa 1).· Neohumanizm wieku. XVIII, objawiający się w ]is

1) W Aust!i( •i~tnieje •.~t~-di~n~ofkomissi~n" od r. 1760 (w czasie 1791-.
180~ przy czeskie] kancęlarji): mm1~terstwo publicznego• nauczania utworzono
dopiero 1848, zniesiono Je w okresie reakcji 20.X. 1860 aby je definitywnie
utworzyć 2.lll. 1867 jako Ministerium 'Itir Kultur u. Unterricht.
.. W Prusach istnieje.władza _szkolna od 16.XII. 1808 jako departament C

mm1ste(stwa s~raw wewn. - ale Już pismem z 3.XI. 1817 utworzono pierwsze.
samodzielne mmlsterstwo dla spraw wyznań i nauki.
. W Bawarji, Ja~kol_wiek usamodzielnione jest minlsterjum cd r. 1849, nosi
Jeszcze na~wę: .Mm1st~num des Innem filr Kultur und Unterricht".

W innych m_nl_eiszych państwach związkowych Rzeszy, władze szkolne
włączono albo do ministerstwa sprawiedliwości (Baden, Meklemburg Schwerin
Oldenburg), albo do spraw wewn. - We Francji powstaje w r. 1792 w cza~ie
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·b_er?l)źm_ie i kosmopolityźmie,_ doznaje w wieku następnym. za­
c1e~mema. wskutek walk partyjnych. W XIX w. rodzi się nacjo­
na!Iz:'.1,, ½tóry każ~ swoje ceni_ć w i ę c e j niż obce, każe swoje
rozwijac 1 narzucac obcym, ?anstwo zas, głosząc się zorganizo­
nym ~arodem ro~s_zerza s':Voje wpływy na coraz nowe dziedziny,
doznając w drugiej połowie XIX w. [j. od chwili wprowadzenia
Konstytucji, coraz większego i skuteczniejszego poparcia ze strony
społeczeństwa. .

Po upadku przywilejów rodowych i stanowych powstaje
nowy przywilej wykształcenia. Szkoła musi być dostępną dla

· wszystkich, musi uczyć, aby odpowiedzieć coraz większym wy­
maganiom życia. Ta świadomość: i. coraz silniejszy rozwój nauki
pcha szkolę do stworzenia fachowości, do cenienia a wreszcie
przeceniania wiedzy .książkowej, encyklopedycznej. Punkt kulmi­
nacyjny osiągnęła szkoła w tym względzie w ostatnich latach
przed wojną. Reakcja przyjść musiała, przyspieszyła ją wojna
światowa. Skutkiem jej - zlekceważenie wiedzy papierowej, często
bezradnej w chwili decydującej, a szukanie i popieranie zdolno­
ści i inicjatywy indywidualnej, inna ocena pracy ręcznej, jako
funkcji społecznej, dochodząca nawet do negacji wartości pracy
intelektualnej. To stan obecny. · 1

. Hasłem dnia dzisiejszego w odniesieniu do organizacji szkoły
jest: jej powszechność i jednolitość, pojęta jako uprzystępnienie
wszystkich rodzajów szkól . wszystkim dzieciom wykazującym
wymagane zdolności, bez względu na ich pochodzenie i stan ma­
jątkowy; pod względem zaś reformy nauczania żądanie stwarza­
nia metod nie tyle kształcących pamięć, ile rozwijających indy­
widualność i twórczość jednostki, a przyuczających ją równocze-
śnie do życia społecznego. ·

Ten rzut oka na rozwój warunków społecznych w ciągu
wieku XIX, wykazujący ogromną różnicę zapatrywań na życie
i szkolę dawniej i dziś,. uczy nas, że szkoła wolno, ale stale ulega
prądom ewolucji, że dostosowuje się do potrzeb społeczeństwa
każdej epoki. Zrozumienie konieczności ewolucji, niezależnej od
jednostki ani nawet od całej klasy społecznej, pozwoli nam spo-

' kojniej patrzeć na wysiłki reformatorskie w szkole, a wskazując
rozwój stosunków w ciągu wieku, przełamie w nas niechęć do
nowych form i wciągnie nas w wir pracy, poszukującej wypo­
wiedzenia się w organizacji, najlepiej odpowiadającej potrzebom
społeczeństwa i życia. Parallelizm tych usiłowań w różnych kra­
jach, nie pozostających nawet ze sobą w żadnych bezpośrednich
stosunkach, otworzy nam szersze horyzonty i wyprowadzi z po­
dwórka partykularza.

Dawniejsze dążenia i ideały znalazły swój wyraz w szkole
I

Rewolucji Cornlte spćclal d'instruction publique, jako surogat władzy. Jakże~
dumni możemy być z tego, że Polska właściwie_ już w r. 1 ~73 stworzyła rodzai.
Ministerstwa oświecenia w swej Komisji Edukacji Narodowej, .

Por. Dr. Morsch .Das hohere Lehrarnt in Deutschland und Osterreich"
Leipzig-Berlin 1910.
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uczącej; wszystkie instytucje szkolne służyły ~ylk_o temu j_edne'!1~
celowi, podawania wiadomości i kontrolo\~ama . ich roz_c1ąglosc1.
Dzisiejsza szkoła, głosząca hasło wychowania tworczych jedn?ste~
nie znalazła jeszcze swego zewnętrznego wyrazu w orgamzacji
szkoły. Stąd niezadowolenie i krytyka. ,

_IV. Organizacja władz szkolnych w innych krajach.
Niecierpliwość i niezadowolenie nasze ~ istniejącego stanu

rzeczy jest łatwe do wytłumaczenia,_ gd):' sobie uswrn~om1my, że
szkoła, którą posiadamy, jest odziedziczoną po krajach zabor­
czych, w znacznej części przynajmniej, że zatem brak uczucio­
wego stosunku z naszej- strony, tradycji przywiązania do szkoły.
Refleksje, że szkoła jest naogól instrumentem niesłychanie wra­
żliwym, nie znoszącym gwałtownych eksperymentów i reform,
opanowywuje właśnie chęć zrywania z przeszłością, burzenia i za­
cierania śladów po dawnej szkole, aby uzyskać szkolę własną,
polską. Na szczęście, życie samo uczy cierpliwości i nie dopusz­
cza do stworzenia próżni. Oglądamy się więc za wzorami, które
najlepiej odpowiadałyby naszym warunkom społecznym - czę­
ściej naszym marzeniom o przyszłości kraju - i tolerujemy z ko-
nieczności stan dotychczasowy. ·

Podobnie bowiem, jak u nas, nie została jeszcze szkoła
dos_tosowana d~ z'?ienionych warunków społecznych i w innych
krapch; :wszędzie jes~cze _sp?tykamy poszukiwania najodpowied­
mejsze1. rormy ?rgamzacyJneJ dla szkoły.

. Niemcy me wyszły j~szcze ze stad jum prób i projektów,
o ile bierzemy P_?d uwagę panst~owe szkolnictwo. Wiochy dopiero
!923 wprowadziły szeroko zakrojoną reformę całego szkolnictwa, cd
Jego podstaw, szkoły elementarnej do uniwersytetu dzieło mini­
?tra Gentiliego. Francja zapoczątkowała głęboko pomyślana re­
rorrnę szkolmct~a w r. . 19~3, lecz zanim plany Leona Berarda
weszły calkow1c1e_ w życie, JUż zostały zmodyfikowane a raczej
anulowane_ przez Jej?:O następcę Franęois Alberta w r. 1920. Re­
forn:a a_~g1elska_, dzieło rnini_stra Fishera z 1918 r. jest w stanie
reah.zaci1, ale inne warunki społeczne i dopiero t ·właś ·e d t • f · worzące się. m. na po s a\v1e re orm Fishera szkolnictwo państwowe,
me da~e nam w~orow przekonywających. Belgja w 1922 r rze­
ksztal.c1la szkolmctwo powszechne średnie zaś c ę · · · · lp924Ustawa · ·· · ' z serowo w .. o_ org~mzaci1 umwersytetów spoczywa w v0 · ·· S t
Rosia najdalej poszła w reformie •~ rmsji ena u.
stemy szkolne burząc je bezlit .. ' gdyż odrzuciła dawne sy­
domości nas 'dochodzące są I bo:;;~~~iwo_ u_tworzon~. o ile wi~­
nas bynajmniej do naśladownictwa e 1 ścisłe, me zachęcają

Naturalnie jest tu mowa O • k 1 . . ·
pozatem próby stworzenia szkol sz O ?1ctw1e oficjalnem, gdyż
ecole active z_wanej są w ł Y raz ecole nouvelle, to znowu
w Niemczech, gdzie dyrektorie ;rm toku, _Mamy więc szkoły
szkoły, gdzie uczniowie mają Y wybieralm przez grono mamy

ogromny wpływ na wybór profe-
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sora, ale są to szkoły prywatne, próbne, które nie mogą być dla nas
wzorem 1

), _Inne szkoły prywatne, głównie w Szwajcarji, Anglji i
Sta~ach ZJednocz?ny~h, m~Ją dyrektorów, którzy swobodnie
1 niezależnie __ dobierają sobie grona . nauczycielskie, zawierając
z profesorami_ tylko rocz1;e umowy I dyrektor jest mianowany
przez !rnnsorcJ~m utrzy_muJ~ce s~½ołę, nadzorujące ją i domaga­
jące się pełnej odpow1edzialn~sc1 . ~d dyrektora za stan szkoły.
Zr_esztą po~obny stan_ rz_e~zy istnieje Jeszcze poniekąd na zie­
miach byłej Kongresówki I wcale zachwytu nie budzi. Szkoła
pry"".'atn_a ~ależna o~ jednego _właściciela, czy nawet od grona
ludzi, me Jest obecnie ideałem I potrzeba tzw. polityki' szkolnej,
potrzeba jednolitej szkr ły, przygotowującej do życia państwowego,
usuwa na dalszy plan szkoły prywatne, oddając im jedynie
przywilej szukania nowych dróg w wychowaniu i uczeniu.

. Opierać się więc możemy tylko na wzorach dobrze zorga-
nizowanego szkolnictwa 'państwowego lub gminnego, aby je sto­
sować w Polsce, gdzie idea szkolnictwa publicznego i państwo­
wego coraz silniejsze zapuszcza korzenie.

Na szkole niemiecko - austrjackiej wzorowana była nasza
szkoła; tam niechętnie po wzory sięgamy zwłaszcza, że szkoła
publiczna niewielu tam uległa zmianom. Przypatrzmy się więc
szkolnictwu francuskiemu, które najmniej uległo wstrząśnieniom i rńa
bardzo dobrą u nas sławę. Nie będziemy mówić w tyrri związku
o_ metodach nauczania, lecz jedynie o· stosunku. władz szkol
nych do siebie. ·

Ministerstwo jest najwyższą władzą organizacyjną, jak i
gdzieindziej, ale całą władzę administracyjną, i· nadzorczą nad
szkołami uniwersyteckiemi aż do elementarnych sprawują rekto­
rowie uniwersytetów mianowani dożywotnio przez ministerstwo
na okręg zwany „ac ad em ie". Francja podzielona jest na 17 ta­
kich „academies" z siedzibami w miastach uniwersyteckich. Na
wniosek rektora mianuje minister inspektorów dla szkolnictwa śred­
niego i powszechnego, oraz dyrektorów i profesorów szkól śre­
dnich. Przy boku ministra, który jest Gr a n d •Ma itr e de l'
U n i v er sit e, istnieje Najwyższa Rada Pedagogiczna (Co n se i 1
super ie ur de l' I n str u c t i o n pub 1 i q u e) złożona z 52
członków, b członków „Instytutu" z wyboru, 9 wyższych urzęd­
ników z, nominacji, 18 profesorów uniwersytetu, JO gimriazjal­
nych i 6 powszechnych z wyboru i wreszcie 4 reprezentantów
szkolnictwa prywatnego z nominacji). Obok rektora pełnią funk­
cje administracyjne· inspektorowie (1 n spec te ur e d' ac ad~­
m ie), po I na departament, prócz depertamentu „Se i n e", gdzie
jest 7 inspektorów .dla szkolnictwa średniego a ; dla powszech­
nego. Radę przyboczną rektora sta~owi „Co n se i I ac ad em_ i q u e"
i „Conseil del' Ll n i v e r s i te", Radę przyboczną inspek­
tora akademji stanowi „Co n se i I dep art amen ta I de I' I n-

1) W Hamburgu także i w szkołach. rządowych kierowników szkól
wybiera Rada Pedagogiczna. (P. R.).
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str u c t i o n prim air e". W „r~dzie akad~mji" zasiadają obok
rektora i inspektora, dziekanowie fakultetow! po 1 _ pr?feso~ze
uniwersytetu z każdego fakultetu, 6 profe~orow ~zk?ł sr~dmch
z wyboru, 1 dyrektor liceum, dyrektor kol~gJum (~nnc1pal). 1 _2-ch
członków Rady municypalnej-wszyscy rmanowarn przez mm1s_tra.

Rada Uniwersytecka ma skład po_dobny . z opusz_czemem ,
profesorów szkół średnich, reprezentantow g11;1m. Rada dep~rta­
mentalna składa się z prefekta _departamentu, Jako prze'-Yodmczą­
cegó, inspektora, jako jego zastępcy, czter~ch. członkow stanu
dep. - z wyboru kolegów, dyrektora_ semmarjurn naucz. męsk.
i żeńskiego, 2 nauczycieli i 2 nauczycielek wybranyc~ przez na­
uczycieli wzg!. nauczycielki szkół powszechnych, mianowanych
przez ministra. . . . .

Jak widzimy element obywatelski Jest prawie nieuwzglę­
dniony w tych ciałach doradczych, gdyż niema go w „Co n se i 1
super ie ur" i. w „Co n se i 1 de I' U n i v er sit e" wcale,
a w „Co n se i I d'a ca dem ie" jesttylko2 członków Rady muui­
cypalnej, w Radzie departamentalnej jest ich 4. Element fachowy;
urzędniczy i profesorski, przeważa wszędzie, nadając tym radom
charakter fachowy prawie kastowy.

W zakres działania „Rady Najwyższej" wchodzi opinjowa­
nie o programach i książkach szkolnych i egzaminów, oraz za­
twierdzanie uchwał rad innych. Zbiera się 2 razy do roku ;
sprawy bieżące załatwia komisja w permanencji, złożona z - 15
członków. ·

,,Rada akademji" zajmuje się sprawami administracji i kar­
ności w liceach (nasze państw. gimnazja) w kolegjach (gim­
nazja miejskie) i częściowo w szkolnictwie prywatnem. Zbiera
się najmniej dwa razy na rok, sprawozdanie o stanie szkolnic­
twa przesyła na ręce Najwyższej Rady.

Rada Uniwersytecka zajmuje się ściśle sprawami finansów
i wykładów na uniwersytecie. ,

. Rada departamentalna ~zuwa, aby programy i metody naucza­
ma przepisane przez Radę Najwyższą, były odpowiednio stosowane
w szkołach elementarnych, organizuje opiekę lekarską w szko­
łach, układa wzg!. zatwierdza regulaminy wewn. szkól elemen­
tarnych, .. decy~uj~ . o przydzieleniu nowych sił nauczycielskich,
stoso~me do 1l_o~c1 dzieci, pr_zy1mu1e sprawozdania inspektorów,
wydaję swą opmję o potrzebie wprowadzenia reform i t. d.

. Już po pobieżnem zastanowieniu się nad zakresem działa­
ma powyższych _instytu~yj, widzimy, że są one tylko ciałem do-.
radczem, opmjującern 1 ~rytykującem_, ale nie są władzą w ści­
słe11;1 tego słowa zna~zemu. Władzą Jest dyrektor, inspektor dla
szkol elementarn:ych,. inspektor generalny, rektor, wreszcie mini­
ster. N~m chodzi więc o ustalenie stosunku tych czynników,
nauczyciela do dyrektora i inspektora w pierwszym rzędzie.
W stosunku tym uderza nas ogromna niezależność profesora
od dyrektora, w_ sprawach metody i nauczania, tak że wielo~
krotnie za pierwszą instancję należy uważać inspektora. Rozróż-
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ni~ t;.zeb_a w tym st?sunku_ szk_oły departamenty .Seine" i „Sein-et
Oise t.j, Paryża 1 okolicy 1 pfowmcionalne. O ile stanowisko
prof_esora w tych departamentach stało się pod względem wyko­
nama_ z~wo?u zupełnie mezale_żne od dyrektora, który nie wy­
konuje 1 me chce_ wykony~ac ko_ntroh nad profesorami pod
względe~ nauczania w klasie - me zdarzają się wizytacje dy­
rek~orsloe - _to stosunek na prowincji jest może dzięki współ­
Ż}'.Cill_: może. 1_ dlatego, że początkowy nauczyciel tylko na pro­
wmcji znale~c .1_110że. posadę, m_eco inny i dyrektor wykonuje
prawo h?sp1taCJ1, daje rady (nigdy rozkazy!) nauczycielowi
w sp~aw1e . postępowania z uczniami i t. d.; zresztą słucha jego
życzeń, mających za cel ułatwienie nauki i na tern koniec. Wy­
tłumaczyć się to da tern, że w wymienionych departamentach są
profesorowie wysoko kwalifikowani naukowo, wybitni specjaliści,
a nadto sumienność i pracowitość profesorów jest wprost regułą.
Pewna analogja stosunków panuje także w szkołach elemen­
tarnych.

Pierwszą zatem władzą profesora jest inspektor - specja­
lista, który jednak przychodzi badać stan wiedzy uczniów, nigdy·
prawie metody nauczyciela. Jeżeli skargi na nauczyciela dojdą
do inspektora, drogą przez dyrektora, to tylko w przyjaznej roz­
zmowie stara. się wpłynąć na profesora, aby zmienił 'swe . do­
tychczasowe postępowanie. W razach ciężkich „Rada akadernji"
wzg!. Komisja dyscyplinarna orzeka o winie i karze nauczyciela.
Są to jednak wypadki notowane bardzo rzadko w kronikach na­
uczycielskich.

Jakiż skutek tego istniejącego stanu rzeczy? Dyrektor stał
się wyłącznie urzędnikiem administracyjnym, zwłaszcza, te szkoły
są polącząne przeważnie z internatami. Obok ekonoma, cenzora
i całego sztabu personalu administracyjnego dba on o dyscy­
plinę i porządek: w zakładzie. Ponieważ system kwalifikacji jest
odmienny - polega zresztą na wpisaniu not przez profesora,
ponieważ troska o stronę wychowawczą przeniesiona jest na
cenzora z całym sztabem nadzorców (sur v ei 11 a n t), ponieważ
obowiązek obcowania z rodzicami przejął na siebie częścią . cen­
zor, częścią dyrektor, przeto profesor jest z konieczności tylko
uczącym, wykładającym bez żadnych innych obowiązków. Pod­
kreślenie tej różnicy jest bardzo ważne, choćby tylko ze wzgl~du
na to, że naturalnem następstwem tego charakteru profesora Jest
brak znaczenia Rady pedagogicznej.

Inspektor jest raczej instruktorem w teorji, a w prakty~e
konfrolorem postępów uczniów, których zazwyczaj sam egza1:11-
nuje. Zresztą może najlepszyll? bodźc~m do_ pracy „uczenia ".
dla profesora jest to, te egzammy zdają uczruowe przed obcyll?~
profesorami i częścią w uniwersytecie. O tern aby wprowadzić
nowe metody wbrew woli nauczyciela nie ma mowy. Stąd róż­
ność metod i trudności jakiekolwiek reformy.

Czy możnaby te formy organizacyjne _u nas wpr_owad~ić?
Nie jestem ich wielbicielem nawet we Francji a żadną JUŻ miarą
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u nas. Przypuśćmy nawet, że ?umienność_ na~zych pr_of_esoró':"
byłaby równie wielką i niewymagającą kontroli, to J~d~~k 111~Jednol_1:
tość przygotowania naukowego n_aszych nauczycielt I komecznosc
tworzenia dopiero szkoły naszej, zmuszają n_a~ _do wyt'.-"orze­
nia organów nadzorczych i tworzących szkołę I JeJ tradycję, Co
w warunkach społecznych francuskich me Jest przeszkodą w osią­
gnięciu wysokiego poziomu naukowego w szkołach-stara kul­
tura i tradycja dużą odgrywają tu_ rol~-.to w ~aszy_ch Na~unk~ch,
gdzie dyscyplina społeczna prawie· me istnieje a indywidualizm
święci triumfy, doprowadziłoby do upa~lrn zupełnego. sz_koły:
Jedno chyba powinno znaleźć naśladowanie u nas: przyjacielski
stosunek zarówno dyrektora jak_ in?pektora I r_el~t?ra do nauczy­
ciela, pol~gający_ na u~zanowam_u Jeg? _godn?s~1 1 pracy, na. za­
ufaniu, ktore maJą do Jego surmennoscr. Dzięki tym z~łożemom.
niema tam formy rozkazu, niema potrzeby okazywania władzy
i jej sankcji, gdyż porozumienie następuje łatwo i przyjaźnie
dla obu stron.

Podobny stosunek przyjazny panuje w szkolnictwie belgi]­
skiem, chociaż na organizacji całego szkolnictwa znać wpływ
szkoły niemieckiej, objawiający się w drodze instancji. Dyrektor
jest tam doradcą i kierownikiem nauczyciela, wizytuje go i zdaje
sprawę z jego pracy do władz wyższych, do ministerstwa, któ­
rego organem jest wizytator. Wizytator, zwany jak w Francji
inspektorem, jest fachowcem dla nauk przyrodniczych i matema­
tyki, dla języków nowożytnych i języków starożytnych, wizytuje
on tylko profesorów swego fachu, dając im rady osobiście, do­
raźnie lub nawet pokazując, jak lekcja ma wyglądać.

Stosunek ten organizacyjnie jest podobny do naszego, z tą
jednak różnicą, że poglądu na całość szk'oły nie ma nikt poza
dyrektorem, a temu zaś brak możności porównania swych spo­
strzeżeń z innemi zakładami. Cechuje jednak stosunek wzajemny
tych czynników zaufanie i szacunek, który ułatwia pracę szkolną
w wysokim stopniu. ·

. ~~ukanie ~z.arów w. Stana~h Zjednoczonych, gdzie taka roz­
ma1t?sc szk~! 1 ich poziomu istnieje, gdzie panami szkól są
komitety gmmne, albo parafjalne, gdzie zatem tak różne od na­
szy~?.są. war_~nki byt~ szk~ly, choćby ze względu na brak tra­
dyCJ1 1 h1s~oq1! na ogolny kierunek praktyczny i materjalistyczny
wychowania me_ byłoby wskazane. Zresztą stanowisko nauczyciela
Jest tam analogiczne do st~now1ska robotnika, płaconego od ilości
dm robocz)'.ch w roku, _więc zu~~lnie różny od naszego, gdzie
nauczyciel jest ~ożyw~tmm funkCJonarjuszem państwa.

. Szukać ~as wzcrow u naszego wschodniego sąsiada'), gdzie
ten_denci_a poltty_czna opanowała c_aly system szkolny a wolność
pojęto Jako s~p1egowame ~au~zyc1ela przez dzieci, gdzie zależ­
nosc_ nauczyc1e)a od kom1tetow uczniowskich stała si . za rze-
czernern wszelkiego autorytetu i władzy nikt eh b · ę p ·, y a me zapragnie.

') Jules Renault .La Pedagogie des Bolschevistes" Paris.
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.. Nie po_zostaje, nam . nic inne_go, jak uwzlędniając koniecz­
nosc1_ ro~wojowe szkoły 1 warunki, w których się znajdujemy,
rozwiązac _problem. stosunku _niższych władz szkolnych do siebie,
tak aby_ me ~rywając zupełnie z tradycją, stworzyć podstawy do
owocnej pracy wychowawczej u nas.

(Dok. nast). Dr Mieczysław .Ziemnowicz,

Z METDDYHI lĘZYHR POt5HIE60.

Nauczanie stylistyki w szkole powszechnej
i średniej. '

• I gdy wszyscy mówią, mało kto się spyta,
Jakiż też jest cel słowa... jak się słowo czyta
W sobie samem?" C. Nonvid.

Praca mniejsza, przeważnie opierająca się na praktycznem
zastosowaniu pewnej metody nauczania 1), nie ma na celu stwo­
rzenia jakiego szablonu, schematu, jest ona tylko przyczynkiem _
i próbą rozwiązania jednego· z zagadnień metodycznych, pragnie
poddać nauczycielstwu jeszcze jeden sposób, który ułatwiłby ·
osiągnięcie celów, wytkniętych przez programy nauczania języka
polskiego. ·

Przedmiotem jej są ćwiczenia stylistyczne, nie w znaczeniu
ćwiczeń piśmiennych, ale przygodnie, choć systematycznie bada­
nych zjawisk językowych, objętych nazwą stylistyki. Zajmuje się
ona ćwiczeniami stylistycznemi w oddziale IV, V i VI szkoły
powszechnej względnie w klasach I, II i III szkoły średniej ogól:
nokształcącej. _

Dotychczas dla tego poziomu nauczania nie mieliśmy obszer­
niejszych wskazówek, świetne zaś do nauczania "stylistyki" pod­
ręcznikiKomarnickiego i Wójycickiego, bez których nauczyciel

' obejść się nie może, jeśli wogóle pragnie zajmować się tą dzie­
dziną zjawisk językowych, bezpośrednie zastosowanie. znaleźć
mogą dopiero. w klasach wyższych, w klasach zaś niższych przez
swój wysoki poziom, przez opieranie się na materjale, którym
młodzież klas niższych bezpośrednio rozporządzać nie może
i który dla niej jest niedostępny, .rnogą wywołać pewne niepo­
rozumienia i wprost przeciwne zamierzeniom autorów skutki.

_ Znaleźć odpowiednią metodę przy nauczaniu zjawisk styli-
stycznych w klasach niższych, oto cel tej pracy.

I.
Określenie celu ćwiczeń. stylistycznych znajdziemy w ~k:e·

śleniu celu nauki języka polskiego tak w szkole powszechnej Jak

1) Artykuł niniejszy jest wstępem do większej pracy o charakterze ściśle
praktycznym, obejmującej ćwiczenia, przykłady i _t. p.
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i średniej. Mają one podobnie jak i inne ć~czen:ia, ułatwić osią­
gnięcie I) celów praktycznych t. J. dop;O\yad_z_1c ~o swobodnego ~y
i poprawnego '-Yyraźania ~ię _w.mowie 1 ~1s~_1e,_ a nadto 2) c~Iow
formalnych t. · J. wzbudzić sw1ądom~ ~1łosc Języka p~lsk1ego
i zamiłowanie do czytania. W okreslamu dalszych celow ~oz­
chodzą się nieco drogi programów; szkoła P?Wszec?na, zaml~m~ta
'dla siebie, bardziej liczy się z postulatami codziennego zycra,
szkoła średnia uważająca •klasy niższe za przygotowawcze do
wyższego gim~azjum, kładzie nacisk na te wartości, które w wyż- ,
szych klasach będą potrzebne, dlatego podkreśla jeszcze ko-.
nieczność rozwijania i pielęgnowania uczuć estetycznych i rozwój
wyobraźni. Zasadniczej jednak róż~icy. niem_a, treść zaś ćwiczeń
wskazuje, że szkoła powszechna również me rezygnuje z tych
cech, choć ich specjalnie tak silnie nie podkreśla. ·

W programie szczegółowym różnice· między szkolą pow­
szechną i średnią na pierwszy rzut oka wydają się dość duże,
zasadniczo jednak nie różnią się zbytnio. ·

W programie szkoły powszechnej ćwiczenia stylistyczne
w oddziałach IV, V i VI związano ściśle z ćwiczeniami grama­
tycznemi, słownikowerni i z przygotowaniem planów i złączono
ćwiczenia ustne z piśmiennemi, w programie szkoły średniej wy­
odrębniono .je, nadając pozornie przez taką redakcję charakter
czegoś odrębnego. Bliższe jednak zestawienie przekona nas, że
różnice nie są tak wielkie.

Przypatrzmy się bliżej programom :
W szkole powszechnej w oddziale IV ćwiczenia słownikowe

rozpoczynające się już w. II oddziale, obejmują oprócz ćwiczeń,
związanych ściśle z gramatyką, wyszukiwanie wyrazów blisko­
znacznych, ćwiczenia związane z układaniem planów i parafrazą.
tekstu, opowiadaniami, opisami i· t. p. ćwiczenia w przyswajaniu
i zastosowywaniu zwrotów językowych i poszukiwanie wyrazów
zastępczych.

W oddziale V ćwiczenia poprzednie wzbogacają się o wy­
razy wieloznaczne, a nadto o wyrazy o znaczeniu pod- i nad- ,
rzędnern, w oddziale VI do ćwiczeń poprzednich przybywa wy­
jaśnienie porównań, gwar i Języka literackiego .

. Bl!żej _ten program objaśnią wskazówki metodyczne dla
oddz1al?w ~1ższyth. I tak przy omawianiu czytania statarycznego
pod_kresla się, że Jest ono również punktem wyjścia dla ćwiczeń
styhst~cznych, "począw~zy ~d układania najprostszych a zdań, .
a. skonczy'-Yszy na opowiadaniu, opisach i listach. W objaśnię­
niach zas Językowych poleca się "wyrazy nieznane zastępować
zn~n~m1 ~, wyrazy _obce_ polskterni, przy wyrazach wieloznacznych
objaśniać , znacze111~ pierwotne; później przenośne; przy oma­
wiam u zas czytanki opisowej, przy opisach estetycznych zwraca
się uwagę na zwroty poetyczne, porównania przenośnie które
malują dany przedmiot. ' -'

. W ustępie _za~ ~ ćwiczeniach słownikowych znajdujemy
systematyczne ujęcie cwiczen stylistycznych, które obejmują:
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a) zestawi_anie. wyrazó"Y jednoznacznych lub bliskoznacznych,
b) wyszukiwanie wyrazo~ przecrwnych, c) stosowanie wyrazów
o. znaczeniu p1erw~tnem I przenosnem, d) poszukiwanie wyra­
zow po_chodny~h r ukł~danie szeregów. Dalsze uwagi dotyczą
układania planów, opowiadań, opisów i t. p.

Uwag, meto~yczne, d~tyczące oddziałów wyższych, od V
począwszy, ~olecaią zwraca~ uwagę_ na właściwości języka i stylu,
aby uczniowie przez cz~tani~ zaznajamiali się coraz lepiej z bo­
ga_ctwem mowy pols~•eJ, _t. J. poznaw~l! cafą obfitość wyrazów
bliskoznacznych, porownan, aby zwrócili nawet uwagę na pewne
subtelne odcienie znaczenia, wynikające z małych zmian w formie
wyrazów (znaczenie różnych środków, tworzenie licznych po­
chodnych od tego samego pnia). Chodzi zatem o poznanie,
w jaki sposób autor wyraził myśl swoją i w jakim celu użył
takich wyrazów, a nie innych. Do wyrobienia zaś dalszej sub­
telności w odróżnianiu odcieni logicznych i uczuciowych i po­
czucia odpowiedniości w danym wypadku (i. potoczny, literacki,
naukowy i poetycki, wyrażenia ludowe, dziecinne, zwroty·cudzo­
ziemskie i t. p.) służyć ma parafraza t. j. wyrażenie tej samej
myśli innemi słowami, zastępowanie' poszczególnych wyrazów
.lub całych zdań, a także zmiany w szyku wyrazów.

Jak z tego widzimy, program ćwiczeń stylistycznych w szkole
powszechnej ściśle jest związany z innemi ćwiczeniami, od nich
uzależniony, stopniowanie jednak niezawsze dość jasno zazna­
czone. Ten pozorny chaos udowadnia nam jednak, że ć w i cze ń
stylistycznych nie można w nauczaniu języka
p o Isk i e g o wy odrę b n i a ć i trakt o w a ć s a m odzie 1-
n i e, t w o r z ą o n e b o w i e m z i n n e m i s p o i s t ą, n i e­
r o zer w .a I n ą c a I ość, opierającą się przede wszy st­
k iem· n a czyt a n ce I ub n a swobodne m wy po w i a­
d a n i u si ę ucz n i ów. I tu już podkreślić należy, że wyod­
rębnienie ćwiczeń stylistycznych nie istotne, ale wprost typogra­
ficzne w programach dla szkól średnich, wywołuje szereg meto­
dycznych nieporozumień i błędów, choć uwagi metodyczne do­
.kładnie określają rolę tych ćwiczeń.

Jeśli chodzi o program ćwiczeń stylistycznych w niższych
klasach szkół średnich, to przedstawia się on następująco: W kla­
.sie I znajdujemy wyszukiwanie i zestawianie wyrazów blisko­
znacznych, wieloznacznych wyrazów . o znaczeniu przeciwnem
i sprzecznem, rózróżnianie zmian akcentów logicznych i uczucio­
wych przy zmienianiu szyku wyrazów w zdaniu, dawanie tytu­
łów obrazom, cyklom obrazów lub urywkom niezatytułowanym,
uwydatnianie głównych myśli utworu za pomocą pytań, w klasie II
do tych ćwiczeń przybywa jeszcze wyszukiwanie wyrazów o zna­

•czeniu nad, pod - i współrzędnem, wyszukiwanie i_ rozbiór po­
równań i układanie planów nie zbyt szczegółowych, w klasie III
zaś oprócz poprzednich występuje wyszukiwanie wyrazów o zna­
czenlu krzyżującem się, układanie planów bardziej szczegółowych,
.rozróżnianie mowy mówionej (gwary, mowy warstw wykształca-
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nych, języka przemówień publicznych, szkoły) _i pis_anej, języ_ka
literackiego (poetycznego i naukowego), wreszcie pierwsze wia­
domości o rytmie i wierszu.

Uwagi metodyczne wyjaśniają; że celem ćwiczeń stylistycz­
nych jest "przedewszystkiem wzbogacenie ,języka ucz_niów i u~zy­
nienia go ścisłym i dokładnym", a nadto "wzbudzeme w uczniach
żywego odczucia działania różnych środków stylistycznych". _Po­
winny one polegać na analizowaniu przeżyć, wywołanych w uczniach
przez ten lub inny środek stylistyczny, opierać się zaś na ma­
terjale, zaczerpniętym z lektury. Wskazówki metodyczne zwra­
cają też .uwagę na konieczność. wiązania ćwiczeń stylistycznych
z ćwiczeniami w mówieniu oraz z wypracowaniami piśmiennemi.

Jak zatem widzimy, obydwa programy pozostają prawie
w zupełnej zgodności, tylko program dla szkól powszechnych
odrazu poddaje pewne szczegóły metodyczne. Obydwa na pier­
wszym planie stawiają cele praktyczne, obydwa, choć zlekka wy­
znają potrzebę pewnej normatywności, obydwa za podstawę ćwi­
czeń biorą lekturę.

To pokrewieństwo,. jeśli nie identyczność programów ćwi­
czeń .stylistycznych w szkołach powszechnych i średnich, pozwala
te dwa typy szkół traktować łącznie, tembardziej, że czytanki,
używane w tych szkołach, również są wspólne, wspólne też pod­
ręczniki do nauczania gramatyki.

Il.
Charakterystyczną jednak jest rzeczą, że kiedy programy

tak silną przywiązują wagę do ćwiczeń stylistycznych, podręcz­
niki metodyki -nauczania języka polskiego tak w szkole powszech­
nej, jak i w niższych klasach szkoły średniej ćwiczeniom tym
niezbyt wiele poświęcają miejsca. I tak w „Zarysie metodyki
języka polskiego" Konrada Drzewieckiego napróżnobyśmy nawet
szukali pojęcia ćwiczeń stylistycznych jako propedeutyki styli­
styki, i jedynie w rozdziale o wypracowaniach i ćwiczeniach sty­
listycznych, t. j. piśmiennych czasem przygodnie poruszy autor
to lub owo zjawisko stylistyczne. Jedyny ustęp obszerniejszy,
zajmujący się tą kwestją przy omawianiu lektury utworów lite­
rackich brzmi następująco:

.Dobrze, jeśli nauczyciel przy czytaniu utworów wogóle
okolicznościowo (lecz nie przy każdym utworze) wykaże, jak
?ywają.wyr~zy używane we właściwem znaczeniu i w przeno­
snem, Jak Język nawet potoczny, nietylko poetyczny obfituje
w przenośnie, których dziś już jako przenośni nie . odczuwamy,
z powodu utworów poetyckich wykaże, na czem polega inwersja,
sz~k prz_es_ta~ny i t~ _p. Ni~ przypuszczam jednak, żeby nauczyciel
I_TI?gł zając się ~tudJowamem stylu autora i jego języka we wła­
sc1wem_ zn~~zemu. W każdyD: razie nie zaniedba uwypuklić lub
przynaimmeJ wskazać na porownania nowe, obrazy uderzające,
jednern słowem na to, co jest wybitniejszego w utworze".
(Strona I 33). ·
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Ale kiedy to robić i jak, tern się autor nie zajmuje.
. _W. Osterloff _w !'Metody~e języl~a ojczystego" tą sprawą

row111e_ż się _111e zajmuje, _ulegaJąc, zdaje się zapatrywaniu Ii. Ła­
gowskiego, ze „ wy'.zec się ~al_eży objaśnień wyrazów, mających
na celu wzbogacente synornrmczne I słownikarskie: trzeba dać
tylko wy1as111e~1: _tego wyrazu, jaki:go myśl utworu wymaga"
(str. 197)._ Y/ła~c1w1e poza przytoczenie pewnych ustępów z pro­
gramu m!111sterJaln_ego autor: nie wychodzi .(np. na str. 245, 302,
303, 304 1 t. p.), me stara się też nawet o rozwinięcie wskazó­
wek ministerjalnyeh,

_ St. Szober w „Zasadach nauczania języka polskiego w za­
kresie szk?IY powszechn_ej_ i gimna~juin niższego" sprawy tej do­
tyka pokrotce, udowadniając, że „Język czytanki musi być roz­
patrywany wszechstronnie, nietylko pod względem słownikowym,

· lecz także stylowym i frazeologicznym: nauczyciel powinien zwra­
cać uwagę nietylko na znaczenie poszczególnych wyrazów, lecz
także na całe zwroty i zdania i uwzględniać wartość nietylko
intelektualną, lecz i uczuciową wyrażania" (str. 50). poczem zaj­
muje się obszerniej planem omawiania języka czytanki, podając
jednocześnie przykłady. Ustopniowaniem jednak tych ćwiczeń nie
zajmuje się. W każdym razie Szober ujął tę sprawę podstawowo,
określając jednocześnie charakter zjawisk stylistycznych, meto­
dycznych wskazówek również nie podał.

Najwięcej jednak materjału, który zużytkować można do
ćwiczeń stylistycznych, znajduje się w „Metodyce wypracowań"
A. Szycówny (t. II) w ustępach, dotyczących „ćwiczeń pomocni­
czych językowych i logicznych" (str. 61, 64), które autorkaściśle
przystosowuje do rozwoju psychicznego młodzieży. Również przy
omawianiu metody 'pracy- obszernie zajmuje się Szycówna sto­
sunkiem czytania do nauki stylu (str. 66 i n.) i ćwiczeniami slow­
nikowemi (str. 72, 75, 78), nie pomija tej kwestji też przy oma­

·wianiu poprawiania wypracowań (str. 104), prawie zawsze ilu­
strując te poglądy na odpowiednio dobranych przykładach.

Właściwie zatem tylko w podręcznikach Szobera i Szycó­
wny znaleźć może nauczyciel' pomoc i pewne wskazówki.

Podobnie rzecz się przedstawia, jeśli weźmiemy pod-uwagę
podręczniki stylistyki. W dawniejszych, jak Chmielowskiego, Gal­
lego, Weychert - Szymanowskiej lub· Boguckiej - Niewiadomskiej
znajdziemy tylko niektóre zjawiska stylistyczne, poruszone w pro­
gramach ministerjalnych, ale i te ujęte ze stanowiska norrnaty- ,
wnego często bez dostatecznego zrozumienia ich istoty i potrak­
towane bardzo krótko bez koniecznych wskazówek meiodycz­
nych, zresztą podręczniki te zjawiska stylistyczne uj_mują w pe­
wien system, z którym według dawnych programow zapozna­
wano się w IV klasie szkoły średniej, a co dzisiaj jest niedo­
puszczalne. . . .

· Również dla klas starszych przeznaczone są podręczniki
stylistyczne L. Komarnickiego i K._ Wóycickiego, o których ju_ż
ria wstępie wspominaliśmy. Ale mimo zasadniczych zastrzeżeń,
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iakie poczy~iliśmy do nich, zaznaczyć należy, że ~osta_rczają one
~bfitego materjalu metodycznego, ktory w _od~ow1_e~n1em przy­
stosowaniu można wyśmienicie zużytkować ro~nte~ w klasach
niższych szkoły średniej i w szkole powszechnej. C1 dwaj auto­
rowie .pierwsi w Polsce wprowadzili też nowe_ po~lą~Y. na rolę
stylistyki, n11 istotę zjawisk ~tylistycznych,_ nawiązując ścisły kon­
takt z analogicznemi pracami na Zachodzie.

III.
Jeśli chodzi o te poglądy nowoczesne, to należy im po­

święcić chociaż kilka słów, aby w ja~niejszem świ~tle przedsta­
wić pewne praktyczne rozwiązania, ~rzytoczone. '>: tej książce.
Poglądy na stylistykę dotyczą z jednej str_o~y r?l1, Jaką _p_oszcze­
gólni badacze przypisują stylistyce, z drugiej zas stropy_ _JeJ istoty.
z pierwszego stanowiska mo~emy pogl~dy !e podz1e_hc na nor- ,
matywne i opisowe, z- drugiego na lmgw1styczne I psycholo-
giczno-estetyczne. · .

Zwolennicy kierunku normatywnego pragną w stylistyce
widzieć zbiór pewnych norm, przepisów, których stosowanie jest
podstawą poprawnego stylu, stylistykę uważają oni, jak się o nich
wyraził R. M. Meyer,. za rodzaj tajemnej wiedzy, mającej na celu
dostarczanie wszelkiego rodzaju sztucznych środków do osią-
gnięcia estetycznego oddziaływania. ,

Zwolennicy natomiast kierunku opisowego, nowoczesnego,
uważają stylistykę za naukę, która stara się przygotować do zro­
zumienia danych zjawisk i do rozszerzenia ich.

Wyznawcami normatywności stylistyki lub zbliżonerni bar­
dzo do tego kierunku byli w Polsce Chmielowski, Weychert­
Szymanowska, Galle, i Bogucka, Niewiadomska, zwolennikami
zaś kierunku naukowego, opisowego Komarnicki i Wóycicki.
Zwłaszcza Wóycicki silnie podkreśla ten charakter, stwierdzając,
że zadaniem stylistyki jest bad a n ie środków wysłowienia,
których dostarcza język dla wyrażania myśli i uczuć człowieka
(str. 146). .

Ta zmi_ana zapatrywań na rolę stylistyki, która nie uczy,
ale obserwuj~, wpłynęła . n_a zmianę poglądów w programach
s~koln_ych, które usunęły JeJ nauczanie w klasie czwartej girnna­
~JalneJ, a_ wprowadziły nauczanie jej tak w szkole powszechnej,

. Jak w niższych k_lasa_ch _szk~ły średniej w tym celu, aby uczeń
przez obserwo-:vame zjawisk językowych, począwszy od najprost­
~zych _ele~entow, zdaw~l sob1_e sprawę z wartości poszczególnych
srodkow Jak~ wyrazu indywidualnych właściwości w dziedzinie
stylu !ak. tw?rcy .- artysty Jak wogóle każde] jednostki, posłu­
gującej się językiem, Przes~ła zatem stylistyka podobną ewolu­
cję, ?k n_auc_zam_e gramatyki, które również ma dziś za zadanie
badame zJaw_1sk językowych, a nie wyuczanie się na pamięćgo­
towych prawideł 1 r~g~ł o charakterze normatywnym. O ile •jed­
nak _w zapatrywamach na rolę stylistyki możemy stwierdzić
obeme powszechną zgodę, o tyle duże różnice panują, jeśli cho-
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_ d~i ? określenie jej, istoty, tak_, że podział na dwie grupy: ling­
w1~to'-':' 1 _ ~sychologow-estetykow charakteryzuje te kierunki tylko
najogólniej. . .

Cha_rakt_erysty~zną c~chą ki~r!1nk!1 lingwistycznego jest za­
patrywan_1e, ze styl}styka Je_st częscią _lingwistyki i jako taka po­
winna. się posługiwać objektywnemi metodami badania, o co
prźedewszyszystkiern uczonym tego kierunku chodzi. Najbardziej
krancowe sta_now1sl_m pod tym względem zajmuje estetyk włoski,?· Cr~ce, klary twierdzi, że _este~yka I lingwistyka stanowią jedną
~ednohtą naukę. Vf Polsce jedni ze_ zwolenników tego kierunku,
Jak np. Szober, widzą ten związek I możliwość oparcia stylistyki
na naukowych podstawach przez oparcie się na wartościach se­
mazjologicznych zdania, na tle którego powstają walory stylowe
przez odpowiednie tak ilościowe, jak zwłaszcza jakościowe usto- ·
sunkowanie się wyobrażeń semazjologicznych wyrazów. Jnni, jak
Gaertner, zakres badań stylistycznych rozszerzają do wszystkich
działów gramatyki, inni znów, jak Wędkiewicz, uważają za za­
<lanie stylistyki tylko dostarczanie materjalu gramatyce we wszyst­
kich jej· działach, zwłaszcza zaś w zakresie języka potocznego
i gwar, W ten sposób starają się wymienieni autorzy związać
stylistykę ściśle z lingwistyką.

Tak jednak oni, jak i inni lingwiści (Łoś, Nitsch, Rozwa­
dowski i in.), stwierdzają i w tern widzą trudność w rozwiąza­
niu zagadnienia, dotyczącego metod badania, że podstawą zja­
wisk stylistycznych jest wyodrębnianie, indywidualizacja, szuka­
nie odrębnych właściwości stylu autora czy wogóle ludzi, kiedy
zadaniem lingwistyki jest uogólnianie danych zjawizk językowych,
dążenia zatem zasadniczo sprzeczne, które jednak Gaertner stara
się rozwiązać.udowodniając możliwość uogólnień i w stylistyce,
.a tern samem i możliwość stworzenia systemu stylistyki.

Stwierdzenie faktu, że przedmiotem stylistyki są właśnie
zlawiska wyodrębniające, charakterystyczne, wyróżniające cechy
stylu poszczególnych jednostek, prowadzi do dalszych zagadnień,
dotyczących wyjaśnienia przyczyn tych różnic. Wyjaśnienie tych
zagadnień znajdziemy u zwolenników .metody estetycznej wzgl. (
psychologiczne], której przedstawicielami są w Polsce Komarnicki
i Wóycicki. Zwolennicy tego kierunku bronią leż nale~ności sty:
listy ki i• twierdzą, że winna - się ona posługiwać swerrn własnerni
metodami. Najdobitniej zapatrywania tego kierunku wyraża Ko-.
marnicki, który twierdzi, że zadaniem stylistyki jest wyjaśnianie
tego wiecznego korektora mowy, jakim jest uczucie. Czyl_i jak
to określił Bally, Francuz, autor „Systemu stylistyki", po_d ktorego
wpływem pozostaje tak Wóycicki, jak ~Of!!arnicki, st~h_styka ~a~
da zjawiska językowe z punktu widzenia ich zawartości uczuci?:
wej. Zadaniem bowiem Ballyego, chociaż w skład naszych myśli
wchodzą elementy intelektua)ne i uczuc_\owe, to _jednak ~lem~nty
intelektualne prawie nigdy me występują w formie czystej, obiek­
tywnej, lecz zawsze uzależnione są od __naszego „ja", wskutek
czego język, choć wypowiada nasze myśli, wyraża _przedewszyst-



172

kiem nasze uczucia. Prócz tego Bali)'. uwzględnia stronę sp~­
łeczną języka, której podstawą jest chęć porozurrnema się, zalez­
ność od środowiska i t. p.

Te czynniki natury> psychologicznej ~b?k społecznych wpl:r-
' wają na indywidualne cechy st)'.lu .. Czynniki te, maJ~ce z~a_czerne

we wszystkich przejawach życ!a językowego; specjalnej Jednak
wagi· nabierają w zakresie h~orcz?sc1 l1~erack1_eJ z_e względu na
charakter tak powstawania dzieła literackiego, Jak 1 spo~obu od­
działywania. Jak bowiem stwie_rdzają wsp~łc_zes_ne badania (Me_u­
rrian Miiller-Freinfells, Sobeski, Lehman 1 111111) podstawą twor­
czoś~i artystycznej jest uczucie, które powoduje, warunkuje,
wpływa na dzieło szt~ld i _nadaje mu spe~jalny_.char~}der, od u­
czucia zatem uzależniona Jest bezwzględnie tworczosc cała, ono
też wpływa i na język, który jest jedynym pośrednikiem między
autorem i publicznością. Dlatego też tak ważne jest zrozumienie
języka, jeśli się pragnie zrozumieć i odczuć autora. Poparcie
tych twierdzeń odnaleźć możemy w obawie przed fałszywem ro­
zumieniem języka autora, 'czemu wyraz dali najwięksi poeci
(Mickiewicz, Słowacki, Norwid). I nic dziwnego, bo nie tak ła­
two wczuć się w specjalną symbolikę poszczególnych autorów,
u których obok logiki myśli nie mniej ważną, a raczej ważniejszą
rolę odgrywa logika uczuć, wymagająca specjalnego języka, odpo­
wiadającego wzmożonemu uczuciu w chwili twórczości, a pełnego,
jak zresztą twórczość cała irracjonalnych pierwiastków. Obok
tych czynników działają i tu czynniki społecznej natury, wynika­
jące z chęci oddziaływania na czytelnika.

Z przeglądu powyższych zapatrywań możemy dojść do wnio­
sku, że zjawiska, któremi zajmuje się stylistyka, pozostają w ści­
słym stosunku z zagadnieniami lingwistycznemi i estetycznemi,
że bez uwzględnienia jednych i drugich pierwiastków byłoby nie­
zupełne i niedostateczne poznanie zjawisk stylistycznych. To zaś
stwierdzenie ma ważne dla nas znaczenie przy wyborze metody
nauczania, która na tym poziomie, jakim my się zajmujemy,
może tylko bardzo ostrożnie wkraczać w dziedzinę estetyki, choć
też nie może zrezygnować z przygotowywania do zrozumienia
pewnych, należących do niej zagadnień i to tak w niższych kla­
sach szkoły średniej, po których nastąpi uzupełnienie wiadomości
w klasach wyższych, jak i w szkole powszechnej, króra przecież
musi uc1mio:,vi _dać cho_ciaż najskr~m~iejsze podstawy, potrzebne
mu ~ak d_o Jak1~go tak~e_go roz~~1ema dzieł sztuki, jak i do wy­
pow1ad~n_ia_ swoich !11Y~h, uczuc I prag_nień. Nawet bowiem p6-
prawnosci Języ~oweJ me można rozm_meć tylko w duchu grama­
tyczn)'.m, · ~o się zas tyczy wy~oru między kierunkiem normatyw­
ny!11 _ 1 ?PISowo-naukowym, _to 1 t_u _na poziomi~ szkoły powszech­
nej 1 niższych klas szkoły średniej wskazana Jest droga pośrednia
ze '-".'zgh;du na praktyczny przedewszystkiem cel nauczania, od­
powiada)ący zresztą psychice młodzieży tego wieku. Istota zaś
nauczania polegać musi na metodzie, której zadaniem będzie na
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tle sam~~zielnie przez młodzież badanych zjawisk stylistycznych
dochodzić do pewnych_ praktycznych wskazówek. Wskazówki, zdo­
byte _metodą indukcyjną, me będą miały charakteru reguł· lecz
raczej będą tylko syntetycznem _ujęciem pewnych zjawisk. T~ syn­
te~yzowame, zwrązane z ż_ywą _, łatwą pamięcią młodzieży w tym
w_1~k~, poparte .za~ odpowiednio ~a~tos_owanemi wypracowaniami
p1sm1_ennem1 1 c~1czen!am1 w mowrernu, zapewnić może przy-·
godnie nauc~anej stylistyce trwałe wyniki, których tak często
brak przy op1sow~m tylko traktowaniu nauczania np, gramatyki.

Zre~ztą, ponieważ _c~lem. naszym jest tylko odpowiednie
Wfkon_anie . p_rogramu ministerjalnego, znajdziemy poparcie dla
tej pośredniej m_etody w treści tychże programów, które w sto­
sunku ~o omawia_nych zapat_rywań zajmują stanowisko pośrednie,
t. zn. me rezygnując z-walorow estetycznych, na pierwszy jednak
plan wysuwają cele praktyczne. ·

(Dokończenie nastąpi). · Tadeusz Czapczytiski.

O znaczeniu pielęgnowania zdrowia mło­
dzieży wyższych uczelni.

(Dokończenie).

Żeby sobie wyrobić zdanie, czy stosunki wyżej przedsta­
wione poprawiają się lub pogarszają,. pozwolę sobie zestawić
niektóre z tych liczb z liczbami otrzymanemi w I 903 r. przez
Łazowskiego i Siwickiego. Ankieta z I 903 roku zajmuje się
badaniem życia płciowego warszawskiej młodzieży akademickiej,
zawiera jednak i wiele innych danych. Wprawdzie opiera się ona
tylko na 26li odpowiedziach, lecz tyczy się bardziej uświadomio­
nej i zamożniejszej warstwy młodzieży akademickiej. Wśród tych,
którzy dają odpowiedź na kwestjonarjusz jeden tylko słuchacz
pochodził ze wsi, reszta należała do średnio zamożnej intellgen­
cji miejskiej. Należy tedy przypuszczać, że rezultaty tej ankiety
przedstawiają faktyczny stan raczej nieco optymistyczniej. Dlatego
niektóre dane dadzą się porównać z rezultatami pierwszej ankiety
z 1897/98 z tern zastrzeżeniem, że jeżeli rezultaty ostatniej an­
kiety wykażą pod niektórerni względami lepsze wyniki, to nie
można uogólniać poprawy w stosunku do całej młodzieży uni­
wersyteckiej, jeżeli okażą się one gorsze, to z tego można do
pewnego stopnia wnioskować, że na ogół stosunki wśród stu­
dentów uniwersytetu warszawskiego jeszcze się pogorszyły. Do
takich wniosków upoważnia wspomniany już fakt, że rezulta~y
ankiety Łazowskiego i Siwickiego odnoszą się prawie wyłącznie
do stosunków. jakie panują wśród młodzieży, należącej do śred­
nio zamożnej inteligencji miejskiej. Dalączam też niektóre dane
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ankiety, przeprowadzonej w Krakowie.') w· 1910/11 i ankiety
wiedeńskiej z 1910· r. 2). • ·

Zestawienie porównawcze dotychczasowych ankiet przed­
stawia się tak:

Według Według Według Według
ankiety ankietyankiety ankiety z 1910/11 wiedcń-z 1897/98 z 1903 w Kra- sklejw Warszawie w Warszawie kowie z 1910

Stosunki płciowe: IRozpoczęło już życie płciowe 84·67¾ 63·55°/0 570/o
Utrzymuje stosunki płciowe 80·6i0fo 51 ·90fo
Zarzuciło je 40/o n-ssv,
Nie rozpoczęło życia plclo-

"15-330/o 36·45"fo 430/owego
Wiek rozpoczęcia stosunków nikt przed u- 70fo przedkończeniempłciowych 13 lat 13 rokiem
Przeciętny wiek rozpoczęcia

16-6% I 6-360/ożycia płciowego
Przeciętna częstość stosun-

ków płciowych. raz na: 1·17 mies. I ·5 miesiąca
Choroby weneryczne prze-

40·33% 45·56"fo 28·10/o .było wśród używających .
Onanizm. ' - 64·090/o 75·9%
Stosunki ekonomiczne:

Nie pracujących na utrzyma-
28·670/o 94'9°1o 61 ·90/onie

Otrzymujących pewien zasi- ,
lek z domu 39·67% 31·8¾ 20·9°/o

Utrzymujących się samodziel-
31·66¾ · 23·3% 13·90fo 12·9%nie

Higjena:
Nie używa sportów 9Dfo 27·66Dfo
Nie pije wcale 22·680/o 21 ·660/o 32'4%
Codziennie pije . 14·67¾ I-77% 3·4%

1
) Bystroń Jan St. opracował przy współudziale: Eugeniusza Artwiń­

kiego, Władysława Stryjeńskiego i Henryka Tańskiego. .Krakowska Mło­
dzież Akademicka. W świetle materjałów ankiety Tow. Bibljoteki Medyków
z r. r. 1910/11 ". Praca dotąd nieogłoszona drukiem. .

Dzlęki uprzejmości p. Prof. J. Bystronia i Dr. W. Stryjeńsklego otrzy­
małem rękopis tej pracy do wglądu z upoważnieniem skorzystania z dat
tam zawartych, za co na tern miejscu obu Panom składam serdeczne po­
dziękowanie.

') Englis Karl. Prof. Dr. Brlinn „Eine Erhebung liber Lebensverhaltmsse
der Wiener Studentenschaft. Ergebnisse einer durch die Wiener Soziolo­
logische Gesellschaft bei 868 Horern und Horerinnen der Wiener Uniwersi­
tat im Jahre 1910 durgeflihrte Erfquette". Statistische Monatschrift Herausge­
geben v. der K. K. Statistischen Zentral-Kommission. Neue folge XX. [ahr­
gang IV-X. April-Maiheft Brlinn 1915. Friedrich Irrgang.
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, , Powyższ~ zestawienie upoważnia jedynie do wniosku, że
w~r~d studentow n_ależących do średnio zamożnej inteligencji miej­
sklej _ w Warszaw~e panow,aly w roku 1903 na ogól lepsze sto­
su~]{! w sferze z:yc1a płciowego, niż -wśrćd ogółu studentów
umw~r._ warszawskiego "": 189'. /98 ..Zauważyć się daje jedynie
wczesrnejsze rozpoczyname życia płciowego, Natomiast ilość cho­
rób _wene~ycznych wzmogła się. Z dalszego porównania możnaby
wyc1_ąg~~c wmose~, że__ co do ilości używających sportów i co
do . ilości . wcale me pijących stosunki się pogorszyły. Rubryki
tyczące się stosunków ekonomicznych ilustrują jedynie fakt już
podnoszony, że młodzież badana w ankiecie z r. 1903 należy
do zamożniejszej.

Jeżeli porównamy życie płciowe studentów· innych uniwer.,
korzystając z rezultatów· ankiety przeprowadzonej przez docenta
uniwer. moskiewskiego M Czlenowa1) w roku 1905, opartych na
2 I 50 badanych, wśród których było 3.5% Polaków, to okazuje
się, że takich, którzy rozpoczęli życie płciowe, było 65.6%, nie­
winnych 34.4°/o, natomiast przed 12 rokiem rozpoczęło życie
płciowe 5.7%. Oddawało się onanizmowi 73.40/o. Ankieta Łazow­
skiego wykazuje -64.09°/o. Wśród używających stosunków płcio­
wych przebyło choroby weneryczne 38.5°/u. Z tych liczb wynika,
że wielka ilość młodzieży moskiewskiej, oddawała się zgubnym
nałogom, wcześnie rozpoczynała życie płciowe, większa nieco
ilość, niż wśród warszawskiej młodzieży, utrzymywała stosunki
płciowe i mniej znacznie było zakażonych wenerycznie. Innych
większych różnic nie spostrzegamy.

Natomiast przytoczę · za Kowalskim fakt, że wśród tysiąca
studentów uniwer. Cambridge było tylko 5, którzy nie mogli
poszczycić się całkowitą świeżością młodzieńczą, t. j. zalewie 5°/o.
Liczba ta jest nadzwyczajnie charaktyerystyczna, że wśród mło­
dzieży angielskiej panują zupełnie odmienne i bardziej postę-

' powe pojęcia co do życia płciowego. · . . ,
Czynnikiem niejako odwodzącym od złych przyzwyczajen

jest uprawianie najrozmaitszych sportów. Trzeba jadnak zauwa­
żyć, że organizacja uniwer. Cambrigde różni się zasadniczo od
organizacji naszych uniwersytetów: .

Posłuchajmy teraz, co mówi sa'!1a młodz1~ż _w sprawach
przez nas omawianych. Jeden z młodzieży w ankiecie z 1903. r.
pisze: ,, Lekko my ś I n ość I u b dz i w a cz n a p r u der J _a
w traktowaniu spraw i zagadnień z wiąz a nych z do]­
r ze w a n iem i życiem płciowe m z jednej s~rony, a ?r~k
dostatecznego zaufania do ··najbliższych wychowawcow, rodziców

1) Wrzosek Adam. Życie płciowe studentów Urilwer. Moskie~skiego
w świetle ankiety z 1905 r. Osobne odbicie z Lwowskiego Tygodnika Le-
karskiego. Pod redakcją Doc. Dr. W. Nowickiego_ 1910 r.. Nr. 18. .

. Bienasik M. pod redakcją prof. W. W. Swiat~ow~k,1,ego 0Stu~1enc~es­
two w cifrach po dannym perepisi 1907 goda w [urjewie . Z ~-~;d1slow1em
Prof. W. W. Swlattowskawo „Studienczesk1a pereptsi w Rossli . S. Peter­
burg 1909. Jzdanie obszczestwa jurjewskich studentow.
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(nie mówiąc już o w_ychov.:awcach szkolnych). z _dru_giej, przy­
czyniają się między mnen:11 do rozpowsz~chm:111a Jed~ego ze
zgubnych na!ogow _mlodoc1a~ych_ - _,,onamzm~ ,_ a dalej, cz)'.n•
niki działające w kierunku ~adm1ernego ro~woJU msty~ktu płc_10,;
wego i wczesnego wkraczania prz~z młodzież ~a drogi „ uzy_c1a
są nader liczne i silne, pod~zas kiedy z drugie] strony z a n Ie d­
b a n i-e wychowania f i z.y c z n e g o ~ytwarza chai:łach~o!
ułatwiające jeszcze i zwiększające wpływ mszczący rozwiązłości
płciowej". Kowalski, student_ medycyny, autor pi:acy 1 ~97 /98 r~lrn
kończy swoją pracę następującą uwagą: .Brak srodkow material­
nych, to bezwątpienia najważniejsza ~r~yczyna_ tych lub owych
nienormalności w higjenie. Przy istniejącym Jednak . porządku
rzeczy wiele ujemnych stron możnaby było poprav.:1c,. g;dyby
tylko koledzy zechcieli zwrócić wię_kszą, b~c~ność na siebie I oto­
czenie, więcej pamiętać o zasad~c~ czyst~sc_1, a d? t~go po~rzeba
tylko trochę znajomości zasad higjeny, uświadomienia sobie po­
trzeby tejże i - silnej woli i energji. .. " ,,Znajomość higjeny jest
podstawą nauki o wychowaniu, ona więc pośrednio trzyma w swych
rękach losy przyszłości, życzę więc moim kolegom, aby wraz
z wiedzą, z jaką wyjdą z. uniwersytetu w świat, wynieśli zami­
łowanie do · przepisów higjeny i j ej i de ę ws z cz e p i 1 i
w masy".

Czy obecne stosunki wśród młodzieży wyższych zakładów
naukowych w Polsce są lepsze? Czy wojna, ciężkie stosunki po­
wojenne nie pogorszyły jeszcze położenia? Rzeczywisty obraz
stanu zdrowia naszej młodzieży uniwer, i_ stosunków panujących
w sferze życia płciowego moglibyśmy otrzymać tylko wtedy,
gdyby po zebraniu· dokładnem ankiety, tyczącej się zdrowia
wszystkich słuchaczów wyższych uczelni, każdy nowo wstępujący
słuchacz był przy przyjęciu . dokładnie przez lekarza zbadany,
zmierzony, zważony i przynajmniej raz jeszcze poddany takiemu
badaniu przy ukończeniu studjów. Do takiej ankiety i do uregu­
lowania systematycznej opieki higjenicznej nad słuchaczami wyż­
szych zakładów naukowych rzeczywiście raz nareszcie młodzież
nasza zebrać się powinna. Należy r_az_ stanowczo źerwać z tą
dorywczością wszelkich naszych działań i poczynań, jaka prace
nasze cechowała i niestety jeszcze dotąd cechuje. Należy raz sprawę
omawianą postawić zasadniczo, ująć ją gruntownie, nie cofać się
przed trudnościami, jakie się wyłonić mogą, nadać jej charakter
pracy systematycznej, obliczonej nie tylko na dziś, ale dającej
podstawy do przyszłych badań i porównań,

Nao~ół . można jedn~k ~a P?d~tawie wyniku dotychczaso­
w~ch _a~k1et 1 na ~odst_aw1e ciągłe] bezpośredniej obserwacji po­
wiedzieć, że obecn!e ~1ększość ~aszej młodzieży szkól wyższych
walczy z trudnościami ekonornicznem] źle mieszka nie zacho­
wuje najprymitywniejszych zasad higj~ny ciała i ducha mało
używa sportów, ~tan zdrowia jej fizy_cznego przedstawia ;ię nie­
ko~zy_stme, w koncu przeważająca większość słuchaczów nie ma
pojęcia o zasadach higjeny osobistej i społecznej, ·co jest jednym

o
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z .w~żnyc.h powodów_ tych niekorz:ystnych warunków zdrowotnych,
ws~od ktorych. młodzież_ nasza żyje, Pomimo dającej się zauwa­
życ ~ewneJ me~~ac~neJ pop!awy V: tym kierunku, na pierwszy
plan Jednak wybija się an_arc~ia panuiąc_a w sferze życia płciowego.

Ze względ~ ~a ~1elk1 wp.yw, Jaki wywiera sfera plciowa
na cale nasze zyc1e fizyczne, umysło~ve i moralne, czy można
bez za~rn~adzem~ pewnego _ła~u ~ teJ_ sferze, bez jej opanowa­
ma mowie naogol o podniesieniu się duchowem człowieka
o zwiększen(u jego _wr~źliwości na p_iękno, dobro i prawdę? Czy
młody człowiek, znajdujący upodobame w obcowaniu z kobietami
sprzedającemi się, nie up ad a sam moralnie, nie stępia· w sobie
wrażliwości na prawdę i czy rozwiązłość plciowa, osłabiając wolę, .
me przytłumia także pewnych idealniejszych dążeń i porywów?

Ponieważ z zebranych dotychczas danych i z głosów mło­
dzieży wynika fakt, ~e istnieje zupełny brak uświadomienia
w rzeczach higjeny osobistej i społecznej przeto zastanówmy się
jeszcze nad pytaniem, jaką sposobność mają słuchacze naszych
wyższych uczelni w Państwie do zaznajomienia się z. zasadami
higjeny. Już z urzędowego programu nauk lekarskich wynika, że
higjenie indywidualnej, a szczególniej higjenie społecznej, nawet
na wydz. lekarskim, najmniej poświęca się uwagi. Lekceważące
traktowanie .tej sprawy ilustruje także fakt, że z ·pięciu naszych
wydziałów lekarskich, na dwóch z nich nawet katedra higjeny
indywidualnej nie jest obsadzona.

Z 20 naszych wyższych uczelni 1), do których uczęszczało
w roku 1922/23 - 38.474 słuchaczów tylko w 9 są wogóle wy­
kłady higjeny indywidualnej, przeznaczone zresztą dla bardzo
ograniczonej liczby słuchaczów. , ·

Higjenę społeczną wykładano tylko w 4 uczelniach wyższych.
Ilość profesorów wykładających higjenę w czterech naszych

uniwersytetach (Wilno bowiem dopiero w tym roku otworzyło
5 kurs, na którym wykładana będzie higjena), wynosi tylko d~óch,
kiedy inne działy medycyny, jak choroby wewnętrzne, mają 14,
chirurgja 1 O profesorów. Widzimy zatem, że ogromna większość
słuchaczów naszych wyższych. uczelni kończy studja, nie mając
sposobności zapoznania się z t~k ważnym. d~(ałe~ ja~im j~st
higjena. Rok rocznie koń~zy. studia zna~z~a ilość -ks1ę_ży.' inżyrne­
rów, prawników, ekonomistów, nauczycieli, _prz~rodmkow, r~lm­
ków i t. .d. zajmujących następnie odpowiedzialne _st~now1s~a
rządowe i społeczne, nie mając pojęcia o zasadach higieny, me
wiedząc, jakie są jej cele i zadania. I nie .można się w~bec tego
dziwić że stosunki sanitarne naszego panstwa są zie 1 że kul­
tura s~nitarna stoi u nas nisko. Jeżeli ci, którzy nabywszy wyż·
sze wykształcenie, zajmując następnie wyższe stanowiska w pań­
stwie, nie mają należytego zrozurmerna dla spraw higieny, to me

') Janiszewski Tomasz Doc. Dr. Stan nauczania higjeny w wyższych za­
kładach naukowych w Polsce _w )922j23 ~- Praca nap1s_a~a na żądanie Komitetu
higjeny Ligi Narodów. Drukuje się obecnie w .Zdrowtu .
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można dziwić się ignorancji warstw niższych. Ile· s~kód mate­
rjalnych ponoszą ci ludzie osobiście, ile szkód m~t~qalnych po­
niosło nasze państwo wskutek ~ego, że czynniki. przodujące
w państwie i wywierające na bieg ~pra~ . decydujący wpływ,
nie mając odpowiedniego przygotowania higjenicznego, r_ozstrzy­
gały sprawy pierwszorzędnego dla państwa_ znaczenia J e d n o­
str o n n ie, z wielką dla państwa szkodą. Nie tylko ?rak teore­
tycznego wykształcenia higjenicznego, ale. ~rak _odcz~~1_a potrzeby
stosowania zasad higjeny w sferach naszej inteligencji Jest rażący.

Czy ten smutny obraz, który roztoczyłem nie tłumaczy nam
po części obecnych naszych stosunków społecznych i politycz­
nych? Tej epidemji histerji i neurastenji, tego braku charakteru
i ludzi o silnej woli, braku ludzi mających swoje przekonania
i gotowych walczyć o nie, braku ludzi zdolnych do wytrwalej
systematycznej pracy w celu osiągnięcia raz wytkniętego sobie
celu? Obecny stan zdrowia naszego społeczeństwa jest nietylko
rezultatem przeżyć wojennych, ale także niehigjenicznego trybu
życia, jaki prowadzili w młodości, w czasach uniwer. ludzie
obecnie dojrzali. Czas studjów uniwersyteckich nie może być
okresem lekkomyślnego wydatkowania, lecz przeciwnie powinien
być akrem zbierania i gromadzenia tak zasobów fizycznych, jak
i umysłowych.' Stan drowia naszej młodzieży studjującej w wyż­
szych zakładach naukowych nie może nam być obojętnym, prze­
cież to są ci ludzie, którzy za kilka lub kilkanaście lat zajmą
nasze miejsca. Jak przygotowaną będzie ta młodzież, jak zahar­
tuje oni! swoje nerwy, jak silną wyrobi sobie wolę, z jakim za­
sobem sil fizycznych i umysłowych wstąpi w życie praktyczne,
taka będzie jej przyszła praca i jej działalność, taki będzie los
naszego państwa. · ·

Mówi i. pisze się u nas obecnie dużo pięknych i poważnych
rzeczy o naprawie Rzeczypospolitej 1), na większość tych poglą­
~ów zgodzi się zapewne każdy z nas, nie porusza się jednak .
istoty rzeczy. Istot a ta ·tkwi zdaniem majem, p ·r ze de w­
~ z y st k i e m w p o p r a w i e s a m e g o c z ł o w i e k a. T y I k o
1 n_ n y p o d ~ z g I ę d e 1'.1 f i z y c z n y m i m o r a I n y m c z ł 0-
w Ie k b,ę~z1e w stan1~ stw_orzyć odmienne, lepsze
stosu~k_1 społeczne I p o l i t y c z n e s). Zacznijmy poprawę
od siebie ~ od nal~żytego :-vych?wania młodzieży. Dlatego sprawa
wychow:inia naszej młodzież)'. Jest tak ważną i decydującą. Jeżeli
wyhodujemy młode pokole~1e zdr?we i silne, mające wysokie
ideały, chętne do czynu, żyjące umiarkowanie, wolne od wyłącz-

•
1
)_ O napra~ę Rzec~ypospolitej. Pierwsza księga. Życie mo;alne: K. W. Ku-·

mameck1_, M. Zdztechowskt, [?rug~ księga. Ustrój państwowy: M. Rostworowski,
S. Est~e1cher, K. W: K11m~meck1, Trzecia księga: Nauka i szkoła: M. · Rozwa­
d?w~~1, K. Morawski, M. Siedlecki. J. Łoś, R. Dyboski, Czwarta księga: Zagad­
mem~ gospodarcze: T. Brzeski, A. Krzyżanowski W. L Jaworski f Zoll
Kraków, 1922. ' · ' ' · '

•
2
) Janiszewski ~homas: Dr. The Versailles Treaty and the questlon of

~ubhc Health. International Journal of Public Haelth Vol. Jl. Nr. 2. ·1921 str. ]40.
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nie egoistycznych dążeń, wtedy możemy być spokojni o los na­
szej Rzeczypospolitej .

. Nie ulega. wątpl(wości, że najwyższern napięciem uczucia
patq~tycznego Jest ofiara życia dla Ojczyzny i młodzież nasza
spełt11ła_ pod tym_ w~ględ~m swój_ ?bow_iązek, składając na oł­
tarzu Ojczyzny wielkie ofiary krwi 1 życia. Konieczność takiezo
zamanifestowania uczuć patrjotycznych zdarza się jednak nie c:ę­
sto, tymczasem uczucia te znaleźć powinny stały wyraz i ujście,
ale me w pustych retorycznych występach, lecz właśnie w trud­
nej _i stałej pracy nad sobą, w stałem doskonaleniu się,' w dą­
żeruu do wytworzenia silnej fizycznie i moralnie, odpornej rasy,
spełniając przez to obowiązek społeczny, przyczyniając się tern
samem do realizacji jednej z najgłówniejszych podstaw idei pań­
stwowej - dbałości o· zdrowie fizyczne i moralne naszej rasy,
pamiętając o tern, że patrjotyzm ludzi inteligentnych, uświado­
nych, zdaniem majem 1), przestaje być wyłącznie uczuciem in­
stynktowem fizycznej przynależności i przywiązania do plemienia
lub rasy, ale podstawę jego stanowi wiara i pewność, że suma
jednostek, tworzących nasz naród, to nosiciele naszych dobrych
tradycji, to nosiciele pewnych dziedzicznych oryginalnych cech,
które w sprzyjających warunkach, w szczęśliwej kombinacji dać
mogą ludzkości jednostki wybitne, przynoszące jej nowe myśli,
nowe idee, wskazujące nowe drogi.

Zdając sobie dokładnie sprawę z obowiązków, jakie wzglę­
dem młodzieży uniwersyteckiej ciążą na nas lekarzach i z za­
niedbań, których być może dopuszczaliśmy się dotąd, zwra­
cam się na zakończenie do rodziców i wychowawców, aby po­
mimo trudności i drażliwości, jakie ta sprawa nastręcza, zwró­
cili jednak baczniejszą uwagę .na sferę życia płciowego mia-

, dzieży i wobec fatalnych skutków, jakie nieświadomość w tej
dziedzinie za sobą pociąga, nie omijali . oględnego i w odpo­
wiednim czasie przedsięwziętego uświadamiania młodzieży 2).

1) Janiszewski Tomasz Doc. Dr. Polskie Ministerstwo Zdrowia Pub!.
(Zadania zasady organizacji i zakres działania zarządu spraw zdrowotnych
w Państwie Polskiern) Kraków 1917. .

~) Dla chcących zapoznać się choć pobieżnie z odpowiednią literaturą,
przytaczam następujące prace: . ·

Payot: Kształcenie woli. .
Ribbing : Higjena pici i jej moralne następstwa.

· Kornig : Higjena skromności. . ·
Bjomstjeme-Bjornson: Jednożeństwo i wielożenstwo.
Hercen: Odezwa do młodzieży męskiej.
Moszczeńska.: Czego nie wierny o naszych synach?_ Warsza~~ 1904.

Jak rozmawiać z dziećmi o kwrstiach drazhwych?
Warszawa 1904. .
Co każda matka swej dorastającej córce powiedzieć
powinna? Warszawa 1904 · . .

Lischnewska Marie: Geschlechtliche Belehrung der Kinder. Zeltschr.
f. Mutterschutz 1905. . .

Remy de Gourmont: La jeune filie d' a111011rdhm. Mercure de
France 1901.



180

Do młodzieży zwracam się przedewszystkiem z wezwaniem, '
żeby dewizą ich życia i postępowania by_l_o hasł_o :,vyzna:,v~ne od:
dawna przez elitę społeczną w Jap?~Jl ..Myslec . wz111?sle, ży~
skromnie!, a następnie, żeby bardziej uświadomione jednostki
wśród młodzieży zorganizowały ankietę1) w celu ze~ra111_a _sz~ze­
gółowych danych, tyczących się obecnych warunkow h1g1e111cz~
nych, wśród, których żyje młodzież naszych wyższych uczelni
w Polsce. Albowiem tylko pozytywne falda, zebrane tą drogą,
mogą dać podstawę do projektowanych racjonalnych reform.

W końcu do najwyższych naszych władz wychowawczych,
należałoby zwrócić się z przedstawieniem, o umożliwienie każ­
demu słuchaczowi .wyniesienia z każ dej wyż s z ej u c ze l n i

·obok specjalnej wiedzy, nietylko znajomości zasadniczych prze­
pisów higjeny, ale także głębokiego zrozumienia zna­
czenia zdrowia dla jednostki, r o d z i n y, społe­
czeństw a, państw a i całej I ud z kości.

Doc. Dr. Tomasz Janiszewski.

Ethelmer Ellis: Skąd się wziął twój braciszek? Tłom. Ccntnerszwe­
rowej. Warszawa 1904.

Grimm Nel/ie: Jak uświadamiać dzieci w kwestjach drażliwych?
Warszawa 1904.

Dr. E. Piasecki: jak chronić naszych synów? Wydawnictwo T-wa
higjenicznego Lwów 1906.

K. Missona: Dorastająca młodzież, ·a świadomość płciowa. Czy wstrze­
mięźliwość płciowa szkodzi zdrowiu? Zdania 25 powag naukowych. Wyd.
Tow. Ochrony młodzieży. Kraków 1905.

Lowenfeld L. Dr: Miinche. Sexualleben u. Nervenleiden. Die nervosen
Storungen sexuellen Ursprungs, ncbst einern Anhang iiber Prophylaxe und
Behandlung der sexuellen Neurasthenien. Verlag v. ]. F. Bergman Wies­
baden 1906.

Srebrny Zygmunt, Dr. Sprawy seksualne w higjenie szkolnej „Zdrowie"
rok 1905 str. 649. ·

Szyc Aniela: Etyka i karność młodzieży szkolnej. ,,Zdrowie" 1905
roku str. 640.

Tosio Kasper: O środkach ksztłacenia charakteru młodzieży szkolnej.
,,Zdrowie 1905 r. str.. 631.

Piasecki E. Dr.: Wychowanie fizyczne w Uniwersytetach. Rzecz wy­
głoszona na łącznern posiedzeniu Twa lekar. krakow. i krakow. kola Twa
nauczycieli .szkół wyższych Kraków 1919. odbitka z czasopisma Walka
o Zdrowie" odbito w drukarni Narodowej w Krakowie. "
. Gantkowski _Paweł: Prof.. Dr. Sprawa uświadamiania płciowego dzieci
1 młodzieży. Rocznik IV. czasopisma „Wychowanie fizyczne" t 923 r.

Szuman A.: Dr. O uświadamianiu płciowem młodzieży szkolnej.
Rocznik IV. czasopisma „Wychowanie fizyczne" 1923 r.
. ~) Poruszyłem tą sprawę wśród młodzieży uniwersyteckiej krakowskiej
1 na. z1_e~dz1e delegatów Radr Naczelnej do spraw Pomocy Młodzieży Aka­
dernicklej w W_ar~zaw1e. Wniosek przyjęto i zdaje się, że Prezydjum Rady
przystąpi w najbliższym czasie do Jego realizacji.



181

Zagadnienie nowych szkół w Polsce.
Streszczenie wykładu wygłoszo~ego 2: I: )925. na Kursach świątecznych Wolnej

. Wszechnicy Polskiej w Warszawie. _

I.
_ Poprzez _chaos różnorodnych poczynań torują sobie drogi
ideały n owe J szkoły - szkoły, kt_óra ma służyć nowym po-

- trz~bom,. zastosowywac zdobycze wiedzy, ucieleśniać zasady,
dojrzewające do urzeczywistnienia. -
. .,Nowe wychowanie" ·to nie kult specjalny, zacieśniony do
Jednego typu szkoły, lecz - przystosowywanie czynności wycho­
wawczych do wymagań życia, zależne zarówno od warunków
jak i . od_ bi_egu_ pr_ac uprzednich .. Tąk np. laboratoryjny syste1~
daltoński Z)aw1ł się w Stanach Zjednoczonych na tle rozwiniętego
w ty!D kraju samouctwa i działalności wychowawczej bibljotek.
.Project method" w szkolnictwie idzie w parze · z oświatową
działalnością pozaszkolną wśród młodzieży. Jako· reakcja prze­
ciwko niwelującemu wpływowi życia wielkomiejskiego powstają
wiejskie ogniska wychowawcze Demoulinsa czy Lietza. Lecz nowe
szkoły hamburskie czy lipskie wyrastają na tle wielkiego miasta
z ideologji większości jego mieszkańców. Montessori umieszcza
Dom Dziecka w pośrodku gwarnych zabudowań dzielnicy robotni­
czej. Sprawa nowej szkoły jest sprawą przedewszystkiem treści,
nie formy. Rozwój nowej szkoły jest zależny od stanu szkol­
nictwa wogóle. Gdzie szkolnictwo urzędowe skostniało, w dawnej
rutynie kroczy z trudem, gdzie jest plastyczne - zdobywa odrazu
liczne placówki. U nas _ w epoce tworzenia szkolnictwa od nowa
możemy wprowadzać w życie wiele postulatów nowej szkoły.

Wkraczają one do nas różnerni drogami - rodząc się
z nasion w całym świecie jednakich; lecz żywiąc się sokami
naszej ziemi, swoisty przybierają charakter. Malo wiemy o ich
urzeczywistnieniu, choćby dlatego, że umiejętność zdawania sprawy
z prób i poczynań nie jest jeszcze ceniona w Polsce. W niez­
miernie krótkiem ujęciu próbuję charakterystyki dotychczasowych
poczynań, by ukazać ich różnorodność, podkr~ślić. najzna1!1i~n­
niejsze wartości polskiej myśli i zachęcić do zbierania materiałów
o tern, co się w Polsce robi współcześnie.

II.
Szukając genezy dzisiejszego ruchu, cofnąć się wyp_adn!e

wstecz - do epoki walki o ducha narodowego w szkolmct~1e
galicyjskiem. Była ona częścią walki .o p_rzebudowę całego życia.
Szczepanowski wywodzi w r. 1888, że nJedyny1_11 _spo~obem do­
gonienia i prześcignienia innych naro_d?w europejskich J~st wytw?•
rzenie systemu wychowania, skuteczmeJ~~e~? od ~ystemow obecnie
w Europie przyjętych". W dwa lata pozmeJ_ s_t_w1erdza, że "zasadą
każdej racjonalnej pedagogji jest zastosow.~c się do t~mperamentu
i charakteru narodowego", żąda autonomji edukacyjnej. Program
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szkolny wirnen przewidywać „wymaganie pe-:vnego minimum
gruntownej nauki", obok niego zaś nieograniczonej wolności
kształcenia się szerszego i głębszego. Do każdego narodu prze­
mówić trzeba inaczej. W Polsce motore.m jest duch obywatelski.
Psychologią bohaterską _jest psyc~ologJa · _każd~go dziecka . pol­
skiego, prostaczka polskiego. Narad polski ~osiada sklonnosc do
wiązania myśli i czynów, teorji i praktyki._ W epokowych dla
rozwoju polskiego ideału wycho-:vawczego .Nieproszonych odpo-_ .
wiedziach na zapomniane pytania" (z r. 1898) Szczepanowski
żąda, by Polacy - wolni w duchu - starali się za_stosować
życie i usiłowania do ducha społeczeństw wolnych. Na p1e~wszym
planie stawia wyrobienie charakteru. Podstawą wykształcenia umy­
słowego jest wykształcenie życiowe i autodydaktyzm. Trzeba
przysposobić ucznia, by potrafił patrzeć na życie własnemi oczyma
i uczyć się z życia. W społeczeństwie demokratycznem szkoła
winna być w harmonji z uśtrojem politycznym i główny nacisk
kłaść .na wychowanie równe, ludowe i obywatelskie całego ludu".
W wykształceniu pamiętać trzeba przedewszystkiem o warstwach
produkujących, przysparzających majątku publicznego. Podstawą
wszelkiego zdrowego wykształcenia jest - ,, wykształcenie przy­
rodniczo-matematyczne".

Nauczyciel powinien przechodzić przez lata doświadczenia
życiowego, dążąc do tego, by stać się mistrzem „w nauce życia".
Z całą mocą występuje Szczepanowski przeciw tresurze: ślepemu
naśladownictwu. Szuka wzorów w Anglji, lecz nie chce ich ko­
pjować ślepo. Wola: .Wyzwólmy pedagogję narodową z kajdan
obcej i fałszywej nauki". Dążąc do oparcia o tradycję narodową,
zwraca się ku wieszczom, którzy „dali najwznioślejszy wyraz no­
wej wierze i wskazali cele wszelkiego działania". Nie idzie za
nimi bezkrytycznie. Stwierdza dotychczasową „bezpłodność na­
szego objawienia narodowego i naszej wielkiej literatury", przy­
czynę tego zjawiska upatruje w braku .należytego zrozumienia
doniosłości wiedzy i jej roli w walce o byt".

Niestety warunki polityczne nie pozwalały na czyny twór­
cze w dziedzinie szkolnictwa. Ostrzeżenia Szczepanowskiego przed
jednostronnością wieszczów nie znalazły posłuchu u tych, którzy
stanęli wokoło W. Lutosławskiego do dzieła wytwarzania gron,
bijących _iednem serce~ i .zdążających do jednego celu. W pro­
pagandzie za Wszechnicą Mickiewicza w Szwajcar]! i w kółecz­
kach ~~rJ?oksztalcenia podkreś_lano jako rzecz najważniejszą „świa­
domos~. Jednostek,_ że są ogniskami niezwyciężonego ducha i że
lączn?s.c tych o~msk_ tworzy Jedno ogromne Ognisko, skąd pro­
m1e111u1_e w_ pe~m swej postaci duch wyższego rządu, duch narodu".

ZJ~wia s1~. P.rzedewszystkiem .pożądanie atmosfery, w której
mogą s1~ rozwijać szlachetne charaktery". W. Lutosławski widzi,
że .typ 1dealn_y ~o)aka wznosi się ponad ideały innych narodów,
a tymcz_asem 1~tme1ą~y Polacy pod wieloma względami ustępują
wszy~tk1m sw01m_ sąsiadom_". Wypowiada jednak. przekonanie, że
duch Jest wszystkiern, kładzie nacisk na kształcenie ducha jednostek.
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_ W tym czasi~ wzno?i si~ fala ~ainteresowań Anglją i wzra­
st~Ją wpływy szkol angielskich (widoczne już u Szczepanow­
skiego), Ruch umysłowy, prsrmenrnctwo pedagogiczne rozwijają
się około roku 1905 w_ związku z r_ozpoq:ętą w Królestwie walką
o szkolę p~lską. Powstają pisma, poświęcone nowej szkole (.Szkoła
Przysz!_osc1"), r. 8. Dobrowolska snuje jej ideały. ,,Chcę szkoły
rdzennie pol~loeJ, ktor~ pod _względem wychowania fizycznego
.byłaby czems w_ ro_dzaiu lecz~1cy_ dr~ Tarnawskiego, pod wzglę­
dem przysposobienia do życia I higieny szkolnej wzorowałaby
się na szkołach angielskich nowego typu, co do wychowania
umys!m~ego uwzględniłaby w całej rozciągłości myśli Ellen
Key, ktoraby wych?wywa!a ludzi głęboko religijnych, a któraby
oparła się o tradycje narodowe, o Komisję Edukacji Narodowej
i o spuściznę duchową wielkich wieszczów naszych". Lutosławski
i ks. J. Gralewski występują z programem „ wzorowej szkoły
średniej dla Polski". To .Polskie Ognisko Wychowawcze Wiej­
.skie", szkoła doświadczalna o malej liczbie wychowanków. Cechą
zasadniczą ma być swoboda organizacji i dostosowywanie samo­
rzutnych zrzeszeń do dziecinnie pojmowanych potrzeb narodu.
Ma przygotowywać do wojny, jaką Naród toczy na trzy fronty,
ma otoczyć dziecko atmosferą katolicką, wzwyczajać do karności
i posłuszeństwa, opierając jednak wzajemny stosunek dzieci i prze­
łożonych na szczerem uczuciu. Pierwsze takie Ognisko powstaje
w Starej Wsi pod Warszawą, starsi ·jego wychowankowie prze­
chodzą do Ogniska w Prokocimiu pod Krakowem. Niestety szkoły,
które pochlubić się mogą wielu ciekawemi rezultatami swych do­
świadczeń, nie ogłosiły sprawozdań.

Nie został również scharakteryzowany w żadnej monografji
spór o podstawy ideowe szkolnictwa, niezmiernie podówczas
żywy acz teoretyczny. Odzywały się w nim glosy, rozróżniające
tradycje K. E. · N. i mesjanizmu, występujące przeci~ z~cieśni~:
niu pojęcia wychowania narodowego do urabiania .oficerów armji
społecznej", ukazujące siły dynamiczne, dzięki którym · polskość
rozwija się - mimo niewoli. . . .

Rożne próby tworzenia szkól nowego typu opierają się prze­
dewszystkiem na _badaniu natury dz!ecka, chcą stw_orzyć rado?ny,
prosty dom - do rodzinnego zbliżony (lecz me wyrywający
dziecka z rodziny), w którym rozwijać się będą swobodnie wszy­
stkie siły. W ·Krakowie powstaje Szkoła M. ~amultowei- Urzą­
dzona na sposób pracowni i czytelń szuk~la d~og własnych _w _do­
borze materjału i metod nauczania. Wynikami, sprawdzonerni n~

. egzaminach w szkole publicznej, wykazywała, że d~og1, ktore~1
· idzie, uzdalniają- dzieci do uczynienia zadosc także I konwencjo­
nalnym wymogom. W Zakopanem Szkoła Ks. Praus~a, połączona
z internatem, szukała nowych dróg wychowywama do sarno­
dzielnej pracy, wśród obcowania z przyrodą. Szkoła St. Okolo­
wiczówny w Krakowie stawiała wysoko wychow~me. estetyczne.
Niestety - wypada powtórzyć - brak sprawozdan, nieogłoszone
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są wyniki badań nad dziećmi i historyk szkolnictwa ma tu pole
niemal nietknięte. .

Ruch umysłowy owej epoki odbił się na pracy_ T. J\!· S. W.
Zwłaszcza Kolo krakowskie książką „Nasza szkoła średnia, kry­
tyka jej podstaw i konieczność ~eformy" wystąpi!o śmiało_ prz_e­
ciwko duchowej niewoli, nawołując do rozpoczęcia własnej twór­
czej pracy na polu szkolnictwa. Podwaliną wi~na. być nauk~
o ojczyźnie, wzbudzająca zainte_r~so_wame wszystk1em1_ P?trzebam1
Polski. Szkoła ma wychowywac świadomych pracowników. Auto­
rzy zarysu (najczynniejszym wśród nich był T. Łopuszański),
pragną założenia szkoły próbnej,. inter~atowej, na wsi. Zasady
karności i pracy pokrewne są projektowi Lutosławskiego, szcze­
gółowiej i wszechstronniej rozwinięte. Wychowanie intelektualne,
dążące do swobodnego pełnego rozwoju indywidualnych zdol­
ności i zamiłowań, winno się opierać na wyraźnej podstawie dy­
daktycznej. Wskazania metodyczne idą w tym samym kierunku,
co w tworzących się na Zachodzie „ Szkołach pracy".

Poza szkolnictwem publicznem i legalnem prywatnem szu­
kać trzeba wielu ciekawych poczynań, podejmowanych w nowym
duchu. W tajnej działalności oświatowej zaboru rosyjskiego wy­
twarzały się metody organizowania samouctwa dziecięcego, pow­
stawały doskonale wydawnictwa dla samouków, wypożyczalnia
pomocy naukowych, sięgająca do współpracy dziecięcej w ich
wytwarzaniu. Kształcenie dorosłych, szukając dróg najskuteczniej­
szych i najprostszych dla form wychowawczych (prototypu dzi­
siejszych szkól rolniczych i uniwersytetów ludowych), zdobywa
wiele doświadczeń, cennych dla ideologji i metody polskiej
szkoły nowego typu. Zwraca się do warstw ludowych, stawia
sprawę kształtowania przodownika na wyraźnem tle bieżących
zagadnień kulturalnych, wykazuje wielkie rezultaty. Szkoda, że
dotychczas nie sięgnęło po nie piśmiennictwo pedagogiczne. Zna­
lazłoby ono wiele wzorów i w Gniazdach sierocych, które na sze­
roką już skalę stały się poczęści tern dla najbiedniejszych dzieci,
czem stawać się zamierzały ogniska wychowawcze wiejskie dla -
najbogatszych.

Całokształtu poczynań objąć prawie niepodobna - z braku
źródeł. Stwierdzić jednak można, że ostatnie lata przed wybu­
che~ v.:oiny _ brły ep.a½ą ożyV.:ionej _pracy metodycznej i organi­
zacyjnej, poswięconej ideałowi nowej szkoły polskiej. Wśród trosk
wojennych, w twardych warunkach szkól na obczyźnie i klas
„kombinowanych" odsłaniały się możliwości nieszablonowego
prowadzenia pracy, wartość metod opartych na samokształcenie.

III.
_Ludzie, 1:tórzy snuli m~rz_en_ia. o . szkołach nowego typu,

w_ N1epod_ległej Rzeczypospolite] jęli się organizowania szkol­
nictwa_ państwowego, Robota na przeogromną skalę przy braku
zasob~w I ludzi przygotowanych, musiała się liczyć z przeciętnemi
typami pracowników,
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W _szlc?lnic_twie .norrnalnem'' urzeczywistnić się może,
urzeczywistnia się j~~ dzisi~j,.. niejeden z postulatów nowej
szkoły. Z_e~y. to ocemc, powrocie wypadnie na Zachód i z lotu
ptaka obiąc. podstawowe dążenia nowej szkoły.

Traktu Je on~. d _zie ci ń st~ o jako okres odrębny, w któ­
ry~ szybki rozwój ciała, zmyslow, umysłu i charakteru winien
byc wspomagany_ ~rzez st~arzanie war_unk?w sprzyjających samo­
dz1e\nym czynnosc~om _dz1ecl~a, odpowiadającym jego zaintereso­
w~mon: .. Każde dziecko_ ma Jednakie praw a do życia i rozwoju.
Równość szans rozwoju dla każdego stanowi hasło naczelne
organizacji szkolnictwa. W parze -z uznaniem tej równości idzie
na pozór sprzeczna z nią zasada selekcji uzdolnień dla róż­
nych dróg życiowych. Koniecznem jej uzupełnieniem staje się
społeczne równouprawnienie wszystkich dróg życiowych. Anor­
malni uzyskują szkoły specjalne. Szkoła przestaje się odgradzać
o~ otaczającego świata, uznaje, że jest jednym z czy n n i­
k o w wychowawczych, usiłuje kształtować inne, potężniejsze nie­
jednokrotnie od niej, czynniki. Zadzierzguje stosunki z domem
rodzinnym, z instytucjami opieki.społecznej i oświatowemi. Normy
prac pozaszkolnych kładą coraz silniejsze piętno na nauczaniu
szkolnem. Met ody ka (zależna przedewszystkiem od stanu nauki
i prądów naukowych oraz od stopnia wczucia się w psychikę
dziecka) szuka sposobów pokierowania budzącą się twórczością
dziecięcą bez narzucania obcych uczniowi pojmowań.

Wraz z uznaniem prawa dziecka do własnego życia i włas­
nych norm pracy chwila dobo, u z a w od u i kształcenie zawo­
dowe zostają przesunięte na okres młodzieńczy. Jako konsekwencja
poglądów na rozwój człowieka zjawia się rozszerzenie pracy
oświatowej wśród dorosłych. W nowem wychowa n i u na pierw­
szy plan występuje idea współdziałania. Hasło narodowe (wszech­
stronnego rozwoju kulturalnego indywidualności narodowych)
splatają się z hasłami powszechnego braterstwa, Sprawa kszt~ł­
cenia przodowników staje w związku z samorządem uczniowskim
i przodownictwem w pracy zbiorowej, z oddziaływaniem szkoły
na poziom kultury otoczenia. . . .

Wszystkie .te cechy- w stopniu słabszym, czy silnięjs_zym -
występują już u nas, chociaż szkół doświadczalnych posiadamy
niezmiernie mało, o wiele mniej, niż przewidują ustawy.

Są one jednak. Niejedna z preparand nauczycielskich może
być uważana za doświadczalną szkolę powszechną. Przedszkoda -
(warszawskie, cŻy białostockie), niejedna ćwiczeniówka przy serni­
narjum wprowadzają w życie poszczególne posłulaty nowycl~
szkól. Całkowitą refornę przeprowadza "Szkoła pracy" w Łodzi
(szkoła miejska na ul. Piotrkows_kiej_). Szk~la_ przy )nstytuc1e
Pedagogiki Specjalnej w Warszawie Jest doświadczalnią meto_d
nauczania dzieci anormalnych ogromnego znaczema dla szkol
zwykłych. . ..

· W zakresie szkolnictwa średmego warsztatem doświadczal-
nym dużej miar~ jest gimnazjum państwowe im. Batorego w Wlr-
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szawie. Niejedna ze szkól prywatny~h (np._ ?zkola realna Giży~­
kiego) wprowadza nowe metody; Dz1'.1lalnos~ wychowawcza Szkol
Związku Nauczycielstwa Szkól Średnich zmierza do wytworz_ema
atmosfery wychowawczej wiążącej dom ze s_zkolą. Dom S1er?t
Korczaka i Nasz Dom Falskiej (w Pruszkowie) przeprowa_dzaią
obserwacje. układają warunki życia dziecięcego według najgłęb­
szych ideałów wychowawczych i znajomości środowiska. W po­
czynaniach "ginin szkolnych" i spóldz!elni uc~niowskich mamy
wiele własnych materjałów do tworzenia • polskich wzorców war-
tości społecznej szkoły. . .

Jedną z najpilniejszych potrzeb Jest zbadanie dotychczaso­
wego i bieżącego dorobku, skupianie doświadczeń, które ułatwiać
będą nowe próby i wysiłki 1

). H. Orsza RadliJiska.

Ankieta w sprawie urzeczywistnienia zasad
szkoły twórczej w szkolnictwie polskiem.

Najważniejszern zagadnieniem, jakiem się- obecnie zajmuje
świat pedagogiczny - to szkoła t w ó r.c z a (szkoła pracy).
Nauczycielstwo polskie poświęca również baczną uwagę tej spra­
wie i dąży usilnie do udoskonalenia szkoły i wychowania mło-

- dzieży polskiej na obywateli przygotowanych dó radosnej pracy
twórczej. .

Radakcja „Rocznika Pedagogicznego" poświęciła znaczną
część tomu II (I 924) zagadnieniom szkoły twórczej. W tomie
następnym, przygotowywanym obecnie, Redakcja pragnęłaby zo­
brazować realizację dążeń do brzebudowy szkolnictwa w duchu
zasad szkoły pracy zagranicą, przedewszystkiem zaś - w Polsce.
Autor artykułu o szkole twórczej - opracowujący ciąg dalszy dla
III tomu i Redakcja "Rocznika" wykonać będą mogli swe zadanie
tylko przy szerokiej życzliwej pomocy nauczycielstwa, które działa
na tern polu. _

. _ Zwracamy_ się więc z uprzejmą prośbą o wypełnienie po­
mzszego kwestjcnarjusza :

•
1
) Lit c rat 1_1 r a. St. Szczcpanowsjj. O polskich tradycjach w wychowa-

niu. K. Lutosławski: Wzorowa Szkoła Średnia dla Polski Kraków 1906 Polskie
ogniska wychowawcze wiejskie 1906. ' ·

J. B. pobrowolska: Szkoła angielska nowego typu, czy Szkoła E. Key
Kraków 190iJ M. Rarnułtowa: Próby polskiej Szkoły nowego typu, Kraków.

Nasza Szkoła Srednia, krytyka jej podstaw i konieczność reformy Kraków.
1906. (o?b, z .Muzeonu"). ,,_S~koła Przyszłości", Kraków (m. in. artykuiy I<. Lu­
tosławsklego, Z. Odrzywotskte], J, B. Dobrowolskiej).
' Rocznik Pedagogiczny Serja ll., tomy I. i Jl. Warszawa 1924 i 4.
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Szkoła . (mę~ka1 żeńska, koedukacyjna) . .
w. Klas (oddziałów) . . . . uczniów ( )
w tern. chłopców . . . . . dziewcząt . . . . . '

_ I. Czy odpowiadający zajmował (a) się teoretycznie zagad­
nieniem szkoły twórczej i w jaki sposób?

2. Jaki j_est _jego osobist_y P?gląd na istotę szkołytwórczej>
3. Czy I kiedy odpowiadający podejmował próby około

_realizacji szkoły twórczej?
Na czem polegają te usiłowania i jakie są ich wyniki?
4. W szczególności:

a) Czy szkoła posiada internat i jak jest on prowadzony.
b) Czy szkoła prowadzi nauczanie robót ręcznych i w ja-

kim zakresie. ·
c) Czy szkoła posiada ogród lub grządki poza obrębem·

zabudowań szkolnych, czy wprowadza zajęcia ogrod­
nicze i hodowlane. . ·

d) Czy szkoła zachęca uczniów do pracy indywidualnej
wedle upodobań osobistych.

e) W jaki sposób prowadzone jest wychowanie fizyczne.
f) Czy szkoła organizuje wycieczki krajoznawcze i po-

piera sport pieszy, kołowy i harcerstwo. · .
g) Jakich metod szkoła· używa, żeby wyrobić w uczniach

zdolność sądzenia i rozumowania.
h) Czy szkoła daje uczniom sposobność do pogłębiania

wiedzy w obranej gałęzi specjalnej.
i) Jaką rolę przypisuje się w nauczaniu obserwacji faktów

i doświadczeniom.
j) W jaki sposób pobudz_ona jest twórczość dziecka; czy

- szkoła zaobserwowała własne zainteresowanie dzieci
i w jaki sposób je zużytkowuje.

k) W jakiej mierze szkoła opiera się na pracy indywi­
dualnej ucznia, O ile i w jaki sposób wprowadza pracę
zbiorową. ,

I) Czy próbowano skupiania w ro~k~adzi~ zajęć przedmio­
tów pokrewnych 1 koleino . poswięcarua czasu grupom
przedmiotów. _ . · · . . ·

m)Czy istnieje w szkole samorząd uczniowski 1 w czem
się przejawia, ·

n) Jakie nagrody i kary są używane w szkole.
o) Jaką rolę szkoła wyznacza współzawodn!ctwu.
p) O ile szkoła dba o estetykę. .
r) Jaka jest rola muzyki w sz~ol~. .
s) Co szkoła czyni ?l_a ~yrob1e~18 poczucia moralnego

i odpowledzialności zbiorowej. .
t) Co szkoła czyni dla wyksztalcema zdrowego rozsądku.

5. Od jakich warunków zależy rozwój szkoły twórczej w Polsce?
Data . . .

Podpis. . .. , , . .
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Odpowiedzi mogą dotyczyć nie całej szkoły, lecz klasy, lub
oddziału, co należy zaznaczyć. _

Odpowiedzi winny być treściwe, jasne, oparte na bezpośrs.
dniej obserwacji i na materjale faktycznym. Pożądane są treściwa
protokóły na podstawie nauki w ~iąg~ jedne~o do dwó_ch. tygodni,
prowadzonej w duchu szkoły twórczej. Prosimy uprzejmie o nad­
syłanie od po w iedz i do 30 I i p ca 192_5 _r., pod ad,;esem: ~ra
H. Rowida, redaktora "R u eh u P. e d a g o g 1 c z n e g o K r a k o w
Le lew.e l a '-I, lub „Rocznika Pedagogicznego" War­
s z a w a, E m i 1 j i P I a t e r · 25,

Recenzje.
Zygmunt Mysłakowski. ,,Rozwój naturalny i czynniki wychowania"

Kraków, Księgarnia jagiellońska 1925. sir. 92.

„Wychowanie" jest tą dziedziną, o której z większą lub
mniejszą pewnością siebie wszyscy rozprawiają. Na sobie odczu-.
waliśmy skutki pracy wychowawczej, sami obecnie wychowujemy
drugich lub obserwujemy, jak to inni czynią. Powód więc wy­
starczający, by uznać się za czynnik kompetentny w ocenianiu
stron dodatnich lub ujemnych pracy wychowawczej. Wnikanie filo­
zoficzne w istotę pewnej sumy czynników, które stanowią proces
wychowawczy, jest mniej popularne, bo trudne, lepiej więc o rze­
czach wychowania mówić i myśleć, jak "serce" dyktuje, niż
roztrząsać problemy tak, jak się tego „rozum" domaga: Daw­
niejsza literatura pedagogiczna w znacznej mierze opiera się na
"sercu", na intuicji, nie na ścisłej analizie faktów, walka, często
namiętna, o ideały wychowawcze da się przeważnie sprowadzić
do przemożnych czynników sentymentu.

Dopiero powstanie biologji i socjologji oraz doświadczenie,
zdobyte przez psychologję eksperymentalną, stworzyły nowe pod­
stawy oceny zjawisk, które· obejmujemy krótkim terminem
"wy~h?wanie._Teraz zaczynają się uczeni zastanawiać, czy wycho­
wanie Jest nauką czystą, czy też praktycznem zastosowaniem innych
nauk, zaczynają wytyczać granice i przedmiot tej nauki, a najdo­
~it~iej przyznał wychowaniu walory czystej nauki Emil Durkheim,
socjolog Irancuski w ,:Nature et methode de la pedagogie":

Na mi:n opar! się Mysłakowski i -nie wdając się w prak­
tycz~e _rozwiązywanie problemów wychowawczych, w wytyczanie
d~og1,. Jaką _pedagodzy iść powinni, zapragnął zanalizować w spo­
sob filozohc~~)'. znacze~ie i wartość czynników wychowania.
Punk~em . wyjscia ·dla ~1ego, j~st hasło - dnia dzisiejszego, ro:·
brzrniewająca z ~oraz większą siłę, hasło „rozwoju naturalnego ,
.samow_ychowama", czy_ jak je. jeszcze nazwiemy. Otóż autor
p'.e~yzuie prz~dewszystk1em swoje stanowisko wobec "wychow~­
ma. • Uważa Je za proces złożo~y, posiadający zasadnicze funk~Je
.socjalne, które nazywa 1) funkcją zachowawczą, więc adaptacyjną
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do ś~odowisk~ zarówn? fizycznego jak społecznego, oraz 2)
funkcJ_ą prz_e1!1rnny, czy_h rekonst_rukcji społecznej. W procesie tym
dwa czynniki. odg~ywaJą zasadniczą rolę, czynnik wewnętrzny, t.j.
to wszystko, c? Jednostka przynosi ze sobą na świat i czynnik
ze~nętrzny t. J. !O wszystko,. co __tworzy środowisko fizyczne i
socJ3ln~. Przyznając, że w historji wychowania przejawiają się
dwa '.?wnoleg;le prądy z rożnem nasileniem, uznające raz większą
w~rtosc c~yn~1ka_ wewn~trznego, drugi raz zewnętrznego, środo­
wiska, zaJI?~Je Się anal_1zą _wa_rtości indywi_du~lnych, więc jakoby
rnet~lrn)nosc1 ?ai:nookresl_ema I samorozwoju Jednostki, następnie
analizuje, jaki Jes_t ~dzrnł. autonomicznego i heteronomicznego
czynnika w rozwoju indywiduum psycha-fizycznego, aby przejść
do określenia ~tosunku czynników wewnętrznych do zewnętrznych.

W rozdziale I, zatytułowanym .Kultura i wychowanie" do­
chodzi zgodnie z Durkheimem i socjologami amerykańskimi do
wniosku, że społeczeństwo, wytworzywszy w ciągu swego istnie­
nia pewną sumę wartości, niezależnych od indywiduum, cywili­
zację wzg!. jej część duchową, kulturę, dąży wszelkierni sposobami
do jej utrzymania i rozwoju. Wolę swą narzuca społeczeństwo
przez wychowanie jednostek, które świadomie wdraża do pozna­
nia tych wartości i ich kontynuowania. Jest to warunkiem prze­
dłużenia egzystencji społeczeństwa, względnie jego organizacji.'
Samowychowanie jest więc nieporozumieniem.

Jeżeli tak jest, więc skąd się biorą liczne zarzuty właśnie
przeciw autotorytetowi narzucającemu się przy wychowaniu.
Analiza krytyki pedagogicznej stanowi treść li. a właściwie i III.
rozdziału, .w którym autor stara się zrekonstruować system pe­
dagogiczny Rousseau'a, jako najklasyczniejszego reprezentanta
kierunku osobowości w wychowaniu. W zwięzłym zarysie wyka­
zuje, że Rousseau intuicyjnie stworzył w "Emilu" podstawy
współczesnej nam psychologji genetycznej, oparte~ na ewolucji
i biologji, jak ona nam się dziś prz_edsta~ia w d~1ełach. C_la~a­
rede'a, Autor stara się wytlumaczyc rożne niedopowiedzenia I me­
jasności Rousseau'a, zwłaszcza w odniesieniu do pojęcia "natury"
człowieka i dochodzi na tej drodze do wytłumaczenia "antyso­
cjalnego" charakteru systemu pedagogicznego w Emilu. Rousse­
au'em zajmuje się autor szczegółowiej, nie tylko dlateĘ"o,. że ~o­
dziwia jego genjusz, lecz raczej z tego powodu, = widzi w mm
ojca całego ruchu reformatorskiego naszych ·cz_asow. . . .

W rozdziale IV roztrząsa autor zagadmeme "roh czynmkow
zewnętrznych w rozwoju indywiduum psycha-fizycznego". Zagad­
nienie stosunku czynników zewnętrznyc~ do w~wnętrznych_ da
się sprowadzić do zagadnienia rozwoju Jed~ostkl ze stanowiska
biologicznego, socjologicznego _i p~ycholo_g1cznego a)bo do z~:
gadnienia aktywności jednostki, więc zam~ere_sowama, sugestji
i przymusu. Pierwsze zagadnienie .to zagadm_em~ ge~ezy, _drugie
zagadnienie formy. W rozwoju bi_ologicznym Jak 1 so_CJOl?g1cznym
czynniki zewnętrzne mogą wywierać ~P!YW podniecający, P?·
wściągający lub przekształcający czynniki wewnętrzne, zależnie
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od okoliczności, w jakich się jedno~t~a znaj~uje. W_ynikiem _te~o
jest różnorodność form i osobowości. Od~z1aływame czynników
zewnętrznych jest najsilniejsze w znaczem~ spo!ecznem. Spole-:
czeństwo czyta jako grupa pierV:'otna (rodz1~a, ród, gn:rna) czy
jako grupa wtórna (naród, _panstwo) ?ddz1ału1e na Jednostkę
drogą sankcji, przymusu. Wychowa~1e, . dążąc do przedłu­
żenia egzystencji tej grupy, adaptuje Ją d~. wytworzone~o
przeciętnego wzoru, ideału. Sarn_orzi:tny _rozwoJ. to _rewoluCJa,
możliwa jedynie w czasach nieskrystalizowania się ideału
i tylko· do czasu stworzenia tego ideału. Rewolta jednostki, czy
ona jest progresją, czy regresją, skończyć się musi cierpieniem,
golgotą. Społeczeństwo nakłada na jednostki coraz większe cię­
żary, w miarę rozwoju cywilizacji, tak że jednostka może kiedyś
nie podoła tym wymaganiom. Stają przed nami tedy dwie moż­
liwości, albo z.niszczenie części dorobku cywilizacyjnego - robią
to wojny, kataklizmy, albo udoskonalenie człowieka, aby jego
zdolność adaptacyjna wzrosła. Tak tłumaczy się długie trwanie
dzieciństwa, jako okresu przystosowania się do wymogów spo­
łeczeństwa u narodów kulturalnych.

: Żądanie więc rozwoju wszystkich możliwości zawartych po­
tencjalnie w człowieku jest absurdem wobec wpływu czynnika
zewnętrznego. "Osobówość", której. jako wyniku samowycho­

. wania domaga się Rousseau, jest tylko społeczną nadbudową na-
tury człowieka. ·

W zakończeniu wraca ·autor znowu do teoretyków wycho­
wania naszych czasów, charakteryzuje pozytywistyczny naturalizm
Spencera, podkreślając jego żądanie usunięcia przymusu w wy­
chowaniu, podobnie polemizuje z Elslanderem i Deweyem, wska­
zując, że wymagania ich są splotem różnych czynników mimo
nazwy „naturalny, samorozwojowy" i t. d. Także w programie
zainteresowań lub przymusu, rozwoju funkcjonalnego dziecka wi­
dzi Mysłakowski słusznie zagadnienia skomplikowane, nie pier­
wotne lecz pochodne. Wreszcie w kilku słowach charakteryzuje
walkę, jaką toczy kultura zachodnia od Odrodzenia po dzień dzi­
siejszyz wielkiemi tradycjami wieków średnich.

Dzieło, nie· wielkie rozmiarami, gdyż nawet stu stron nie
liczy, jest jednak treściwe j bogate w myśli, wymaga też bardzo
wolnego a _częst0 powtórnego czytania. Autor ma niewątpliwą za­
sługę, ~e sięgnął do teoretycznych podstaw wychowania, że wy­
kaz~!• iż_ pro?_lem t~n je~; niesłychanie trudny i głęboki. Znajo­
mo_s~ b10Jog11, SOCJologJ1 1 psychologji uprawnia go w zupeł­
~osc1 _do ro~trząsania _tych kwestyj a zyska mu tylko uznanie
1 wdzięczność wszystkich, dla których wychowanie · właśnie jest
procesem bardzo skomplikowanyni. Poznanie zaś tego procesu
Jest nieodzowną koniecznością, aby wychowanie uczynić sku­
tecznem. O to właśnie chodzi.

. I tu przechodzimy do pytania,· jakie autor zajmuje stano·
w1sk~ wobec now_yc~ prądów w wychowaniu. Obojętnie, jak je
nazwiemy. Odpowiedz można tylko dedukować. Pozornie jest ich
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prz_eciwnikiem, gdyż cala praca wykazuje, że wychowanie nie może
b)_'C „natural_n~" albo „samoroz-:vojowe", ż_e jest ono wypadkową
w1~lu c~ynmkow z~wn_ętrznych I owego nieznanego prawie „ja",
które Jest potencjalnie ukryte ~ zarodku. Ale równocześnie
przyznaje, że W?bec przewa~i jedn~j z dwóch funkcyj, adaptacyj­
nej, prowadzą~eJ do a1:archJ1, musi 'powstać reakcja, mająca na
celu stworzen_ie nowe,1 równ?waĘi. Autor nie wypowiada się
Jasno, ~le między wierszami daje do zrozumienia, ,te groźba
konfo~mizmu, który.od c~asu średniowiecza ciąży nad rozwojem
nas~eJ kultury,, musiała wyv.:olać odruch skrajny moźe, w peda­
gog11 Rousseau a czy Tołstoja, ale konieczny.

Odnoszę wrażenie, że autor może niezupełnie słusznie po­
sądza nowe kierunki o sekciarską jednostronność. Zarówno Mon­
tessori, jak Dewey a jeszcze więcej Decroby podkreślają koniecz­
ność dostosowania się 'do życia społecznego; żądają swobody
rozwoju jednostki, ale nie przeciw społeczeństwu lecz dla niego
i przez nie. W teorji swej żądają, aby dziecko, w skrócie niejako,
przechodziło rozwój całej ludzkości, aby zrozumiawszy konieczność
więzów społecznych, przestało być malkontentem, niszczącym do­
robek pokoleń, a zaczęło twórczą współpracę nad jego pornnoże-

. niem. Opierają się oni przytem na wynikach badań biologji i socjo­
logji a tylko jako sztandaru używają słów genjalnego Rousseau'a,
Przypuszczam, że gdyby autor nie dążył do zwięzłości, może na­
wet zbyt wielkiej, toby myśl tę rozwiną! i uznał, że praca dalsza
nad poznaniem czynników wychowania może zmodyfikuje obecne
dążenia reformatorskie ale ich nie przekreśli. Dążenie nowszych
pedagogów jest analogiczne z dążeniem autora, chodzi o sięgnię­
cie do twórczych podstaw ludzkości, aby umożliwić jej rozwój
na przyszłość. Zadanie to spełnia praca Myslakowskiego w poważ­
nej mierze, pobudza do myślenia, wskazuje na komplikacje, za­
chodzące w prostych .na pozór procesach wychowania i zmusza
do ostrożniejszego wypowiadania sądu o rzeczach tak trudnych.
Wobec tych zalet warto bliżej zapoznać się z tą pracą.

Dr Mieczysław Ziemnowicz.

Franciszek Dąbrowski: Spółdzielnie 1;cz11iowskie. Warszawa 19?5 r.
Str. 157, 20 ilustacyj.

W metodach i sposobach wycho~ania obywatelskiego. i spo­
łecznego jak również w przygotowanm do czynnego _życia sp~­
łecznego i obywatelskiego, coraz wię~s~ą rolę odwywaią zrze~z.e­
nia uczniowskie, oparte na samorządzie 1 wz~Jen;neJ. pomocy. Wsrod
nich coraz więcej rozpowszechmaJą _się ~poldzi_elme . czy. koopera­
tywy uczniowskie. Ta forma organizacyj _uczmowsk1ch, Jak wyka­
zuje doświadczenie, stanowi. jedną z najlepszych now~czes~ych
metod wychowania społecznego i obywatelskiego. P_otw1erdz1I to
również ostatni Międzynarodowy Kongres Wychowania Moralnego
w Genewie z r. I 922.



192

W praktyce codziennej każdy nauczyciel-wrchowawca odczu­
wa! brak książki, któraby zawierała metodyczne 1 praktycz~e "".ska­
zówki, jak organizować i prowadzić pracę w tych organizacjach,
na czem sama praca cierpiała zarówno pod w_zględem wycho:
wawczym, jak i ze strony praktycznego nau~zarna. Potrze?1e . tej
czyni zadość książka Franciszka Dąbrowskiego p. t. ,,Spoldz1el­
nie uczniowskie".

Po omówieniu na wstępie znaczenia stowarzyszeń uczniow­
skich, jako warsztatów pracy społecznej i obywatelskiej autor na­
stępne rozdziały poświęca organizacji pracy_ w tych sto"".arzysze­
niach, zarządzeniu sprawami stowarzyszenia, statutom 1 regula­
minom, rachunkowości. Wszystko to oparte nie na teoretycznem
rozumowaniu, ale na omówieniu z życia wziętych przykładów
i wzorów umiejętnie powiązanych w jedną całość. Ostatnie rozdziały
poświęcone opisom.jak pracują stowarzyszenia uczniowskie, gdzie
mamy podanych kilkanaście niejako monografij, stanowią dosko­
nale uzupełnienie rozdziałów poprzednich. Przykłady pogadanek
z tego zakresu, wskazówki metodyczne, bibljograficzne i informa­
cyjne, związane z omawianem zagadnieniem również zostały
w książce uwzględnione.

Z treści książki, ze sposobu ujęcia sprawy widać, że autor
zna tę dziedzinę i kocha ją, stąd książka niema charakteru su­
chego, specjalnego podręcznika; należy ją zaliczyć do tych ksią­
żek, które powinny się znaleźć w ręku każdego nauczyciela-wy­
chowawcy.

Dobry papier i druk, ładna szata zewnętrzna, iotografje i wy­
kresy, ładna winieta okładkowa - świadczą dodatnio o stronie
zewnętrznej książki.

Regulamin seminarjalnego egzaminu dojrzałości (pierwszego egza­
minu nauczycielskiego). Warszawa 1925.

Na mocy rozporządzenia Kierownika Ministerstwa W. R. i O. P. z dnia
24 marca wchodzą w życie, od bleż, roku szkolnego począwszy, nowe przepisy
egzaminacyjne obowiązujące w scmlnarjach nauczycielskich na terenie całego
państwa. Regulamin obejmuje trzy działy: Rozdział l-szy dotyczy egzaminu absol­
wentów seminarjów państwowych i prywatnych z prawami publiczności, roz­
dział ll-gi odnosi się do egzaminu eksternistów, wreszcie rozdział lll-ci zawiera
przepisy ogólne.

Dodatnią cechą nowego regulaminu jest duże uproszczenie i ułatwienie
egzaminu i zaznaczająca się tendencja do stopniowego zniesienia egzaminów
dojrzałości w wypadkach, gdzie są one faktycznie zbyteczne. Uproszczenie i uła­
twienie polega na wprowadzeniu egzaminu tylko z 4 przedmiotów: z religji,
języka pol,kiego, pedagogiki i jednego przedmiotu, zależnie od wyboru 'zdają­
cc~o._ Ponadt_o _uczniowie, którzy w ostatnim roku nauki seminaryjnej z przed­
miotów w~mremonych uzyskali ocenę roczną bardzo dobrą, mogą być zwolnieni
od egzammu ustnego z danego przedmiotu. Jest tedy możliwe całkowite zwol­
nienie od egzam_inu ustnego. Ministerstwo przewiduje też uwolnienie całego
kursu od egzaminu w zakładach, wyróżniających się wybitnie dodatnio pod
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wzglJdem poz;iomu_ p:acy dydaktycznej i wychowawczej. Zakłady takie wydają
u~zmorn. ~ _kursu sw_iadectwa dojrzałości bez przeprowadzania egzaminów, za­
rowno piśmiennych, Jak i ustnych (§ 26).

Trafnym pomysłem jest ·pozosta1vienie zdającemu możności wyboru jednego
pr~cdm_10tu. '.odczas przew~dnic~enia ~rzy egzaminie dojrzałości w jednem z se­
mmarjow państwowych stwterdzllern, ze z przedmiotu, który sobie abiturjenci
sami wybrali, odpowiedzi były pod każdym względem zadowalające. Jest to
zupełnie naturalne, ponieważ uczeń obiera ten przedmiot, do którego ma spe-
cjalne zainteresowanie i uzdolnienie. .

Kandydat, który ze wszystkich przedmiotów uzyskał stopnic co najmniej
dostateczne, otrzymuje świadectwo, uprawniające do pełnienia obowiązków tym­
czasowego nauczyciela w szkola~h powszechnych. Wzór świadectwa, zawarty
w .Reg~1la minie", nic uwypukla należycie charakteru zawodowcgo csernt­
narjum. -Swiadeclwo pierwszego egzaminu nauczycielskiego nie różni się wła­
ściwie od świadectw, jakie wydaje szkoła ogólne-kształcąca. Jedyną różnicę sta­
nowią dwa przedmioty, t. j. pedagogika i praktyka pedagogiczna, a właściwie
ostatni, ponieważ psychologja i logika (podporządkowana pod .pedagogikę") są
też przedmiotem nauki w szkole ogólno-ksztnlcącc]. W poprzednich świadectwach
dojrzałości dla seminarjów były. osobne oceny ze wszystkich przedmiotów facho­
wych: z psychologji i logiki, pedagogiki i dydaktyki, historji wychowania i orga­
nizacji szkolnictwa, z metodyki specjalnej i praktyki pedagogicznej zgodnie
z "P ro gr a m e 111 n a n !; owy 111 'p a ń s t w o wy c h s c m i n ar j 6 w n a II cz.".
Podporządkowanie pod jedną rubrykę .pedagogika" stopnia z tylu przed­
miotów nasunie w praktyce pewne trudności, ternbardziej że każdy z tych przed­
miotów ujęty jest w .Programie" w pewną odrębną całość.

Wobec ustanowienia jednej oceny z przedmiotów zawodowych należałoby
podobnie postąpić z przedmiotami ogólno-kształcącemi. Przy obecnej organizacji
seminarjów nauczycielskich świadectwo dojrzałości powinno zawierać dwie głó­
wne części i trzy stopnie:

I. Ocenę przeciętną z przedmiotów ogólno-ksztalcących.
li. a) ocenę z przedmiotów zawodowych; ·

b) ocenę z praktyki pedagogicznej.
Szczegółowe podanie stopni na świadectwie dojrzałości jest zbyteczne,

ponieważ zawiera je końcowe świadectwo kursu V-go. Będzie to zatem niepo­
trzebne zazwyczaj przepisywanie not z jednego świadectwa do drugiego.

Poważne wątpliwości .nasuwa rozdział ll-gl, dotyczący egzaminu ekster­
nistów. Zasadniczym postulatem powinno być, aby w z a k I ad ach ks z ta I cą­
cych przyszłych nauczycieli wogóle zniesiony _był_ egzamin
dojrzałości eksternistów. Jeśli seminarjum jest szkolą zawodową­
przynajmniej w dwu ostatnich latach - niedopuszczalny jest egzamin, uprawnia­
jący do wykonywania obowiązków zawodowych. Czy istnieją egzamina ekster-.
nistów w szkołach przemysłowych, technicznych, weterynaryjnych, na w:11dzia­
łach uniwersytetu, któreby uprawniały do wykonywania danego zawodu? Czy
zawód architekta, ogrodnika, weterynarza i t. p. jest bardziej odpowiedzialny, niż
zawód nauczyciela? Ocena przygotowania praktycznego polegająca na odbyciu
dwu lekcyj próbnych kandydata, który nie miał możności odbycia systematycz-

. ncj praktyki w szkole, nie może stanowić: o kwalifikacji_ nauczycielskiej ...
Młodzież z wykształceniem średniem może być bardzo wartościowym

materjalern w zawodzie nauczycielskim, ale pod warunkiem, że przejdzie naj-
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pierw dwuletnie, a conajmnicj w obecnych stosunkach naszych roczne s y st e­
m at y cz n c st ud ja z a w od owe - z arów n o teoret Y cz n e, jak
i p rak tyczne. Egzamin eksternistów, nie mających takiego systematycznego·
przygotowania, uważać należy z a par od j ę kw al i fik ac j i n a ucz Y ci c I­
sk ie j. Widzimy też w tym wypadku 'liekonsekwencję wobec tego, że Mini­
sterstwo stworzyło dla młodzieży z ukończoną szkołą średnią, względnie z kl. VI-tą
gimn., nowy typ zakładów kształcących nauczycieli, l. j. Państw o w c Kursy
]I; a u Czy Cielsk ie. .

Młodzież z wykształceniem średuicm nie będzie tedy odczuwała potrzeby
odbycia systematycznych stndjów zawodowych przez rok, w~ględnie dwa lata,
skoro te same kwalifikacje formalne uzyskać może tuż po ukończeniu szkoły
średniej na podstawie dorywczego przygotowania się i bez jakiejkolwiek po­
przedniej praktyki. Ze względu na dobro i rozwój szkoły powszechnej zdawanie
egzaminu nauczycielskiego _w charakterze eksternisty nie powinno być dopu­
szczalne. Należałoby już raz zerwać z systemem kwaliilkowania na nauczycieli
osób, nic posiadających systematycznych studjów zawodowych, zarówno teorji
jak i praktyki pedagogicznej. H. R.

Kronika Pedagogiczna.
Program Wakacyjnych Kursów Uniwersyteckich w roku 1925.

V-ty W. K. U. na Pomorzu odbędzie się w We j her o wie i trwać będzie
od 6-31 1 i p ca. Program wykładów obejmuje trzy działy:

A. Cyk I pomorski I geograficzno-przyrodniczy): . Proj. w1. Nowa­
kowski: .Geografja Pomorza". - Prof. un. Dr Kazimierz Rouppert: ,,Szata
roślinna Pomorza i Bałtyku". - Prof. un. Dr Antoni Jakubski: .Fauna Po­
morza i jej znaczenie w życiu gospodarczem Polski". - Prof. un. D:· Michał
Siedlecki: .zasadnicze wiadomości z zoologji ogólnej". - Prof. 11n. Dr Ka­
zimierz Rouppert: .Dziedziczenie pici u roślin".

B. Dział soc i o 1 ogi cz ny: Prof. Uli. Dr Florjan Znaniecki: .,Za­
gadnienia psychologji społecznej". - Prof. un, Dr Stefan Czarnowski:' ,,Róż­
niczkowanie się pojęć moralnych" - Prof. un. Dr Kazimierz Rouppąt:
.Biologiczne podstawy spółdzielczości". -=- Prof. un. Dr Stanisław Kutrzeba:
.Stanowisko prawno-państwowe Gdańska i jego stosunek do Polski".

C. Dział filozoficzno-pedagogiczny: Prof. un. Dr Włady­
sław Tatarkiewicz: .Jak wielcy kierownicy ludzkości pokierowali własnem
życiem?" - Prof. un. Dr Micha! Sobeski: .zasady estetyki". - Prof. un.
Dr Stefan Blachowski: ,,Nauka o zdolnościach". - Dr Henryk Powid : Pod-
stawy i rozwój szkoły twórczej". . · "

VIII-my W. K. U. w Z a kop a nem trwać będzie od ·3-28 sierp n i a .
i obejmie następujący program wykładów: .

- ~- Cyk\ ta~ r z a 1\ ski: Prof. ak. górn. Dr Walery Goetel: .zasady
geologji tektonicznej. - Przeszłość globu ziemskiego. - O powstaniu gór,
a Tat~ w_ sz~zególności. - Demonstracja zbiorów geologicznych w Muzeum
tatrzańskiern . - Pr~f- D( Ad!fm Oa~omsk(: .z geografji Tatr". - Prof. un.
Dr Konstanty Stecki: .Historia roślinności Polskie a roślinności Tatr". -
Prof. w1. Dr Micha/ Siedlecki: ,,Zasadnicze wiado~ości z zootogji ogólnej" .

. B. Dział so~jołogicz!\.y: Prof. ·un. Dr Florjan Znaniecki: ,,Za­
gadnlenia _p~ycho)og11 __społeczne] . - Prof'., un. Dr Jan Stanisław Bystroń:
,,Z zagadnień socjolog]!",
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c;. D_zia! filozoficzno-Peda • . · .
Sobeski; ,,F1lozofja sztuki" __ p f g O g I czn Y • Proj. un. Dr Michał
i wychowanie". -- Dr Hem:yk Ra'~·d· 11i ~r Zygnumt Mystalwwski: ,,Kultura
Dr Bronisław Gromadzki: ,,O sz~~I~ •;p~cj~\~~f".1 rozwój szkoły twórczej". -

Wykład · · · · · ·
i~~epl airaśn°":iiyątN~u~t~~ai~~~hzl\kr~~~~~ł~~n~~w~i~'\v c~eJ~e;r~!i! :y~~wi~~ń~i!~

., . w a opanem w sali Sokola"
. k . Wycieczki.\~ związku z wykładami'odbędą.się wycieczki naukowe1 r~Jozn?wcze pod kierunkiem profesorów. Na Pomorzu projektowane s
';'Yci~czki: do Oksywia, Pucka,. Rzucewa, na Hel, do Gdańska Oliw d~
I rzylądka R~zewsk1ego, nad Jezioro Zarnowieckie i do Kartuz 'w za/~pa­
nem nc.Jbędz1c. się sz_er_eg_ ":Y_ciecz~k w Tatry: do Czarnego· i Zmarzłego
St?wu, do Doliny Kościeliskiej, na Czerwone Wierchy i Gewont do Mor-
skiego Oka I inne. '

. Komisja Pedagogiczna Ministerstwa W. R. i O. P. Dnia 19 kwiet-
1w1 b. r. odbyło się walne zebranie Komisji Pcd., na którem przewodniczacy
Pr of. N a ''!ro czy 11 s_k i złożył sprawozdanie za ub. rol, działalności zarządu,
Jako wazn1cis~e prace Za:ządu f<omisji podkreślić należy: podjęcie wydawnictwa
.B1b!Jotek1 Kl a s y k ó w Pcda g o g I k t- (wkrótce ukaże się w przekładzie
.Emd" Rousscau'a), wyjednanie w Ministerstwie urlopów płatnych dla ułatwie­
nia kilku osobom pracy ~aulwwej, udzielenie subwencyj dla poparcia prac na
po(u pedagog1k_1 naukowe), ..W okre~ie sprawo_zdawczym wyszły drukiem nastę­
pujące wydawnictwa Kom1sJ1: ~faterJaly do projektu sieci szkolnej Dra M ar ja u a
fa Isk Iego, dwa zeszyty testow w układzie Dr a T. Jaros z y ń ski c "o a mia-
nowicie test Bourdon'a i test Kracpellna. ·. "

Oddział Psycholog]! pedagogicznej zajął się ustaleniem polski~j termino­
logji psychologicznej i przygotował do druku książkę Dr Baumgartenówny .Klam­
stwo dzieci i młodzieży".

Po złożeniu sprawozdania przez przewodniczących innych oddziałów Ko­
misji (Pedag~giki ogólnej, Metodyki nauk humanistycznych, przyrodniczych i hi­
gieny szkolnej), wywiązała się obszerna dyskusja, w której zabierali głos pp. Kło­
dziński, Piasecki, Jakóblec, Rowld, Nawroczyńskl, Klimowicz, Joteyko, Łopuszań­
ski, Spasowski, Ziemnowicz, Janik, Bykowski.. Wkońcu udzielono ustępującemu
Zarządowi absolutorjum i wybrano nowy Zarząd w następującym składzie: Prof.
Nawroczyński (przewodniczqcy), prof. Joteyko, Dr. Grzegorzewska, proi. Benni
i Dr. Ziembiński (sekretarz).

'Studjurn Pracy Społeczno-Oświatowej. Od nowego roku akade­
micldego powstaje przy Wydziale Pedagogicznym Wolnej Wszechnicy Polskiej
kurs dla nauczycieli dorosłych i młodzieży pracującej, dla organizatorów życia
kulturalnego, instruktorów oświatowych, spółdzielczych, fachowych, samorządo­
wych, pracowników opieki społecznej oraz dla bibljotekarzy bibljotek powszechnych.
Studjum obejmuje wykłady i semlnar]a zarówno z podstawowych zagadnień
naukowych (nauk społecznych, psychologji, pedagogiki) jak i techniki pracy
organizacyjnej i oświatowej oraz ćwiczenia praktyczne, zwiedzanie, wycieczki.
Uczestnicy będą korzystali z żywych warsztatów pracy oświatowe] dzięki współ­
działaniu z Wolną Wszechnicą Polską: Biura Zjazdów Samorządu Ziemskiego,
Centralnego Biura Kursów dla Dorosłych, Działu Oświaty Centralnego Związku
Polskich Stowarzyszeń Spożywców i Związku Bibljotekarzy Polskich.

. Słuchaczem' zwyczajnym · Studjum może zostać osoba, która odpowiada
następuj,1cyrn warunkom: a) wykształcenie średnie, uznane za wystarczaiące
dla rzeczywistych słuchaczy W. W. P., b) wyrobienie umysłowe więcej niż
średnie, wykazane studjami w szkole wyższej, albo pracami dmkowanemi, albo
kolokwjurn wstępnem, c) roczną praktyką oświatową. Kilkunastu słuchaczy będzie
mogło otrzymać stypendja całkowite ]nb częściowe (uzupełniające stypendja
samorządów lub instytucji). Studjum będzie posiadało. bursę o pokoikach 3-oso­
l;>owych. Zapisy przyjmuje Sekretarjat Wnjncj Wszechnicy Polskiej (Warszawa,
Sniadeckich 8) od dnia I O czerwca 1925 r.
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Powszechny Uniwersytet Regjonalny orga~izujc w _b. r. od 6 - 31
lipca wakacyjny kurs w Zakopanem. Program obej~u!e trzy działy: a)_ społe~znr,
b) humanitarny, c) przyrodniczy. Wykłady odbywać się _będą w+sali .Sokola .
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Oświaty Pozaszkolnej Związku P. N. S. P.

Kurs nauki o Polsce współczesnej, urządzony staraniem Lwowskiej
Komisji Związku P. N. S. P., odbędzie się w lipcu b. r. w _S ko Iem. Wykłady
objęli: Dr. AugusL Zlerhofer, T. Szumański i Dr. M. Koczwara. Zgloszcma
przyjmuje Teofil Szumański, Lwów, Łyczakowska I.

Dwuletni Wyższy Kurs Naucz. w Łodzi. Łódzka Komisja Woje­
wódzka Zarządu Głównego Związku P. N. S. P. zami~rża zorganizować _dwu­
letni wyższy kurs nauczycielski o charakterze wakacyjno-korespondencyjnym.
Kurs trwałby przez ciąg dwóch lat, a trzech fertl wakacyjnych I byłby za­
kończony egzamińem, uprawniającym do otrzymania świadectwa z ukończenia
Wyższego Kursu nauczycielskiego

Prawie polowa obówiązujących godzin będzie wyczerpana _drogą bez­
pośrednich wykładów w czasie feryj wakacyjnych i niektórych świątecznych,
reszta zaś - systemem korespondencyjnym w. ciągu roku.

W czasie wakacyj wykłady odbywałyby się w jednej z nuejscowosci
letniskowych (na razie mamy na uwadze 'Puszczę Marjańską) przez ciąg
8 tygodni. ·

Warunki -przyjęcia na kurs te same, co i na inne kursy państwowe,
z pominięciem opinji inspektora i bez uwzględniania przeszkód w postaci
wieku prekluzyjnego. Chcemy uruchomić następujące grupy: a) humanistyczną,
b) fizyko-matematyczną i c) geograficzno-przyrodniczą. Uruchomienie danej
grupy będzie zależało od ilości zgłoszeń (każda grupa winna liczyć 40 słu­
chaczy). Oplata wynosić będzie 20 (dwadzieścia) złotych miesięcznie przez
cały czas trwania kursu, tj. 26 miesięcy. Ewentualne zniżenie opiaty zależne
będzie od stanu pracy i z niem związanego subsydjum rządowego.

Zgłoszenia należy nadsyłać pod adresem Komisji Zarządu Głównego
(Łódź, ul. Andrzeja 4), załączając odpisy odpowiednich dokumentów, zobo­
wiązanie do regularnego i całkowitego uiszczenia należności i zaświadczenie
przynależności do Związku P. N. S. P.

Uniwersytet w Nancy organizuje kurs w akacyj ny d I a obco kr a- .
jo wców od 6 lipca do 25 września 1925. Program kursu obejmuje: 1. Konle­
rencje z zakresu literatury, geografji, historji i cywilizacji Francji współczesnej.
2. Cwiczenia z zakresu artykulacji, dykcji, fonetyki, gramatyki, kompozycji i tłu­
maczenia.

Uczestnicy otrzymają z końcem kursu "dyplom studjów francuskich". Na
kurs przyjmuje się osoby bez różnicy pici, nie s,1 też wymagane żadne dyplomy.

Komitet opieki zapewni słuchaczom nawiązanie stosunków z rodzinami
francuskiemi, korzystanie z koncertów i wieczorów towarzyskich, zajmie się też
zorg~niz?wanie!lł 'Yi'.ciec~ek w !lłalow~icze okolice Nancy, w góry Wogezy i na
pob~1ow1ska w1e_Jk1e1 WOJny światowe]. Osoby do lat 28 otrzymają zniżkę biletu
kolejowego, Wpis wynosi 87 fr. miesięcznie. Zgłoszenia przyjmuje: Off i c c d c
Re n se i g nemen t s de I' U_n i v er sit ć. N a n cy 15, P Jace Carnot.

. Tyd~i~ń konferencyj pedagogicznych dla obcokrajowców odbędzie
się w Berlinie od 17 ~ o 29 sierp n i a 1925, urządzony staraniem Instytutu
wychowania 1. nauczama (Zen tra I i n st i tut f !i r Er z i eh u n g u. U n ter­
r 1 c h t, Ber l I n, Pot s dam er str. 120). Tematem konferencyj będzie:

I. Z te or j i i praktyk i szkoły n iem ieck ie j.
I. Szkoła i ludowość' (Dr. Stuhlfath). ·
2. Nowy ustró! szkoły średniej (Dr .. Sontag).
3. Nowy ustrój szkoły powszechnej (Prof. Wolff).
4. Szkoły ~oświadczalne w Niemczech (Dr. Karstadt i Dr. Karsen),
5. Nauczanie '!: duchu szkolr pracy ( Prof. Scheibner).
6. Koncentr?cJa w nauczamu (Gesamtunterricht) jako postulat we­

wnętrzne] budowy szkoły l i'rof. Niernann).
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· • U. Psychológja młodzieży.
~- Psych(?IO!(Ja okresu dojrzewania.
-· .Selekcja I rozpoznanie uzdolnień
3. Porada zawodowa. ·

1_11. Współczesne prądy w ży,ciu młodzieży.
. W. związku z wykładami zwiedzania szkól doświadczalnych i różn eh
1nstytu~y1 wychowawczych w Berlinie, Lipsku, Hamburgu i w miejscowości~chTuryngji,

, . . Kur,sy wak~cyjne dla czynnych nauczycieli szkól powszechnych.
1:lm1st~rsl11 o W. R. 1 O. P. organizuje od początku swego istnienia "k u r s y .w a­
l, _acY_l, n _c w. celu doksztalca_n~a ~zynnych nauczycieli szkół powszechnych. Obce­
me ukazalo się w formie książkl urzędowe sprawozdanie z organizacji tych kur­
sow w lata~h od 1918_do 1922 roku p.t. .Ku r s y wakacyjne dla czynnych
n a li Czy CI el I szk o I po \V s z CC h y C h. organ i z a C ja i ro zwó i w Iata C h
od 1918 do 1922".

Skład glc)wny powyższej książki ma .Książnlca-Atlas- T. N. S. W. w War­
szawie, Nowy Swiat 59 i we Lwowie, ul. Czarnieckiego 12.

~ocznik Pedagogiczny. Serja li. Tom Jl. Rok 1924. Wyd. Książnica­
Atlas 1. N. S. W. Warszawa-Lwów, 1924. Str. 575. Niedawno ukazał się Il. tom
, Rocznik a Pedagog i cz II ego", znakomitego wydawnictwa, obrazującego
całokształt zagadnień pedagogicznych doby współczesnej u nas i zagranicą. W naj­
bliższym Nrze ,R l\ chu Pedagog i cz n ego" zajmiemy się szczegółowem omó­
wieniem tej wspanialej publikacji, na razie podajemy treść li. tomu Rocznika. Ca­
łość obejmuje 12 działów: I. Nauki pedagogiczne i kształcenie nauczycieli. -
II. Z zagadntcń szkoły twórczej. - Ili. Wychowanie fizyczne. - IV. Nauczanie
i programy szkolne. - V. Oświata pozaszkolna. - VI. Wychowanie i szkolnic­
two. - VII. Opieka nad młodzieżą. - Vili. Informacje o szkolnictwie. - XI. Kro­
nika polska. - X. Kronika światowa. - XI. Bibljografja. - XII. Skorowidze.
Nadto streszczenie w języku francuskim.

Z podanej tutaj samej treści wynika, że każdy pracownik na polu wycho­
wania, -zarówno teoretyk, jak i praktyk, znajdzie w .Roczniku Pedagogicz­
nym' niezawodne źródło, które mu ułatwi orjentowanie się w aktualnych prą­
dach wychowawczych, To też czasopismo to znaleźć się powinno w każdej po­
ważniejszej bibljotece szkolnej i nauczycielskiej.

Nowe wydawnictwo. Z inicjatywy Warszawskiego Towarzystwa Akwa­
rjów i Terrarjów (ul. Jezuicka 4-Muzeum Pedagogiczne) powstaje w Polsce
pierwsze specjalne pismo, poświęcone zamiłowaniu do akwarjów i terrarjów.

Zagranicą podobne pisma egzystują j_uż oddawn~. ciesząc się należy!~~
popąrciem, powstanie więc 11 nas tego rodzaju wydawmct:va na_le~)'. po~kre~ltc
z uznaniem, nie szczędząc słów zachęty pod adresem zarówno Inicjatorów, Jak
i wydawców. · _ ,

Nowe to czasopismo pod tytułem ,Akwarjum i Terrarjum" może sprostać
nietylko oddawna odczuwanej przez szerokie kola miłośników potrze_bic_ po~o~­
ne] publikacji, lecz nadto w niemałym stopniu przyczynić się do krzewienia wsrod
szkolnej młodzieży zamiłowania do nauk przyrodniczych.

Zamieszczone w nim spostrzeżenia i opisy mogą być również materjalem
pożytecznem dla prac naukowych.

Adres Administracji, Warszawa, ul. Bednarska 9.

Od Redakcji. Obecnie wydajemy zeszyt podwójny Nr. 5-6 za maj i czer­
wiec 1925. Podczas feryj .Ru c h pedagogiczny' nie wychodzi. Najbliższy
zeszyt, Nr. 7 ukaże się po fcrjach we wrześniu.
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Przegląd czasopism.
Przegląd filozoficzny. Wyd. Warszawski~go lnsty)utu Filowfi~znego.

Rocznik XXVII (1924) zawiera rozprawy: O powstaniu paralcllzrnu 111001st}cz;1?go
w filozofji i psychologji nowożytnej ( Uf. Szylkarskir - ~edn_os)ka li_ngwi~)Czna
jako refleks symboliczny oraz jej stosun~k do .JeJ. odpowied01_Iww hz10Io,.,icrno­
psychicznych (E. Erdman). - O_ rodza1ach_ czynu (M .. Bo!owsk:l-, _-:- ;.~Jęcie
i podział sankcji (Z. Myslakowsk1). ~ StudJ_~ nad scl_10l1am1 do Et) 1'1_ Niko_m,1-
clicjskle] (IV. Wąsik). - Praktycyzm w teorji poznaniu ~1.etzsch~go (F l(rnnz_­
/er). - Zeszyt Ili i IV zawiera rozprawy Skorskie_go, ~oł~owski_ego i Zieleń­
czyka o Emanuelu Kancie w 200-tną rocznicę urodzin wlelkiego filozofa.

Ruch Filozoficzny wychodzi we Lwowi~ pod redakcją _prof. !(.. T111ar­
dowskiego. Treść Nru 1-2 (kwiecień 1925): Głosy w sprawie słow1anslo~go
Zjazdu filozoficznego. - Sprawozda_nia z dzieł. _- _Przcglq~ czasopism. - Za­
piski blbljograflczne. --: Sprawozdania z wykładów I referatów.

Biuletyn Koła Psychofoglcznego, kwartalnik pod _red. proi. J. foteyko:
Warszawa. Nr. 2 (styczeń-marzec 1925): Lucjan Zarzecki - Wspomnienie po­
śmiertne (Z. Narutowicz-Krassawskat. - O wartoś_ci sel_ekcyjnej testów .kry­
tyka niedorzeczności" i .definjowanie pojęć" (T. Klimowiczi. - Przyczynek do
badań nad definicją u dzieci (St. Usarkowai. - _Uwagi w sprawie stosowania
testu definicji przez nauczyciela (St. Usarkowai. - W sprawie stosowania testu
definicji przez nauczyciela (H. Strzemecka). - Demonstracje zdolności pamię­
ciowych N. Lipowskiego (St. Sedlaczek). - Protokoły i sprawozdania.

Szkoła Specjalna, kwartalnik poświęcony sprawom wychowania i naucza­
nia anormalnych, organ Sekcji Szkolnictwa Specjalnego Związku P. N. S. P.
pod redakcją Dra M. Grzegorzewskiej, Nr. 2 (styczeń-marzec 1925): Badania nad •
pismem lustrowem dzieci normalnych i niedorozwiniętych (Dr \Vl. Sterling). -
Teorja a Praktyka (Dr j . Korczaki. - Iloraz inteligencji w skali Binet'a i jego
znaczenie djagnostyczne (/\il. Grzegorzewska). -_Szkoła uzdrowisko (Dr St. Kop­
czyriski). - Pracownie dla dzieci, jako czynnik profilaktyczny w walce z prze­
stępczością (M. Dunin-Sulgustowskoi. - Regulamin lekarza szkolnego w szkole
ćwiczeń Państw. Instytutu Pedagogiki Specjalnej. (Dr IVl. Sterling). - Wyniki
badań nad dziećmi skalą B-S w laboratorjum Inst. Pcd. Specjał. (A. Stefano­
wicz-łvtoskiewiczowai. - Organizacja szkół dla głuchoniemych w Londynie
(]. Hel/mann). - Szkolnictwo _specjalne na Węgrzech (M. Wawrzy11owsk1). -
Sprawozdania i oceny.

Polska Oświata Pozaszkolna, dwumiesięcznikZwiązku Polsk. Naucz.
Szk. Powsz., poświęcony sprawom oświaty dorosłych. Zeszyt' li. przynosi
d~ko!\cz1:nie oryg_inalnego w swem ujęciu i bogatc~o w myśli artykułu prof.
Mmkiew1cza: ,,W1edza-·dogmat, czy wiedza stawania się". Ciekawe i świe­
żością wrażeń tchnące „Raporty z podróży oświatowej po Anglji" K. Korni­
łowicz~ poz"'.~lają nam zapoznać się z kierunkami pracy oświatowej w wspól­
czesne; Anglji, Wł.. Wolert w artykule .Praca oświatowa w Rosji sowieckiej"
~vprowa~za c_zyt<:lmk_a w _ideowe podstawy polityki oświatowej Sowietów
1 pokazuje ~v1elk1 z jedne] strony ro~mach organizacyjny, z drugiej zaś nikle
rozmiary tej !?racy, która w zalożenm swem ma charakter wyłącznic p,opa­
~andowy. Dział praktyki pracy kulturalno-oświatowej przynosi tym razem
mteresuJ~cy obrazek z życia świetlic kursów dla młodocianych E. Kornilo­
w1czowe1.
. P<?zatem zwykle działy „Materjały", ,,Ruchu Oświatowego w kraju
! zagramcf, 1,Przcgłąd literatury i pism" obejmują różnostronny materjal
rnformacyJny i sprawozdawczy.

Mie~ięcznik Pedagogiczny. Organ Związku P. N. S. P. wwoj. Śląskiem.
Nr. 5. (!'1aJ 1925); Walka o władzę w klasie (r<. Hlawiczka). - O szkole
twórcze] (K. Gunka). - Obraz w szkole (O. Marcinek). - Kronika i recenzje.
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. Szkoła i Nauczyciel,. wydawnictwo Komisji z. Gł Zwią k p N s p
1 Zarządu Zw, Z. N. P. S. Sr Łódź Nr 4 (kwiecień) 1925 o' u · · · ·· · h · · ' · · · przyzwycza­J~niu w__wyc_ owaniu moral~.em (R. Petrykowskn - Czy Państwowe Kurs
Nauczyc_1clsk1_e są „kursami ? (H. Roivtd). - Obraz dziecka histeryczne ~
(F. P~pte111sk1) -: Wychowanie. fizyczn_e i jego uzasadnienie (Sz. Po/omski).~
Program szczegolowy klasy pierwszej na ukres wiosenny u. Szwatmownm.

. Życie Szkolne. Miesięcznik poświęcony Nauczycielskim konferencjom
rcjono~vym. Włoclaw~k. Nr_. 7. (k':"'iecicń 1925); Podstawy pedagogiczne i psy­
chologic~ne programow mtntsterjalnycn (M. Ortowi. - Pieśń wiosny, Pieśń
mtodości (Wt. Ma~ur). - Heureza _(St. 0.). - W sprawie Oświaty Poza­
szkolnej (Ko:czak-Szalayowa). - Nasze Elementarze (W. Nowicki). - Pro­
tokoły lekcyj.

_ Nasz Głos, Organ Komisji Z. Gł. Zw. P. N. S. P. Poznań. Nf. 3. (maj
192:i); Od Sekcji ksz~alc~nia Nauczycieli. - Uwagi na tle stosunkow służ­
bowych. - Na 111~rgmes1e odczytu prof. Nawroczyńsklcgo o szkole jedno­
litej. - Red. Sianistaw Mróz.

. Nauczyciel ludowy, zeszyt majowy [1:/r 5] zawiera następujące artykuły:
Niewolnik czyli n_m_1c:-yc1el szkoły powszechnej [Pisarz "Nauczyciela ludowego"],
Szkoła w Polsce I jCj organizacja [Dokończcrnc], Lwowskie sern inarjum nauczy­
cielskie na Ile wspomnień [Dokończenie], Co widział Anglik w Polsce? Cena
prcnumeracyjna wynosi IO zł rocznie. Adresować należy: Lwów, ul. Zaścianek 14.
Redaktor J. Bałaban. ·

Silva Rerum, miesięcznik T-wa miłośników książki. Kraków 1925. Treść
zeszytu za marzec: Blbljoteka uniwersytecka w Warszawie [B-D], Nowe publi­
kacje angielskie o druku i książce [R. Dyboski], Bibliographica.

Płomyk, tygodnik dla dzieci i młodzieży. Warszawa, · Nr 40 [czerwiec
1925] składa się wyłącznie z prac dzieci i młodzieży. Chełmno - Wycieczka
do ruin starego zamczyska ~ Z dzienniczka przyrodniczego - Majowe nabo­
żeństwo - Sadzenie drzewek. - Rysunki i fotografje nadesłali również młodo­
ciani czytelnicy "Płomyka".

W Słońcu. Dwutygodnik Ilustrowany. dla dzieci i wychowawców. Nr 7-8
[kwiecień 1925]. Pociąg [O. Danilowskii - Robolnicy [Wl. Broniewskii -
Praca robotnika - Na ulicach New-Yorku - Sady kwitną [ W. Haberkanuiwnas -
Bocian [A. Dygasi,iski] - Ciekawe wiadomości.

Iskry, Nr 23, stoją pod znakiem morza i wszystkiego, co z niem jest
związane. Mówi o niem niemal cala treść zeszytu. A więc artykuł wstępny

. J. Sałatki .Mocarny", B. Dyakowskiego "Ryby Bałtyckie", A. Romanowicza
"Nowoczesne budownictwo okrętowe", M. Fularskiego "Pod niebem Brazylji",
oraz wiersze. Treści tej dopełnia T. C. Bridgcs'a .Napowietrzni żeglarze", K.
Rosinktewlcza "Zloty sen Lamikat", W.- Roguskiej . .Hodowla jedwabników"
i stale rubryki redakcyjne.

Nakładem Muzeum Rzemiosł i Sztuki w Warszawie, wyszedł jako jego
oficjalny organ, miesięcznik p. t. ,,Sztuka w Rzemiośle". "Sztuka w Rze­
miośle" powstała jako wyraz dążeń do stworzenia _indywidualnego oblicza w pol­
skiej sztuce stosowanej. Celem j,ej - nawiązanie bliż_szego k_ont~kt1;1 z warst~vq
rzemieślniczą oraz z ogółem szerszej publiczności, interesującej s1~ zagadnie­
niami sztuki. .sztuka w· Rzemiośle" stara się ująć w popularnej for~1e prob(em_y
estetyczne i artystyczno-pedagogiczne, pr~ygotowując . g~unt d~ umezależ~renra
polskiego rzemieślnika od obcych wplywow w dzledzlnie ~zltt!<t stosow~neJ ..Pod
względem wydawniczym "Sztuka w Rzemiośle" przcd-tawia s!ę dodatnio: 1 eks(
odbity na dobrjm papierze, ilustracje interesujące, prz~dsta~v!ające _zabytki _sztuki
rzemieślniczej, wzory dla rzemiosła, oraz okazy wytworczosc1 wspolczcsnej.
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Zapiski bibljograficzne.
Wladyslmv Padwan. Postulaty w sprawie ustroju szkolni~/,wa w Rzeczy-

pospolitej Polskiej. Warszawa _I 925. Nakładem .~aszeJ I_<:s_1ęgarn1 . , . _
Zygmunt Myslakowski. Rozwój naturalny I czynniki wychów arna. Kraków

I 925. Ksiegarnia Jagiellońska. ·
Dr. Józef Mirski. Rozwój i wychowanie_ płc_io_we dziecka w świetle

freudyzmu. Lwów 1925. Nakł. Księgarni Nauczycielskiej.
C. H. Henderson. Nowe wychowanic. Tłum. I. Moszczeńska. Nakl, Ge­

bethnera i Wolffa. Warszawa I 925.
W. Wetekamp. Samodzielność i radość twórcza w nauce i wychowaniu.

Przełoży! Józef Mir.ski. Lwów-Warszawa 1925. Książnica-Atlas T. N. S. W.
Mi11isterstwo W. R. i O. P. Kursy Wakacyjne dla czynnych nauczycieli

szkól powszechnych. Ogranizacja i rozwój w latach od 1918,-1922. Warszawa
1924. Książnice T. U. S. W.

H. Orsza Radlińska. Studjum Pracy Kulturalnej. Warszawa 1925. ,,Na-
sza Ksiągarnia".. _

Siefanja Sempolowska. Podręcznik do nauki o Warszawie. Ilustrował
A. Z a Ie ski. Warszawa 1925. Pol. Składnica Pomocy Szkolnych,

Stefania Raczyriska i Anna Oderfeldćwna. Patrzę i opisuję. Cz. Il-ga,
Książka do ćwiczeń gramatycznych, ortograficznych i styllst: cznych. Na kl.
III. szkół powszechnych. Warszawa 1925. Nakł. ,,Na,zej Księgarni".

O. Jacek. Woroniecki. Około kultu mowy ojczystej. Lwów-Warszawa
1925. Książnica-Atlas T. U. S. W.

Emil Te11czy11. Wybór ćwiczeń chemicznych, Lwów-Warszawa. Książ­
nica-Atlas T. U. S. W.

Dr. Henryk Hilarowicz, Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach. War­
szawa I 925. Książnica-Atlas.

~
TREŚĆ Nru 5-6:

F/orjan Znamiecki. Szkice z socjolog]! wychowania V. Rozwój osobowości
ludzkięj (Do ko'ń czen ie). - Henryk Rowid. Instytuty i Studja Pedagogiczne
dla nauczycieli szkół powszechnych (Wrażenia i refleksje z podróży pedago­
gicznej). - Dr. Mieczysław Ziemnowicz. Rada Pedagogiczna, dyrektor, wizy- ·
tator i ich wzajemny stosunek. - Tadeusz Czapczyriski. Nauczanie stylistyki.
w szkole powszechnej i średniej. - Doc. Dr. Tomasz Janiszewski. O zna­
czeniu pielęgnowania zdrowia młodzieży wyższych nczelni. (Dokończenie).
H. Orsza Radlińska. Zagadnienie nowych szkół w Polsce. Ankieta w sprawie
urzeczywistnienia zasad szkoły twórczej w szkolnictwie polskiem - Re­
cenzje. Zygmunt Myslakowskl. Rozwój naturalny i czynniki wychowania.
(Dr. M. Ziemnowicz). Kronika pedagogiczna. - Czasopisma pedagogiczne. -

Zapiski bibljograficzne.~-~~~~
Prenumerata roczna . . . . . 8 zł

• półroczna . . . 4 ·,
Cena oddzielnego zeszytu 1 zł 50 gr,

Ogłoszenia n a ok ł a d c e : Cała strona 60 zip. pół str. 40 zip., I/ 4 str. 25 zip.,
w tekście cala strona 50 złp., 1/z str. 30 złp., ¼ sir. 20 złp.

~edaktor: Dr Henryk Rowid. Wydawcaw imieniu Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkól Powszechnych i redaktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko.

_Drukarnia „Szkolni ca", Kraków, ulica Grzegórzecka 30.

Nabyć można w Administracji .Ru­
chu Pedagogicznego", Kraków, Ry­

nek 29, II. p.
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RUCH PEDA606ICZHY
CZASOPISMO

POŚWIĘCONE SPRAWOM WYCHOWANIA I NAUCZANIA
ORGAN SEKCJI KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI
ZWIĄZKU POLSKIEGO NAUCZYCIELSTWA SZKÓL POWSZ.

ADRES REDAKCJI li ADRES ADMINISTRACJI:
KRAKÓW, DZ. XII., ULICA LELEWELA. 4. KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 29, LINJA C-D.

Podstawy socjologiczne szkoły twórczej.
Syntezą wszystkich dążeń reformatorskich i postulatów

w dziedzinie wychowania spórczesuego jest idea szkoły twór­
c z ej, która przyobleka się w kształty coraz bardziej konkretne
i której stopniowe urzeczywistnienie dokonuje się dziś we wszys­
tkich niemal krajach. Idea szkoły twórczej narodziła się pod
wpływem rozwijających sTę---;;fosurików społecznych w nowej
epoce kulturalnej. Szkoła twórcza jest wytworem działających
obecnie sil społecznych, przystosowuje się do. nowych warunków
życiowych ; jest więc· koniecznością doby dzisiejszej, bo wynika
z samego życia. Chcąc zrozumieć ideę szkoły twórczej, poznać
jej formy i wniknąć w treść i ducha nowej szkoły, musimy sobie
uświadomić działanie czynników społecznych i ich wpływ na
wychowanie.
• Podstawą teorji pedagogicznej i działalności wychowawczej

· jest obok filozofji i psychologji przedewszystkiem soc jo 1 o g j a,
t. j0_ nauka--o-czlo.wiekll_ w społeczeństwie1), według Comte' a
~orja statyki i dynamiki społecznej. Jednostka ludzka żyje i żyć
i+iusi w społeczeństwie, jako w swem środowisku naturalnem,
.-J którem się rodzi i rozwija, a życie człowieka poza spoleczeń­
stwern może być tylko pomyślane abstrakcyjnie i jest w rzeczy­
wistości niemożliwością. Socjologja bada między innemi wpływ
życia społecznego na życie fizyczne, umysłowe i moralne jednostki
ludzkiej, wykazując zależność jej od warunków przyrodniczych,
od 'środowiska, od zwyczajów panujących, od wierzeń i wytwo­
rzonych w ciągu długich okresów dziejowych form współżycia.
Zycie uczuciowe jednostki pozostaje pod silnym.wpływem środo­
wiska, w którern dana jednostka się rozwija. Srodowisko spo­
łeczne jest zatem doniosłym czynnikiem wychowawczym- i stąd
też wychowawca winien poznać ów czynnik, wniknąć w jego
treść i ducha.

1) G. Davy. Elcmcnts de Sociologie, appliquće i1 la morale et i1 l' ćducation.
Paris 1924.
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Wielu pedagogów i filoŹofów spólczesn)'C~, jak Durkheim,
D B th Natorp Znaniecki Kawerau i mm, okresla wy-ewey ar , , , . . . h f u I .
h ' .. l j e d n ą z na1ważnie1szyc n{CYJc owanie Ja{o . • · d f

sp O ł e cz ny c h. Durkheim, znakomity socJ?lo_g 1 pe agog ran-
cuski, ujmuje wychowanie, jako sprawę :,vy~itm~ społeczną, a _to
zarówno ze względu na jego poc~odze~1e,_ Jak_ i na__ Jego funl~cJe.
Stąd też pedagogja zależy od S?CJOlogjl ~1ę~eJ, aniżeli wszy:,U{l_e
inne umiejętności.') Wychowanie - ~owi_ Durkheim ~ _Jest
czynnością sprawowaną przez_ ge~eracie sta:sz~, wywierające
wpływ na pokolenie jeszc~~ _ niedojrzałe do zycia społeczn_eg?;
Zadaniem jego Jest obudzić 1 rozwmąc . w dziecku p~wną ilość
właściwości fizycznych, intelektualnych _1 moral~ych, Jak_1~h ~vy­
magać będzie od niego społecznosc p_ol_1tyczna pko calosc_ 1 sro
dowisko zawodowe w którem mu życ I działać przypadnie.

z podanej t~ definicji wynika, że wychowanie po_lega na
metodycznem uspołecz~i~niu 1!1łodego pokqleni~. W kazdeJ bo­
wiem jednostce ludzkie] istnieją 1:Yedług purkl!e!m_a niejako dwie
istoty. Jedna jest faktem wszystkich właściwości intelektualnych,
dotyczących wyłącznie życia osobistego jedn_ostki; stanowią one
to, coby nazwać można bytem i nd y w i d u a l n y m. Drugą
zaś stanowi system pojęć, uczuć i przyzwyczajeń, wytworzonych
wskutek oddziaływania grupy na jednostkę; są to wierzenia re­
ligijne, przekonania, praktyki moralne, tradycje narodowe i za­
wodowe, sądy zbiorowe wszelkiego rodzaju. Ogól ich stanowi
istotę sp o ł e c zn ą. Otóż kształcenie i . tworzenie tej istoty
społecznej w dziecku jest celem wychowania.

Jednakże wiadomo, że treść istoty społecznej, t. j. system
pojęć, uczuć i przyzwyczajeń, w różnych epokach dziejowych
jest różny, ulega ciągłym zmianom i ewolucji. Rozwój stosun­
ków społecznych wpływał zarówno na formy wychowania, jak
i na ostateczny cel wychowania. W epoce historycznej, uznają­
cej podział na ludzi wolnych i niewolników, wychowanie dzieci
musiało być zasadniczo różne, zależnie od pochodzenia i ich
.istota społeczna" zawierała pod wielu względami treść odmienną. -
y.' łaśc(wie_ wy~howanie refleksyjne, ujęte w pewien system zasad,
sr~dk_ow _, c~low, ~o!yczyło wyłącznie dzieci obywateli wolnych,
dzieci za~. mewolmko~ wychowywały się samorzutnie i przygod­
me. Ustrój kastow;1, pk_ np_. w starożytnym Egipcie, w Jndjach,
lub feudalny _w średniowiecznych państwach Europy, musiał
w konsekwencji _wytworzyc wychowanie kastowe i stanowe, gdzie
tylko pochodzenie decydowało o jakości edukacji. W państwach
rządzonych. ab_solutme cel wychowania nie mógł być inny, jak
tylk~ urob1en_1e . wiernych 1 siep o posłusznych p O d da ny c h.
Dopiero w us~roJu demokratycznym i republikańskim możliwe
J~st wychowanie oby~ at e 1 a wolnego i świadomego swych ce­
low, tworzącego warto~c1 spo!ecz~e i kulturalne. w takim ustroju
społecznym wylania się leż komeczność wychowania refleksyj-

•
1
) Ęmile Durkheim. Educatlon et Sociologie. Paris 1922 Blbll u-. ue dephllosophle contemporainc. · 1 10 ieq



203

n ego_ dzieci :,i:szys_tkich obywateli bez względu na stan i !pocho­
dze!11e ;_ ustroi talu ~apewnia wsz}'.stkim dzieciom możność~ksztal­
cerna się w dowolnie obranym kierunku zależnie od uzdolnie­
nia i zainteresowania.

Tak .;Vięc ~ ~iągu_ dziejów zmieniała się treść realna "istoty
społeczne)., z1.1_11_emał ?1ę idea! obywatela i człowieka pod wpły­
wem cyw1_l!z~CJI 1 ~anuJących stosunków społecznych. Szkoła twór­
cza, rozwijająca się _w dobie obecnej, wychować musi dziecko
na_ czlow1e_ka z~?dm_e z duchem_ spółczesnej epoki kulturalnej,
s~olczesneJ cywilizacji. Wychowac dziecko na obywatela i czło­
wieka - to znaczy uzgodnić je z typem spółczesnego człowieka
cywilizowanego, t. zn. uzdolnić je do uczestniczenia w skarbach
wiedzy i. sztuki, nagromadzonych i przekazanych przez społe­
czeństwo, a zarazem wzbudzić w niem energje, któreby mu umo­
żliwiły wzbogacanie i pomnażanie dorobku kulturalnego, wytwa­
rzanie nowych wartości bądź to materjalnych, bądź też duchowych.

Ustrój społeczny, zapewniający każde] jednostce równo­
uprawnienie obywatelskie, wywiera . przemożny wpływ na ducha
szkoły i wychowania. Duch kastowości czy stanowości zanika dziś;
a na to miejsce tworzy się harmonijna zbiorowość, złożona zjed­
nostek wolnych, oddanych pracy produktywnej i owianych du­
chem solidarności i kooperacji. Zbiorowość tę - społeczeństwo
szkolne - stanowią uczniowie, nauczyciele i rodzice.

Szkoła spólczesna stwarza sobie pewne swoiste formy i środki,
zgodne z duchem obecnej epoki, a przedewszystkiem takie urzą­
dzenia, które przyczyniają się do us polec-z n ie n i a dziecka.
Formą taką jest między innemi samorząd uczniowski czyli gmina
szkolna, która rozwinąć się może tylko w społeczeństwach de­
mokratycznych. Wiadomo np., że przed wojną światową insty­
tucja samorządów i gmin szkolnych rozwijać się mogla swobo­
dnie w Stariach Zjednoczonych Ameryki Północnej, w Szwajcarji,
Anglji i w innych państwach demokratycznych, natomiast w Niem­
czech, w szczególności w Prusach gminy szkolne nie mogły wy_­
dać należytych rezultatów i ulegały wypaczeniu. Jed~ym z ~aJ~
bardziej istotnych warunków rozwoju szkoły twórczej, w której
dzieci wychowują się w atmosferze swobody i wolności _rozum­
nej i k~rnej, w której przygotowują się do czynnego życia o_by•_
watelskiego i . społecznego, jest demokratyczny I republikański
ustrój społeczeństwa. .

Na wychowanie wywierają też niezmierny wpływ formy ~o:
spodarki społecznej, panujące w danej epoce. Wychowame d~1ec1
warstw ludowych odbywało się dawniej przeważnie w środowisku
rodzinnem, w domu. Było tó wychowanie samorzutne, nie oparte
na pedagogji refleksyjnej, a więc bezplanowe, ale mimo to za­
pewniało dorastającemu pokoleniu poznanie potrzebnych w życiu
wyobrażeń moralnych i religijnych, zwyczajów i praw, normują­
cych życie społeczne 1). Dziecko poznawało w domu typowe

1) Florjan Znaniecki: .Szkice z socjologii wychowania".• Ruch Peda­
gogiczny" 1924.
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, . b" ł sobie życiową sprawność i zdo-formy pracy wytworczeJ, wyra ra O . h I l r
bywało potrzebne zręczności. Przy _pierwotny~ , ~a O _srnmp 1•
kowanych formach wytwórczości• dz_1ec~o w ~marę sił ?r.alo żywy

· udział w wytwarzaniu i sporządzamu środków żywnosci, w prz~­
rabianiu surowców na odzież, w bu~owamu_ domu, w sporządza­
niu sprzętów i narzędzi, w przędzeniu, tkaniu 1 t. P· Dziecko po­
magało matce w gospodarst~ie domowem, OJCU na :oh, w ogro­
dzie, w warsztacie. Wykonując te prace, dziecko me tyl_ko bez­
pośrednio i czynnie poznawało ówczesną form~ gospo~arlo I przy­
gotowywało się do ży~ia społecznego, ale rownoc_zesme wycho­
wywało się samorzutme. W pracach ręcznych _bowiem tk~1ą m~­
wyczerpane siły i wartości wychowaw~ze. _D~1ecko rozwijało się
dzięki tym ~~jęciom fi~ycznie, kształciły się ,1ego zmysły, w~ra­
biala zdolnosc obserwacji, sprawnosc I zręcznęsc, budziły się w mem
pożyteczne nawyki, jak przyzwyczajenie do sumienności, dokład-
ności i porządku. .

Pod wpływem dokonanych wielkich . wynalazków, mezw~­
klego rozwoju techniki, zużytkowania sil przyrody następuje
w ciągu 19-go stulecia głęboka zmiana w sposobach wytwór­
czości, w gospodarce społecznej. W miejsce przemysłu domo­
wego i pierwotnej formy produkcji rozwija się wielki przemysł
i skomplikowana forma wytwórczości. Powstają wielkie ośrodki
fabryczne i handlowe'. wszechświatowe rynki zbytu, powiększa
się sieć komunikącyjną, łącząca najdalsze ogniska wytwórczości
i handlu, powstają miasta-olbrzymy, skupiające miljony produ­
kującej ludności. Nowe formy gospodarki powodują głębokie
zmiany w życiu społeczeństwa, w życiu rodziny, a temsamem
i w wychowywaniu dorastającego pokolenia.

Rodzina ulega coraz większemu rozluźnieniu, dom prze­
staje być ogniskiem, skupiającem stale członków rodziny, prze­
staje być środowiskiem, w którem się dzieci wychowują. Rodzice
spędzają cały dzień poza domem, pracują na różnych polach
wytwórczości, a dzieci powierzają szkole i innym instytucjom wy­
chowawczym (żłóbki, ochr~ny, ogniska wychowania pozaszkol­
nego, kluby rożnego rodzaju, stowarzyszenia robotników młodo­
cianych, uniwersytety włościańskie i robotnicze).

I oto nasu_wa_ się _zagadnienie, czy szkoła tradycyjna, prze­
kazana przez wieki ubiegłe, · a nawet szkoła XIX wieku może
przygot?wać do. ży~i~ społecznego w zmienionych warunkach?
Czy dziecko w takiej szkole_ mo~e. P?Znać główne formy życia
~polec~nego, sp~soby_ wytw?rczosc1, _Jak np. dziecko, wychowu­
jące się da"YmeJ. 'J". środowisku rodzinnern, poznawało ówczesne
for'.°y wytwo!cz_osc1? Czy _w szkole tradycyjnej mogla się rozwi­
nąc sprawn?sć I tężyzna hzy~zna, czy mogły się obudzić energje
psych1c~ne I zd0Ii:i~sc1 do działantaj Oczywista, że szkoła dawna
z panu1ącym w mej werbalizmem i intelektualizmem, stojąca zdała
od ży~1a spol~~zn_ego 1 głucha na nurtujące w niem prądy, tego
za_dam_a spełmc. me 1!1ogla. '!J miejsce szkoły nauczania w kto­
rej dzieci po b Ie r a Ją lekcje, w której nauczyciel „da/ e" przy·
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rodę, fizykę, hist?rj~, matymatykę i t. d. wyłania się dziś szk O ł a
two r cz a, w której na _pierwszy plan _wysuwa się dziecko czynne,
produktywne, zdobywające wiedzę 1 zręczności samodzielnie. ~
Sz_koł~ ~ow~ staje się naturaln~ for_mą życia społecznego, w któ-rej dzieci nie pr~ygotowu1ą się do życia, ale żyją ży-
c I e m. b_ ar dz o _ 1 n te n s y w nem w naturalnej jednostce spo­
łecznej, Jaką powinna być każda klasa, względnie każda szkoła.

1 Tak więc w _miejs~~ , wychowania rodzińnego w ognisku
domowem. powstaje d~1s ~ow_a forma wychowania w ognisku
szkoły, ktorą pedagog niemiecki Kawerau nazywa "wychowaniem
spolecznem" (pedagogicznem).') ., Szkoła jest pierwszym krokiem
na olbrzymiej drodze rozwoju, na której wychowanie rodzinne
(die fam i I i a Ie Er zie hu n g) zostaje w coraz większej mierze
wyparte przez wychowanie pedagogiczne albo społeczne. (D i e
p a d a g o g i s c h e o der s o z i a l e Erziehung)". Proces ten
społeczny występuje szczególnie wyraźnie w wielkich miastach,
w centrach przemysłowych górniczych i handlowych, a złożyły się
na to rozliczne przyczyny między innemi, rodzicom brak czasu, ·
ponieważ oboje zazwyczaj cały dzień zajęci są pracą zarobkową,
częsty u nich brak przygotowania fachowego i odpowiedniej kul­
tury duchowej, fatalne nieraz warunki higjeniczne w mieszka­
ni sch, brak opieki i wskutek tego ujemne wpływy środowiska
wielkomiejskiego na dzieci i t. p. W miejsce domu rodzinnego
występuje gm i n a szk o I n a. ··

Te dwie formy wychowania - rodzinne i socjalne - istnieją
dziś jeszcze obok siebie i ścierają się ze sobą. W wielkich miastach
szkoła staje się ogniskiem wychowawczem, skupiającern nietylko
dzieci i nauczycieli, ale także i rodziców, którzy czas wolny od
pracy zarobkowej poświęcają wspólnym naradom w sprawach
wychowawczych i znajdują tu pokarm duchowy. Szkoła przejmuje
dziś coraz większy zakres funkcyj, spełnianych dawniej wyłącznie
przez rodziców. Zywienie dzieci, dbałość o porządek i czystość
ciała, zaopatrywanie w odzież, w pomoce naukowe, organizo­
wanie zabaw i rozrywek, wpajanie zasad życiowych, moralnych,
społecznych i t. p. - oto czynności wykonywane dziś coraz
powszechniej przez szkolę. Natomiast w środowiskach oddalo~ych
od wielkich centrów przemysłowo-handlowych - po ws1a~h
i miasteczkach szkoła jest jeszcze często mie1sc~m nauczama,
a dom przygotowuje dziecko do prymitywnego życia.społecznego,
absorbując jego siły i czas na pracę w gospodarstwie domow~~­
Stąd też· istnieje dość często n. p. w naszych_ stosunkach _w1eJ•
skich konflikt między domem a szkołą. Rodzice wzbraniają się
nieraz posyłać dzieci. do szkoły, ponieważ w swe1:11 skromnem
gospodarstwie tracą wówczas siłę roboczą. Uważają też ro~oty
ręczne w szkole (kartoniarstwo, prace warsztatowe, zajęcia
w ogrodzie szkolnym) za zajęcia zbyteczne i za . marnowame
czasu. Nauka w szkole, to w ich mniemaniu, wyuczame elementów

Dr S. Kawerau. Soziologische Piidagoglk. Lipsk 1924.
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czytania, pisania i rachunków, a na to wystarczyć powinno kilka
miesięcy zimowych, kiedy dziecko w dol!rn mem~ roboty. Oc_zy_­
wista poglądy te na szkolę są zacofane 1_ należy Je ~ykorzemac.

Szkoła przyjmuje stopniowo także I w środowiskach zaco­
fanych pod względem rozwoju spolec~nego wyższą Iorrnę, ?~po­
wiadającą· dzisiejszej epoce kultural~eJ. Tam t~ż mag miejsce
nierzadko konflikty między rodzicami a nauczycielstwem ~w}'.lrn_zy
z powodu zlej frekwencji i płynące stąd oburzeme rodziców I me:
chęć do szkoły), ale trudno - szkoła w tym wypadku_ ustąp1_c
ani cofać się nie może. Jest ona bowiem Jednym z -najważnie j­
szych czynników, wykuwających wyższe i doskonalsze formy spo­
łeczne w środowiskach pod względem kultural~ym zacofany~h
i zaniedbanych. Przez odpowiednie wychowanie przy~otowuJ~
młode pokolenia do. życia w warunkach doskonalszych 1 bardziej
skomplikowanych. .

W miarę rozwoju stosunków społecznych i tworzenia się no­
wej kultury, zmienia się nietylko duch szkoły, ale i program na-

. ukowy, tudzież metody nauczania. W szkole tradycyjnej główną
treść nauczania stanowiły przedmioty łnfmanistyczne, przedewszyst­
kiem języki, z czasem dopiero, w wieku· XIX, zdobyła sobie
pewne miejsce w programach szkolnych wiedza przyrodnicza, a dziś,
obok humanjorów i realjów, występują coraz silniej umiejętności
techniczne, roboty ręczne. Także i w metodach nauczania zaszły
ogromne zmiany - coraz bardziej ustępuje "n a ucz a n i e", a na
to miejsce wchodzi "uczenie się" drogą działania, drogą wy­
siłku fizycznego i duchowego, co właśnie stanowi jedną z istot­
nych cech szkoły twórczej. Obok zmiany w metodach nau­
czania najbardziej charakterystyczną cechą reform wychowawczych
jest wprowadzenie do szkoły robót ręcznych, warsztatów i domo
wego gospodarstwa 1). Wprowadzenie do szkoły zajęć czynnych
- powiada znakomity pedagog amerykański i bojownik szkuły
twórczej Dewey - odradza ją nawskróś duchowo, daje jej rnoż­
no~ć ściślejszego zespolenia się z życiem. Szkoła. staje się dla
d~1ecka dornem, w którym się uczy życia, m_ającego już wytknięty
~1erunek, a me oddalonych nauk abstrakcyjnych. o życiu, które
Je czeka w przyszłości. Szkoła staje się przez to zrzeszeniem

, w rninjaturze, embrjonalnem społeczeństwem. Celem zajęć ręcz­
l!y_ch ni~ jest _ekonomiczn~ wartość rzeczy. Oswobodzenie z pęt
ciasnego utylitaryzmu daje możność rozwoju ducha Iudzkiezo
w całej pel~i, wyt_w·arza ścisłą łączność praktycznych zajęć w szk;ie
~e _sztuką__1 czym z ~ich ośrodki nauki ścisłej I historji. Otóżza­
Jęcia_ ręczne .'A'.mny się s~ać zywemi ośrodkami naukowych badań
nad _Pł~dam1_ 1 _procesami przyrody, punktem wyjścia dla przed­
staw1~ma dzieciom obrazu historycznego rozwoju człowieka.

I'ak w1ę_c ewolucja stosunków społecznych powoduje zupełne
przeksztalce~1e s~koł}'.. Pod_ wpływem obecnych stosunków spo­
łecznych dokonuje się zmiana w moralnej atmorferze szkoły,

1
) J. Dewey. Szkoła a społeczeństwo, Przeł. M. Lisowska. Warszawa 1924.
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w dyscyp\inie? w pojmowa~iu autorytetu, w programach i meto­
dac~ nauczania. Szk_ola_ staje się odzwierciedleniem życia społe­
czenstwa dorosłych 1 rownocześnie tworzy formy własnego życia
?polecznego. ,,S_koro ~zkoła ~pr~~adzi i wyćwiczy każde dziecko
Jako c~lonk~ _t~J malej orgarnzacjt społecznej, wpajając weń du­
cha of1arnosc1_ 1 dosta~czają~ ~rodków do skutecznego kierowania
sobą - będzie to na1pewme1szą rękojmią, iż taka szkoła pod­
mesie w~r~,0

1
sc całego społeczeństwa, nadając mu piękno, silę

1 harmonię ). Henryk Rowid.

Rada Pedagogiczna, dyrektor, wizytator
_ i ich wzajemny stosunek.

(Dokończenie).

VI. Rada pedagogicżna, dyrektor i wizytator.
Dyrektor był dotąd organem nadzorczym nauki w zakła­

dzie i pilnował, aby rozporządzenia władz wyższych były pilnie
wypełniane. Rada pedagogiczna miała słuchać. Przy zmianie ogól­
nych dążeń pokazuje się, że dyrektor nie może już objąć wszyst­
kich gałęzi wiedzy, nie może zatem fachowemu i kwalifikowa­
nemu nauczycielowi wydawać w każdej dziedzinie wiedzy wska­
zówek, może być tylko doradcą w najogólniejszych zarysach.
Ponieważ chodzi szkole o poznanie ucznia, aby tern lepiej go
wychować, uspołecznić, ponieważ zrozumienie „klasy", jako jed­
nostki szkolnej, zupełnie innej niż jeden uczeń, zaczyna stawać
się ogólne, przeto praca dyrektora musi opierać się na pracy sa­
modzielnej nauczyciela; wychowanie zaś musi się odbywać w imię
jednego ideału, ale nie może być owocem jednej osoby, lecz
grona całego. Stąd wynikną prawa Rady pedagogicznej do za­
bierania głosu w sprawach wychowania, do wpływania na de­
cyzję dyrektora. Dyrektor musi mieć władzę wobec jednostki,
ale władzę tę czerpać musi nie tylko ze znajomości ustaw, lecz
z poczucia łączności z gronem calem. D}'.rekl<:H ma sję sta~ ~y­
kladnikiem woli zbiorowej grona nauczycielskiego. pośrednikiem
między władzami i gronem, reprezentantem na zewnątrz wobec
społeczeństwa.

Dyrektor musi przestać być urzędni~iem, zalatwiaj~cym. ,,ka­
wałki", lecz ma być pierwszym nauczycielem w gro!11~, pierw­
szym przez charakter i wiedzę, pierwszym przez doświadczenie
i świadomość celu pracy wychowawczej. ł!trzyma ten cha_rakter
choćby zewnętrznie już przez to, że zostanie nadal _nauc_zy~1elem,
-że nie zerwie kontaktu z młodzieżą. Dyrektor musi stac się łącz­
nikiem między rozbieżnemi dążnościami silnych indywidualności,
jakiemi na ogól są wybitniejsi nauczyciele, on będzie sprowa-

1) Dewey. op. cit.
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dzal wysiłki wszystkich do jednego celu wychowawczego. S~er­
szą perspektywę da mu kontrola pracy ka_żdego nauczyc!ela
i równocześnie możność porównania pr~cy rożnych na_uczycteh.
W..ychowy.w_ani_ę_nie jest aktem j~nostk,1,. ąLę_ __§kt~m. zbiorowym.
J1y_r_e k tor, spełni, s_w_e---4a dan ie ,--gdy_- będ~t e,_c_zerP;al_~Jll()__z_w.l~s­
. nego doświadczenia, ale z dobre] w_ol~ 1 dosw1adcz_e111a swoich
nie podwładnych lecz współpracowników, gdy będzie czul swą
przynależność do grona. . .

Dyrektor musi być jednak niez~leżny od chwilowych ka­
prysów jednostek, nie może być wybierany przez grona, ant mia­
nowany na czas krótki, przejściowy. Wybieralność odebrałaby
mu tę swobodę i niezależność sądu, jaką posiadać musi, by kie­
rować zakładem, podałaby go w zależność od wyborców tern
większą, im krótszą byłaby kadencja rządów jego. Pomijamy tu
rzecz nie mniejszej wagi zresztą, t. j. możliwość dalszego rozdwo­
jenia i dzielenia się grona na partje, _gdy _przede\vszy~tkiem j~
ności w Illfil'._y__wychowawczej potrzeba.uożywolnosc zapewne
'kryje w sobie niebezpieczeństwo, że energja, zapal osłabną, że
praca może przejść w rutynę i stać się bezduszną, podczas gdy
cale wychowanie przedewszystkiem na silnej woli, świeżości my­
śli i sercu polega. Niebezpieczeństwo to niewątpliwie wielkie -
ale dzielą je w równej mierze i nauczyciele, którzy także stale
młodymi nie zostaną. Zaradzić temu mogłyby tylko organy nad­
zorujące, które weteranów pracy nauczycielskiej uwalniałyby od
żmudnych zajęć, wynagradzając ich za ciężką i ofiarną pracę
bez względu na to, czy dopełnili wszystkich warunków ustawy
emerytalnej. O ile byli bene merentes, muszą dostać w nagrodę ,
panem. Zasada wybieralności dyrektora przez grona i z tego po­
wodu' nie powinna· mieć zastosowania, że doprowadziłaby do za­
cieśnienia horyzontu szkoły. Są grona, gdzie dużo może być
kandydatów na dobrych dyrektorów, inne ich nie mają. Ocena
kwalifikacji kandydatów ze strony grona jest utrudniona, o ile
nawet nie niemożliwa w istniejących warunkach. Dyrektor musi
być więc mianowany przez władze, które w wyborze kandydata
mają rękojmię, że cele wychowania państwowego będą chro­
nione; nominacja zaś na podstawie konkursu umożliwi wybór
trafny.

. Niezależność nie może ~mienić się w opozycję, czy antago-
rnzrn wobe~ _grona. Grono_1_ak~_~i~_lo zbiorowe ·est równorz~
ny_I!lJ1.YJlllik .J.enL ...w.oliEc:::a~Itlrtora 1 1e I z nim od owiedzial­
ność. Dyrektor, jako reprezentant władzy, interpretator ustaw,-ma
prawo. ,s_p_rzec1wu wobec U_!:QWa! gI_on_a na!l~_.Ycię_lskieg_o, greno

-~1ast ~~sa:m:o-pr-a.w?--,wnbec_ zarządzeń dyrektora:
. Dyrel<lor. pow!111en by_c zwolniony w znaczne] mierze od

~ru~o:':' administracji materialnej, aby tern więcej mógł się po­
swięcrc pracy wychowa_wczeJ. Ożywiać go zaś musi· nie chęć rzą­
dzenia, wyłapywania ~1ed_balych,. ile raczej chęć pomagania każ·
demu w spełnianiu wielkiego dzieła wychowania.

Ożywiony tym duchem będzie właściwym pośrednikiem mię-
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dzy władzą a wsp_ółpra~ownikami i dobrze będzie reprezentował
grono wobec rodziców I społeczeństwa.
. . Domagając . się odpowiedzialności dyrektora wobec władz
pk I gr_ona, musimy mu prz:i:znać równocześnie prawo wpływu
na dobor grnn_a. Czy to będzie robił na własną rękę, czy znowu
w porozumieniu z kolegami, to rzecz inna.

. J?o dyrektora_ n~leży opinjowanie pracy nauczyciela. Czło-
wiek J~st _omylny I rożnym słabościom podległy. Dla zneutrali­
zo:-':'a~1a licznych pon:iyl:k - lak chciejmy je nazwać - powstała
dziś .J.Uż uznana,_ choc me przeprowadzona zasada jawnej kwali­
f1kacJ1. Musi byc on_a bezwzględnie utrzymana. Dyrektor uchroni
srę p'.zed_ możl1wem1. pomyłkami, utrzymując kontakt z gronem
1 zasręgając fachowej rady kolegów tam, gdzie jego doświad­
czenie nie daje dostatecznej gwarancji. Z tern łączy się problem
kontaktu dyrektora z gronem nauczycielskiem, czyli jego stosunku
do Rady Pedagogicznej. -

Rada Pedagogiczna jest ciałem zbiorowem, złożonern z wszyst­
kich nauczycieli pracujących stale w danym zakładzie. Jako organ
zbiorowy, wyższy od jednostki, musi mieć kompetencję we wszyst-.
kich sprawach tyczących:· a) dobra i godności zarówno
szkoły jak profesorów - Rada powinna mieć więc obok
dyrektora wpływ na wybór członków grona; b) Rada Pedag. ma
głos decydujący w spr a w ach n a ucz a n i a, wiec wybór pod­
ręczników i środków naukowych oraz ich kupno; c) Rada Pedag.
ma głos we wszystkich spr a w ach wychowa n i a i karności
szkol n ej. Uchwala więc plan pracy wychowawczej w zakładzie
i obmyśla środki do tego celu wiodące. Stara się o kontakt z ro­
dzicami i organizuje ich współpracę. Rada przyjmuje uczniów
w terminach niezwvkłych oraz decyduje o usunięciu ucznia z za­
kładu, nie czekając aprobaty władz wyższych, o ile uchwala za-
pada jednogłośnie. .

Rada Pedag. ma prawo krytyki wobec zarządzeń dyrektora,
oraz prawo inicjatywy, jest więc ciałem równorzędnern obok dy­
rektora. Ta szeroka kompetencja nakłada zarazem obowiązek czu­
wania obok dyrektora nad tern, aby czynności szkoły nie ~oz~a­
wały przeszkód. Współodpowiedzialność z_ dy_rektorem 1?1US1 _obja­
wić się więc w prawie nadzoru nad spełnianiem obowiązków ze
strony kolegów. Jeżeli przyznajemy Radzie Ped. pra~~ _wpływu
na dobór grona, to w konsekwencji musimy przyzn_ac ;ei prawo
nadzoru. Nie jest to druga władza, lecz czynnik popierający pracę
kontrolną dyrektora, a wykonywający ten niemiły obowiązek
w poczuciu, że tylko wspólny, sharmonizowany wysiłek stworzy
dobre rezultaty.

W logicznej· konsekwencji stosunku Rady P:d. do d):rektora
i odwrotnie wypadałoby że Rada musi często się zbierać, zwo
ływana czy to przez dyrektora, czy też przez cz_łonków Rady.
Zasada ta w teorji zupełnie slus~na, _okazala_by się w pra_ktyce
bardzo trudną i uciążliwą. Uciążliwą J:St rzeczą zwol}'.~ac dla
spraw drobnych, narzucających się codziennie, ciało dosc liczne,
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jak Rada Pedag. Zaradzić temu ~u?i z jednej strony i_stnie~ie
Rady klasowej, złożonej z na?~~y~1eh, uczących w daneJ. klasie,
a z drugiej strony Wydział sc1sle1szy - o na~~ę mmeJS~a -:
wyłoniony z pełnej Rady Pedag. _Do k~mpete~CJI Rady klasowej
należałyby sprawy danej klasy, Ja~O ciała zbiorowego, sprawy
pojedynczych uczniów i ich indywidualne t~akto~ame. Sprawy
obchodzące cały zakład wchodziłyby w formie w~wsku _na pl~­
num Rady. Przewodniczy tu opiekun klasowy, który z~w1a?am1a
o treści i terminie posiedzeń dyrektora zakładu, stosując się do
jego życzeń.

Wydział Rady Ped.. byłby organem doradczym dyrektora,
naturalnie według jego uznania, dopomagałby mu czyta wpływem
na kolegów, czyta doświadczeniem i wie_dzą fachową, przygoto­
wałby razem z dyrektorem por_ządek_ dzienny obrad plenarnych
posiedzeń. Wydział, złożony najwyżej z trzech członków, pocho­
dzących z wyboru Rady Ped., byłby ciałem ruchliwe.m, a po­
nieważ mandat ich wygasałby po roku, więc także ciałem am­
bitnem.

Znaczna autonomja Rad Pedagog. nie zmniejsza zupełnie
potrzeby ani znaczenia władz wyższych. Organem kuratorjum
jest wizytator. Jak dyrektor zdobywa sobie szersze horyzonty
przez porównywanie pracy różnych nauczycieli, tak znowu wizy­
tator ma możność porównania zbiorowej pracy większej ilości
zakładów. Szczegóły, które w życiu jednego zakładu wielką od­
grywają rolę i do nieproporcjonalnego dochodzą znaczenia, nie
zaciemniają wizytatorowi szerszych widnokręgów. Nie dobro jed­
nego ucznia czy całej klasy, nawet nie wzgląd na jeden tylko
zakład, lecz myśl ogólna państwowa kieruje jego myślą. On musi
podnosić zakłady do wyżyny ogólnej, naukowej i wychowawczej,
on może rezultaty pracy jednego zakładu przenosić do innych
zakładów. On ma czuwać, aby polityka, czy partyjność nie wzięła
góry nad zadaniami ogólnego wykształcenia i nad ideą państwową.
Nie szczegóły, lecz ogólny kierunek wychowawczy jest jego za­
daniem.

W tern pojęciu zadania wizytatora jest zarazem odpowiedź
na ,pytanie, czy może i czy potrafi być metodycznym, doradcą
dla wszystkich przedmiotów. Poznać stan nauki w danej klasie
potrafi wizytator nawet nie ~ swojej specjalności, czy metoda,
stos~wana pr~ez nauczyciela Jest nowożytna i skuteczna; również
ocem, na_leżyc1e? a to J_est rzeczą najistotniejszą i do tego' ogra­
ruczyc s1~ musi zada~1e wizytatora. Poznać ma pracę wycho­
"".awczą I rez~ltaty tej pracy ~ zakładzie, nie zaś uczyć nauczy­
ciela. Gdy zas spostrzeże b_rak.1 w metodzie, czy wiedzy nauczy­
ciela,, wtedy. ~o porozurmeruu z dyrektorem może go oddać
w ?Piekę doświadczonemu nauczycielowi w tym zakładzie lub
w mnym;. zresztą wizytator może spowodować tworzenie kursów
d?ks~talc~Jących, wzg!. r_net~dycznych z praktycznemi ćwicze­
ma~1, ktore stanowczo V:1ęce1 pomogą, aniżeli dorywcze uwagi,
chocby bardzo mądre, wizytatora. W czasach zaś, gdy metody się
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zm_ieniają, mo~na mianować czasowo instruktorów fachowych,
ktorzy w przeciągu roku czy dwóch dokonają potrzebnych reform.
Wskazanem. byłoby wypo~ażyć niektóre zakłady we wszelkie
zdobycze wiedzy, a_by. w nich stworzyć jakgdyby wzorowe labo­
ratoria pewnych działów pracy nauczycielskiej. Istnienie instruk­
tor~ fa_chowego w ża_dnym r~zi~ n!e może__zastąpić _ani wyrugo­
v.:ac wizytatora, gdyz zadanie, Jakie spełnić mają, Jest zupełnie
rożne.

Poni~waż w teorji k~żdy zakł~d ma pokrywać swoje zapo­
\rzebowame z opł~t. uczniów, ponieważ zatem zakłady liczne
1 bogate. będą lepi~] mogły zaspakajać swoje potrzeby, przeto
rzeczą wizytatora Jest czuwać, aby zakłady uboższe dostawały
subwencje na sprawianie potrzeb rzeczowych.

Omawianie, jak wizytator ma odbywać wizytacje, czy ma ją
zapowiadać, czy nie, jak się odnosić do dyrektora i profesora
czy ma się kierować chęcią zaimponowania, dokuczenia - kroniki
nauczycielskie i o tern opowiadają - czy też owiany życzliwością
dla nauczyciela a kierowany obowiązkiem wytwarzania jak naj­
większych wartości wychowawczych, ma wnosić ze sobą zachętę
do dalszej pracy, uznanie, wiarę w dobrą wolę, to rzeczy nad
miarę doniosłe, uznane w zaraniu organizacji państwowego
szkolnictwa polskiego, jak o tern Ustawy Komisji Edukacji Na­
rodowej świadczą, ale nie wiążące się ściśle z naszem zadaniem.

W odniesieniu do wizytatora jest jeszcze ważny problem
jego stałego, czy też krótszego urzędowania. Gdyby z jego
urzędem łączyły .się tylko sprawy wychowawcze, wtedy może
odświeżanie sil byłoby pożądane. Czechy mianują tylko na lat
pięć inspektorów. Ale ponieważ wizytator ma do spełnienia
ważne zadania administracyjne - sprawy personalne, potrzeby
rzeczowe, budowa i utrzymanie szkól, sieć szkól i t. d. - dla
których i doświadczenie I znajomość ustaw są potrzebne, przeto
dłuższy czas urzędowania może raczej wyj_ść na k?rzyść _szkoły.

Najistotniejszą rzeczą przy budowie I prgamzowamu ~1ż­
szych szczebli szkolnictwa, jest stworzenie \l(SPó_lpracy _ws~ystk1ch
czynników, przejęcie ich poczuciem odpow1edz1~lnos1;1 n!e tylko
za pracę osobistą lecz i grona całego. Stworzeme. zas tej atmos­
fery nie jest rzeczą łatwą i nie da się wywołać Il tylko drogą
choćby najmądrzejszych przepisów. .

Ale jest poniekąd droga stworzenia groma~nego pocz~c1a
odpowiedzialności i pobudzenia ambicji zbi?r?weJ. D~ogą. tą Jest
ściślejszy kontakt ze społeczeństwem, czynmloe~, ktorr Jakkol­
wiek najsilniej zainteresowany w dobre~ Iunkcjonowamu szkoły,
od wpływu na nią był usunięty zupełnie, . .

Może jeszcze zawczasu oddawać w ręce ro_dz1':ow_ ~pływ
na sprawy nauczania, nie możliwe to tam, gdzie 1stmeJ_e t_ak
duży procent analfabetów i jeszcze większy procent ludzi . ~1e­
uświadomionych ani narodowo ani państwowo. Rady r_odz1c1el­
skie mogą natomiast oddać nleocenioną usługę ~rzez zaintereso­
wanie się sprawami 'szkoły, przez popieranie celow szkoły, przez
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czuwanie nad młodzieżą tan:, gdzie o~o szk?l~ego wyc~owawcy
nie sięga, poza szkolą. Zamtere~owac ~odz1c~w. celami szkoły
nie jest zbyt trudno, gdyż chodzi tu o ich. dzie~1, trzeba tyl\rn
usunąć te góry nieufności, które n_agromadzily się od lat dzie­
siątków między szkolą a społe~z~nst"."em_. ..

Oddajmy komitetom rodzicielskim inicjatywę . porno~)'. ma­
terjalnej młodzieży, pozw~lmy 1m ~a robie_me przy1emnosc1 mło­
dzieży, a przyzwyczaimy ich do zajmowania się szkolą, do uwa­
żania szkoły, do której ich dzieci chodzą. za swoją, wyrobimy
w nich potrzebę czuwania nie tylko nad własnem dzieckiem lecz
nad wszystką młodzieżą wogóle. Nie obawiałbym się dopus~cze­
nia rodziców na obrady grona w sprawach dyscyplinarnych I wy­
chowawczych, a nawet sądzę, że rozumni rodzice swojem do-

. świadczeniem i innym światopoglądem uchroniliby może grona
przed jednostronnością. i zaślepieniem zawodowem.

Każdy zakład powinien stworzyć Komitet obywatelski i po­
winien coraz -śmielej wciągać rodziców do pracy nad młodzieżą.
Kontakt ze społeczeństwem zwłaszcza w czasach organizacji
i przebudowy szkoły jest niezmiernie ważny.

Kontakt ten już w innej formie powinno stworzyć i utrzy
mywać Kuratorjurn Szkolne, tworząc Rady szkolne okręgowe,
zresztą o innej kompetencji i innych celach.

Gdy uprzytomnimy sobie krótko ogólny· zarys organizacji
niższych władz szkolnictwa średniego, to zobaczymy, że formal­
nie nie zmieni się wiele, zostaje Rada klasowa, Rada pedago­
giczna, dyrektor i wizytator jako organ kuratorjum. Obok nich
powstają komitety rodzicielskie jako organ wspierający materjal­
nie i moralnie wysiłki nauczycieli, i Rady Szkolne Okręgowe
jako już organy doradcze, obdarzone prawem inicjatywy i kry­
tyki obok kuratorjum. A jednak zmiany są wielkie w duchu ca­
łej organizacji, tak jak ogromną jest ewolucja szkoły z uczącej
n~ w_ychowując_ą. Myślą przewodnią naszych wywodów jest oży­
wierue wszystkich poczucie~ o_dpowiedzialności za wspólną pracę
wychow_awczą._ Gdy zro~ul?1erne teg_o charakteru szkoły nastąpi,
gdy zesro~kuJ~ się '.:"'.ys1łk1_ wszyst!och, wtedy dopiero reforma
szkolna osiągnie swoi cel I odpowie swemu zadaniu. .

Dr Mieczysław Ziemnowicz,

Z METDDYHI JĘZYHR POt5HIE60.

Nauczanie stylistyki w szkole powszechnej
i średniej. .

(Dokończenie).
IV.

Metody _nauczania propedeutyki stylistyki dostosować się też
muszą do poziomu psychicznego młodzieży, do jej skromnego roz-
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w~ju intelektualnego, do m~lego zasobu doświadczeń tak z dzie­
dziny. życia ~ewn~trz_nego, Jak wewnętrznego i do związanego
z ~em, ~zynnikam~ ni~tylko ?bóstwa językowego, ale nadto słabej
orientacJ_I w zakr_es,e zjawisk językowych, _z którerni zwolna i syste­
matycznie, chociaż p_rzygod~1e zaznajamia nauka gramatyki.
. . Z _tego założenia _wynika zas~d~, = ćwiczenia stylistyczne
llcz:yc ~tę muszą z _tern, ,va~u_nka1_m I z .jednej strony równolegle
z mem, postępowaci z drugiej zas stron_y wpływać również winny
na fOZWOJ duszy dz,eck~. Po111e~aż zas czynnikiem decydującym
o tym rozwoju, czynnikiem, ktory wnosi w życie dziecka nowe
wyobrażenia i bogaci masę apercepcyjną, jest lektura, dająca
dziecku nieznane mu doświadczenia, przez co rozszerza tak za­
kres wyobrażeń i pojęć, jak też zachęca do szukania nowych
wartości na zewnątrz siebie, czy też we własnej duszy i w wla
snych przeżyciach, przeto na tym konkretnym materjale, zawar­
tym w czytankach lub samorzutnie stworzonych, czy też zebra­
nych samodzielnie przez młodzież przy pomocy ćwiczeń w mó­
wieniu - oprzeć się muszą ćwiczenia stylistyczne, podobnie, jak
i ćwiczenia gramatyczne.

Lektura zatem, a więc czytanki, czy utwory w całości, a obok
nich materjał treściowy, dostarczony przez samą młodzież, sta­
nowi punkt wyjścia do ćwiczeń stylistycznych. Oparcie się zaś
na materjale specjalnie zebranym. czy. wybranym, na wyrwanych
z całości choćby najpiękniejszych zdaniach i przykładach, spra­
wiać musi zawsze wrażenie sztuczności, nie pozwala nigdy na
zrozumienie zupełnie konkretne wartości poszczególnych elemen­
tów stylistycznych, które istotnego znaczenia nabierają dla mło
dzieży nie na tle zdania, a nawet nie na tle okresu, ale dopiero
na tle pewnej całości, zawierającej jakiś obraz, akcję, myśl czy
odtwarzającej jakieś uczucie lub nastrój. Dopiero ze stanowiska
całości utworu, jako pewna całość skomponowanego, sądzić może
uczeń o wartości danego środka stylistycznego, ocenić jego war­
tość logiczną, malarską, a przedewszystkiem uczuciową. Tak zresztą
ujmują zjawiska i dorośli, dla których słowo czy,_zdanie _jes~ t)'.lko
częścią obrazu, akcji, rozmowy, traktatu, a nigdy z1a~1sk1em
oderwanem. Na tern jedynie tle nastąpić może zrozumienie celo­
wości wyrazów, wyrażeń, zwrotów, przenośni, porównań, akcentu
logicznego czy uczuciowego i t. p. Raz będą one wywołane chęcią
jak najplastyczniejszego odtworzenia akcji czy obrazu, m_nym r~:
zem wyrazy te czy zwroty dobierane będą celem oddania myśli
jak najbardziej zrozumiale, to znów poddane będą pewnemu
uczuciu- czy nastrojowi, by wywołać uśmiech lub smutek, to cho­
dzić im będzie o dosadność charakterystyk, lu_b tylko nawet o po­
prawność stylu, nigdy nie będą jednak istniały _same.tylko dla
siebie, nigdy nie skończą swej roli nawet w z?amu, które nawet!
jeśli występuje samoistnie, to tylko jako domyslna cząstka pewnej
większej całości. . . . ..

Oparcie się zatem na pewnej konkretnej, a calk?w1teJ treści,
to pierwsza, podstawowa wskazówka metodyczna, ktorą stosowac
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należy zawsze i wszędzie, na każdym stopniu ćwiczeń styli-
stycznych. d · • · · żAle wśród elementów stylistycznych_ o _roz':,c mo_ ~my roz_-
maite ich stopnie w stosunku do r~zwoJU.' ~oJemnosc, psychi­
cznej młodzieży. Najprostszym będzie ~oba~ JedneĘ0_ wyrazu ,ze
stanowiska wartości logicznej cz_y uc~uc1~weJ, trudmeJs~yn_i prze­
nośnia, zawierająca w sobie pewien p1e~w_rnste~ abstrakcji, jeszcze
trudniejszem porównanie i t. d. Tru_dnosc, te J_ednak me ogram- .
czają się tylko do elementów stylistycznych Jak~ t_ak,ch, towa­
rzyszą im jeszcze czynniki, zależne od ~o'.'woJu _poJęci owego mło­
dzieży i od kategoryj językowych, czyli 1~neł!11 słowy poznawa­
nie każdego elementu stylistycznego mus, byc oparte na ?okł~d­
nej znajomości treści danego wyrazu, czy danych wyrazow, jak
i ich wartości formalnej, t. zn. wartości s~rnantyczneJ, składnio­
wej, a nawet morfologicznej i fonetycznej. Z tego ~~mka? ż~

. istotne ćwiczenia stylistyczne poprzedzać należy . wy1asme111a_rn1
rzeczowemi, które przyczyniają się do wzbogacenia słownika
ucznia i tern samem obok wyjaśnienia pojęciowego danego wy­
razu dostarczają mu materjału porównawczego, obok nich zaś
ćwiczeniami grarnatycznemi, które uświadamiają młodzieży po­
szczególne zjawiska językowe. Uczeń zatem nie może przystąpić
do ćwiczeń stylistycznych, o ile obca mu jest na przykład treść
wyrazów Ian, pole, niwa, łąka, zagon, podobnie też jeśli nie po­
siada dostatecznych wiadomości o tern, co to jest rzeczownik,
co on oznacza, o ile nie zna podziału na rzeczowniki właściwe
czy przenośne, konkretne czy abstrakcyjne, żywotne i nieżywotne,
osobowe i rzeczowe, lub nie wie, jaką rolę odgrywać może rze­
czownik w zdaniu. Wyjaśnienia rzeczowe i wiadomości z gra­
matyki nie stanowią wprawdzie istoty ćwiczeń stylistycznych, ale
bez ni_ch ćwiczenia te będą pracownią frazesów, bezmyślnego
werbahzmu. To też, aby tego uniknąć, należy pamiętać o tern,
ż~ nietylko t~eść utworu czy czytanki, ale wszystkie nieznane lub
:11~d_ostatec~nie _znane wyr~zy 'Jf danej czytance muszą być wy•
jasrnone, ~,m się p_rzystąp1 do . ćwiczeń stylistycznych, a nad!?
muszą _byc prz~rob1one te konieczne wiadomości z gramatyki,
w granicach k_torych porusza się dane zjawisko stylistyczne, a więc
np. wiadomości o rzeczo~vmku, przymiot11iku czy czasowniku,
o zdaniu I t. p. Od materiału z_atem gramatycznego. przerabia­
n~go w_ sz~ole, ~ożna~ względnie należy uzależnić dalsze ustop-·
niowan_1e cwiczen, o de tylko materjał gramatyczny na takie
ustop111owan_1e pozwoli. 1 tak na przykład ćwiczenia synonimiczne
możemy. zw1_ązac z nauką o . rzeczowniku, a następnie z nauką
0 przy_mrntmku, przyczem związać możemy już przymiotnik z rze­
czownikiem I t. d.

. W. te_n sposób uzys~amy tak ważną w nauczaniu koncen­
trację, Cw1czema. tak stylistyczne, jak gramatyczne oparte będą
na ~ywym materiale, zawartym w czytance czy też w opowia·~?IU lub w ~ypraco_wamu pisemnem ucznia lub uczenicy.

ten też sposob będzie on czul konkretne wartości i znaczenie
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t_)'.ch zjawisk, w badaniu ich nie będzie on tylko biernym od­
biorcą, al~ czynnym obs~rwato'.em lub współtwórcą. Zyska zaś
na tern metylko nauczanie stylistyki, ale równie dobrze i grama­
tyki, kt_óra v_:. tak pojętych ćwiczeniach stylistycznych znajdzie
sprzym ierzenca.

Kolejność zatem ćwiczeń 1) będzie następująca: I. Lektura
i związane z nią ~yjaśni~nia rzec~O\ye.. 2. Rozbi~r treści czytąnki
czy . utworu. 3. Ćwiczenia w mowiernu lub pisemne. 4. Cwi­
c_zema gramatyczne. na tle czy!anego utworu. 5. Cwiczenia sty­
listyczne: a) słownikowe, logiczne; b) stylistyczne w ścisłem
tego, słowa znaczeniu; c) ćwiczenia stylistyczne kombinowane.
ti. Cwic_z~nia w estetycznem czytaniu, wygłaszaniu, uczeniu się
na pam1ęc I I. p. , .

Tę kolejność ćwiczeń poszczególnych bezwzględnie należy
zachować, gdyż jedno z drugiego wynika, jedno od drugiego jest
zależne. Bez dostatecznego zrozumienia wyrazów nie może być
mowy o zrozumieniu treści, bez wszechstronnej analizy treści nie
można też rozpoczynać ćwiczeń stylistycznych, bez zaś trzech
wymienionych nie osiągniemy nigdy pięknego, estetycznego czy­
tania, czy wygłaszania, w którem odgrywają zasadniczą rolę tak
pierwiastki treści jak formy. Wogóle ćwiczenia te łączą się nie­
podzielnie, granica bowiem między treścią i formą jest niepo­
chwytna, podział zaś tych dwóch czynników i wyodrębnianie ich
nie odpowiada psychologji procesu twórczego.

Ćwiczenia w mówieniu i pisemne odgrywają albo rolę
zastępczą obok lektury jako samodzielny produkt twórczości
uczniowskiej, a więc równorzędną lekturze, _albo też dopełniającą,
przyczyniając się do pogłębienia, rozszerzenia i ugruntowania
treści , czytanki czy· utworu, Cwiczenia zaś gramatyczne maJą
wartość tylko ogniwa wiążącego, naturalnie o ile chodzi o ćwi­
czenia stylistyczne i to tylko na stopniu niższym, z innemi ćwi­
czeniarni poza lekturą nie są ściśle związane i wiodą swój od-
rębny a ważny żywot. .

. Zaznaczyć jednak należy, że nie każda czytanka zaw1e'.a
dostateczny materjał do tych wszystkich ćwi_~~eń, że zatem ~1e
przy każdym ustępie można te stopnie przejsc, że taka analiza
wsaystkich ustępów byłaby dla młodzieży zby~ nużąca, że z~tem
od uzdolnienia i intuicji nauczyciela zależy taki rozkład rnaterjału,
w którymby podstawowa zasada dydaktyczna, od znan~go do
nieznanego, znalazła umiejętne i interesujące zastosowa111e.

V.
Akcentowanie utworu jako całości, w dotych~zasowej. lite­

raturze dydaktycznej niedość dobitnie lub zupełni~ m~podkr~slane,
wymaga jednak pewnych wyjaśnień, zwłaszcza, Jeśli chodzi o za-

1) Nie należy ich utożsamiać z tokiem jednej lekcji czyli jednostki
metodycznej.
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stosowanie tego poglądu na poziomie szkoły powszechnej lub
niższych klas szkoły średniej. . .

Zasada ta opiera się: po 1) na akcie tworczym artysty
i wynikającym z tego aktu charakterze dzieła; po 2) na poglą-

. dach, dotyczących charakteru nauczania język~ p_ols~iego. .
Punktem wyjścia dla pierwszego zagadnienia Jest zdaniem

Hebbla, że kto chce zrozumieć dzieło sztuki, musi przejść ten
sam proces, jaki przeszedł twórca, tylko w odwrotnym porządku
i znacznie szybciej. Proces zaś ten przedstawia A. Lomberg nastę­
pująco: Bodziec wywołuje w duszy poety podobny do snu poe­
tycki nastrój, owłada duszą, nabiera głębszego znaczenia myśli,
idei i wartości życiowej. Stosownie do właściwych poecie cech
duchowych, zwłaszcza zaś fantazji, przemienia się wewnętrzne
poruszenie w obraz - duchowy pogląd. (Obraz ten należy rozu­
mieć w jak najszerszem znaczeniu). Kiedy się obraz wyjaśni,
skrystalizuje, poeta go uzewnętrznia. Obraz zatem jest istotną
duszą utworu, pozostaje on w związku z myślami, uczuciami
i dążeniami, które poruszały duszę poety. Słowa są tylko uzew­
nętrznieniem tego obrazu, ściśle mu poddane. Tak przedstawia
się proces twórczy. Przy analizie zaś uczeń przejść musi drogę
odwrotną, uchwycić przedewszystkiem obraz, a zatem całość, aby
dopiero potem sądzić o szczegółach tak treści, jak formy, jeśli
ten podział zastosujemy.

Podobnie Lehman w swej poetyce udowadnia, że ażeby
zrozumieć dzieło sztuki, niusimy nauczyć się je badać ze stano­
wiska artystycznego, patrzeć się na nie oczyma artysty, w świa­
domości zaś artysty utwór rodzi się i kończv jako część życia
sama dla siebie, stanowi jednolitą, żywą całość, organizm, który się
sam w sobie rozwija, sam w sobie jest zamknięty i. którego
część zrozumieć można tylko ze stosunku do całości, którą tworzy.
Przy rozpatrywaniu zatem dzieła sztuki musi się wyjść z dzieła
poetyckiego jako jedności, jako całości, by pod kątem tej żywej,
w sobie zamkniętej, całości rozumieć właściwości i części skła­
dowe dzieła. U Lehmana to podkreślenie jedności, całości utworu
jest tern silniejsze, ponieważ uważa on ją za wynik świadomej.
celowej działalności poety, który zgodnie z zasadniczą tendencją
(myślą, uczuciem) utworu wybiera formę i dostosowuje najdrob-
niejsze szczegóły. .

Inni pisarze, zwłaszcza ci, którzy w spotęgowanem uczuci u
widzą źródło twórczości, też potwierdzają tę jedność dzieła sztuki,
zr~dzonego pod wpływem tego lub innego nastroju, który od­
działywa bezwzględnie na wszystkie czynniki, z jakich się składa
~zi_eło szt?ki, co więcej w tej umiejętności, świadomej czy nie­
sw1adome), nadaw~m~ _wyrazu swoim natchnieniom, widzą istotne ,
cechy two!cy,. odrożn_1a1ące .~o od przeciętnych ludzi.

PrzyJmUJą~ komecz?~SC rozpatrywania elementów stylistycz­
nych ze stanowiska cał~sc1 utworu jako zasadę, zaznaczyć mu­
simy,. ż~ przepr?wad~em_e tej zasady musi być dostosowane do
psychiki młodzieży I me może przekraczać granic możliwości
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Intelektualnej czr uczuciowe] .. W ten sposób przechodzimy do
drug1~go zag?dmema, poglądow na charakter nauczania języka
P?lsk1ego, ktor~ w danyi:n _ wypadku _ogranicza się do zagadnie­
nia podręczników. Dawnie] po_dręcz_mk do nauki języka polskiego
obok u_tworow_ z hterat~ry pięknej lub roszczących sobie takie
pret~nsJe,. :aw1er~l przeroane ust~py: treści specjalne], Dziś czy­
tanin treSC( specjalnej pozostawiono poszczególnym przedmio­
to_m, ograniczając się t_ylk_o- do utwor?w o wartości artystycznej.
N1estet)'. błędne rozurmeme du~zy dziecka u wielu autorów pod­
rę_czmkow_ ~ywola!o_ przel~ona111e, że wystarczy, jeśli ustęp odpo­
wiada treścią psychice dziecka, choć i tego nie zawsze się prze­
strzega,_ co do formy =. posługiwano się przeważnie językiem
sztucznie w duchu dziecięcym spopularyzowanym, nie dbając
o wartnść artystyczną, zwlasz_cza zaś mało się troszczono o to,
czy dany ustęp tworzy dla siebie zamkniętą całość artystyczną
i stosowano metodę wycinków czy wyimków z większych całości 1).
Prawie jedynie podręcznik M. Reitera pod tym względem przed­
stawia się nadzwyczaj dodatnio") daje bowiem zawsze, nawet
jeśli to są wyimki, całości, odpowiednio przerobione i ułożone
tak, że dzięki „Czytaniom" Reitera nawet na poziomie szkoły
powszechnej czy niższych klas szkoły średniej można stosować
bez obawy o zwichnięcie psychiki dziecka zasadę rozpatrywania
zjawisk stylistycznych ze stanowiska utworu jako całości.

Zaznaczyć jeszcze należy, że tego rodzaju zasada właśnie
dlatego, że jest tylko jednym ze sposobów metodycznego rozwią­
zania programu ministerjalnego, temu programowi się nie sprze­
ciwia, ani nie wychodzi poza jego ramy, przeciwnie stwarza
jeszcze silniejsze podstawy do zdobycia poprawności w używaniu
języka, dochodząc do tego celu drogą walorów artystycznych,
a więc tembardziej jeszcze oddziaływujących na poczucie języ­
kowe. Wpojenie wreszcie tej zasady w wychowanków tak szkoły
średniej, jak zwłaszcza szkoły powszechnej, w której nie dochodzą
już do najwyższych szczytów analizy literackiej, może wogóle
wpłynąć decydująco na stosunek czytającej publiczno~ci do utworów,
których wartości dziś zupełnie oceniać ?ię _ni~ um_1e. . .

Rzecz zrozumiała, że nie wszystkie cwrczerna s(yhstyczne,
wyliczone w programie dadzą się ująć z tego stano~1ska, pod­
padają pod nie bezwzględnie ty!k?. te, '_któr~ maJą charak!er
artystyczny, inne o charakterze ściśle s1~wmkowyn~, wogole
praktycznym z natury swej tym_ prawom ~1_e podleg:aJą. To też
analizę ze stanowiska utworu Jako całości uważać należy za

1) Należałoby usunąć ze szkoły tego rodzaju podręczniki. Za~last •Wy~
pisów" i .Kstązek do czytania" powi_nno się nau_czanie ięzyka ~olsl:1e~o ?przec
na lekturze arcydzieł w całości, a 111e na • wycmkach t wyimkach . Konteczne
jest tedy ułożenie dla poszczególnych oddziałów zbiórku dziełek, odpowiadują­
cych rozwojowi umysłowemu ucznia. (P. R.)

2) Ale i w tym podręczniku spotkamy trudności, w~nikaj,1ce z te~o_, że
podręcznik ułożony jeszcze przed wojną nie zawiera ustopniowania wartości sty­
listycznych w duchu programu ministerjalnego.
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najwyższy stopień ćwiczenia, ale stopień, który przy odpowiedniej
metodzie na wszystkich poziomach nauczania osiągnąć można.

Nie trzeba ;wreszcie udowadniać, jak wyrabia duchowo
młodzież tego rodzaju metoda, zrywająca z fałszywie zrozu­
mianem czytaniem statarycznem, którego założeniem też jest
przechodzenie od całości do części, a nie odwrotnie. Zresztą
i w innych przedmiotach np. w nauczaniu przyrody, pokazujemy
dziecku naprzód całego ptaka, cały kwiat, a potem dopiero prze­
chodzimy do opisu budowy czy też do omówienia znaczenia
poszczególnych organów, cech i t. p. Tak samo się dzieje przy
oglądaniu obrazu, przy zapoznawianiu się z melodją muzyczną itp.

VI.
Plan ćwiczeń stylistycznych na tle programu ministerjalnego

przedstawiałby się zatem następująco:
I. C w i c z e n i a s ty I i s ty c z n e p o m o c n i c z e.

1. wyjaśnienia rzeczowe: a) drogą synonimiczną, b) opi-
sową, c) _poglądową. .

2. Cwiczenia słownikowe i logiczne: a) tworzenie szeregów
synonimicznych na tle danej czytanki lub opowiadania ucznia,
b) uzupełnianie szeregów synonimicznych z danej czytanki lub
opowiadania ucznia, c) dotwarzanie szeregów synonimicznych do
danego wyrazu, d) wyszukiwanie wyrazów o znaczeniu wielo­
znacznem, przeciwnem, sprzecznem, krzyżującem się, o znaczeniu
współrzędnem, podrzędnem i nadrzędnem, wyrazów ludowych,
obcych itp.

Il. Ć w i c z e n i a s t y I i s t y c z n e i s t o t n e.
1. Badanie synonimów, przenośni, porównań itd. w związku

z treścią danego utworu, czytanki czy opowiadania ucznia: a) ze
względu na wartości myślowe, uczuciowe, malarskie.

2. Badanie związku z treścią: a) przez opuszczanie wyra­
zów, przenośni, porównań itp.. b) przez zastępowanie ich innemi.

3. Charakteryzowanie akcji, osób, obrazu, czynności, myśli.
utworu itp. na podstawie analizy poszczególnych elementów sty­
listycznych.

4. Określenie roli poszczególnych części mowy lub poszcze­
gólnych elementów stylistycznych w utworze, opowiadaniu ucznia

5. Charakteryzowanie utworu jako całości artystycznej.
III. Ć w i c z e n i a k o m b i n o w a n e :

. I._ Dawanie _tyt~lów: a) czytank~m niezatytułowanym, opo-
wiadaniorn uczrnow itp., b) poszczegolnym częściom, c) obraz-
kom lub cyklom obrazków. .

2. Opisywanie przedmiotów, czynności, obrazków, rzeźb itp.
3. Dowolne opowiadanie uczniów z uwzględnieniem danych

elementów stylistycznych.
_ W ten sposób uł~żony plan ćwiczeń stylistycznych może

b~c zastosowany zależnie do P!Ogramu przepisanego na poszcze­
golne klasy. Oparty o lekturę I o ile możności równolegle prze-
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rabiany materjał gramatrczn}:', wy~abia poprawność języka, a nadto
zwolna wprowadza w tajemnice piękna w odczuwanie d · I t k"· · · b k , • , . ' zie sz u 1prze~ ro~wm1ęc1e o o ścisłości w uż_ywaniu języka fantazji i po-
czucia piękna w .skrornnym wprawdzie zakresie, ale wystarcza· .
cym na tym poziomre nauczania. Ją

_Wreszcie jeszcze jedna ~waga-,w~kazó_wka, Nauczyciel języka
pol~k_1ego powmien p~m1ęta_c, ż~ c_w1czenia stylistyczne są tylko.
częsc1~ tyc_h \icznych_ srodkow, jakierni posługuje się nauczanie
d!~ os1~g~1ęcia_ okreslonych prze_z program ce(ów, że zatem prze­
roz_n~ cw1czen!a należy rozłożyć rownormerme, zależnie od ich
~oli I zn~cze~ia, ż_e nie można zaniedbywać jednych kosztem
innych, ze więc nie można zapominać, że obok ćwiczeń stylis­
tycznych są. gra~atyczne,, ortograliczne, uczenie się na pamięć,
w_ypracowania pisemne, cwiczerna w mówieniu, a przedewszyst­
lnem lektura utworów i ich rozbiór.

Tadeusz Czapczyński.

Wakacyjne Kursy Uniwersyteckie
w roku 1925.

Instytucja Wak. Kursów Uniw., powołana do życia przez.
Zarząd Ol. Związku P. N. S. P. w r. 1913, ma byt ustalony i cie­
szy się dodatnią opinją wśród nauczycielstwa szkól powszech­
nych i w sferach naukowych, Opinję tę zdobyły sobie W, K. U.
dzięki systematycznej i planowej pracy, zmierzającej do posta­
wienia instytucji na możliwie wysokim poziomie zarówno pod
względem naukowym, jak i organizacyjnym. Dzięki współpracy
wybitnych sił naukowych, przeważnie ze sfer uniwersyteckich,
działalność W. K. U, jest bardzo owocną i zatacza coraz szer­
sze kręgi. Corocznie przybywa na kursy i kształci się tu prze­
ciętnie z. górą 300 nauczycieli(lek) z różnych stron Rzpltej. Ogó­
łem zorganizowano dotąd w Zakopanem i na Pomorzu 13 W.
K. U., na których kształciło się 1740 nau~zycieli(lek). . .

Instytucja W. K. U. opiera się na Jasno skrystah~owaneJ
idei przewodniej. Zadaniem ich jest umożliwić nauczyc1el?twu,
prncującem u zdała od ogni sk kulturalnych, czerpanie ~1edzy
u źródła, korzystanie ze zdobyczy i wysiłków osób, .pracujących
twórczo na polu nauki. Dzięki. W. K. U. liczny zastęp_ nau_czy·
cielstwa pozostaje w kontakcie z żywą nauką, otrzymuje zwięzłe
wskazówki metodyczne do pracy samoksztalce~wweJ, zapo~naie
się z nowszą literaturą w różnych gałęziach wiedzy, tu znaJduł~
podniety, budzące zainteresowania intelektualne, tu ma .11:ożn?s_c
bezpośredniego poznania naukowego i estety~znego n~Jp1ęknieJ­
szych okolic Polski: morza i gór - Bałtyku 1 _Tatr. Niemałe też
znaczenie ma fakt, że pokaźny zastęp nauczycielstwa może. po­
krzepić swe siły i zdrowie w tak korzystnych warunkach klima-
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tycznych, jakie istnieją w. miejscowościach. nadmorskie~ i_:wyso­
kogórskich. Wreszcie 1:YSP?iżyc1e to"".arzysk1e ucze_stmkow W. _K.
U:, wzajemne poznarne się nauczy~1elstwa, pr_a~uJ~cego ~ roż­
nych stron~ch Rzp~tej, przyczynia się do zaciesmema węzłow ko-
leżeńskich I orgamzacyJny~h. . .

W roku 1925 zorganizował Zarząd, podobnie Jak w latach
ubiegłycb .dwa kursy: V-ty W. K. U. w Wejherowie na Pomo­
rzu, trwający od 6 do 31 lipca i VIII-my W. K. U. w Zakopa­
nem od 3 do 28 sierpnia.

Program wykładów na obu kursach obejmował trzy działy:
A) Cykl pomorski (w Wejherowie) i cykl tatrzański
(w Zakopanem), B) dział_socjologiczny i C) dział fi:
1 o zo fi cz n o - pedagog I cz ny. W dziale 1-szym wykładali
w Wejherowie na Pomorzu profesorowie_: R?upper!, . Siedlecki
i Jakubski, a w Zakopanem Goetel, Stecki, Siedlecki I Gadom­
ski} w dziale II-gim: Znaniecki, Czarnowski, Rouppert i Kutrzeba

. w Wejherowie, .a w Zakopanem Znaniecki, Bystroń i Reiss;
w dziale Ill-cim objęli wykłady na Pomorzu profesorowie: So­
beski, Tatarkiewicz, Blachowski i Rowid, a w Zakopanem : My­
slakowski, Sobeski, Rowid i Gromadzki. Nadto jeden odczyt pu­
bliczny na temat „Tendencje Przedwiośnia Zeromskiego" wygło­
sił w Wejherowie i w Zakopanem prof. Sinko.

Program szczegółowy przedstawiał się następująco:
A •. Prof. Dr Kazimierz Rouppert : Szata roślinna Pomorza

i Bałtyku (6 godz.) i dziedziczenie pici u roślin (2 godz.). -
Proj. Dr Michał Siedlecki: Zasadnicze wiadomości z zoologji
ogólnej (8 godz.). - Prof Dr Antoni Jakubski: Fauna Po­
morza i jej znaczenie w życiu gospodarczem Polski (8 godz.).

Pogląd ogólny na charakter fauny Pomorza w odniesieniu do fauny ziem
Polski. - Podział regjonalny i zasięgi wybranych gatunków. - Historja na­
siealania zwierzęcego na ziemiach naszych ze szczególnem uwzględnieniem
epoki lodowej. Elementy fauniczne. Relikty. - Bałtyk jako zbiorowisko życia
zwierzęcego, [ego" charakter i przeszłość. - Przegląd naturalnych zbiorowisk
zwierzęcych w Bałtyku. Swiat ptasi i jego właściwości. - Główne ryby użyt­
k~we naszego morza. - Rybactwo i rybolowstwo bałtyckie. - Stosunek czło­
wieka do przyrody. Ochrona przyrody, jej postulaty i nasze obowiązki,

B. Prof. Dr Florjan Znaniecki: Zagadnienia psychologji
społecznej (8 godz.).

Zródla psychologiczne życia społecznego. - Porozumienie i samotność. -
Harrno~ja. uczuciow~ i an(µgonizm uczuciowy. - Współdziałanie i walim. -
Zaufa_me 1 nieulność. - Żądza uznania. - Kult grupy społecznej. - Bunt
przeciw grupie.

Prof. Stefan Czarnowski: Różniczkowanie się pojęć mo­
ralnych (8 godz.).
. . Jak _badać zjaw_isl<a. moralne? - Natura zjawisk moralnych. - Religja
1 moraln_ośc w Rzymie p1en~otnrm. - Różniczl(Owanie stanowe moralności
w Imperjurn. - Różniczkowanie się pojęć moralnych w społeczeństwach nowo­czesnych .

. _Prof Dr Kaz. Rouppert: Biologiczne podstawy spółdziel­
czosct (4 g;odz.). - Proj. D,: Stanista» Kutrzeba: Stanowisko
prawno-panstwowe Gdańska I Jego stosunek do Polski (6 godz.).

'
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C. Prof. Dr y.rtadys_law 1 atarkiewicz: Jak wielcy kierow­
nicy ludzkości pokierowali własnem życiem? (8 godz.).

Sokrates. - Plato. - Tomasz z Akwinu. - Giordano Bruno - Kar-
tezjusz. - Kant. · ·

Proj. Dr Michał Sobeski: Zasady estetyki (8 godz.).
_ladan_ia e~t~tyki. - Anal_iza subjektywnych doznań estetycznych. - Psy­

chologJa. twórczości artystycz~eJ. -;- Pogląd n_a metody genetyczne. - Metoda
cwolucyjno-gcnetyczna Darwina 1 psycholog1czno-genetyczna Tainc'a. - Zna­
czenie metod ge~etycznych dla estetyki. - Teorja naturalistyczna, a twórczość
art)'.sly. - . Przebieg procesu twórczego: Nastrój twórczy, koncepcja, kornpo­
zycja, - 1 aleni a geniusz artystyczny. - Psychopalologja a twórczość arty­
styczna. - Sztuka a życic: optymizm Guyau a pesymizm Schopenhauera.

Proj. Dr Stefan Blachowski: Nauka o zdolnościach (8 godz.).
Różne znaczenia pojęcia .zdolność•. - Psychologja talentów i gcnjal­

nycli uzdolnień. - Kwestja dziedziczności zdolności u bliźniąt. - Zagadnienie
różnic indywidualnych w uzdolnieniu kobiet i mężczyzn. - Stan badań nad
inteligencją i w związku z Iem postulat szkoły dla uzdolnionych.

Dr Henryk Rowid: Podstawy i rozwój szkoły twórczej (8 godz.
ilseminarja).

Geneza szkoły twórczej - podstawy socjologiczne i filozoficzne. - Roz­
wój stosunków społecznych a szkoła twórcza. - Idea szkoły twórczej w dzie­
jach wychowania. - Wpływ psychologji pedagogicznej na rozwój szkoły twór­
czej. - Charakterystyka nowych szkół. - Współczesne kierunki i poglądy
w ujmowaniu istoty nowej -szkoly, · Realizacja szkoły twórczej zagranicą
i w Polsce.

A. Prof. Dr Walery Goetel. O powstaniu gór a Tatr w szcze­
gólności (8 godz.).

Zasady geologji tektonicznej. - Przeszłość globu ziemskiego. - Demon­
stracja zbiorów geologicznych w Muzeum Tatrzańsklern.

Proj. Dr Adam Gadomski: Z geografji Tatr (6 godz.).
Prof. Dr Konstanty Stecki: Historja roślinności Polski, a ro-

ślinność Tatr (8 godz.).
B. Proj. Dr Jan Bystroti: .z zagadnień socjologji (8 godz.).
Prof Dr Józef Reiss: Socjologja muzyki (7 godz.).
.Muzyka a ludy pierwotne. -: Poglądy Darwina i Spenc~ra. - Muzyka

i praca. - Książka K. Buchera .Arbeit und Rhyth:nus·. - T~mec. - P~ychoza
tańca. - Pieśni religijne, patrjotyczne, bojowe. - Muzyka Jako czynnik spo­
łeczno-narodowy.

C. Prof Dr Zygmunt Myslakowski: Kultura i wychowanie
(8 godz.).

Dr Bronisław Gromadski: O szkole specjalnej (3 godz.).
Szkoła specjalna jako typ odrębny w całokształcie s~_kolni_ctwa. - O_rga­

nizacja szkoły specjalnej zagranicą. i w Polsce. -. Zdolnosc tworcz~ ped. Jako.
podstawa pracy w szkole specjalnej - P~ychoa~~hza pe~ago~1c~na Jako m_otyw
pomocniczy w doborze typu dziecka. Koniccznośc selekcji dzteci według indy­
widualnej typologji.

W związku z wykładami odbyły się _zaró_wno na Pomorzu
jak i w Tatrach liczne wycieczki naukowe I krajoznawcze. Uczest-
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iicy W K U w Wejherowie zwiedzili Oksywje, Puck, . Przylą­
dek Ro~e\~Ski; Oliwę, Gdańsk, Hel i Kartuzy. ~o Przylądka Ro­
zewskiego i do Kartuz odbyły się w Y c Ie cz k_i ~ 0 ta n I cz n e
pod kierunkiem prof. Roupperta, wś_ród '>-'.spamałeJ pogody od­
była się wycieczka statkiem do_ Gd~~ska I n~ Hel (pod. k,1,eru~­
kiem Dra Rowida), a nadto zwiedzili uc~estmcy ~Kalw~qę wej­
herowską i budujący się port w Gdym . p_od. k1erunk1e~ prof.
Czarnowskiego. uczestnicy kursu z,ak?~iansk1eg? odbyh wy-
c i e cz kę geol ogi cz n ą na Małą Swm1c_ę pod k1erun~1em prot.
Goetla, geograficzną na Czerwone Wierchy pod k1er~nk_1em
Dra Gadomskiego, bot a n i cz n ą do Top~rowych Sta'>-'.kow I do
Dol. Olczyskiej pod kierunkiem prof. Steckiego, nadt~ hczn~ wy­
cieczki krajoznawcze pod kierunkiem Dra Gromadzk1el?:o 1 Ro­
wida m. i. do Dol. Kościeliskiej przez przełęcz Iwamacką do
Dol. Chochołowskiej, do Czar-tego Stawu, do Morskiego Oka ·
przez Zawrat, Dol. Pięciu Stawów, Opalone i Swistówkę, do Dol.
Białej Wody i inn . W wycieczkach brało udział przeciętnie od
60 do 130 osób. Na wycieczkach naukowych gromadzili sobie
uczestnicy zbiorki minerałów i roślin.

Na V W. K. U. w Wejherowie było 138 uczestników, w tern
nauczycieli 51 i nauczycielek 87. Na kursie zakopiańskim było
uczestników 128, w tern nauczycieli 32 i 96 nauczycielek. Wy­
Wykłady i seminarja, w których· żywy udział brali uczestnicy,
odbywały się stale przy szczelnie wypełnionej sali wykładowej.
Wogóle znakomita frekwencja i ogromny zapał świadczyły o nie­
z-ry~łe~ zainteresowai:iiu się uczest_ników kursów nauką i zagad­
mernarm, poruszonerm w programie tegorocznym. Z okazji za­
kończenia kursu w Wejherowie przemówił imieniem uczestników
p. Fr a n cis zek W i _e Ig us, . kierownik szkoły w Pobiedzie,
a w ~akopane1:1 p. Ja n I n a. Z a J cho wska, nauczycielka w Król.
Hucie,_ W:frażaJąc Zarządowi Ol. Związku i Zarządowi W. K. U.
uzna~1e 1 se_rdeczne slow~ podzięki za znakomitą organizację
kurso':"', z ktorych i:ia~_czyc1e_lstwo tak duże odnosi korzyści, po­
zwalające mu podnieść poziom szkoły i pogłębić pracę wycho­
wawczą nad dzieckiem.

Przegląd obcych czasopism.
Czasopisma francuskie.

"R ev_~ e P e d ago g! q u e". Styczeń-Maj 1925 r. Art kuł
~stępne, p1ora. Paw!a Lapie, charakteryzują cele i zadania JsmJ
. orusza _on wiele rożnych spraw i zagadnień 1 , ci
Jednym I tym samym kątem widzenia Ki . '. a e _zawsze p_o
jaka rola jego w społeczeństwie

O
t~ m ':"'1~1en byc nauczyciel,

pod wrażeniem· powieści Wellsa ' Pl m_ m_owi_ a~tyk_uł powstały
" o rn i e n n1esm1ertelny"1).

1
) .La flam me immortclle".
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Y/ ~yci~,. ~~ każdym ~ro~u, . spotykamy _zło, krzywdę, nie­
sprawiedliwość 1 idące za ruerrn meodlączne cierpienie, a jedno­
c~e~m~ na d?,1e duszy każdego czlb"Yi~ka tli isk_ra Boża, .płomień
nieśmiertelny , . mo~ący pr~etworzyc I ulepszyc stosunki. Powo­
łamem n~uczyc1ela Jest rozniecenie lej iskry, rozpalenie płomienia
który zniszczy zc~asem zło_ i _przyg?tuje podłoże pod nową, lepszą
~rę d~ u_męc~oneJ ludzl~os_c1. . Z ciasnego kola osbistych trosk
1 zabiegów, Jakoby z więzierua, wyprowadza on młodzież i uka­
zuje jej szersze widnokręgi, zespala ją z życiem wiekuistem
któr~ poczęło się ni~wiado~o g_dzie i kiedy i rozwija nieskoń~
czeme_ po prze~ be~mrnri'. gw1~źdz1ste. _W doborze nauk największą
wartosc ma h1~toqa, pojęta Jako wysiłek ludzkości w pogoni za
coraz Iepszerni formami bytu, a także filozofja wskazująca jak
postępować nale~y. Wiedza. tec~niczna może pr~ygotowywać
dobrych fachowcow, ale bezsilną Jest wobec zagadnień etycznych
i społecznych, które nasuwają się na każdym kroku i domagają
rozwiązania.

Artykuł pt. .Przeciw gwałtowi"1) omawia kult, jakim
dotąd cieszą się doktryny i metody gwałtu, występujące jaskrawo
zarówno w wojnie światowej, jak i w rewolucji rosyjskiej, wzywa
nauczycieli do pracy dla dzieła pokoju i sprawiedliwości, Wielka
jest potęga myśli - poczęta w umyśle twórczym; myśl przedo­
staje się do społeczeństwa, oddziaływa na pojęcia, budzi pragnie­
nia, w dążeniu do przejawienia się w życiu zewnętrznem, prze­
tworzenia jego form i stosunków. Silą zorganizowanej myśli
mogą nauczyciele zapobiegać rozlewowi krwi bratniej, łagodzić
nienawiści klasowe i narodowe.

Inne artykuły omawiają zagadnienia "cudu naukowego";
stanowiska „szkoły świeckiej wobec zatrważającego zjawiska
zmniejszania się ludności we Francji", a także rozwijających się
pomyślnie wśród młodzieży „Lig d o b r o c i'"), Nauczyciele nie
mogą być obojętni wobec wysiłków podjętych dla odrodzenia
zagrożonej rozkładem rodziny. Autor stoi na stanowisku etyki
niezależnej, wielką wagę przywiązuje do wprowadzonej niedawno
do szkól nauki socjologji zwalcza ona indywidualizm, podnosi
wartość ofiary, poświęcenia, obowiązkui ro_zwija ~czucia_społeczne,
a tern samem toruje drogi do uzdrowienia ~ycrn r~dz1~n.ego .

• Lig i dobroci", to forma może najodpowiedniejsza dl_a
moralnej kultury młodzieży. Kształcą one praktyczme,_ budzą czui:
ność wobec nasuwających się na każdym krok~ tr~dnosc1; w no:,veJ
postaci wskrzeszają codzienny rachunek surmenia, tylko z~m1ast
grzechów praca ich skupia się na dobrych uczynkach sp~lmonyc~
lub zaniedbanych, a tern samem wdraża do ~yślema racze1
o dobrem niż ziem. ,,Lig i" usiłują zwalczać _e~01zm, "'.'Y.z':"alac
z ciasnych kręgów wlanego „ja", by tern lepiej rozurmec -1 od-

1) "L' ć r c s a n s v i o I e n c e".
~) .Le miracle scientifique", L' ćcol.e l ai q u e et le pro­

b I ć me de I a n at a li I ć', ,Lig u c s de bo n t ć •
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czuwać drugich w dążeniu do harmonijnego współżycia z oto-
czeniem. · .

,, Re v u e" poświęca wiele mi~jsca i uwa_gi. rucho~1 pe?ago­
gicznemu zagranicą, notuje ważniejsze fakty 1 kierunki, gdziekol-
wiek się one przejawią. . .

Artykuł Henryka Goy'a1) omawia wyczerpująco. refor_m_y
przeprowadzone we W losze c h przez. faszystów,_ a m1ano_w1c1~
przez ministra filozofa Jana Gentile, ktorego współpracownikami
byli Józef Lombardo-Radice I' Ernest Codignola,

W głównych zarysach reforma zdąża do podniesienia powagi
władzy, rozbudzenia uczuć religijnych i patrjotycznych,. a także
poleca najdalej idące oszczędności. Twórcy programow c~cą
wprowadzić do szkoły jaknajwięcej piękna, pierwsze w nich
miejsce, obok religji zajmują ~t~dja . arcydzi~la lit _er~tmy nar~­
dowej, bohaterskie legendy, spiew I rysu~kl. Dzieci illustrują
zadania z języka ojczystego, prowadzą dziennik szkoły, zbierają się
w każdą sobotę na wspólne czytania i dyskusje.

W sierpniu roku przeszłego Mi ę dz y n a rod o w a k o n­
fe re n c ja radziła w Oxfordzie nad zagadnienami oświaty
po z as z ko 1 n ej.

Uczestniczyło w niej 70 przedstawicieli 20 narodów. Prze­
mawiali. kierownicy i nauczyciele wyższych szkól robotniczych
Anglji, Szkocji, Belgji, Ameryki, Indji i t. p.

Wybrano komisję, z siedmiu członków złożoną i polecono
jej opracowanie statutów dla Między n ar o do we go z wą z k u
ku 1 tury robot n i cz ej, obejmującej różne instytucje, jak np.:
kursy i wykłady wieczorne, wykłady korespondencyjne, między­
narodową wymianę uczniów, szkoły wakacyjne, szkoły robotnicze,
uniwersytety ludowe, kluby itp. Instytucje te łączyć usiłują wy­
doskonalenie zawodowe z nauką teoretyczną, kształcą jednocześnie
zdolnych fachowców i światłych obywateli.

Dyrektorowie niektórych seminarjów we Francji prowadzą
z uczniami pogadanki osnute na tle zagadnień bieżących, wydo­
bywając z nich wartości, obok których tak często przechodzimy
obojętnie. "Re v u e" podaje kilka takich pogadanek, omawiają­
cych zadania demokracji w okresie wyborów, działalność histo­
ryka Micheleta w 50-tą rocznicę jego śmierci, stosunek nauki do
cywilizacji w uroczysty dzień odsłonięcia pomnika ku czci ucz­
niów poległych za ojczyznę. Stosunek ten budzi dzisiaj niepo­
kojące pytania i wątpliwości. Stoimy wobec faktu, że nauka wy- ·
przedz~ o wiele na_sz rozwój moralny i dlatego tak często wy­
nalazki uczonych idą w służbę dziel nienawiści i niszczenia.
Prawdziwa cywilizacja uszlachetnia ludzi. "Nauka bez sumienia,
to zguba duszy" 2).

W dziale bibljograficznym zwraca uwagę „Peda-
1
) •La. r ć form e de I' ens ei gu em en t prim air e en I ta I i e".
~) .Science sans conscience n'est que ruine de l'arnc" (Rabelais).
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go g j_a. s O ci o I ogi_ cz n a_" Zygfryda Kawerau 1), jednego znaj­
czynniejszych _członkow_ "L 1_g I reformy szk O I n ej" 2) w Niem­
c~ech I WSP?!Pra~ow1_11ka _pr~eglądu_ ,,N owe wychowa n ie".
P1erwsz~ częsc ks1ą~k1 mowi o socjologicznych podstawach wy­
chowania, druga o ideałach przyszłości. Autor stwierdza fakt że
żyj~~;'. w ~pace ~ielkich przełomów. we wszystkich dziedzidach
mysh 1 życia ~ giną stare formy, rodzi się świat nowy, dla któ­
rego wychowac trzeba nowe pokolenie. Młodzież niemiecka prze­
żywa _g~altowny. kryzys :1), w którym zatracają się uznane dotąd
wartości, a na 1c~ m1e1_sc~ powstają nowe. Pomóc jej należy
~ walce o lepsze JUtro świata, przebudować gruntownie systemy
1 metody pe?agog1czne, zw!ązać je ściśle z socjologją, zapewnić
pracy ręczne) stanowisko row_r;orzędne z pracą umysłową. Ka­
werau, łącznie z Oestreichem 1 Honigstteimem, jest dzisiaj w Niem­
czech ośrodkiem ruchu, który wiąże się z ruchami pokrewnerni
w in_nych _krajach, w dążeniu do pokojowego rozwiązywania za­
targow międzynarodowych, do zwalczania ambicyj i nienawiści,
grożących widmem nowych ofiar, nowych cierpień i zapasów.

H. Witkowska.

Czasopisma niemieckie.

Dążności reformatorskie w dziedzinie szkolnictwa, zwłaszcza
powszechnego, zaznaczyły się w epoce powojennej przedewszyst­
kiern ·w Austrji niemieckiej, w mniejszym zakresie w Niemczech
samych. Dążności te wyraziły się tak w oficjalnych reformach
programów i metod, jakoteż w próbach prywatnych i glosach
nauczyci.elstwa, zawartych w czasopismach fachowych. Na ich
czele należałoby postawić z czasopism austryjackich: "Sc hu 1-
r ef or m" i „Die Quelle". .

,,Sc hu Ir ef or m" (Schulwissenschaftl. Verlag A. Haase ·
Wien III., Rennweg 58, form. 25X 17 cm, wychodzi rok IV., jako mies.
po str. 64) służy wszelkim planom i ideom _reformatorskim w dzi~­
dzinie szkolnictwa i wychowania młodzieży, oraz kształcenia
nauczycielstwa, uwzględniając w bardzo po_waż~ej mi~rze zagra~icę.
Zeszyty" 1-5 r. b. przynoszą między wielu mnerru następujące,
dla nas bardziej zajmujące artykuły: Fadrus, Sprawoz~ame z ~on­
gresu pedagogicznego w Monachium z r. I 924 (interesujący
zwłaszcza referat Dr Fr. Karsena o szkołach eksperym~ntalnych
i eksperymentach szkolnych w Niemczech po_wojenr.tych); H. Fisch_l,

· Plany reform w szkolnictwie czesko-słowackim; _Klmke, Kształcenie
nauczycieli w Szwajcarji; Helrner, Sprawozdame z ~ongresu przy­
rodników w Insbruku 192-l r.; Weigel, Hamburskie szkoły spo-. .

l) ,Soziologische Paedagoglk". Leipzig (Quelle et Meyer) 1924.

z) Bund cntschiedener Schutretormer.
3) .I ugendbewegung.
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leczne (Gemeinschaftsschulen); Reiniger, Klasa szkolna jak? org~­
nizacja społeczna życia i pracy; P~llak, Zr~formowana sre_dn~~
szkoła wyższa (Oberschule) w Szwecji; R~ub1czek, .Dorn dzieci
we Wiedniu (Montessor); Popper, Stano""'.1s_ko nauczyciela wobec
szkoły i uczniów; Kruger, Z mag~eb~rsk1e1 szkoły eks_perymen:
talnej; ponadto cały szereg artykułów 1 ~ota~ek z praktyki szko\neJ
różnych przedmiotów, z dydaktyki ogólnej, przegląd ~zasop1sm
i książek. Pismo w ogólności utrzymane na poziomie bardzo
wysokim.

,,Die Q u e 11 e" (Deutscher Verlag fur Jugend und Volk,
Wien I., Burgring 9 form 22X 16 cm, mies. po 100 stron rocznie
5 szył. austr.) wychodząc pod tym tytułem rok V. kontynułuje
stare pismo .Der ostereichische Schulbote" (zal. ""'. r. 1850).
Obficie i I ust ro w a n e posiada ono stale następujące działy;
J. Outter, Przygotowanie nauczyciela do nauki w duchu szkoły
pracy; }. Biihm, Przeciw alkoholowi zapomocą nauki rysunku
(godna naszej uwagi próba popularnej propagandy przez mło­
dzież przeciw pijaństwu; podobna propaganda rozpoczęła się
w wielu szkołach w Niemczech) i t. d. ·

Z bardzo wielu godnych uwagi czasopism w Niemczech
wymienić naleźy „Neue Er z i e h u n g" (C. A. Schwetschke & Sohn,
Berlin W 30, Freisingerstr 5a, form 23X 16 cm, mies. po 80 stron,
kwart. Mk 2.50) służy hasłom radykalnej reformy szkolnictwa
i liberalnej polityki szkolnej, pacyfizmowi w szkole i idei poro­
zumienia między narodami Europy. Z treści zeszytów tegorocznych
wymienię np.: R. Rappe, o zasadach reformy wyższego szkol­
nictwa (Man schleife die Jugend nicht am Seile der Chronologie
durch Geschichte und Literatur... Das Relative - all das, was
die Schule so wichtig nimmt - sollte zuri.icktreten vor dem
Ewig-giiltigen ... (np. w nauce historji) ...Alle allgemeinsten Fragen
menschlichen Zusammenlebens ... sollten bis auf die letzten Grunde
geklart werden mit ri.ickhal1losem Wahrheismut · und ehrlichstern
Suchen ... Die Lebensform dieser Schule kann nur die Gem ei n­
s cha ft sein ...); Hertz, Praktyczna praca pokojowa w szkołach;
szereg artykułów o propagandzie antyalkoholowej w szkole (Nr 2);
artykuły o nauczaniu metodą Montessori (Nr 3); artykuły o sto­
su_nku_ proletarjatu. do wiedzy i szkoły (Nr 4); rozprawy o nie­
mieckich .Landerzlehungsheime- (Nr 5); poza rozprawami ory­
ginalnemi sprawozdania ze szkolnictwa Iranc., ang., amer., włosk.,
~os., szereg. )istó~, notatek et~. Ton ogólnie źywy, czasem bo­
jowy. O?tatmo zamte~esowało się to czasopismo i Polską i zacznie
ogłaszac sprawozdania ze szkolnictwa i wydawnictw pedagogicz­
nych polskich.

Dr Michał Friedldnder.
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Recenzje.
~!adysla"': Radwan. Postulaty w sprawie ustroju szkolnictwa w Rzeczy­

pospolitej Polskiej. Warszawa 1925. Nakładem .Nasze] Księgarni". Str. 157.

Jeste~my niemal_ w przededniu uchwalenia Ust a wy
o ust ro J_ u_ szk o) n_1 c twa w ~zec_zypospolitej Polskiej. Nie­
dawno„ M1~1ster <?sw1a_ty zapowiedział utworzenie specjalnej
Komisji, ktoraby się za1ęl~ przygotowaniem odpowiedniego pro­
jektu rządo,~ego. Bra~ t~J ustawy tamuje normalnej rozwój na­
szego szkolnictwa, st_a1e się przyczyną dezorjentacji społeczeństwa,
a nawet pewnych kol fachowych, o ile idzie o znaczenie i cele
szkoły pow~zechnej, tud_zież. o jej ustosunkowanie do szkól wyż­
szego stop~ia. W nasze] polttyce szkolnej brak dotąd jasnej myśli
przewodmeJ 1 należycie opracowanego programu, żyjemy dotąd
w ~kresie „ty~czasowości" i niemal codzień wyłaniają się nowe
proJel_,ty_ 1 zmiany. W tak ważnej chwili pojawia się książka,
w której wybitny znawca naszego .stanu edukacji wtadyslaw
Radwan stawia i stara się rozwiązać jedno z najistotniejszych
zagadnień w naszej polityce szkolnej i ogólnopaństwowej - z a­
g ad n ie n ie ust ro j u szk o 1 n i c twa w Rz p 1 tej Po 1 ski ej.

Autor miał sposobność poznać i zgłębić ten problem grun­
townie, ponieważ od pierwszych chwil poczynań około budowania
szkoły w odrodzonej Rzpltej bierze żywy i czynny udział w pra­
cach organizacyjnych i wspólnie z nauczycielstwem, jako jeden
z referentów na Zjeździe warszawskim w roku 1919 kładzie wraz
z innymi pierwsze fundamenty edukacji narodowej. Książkę swoją
oparł na szerokiem tle ogólnych stosunków społecznych, na glę­
bokiem wniknięciu w psychikę społeczeństwa polskiego, na zna­
jomości ustroju szkolnictwa w innych państwach i dokonywanych
tam reform w ostatnich czasach. W pięciu rozdziałach omawia
autor istotne zagadnienia w związku z systemem edukacji naro­
dowej i ustrojem szkolnictwa polskiego.

Na pierwszy plan wysuwa się ujęcie myśli przewodniej
ustroju szkolnictwa. Stwierdziwszy rozdźwięk między pracowni­
kami umysłowymi i fizycznymi, jaki dotąd panuje w naszej
strukturze społecznej, a będący pozostałością minionej epoki,
dochodzi autor do wysnucia idei przewodniej w życiu narodo­
wern i państwowem, tudzież w systemie . edukacyjn_ym, któr~m
być powinno .dążenie do wspćlrnierności duchow~J Wszystkich
ludzi", .tworzenie jedności kulturalne] nar~du",
wspólnej ojczyzny duchowej. Ideę tę zrealizo-:vać może szkolmctw~,
zreformowane w duchu postulatów pedagogicznych doby ob~c~eJ,
odpowiadające strukturze społeczeństwa nowoczesnego. Pow1me_~
to być system wychowania lud_zi, któryb)'. pozwol~I „pogodzie
dążenie do zapewnienia wszystkim normalnie uzdol1:10n_ym_ cz_lon­
kom społeczeństwa takiego poziomu kul_tury ogólnej, Jakiego
żądają panujące ideały religijno-moralne 1_ prakty~zn~ potrzeby
życia społecznego, z dążeniem do utrzym_ama - w1ęc~J :-- rozwi­
nięcia na wszystkich członków społeczenstwa gotowości do pracy
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fizycznej _ to jedno z największych ~spó!czes~ych zadań kyltu:
ralnych. Tylko te narody, które zdołają do~rz~ 1 rych_lo rozw(ązac
to zadanie, zapewnią sobie produkcyJną siłę 1 pokojowy tworczy
rozwój stosunków społecznych". . . . .

W następnym rozdziale o~awta a~tor st op n Ie 1 ro _dz a Je
szk ó ł, tu dz i e ż ich w z alem n e u st os u n 1~ o w a n 1_ e, _po­
dając graficzny obraz ustroju szkolnictwa. W obrazie tym widzimy
4 stopnie edukacji: 1) wychowanie przedsz~olne,. 2) s_zkoły_ po­
wszechne od 7 do 14 roku życia, 3) szko_lmctwo średnie ogoln_o•
kształcące, zawodowe i szkoły dokształcające do 18 i:oku życ1~,
4) 'szkoły wyższe i Oświatę Pozaszkolną.. W~zyslk1e. stop me
i rodzaje szkól są ze sobą powiązane orgamczrne tak, ze każda
jednostka ma możność kształcenia się. zgodnie _z posiadanemi
warunkami i uzdolnieniami. Podstawą tej budowy Jest 7 -1 et n I a
szk o I a po wszech n a wraz z wychowaniem prz~dszkol11em:
Dopiero po ukończeniu pełnej 7-kl. szkoły powszechnej przechodzi
młodzież w 14 roku życia do różnego rodzajn szkól drugiego
stopnia. -

Z kolei przechodzi autor· do sprawy re a 1 i z a c j i n o w e go
ustroju szk o 1 n i c twa, biorąc jako punkt wyjścia Ustawę
z 2 lipca 1924 o pracy młodocianych i kobiet, która zezwala na
zatrudnianie w przemyśle, górnictwie, hutnictwie, biurowości,
handlu i przewozie młodocianych od 15 1 at· skończonych. Stąd
wynika konieczność kształcenia młodzieży w szkole powszechnej
do lat 15, a więc ustawowy obowiązek uczęszczania do szkoły
objąć winien okres oś mi o 1 et n i. W obecnych warunkach
jednakże można na terenie całego państwa z trudem wprowadzić
zaledwie 7-letnie nauczanie. Dlatego też należy sobie odrazu
uświadomić, jakie przykre następstwa mieć może dla młodzieży
i społeczeństwa rok przerwy między ukończeniem szkoły pow­
szechnej, a wstąpieniem do życia praktycznego i odpowiednio
temu zaradzić. Opierając się na pracy Dra Marjana Falskiego
"Materjały do projektu· sieci szkól powszech­
nych", omawia autor sposoby realizacji wyżej zorganizowanej
~zkoly po_':"szechnej z uwzględnieniem budownictwa szkolnego
1 produkcji należycie ukwahfikowanych nauczycieli.
. . Sprawie kształcenia nau~zycieli poświęca autor baczną uwagę
1 _Jako naczelny szef tego działu edukacji w Państwie zdaje so­
bie ~prawę, że od nale_żytego rozwiązania "tego problemu zależy
wogol~ r~zultat_ wszelkich. reform szkolnych. W Polsce istnieją
o?ecme hcz_ne 1 bar?zo różnorodne zakłady, w których kształcą
się nau~zyc1~le szkol powszechnych: serninarja, państw. kursy
n_auczyc1elsk1e, wyższe kursy naucz., Instytut nauczycielski i wresz­
cie 8-1~:ty~o~mowe _kursy pe_dagogiczno-metodyczne. Ta róż­
norodnosc me Jest mojem zdaniem celowa i korzystna ani p od
w,_z g I ę d_e m n a u ko w o-p e_d ag ogi cz n e g O przy g Ot Ow a­
nt a, a n 1 _te~ ze w z~ I ę? o w_ ekonom i cz ny c h.

. . Serninarjum 5-letme me daJe wykształcenia, jakiego wymaga
dzlś praca w szkole powsz. 7-klasowej, w szkołach dokształcają-



'229

cyc~. i w i_nstytu~jach Oświaty Pozaszkolnej. Zakładanie serni­
narjow w sro~ow1sk~ch zacofanych kulturalnie, w miasteczkach
zdała od ognisk ży_crn umysłowego i społecznego, uniemożliwi~
wprost "."yks~tałcenie nauczyciela nowoczesnego. Wyższe Kursy
Nauczyc1elsk1e. roczne i d_wuletni Instytut Naucz. są _zbyt kosz­
towne, bo oprocz ~ydatkow nor~alnych, wynikających z utrzy­
mama tych zakł:idow, skarb państwa wydaje poważne kwoty
z_ P?W?du urlopow plat~ych rocznych i dwuletnich dla nauczy­
cieli, idących na kurs t na pobory dla ich zastępców. Tu ko­
niecz~ą Jest gruntowna reforma. Zamiast seminarjów, wyższych
Kursów I lnstytut_u Naucz. ~ależy tworzyć w ogniskach kultural­
nych d w u I et n I e St u d J a N a uczy ci e Is k i e d I a m I 0
dzieży z u ko 11 cz o n ą szkołą średn i ą o g ó I n oksz t a ł-

, cą cą, która coraz liczniej napływa na studjurn roczne państw.
Kursów nauczycielskich. W pierwszym roku otrzymałaby ta rnlo­
dzie~ wykształcenie w_ zakresie O?ecnie obowiązującego programu
studjurn rocznego panstw. Kursów naucz., a w drugim nastąpi­
łaby specjalizacja w obranej grupie przedmiotów,
tu dz t e ż pogłęb ie n ie z a w od owo-pedagog i cz n e. Taki
system kształcenia nauczycieli zapewniłby szkole powszechnej
materjał kulturalny i znakomicie przygotowany pod względem
ogólnym i zawodowym, a przytem będzie w stosunku do stanu
obecnego daleko tańszy, nawet gdyby dla tej młodzieży pobu­
dowano bursy i ustanowiono stypendja pedagogiczne. W graficz­
nym obrazie ustroju szkolnictwa dwu Ie tnie st ud jum n a u­
czy ci e Isk ie powinno się znaleźć w szeregu z a w od owych
szkół wyższych (od 18-20 r. ż. - XIII i XIV rok nauki).

Po rozprawieniu się z argumentami przeciwników nowego
ustroju szkolnictwa daje autor zwięzły pogląd na międzynarodowe
dążeuia reformatorskie, wykazując, że wszystkie państwa zmie­
rzają dziś do usunięcia "dwutorowości szkolnictwa" (szkolnictwa
ludowego i inteligenckiego), oraz „ludowości" programów i me­
tod szkoły, ludowej, a realizują wszędzie ideę jedno I i toś ci
s y st e m u e d u kac y j n ego. Chcąc zapewnić państwu i społe­
czeństwu polskiemu godne miejsce w świecie cywilizowanym,
domaga się autor radykalnej reformy ustroju sz~olnictwa w_P~lsce.
,,Cechą charakterystyczną naszej reformy będzie połączenie 1_sto_t­
nego dążenia do głębokiej demokratyzacji kultury, do poglębienia
i ugruntowania jedności kulturalnej narodu_ z. dążeniem__do two:
rzenia dróg wychowania, gwarantujących silę 1 _sprawnosc polskej
pracy, gwarantujących gospodarcze odrodzenie 1 gospodarczy roz-
wój narodu". .z podanych tu w zarysie myśli, zawartych w k~1ążce Wła­
dysława Radwana, widzimy, że autor przedstawił przeJrzrsty pr_o·
jekt ustroju szkolnictwa, przesiąknięty duchem rozu~me poJę­
tej demokracji. W czasie, kiedy idei szkoły P?wszech~eJ przeciw­
stawiają się i zwalczają j~ pew~e grupy P?h_tyczn_e I zawodowe,
w szczególności ze sfer nauczycielstwa szk~! średnich, głos szcze­
rego bojownika szkoły powszechnej I wybitnego znawcy wycho-
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wania narodowego oraz jego potrzeb ~becny';h, dotrzeć powi_n!e~
do najszerszych kół społeczeństwa . 1_ do Jego przedstawicieli
w Sejmie. Głos ten powinien pobudzić demok_~aty~zne sfery spo­
łeczeństwa do obrony podstaw naszej e~ukaCJI, tJ. szkoły pow­
szechnej i_ do pracy nad ustawą o u~tr_oJu szkolnictwa, ktoraby
zapewniła trwały rozwój . s~kole ,P?lsk1ą . . . .

Głos ten tern bardziej powimen za_wazyc na_ szali w czasie
prac kodyfikacyjnych, doty~zący_ch ustroju szko(mctwa_, _że autor
jest zupełnie zg~dny z i:nyslam1 1 pogl~dam1 większości na~czy­
cielstwa. Wypowiadano Je od pocz~tku istnienia na~zeg~ panstwa
na imponujących ogólne-polskich Zjazdach Nauczycielskich. (Zob.
"O Szkołę Polską", część I, II i III. Warszawa 1918-_1920),
w licznych rozprawach i artykułach, ogłoszonych w prasie co­
dziennej i pedagogicznej. (Zob. art. "Szkoła pow_szechna", ,, St~­
sunek szkoły powszechnej do średniej", r. 1_919 1 19~1. ,,Reah­
zacja szkolnictwa powszechnego" w czasopismach „Ruch ~eda­
gogiczny ", ,, Rocznik Pedagogiczny" i w osobnych publikacjach).

Książka Wl. Radwana stanowi ~yntezę dotychczasowy~h
dążeń i usiłowań nauczycielstwa polskiego około ugruntowania
demokratycznego ustroju szkolnictwa ,i jako taka jest powa~ny1!1
dorobkiem w naszej literaturze pedagogicznej z zakresu orgarnzacjr
szkolnictwa, H. R.

Kronika pedagogiczna.
Owutygodniowe nStudjum Pedagogiczne" dla cudzoziemców urządził

berliński .ze n Ir al i n st i tu I f ii r Er zie hu n g und U n ter r ich I" w czasie
od 17 do 30 sierpnia b. r., chcąc dać zagranicy -wglqd w dążności reformator­
skie w dziedzinie szkolnictwa. Mimo niezbyt sprężystej organizacji kursów mo­
gli uczestnicy wiele zobaczyć i usłyszeć. Przedpołudnia poświęcone były hospi­
tacji poszczególnych zakładów naukowych, popołudnia · wykładom w Instytucie.
Uwzględniając najróżnorodniejsze zainteresowania uczestników, umożliwiono hos­
pitację zakładów dla wychowania przedszkolnego (Montessorihaus, Pestalozzi­
Frobelhaus), szkól powszechnych prowadzonych systemem pracy i opartych
na wspólnocie szkolne] (Gemeinschaftsschulen, jak np. wspaniała szkoła
.Jensscna w Neu-Kólln), gimnazjów reformowanych (zwłaszcza Aulbauschulc Dyr.
Karscna w Ncu-Kolln i Arndtgymnasiurn w Lichlerfclde)1 farmy szkolnej Scharf­
fenberg, szkól dla dzieci anormalnych i t. d. Wykłady uwzględniły najważniej­
sze problemy nowoczesnej ped;igogiki i dydaktyki na tle szkolnictwa niemiec­
kiego, psychologję wieku dziecięcego i młodocianego, prądy wśród młodzieży
niemieckiej, ćwiczenia cielesne i sport (bardzo interesujące odwiedziny
w Akadem]! dla ćwiczeń cielesnych w berliriskim stadjonie) oraz zastoso­
wanie !dna i radja dla nauki szkolnej. Niedzielne wycieczki uzupełniły program
tygodmowy. - Na kursach było wedle listy 137 cudzoziemców, w tern 19
z lu~jów balt)'.ckich, 2~. z Rum~nji, l l z RosJi S?w., 17 z Czech, reszta z Anglji,
D_a".Jt, Holandji, Sz,yeq1, Austrii, Ameryki, Gdańska etc. Z Polski było uczcst­
ników 15, w tern 13 nauczycieli ze szkól niemieckich w Polsce. Również wśród
uczestnik?w _z Rum:mji i Czech przeważali Niemcy. Widocznem jest, że świat
n1~ger_rnansk1 mało_ Jeszcze ż~wi zaufania do Niemiec i niechętnie korzysta z nie­
mieckich zaproszeń. Czasby Jednak przystąpić do wspólnej pracy nad odbudową
duchową Europy przez młodą generację. W nowej szkole Jeży przyszłość Europy!

K~rsy wakacyjne_ w Jenie od 1-15 sierpnia b. r., odbywające się tam
rok w rok (z przerwą ,~oien~ą) od lat 28, zgromadziły około 550 uczestników,
w tern około 70 cudzoz,emcow (z Polski 4). Kursy, odbywające się na uniwer-
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sytecie jeneńskim, o~jęly filo~ofję,_ pedagogikę, nauki przyrodnicze, gospodar­
stwo domowe (chcmja, bakterjologja ctc.), socjologję, literaturę klasyczną i wspól­
~zesną, s~tuk~, J~zylo nowoż~tne,. ćwicze~ia cielesne (gimńastyka rytmiczna)
1 kursy m~m1eck_1e dla ct~dzoz1~mcow. Ogo)na liczba kursów: 70, prelegantów
ok. 50. ~srod nich •:azw1ska Jak prof. Rem (Nestor pedagogiki niemieckiej)
P;Zewodm_czący kursów, pr?L Zichen, Dr Lehmann i in. Największą frekwencją
cieszyły się kursy pedagogiczne, zwłaszcza o szkole pracy, socjologiczne i lite­
rackie, zwłaszcza o literaturze współczesnych Niemiec. Bardzo mierne były kursy
niemieckie dla cudzoziemców. M. Fricdldnder.

Bibljoteka domu polskiego w styczniu b. r. rozpoczęła swoją dzia­
łalność wydawniczą. Po dzleń dzisiejszy dorobkiem wydawniczym firmy są 24
tomy: Kraszewskiego, Struga, Rzewuskiego, Wierzbińskiego, Ossendowskiego,
Tetmajera, Słońskiego, Smolarskiego, Gruszeckiego' i innych.

Pojedyncze tomy .Bibljotel(i", ukazują się w odstępach dziesięciodnio­
wych, a zaletą ich niezmierną jest nadzwyczajnie niska cena 40 groszy za tom
przy znacznej objętości (do 200 stronic) i ogromnie starannie ujętej szacie ze-
wnętrznej. ,

.Blbljotcka", jak z dotychczasowej widać działalności, postawiła sobie
za zadanie krzewienia znajomości literatury narodowej, unikając zaś sensacji
niezdrowej daje książki wartościowe i godne miejsca w każdej domowej bi­
bljotece.

Nic leż dziwnego, że stosunkowo krótko istniejąca B. D. P. zdobyła so­
bie ogólne uznanie i szeroką poczytność.

Ankieta Redakcji „Ruchu Pedagogicznego". Do Nru 7 dołączamy
k we st j o n ar jus z i prosimy uprzejmie Szanownych Czytelników o możliwie
rychli! odpowiedź, za co z góry serdecznie dziękujemy.

Zapiski bibljograficzne.
Szymona Mariciusa z Pilzna O szkołach czyli aka?emjach ksiąg: ~woje

(1551) przełożył i objaśnił Antoni Danysz. Min. W. R..' <?· P. Kom1s1_a do
badania dziejów wychowania i szkolnictwa w Polsce. B1b!Jote~a poi. pisarzy
pedagogicznych Nr. 4. Kraków 1925. Nak!. M. Arcta w Warszawie.

Dr Eugettjusz Piasecki. Dzieje wychowania Jizyczneg?: Z_ liczn~m_i ilu­
stracjami. Lwów 1925. Wyd. Zakładu Narodowego 1111. Ossolińskich, Blbljotcka
Wychowania fizycznego i sportu Nr I.

Pamiętnik I. i Il. Konferencji dyrektorcw szkól średnich na terenie
Okr. Szkol. Łódzkiego. Z aktualnych zagadnień szkolnictwa średniego. Łódź 1925.

Sprawozdanie z działalności Wydziału Oświaty i Kultury Magistratu
miasta Łodzi za rok I 924. Łódź I 925.

Dr Tadeusz Jaroszyriski. Metody badań psychol~gicznrch :" szk~!~.
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Światowy kongres nauczycielski
w Edynburgu. '

I.
W r. 1923, w San Francisco, grono zebranych tam ludzi

· dobrej woli, należących do stanu nauczycielskiego i przeważnie
obywateli amerykańskich, postanowiło w imię zbliżenia do sie­
bie narodów powojennego świata i krzewienia wśród nich idei
stałego pokoju, stworzyć zrzeszenie zawodowych związków nau­
czycielskich różnych krajów, Jak zwykle czynią tego rodzaju
idealiści, i jak zawsze prawie czynią Amerykanie, autorowie pro­
jektu niewiele się troszczyli o istniejące już podobne organi­
zacje międzynarodowe w świecie powojennym - np. związek
międzynarodowy nauczycielstwa szkół średnich (Bttreau Interna­
tional de l'Enseignement Secondaire) - tylko działali zupełnie
na własną rękę, jakby nic przed nimi i obok nich nie było.
Powstała World Federation of Educational Associations, do któ­
rej według tymczasowego statutu miały · prawo przystępować
związki nauczycieli wszelkiego rodzaju szkól ze wszystkich kra­
jów, o ile tylko są natioti-wide, to znaczy obejmują cały naród
czyli państwo (dla Amerykanina te dwa pojęcia się nakrywają).
Że w jednem państwie może być więcej związków nauczyciel­
skich o. charakterze ogólna-państwowym, tego ważnego momentu
w pierwszym ferworze sobie nie uświadomiono, i wynikło stąd
potem sporo kłopotów co do kandydatur różnych związków z jed-
nego i tegosamego kraju. . ...

Myśl, zrodzona nad Ocean~m Spokojnym, oczy"Y1sc1e po­
śród narodów ten Ocean otaczających, przedewszystkiem urze­
czywistniać s'ię poczęła. Pod znak Federacji jęły się garnąć
związki nauczycielskie Stanów Zjednoczonych oraz Kan~~y,. da­
lej te sfery nauczycielskie Dalekiego Wsc_hodu_ (od Indy] I Sjarnu
do Chin i Japonji), które są pod bezposredmm wpływem kul-
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tury anglosaskiej, - następnie nauczycielstwo D_omi~jów angiel­
skich i samych wysp brytyjskich (choć te _ost~tllle me bez ~rze­
sądów, z któremi przeciętny Anglik odnosi_ ~1ę_ ~-o wszystkiego,
co amerykańskie), - a dopiero w ostatniej l!nJI . stare narod~
kontynentu europejskiego: z tych dotychczas jedni tylko Czesi
po wszelkiej formie do Federacji przystąpili. .

To ustosunkowanie narodów znalazło też wierny wyraz
w pierwszym z perjodycznych zjazdów, które postanowiono od­
bywać co dwa lata. Za miejsce pierwszego zjazdu obrano ro­
mantyczną starą stolicę Szk?cji -. Edynburg, ---:-- ten szkodo Kra­
ków ze starym zamkiem królewskim na w~gorzu, z_ ~ra_dy~Jam1
świetnej przeszłości politycznej i kulturalne], rycerskiej I litera­
ckiej. Wybór Edynburga podyktowany był zapewne wz1:;lędem
na zbliżenie się do Europy, ale przedewszystkiern dążeniem do
tego ścisłego zespolenia interesów Ameryki z interesami Wielkiej
Brytanji, które jest tak wielce charakterystyczną cechą powojen­
nego życia obu narodów. Wybór jednak okazał się fortunnym
z innego względu. Szkoci, odrębni od Anglików kosmopolityczną
szerokością swych zgoła nie wyspiarskich widnokręgów, szcze­
rym demokratyzmem swej kultury, wreszcie upodobaniem do idei
ogólnych i myślenia abstrakcyjnego 1), zawsze się odznaczali
nadzwyczajną chciwością wiedzy. To też doskonale zorganizo­
wane nauczycielstwo szkockie - nawiasem mówiąc, w trzech
czwartych żeńskie, i z kobietą (Miss Tweedie) jako przewodni­
czącą swego związku zawodowego na czele - falangą przybyło
na kongres i dało mu blisko połowę uczestników. Obok przy­
słowiowej oszczędności i zawziętego uporu w pracy znanym
przymiotem Szkotów jest - należyte o sobie mniemanie, dale­
kie od fałszywej skromności. Edynburg ze swym sławnym Uni­
wersytetem, który mia! najświetniejrze czasy w XVlll wieku,
z. dumą sam się zwie .Mekką oświaty", jak to na kongresie na
rożne tony powtarzano. Z dumą też Szkoci oddali do rąk ob­
~ych gości na ~ongresie dwie broszury, a raczej okazale tomiki,
Jeden o systemie szkolny_m Szkocji, drugi o zakładach wycho­
w_awczych Edyn~u'.g~. Wieczorem koncertowym, złożonym głów­
me z_e starych ~'.eslll szk_ock1ch, _uraczy! na_s znakomity chór śpie­
wacki .qr~heus z_ ~rug1ego głownego miasta Szkocji - Glas­
gow_; zas Jeden dz1_en tygodnia kongresowego poświęcony by!
wycieczkom. ~amocnodo~y1_n w głąb uroczego Podhala szkoc­
kiego, w miejsca oprormernone wspomnieniami o osobie i dzie­
łach Waltera Scotta.

Inna zno~u partja kongreso:"ców odbyła małą przejażdżkę
okręte(~ wz~luz wybrzeży szkockich, a Jeszcze inna miała spo­
so_b~~sc gr~c w golf~ na sławnych boiskach w pięknem starem
rmescie uniwersyteckiern St. Andrews. .

Oczywiście przez cały czas kongresu imieniem różnych na-

•
1
) Por~mój rozdział „O Szkotach" w książce An g l j a po \"OJ'nic'(Kraków l 92;:,). " ' ·•
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r~dów prawiono najrozmaitsze uprzejmości gospodarzom szkoc­
kim. ~a zacytowałem ku is;h ukontentowarilu ustęp z mowy
szkockiego pisarza-humorysty, Str James'a Barrie, jako honoro-

. w~go r~k!ora uniwersytetu w St. Andrews w r. 1922. Powiedział
rmanowicre wtedy Sir James do studentów szkockich:

,, W!elk!e. są un_iwer~yteti'. szkockie i trwałą będzie ich moc.
Ale pamiętajcie, ż~ Jest ich me cztery, lecz pięć; a piąty, to te
l1czn_e, małe_ do~k!, w których p~wiedziano sobie już przed wie­
kami: Będzie o~w1ata w ty'!l ~raju! Ten-ci jest największy uni­
wersytet szkocki, a wszystkie mne - to tylko jego szczenięta ! "

_ Te slo_wa, to piękny zaiste hold dla niestrudzonego dąże-
ma tego dzielnego narodu do coraz wyższego poziomu nauki.

Ale najudatniejszy chyba komplement, bo zaprawny lekką
ironją i subtelnym humorem, powiedział naszym szkockim go­
spo_darzom w sw~m przem_ówieniu młodziutki, nader miły i przy­
stojny delegat krolestwa Sjamu, Zaczął od tego, że w Sjamie
jest wielu Szkotów - oczywiście (aluzja do przysłowiowego
,, wszędobylstwa" tego od wieków wędrującego po świecie na­
rodu); że niektórzy z tych Szkotów go uczyli, a wszystkich szcze­
rze podziwia!, za ich żelazną pracowitość, wytrwałość i inne za­
lety charakteru; że jednakowoż, kształcony przez Szkotów, na­
był także jednej, również przysłowiowej ich cechy, mianowicie
chłodnej rozwagi i ostrożności; więc postanowił sobie nie uogól­
niać sądu o Szkotach na podstawie tego wrażenia, jakie na nim
wywarli spotkani przypadkowo w Sjamie przedstawiciele narodu
szkockiego; że atoli teraz, gdy pozna! samo serce Szkocji i uj­
rzał zbliska naród szkocki w masie, przekonał się, iż owo pierw­
sze wrażenie nie było mylne, i że naród to istotnie godny po­
dziwu!

Powróćmy jednak od pięknego i sympatycznego lokalnego
obramowania kongresu do jego cech ogólniejszych. Geneza Fe­
deracji, jak już powiedziałem, nadała ton i składowi i ideowemu
przebiegowi kongresu, i oczywiście wszystkim jego zewnętrznym
formom.

Przedewszystkiem więc co do składu: przeważał w nim ży­
wioł anglosaski, a głównie amerykański. Z naiwnośc\ą pra~d~i­
wego Amerykanina sędziwy prezydent ~ongresu, dygnitarz_ oswia­
towy Dr. Thomas ze stanu Maine, w jednern ze swych licznych
przemówień przedstawił w zarysie statystykę ko!1gresu V: nastę­
pującym układzie cyfrowym : 440 Amerykanow I Kanadjan (tak
jakby Stany Zjednoczone już. były wchłonęły r~~zt~ _kontynentu
amerykańskiego !), 500 Szkotow, 10.0 przedstawicieli innych czr
ści Wielkiej Brytanji, 182 delegatow z „Europy 1 Wscho~u !
Do tego miłego zestawienia Europy _ze Wschodem trzeba Jesz­
cze dodać i ten komentarz, że Wschód stanowczo przeważa! nad
Europą. Przemówieniom demonstracyjnym C_hińczykó_w, Japo~­
czyków, Sjamczyków, Hindusów, na zebraniach o~ol_nych me
było końca; z Egiptu p~zy_by! na:-vet sam mmts_ter, ~swtaty. N~­
rody kontynentu europejskiego metylko co do ilości przedstawi-
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cieli, ale także co do ilości przemówień były istotnie na szarym
końcu. .

Zgodnie z przewagą żywiołu anglosaskiego głów~ą formalną
cechą kongresu była zupełna na nim wszechwładza Języka a_n­
gielskiego. Przemawiali w tym języku wszyscy_, k~l~czą~ go n~e­
raz fatalnie. Kaleczyli go z jednakową gorl~wosc1ą I Wę~1er
i Czech, i stary niemiecki uczony Kerschenstemer z _Mon_achJ_um
i niemniej stary belgijski pr_ofesor Otlet ~ Brukseli; N1~ liczę
Greka, który z wielkim zapałem przemawia! w swoim . Języku,
i którego z uwagą i sympatją słuchano, po to_tylko, by się z roz­
czarowaniem przekonać, że nawet wyszkolony filolog klas_yczny -
nic nie zrozumie z tej greczyzny, choć ar~haicznie styl1zowa!1ej.
Na szczęście mowę grecką, zdanie za zdaniem, tłumaczy na kiep­
ską angielszczyznę drugi Grek. Prawdziwy wyjątek stanowił t_ylko
Francuz, p. Petit-Dutaillis, przewodniczący państwowego .Biura
Uniwersytetów francuskich" (Office National des Universites) : ten,
choć zna język angielski, uważa! za swój obowiązek przemówić
po francusku, by przynajmniej przy tej okazji zaznaczyć trady­
cyjną rolę języka francuskiego jako międzynarodowego. Ale za
to przy innej sposobności, mianowicie przy odczytaniu pięknego
francuskiego listu od rektora Uniwersytetu w Lille, prezydent kon­
gresu bez cienia zakłopotania się przyzna!, że (taksarno jak zresztą
wielu z amerykańskich uczestników kongresu) tego podniosłego
posiania niestety nie zrozumiał, bo po francusku nie umie,

W treści ideowej obrad kongresu również wybitnie się za­
znaczyła przewaga Anglików i-Amerykanów pośród jego uczest­
ników. Kongres, choć zasadniczo wyklucza! ze swych obrad „re­
ligję i politykę", był właściwie ni etyle zjazdem oświatowym; ile
wielką demonstracją na rzecz p ac y fi z m u w jego angielskiem
i amerykańskiem ujęciu. Pełno na nim było propagandy za Ligą
Narodów: przemawiała jako członek jej Sekretarjatu, i wielkiemi
honorami na każdym kroku otaczaną była (zapewne także po­
trosze ze względu na książęcy tytuł, w którym republikańscy
Amerykanie bardzo się kochają) - księżna Radziwillówna. Nie­
wiasta ta, nawiasem mówiąc, boleśnie zraniła moje polskie serce,
dekla~uj~c się w ternże prz~~ówieniu pod względem narodowym
z naciskiem Jako przedstawicielka "małego narodu lilewskiezo".
Z ramienia Sekretarjatu Ligi Narodów przemawiał również wśród
wielkich ?wacyj Japońc_zyk Dr. Nitobe. Z gorącemi sympatjami
dla pacyfistycznych celow kongresu oświadczała się w imieniu
.Międ~ynarodowej Rady Kobiecej" pani Dreyfus-Barney z Paryża
w tonie tak egzaltowanym, że nawet· wśród tego naogół entu­
zjastycznie nastrojonego zebrania wywoływała uś:niechy.

W merytoryc_zn~m rozpatrywaniu _tych konkretnych środków
wychowawczych, Jak1em1_ st~n n~uczyc1~lski na podstawie mię­
dzynarodowego _po~ozum1ema_ m_ogłb:y się przysłużyć dziełu pow­
s~echr:ego pok?JU 1 ~orozum1ema między narodami, _ uwydat­
niła się ?' całej peł~1 _gruntowna nieznajomość ustrojów konty­
nentalne] Europy wsrod Amerykanów, oraz ich skłonność do na-
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iwnego narzucania światu ~ wysokości swej potęgi materjalnej
!}'.eh uproszczonych formul I sposobów, które na gruncie Stanów
Z_1edno~zonych _z !a~woś~ią zastosować się dadzą, ale wśród ty­
s1ącletn_1ch zawiłości yoho/czny~h Eu'.opy są nie do pomyślenia.

Kilka przykladow zilustruje to jaskrawię.
. . Czerwoną nicią_ przez 01?rady kongresu ciągnęła się myśl,
~e Jedną_ z. przeszk?d przeciwko międzynarodowemu zbliżeniu
1 zbrataniu Jest przyjęty wszędzie sposób nauczania w szkołach
h i s tor i i , . j_ednostronnie idealizujący i wywyższający naród
wl~sny, a s1eJący niechęć do innych i umniejszający ich znaczenie.
Wiemy wszyscy, ile w tych oskarżeniach jest prawdy. Czyż trzeba
wywoływać z grobu cienie sławetnego Ilowajskiego ! Ja sam zno­
wu~_ uczyłem się historji z podręczników, które mogłyby były
nosie godło Deutschland, Deutsch/and liber Alles. Taksamo nie- ·
jeden francuski podręcznik rnożnaby poprostu zatytułować Gesta
Dei per Francos, A Anglicy sami żartem przyznają, że w ich
szkołach uczy się historji pod hasłem Great Britain and her
Neighbours ("Wielka Brytan ja i jej sąsiedzi").

Zabawnem tylko było, że przy całej zasadniczej _słuszności
gwałtownych nieraz deklamacyj kongresowych przeciw. szowiniz­
mowi narodowemu w nauce historji, czasem w ferworze wycho­
dziła na jaw belka w oku amerykańskiem, gdy gdzieindziej jest
drzazga.

Tak więc jeden Amerykanin z wielką emfazą nad tern się
rozwodził, że byłoby bardzo pożądanern, by w szkołach śred­
nich wogóle uczono nietylko historji własnego narodu, ale także -
choć w zarysie - historji powszechnej. Na skromną uwagę ni­
żej podpisanego, że niema w Europie szkoły średniej, w któ­
rejby w jakiejś formie całokształtu dziejów powszechnych nie
wykładano 1), zdziwił się niepomiernie i przyzna!, że w Ameryce
w przeważnej ilości szkól średnich uczą jedynie historji amery­
kańskiej, a tylko pewne okresy historji powszechnej mogą być
w wyższych klasach przedmiotem studjów z wyboru samego
ucznia.

Drugi przykład ,- t)'.m ~azem z dziedziny _nau~! językóV>'.·
Zupełnie taksamo poważnie, Jak z tezą co do historji, wystąpi!
ktoś z Ameryki z rezolucją, że w ~elu zbliż~nia !D_iędzy _ nai:o­
dami byłoby pożądane, by w ka_żdej _sz~ole sred_meJ oprocz Ję­
zyka ojczystego uczono przyna1m~1e1 Jednego ~ęzy~a o~cego.
Znowuż pozwoliłem sobie zauważyć, że w Europie me_ma chy~a
szkoły średniej, gdzieby przy?ajmniej Je~ne~o o~cego Język3: me
uczono, i znowu spotkałem się. ze zdz1w~en,1~m 1. z przyznamem,
że w Ameryce jest "bardzo wiele" _siko! sredmch, w których
żadnego obcego języka się nie uczy. Czego zresztą żywym do-

t) Niestety, pisząc obecn~ s~rawozdan!e już po powroci~ do kraju, d?­
właduję się ku mojemu zmartwieniu; że w n~szych sz~ola;h średnich. właśni_~
nauka hislorji powszechnej ma ulec [akowyms .redukciom na korzyść hlstorji
polskiej tylko!
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wodem było sporo obecnych nauc~ycieli szkól średnich arnery-
kańskich umiejących tylko po angielsku. . .w 'obu tych wypadkach źródłem mimowolnego komizmu
było instynktowne przekonanie Amerykan?w, ~e _refo~~y, w Ame­
ryce jeszcze nie przeprowadzone, chyba nigdzie indziej dokonane
dotąd być nie mogą. Ale silniejszy efekt m1~1ow?ln~J humor_y­
styki wywoływały niektóre projekty reform_ n!gdz1e ieszcz~ me
zaprowadzonych, a według zdania amerykańskich doktrynerow -
zbawiennych dla całego świata. . .

A więc dla usunięcia krytykowanych tylekrotnie wad w ucze­
niu historji jako idealny środek w umyśle jednego a1:1erylrn_1i­
skiego projektodawcy przedstawiło się. po prostu ułoż~me jakie­
goś podręcznika historji, jednakowego dla wszy~tk1ch ludów.
Oczywiście ten podręcznik powstałby w A~_eryce 1 był1?Y napi­
sany po angielsku. Możnaby go zaprowadzić we wszystkich szko­
łach średnich wszystkich krajów, a te narody, które są pogrą­
żone w tak grubej ciemnocie barbarzyństwa, że nawet po an­
gielsku nie umieją, mogłyby go sobie ostatecznie na swoje pier­
wotniejsze języki tłumaczyć.

Trzeba zaznaczyć, że projekt w tej surowej formie do re­
zolucyj kongresu nie wszedł. Zwrócono między innemi w dys­
kusji uwagę na okoliczność, że młodzież interesuje się w historji
przedewszystkiem osobistościami i elementem biograficznym. Wy­
łonił się tedy projekt ulepszony, by taki międzynarodowy pod­
ręcznik historji przyjął postać jakichś międzynarodowych „żywo­
tów świeckich świętych" czyli wybranych życiorysów najwięk­
szych bohaterów ludzkości. Nawpół żartem zauważyłem, że byłby
to jakiś „międzynarodowy Plutarch": określenie to zyskało po­
klask i „ międzynarodowy Plutarch" figuruje w uchwałach kon­
gresu jako postulat.

Jeżeli tu chodzi o rzecz, dającą się w każdym razie na
serjo dyskutować, to karykaturalną wprost postać przybrała ta­
sama myśl w zaleconym przez kongres projekcie amerykańskim,
by w jalmajwiększej ilości szkół średnich na świecie odbył się
plebiscyt wśród uczniów co do kwestji, kogo uważają za dwu­
nastu największych ludzi w dziejach 1), i spis osobistości, na które
padnie największa ilość głosów, miałby stanowić rodzaj między­
narodowego kanonu bohaterów. Oczywiście łatwo przewidzieć,
~e w gł<;>sowaniu -:vzię!oby udział więcej szkół amerykańskich niż
1!1nych, 1 za obow1ązui~cą dla całego swiata zostałaby uznana
lista, złożona przeważnie lub nawet wyłącznie z nazwisk wiel-
kich Amerykanów. ·

. N_ie mogę się pow~trz_ymać od przytoczenia dwóch jeszcze
ky;iat_kow tego amerykańskiego pacyfizmu kongresowego, które
również ~o zabawm_~Jszyc~ ~omei:itów należały. A więc pewnego
popołudnia w sekcji szkol sredmch wymęczyła nas porządnie

1)- T_wór~)'. religij mają być wykluczeni, a więc nasz Zbawiciel znalazłby
się przynajrnruej hors concours I
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pewna dyrektorka_ ~zk?IY średniej z Washingtonu, odczytując uro­
czyst~m, kaznodziejskim to~em _sąż~isty eleborat, w którym do­
wodziła, że ~ależ~loby komeczn_1~ Jako osobny przedmiot nauki
w sz_k?lach średnich zaprowadzić ,,_naukę o traktatach u; przed­
stawiaJ~cą syst~matycz~1e p_ostanow1enia ważniejszych w historji
traktatów p_okoJowych 1_ ro_zJem~zych, oraz wykazującą stały i cią­
gły w dz1eia~h po~tęp idei arbitrażu zamiast wojny. Oczywiście
koroną tal~1eJ n_auk1 byłby pakt Ligi Narodów. W dyskusji nad
tern kazamem. J~den z fi.merykanów ośmielił się zauważyć, że
propagandy L1g1 Narodow chyba narazie jeszcze do nauki szkol­
n~j ~ Ameryc_e _wprowadza~ nie można, bo sama kwestja wstą­
piema do L1g1 _Jest w ~ohtyce ~mery~ańsl~i~j kwestją partyjną
1 sporną. Ja zas po~w.oh!em _s~b1e powiedzieć, że gdyby zamiast
statecznych nauczycieli siedzieli na tym referacie ich. uczniowie
toby grom~dni~ uciekli szukać takiego kraju, gdzieby tej nauki
w programie me było; że traktaty w miarę możności i potrzeby
uwzględnia si~ w o~ólnej nauce historji (w której do popular­
nych u młodzieży me należą); że wreszcie historycy-specjaliści
chyba nie podzielają złudzenia prelegentki, iż traktaty układają
się w zbiorowy obraz ciągłego postępu ludzkości ku idei ar­
bitrażu.

Wreszcie jeden wypadek już nawpół patologiczny. W pierw­
szych dniach kongresu zwracał na siebie uwagę fanatyk, który
stał w podwórzu gmachu kongresowego i sposobem angielskich
i szkockich kaznodziejów sekciarskich po parkach i placach prze­
mawiał do przechodniów, zalecając jakąś rozwiniętą flagę włas­
nego pomysłu. Flagę tę zademonstrował później na zebraniu
sekcji szkół średnich. Okazało się, że jest to projektowane go­
dło Federacji : w lewym górnym kącie tyle gwiazd, ile narodo­
wych związków nauczycielskich do Federacji należy, pod spo­
dem, na głównem polu flagi, na lewo „słońce prawdy", tonące
w jednolitem białem świetle, a na prawo promienie odeń idące,
rozłożone na gamę kolorów spektrum, a V.:ięc w postaci r?wno­
ległych, różnobarwnych, poprzecznych pasow. Symbole niewąt­
pliwie piękne i pomysłowe, tylko że cała ta ch_orąg1_ew z gwiaz­
dami i pasami tak natrętnie przy~omina gwiaźdz!stą ~a~derę
Stanów Zjednoczonych, iż można Ją tylko uważać za JeJ od-
mianę! 1). •

Zatrzymałem się dłużej przy tych drobnych ?zczegołach
anegdotycznych, by. wykazać, z_ j~k insty~k!owną (1. rzekłbym
prawie: dziecinną) pewnosctą siebie młodzteńczy narad amery­
kański uważa się za prawodawcę przyszłego m1ędzynarodow_ego
porządku. Rzecz przy humorystycznych _czasem . _akce_soqac~
w gruncie jest głęboko poważna..Amerrkame są dz1~ _głownym1
wierzycielami, a przez to panami, całej reszty cywilizowanego

1) Wolnem od takich skojarzeń politycznych było godl_o na znaczkach dla
uczestników kongresu: uskrzydlona kula ziemska, nad nią w gorze otwarta księga,
a z doin półkolem girlanda z serc.
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świata, i kto się liczy z tą rzeczywistością, nie !Iloże przewi~y­
wać niczego innego, jak to, że stały u_kład pokojo_wy stos~nkow
międzynarodowych, o ile w :1ajbliż_szeJ przyszł?sc1 nastąpi, b~­
dzie to pax Americana, z którą Wielka . Brytania dla rat~wan!a
swego prestiżu usilnie się bę~zie . solidaryzowała, uznając Ją
głośno za pax Britannica. ~e~eh zas takie są horoskopy przy­
szłości, oznacza to niewątpliwie także _dyktaturę A~e:ykt. w rze­
czach kultury, oświaty, szkoły, choćb~sm_y przy takt~J dyktaturze
mieli na nowo w amerykańskiej formie Jako ostatni wvraz po­
stępu przyjmować rzeczy w Europie w innych for~ac~ j~ż dawno
wypróbowane, lub też poddawać się rycza_l_towo Ja~1~s. amery­
kańskim unormowaniom, swobodnej tradycji europejskiej obcym.

Na kongresie wśród tej większości, jaką stanowiła grupa
anglo-amerykańska, niewątpliwie panował nastrój wysoko _n~pię­
tych nadzieji internacjonalizacji życia umysłowego ludzkości na
modlę anglosaską; i z tym nastrojem łączyła się widoczna nie­
chęć do wszelkiego budownictwa kultur narodowych, szczególnie
w tak zwanych „nowych państwach" Europy, jako do przeszkody
w jednolitym, zbiorowym postępie. Ale nie chciałbym wywołać
wrażenia, że ten utopistyczny internacjonalizm, a raczej doktry­
nerski anty-nacjonalizm sprawował wyłączną władzę nad umy­
słami. O twórczych wartościach nacjonalizmu dobitnie przypo­
minali w swych przemówieniach delegaci węgierski i czeski ;
mówiłem o nich i ja, przemawiając w sekcji uniwersyteckiej. Co
jednak może ważniejsze, to że wśród głosów amerykańskich ku
niemałemu ukontentowaniu nas biednych Europejczyków dał się
słyszeć przynajmniej jeden o wysokim autorytecie, nacechowany
rozwagą i trzeźwym zmysłem dla rzeczywistości narodowościo­
wych naszego Starego Swiata. Dr Stefan Duggan, prezydent
„Międzynarodowego Instytutu Pedagogicznego" w Nowym Yorku
(mającego głównie na celu wymianę profesorów i studentów mię­
dzy Ameryką a państwami europejskiemi) stwierdził w przemó­
wieniu na zebraniu plenarnem jako ogólne wrażenie z odbytej
niedawno podróży po krajach Azji i Europy, że wszędzie, od
Chin do Francji, nacjonalizm jest jednym z najpotężniejszych
czynników wszelkiego życia zbiorowego ; że negować go czy wy­
kreślać nie podobna, co więcej, że należy go uznać za czynnik
we wielu ważnych przejawach kulturalnych wybitnie twórczy.

Przyjemnie było w ślad za tern znakomitem przemówie­
niem amerykańskiem usłyszeć drugie, niemniej głęboko pomy­
ślane i rozważne, które znowuż rzuciło .światło, dla wielu z nas
zgoła nowe, na wewnętrzne stosunki amerykańskie. Jak tamto
przemówienie z szablonem internacjonalizmu, tak to drugie roz­
~ra~!ło się z fetyszem wiary w nieomylną prostolinijność i jedno­
htosc . u:ządzeń i zarządzeń amerykanskich. Wypowiedział je
~r. William F. Russell, kierownik głośnego dzisiaj w całym świe­
cie ,.~akultetu Pe~agogicznego" (Teachers' College) w Uniwer­
sytecie nowoyorskim (Columbia Unlversity}, Obierając - jak
zresztą wielu mowców na kongresie - za punkt wyjścia ówcze-
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sną sensację dnia, mianowicie ośmiesz~ny "małpi proces" w Day­
ton w stame Tennessee _(rozprawę przeciw nauczycielowi, co uczył
w szkole teo~JI ~wo_Iu~J1), ~. Dr. Russell zajął się przewodniem i
zasa~am1 pohtyk( oswiato~eJ _w_ Stanach Zjednoczonych i wyka­
z~!, ze t_ak~am? Jak ~ dziedeinie rniędzynarodows] stają naprze­
c1w_ko siebie Jako ~1eguny przeciwne nacjonalizm i internacjo­
nahzm,. tak w_ budowie szkolm_ctwa Stanów w sprzeczność ze sobą
popadaią dwie zasa~y analcgicane, w założeniu obie uprawnione
1 słuszne: zasada ujednostajnienia ~ych~wania w całych Stanach
przez centralną wład~ę _Panstwa, z 1e9neJ strony, a z drugiej -
zasada samorząd~ _os:Y1atowego miejscowego, uwzględniającego
potrzeby, ~aru~k1 1 siły lokalne. I taksamo jak poprzedni mowca
co do nacjonalizmu, tak Dr. Russell co do autonomji dzielnico­
wej w sprawach oświatowych stwierdził, że nie można jej. uwa­
żać_ ry~z~łtowo za zło i za przeszkodę postępuchoć wydała takie
kwiatki Jak ustawa stanu Tennessee przeciw nauce o ewolucji
w szkole; że przeciwnie, w tak wielkim i różnorodnym orga­
niźmie państwowym jak Stany Zjednoczone, reglamentacja z cen-

. trum grozi zabiciem żywego ducha oświaty przez szablon. Zwo­
lennicy tak rozbudzonego teraz u nas (i w innych krajach Europy)
ruchu „regjonalistycznego" na prowincji z przyjemnością zapewne
się dowiedzą o tej opinji znakoinitego oświatowca amerykań­
skiego. .

Ale drugi jeszcze ważny i żywotny moment zasadniczy po­
ruszony był w tej ciekawej mowie, - bodaj czy nie najgłębszej
na całym kongresie. Wspomniał mianowicie Dr. Russell jeszcze
o drugim dylemacie, w którym również powiedzieć nie można,
żeby bezwzględna słuszność i interes prawdziwego postępu leżały
całkowicie po jednej z obu stron. Chodzi o antagonizm między
,,oświeconym absolutyzmem" fachowców z jednej, a "demokra•
tyczną kontrolą" społeczeństwa z drugiej strony. Rządy fachow­
ców, nie zamącone przez zmiany polityczne, są pożądane dla
ciągłości pracy oświatowej, ale zawierają w sobie niebezpiec~eń­
stwo biurokratycznego skostnienia i zatraty kontaktu z życiem
i potrzebami ogółu; zaś uzależnienie całkowite roboty oświat~­
wej od opinji publicznej wciąga szkolnictwo w odmęty party_J­
nych walk politycznych i powoduje przewroty _w c~łym ustr_oJ_u
szkolnym przy każdej zmianie gabinetu, - "Jak się to dz1~Je
w niektórych krajach europejskich", - zauw_aży~ Dr. Russel, _Miał
na myśli Francję z jej ostatniemi Iluktuacjami w sprawi~. Języ­
ków klasycznych w szkole średniej, zależnie od kompleksji pa!­
tyjnej następujących po sobie rządów. Ale ja uczułem ukłucie
w sercu, jak gdyby mowca był mierzył wprost_ ~ Polskę, .

Kończąc na tej bezsprzecznie . ?aJpoważmeJszeJ przemo~1e
ten szereg migawek, ilustrujących ideowe _tło kongr~su, st~(e~­
dzarn raz jeszcze, że ta największa tros~a, Jaka _przemka dzisiej­
szy powojenny świat - troska o ustale;11e J?OkOJU - aż _do prze­
sytu -górowała nad wszystkiemi szczegółami obr~d. ~og1cz~ą też
tego nastroju konsekwencją była gorąca dyskuja, Jaka się wy-
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wiązała na ostatniem zbiorowem posiedzeniu kongresu przy rewi­
zji dotychczasowego statutu.Fe~eraCJI nad Jego para~rafem dru-
gim, określającym cele zrzeszema._ Paragraf t~n ~rzm1. .

"Cele Federacji są następujące: ~tar~c. się . o wspołpracę
międzynarodową w dziedzinie poczynan oswiatowy~h, przyczy­
niać się do rozsiewania wiedzy o p_ostęp~ch wycho:va_ma we wszel­
kich jego formach wśród państw 1 ludow, ~prawiac do~rą_ "".olę
między narodami i popierać interesy pokoju w całym świecie".

Otóż do tego paragrafu gorliwsi pacyfiś~i,_ których n~ kon­
gresie nie brakło, wystąpili z poprawką teJ treści, by ostatni ustęp
paragrafu brzmiał: •

"i w te n sposób popierać interesy pokoju w całym
świecie".

Przez tę drobną zmianę wszystkie dziedziny działalności
Federacji byłyby podporządkowane jednej naczelnej dążności do
ustalenia pokoju w świecie, a więc główne jej zadanie już nie
byłoby zgala oświatowe, lecz wybitnie polityczne. Trzeba przy­
znać, że przed taklem sformułowaniem świadomość zawodowa
oświatowców się jednak zawahała i poprawka po gwa!townych
sporach, reasumpcjach i t. d. ostatecznie upadla. Ale charaktery­
stycznem było same jej pojawienie się. Widok sali w czasie tych
scen przenosił myśl do odległych wieków średnich, na ten sobór,
na którym do upadłego walczono o literę j w słowie homousios
czy homojusios w określeniu stosunku drugiej osoby Trójcy Swię­
tej do pierwszej. Z niemniejszym ferworem tu bojowano o te
dwa niewinne angielskie słówka and thus - "i tak ... ".

Il.
Przejdźmy teraz od atmosfery ideowej kongresu do mery­

torycznej treści jego obrad i uchwal.
Kongres obradowa! w jedenastu sekcjach. Przedmioty ich

były następujące: .
I) wychowanie przedszkolne, 2) szkolnictwo elementarne,

3) szkolnictwo średnie, 4) kształcenie charakteru, 5) walka z anal­
fabetyzmem, 6) kształcenie dorosłych, 7) wyszkolenie nauczycieli,
8) zdrowie, 9) uniwersytety, 10) stosunki międzynarodowe, 11) wy­
chowanie młodzieży w wieku poszkolnym.

Będąc jedynym na całym zjeździe delegatem z Polski, nie
moglem oczywiście być obecnym na zebraniach wszystkich grup,
choćby tylko po jeden raz na każdej. Wolałem obrać sobie jedną
z nich za przedmiot stałej działalności, i obrałem sekcję szkol­
nictwa średniego jako teren szczególnie ważnych przemian i do­
świadczeń oświatowych naszych dni. Przemawiałem kilkakrotnie
~ dyskusj~ch tej sekcji, miałem w niej główny referat o nauce
hteratu~Y.. 1 s~tuk pięknych w szkole średniej, i brałem udział
w_ komISJI, ktora redagowała ostateczne uchwały sekcji; przewód­
mczy!_ na plenum sekcji dość ograniczony i ciężko myślący Ame­
rykanin, a w komisji redakcyjnej niezmiernie światły i rozumny



243

Hindu~,, profe~or któregoś z prowincjonalnych Uniwersytetów
w lndjach angielskich, ·

~oza sel~_cją s_zkól śred~i~h prz_emawialem jednorazowo na
ze?ra.mu se!{CJJ um':"ersytec~JeJ, gdzie przemowa moja zjednała
m1 l~1lka. miłych slow sędz_1wego rektora Uniwersytetu w Glas­
gow1e, s1~ ponalda Mac Alister'a, pod adresem starej wszechnicy
krakowskiej. Ponadto zabierałem głos w sekcji „stosunków mię­
dzy_n~rodo':"ych", podnos_zą~ doniosłość nauki historji gospodar­
~zej jal~o srodka_ zrozum1en_1a wzajemnej zależności i wspólnych
mt~resow narodow. \Yre.szc1~ na plenarnem posiedzeniu kongresu,
dając. wy~az pozdrowi em om 1_ ży~zemom nauczycielstwa polskiego,
opowiedziałem zebranym cos niecoś o rozwoju szkolnictwa w no­
wej Polsce, ilustrując to cyframi, i dodałem parę słów o organi­
zacjach zawodowych, mianowicie o Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkół Powszechnych i o Towarzystwie Nauczycieli Szkól
Wyższych. Szczególne zainteresowanie obudziła wzmianka o sana­
torjum zakopiańskiem, z którego nauczycielstwo polskie ma słu­
szny powód być dumnem. Z przyjemnością zauważyłem, że wszyst­
kie moje przemówienia były bardzo dokładnie streszczane w lo­
kalnej gazecie edynburskiej The Scotsman, która umieszczała na­
der obszerne sprawozdania z obrad kongresu. Tasama gazeta
w swem wydaniu tygodniowem (Week(y Scotsman) z dnia 5 wrze­
śnia umieściła osobny wywiad· ze mną na temat życia umysło­
wego w Polsce, na podstawie rozmowy, jaką miała ze mną
w ciągu kongresu jedna z osób redakcji.

Szczegółowe streszczenie obrad we wszystkich sekcjach ma
zawierać w obszernym tomie oficjalne sprawozdanie z kongresu,
które mają przygotować Szkoci i obiecują wydrukować do je-
sieni b. r. ·

Ja tutaj, zamiast silić się na streszczanie dość rozbieżnych
i niezawsze wartościowych dyskusyj w tych sekcjach, w których
uczestniczyłem, przystąpię na zakończenie odraz~ . do przeglą~u
ostatecznych uchwał kongresu, bo one przedstawiają kwintesencję
roboty wszystkich sekcyj, były słowo .za słowern _yrzedysk~to:
wane w komisjach redakcyjnych sekcyj 1 w komisji redakcyjnej
ogólna-kongresowej, a na plenum kongresu także me przeszły
bez przewlekłych nad różnemi punktami dyskusyj. (!chwalo?o Je
na ostatniem posiedzeniu plenarnem kongr~su_ dnia 25 lipca :
niektóre .z nich warto będzie poznać w brzm1em!1 do~łowne_m.

· Pierwsze dwie rezolucje mają charakter ogolny 1 raczej for:
malny: dotyczą mianowicie utworzenia ·~ta łych kom 1 s ~ J
z łona Federacyj dla badań w zakresie m1ędzyn~ro_dowy~ . nad
różneml gałęziami szkolnictwa i pracy społeczno-oświatowej, 1 dla
przygotowania materjału na kongres następny. .

Rezolucja trzecia i czwarta zajmują się wy c h ?.w a n Iem
w wiek u przed szk o I ny m; stw!erdza1ą ważnosc sy~tem~­
tycznego prowadzenia tego wych?wama przez osoby odpowiednio
przygotowane; akcentują znaczerne kontaktu wych?w~wcow zawo­
dowych z rodzicami; wreszcie typowo amerykańskim zwrotem
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jako cele tego wychowani~ ol~reślają "w~lność, zd_rowie i radość
życia". Nie brak też wzmian~1 o potrzebie dotacyj rządowych na
instytucje, służące wychowaniu prze~~zkolnemu. . . . .

Przechodzimy do rzeczy ważniejszych, a przynajmmej JUż
bardziej bezpośrednio interesujących ~a~czycielst~o. ('.. więc
szk o 1 n i c t w u p o wszech n em u poświęconych Jest pięc rezo­
lucyj (Nr 5-9). Pierwsza z nich wznawia myśl poczętą już w San
Francisco w r. 1923, żeby jeden dzień w roku szkolnym obcho­
dzono jako dzień "Dobrej Woli" i poświęcano propagandzie
zbratania między dziećmi różnych narodów. Jako taki dzień
chciano pierwotnie narzucić całemu światu dzień 18 maja -
rocznicę pierwszego zebrania Federacji. W trakcie dyskusji wy­
nikły jednak trudności : okazało się np., że w Indjach dzień ten
przypada na czas wakacyjny. Kwestja dały więc pozostała otwartą
aż do porozumienia, i my w Polsce, zajęci chwalebnem zadaniem
redukowania nadmiernej liczby naszych katolickich świąt, nie
będziemy narazie potrzebowali się kłopotać przybytkiem tego
nowego święta międzynarodowego. ·

Rezolucja szósta, choć nie jest konkretnym przyczynkiem
do programów szkolnych, jednak doskonale wyraża ducha kon­
gresu. Warto ją przytoczyć dosłownie: "Federacja wypowiada
swe przeświadczenie, że geografji, historji i nauk obywatelskich
należy uczyć nietylko z punktu widzenia narodowego, ale także
z nowoczesnego punktu widzenia socjologicznego i międzynaro­
dowego". Socjologja, we wielu starych uniwersytetach europej­
skich jeszcze uważana za przedmiot sporny, w uniwersytetach
amerykańskich zdawna ma miejsce zapewnione; w szkolnictwie
średniem zarówno Ameryki jak Europy sporo się mówi o jej
zastosowaniu w tej lub owej formie, ale wprowadzenie jej do
szkoły powszechnej tu chyba po raz pierwszy pojawiło się jako
postulat! Nic dziwnego, że gdy potem jeszcze (na wniosek uczo­
nego Hindusa) zażądano nauki zasad ekonomji politycznej już
w niższych klasach szkoły średniej, w gazecie Scotsman spra­
wozdanie o tern pojawiło się pód lekko drwiącym nagłówkiem:

_,,Nauka ekonomji w 12-tym roku życia"! Wogóle przy tego ro­
dzaju rezolucjach często mi się przypominały mądre słowa, rzu­
cone przez naszego matematyka St. Leśniowskiego w komisji,
w którejśmy w Moskwie w r. 1915 układali programy dla pow­
stających wygnańczych szkól polskich: że zamiast wprowadzać
do programu różne nowe przedmioty, choć piękne i modne, lepiej
zastanowić się nad tern, bez których przedmiotów możnaby się
obejść, by się lepiej skupić na najważniejszych.

Praktyczniejszą nieco od socjologicznych postulatów rezo­
lucji szóstej ma treść rezolucja siódma, zalecająca tworzenie "kon­
taktu mi_ędzy dzie_ćmi szkolnemi różnych narodów" przez kores­
pondencję 1), wymianę wypracowań, a wreszcie-wymianę samych

. 1) Trzeźwo myślący czlowi_ek zapyta odrazu, w jakim języku te dzieci
mają między sobą korespondowac. Dla Amerykanina to pytanie nie Istnieje, bo
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u~zn10_w w odpowie~nin: wie\rn między różnemi krajami". Doda­
me sio~ ,, w odpowiednim wieku" było wynikiem bardzo gorącej
dyskusji, w l~t~reJ przemaw1~no_ z jed~ej strony za wy!ącznem
rra_wem rod_z1~ow do stano':V1ema o takich eksperymentach z dzie­
crm, z drugiej stro~y przec1wk? temu prawu. Ja osobiście jestem
pr~ekonanyi że_ o ileby . chodziło naprawdę o wymianę dzieci
między kraJ~m1 o tak rożnym _poziomie ~ygód życiowych, jak
np: P?lska 1_ Am~ryka, a~tor_ow1e. ftl~nlroptJnego związku amery­
kańskiego pierwsi sp!zec1w1hby. s1~ Jego urzeczywistnieniu. Wę­
g1~rsk1 dele~at opowiada! o dzieclach, wymienionych z Francją,
ktore k~ ogolne~u zmartwieniu. _po powrocie otwarcie gardziły
wszystkiern, co ich otaczało w Ojczyźnie. .

Inny nowy pr?jekt zawiera rezolucja ósma: mają być spo­
rządzone „dla szkot powszechnych całego świata" podręczniki
opisujące „ życie dzieci w różnych krajach, i przedstawiające w krót­
kie] i prostej formie wszystko, czego każdy naród najlepszego
dokona!". Oczywiście po ochłonięciu z zapalów kongresowych
można sobie uświadomić, że .do przeczytania całej takiej bibljo­
leki o narodach kuli ziemskiej nikt dziecka w szkole powszech­
nej chyba zmuszać nie będzie, ale włączenie ustępów tej treści
do czytanek jest myślą wykonalną i zasługiwałoby także na na­
szym gruncie na uwagę autorów i autorek lego rodzaju literatury.

Wykonalną także, choć nie bez poważnych materjalnych
trudności, jest myśl poruszona w rezolucji dziewiątej. Oprócz
wymiany dzieci pomyślano mianowicie także o wymianie nau­
czycieli, o ułatwieniu im studjów w zagranicznych zakładach
i umożliwieniu im podróży po obcych krajach dla obserwacyj
nad tamtejszemi stosunkami szkolnemi. Oczywiście, o ile takie
rzeczy dziać się mają, społeczeństwa bogatsze i dawniej zagospo­
darowane musiałyby okazać pewną ofiarność wobec uboższych.
W każdym razie momentem wielkiej satysfakcji dla mnie na kon­
gresie było, że gdy w swem przemówieniu w sekcji uniwersy­
teckiej wspomniałem o entuzjastycznych sprawozdaniach polskiego
stypendysty, słuchacza filozofji z Warszawy, który kształc\ się
obecnie w Instytucie Pedagogicznym Uniwersytetu nowoyorskiego,
dyrektor Instytutu, wspomniany już Dr_ ~ussell, zap~wi:uł mnie,
że zdolności tego .rnłodego Polaka zwróciły tam na siebie ~wa~ę.

Od rezolucji dziesiątej począwszy, _wkraczamy ~ dziedzinę
szk o 1 nic twa średn ie go. Jest o mem r~zolucyJ trzy. Stre­
szczono w nich cały memorjał, przez tę sekcję na _p\enum kon­
gresu przedstawiony, a przez plenum w p_ełnyn: teksc!e odesłan)'.
do specjalnej stałej komisji, która ma się zajmowac sprawami
szkolnict"Ya średniego w okresie_ między tym a następnym k~n­
gresem. Ze w dziedzinie szkolnictwa średniego szczególnie obftty

jeżeli wśród różnoplemiennej ludności Stanów Zje_dnoczonrch po_wszechne uzna­
nie zyskał język angielski, to dlaczegóż "tos~~o nie rna__się stac w przyszłych
Stanach Zjednoczonych Europy? Esperantyści przyp~1~c1h szturm d? kongre~u
~a tcrente sekcji szkolnictwa średniego, ale wtększość _zafhowala ~1ę odp~rme
1 wniosek o wprowadzenie esperanta do programow szkol srednich me przeszedł.
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był materja!, nic dziwnego: wszak to ~zi~ ~lubione po_le ~arców .
dla wszelakich reformatorów w całym swrecie. To też Jak indeks
katalogowy najprzeróżniejszych_ projektów czyta się rezolu_cja dzie­
siąta: zaleca ona współpracę międzynarodową oswiatowco"'." c~lem
wydoskonalenia takich środków pomocniczych wykształcenia sre_d­
niego, jak: ,,biografja row~z~chna,. nauk_a. po_glą?owa w ogole
i użycie filmu w szczególności, a mia~ow1c1e _fllmow ~~tury _wy­
chowawczej i naukowej", dalej: .stud]a nad literaturą 1 językiem,
osobliwie w dziedzinie nowoczesnej, estetyka, wyszkolenie oby­
watelskie jako sposób wyrobienia u uc~nia między_narodo~ego
sposobu patrzenia na rzeczy". Te ostatnie słowa -- international
outiook - jak już zaznaczyłem, wciąż i przy każdej okazji na
kongresie się powtarzały. Dużo i poza niemi w tej rezolucji haseł
ogólnikowych, ale niektóre z nich pokrywają cale falangi wywo­
dów szczegółowych. Tak zatem wzmianka o „nauce poglądowej"
odnosi .się głównie do ożywienia lekcyj geografji przez widoki
obcych krajów, słowa „literatura i język" zawierają w sobie akcen­
towaną w moim referacie na sekcji doniosłość zaznajomienia
ucznia z celniejszemi utworami literatury powszechnej, a „este­
tyka" rozciąga się na· całą rozległą sferę możliwości w zakresie
wyrobienia smaku i sądu w rzeczach sztuk plastycznych, oraz
rozbudzenia upodobania do muzyki i śpiewu. Wszystkie te przed­
mioty humanistyczne, w Ameryce widocznie raczej zaniedbane
w porównaniu ze sportami i z naukami przyrodniczemi, Europa
potrosze przypomniała naszym przyjaciołom i mentorom z tamtej
strony Atlantyku. Ze je wprzęgnięto w rezolucjach w rydwan ten­
dencji pacyfistycznych, to już wspólny los wszystkiego, o czem
w ogóle się mówiło na kongresie.

Narbardziej może typową i najjaskrawszą ilustracją tej prze­
wodniej idei kongresu jest rezolucja jedenasta, o przedmiocie
najczęściej na kongresie krytykowanym, t. j. o nauce historji.
Brzmi ona dosłownie, jak następuje:

„Federacja przygotuje komunikat o ideałach, które powinny
pan.ować w dzied~inie historji i nauczania historji. W komuni­
kacie tym ma być położony nacisk na konieczność bezstronnego
tr~ktowani~ stosunków międzynarodowych. Szczere przyznanie
niedostatków każdego narodu winno towarzyszyć pretensjom do
zasług, oddanych przezeń sprawie dobra ludzkości. Przechodząc
od historji narodowej do powszechnej, powinno się kłaść nacisk
na postęp od konfliktu do pojednania". ·

MożnabY_ o tej jednej rezolucji napisać cały tom. Widzimy
przedewszystkiern, = redaktorowie uchwal kongresu nie zdołali się
ca!kow1c1_e "'.")'.ZW0!1c od z!udze~'l ~ej wspomniane] już referentki
a':1ery~~nsk1e1, kt~ra w no_wszeJ historji powszechnej, a w_ szcze­
gólnoścl w h1s!ori1 traktatów, dopatrywała się ciągłego postępu
od rozstrzygan~a sporow przez walkę do ich rozstrzygania polu­
bownego 1 rozjemczego. Bez znacznego naciągania faktów oczy­
wiscie wykład historji w taki sch~mat ułożyć się nie da. A że
kongres oswiatowców o przeważająco amerykańskiej. kompleksji
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takiei „ naciąganej his_torji" mo~e dla szkoły w osobnej uchwale
żądać, to chyba w~b1tny dowod_ ~a to, j~k głęboką słuszność
m~ bystry

0
f:an~usk1 obserwator S":7Iata. angielskiego i amerykań­

skiego p. f1rm!n Ro_z, gdy w swej książce o „Nowej Ameryce"
dow?dz1, !e mimo, 1~ Ame~yl~a do Ligi Narodów dotąd nie przy­
stąpiła, ~v1lsonowsk~ idea L1g1 Narodów była jednak ideą typowo
i rdzennie amerykanską1). .

. P?wtóre, _nasuwa_ się j_ed_na _uwaga ·z punktu widzenia spe­
cyhcz~1e pol~lmg~. Nie mov.:1ę JUż o Polakach, co się uczyli
h1storJ! od N1e~cow lub Rosjan ; ale tych, co się jej uczyli od
Polak~w:,

11

karm1o_no przez_ cale pokolenie naukami „szkoły kra­
kowskiej , . w ktorych zaiste me brakło „szczerego przyznania
niedostatków własnego na!odu" z_upełnie po ~yśli rezolucji edyn­
burskiej - było go raczej za wiele. Jest więc objawem natu­
ralnej reakcji, że w dzisiejszej historjografji polskiej przeważa
optymizm w stosunku do przeszłości i że młodzieży, mającej
budować dalej nowe państwo polskie, pragniemy dziś przede­
wszystkiem dawać nauki i przykłady z dziejów dawnej Rzpltej
i jej wielkich dzieł kulturalnych. Równowaga między „ przyzna­
niem niedostatków" a „pretensjami do zasług" może zatem na
naszym gruncie być dopiero kwestją dalszej nieco przyszłości,
gdy już ideę naszej państwowości w umysłach dorastającego po­
kolenia silnie ufundujemy i z naszą tradycją dziejową doskonale
spoimy. W to położenie członek narodu o dawnem, nieprzerwa­
nem i potężnem istnieniu politycznem oczywiście wczuć się nie
potrafi, i zawsze będzie w naszym obecnym optymiżmie histo­
rycznym widział szowinistyczną megalomanję, szkodliwą dla po­
koju świata. Można więc tylko życzyć, by wielkie narody Zachodu
krytyczne traktowanie własnej historji w szkole zaczęły narazie
od siebie, bo niema zo tam dotąd ani śladu - szczególnie
w Ameryce, zawsze zachwyconej własną wielkością. .

Na tern, co przytoczyłem, wyczerpują się wskazania kon­
gresu dla szkolnictwa średniego, i w następnych czterech rezo­
lucjach przechodzimy do spr a w u n i we~ syt e_c _kich. Te za)•
mowaly czas i uwagę kongresu w znaczrne m111eiszy~1 stopniu
niż sprawy szkół powszechnych i ś~ednich. Nic. d~1wne~o -
kongres składał się wszakże przeważnie z_ nauczycieli szkol po­
wszechnych i średnich. To też z sekcji uniwersyteckiej _poz?stały
uczestnikowi w pamięci nie te gorące ?POT)'. 1 roje projektów, ~o
np. z sekcji szkół średrrich, ale raczej poJedyr:cz~ wystąpienia
różnych znakomitości uniwersyteckich. Wysz~zegoln~ę ~rzy. Rektor
Uniwersytetu edynburskiego, sir Alfre~ Ewing, witając__ko~gres
n~ pierwszem zebraniu publicznem, ~13~ o?wagę narazic się n_a
rnepopularność: w znakomitem przernowremn tłumaczył, że_ Urn­
wersytety w interesie zachowania wysokiego poziomu n~_uk1 mu­
szą nieco „przymykać drzwi" przed powszechnym dziś demo-

1) Firmin Ro z : L'Amerique Nouvelle. [W zbiorze Bibliothćque de Philo­
sophie Scientifiques. Paryż, Flammarion, I 923, str. I 95.
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kratycznym natłokiem kandy_datów do wied_zy wyższe_j. Rektor
Uniwersytetu w Glasgowie znowuż, "".spommany Już sir Donald
Mac Alister, robiąc w swej mowie_ rożne żartobliwe aluzje do
tradycyjnego współzawodnictwa między (?lasgowe~ a_ Edynbur­
giem, zarazem rzucił sporo ciekawego światła na różnice w c_h~­
rakterze i usposobieniu między ~el(ycką a a~głos~ską . c_zęsc1ą
społeczeństwa szkockiego. Wreszcie Jedna z najoryginalniejszych
figur na kongresie, profesor Patrick Geddes, Szkot, wyl~l~dający
w Montpellier, w referacie swym na sekcji uniwersyteckie] gwał­
townie powstał przeciw mechanicznemu systemowi „odrabrnma
do egzaminów", praktykowanemu szczególnie w uniwersytetach
angielskich, i dowodzi!, że jeżeli dzieje wychowania sobie wy­
obrażamy jako ciągły postęp od dialektycznej metod)'. staro­
greckiej przez szkoły średniowiecza, reformy Renesansu i eman­
cypację myśli w epoce Oświecenia do ścisłych metod naukowych
XIX wieku, to właściwie możnaby słuszniej. powiedzieć odwrot­
nie, że szczytem swobodnego rozwoju ludzkiej indywidualności
ucznia był system wychowania grecki, a po nim trwa dotych­
czas stopniowa dekadencja!

W porównaniu z temi świetnemi rozbłyskami myśli i wy­
mowy same uchwały kongresu w sprawach uniwersyteckich mają
charakter raczej bezbarwny i czysto formalny. W przeważnej
części są modyfikacjami uchwał, powziętych jeszcze w r. 1923
w San Francisco. Jedna porusza kwestję badań nad rozmaitemi
ustrojami uniwersyteckiemi z myślą o stworzeniu jakiegoś „świa­
towego uniwersytetu" jako ogniska internacjonalizm u naukowego.
Druga zajmuje się doniosłością stosunków między różnerni gałę­
ziami wiedzy, koordynacją wysiłków naukowych na rozmaitych
polach i dążeniem do ujednostajnienia słownictwa naukowego.
Trzecia podnosi myśl stworzenia _międzynarodowego bibljogra­
ficznego biura informacyjnego, ewentualnie jako organu pomocni­
czego przy owym "uniwersytecie światowym". Jak widzimy, cho­
dzi po części o rzeczy, któremi już się zajmuje komisja współ­
pracy intelektualnej przy Lidze Narodów.

W, osobnej rezolucji wypadło jeszcze kongresowi zająć się
m_emorJal~m, zlożo~ym do pr~zydj~m przez francuskie państwowe
Biuro Uniwersyteckie. Memorjał=- Jak przystało na Francuzów -e­
zajmował się kwestją ściśle określoną i konkretną, a przy.tern
na_praw~ę_ bardzo ważną dla sprawy zbliżenia między narodami :
rmanowicie kwestją ?!ganiz~cji ułatwień co do wymiany profe­
sorów,_ a także uczmow, między wszechnicami różnych krajów.
K.we~tj~ t~ dla ~rancuzów paląca, bo obecny kurs franka unie­
możh~1,:1 1m wyj~Z~Y. w celach .naukcwych do krajów o „dobrej
walu_c1e , szczególniej d~ Anglji .1. Ameryki. Memorjal francuski
powitano tedy w osobnej rezolucji z sympatją i przekazano jed­
nej ze st~lych _k?misyj m!ę~zykongresowych do zbadania i zu­
~ytkow_ama. Mie}my ~adz1_eję, że _komisja nie będzie grobem pro­
[ektu, 1 ~e w tej doniosłe] sprawie Federacja czernś istotnem się
przyczym do prowadzonych także skądinąd usiłowań nad wytwo-
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rzen_iem stałych stosunków między uniwersytetami różnych
rodów. na-

Uczyniws-;y w dłuższym ~zeregu -rezolucji przegląd prac
)rn_ngresu w gło~nych trzec~ działach · szkolnictwa, pozostawało
JUZ · tylko w _k!lk~ rezolucjach dodatkowych wyciągnąć bilans
z obrad sekcyj poświęconych zagadnieniom specjalnym

A więc dw,\e rezolucje na teI_T.1at _,,st os u n k ów ~ i ę dz y­
n ~ro~ owych . S~m. ty~uł sekcji miał charakter „zasadniczy",
więc me dm~nego, ze taki charnk~er mają i rezolucje .

. R_ezoluCJa ~r. 16 _: .Kongres Je~Lzdania, że jest funkcją nau­
~zrc1el_1 po~agac UCZ!ll_om, by ~obie . zdali sprawę z. tego, że
s~ia_t Jest ~edną_ całością, że panstwa 1 narody są wzajemnie od
s1eb1_e !a_lezne pod_ względ~m g:ospod_arc_zym i _pod innemi wzglę­
dami, 1 ze prawdziwy nacjonalizm 111e Jest mezgodny z interna­
cjonalizmem".

Rezolucja Nr. 17: .Federacja ma współpracować, gdzie to
tylko możliwe, z organizacjami międzynarodowemi i z innemi
organizacjami o podobnych do Federacji celach".

(Nota do tych rezolucyj dodaje, że z sekcji „stosunków
mię~zynarodowych" wpłynęły do prezydjum także trzy rezolucje
specjalne, odnoszące się do nauki historji, do języków i do me­
tody nauczania ; te rezolucje jednakowoż zostały odesłane do
odpowiednich komisyj stałych, jako częściowo nakrywające się
w treści z rezolucjami z innych sekcyj).

Następuje sekcja ks z ta ł ce n i a char akt e ru. Sekcja ta
była terenem nieporozumień bardzo zasadniczej natury, bo cho­
dziło o kwestje, czy uznać religję, czy też moralność świecką,
za podstawę nauki etycznej w szkole. Przytem uznaniu za pod­
stawę moralności zasad chrześcijańskich, co z pewnością byłoby
po myśli anglo-amerykańskiej większości kongresu, stała na prze­
szkodzie obecność wielkiej ilości Hindusów, Chińczyków, Japoń­
czyków i innych wyznawców religij wschodnich, a tych delega­
tów, jako zorjentowanych w kierunku kultury anglo-saskiej, nie
należało sobie zrażać. Przewidując zresztą taki układ stosunków,
wykluczono, jak już wspomniałem, wszelkie kwestje religijne z~­
sadniczo z pośród przedmiotów obrad. Rezolucja o kształceniu
charakteru wobec tego wypadła, jak wypaść m_usiała : ~rótk?!
ogólnikowo i platonicznie: stwierdzając z~sadmczą do~1osłosc
pierwiastka kształcenia charakteru w systemie wychowama, od­
syła się cały problemat do kilku komisyj, i ma on_ być o~tąd
rozpatrywany nie na osobnej sekcji, lecz po wszystkich sekcjach
przyszłych kongresów. .. · .

Podobnie niefortunne, jak losy sekcji do kształcema cha­
rakteru, były losy sekcji do w a I ki _z a n a I fa~ ety z mem.
Samo istnienie takiej sekcji na kongres1_e o_ składzie yrz~ważme
anglo-amerykańskim mogłoby się wydac ?~1w~em. Nie½!orzy de:
legaci - jak np. dumna delegatka szczęśliwej N~rwegJ1. - byli
w możności oświadczyć, że w ich k~aJU zaga?meme walki z a~al­
fabetyzmem już nie istnieje. Ale o ile chodzi o same Stany Zjed-
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noczone, to (jak się dowiedziałem ~ ust samych Amerykanów)
przekonały się one d?pier? z okazji _Powszechn~go poboru .do
wojska w czasie wojny, Jak sp~ro Jeszcze ;11aią .analfabetow,
szczególnie wśród przybyłych niedawno emigrantów, Zresztą,
i wśród rdzennych Amerykanów ich nie ~ra_k: ':"szakże..wlaś~ie
w czasie kongresu obiegła gazety europejskie wiadomość, że Je­
den z sędziów przysięgłych w głośnym „małpim procesie" w Day­
ton w stanie Tennessee, rolnik z okolicy, był analfabetą. Prze­
dewszyslkiem zaś znowu tutaj, jak w sekcji kształcenia charak­
teru, wchodziła w grę obecność delegatów z krajów Wschodu:
wśród 300 miljonów Hindusów i 400 miljonów Chińczyków są
przecież nieprzejrzane roje analfabetów. Delegat chiński, określa­
jąc ilość swych niepiśmiennych rodaków okrągło na 200 miljo­
nów, z zapałem opowiada! o akcji oświatowej na wielką skalę,
prowadzonej przez nauczycielstwo chińskie w ostatnich czasach,
szczególnie od zaprowadzenia przymusu szkolnego w roku 1912.

Właśnie jednak ze względu na ogromne różnice w tej rze­
czy między rozmaitemi krajami, reprezentowanemi na kongresie,
sekcja walki z analfabetyzmem, podobnie jak sekcja kształcenia
charakteru, poza ogólniki w swych rezolucjach wyjść nie mogła.
A więc uchwaliło plenum kongresu na jej wniosek, że pożądaną
jest rzeczą starać się o zebranie materjalów statystycznych co do
analfabetyzmu w całym świecie, że również pożądaną byłaby
jednolita definicja analfabetyzmu 1) i jednolita terminologja w spra­
wach walki z nim, że wreszcie włączenie walki z analfabetyz­
mem do zadań oświatowych państwa jest jednym z kardynalnych
postulatów nauczycielstwa.

Sekcja zdr o w i a i wychowa n i a fi z y cz n ego przed­
stawiła obszerny elaborat z mnóstwem szczegółowych wniosków,
który można było tylko odesłać do odnośnej stałej sekcji, stwier­
dzając w rezolucji ogólnej jedynie, że „ wychowanie fizyczne jest
podstawą wszelkiego skutecznego kształcenia młodzieży". Te złote
słowa dla Anglika i Amerykanina są oczywiście utartym komu­
nałem ; u nas, jakże daleko jeszcze do ich powszechnego urze­
czywistnienia w szkolnictwie! Bardzo żałuję, że z pracami tej
sekcji kongresu bliżej się zaznajomić nie zdołałem i gorąco pra­
gnę, by ktoś kompetentny u nas w tej dziedzinie z Federacją
wszedł w kontakt. Wszak to jest pole, na którem od Anglików
i Amerykanów szczególnie wiele świat cały ciągle się uczy, i my
się z pożytkiem nauczyć możemy. ·
. Wreszcie sekcja dla spraw wys z ko 1 en i a n a uczycie I­
st w a w sformułowanej przez siebie rezolucji zaleca rozległe
studja. porównawcze pod egidą Federacji nad sposobem przygo­
tow_an~a kandyd_atów na nauczycieli w różnych krajach i udzie­
lanie mf~rmacyJ na wszystkie strony z materjałów, które w ten
sposób się zbiorą.

1
) Dl_a zrozumienia tego zwrotu przypomnijmy sobie, jak zgoła inną jest

rzeczą zna_c 25 !_,ter alfabetu łacińskiego, potrzebnych w języku angielskim,
a opanowac panuęciowo tysiące .ideogramów" pisma chińskiego !
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;a _ostat~ia . rezolucja, jak ~~esztą i niejedna poprzednia,
zakreśla, Ja!~ widzimy, ~lla Federacji na przyszłość bardzo sze­
r~k1~ zadania w ~akres1e gr?mad_ze_nia informacyj o stanie spraw
oswiatowyc~ w_ rożnyc~ kraJach świata, Istotnie Federacja, choćby
żadnego _w1~lk1ego twórczego zadania. w zakresie oświaty po­
w.szec~neJ_ me spełniła, ~oże stać się w miarę swego rozrostu
mezrmernre pożyteczną Jako wszechświatowa centrala informa­
cyjna dla pracowników oświatowych wśród wszystkich narodów.
Z tego powodu, choć nie mam wielkich złudzeń co do sukcesu
aspiracyj pacyfistycznych Federacji, tak gorliwie i bezustannie
na kongresie głoszonych, jednak przynależność zorganizowanego
nauczycielstwa polskiego do Federacji uważałbym za rzecz pożą­
daną w interesie tego kontaktu, którego nam tak brakuje szcze­
gólnie w stosunku do życia kulturalnego narodów anglosaskich.

Do Federacji w tym stanie, w jakim się zaprezentowała na
kongresie, należały tylko związki nauczycielskie siedmiu państw;
zapewne jednak z wielu innych krajów, które były reprezento­
wane przez delegatów w Edynburgu, wpłyną rychło do prezydjum
zgłoszenia o przyjęcie. Agendy sekretarskie dla Federacji na Eu­
ropę prowadzi tymczasowo jeszcze właściwy techniczny organi­
zator zjazdu edynburskiego, sekretarz państwowego Instytutu
Oświatowego Szkockiego p. Jerzy Pringle 1) ;· a koszta przyna­
leżności do. Federacji są względnie niewielkie, bo wynoszą jed­
nego centa (1/ioo dolara) rocznie za każdego członka danego
Związku.

Niech mi więc wolnu będzie zakończyć wyrazem nadzieji,
którą wypowiedziałem także w mych pożegnalnych słowach do
kongresu : że na następnym kongresie Federacji w r. 1927, choć
odbędzie on się w dalekiem Toronto w Kanadzie, delegat polski
będzie stal przed zgromadzeniem jako przedstawiciel organizacji
już w łono Federacji przyjętej, i będzie wobec pracowników
oświatowych całego świata dawał świadectwo pracy kulturalnej,
toczącej się w odrodzonej Polsce.

R. Dyboski, prof. Uniw, Jagiell.

Ustrój szkolnictwa w Polsce.
Od czasu zebrania się pamiętnego w dziejach naszego szkol­

nictwa S ej rn u N a u czy ci e I s k i ~ g o w W a r s z a w i_ e ~inęlo "
sześć lat. Pierwszy ten ogólnopolski Kongres nauczycielski, na
który przybyło z górą 800 de Ie gat ów, _obrado"':'al nad ustro- ' <
jem wychowania publicznego w odrodzonej Rz~l~eJ. W obrad~ch
wzięli udział reprezentanci Rządu 1 p_rzedstaw!c1ele nauczyciel- ,
stwa wszystkich kategoryj - nauczyciele szkol powszechnych,
średnich i profesorowie uniwersytetu. Prace przygotowawcze do
----~-~) .

I) Adrc~·: torgc Pringlc, Esq., Sccrctary,~Educalional,_lnstitutc of Scot-
land, 47, Moray Place, Edinburgh. .
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t podjęcia dzieła, które stać się miało fun~ame~tem przyszłej kul­
/ tury i potęgi Polski, tr":'aly _już od_ lat_ kilku I pr~w~dzone by_ly

\
w organizacjach nauczycielskich, ~lowme _w Krakow!e I Warszawie.

I Od sześciu lat oczekuje n~uczyc1~lstwo 1 ~poleczenstwo P:zedło­
żenia rządowego w sprawie ustroju szkolmctwa w Polsce, Jak do­

/ tąd nadaremnie. Dopiero ostatnie tygodnie przyniosły wiadomość,

\
f że obecny t?i~ister . oświecenia p. Stanisław Gr:1bski. zamie~za
, złożyć w Sejmie projekt dwu ustaw: 1) o ust ro J u szk o I n I c­
l twa i 2) o N ac ze I n ej Rad zie Wychowa n i a N ar od o­

w ego. W celu opracowania ustaw i programów szkolnych po-
woła! p. minister Kom is j ę, w skład której wejść ma I O osób.
Projekty te nie zostały dotychczas oficjalnie przesiane organiza­
cjom nauczycielskim do rozpatrzenia i zajęcia ewentualnie od­
powiedniego stanowiska, znane są jednak szerszemu ogółowi na
podstawie ogłoszonych w prasie codziennej wywiadów. Są to in­
dywidualne poglądy p. ministra, które mogą wywrzeć wpływ na

, ostateczne ujęcie naszego systemu wychowania publicznego w dro­
dze ustawodawczej i dlatego wskazane jest krytyczne rozpatrze­
nie tych projektów i zwrócenie uwagi na różnice, jakie zachodzą
między poglądami p. ministra, a postulatami nauczycielstwa zglo­
szonemi na 1-ym ogólnopolskim Sejmie Nauczycielskim w r. 1919.

Projekt ustroju szkolnictwa p. ministra Grabskiego, znany
na podstawie jego wywiadu z wiceprezesem T-wa Naucz. Szkól·
Wyższych i Srednich prof. Stef.· Kwiatkowskim przedstawia się
w ogólnych zarysach następująco : ·

. Szkoła powszechna powinna być, jak to dotychczasowe
plany przewidują w z as ad zie 7 - k I as o w a. Zgodnie z pro­
jektem sieci szkolnej Dra Marjana Falskiego 1) projektuje p. mi­
nister związanie wszystkich szkól powszechnych o niższej orga­
nizacji, np. 2-, 3- i 4-ro oddziałowych w danym rejonie ze szko­
łami o wyższej organizacji, t. j. 6-cio i 7-mio oddzialowemi.
Tak więc tworzone będą w ludniejszych wsiach i miasteczkach
pełne szkoły powszechne, do których ułatwiony dostęp mieć bę­
dzie młodzież z mniejszych osad w najbliższej okolicy. Dla mło­
dzieży, która otrzyma tylko wykształcenie niższe, wprowadzić
należy powszechny obowiązek uczęszczania do szkoły dokształ-
cającej do 17 lub 18 roku.

Zamiast gimnazjów 8-mio klasowych, istniejących dotąd,
względnie . zamiast projektowanych dawniej przez Ministerstwo
Wyz. Rei. i Ośw. Pub!. 5-cioklasowych gimnazjów wprowadza
projekt p. ministra Grabskiego 6 - ci o - k 1 as owe I i ce u m
i 2 - k I as owe gimnazjum. Liceum 6-cio-klas. dzielić się ma
na dwa stopnie: a) 3 - k I. I i ce u m n i ż s ze o takim samym
programie naukowym, jaki mają trzy ostatnie klasy szkoły pow­
szechnej i b) 3 - k I. 1 i ce u m wyższe, po ukończeniu którego
uczeń składa maturę. Matura ta nie daje jednak prawa zapisania

1) Dr Marjan Falski. Materjały do projektu sieci szkól powszechnych
Warszawa 1925. Wyd. Komisji Pedagogicznej Min. W. R. i O. P.

li
I
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się na uniwersytet, ponieważ zdaniem p. ministra I od-
dzielić maturę od drzwi uniwersytetu". ,,na eży / 1

. . _dP<? ma
1
bturzde licealnej, ktob· rką uc~eń składałby w 17 roku ży- · i

era, 1 zie a o. o pracy zaro , owej, albo też kształci się dale·
w dwu _l e_t n 1 em ~ 1_ m n a z Jum o g ó I n o+ k s z t a ł c ą c e m~
bardzo_ silnie wyspec1a1tz?wa~e~. _Rozróżnia tu: a) gimnazjum
filolog1czne_ ~ greką I ła_cmą I silnie ~ost~wi?nemi językami no­
woczesnernr : b~ humamstyczne z łaciną 1 historją ; c) matema-
tyczno-przyrodmcze. .

9?ok gi~nazjów. ogólnokształcących przewiduje projekt
p. .ministra g I m n _a z J a o c h ar a k te r ze z a w o do wym,
d~u- lub trzec_hletme: handlowe! pedagog i cz n e, agrotech- , i
n!czne_, mechaniczne, elektrotechn_1czne, chemiczne i t. d.; zada- 1

111em ich gru_ntow~e p_rzygo~owarne do określonego zawodu. I i
Po ~konczernu gimnazjum uczeń ma wstęp do wyższy eh

z a kła d o w n a u k o wy c h, do szkół akademickich bez zdawa­
nia specjalnych egzaminów.

. _W ~rojekcie powyższym położony jest przedewszystkiem
wielki nacisk na gruntowną reformę szkolnictwa śred­
n ie go. Widzimy tu tendencję do samoistnego postawienia wy­
kształcenia średniego tak, aby dawało należyte przygotowanie
do życia praktycznego, do zarobkowania (f-kl, liceum), czego
dzisiejsze gimnazjum, przygotowujące do studjów uniwersyteckich,
nie daje. W ten sposób spodziewa się p. minister osiągnąć
zmianę typu duchowego naszej inteligencji, wychować nowy typ
inteligenta, któryby się odznaczał realizmem życiowym i zwią­
zany był ściśle z warstwą włościańską, rzemieślniczą i kupiecką
na wzór państw zachodnich. ,

Projekt powyższy odbiega w niejednem od postulatów, jakie l,' 'i
stawia nauczycielstwo w sprawie ustr?j_u szkolni~twa w P~lsce.

1
/ '-'

Nie uwzględnia bowiem zasady jedności w systemie edukacji na­
rodowej, sprzeciwia się idei szkoły powsze~hnej i zasadzie def!1o: .
kratycznej przez wprowadzenie dwu typow szkoły dla dzieci ,
w okresie kształcenia elementarnego, t. j. do 14 roku życia. ·.
Postulaty nauczycielstwa, przedstawione na Sejmi_e w_ars~awsk!m 1

1 na Zjazdach Delegatów Związku P. N. S. ?· ujmują, Jak wia-
domo, ustrój szkolnictwa w sposób następujący: . . .

. I. W organizacji wychowania publicznego :ozrożma się trzy
głowne stopnie: a) ?-letnią szkolę powszechną Jako podst_awową
o? 7 do 14 roku tycia; b) średnią ogóln~kszt~lcącą czyli 5-let­
TIIe gimnazjum i różnorodne szkolnictwo średnie zawodowe, !U·
dzież szkoły dokształcające od 14 do 18 _lub 19 roku życia;
c) szkoły wyższe (uniwersytety, akadern]e, wyższe szkoły
zawodowe.

II. Do I klasy 5 letniego gimnazju~ i na I_ kurs szkol); za­
w_odowej danego typu przechodzi młodzież ~op1ero po skończe-
rnu pełnej 7-mioklasowej szkoły powszec~neJ: . . . .
. . III. Pomiędzy poszczególnemi stop111am1 1 ro~za1am1 szkol
1stmeje organiczny związek, tak że wykluczone Jest marnotra-
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wienie sił i czasu. Młodzież ma ułatwiony wstęp do każdej szkoły,
tudzież wybór szkoły, o~powiedni~ ~o posi~~anych warunków
i stosownie do swych zamteresowan 1 zdol~osc1. . . .

IV. Dla młodzieży, która po ~k?ńc~emu 7-letmej obow1ąz:
kowej nauki w szkole powszechnej !dz1e ~o pracy zarobkowej
i do życia praktycznego w dz1edz1~1e rolm~twa, handlu, prze­
mysłu i t. d., tworzyć należy poi:ząd~1e_ zorgamzowane s~kołr uz~­
pełniające, a następnie instytucje oświaty pozaszkolnej, t. j. urn-
wersytety powszec~ne, włościa_ński~ ( robotnicze.. .

Po skończemu szkoły średniej zawodowej młodzież po­
winna· mieć wstęp do wyższych szkól zawodowych odpowied-
niego typu 1). ·

Ustrój taki zgodny jest z ideałami demokracji i zasadami·
nowoczesnej pedagogji, albowiem umożliwia każdemu dziecku,
bez względu na - jego stosunki społeczne i pochodzenie, wybór
szkoły i kształcenie się w kierunku najbardziej odpowiadającym
jego zainteresowaniom, skłonnościom i uzdolnieniom. Na Sejmie
Nauczycielskim zarysował się przed nami gmach edukacji naro­
dowej o architekturze pełnej prostoty i harmonji, odznaczający
się głęboko pojętą celowością i zrozumieniem ekonomji sil spo­
łecznych. Fundament tej budowli tworzy siedmioletnia szkoła
powszechna, z której jakoby z pnia głównego wyrastają wszystkie
inne gałęzie szkolnictwa średniego, zawodowego, a wreszcie wyż­
szego. Organiczny związek pomiędzy typami szkolnemi nada ca- ·
łemu systemowi wychowania charakter jednolitości, _w ramach j
której odbywać się będzie mogło różnicowanie się, rozwój i two- .
rzenie nowych form wychowawczych, zastosowanych do środo-'.
wiska i potrzeb ekonomicznych społeczeństwa.

W ogłoszonym projekcie p. Ministra punktem wyjścia w za­
mierzonej naprawie szkolnictwa ma być "przedewszystkiem re­
forma szkoły średniej". Jednakowoż pogląd ten nie jest zupełnie

/ I trafny i słuszny, ponieważ każdą budowę i wszelkie reformy roz­
( / począć należy od podstaw, od fundamentów, a nie od średnich
, p_iąter.-· Należy tedy przedewszystkiem postawić na dobrym grun·

cie szkolę powszechną, w której wychowuje się cały naród, zwią­
zać z nią organicznie szkolę średnią wszelkiego typu, tak aby
ona była dalszym ciągiem . w wychowaniu młodych pokoleń na
obywateli zdolnych do pracy produktywnej, czy to na polu kul­
tury materjalnej, czy też duchowej. Przyszły typ człowieka i oby­
watela kształci się już w szkole powszechnej. Niezawodnie gimna­
zjum dzisiejsze wymaga daleko idących reform i wybitnej spe­
cjalizacji w wyższych klasach, ale można tego dokonać na grun­
cie 5 letniego gimnazjum, a nie koniecznie drogą tworzenia no­
wego typu szkoły, t. j. liceum. Wątpliwą jest też potrzeba orga-

1) Zob. O Szkolę Polską. Cz. III. Warszawa 1920. - M. Falski :
W sprawie nowego projektu organizacji szkolnictwa państwowego. (Ruch Ped.
Rok 1919). - Szkoła powszechna. (Ruch Ped. Rok 1919). - Stosunek
sz½<>!Y powszechnej do średniej. (Ruch Ped. Rok 1921). - Prace Komisji Szkol­
nej Związku P. N. S. P. (Ruch Ped. Rok 1917-19).
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nizowa~ia_ t. zw. niższego liceum 3-kl., skoro program te· szkol
ma byc 1d~ntyczny z . progra~em trzech ostatnich klaf szko?
powszechnej. U!rzymame rozdziału dzieci w wieku od 10 do 1~Jub ~ 4 lat, a więc w_ okresie n~~~~a~ia elementarnego, nie przy- 1czym się '!do P?':"'1~zama naJ~c1_sle_Jszego warstwy inteligencji·
z w:a_rstwa1!11 wło_sciansk_ą, rzemieślniczą, kupie.cką", co właśnie'
jest !ntenCJą zam1er~oneJ. reformy p ..Ministra. Sciślejązy związek1

'

pomiędzy poszc~e~?lnei:n1.warstwa~1 społeczeństwa wytworzy się'/
tylko wow~zas, Jeslt_ dzieci wszystkich obywateli bez względu na
pochodzeme będą się wychowywały wspólnie do 14 roku życia .,'/ 1w szkole elementarnej ogólnokształcącej, t. j. w szkole powszech-
nej i je~li w calem sz~olnictwie _zapanuje duch demokracji i soli­
d_arnosc1. ~prow~dzeme odręb~eJ_ sz½oły dla dzieci w tym okre-
sie t. zw. liceum niższego sprzeciwia się z as ad zie po ws z ee h-
n ości, sprzeciwia się idei szkoły po wszech n ej.

Pięcioletnie gimnazjum, odpowiednio zreformowane, może
i powinno przygotowywać zarówno do uniwersytetu, do wyższych
szkól zawodowych, jak i do życia praktycznego. Zależy
to nie tyle od organizacji, ile od programów i metod, a pi-ze­
dewszystkiem od nauczycieli. Cel więc, który projekt p. Ministra
zamierza osiągnąć przez tworzenie 6-cioklasowego liceum, t. j. wy­
kształcenie inteligencji, odznaczającej się w większym niż dziś
stopniu życiowym realizmem, urzeczywistnić można tylko na dro­
dze gruntownych reform programów, metod w całym systemie
edukacji, tudzież przez reformę studjów nauczycielskich.

Projekt przewiduje, że po skończeniu 6 klasowego liceum
uczeń ma składać egzamin dojrzałości czyli „mat ur ę". Pojęcie
,, m at ury" ulega w projekcie p. Ministra zasadniczej zmianie.
Dotychczas dawała ona wstęp do wszystkich wyższych szkól,
umożliwiała wybór dalszego kierunku studjów o~powiednio do
zamiłowań i uzdolnień młodzieży; wyjątek stanowiła tylk? t._ ~:"'·
ma tu r a sem i n ar ja I n a, która wychowankom sernmarjow
nauczycielskich nie dawała prawa wstępu na uniwersytet, Nauczy­
cielstwo szkół powszechnych odczuwało ten sta~ bardzo P~~y­
kr~ i nieraz upominało się o p~awo dopuszc_zema do st~dJOW
umwersyteckich. Obecnie także 1 mat u r_a I I ce a I n a miałaby
oddzielić młodzież od podwoji uniwersyteckich. Pomysł ten z wielu
względów nie wydaje się trafny i celowy.

Przedewszystkiem „matura" ta przypadałaby na o~res ~byt
wczesny, bo już w 17 roku ży~ia, a w1ęc_w_. okresie, ~1edy
młodzież faktycznie n i e jest do Jr z a ł a, an~ fizycz~ie, ~m du­
chowo. Wiadomo, że okres dojrzewania czyli pokwitania trwa
w naszym klimacie zazwyczaj do k~ń~~ 18_1ub _19 roku
ż y ci a, a w związku z· temi procesa~i fiz_Jolog1cznemi odbywa
~ię także rozwój psychiczny. W okresie między 13 lub. 14 a 18
1 19 rokiem, który jest najważniejszy y,r ż}'.CIU _J~dno~tk1, ut~w~­
lają się pewne kierunki zainteresowan, _ ujawniają się . wybitnie
zdolności, kształtuje się charakter człowieka. Po ?kresie bur~!1;
wych nieraz walk, mocowama się ze sobą, szukania swego „J

'' '
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następuje pewne uspokojenie . i zrównoważenie, do p~w~ego sto:
pnia dojrzałość psychiczna, uiawntaJ_ąca się zazwyczaj u Jednostki
normalnej w 19 roku życia. Tak więc pod względem psycholo­
gicznym i pedagogicznym matura ~a byłaby przed""'.'czesna I me
odpowiadałaby faktycznemu stanowi r~eczy. Także I pod wzglę­
dem społecznym i kulturalnym o~gamza~Ja _taka nasuw? pewne
wątpliwości. Wykształcenie. średnie, obejmujące zaledwie ~kres
trzechletni w 3-klasowem liceum wyższern, me doprowadzi do
stworzenia warstwy inteligencji, t. zn. ludzi myślących samodziel­
nie, tern bardziej, że kończy się ono zbyt wcześnie, bo już w 17
roku życia.

Koncepcja, według której zreformowane liceum 6-klasowe
przyczyni się do zmiany typu duchowego naszej inteligencji i wy­
tworzy pewien określony typ umysłowy, niezupełnie odpowiada
rzeczywistości. Na wytworzenie typu duchowego składa się bar­
dzo wiele czynników, które sobie niezawsze uświadamiamy, które
działają' niejako podświadomie; są to przedewszystkiem warunki
gospodarcze, społeczne, stosunki polityczne, środowisko i sto­
sunki geograficzne. Szkoła, jakiegokolwiek typu, jest tylko je d­
ny m z czynników, urabiających człowieka, i bodaj nie najsil­
niejszym. ,, Ro I a szkoły - mówi znakomity nasz pedagog
i psycholog Jan Władysław Dawid - jest z a wsze drug o­
r z ę dna, wt ó rn a i u z u p eł n i aj ą ca, a i tę rolę spełnia
ona dopiero wtedy, gdy ją powołują do niej i spełnienie jej
umożliwiają warunki życiowe, istniejące formy zarobkowania i pro­
dukcji" 1). Zupełnie podobne stanowisko zajmują wszyscy prawie
wybitni pedagogowie i socjologowie współcześni, jak Durkheim,
Barth, Znaniecki, Kawerau, którzy wykazują ścisły związek i za­
leżność, jakie istnieją między działaniem sil społecznych, a syste­
mami wychowania i ustrojem szkolnictwa w danej epoce. Skoro
zatem w państwie naszem rozwiną się wysoko pewne gałęzie
gospodarki społecznej w rolnictwie, przemyśle, górnictwie, handlu,
skoro powstanie na tych polach zapotrzebowanie, wtedy życie
samo wy~wor~y ów pożądany dla nas typ duchowy bardziej realny,
? odpowie?~I t~p- _szkoły będzie jednym z czynników, rozwija­
jących właściwości i zalety, potrzebne w danych zawodach. W miarę
wzrostu zapotrzebowania pracowników, wzrastać będzie napływ
młodzieży do danego typu szkoły.

Wytworzenie nowego typu inteligencji w Polsce, związanej
~u~howo i ekonomicznie z innemi warstwami spolecznemi umoż­
liwią tedy rożne czynniki społeczne, wśród nich i szkoła ale nie
tylko owo projektowane _ liceum, ale i gimnazjum i szkblnictwo
wyż?ze. Będzie to _mo~hwe przez kulturalne podniesienie mas,
~ Więc prze~ orj;amzacJę dobrze postawionej szkoły powszechnej
1 doksz!alcaJąceJ, prz_ez organizowanie instytucyj oświaty poza­
szkolnej. .Demokracja bowiem - to mniej władza ludu, a wię-

1
) ] . Wł. Dawid: Inteligencja, wola i zdolność do pracy. Str. 342.
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cej wzniesienie się ludu" 1). Jeśli do całego szkolnictwa •
d · d h d I „ lid . wproVo'.a zimy uc a em? ua~J1, s.~ 1 arności i kooperacji, wytworzy

się_ no~oczesny typ 1~tehĘenCJ1, a szeregi inteligencji zasilać bę­
dzie nietylko szkoła średnia (liceum czy gimnazjum), ale i szkoła
zawodow~, ~ takż~ dobrze zorg~n!z?w~ne_ instytucje oświaty po­
zaszkolnej, Jak uniwersytety włościańskie I robotnicze. Znaczenie
sz~oly ~Jął bardzo głęboko ~I. Dawid, wywodząc, że „szkoła
da)e. skro_cone, przyspieszone, rntenzywne przystosowanie do bar­
d~1eJ złozo~ych _zad~n życiowych, a to przez uprzednie utrwalę-
111e w un:iysle niektórych elementów przyszłych zadań (głównie
v,t postaci t. zw; ?,podstaw naukowych~). i przez wyćwiczenie my­
ślowych zdol~o~c_1. Tylko . ~dy sprzyjają warunki gospodarcze,
poziom tech~llo 1_ złożoność _za~ań życiowych - gospodarczych,
społecznych I politycznych, Jakie ogół ludności zmuszony jest
podejmować i wykonywać, tylko wtedy potrzeba szkoły zostaje
powszechnie odczuwaną i zrozumianą, i tylko wtedy może ona
swoje zadania spełniać; wychowańcy jej wchodzą w takie wa­
runki pracy i zarobkowania i takie formy życia społecznego i po­
litycznego, które nie tylko szkolnym nabytkom nie pozwalają gi­
nąć, ale przeciwnie zmuszają do ich utrwalania i powiększaniav s).

Ustawa o ustroju szkolnictwa tworzyć będzie ogólne ramy
organizacyjne wychowania publicznego w państwie. Ramy te
trzeba będzie wypełnić żywą treścią, ożywić je duchem zgodnym
z kulturą nowej epoki dziejowej. Dzieła tego dokona nauczyciel,
posiadający gruntowne wyk s z t a ł ce n ie soc jo 1 ogi cz n e
i pedagog i cz n e. Należy więc wykształcić zastęp ludzi, owia­
nych duchem demokracji i solidarności, zdolnych do inicjatywy
i pracy produktywnej, którzyby wychowywali nowy typ czło­
wieka - zarówno pracowników fizycznych jak i ul!lyslowy_ch?
uzupełniających się wzajemnie. Tu tkwi p u_~ k t c I ę ~kos c.1
przyszłej reformy naszej e d u k a c j i v_ubllc~~eJ.

Dlatego 'też doniosłe znaczenie ma zapowiedz P: Mm1~tra
o zamierzonej reformie studjów nauc_zy~1els~1ch
zarówno odnośnie do szkolnictwa powszechnego, Jak 1 _ średn1~go.
Projekt p. Ministra przewiduje tworzenie d w _u 1 ~ t ~ 1 c h g 1 m­
n azj ów pedagog i cz ny c h „celem uniknięcia szablonu
w przygotowaniu nauczycieli szkól powszechnych pr~ez sem 1-
n ar ja, a zarazem aby ułatwić zdobycie przyg?towan_ia pe~ago­
gicznego tym, którzy dorastając, znajdą w sobie zamtłowante do
zawodu nauczycielskiego". . . . . .

Zapowiedź ta oznacza stopniową w _111edal~k1eJ pr~yszłos~1
I! kw i da c j ę sem i n ar j ów ~au _czy c 1 e Isk 1 c ~,. kto_re stają
się już dzisiaj przeżytkiem, odz1edz1cz?nym po mm10ne.ł epoce.'
kulturalnej, kiedy to urabiano nauczyciela .I u? owego , a me ·
kształcono nauczyciela szkoły po wszech n e J. Ażeby nauczy-

I) L'Universlte nouvelle par .Ies Compagnons". M. Grzegorzewska. Z ru­
chu pedagogicznego Francji podczas wojny. (Ruch Ped. r. 1920).

2) Wt. Dawid. op. cit. str. 343.
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ciel mógł spełnić swoje zadania w dobie obecnej, pracować nie
tylko w szkole powszechnej, ale i w inst)'.tu_cjach o~"':'iaty poza­
szkolnej jako pop u_l ary z at or ~a~ k 1 1 krzewiciel kultur)'.
etycznej i artystyczne], przygotowame Jego zawodowe ulec musi
gruntownej refor~ie; .. zerwa~ie ~ syst~mem , ~oty~hc~asowego
kształcenia w serninarjach staje się koniecznością zycrową, Na
Sejmie Nauczycielskim w Warszawie wysunął delegat Związku
P. N. S. P. postulat, by nauczyciele szkoły powszechnej kształ­
cili się w dwu 1 et n ich st ud ja c h pedagog i cz ny c h o cha­
rakterze wyższych szkól zawodowych dopiero po skończeni u
pełnej szk o I y średn ie j o g ó 1 n oksz ta I cą ce j. Postulat
ten został przyjęty jednomyślnie. Tak więc studja przyszłego
nauczyciela szkoły powszechnej obejmowałyby ogółem lat 14,
t. j, 7 lat w szkole powszechnej, 5 lat w projektowanym daw­
niej przez Ministerstwo gimnazjum i 2 lata w szkole pedago-

' gicznej. W projekcie p. Ministra widzimy pod tym względem
dużą różnicę, przewiduje bowiem wstęp do dwuletniego gimna­
zjum pedagogicznego już po skończeniu 6-kl. liceum, t. j. po 1 O

1 latach kształcenia ogólnego. Takie wykształcenie byłoby dla nau­
czyciela szkoły powszechnej niewystarczające. Jednakże podkreś­
lić należy, że sama my ś I I i kw id o w a n i a obecnych se -
minarjów nauczycielskich, a zastąpienia ich
dwu 1 et n iem st ud jum z a w od owe m, jest bardzo trafna

· i szczęśliwa. Będzie to system kształcenia nauczycieli bardziej
ce 1 owy i ekon o~ i cz ny, daleko mniej kosztowny, niż obec­
nie w seminarjach. Zycie jednak samo i podnoszenie się kultu­
ralne i społeczne szerokich warstw narodu wysunie konieczność
postawienia studjów nauczycielskich na wysokim poziomie, zgod­
nie ze, Stanowiskiem Sejmu Nauczycielskiego 1).

Zródłem, z którego płynąć będzie ku I tur a pe dag o­
gi cz n a, musi być uniwersytet. Kreowanie katedr psychologji
pedagogicznej, pedagogji, historji wychowania i socjologji jest
sprawą niecierpiącą zwłoki. Tu kształcić się będą przyszli nau­
czyciele szkół średnich i zawodowych różnego typu. Podkreśle­
nie potrzeby reformy przygotowania nauczycieli szkól średnich
i położenie nacisku na wykształcenie pedagogiczne w projekcie
p. Ministra jest ogromnie doniosłe. .Dyplorny wszystkich wy­
działów szkól akademickich winny dawać praw o n a ucz a n i a
pewnych przedmiotów w szkołach średnich, o i Ie ka n dy da t
n a n a u c z y c i e I a z d o b ę d z e o d p o w i e d n i e p r z y g o t o­
w a n ie zawodowe na studjum pedagogicznem".

Może niedaleki jest czas, kiedy państwo nasze mieć będzie
ustawodawstwo szkolne, normujące wszystkie dziedziny wycho­
wania publicznego. Na treść tych ustaw, na ich ducha musi wy­
wrzeć wpływ nauczycielstwo związkowe przez swych przedstawi­
cieli w ciałach ustawodawczych, w sejmie i w senacie. Organi­
zacja Związku P. N. S. P., licząca ::l6 tysięcy członków, podob-

1) O Szkolę Polską, str. 178 i n. 250.
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nie jak i organizacja nauczycielstwa szkól średnich i ż h. . - . h d t .. 1· wy szycpowinny m1ec. swoic prze s awrcie 1, znawców poszczeg ·1 h
typów szkół 1 repr~zentantów nauki w_ Kom is j i us ftJfu
szk o I n 1 c twa. Projekt ustawy o ustroju szkolnictwa tudzież
zamierzo~e reformy_ ~z~oly pod względem programó~, metod,
kształceni~ nauczyciel! 1 t. d. powinny być wynikiem gruntow- /.
nych wspolnych obrad przedstawicieli ministerstwa oświaty i nau- '
czycielstwa. Należy pod tym względem kontynuować poczynania
Minist~rsti;;,a w zaraniu odro~ze~i;i Rzpltej. Wymaga tego duch
czasu 1 dobro sprawy, od której w znacznej mierze zależy przy-
szły rozwój kulturalny państwa. Henryk Rowid.

Rezenzje.
. . Prof._ Dr_. Eugenj~sz Piasecki. Dzieje wychowania fizycznego. z Jicz­

nemi ilustracjami. Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. Lwów 1925.
Blbljoteka Wychowania fizycznego i sportu. Nr. I.

Ukazała się dawno oczekiwana praca z zakresu historji wy­
chowania fizycznego znakomitego znawcy tego przedmiotu, Dra E.
Piaseckiego, profesora Uniwersytetu Poznańskiego.

W rozdziałach wstępnych autor omawia wychowanie fizyczne
w świecie zwierzęcym, genezę ćwiczeń cielesnych, okres powsta­
nia kultury fizycznej w epoce człowieka pierwotnego, wreszcie
wielkie cywilizacje wschodu. W dalszym ciągu autor szczegółowo
rozpatruje wychowanie fizyczne Grecji starożytnej, a mianowicie
o~res achajski, wielkie igrzyska, palestry i gimnazja, dobór i tech­
nikę ćwiczeń w tym okresie, wreszcie okres upadku w czasach
starożytnych. Przechodząc do średniowiecza, autor omawia tur­
nieje, humanizm i odrodzenie, zastanawia się nad działalnością
~omensky'ego, Locke'a i Rousseau'a w dziedzinie wrehowania
fizycznego, wreszcie w tym systematycznym przeglądzie docho­
dzi do autorów polskich, wspominając, jako pierwszych działac_zy
w tym kierunku: Wojciecha Oczkę, Sebastjana Petrycy'ego, P10-
tra z Poznania, Stanisława Konarskiego i twórców Komisji Edu­
kacyjnej z Grzegorzem Piramowiczem na czele.

W dalszych rozdziałach omówione są przez aut?ra n~\~o­
czesne systemy i metody wychowania fizyczn~go, _a mianow1c~e:
P~czątki gimnastyki nowoczesnej, system angielski, · ~ystem nie­
miecki, system szwedzki, wreszcie praca ręcz~a. SpeCJ_alna uwaga
zwrócona została na reformy wychowawcze, Jak również na ewo­
lucję ,systemów gimnastycznych, a mi,anow!cie na systemy De­
meny ego, Heberta, Jacques --Dalcroze a, Lindharda, B. Falka,
N. Bukha, Miillera, pozatem omówiono tu szczegól~wo harcer­
stwo, ruch boiskowy, sport i kształcenie :Vychowawco"Y·

W końcu swej interesującej książki autor CZ):n! systema­
ty~z~y przegląd ogólnych reform wychowa~czych, htgJ_eny szk_ol­
nej 1 wychowania fizycznego w Polsce w ciągu ostatmch dwoch
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stuleci. Przedstawiona tu została działalność Jędrzeja Śniadce­
kiego twórcy wiekopomnego dzieła „O fizycznem wychowaniu
dzieci", Tadeusza Czackiego, Ludwika Bierkowskiego, założyciela
pierwszego Instytutu gimnastycznego w_ Polsce, a w nowszych
czasach działalność Dra Madeyskiego, Zulińskiego, Wincentego
Piaseckiego, W. R. Kozłowskiego, założyciela czasopisma .Ruch-,
przedewszystkiern zaś Dra Jordana, który przez założenie ogro­
dów na błoniach krakowskich stal się w Polsce jednym z naj­
bardziej zasłużonych pionierów na polu fizycznego odrodzenia
młodzieży. W ostatnich rozdziałach autor omawia ruch sokolski
u nas, rozwój gier ruchowych, sportów i harcerstwa w Polsce,
wreszcie daje rzut oka w przyszłość, przyczem uważa kształcenie
wychowawców fizycznych, jako kamień węgielny całokształtu po­
ruszonych zagadnień.

Dzieło Proj. E. Piaseckiego wydane jest nader starannie,
ozdobione licznemi ilustracjami, objaśniającemi treściwy i przej­
rzysty wykład. W końcu podany jest skorowidz, który ułatwia
orjentowanie się w złożonym i bogatym materjale.

Sądząc z zapowiedzi, ,,Dzieje wychowania fizycznego" sta­
nowią pierwszy tom Bibljoteki Wychowania fizycznego i sportu,
która przez wydanie prac podstawowych w tym zakresie zapełni
rażącą lukę w naszem piśmiennictwie. Zwłaszcza brak jest u nas
podręcznika z dziedziny „Teorji Wychowania fizycznego" i pod­
ręcznik ten niewątpliwie w niedługim czasie przygotowany zo­
stanie do druku przez Prof E. Piaseckiego, jedynie powołanego
w Polsce do tak odpowiedzialnego dzieła.

Tymczasem zaś życzyć należy, aby praca „Dzieje Wycho­
wania fizycznego" jak najszerzej rozeszła się w naszem społe­
czeństwie, które mimo wzrastającego zainteresowania w dzie­
dzinie kultury cielesnej, niezupełnie jest w tym kierunku w spo­
sób prawidłowy zorjentowane. Książka zaś, traktująca o powyż­
szych zagadnieniach w sposób historyczno-krytyczny, jak naj­
bardziej przyczynić się może do oddziaływania na panujące u nas
poglądy w dziedzinie wychowania fizycznego i do zwrócenia ich
na drogę właściwą. Dr T. Jaroszyński.

Michał Sowiński I Henryk Pollcht. Nauczanie robót ręcznych. Część I.
Oprawy. Kraków 1925. Nakładem autorów.

Literatura fachowa w zakresie nauki robót ręcznych w szko­
łach ogólnokształcących wzbogaciła się znowu o jeden podręcz­
nik naprawdę wartościowy, szczególnie w zakresie oprawiania
książek, bruljonów, albumów i t. p., jako jednego z działów nauki
robót ręcznych t. zw. kartoniarstwa. Podręcznikiem tym jest książka
o podanym wyżej tytule, formatu 24 X 16 cm i I 30 stronicach.
Wydana bardzo starannie pod względem typograficznym i opa­
trzona ~42 rysunkami w tekście, podaje oprócz treściwych wia­
dorności o~ólnych (Z dziejów książki. O papierze. Estetyka druku.
Wskazówki dydaktyczne. O materjałach), 25 artykułów, omawia­
jących praktyczne sposoby oprawiania zeszytów, bruljonów, no-
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t~só_w, bloków_ ry~unkowych, _ teczek, bibularzy, książek, pamięt­
mk~w,_ albumów 1 !· p., dalej ręczn_eg~ sporządzania barwnych
pap1erow, ozdabiania okładek, nakleJama map i t. d.

Już sa1;1~ podane_ tytuły us_tępów świadczą o praktyczności
i pożytecznos_c, ~ego_ dz1ełk_a. Tu jednak podnieść należy, że każdy
z tych ustępow Jes~ Ja_sn? 1 dokładnie opracowany tak pod wzglę­
dem ,słow~eĘO omowrerna danego przedmiotu, jak i fachowego
prze~~taw1ema prak!yc~nych sposobów wykonywania robót. Do
łatw1e1szego _ zrozumienia tekstu przyczyniają się oryginalne i bar­
dzo st~rann_1e wykona~e rysunki (p. Polichta). Całość jest tak
zrozumiale I przystępnie opracowana, że mimo swojej fachowo­
ści, służyć może niet~lko nauczycielowi robót ręcznych jako prze­
wodnik dydaktyczny I praktyczny przy nauce tego przedmiotu,
ale korzystać z tego podręcznika może całkiem dobrze młodzież
szkolna i każdy amator, zajmujący się w domu oprawianiem
książek, albumów i t. d.

Jeżeli się zważy, że wogóle roboty ręczne w szkołach ogólno­
kształcących są bardzo dodatnim czynnikiem wychowawczym, to
dział tych robót, oprawianie książek, nadaje się w szkole nietylko
ze względów czysto praktycznych, ale więcej jeszcze ze wzglę­
dów estetycznych, oceniąnia i poszanowania książek, zamiłowa­
nia pracy, pobudzania do pomysłowości i twórczości, wreszcie
do przyzwyczajania wychowanków do cierpliwości, wytrwałości
i porządku. Podręcznik pp. Polichta i Sowińskiego właśnie od­
powiada temu wychowawczemu zadaniu i to jest jego wielką
zaletą obok celu praktycznego. To też książka ta powinna zna­
leźć się nietylko w ręku nauczycieli robót ręcznych, ale t~kże
w rękach uczniów, tembardziej, że cena jej (5 zł 30 gr), mimo
starannego i kosztownego wydani a, jest bardzo przystępna.

Franciszek Pększyc.

Kronika.
Utworzenie Kola Sekcji Kształcenia Nauczyclel! ~ K_rakowie.

W dn!u 3 października b. r. od~ylo_ ?ię w Kra~O".Vte ':". szkole 1m. sw. Sch?­
!astyk1 zebranie nauczycieli senunarjow, szkól cwiczen I P?':"szechnych, or~z
inspektorów szkolnych celem utworzenia Ko ł a Sek c J I Ks zta ł ce n I a
Nauczycieli. · . . .

Zebranie na które przybyło około 200 osób, zagaił Dr M1chal Janik,
inspektor szkol~y który w swojem przemówieniu wykazał potrzebę ~two­
rzenia w Krakowie Kola s. K. N. Koło będzie miało na c~l~ zapoznac ogól
nauczycielstwa z nowemi zdobyczami na gruncie pedagogiki, a przez to dą­
żyć do doskonalenia nasze.go szkolnictwa. . .

Przewodniczącym zebrania wybrano Dra Jamka, zastepcą Dra S~. Ser­
wina, a sekretarzem p. R. Młyńskiego. Po szczególowen:i zrefero_wamu r~­
gulaminu i programu prac s. K. N. prze_z Dra ~t. Serww_a wyw1ą~~la się
dyskusja, w której zabierali głos: pp._ P1ot~oY:sk1, Dr Row1d, Dr Pillpczyk,
Dr Janik Dr Serwin senator Nowak I Sza1dz1cka. .. w' dyskusji pÓdkreślono, że w usiłowaniach około doskonalenia szkol-
nictwa odegrają wielką rolę: . . h h·

I) łączna praca nauczycielstwa seminariów 1. szkó! po,y~zec nyc , . _
2), częste zebrania Kola _s. K. N: celem o~ow1ema .r<?f_nych J<westJ~

pedagogicznych, które posłużyć mogą Jako materjał do rewizji dot_ychczaso .
wych programów szkolnychr



262

3) dążność do stworzenia w Krakowie szkoły eksperymentalnej, w kto­
rej najwybitniejsze siły, realizując nowoczesne kierunki wychowawcze, za­
znajamiałyby praktycznie nauczycielstwo krakowskie drogą lekcji okazowych
z osiągniętemi wynikami;

4) porównawcze badanie obecnego systemu zakładów, kształcących
nauczycieli zagranicą i u nas w Polsce, a to celem doskonalenia tych za-
kładów; -

5) informowanie czynników rządowych i parlamentarnych o faktycz­
nym stanie szkól powszechnych i zakładów, kształcących nauczycieli, a to
celem doskonalenia ustaw, któreby pozwoliły podnieść oświatę narodu na
możliwie jak najwyższy poziom.

Do zarządu Kola S. K. N. w Krakowie powołano: na prezesa Dra Ser­
wina, oraz pp. Dra Janika, Chmielakównę, Dr Bobkowską, prof. Pilcha i Mły1\­
skiego.
Projekt regulaminu Rady Pedagogiczne], wizytatora i Komi­

tetów rodzicielskich1).

I. Rada Pedagogiczna.
I. Członkiem Rady Pedagogicznej jest każdy nauczyciel przedmiotów obo­

wiązkowych i lekarz szkolny. Nauczyciele przedmiotów nadobowiązkowych mają
głos doradczy w sprawach swego przedmiotu. ,

2. Do kompetencji Rady Pedagogicznej należą: a) sprawy wychowywania
i karności szkolnej w granicach obowiązujących przepisów, b) sprawy nauczania,
c) inicjatywa we wszystktch sprawach, tyczących wychowania i nauczania, d) uchwa­
lanie budżetu szkoły, e) uwalnianie od opiaty szkolnej, f) głos doradczy (tylko
w kierunku dodatnim) w sprawie mianowania nowych członków grona.

3. Rada Pedagogiczna ma autonomję we wszystkich sprawach, tyczących
wychowania, nauczania i karności w granicach obowiązujących przepisów.

Wydalanie uczniów, o ile nie nastąpiło na mocy jednomyślnej uchwały,
musi być zatwierdzone przez Kuratorjum.

Wszelka inicjatywa, wychodząca poza przepisy szkolne, powinna mieć
zatwierdzenie Kuratorjum.

Sprawy finansowe zakładu kontroluje urzędnik finansowy Kuratorjurn.
4. Rada Pedagogiczna a) jest organem rownorzędnym wobec dyrektora,

b) ponosi na równi z nim odpowiedzialność za stan wychowania i nauczania
w zakładzie, c) ma prawo krytyki zarządzeń dyrektora i prawo odwołania się od

-jego zarządzeń do Kuratorjurn, d) ma obowiązek czuwania za pośrednictwem
Wydziału Rady Ped. nad spełnianiem obowiązkćw przez członków grona.

5. Rada Ped. wylania z pośród swego grona drogą wyboru Wydział, zło­
żony z 3 członków, dobranych tak, aby mogli być organem doradczym dla dy­
rektora w sprawach wychowawczych i dydaktycznych i pomagać mu w wyko­
naniu uchwal Rady.

Mandal członków Wydziału ważny jest na jeden rok ~ zkolny.
6. Rąda klasowa jest organem Rady Pcd. dla wszystkich spraw tyczących

się jednej klasy i jej uczniów. ·
W sprawach obchodzących cały zakład przedkłada Rada klasowa wnioski

pełnej Radzie Ped.
Radzie klasowej przewodniczy opiekun klasy za uprzedniem powiadomie­

niem dyrektora o treści i terminie posiedzenia.
li . Dyrektor.

I. Dyrektor, mianowany na mocy konkursu przez Ministerstwo W. R.
i O, P., sprawuje swój urząd siale.

2. Dyrektor jest odpowiedzialny przed Kuratorium za administrację, a wspól­
nie z Radą Ped. za stan wychowania i nauczania w zakładzie. Dla ułatwienia
mu spełniania pracy administracyjnej przydziela mu się organ pomocniczy nau-
czycielski lub urzędniczy. .

. . 3. Dyrektor a) przewodniczy Radzie Pedagogicznej, b) ustala w porożu­
miemu z Wydziałem Rady porządek obrad, c) kieruje administracją, d) czuwa
nad spełnianiem obowiązków ze strony członków grona naucz.

1J Zob, art. Dra M. Ziemnowicza (Ruch Ped, Nr ~7),
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4. Dyrektor zdaje sprawę ze swych czynności i pyta O zd ·· · I I t I . arue we wszyst-kich ważmeJszyc 1. sprawne 1, yczącyc 1 nauki, wychowania i administra •· R d
Ped., wzg!. Wydział Rady. c11 a ę

Od_ uchwal Rady przysługuje mu prawo odwołania do Kuratorjurn
wstrzymuiącą uchwały. z mocą

. 5_. Dyrektor ma_ wpl,:rw na d9bór grona, . ma prawo badania stanu nauki,
czymema uwag, udzielanla wskazówek, powierzania opiece doświadcz I
nauczy~iel_i po~z~tkujący~h, ma prawo jawnej kwalifikacji po poprzegifec~
zasiągmęcm opmJ_i Wydziału Rady Ped. Członków Wydziału Rady Ped. kwalifi­
filrnje samodzielnie.

6. Dyrektor organizuje z pomocą Rady Ped. wzg!. Wydziału Rady komi-
tety rodzicielskie i opiekę pozaszkolną. '

Ili. Wizytator.
I. Wizytat?r! mi~~~wany przez_ Ministerstwo, jest delegatem Kuratorium

w sprawach_ administracji 1 wychO\~ama w powierzonych sobie zakładach.
2. Wizytator czuwa nad poziomem naukowym metodycznym i nad [cd-

nolitośclą pracy wychowawczej w zakładach. '
. ~- Wrazie uz~1~nej przez siebie potrzeby organizuje wizytator, po poro­

zun_uemu się z właściwą władzą, fachowe kursy metodyczne, ustanawia instruk­
torow fachowych (dydaktycznych) dla różnych przedmiotów, stara się o subwen­
cje na zakup pomocy naukowych dla zakładów.

4. Wizytator ma prawo i obowiązek sprawdzania kwalifikacji, wydanych
przez dyrektora i ma obowiązek wyrównania nieporozumień między Radą Ped.
a dyrektorem.

IV. Komitety Rodzicielskie.
I. Dyrektor wespół z Radą Pedagogiczną organizuje Komitety Rodziciel-

skie w swoim zakładzie. .
2. Komitety Rodzicielskie mają charakter doradczy w sprawach opieki

materjalnej i moralnej nad młodzieżą w szkole i poza szkolą.
. 3. Komitety Rodzicielskie mają prawo inicjatywy w sprawach karności
1 opieki pozaszkolnej nad młodzieżą. -

3. Komitety Rodzicielskie mogą w porozumieniu w dyrektorem delego­
wać swego przedstawiciela na posiedzenia Rady Pedagogicznej w sprawach kar-
ności i wychowania. Dr M. Ziemnowicz,
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Reforma szkolnictwa w Austrji,
Mccarstwowe stanowisko Austrji należy już dziś do historji;

potężne do niedawna państwo, które w dziejach nieraz decydo­
wało o losach Europy, przestało istnieć z chwilą zamknięcia jednej
z kart historji, zwanej wielką wojną światową. Na gruzach po­
tężnej monarchji habsburskiej powstała mała republika austrjacka,
zubożała, politycznie i gospodarczo zależna od wielkich państw
europejskich. Jednakże na tę zubożałą Austrję zwraca dziś oczy
świat kulturalny i wyraża jej swój głęboki i szczery podziw.
Nowa Austrja dokonała bowiem w ciągu kilku ostatnich lat wiel­
kiego dzieła reformy wychowania. Ze wszystkich stron świata
przybywają dziś do sławnej stolicy młodej republiki pedagogo­
wie,· publicyści, mężowie stanu i znakomici pisarze, podziwiając
ogrom· pracy nad wychowaniem przyszłego, odrodzonego poko­
lenia. Po niebywałych klęskach na polach bitew i po przewrocie
politycznym w r. 1918 obywatele nowej republiki nie upadają
na duchu, ale odrazu już w zaraniu zmienionych stosunków po­
dejmują przywódcy Austrji swą działalność około budowy odro­
dzonej szkoły. Na czele staną! prezydent wiedeńskiej Rady Szkol­
nej Otton Glockel.

Ukazało się właśnie urzędowe sprawozdanie dokon_an_ych
w Austrji reform szkolnych na podstawie czteroletniego doswia_d­
c~enia 1). Dowiadujemy się tu, w jaki spo_so~ 1 prz_y P~11;1ocy Ja­
kich środków powstała w rzeczypospolitej austrjackiej nowa
szkoła 2). • • . .

Reformatorzy tamtejszego szkolnictwa ~ytknęh ~obie_ na­
stępujące cele: uprzystępnienie szkoły wszelkich stopm ogółowi

• 1) Die Wirksamkeit des Stadtschulrates fi!_r Wien wii_)ircnd des Schul-
lahres 1924/25. Amtlicher Berichtcrstatter von Pras. G_tto Glock~!.

2) Das Urteil iiber den Lehrplan Iur das _I ~-1s !5 SchulJal~r der Allge­
meinen Volksschule in Osterreich auf Grund der vlerjahrlgen praktlschen Erpro­
bung an allen Wiener Volksschulen. Amtlicher Bericht.
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społeczeństwa, a temsamem usunięcie przywileju kształcenia się,
następnie zorganizowanie szkolnictwa odpowiadającego badaniom
naukowym i potrzebom życia praktycznego doby obecnej.

Twórcy nowej szkoły doszli do przekonania, że istotnym
wrogiem szkolnictwa jest biurokracja; to też postarali się prze­
dewszystkiern o zastąpienie prawników, dzierżących w starej Austrji
ster edukacji, ludźmi fachowymi z pośród pedagogów i rodziców.
W Ministerstwie stworzono Kom is j ę reformy szk o I n i­
et w a, która pozostaje w ścisłym związku z Radą N a uczy­
c ie Isk ą (Izbą Nauczycielską), oficjalną reprezentacją całego
nauczycielstwa. Rada skupia przedstawicieli wszystkich 3 grup
nauczycielstwa, a mianowicie nauczycieli szkól powszechnych,
średnich i wyższych, którzy tworzą jednolity sian nauczycielski.

W obu tych instytucjach przygotowano program przebudowy
szkolnictwa. Aby idea reformy mogla być wprowadzona w życie,
trzeba było przedewszystkiem przygotować wykonawców,
t. j. zapoznać ogól nauczycielski z nowemi prądami, oduczyć ich
dawnego systemu wychowania i przestarzałych "metod nauczani»,
a ożywić ich nowym duchem i wzniecić w nich zapal. do pracy
w zmienionych warunkach. Od tego leż zaczęło się dzieło reformy
edukacji i przed wprowadzeniem nowych programów naukowych
cale nauczycielstwo zabrało się do intenzywnych i gruntownych
sludjów. Zanim przejdziemy do omówienia głównych zasad tych
programów, poświęcimy kilka słów pracy przygotowawczej nauczy-
cielstwa do nowych zadań. · ·

jak przygotowano nauczycielstwo do pracy według nowego
programu?

Było !o w roku 1883, kiedy za czasów starej Austrji wpro­
wadzono do szkól nowe programy i wówczas obrano następu­
jącą drogę: krajowy inspektor szkól. opracował projekt, który na­
stępnie przedłoży! komisji, złożonej z siedmiu inspektorów szkol­
nych i w ten sposób powstał program obowiązujący w całej
Austrji. Podczas tej pracy pominięto w z u pe I n ości n a­
u c z y c i e I s t w o.

Po latach czterdziestu prawie w r. 1919 jakże inaczej po­
stąpiła naczelna władza edukacyjna w Republice Austrjackiej !
Do ·opracowania nowych programów naukowych wezwano ogól
nauczycielstwa. W tym celu zorganizowano w całej Austrji prze­
szło 250 „ klas próbnych", z tego w samym Wiedniu 156, w któ­
rych nauka odbywała się na podstawie środowiska. Zgromadzone
materjaly posłużyły do ułożenia i do opracowania projekt u
p r o g r a m ó w d I a p i e r ws z y c h 4 k I a s s z k o ł y p o­
ws ze c h n ej. Projekt ten poddały władze szkolne dyskusji i kry­
tyce ogółu nauczycielstwa na konferencjach okręgowych. Po po­
nownern opracowaniu programu na podstawie uwag, poczynio­
nych na konferencjach, poczęto go stosować w szkołach i równo­
cześnie powstały we w~zystkich powiatach szkolnych kom is je
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Pr Ogr a.rn owe pod przewodnictwem inspektoro·w- 1· w bit • •· 1· K · · Y 1 mej-szych n~u_czyc1e 1. om1sJ~ te obradowały nad ułożonemi ro-
gramami I o_pr~cowywaly Je ~a podstawie środowiska. w zwi:Zku
z twom1cem1 _s,ę pro/5ramam1 odbywały się Ie kc je próbne,
w szkołach ~,1~densk1_ch tak~,ch lekcyj_ było przeszło 600. Oprócz
t. zw. ,1 od?ziałow. probnyc~ zorgamzowano. też „oddziały ho­
spitacyJne '. w ktorych w ciągu roku 1920/21 odbyło się ponad
1200 lekcy] pr?bnych w. obecności około 3600 nauczycieli. Ce­
lem zapoznania nauczycielstwa z zasadami nowej szkoły i jej
podstawarn 1 psycholog1czne_m~ urządzono 9. k_ursów wakacyjnych
przy udziale l 500 uczestm_kow, a w komisjach programowych
odbywały się wykl~dy_ wyb,t~ych reformatorów wychowania.

Celem pogłębienia studjów nauczycieli zreorganizowano wie­
det1s~i Instytut Pedagogiczny, liczący w r. "1924 powy­
żej 2100 słuchaczy. W tym roku otwarto leż Centralną Bi­
b 1 jot e kę Pedagog i cz n ą, zaopatrzoną w 50.000 tomów.
Wykłady z zakresu psychologji, pedagogiki ogólnej, wychowania
Iizycznego i t. d. odbywają się przy tłumnem uczestnictwie na­
uczycielstwa. W ciągu pierwszego półrocza I 924/:25 było 678
wykładów; oprócz tego odbywały się w sprawie programów
naukowych konferencje ogól no- państwowe i rejonowe. Cyfry te
świadczą o ogromie pracy i niezwykłym entuzjazmie tamtejszego·
nauczycielstwa, które wspólnie z przedstawicielami władz szkol­
nych dokonało dwu wielkich i trudnych zadań: po pierwsze na­
uczyciel dawniejszego typu dzięki oduczeniu się starych metod
i szablonów (to co Niemcy nazywają „ u m 1 e rn en"), stal się no­
woczesnym wychowawcą, powtóre w ciągu pięciu lat nastąpiła
gruntowna przebudowa szkoły, w której praca odbywa się już
według nowego programu naukowego.

Jaki jest nowy program naukowy i czem różni się od dawnego?
Wobec tak intenzywnej pracy i tak gruntownego ~rzygoto­

wania nauczycielstwa powstał oczywiście program nauki, oparty
na podstawach naukowych, na wynikach badań, do!yczącyc_h _ży­
cia duchowego dziecka, tudzież jego rozwoju psychicznego I fizy­
cznego. Program ożywiony jest też nowym duchel!l demokr~.­
tycznym i republikańskim zgodnie z obecnym ustrojem Austrji.
Zasadnicze różnice między nowym a dawnym programem dadzą
się ująć następująco: ~ . .

.4. Niema teraz w pierwszych o oddziałach ~odziału na po­
szczególne przedmioty nauki, wprowadzono natoi:mast t. zw. _.n a­
u cz a n ie koncentracyjne" (Oesamtuntemc!zt) _w zw1~zku
z życiem .dziecka i otoczenia, tudzież na podłożu srodowi~lca.
Jest to właściwie „nauka rzeczy ujczyst_ych", st~~ow~ąca
w związku z pracami ręcznemi i wycieczkami ,harmom~ną Jed­
ność. (Zob. artykuł w Ruchu Ped. Nr. 9,:-1 O z r. 1 ~21 P· t.
N a u ka Rzeczy ojczysty eh). Jak s1~ przedstawia prak­
iycznie nowy sposób nauczania koncentracyJnego? Przedewszy-



268

stkiem us u n i ę to sztuczny ro z kła d godz i n i dzwonek
nie przerywa w. sposób mechaniczny rozpoczętej pracy ducho­
wej. O przejściu z jednej dziedziny zajęć do innej rozstrzygają
motywy rzeczowe lub psychologiczne. Zerwano więc z przedwcze­
sną systematyką, istniejącą w szkole tradycyjnej, gdzie obowiązuje
podział na przedmioty. Nauczyciel układa sobie plan pracy na
zasadzie koncentracyjnej, stanowiący naturalną całość. Ot n. p.
nasuwa się temat "dworzec kolejowy". Dzieci urządzają wy­
c ie cz kę n a u ko wą na dworzec. Następnie zdają sprawę
w klasie z poczynionych postrzeżeń, prayczern odbywają się ćwi­
czenia językowe, odpowiednie objaśnienia rzeczowe, wzbogacanie
słownika dziecka. Z tematu tego wynikają ćwiczenia pisemne,
łączą się też z nim prace ręczne, rysunki i modelowanie, .obli­
czanie odległości do najbliższej miejscowości, cena biletów jazdy,
ruch towarowy i osobowy, doświadczenia fizyczne i t. d. Widzimy,
jak z jednego zagadnienia "dworzec ko 1 ej owy" wypływa
w sposób naturalny szereg kwestyj i ćwiczeń, związanych ze sobą
harmonijnie. Tak więc to jedno zagadnienie może być przedmio­
tem pracy dzieci w ciągu kilku godzin, a nawet kilku dni.

Przy takiej organizacji pracy w szkole nauczyciel nie jest
skrępowany programem i materjałem naukowym (t. zw. wy­
c zer pa n ie mater ja ł u n a u ko we go jest już dziś prze­
żytkiem pedagogicznym i żaden rozumny wychowawca nie zaj­
muje się tą kwestią); nauczyciel staje się i n dy wid u a I n ością,
czerpie materjał pełną garścią z życia i otoczenia, t w or z y
wsp ó I n i e z dz i e ć m 1 przed m i ot n a u ki i uczenia się,
dochodzi do ostatecznego celu różnerni i własnerni drogami, me
posługuje się t. zw. met o d.y cz nem i podręcz n i kam i
i innerni szablonowemi pomocami, jako środkiem poniekąd ubli­
żającym i niegodnym prawdziwego nauczyciela.

Tak pojęte nauczanie koncentracyjne oparte jest na środo­
wisku, a więc źródłem nauczania w pierwszych latach jest miej­
scowość rodzinna dziecka i najbliższe okolice - stosunki przy­
rodniczo· geograficzne, wypadki dziejowe, legendy, urządzenia
kulturalne, życie człowieka.

B. W szkole tradycyjnej ośrodkiem nauki była książka do.
czytania, t. zw. Wypisy. Zycie prawdziwe nie zna Wypisów,
ale człowiek czyta książki oryginalne, czyta ź r ó d ł a. Przema­
wiają do nas duchy wielkich mistrzów słowa bezpośrednio, a nie
za pośrednictwem mniej lub więcej nieudolnych kompilatorów
i przepisywaczy bez końca. Nowa szkoła i nowy program wysuwa
postulat, by wielcy artyści, znawcy duszy dziecka i człowieka
przemawiali też bezpośrednio do dziecka uczącego się w szkole.
To też wszelkie "Wypisy" ("Les e buch y"), owe "siekaninki
i wyimki" są skazane na zagładę. Nauczycielstwo austrjackie
ułożyło dla każdej klasy, a właściwie dla każdego wieku dzieci
odpowiedni zbiorek Ie k tury. Są to książeczki _odpowiadające
zainteresowaniom dzieci w estetycznej oprawie i wspaniale ilu­
strowane. Dla każdej klasy przeznaczono 6 do 10 tomików. Inte-
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resujący ba_rdz_o jest wykaz dziełek używanych obecnie k _
łach w1edensloch : . w sz o

. _Dl~ d~ie_ci od? do 8 r_o_k~ życ i a. Zv życia dwoi a
dzieci wiedeńskich, Grimm, Bajki 1 basnie cz I 1· II R jg· · H ,F , • . , zeczywesołe 1 powazne, OJmann v. Fallersleben: Pieśni i poezje dla
dzieci, Obrazki rymowane. •

Dla _dzieci o_d 8 do 9_roku życia. Podania wiedeń­
ski~ cz. I 1 }I,_ Stary 1 no:V)'. W1ed~ń. cz. I_ i II, Zabawy. dzieci,
ortmm: Basrn_e, c~. II, Reinick . Basme, Grimm: Baśnie cz. III i IV.

DI_~ dz1e_c1 od_9 do 10 ro.~u życ_ia. Podania i fraszki
w Austrji Dolnej, Podróże po Austrji Dolnej, Sonnleitner: Dzieci
gajowrgo z Aspern, Trzydzieśc_i bajek zwierzęcych, Życie zwie­
rząt [!rehm_a cz. I, C_u?owny rog chłopca, .. Werjer: Opowiadania
z życia zwierząt, Baśnie ludowe w Austrji, Baśnie· o kwiatach
Till Eulenspieg_el, f:ischer: Stare wrota miejskie, Hau//: Baśnie:

_!?la dz1ec_1 od 1~ do 11 ro_ku życia. Podróże po
Austrji, Nasza dolma Dunaju, Nasza kraina alpejska, Robinson
Germanie, Brehrna: Zycie zwierząt cz. II, Sonnleitner: Dzieci
gajowego z Lobau, Wśród zmian pór roku, Nibelungi, Munch­
hausen, Jasełka, Bechstein: Podania ludowe w Austrji, Grimm:
Podania niemieckie, Małomieszczanie, O Zygfrydzie.

D I a d z i e ci o d 11 do 12 rok u ż y ci a. Dzieje Wiednia I,
Krajobraz Wiednia, Księga pracy cz. l O marynarzach, Meier
Helmbrecht, Księga ballad I, Pieśni (Minne- und Meistersang),
Dolnoaustrjackie podania ludowe, Podania bohaterskie, Rosegger :
Opowiadania, Ha uff : Zimne serce, Ebner-Eschenbach : Opowieści
z życia zwierząt.

DI a dziec i od 12 do 13 rok u życia. Dzieje Wiednia
. cz. II, Księga pracy cz. II. Keller: Chorągiewka siedmiu pra­
wych; Payer-Weyprecht: Podróż do bieguna północnego 1872-1814,
Gebauer : Naokoło Mont Everestu, Księga ballad Jl, Kilrttberger :
Nowele, Musiius: Rilbezahl, Storm: Pole Poppenspaler, Anzen­
gruber: Opowiadania, Grimmelshausen: Simplicissimus, Stifter:
Kryształ górski, Ralmund . Chłop miljonerem.. . . . .

Dla dzieci od 13 do 14 roku życia. Dzieje Wiednia
cz. III, Holub: z przylądka Kap do krainy M~szu~ulumby, ~enc:
Północna Afryka, J. Verne: Podróż naokoło z1e~1 w 80 dniach,
Humor niemiecki, Petzold: Wybrane ~o~zje, Księga pracy cz. Ili,
F_reund: Siedm sił gwiaździstych, ?e. ~w_rnta alpejskiego, ł(_arner­
ltng: Wybrane poezje, Ginzkey : ~1esm .1 ballady, Bartscb .. Trzy
nowele, Schiller: Wybrane poezje! W1lh_elm Tell, Goethe. Wy­
brane poezje, Grillparzer: Sen życiem, Biedny muzykant..

Tak więc nauka języka ojczys~eg? opiera się _na zrodłach.
z uwzględnieniem zainteresowań dziec~ ~ posz_czegolnyc_h okre­
sach ich życia. Przyroda ojczysta, dzieje ro~zmne, · życ1~ cz~o­
wieka, zaklęte w kształt słowa przez najw1ększ~ch genjuszo:,v
narodowych, znawców duszy Judzkiej, duszy dziecka, poznają
ci:t.ieci bezpośrednio z dziełek ory_ginalnych, wydanych w_ formie
wytwornej, w formie małych tomików szkolnych, bogato illustro-
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wanych, które ?zieci _otrzym~ją ~ezplatnie. W .ciąg~. r. l 924z25-
dostarczyła gmma miast~ Wied~ta przeszło. po! miliona talmi'.
tomików. Takie nauczarne budzi w duszy dziecka potrzebę dobrej
książki i tęsknotę za nią w życiu pó~niejsz~m 1

). . .
C. Obok nauczania koncentracyjnego 1 zastąpienia Czyta­

nek i Wypisów źródłami wprowadza nowy program naukowy
met odę sam odzie 1 n ej pracy dziec i. Dziecko zdobywa
wiedzę przy pomocy wszystkich zmysłów, w szczególności przy
pomocy zmysłu dotyku i ruchowo-mięśniowego. W szkole sta­
rego typu nauczyciel był czynnikiem aktywnym, on po­
d a w a I wiedzę, a uczeń zachowywał się bi er n i e, p r z y j m o­
w a I w gotowej formie przysposobioną wiedzę. Pod tym wzglę­
dem zaszła w nowej szkole -zasadnicza zmiana. Nauczyciel ustę­
puje na plan dalszy, stara się kierować pracą samodzielną dzieci,
porządkować i stopniowo prowadzić do celu. Radość tworzenia
i poznania towarzyszy pracy dzieci, przyczem nie traci ona cha­
rakteru s z cze rości, właściwej dziecku. Taki system nauki ce­
chuje właśnie szkolę twórczą.

D. Bardzo szerokie zastosowanie w nowej szkole ma wy­
c ie czka n a uk o w a, gruntownie obmyślona i należycie przy­
gotowana. Dzieci poznają otoczenie na podstawie bezpośredniej
obserwacji, gromadzą materjaly i zużytkowują je w nauce. Wy­
cieczki naukowe stanowią organiczną część nowego programu.

E. Wreszcie nowy program urzeczywistnia z as ad ę n a­
u cz a n i a n a podst a w _ie środo wis ka, skąd uczeń czerpie
żywy materjal naukowy. Srodowisko stanowi punkt wyjścia; po­
znawszy je możliwie dokładnie, toruje sobie dziecko drogę do
zrozumienia ogólnej kultury narodowe], a wreszcie do zrozumie­
nia i poszanowania skarbów kultury całej ludzkości. Oczywista.
w pierwszych pięciu latach główną treścią nauki są rzec z y oj­
c zys te.

Rezultaty nauki na podstawie nowego programu.

Po upływie czteroletnich doświadczefi stwierdzono nader po­
myślne wyniki dokonanej reformy szkolnictwa. Stwierdzają to za­
równo inspektorowie, jak i grona ;nauczycielskie szkół średnich
i gimnazjów, które wydały opinję, że poziom i rozwój umysłowy
dzieci przychodzących ze szkoły powszechnej podniósł się znacznie.
Wydajność i postęp w nauce języka niemieckiego, w matematyce,
w języku obcym podniosła się od 5°/o-9°/o.

Większość nauczycielstwa (5/6), do którego władze wystoso­
wały odpowiedni kwestjonarjusz w· sprawie nowego programu,
wydała opinję bardzo przychylną. Nauczyciele wypowiedzieli się
za_ wprowadzeniem na stałe program u ram owego bez po­
działu na przedmioty w 4 niższych klasach.· Jako uzupełnienie
mi n is ter ja 1 n ego program u ram owego, który tylko

1) Zagadnienie to poruszył Ruch Ped. w Nrze 9- 10 rok 1924.
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w _ogólny~I! zarysach podaje rnaterjał naukowy, mają nauczyciel­
skie kom1s1_e rejonowe op~acow~~ bardziej szczegółowe programy
z uwzĘlędn1e~1em stosun_kow rmejscowycn. Celem uniknięcia sza­
blonu I zbytniego rozproszenia programu należy co 4 lub 5 lat
poddać szczegóło~e programy rewizji. Nauczycielstwo podkreśliło
w~rtosc psy~holog,~zną I naukową nowego programu, który umożli­
wia re_al1zacJę wspo_kzes_nych postulatów pedagogiki. Dla dalszego
roz\"'OJU szkoły twórczej podnosi nauczycielstwo następujące żą­
dania:

. Zorganizowanie Instytutu Pedagogicznego, Bibljoteki i czy­
telni pedagog1cz~~l: wyposaż~n_ie_ szkół w dzieła i czasopisma z za­
k:es~J psych_ol<?gJI I pedagogiki 1 w pomoce naukowe, zmniejsze­
nie liczby dzieci w oddziałach, utworzenie oddziałów dla dzieci mało
zdolnych i anormalnych, bezpłatność pomocy naukowych, bez- ·
płatne podróże i wycieczki naukowe uczniów, kon'eczność współ­
pracy rodziców tudzież opieki nad dzieckiem ze strony gminy.

Ogól nauczycielstwa oświadczył się za nauczaniem koncen­
tracyjriern w pierwszych 4 latach i za stopniowem przejściem do
specjalizacji (nauka oddzielnych przedmiotów) począwszy od 5 roku.

Zreformowana szkota wywiera też niezwykle dodatni wpływ
na dziecko. Nauczycielstwo stwierdziło u dzieci bogatszy zasób
wyobrażeń i bogatszy słownik, zmysł spostrzegawczy zaostrzony
i rozwinięty krytycyzm, a przedewszystkiem większą gorliwość
w pracy i nauce. Dziecko interesuje się też chętnie zagadnieniami
nauki w domu; nowa szkoła wypłynęła też dodatnio na karność,
płynącą z ciągłego zajęcia się pracą. Podnieść wreszcie należy za­
sadniczą zmianę w stosunkach szkolnych samego nauczyciela. Praca
w szkole twórczej działa nań ożywczo i pobudzająco, ustawicznie
nasuwają mu się nowe zagadnienia, odkrywa się przed nim cza­
rowny świat dziecka prawdziwego, szczerość i naiwność dziecięca
roztacza przedziwny urok, który utrzymuje jego ducha w ciąg-lej
młodości.

Oczywista praca nauczyciela w szkole t-:vórc~ej jest o wiele
trudniejsza, aniżeli w szkole starego typu, gdzie miał gotowe sza­
blony, pokratkowany rozkład zajęć (stąd i umysł był czę~t? po­
kratkowany), wyznaczone na każdy dzień „ ustępy" (zazwyczaj sm1e:­
telnie nudne dla niego samego i dzieci), często go_towe zadania
pisemne, a nawet „wzorowe" z góry opracowane lekCJ~, które czer­
pał z t. zw. Przewodników metodycznych" i z czasopism nauczy­
cielskich. Praca w szkole twórczej stawia też nauczycielowi duże
wymagania pod względem inteligencji i polo!u ducha, pod wzglę­
dem przygotowania naukowego I psychologicznego.

Nauczycielstwo zdaje sobie z tego sprawę i podejmuje pracę
nad odrodzeniem własnem, tudzież nad przygotowaniem nowego
pokolenia młodych nauczycieli w duchu dzisiejsze] ery_ i potrzeb
szkoły twórczej. Zewsząd rozlega si~ głos, domagający się ref<?r!11.Y
kształcenia nauczycieli, Sem i n ar J u~ 4 czy ? l_etnie '!' dz1s1e1:
sze] swej formie staje się przeżrtk1e_m !111~1on~J epo_k1
ku I tur a I n ej i należy je jak najrychlej zlikwidować. Spełniło
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już swoje zadanie w okresie istnienia ,;szkoły I ud owe i". prze­
znaczone] dla t. zw. warstw niższych, która podobnie jak. i se_mi­
narjum staje się w obecnej dobie anachronizmem. Z zanikaniem
szkoły .ludowej" musi w konsekwencji zniknąć i seminarjum obecne.
Nauczyciel w szkole twórczej musi mieć wykształcenie na
po z i om ie u n i wersy te ck im. Ten postulat nauczyci~)stwa
wprowadzają też w życie reformatorzy szkolnictwa w Austrii, Na
posiedzeniu wiedeńskiej Rady Szkolnej (w październiku 1924) za­
padła uchwała w sprawie organizacji studjów nauczycielskich w myśl
następujących zasad :

1. Niezbędną podstawą zawodowego i pedagogicznego przy­
gotowania nauczycieli szkół powszechnych i średnich 1) stanowi
dobrze uregulowane i pogłębione wykształcenie ogólne. Wobec
tego koniecznem jest u koń cze n ie peł n ej szkoły ś red -
niej ogólno-kształcącej. /

2. Obecna dążność do organizowania jednolitego szkolnictwa,
obejmującego szkoły wszystkich stopni i rodzajów, jako harmo­
nijną i organiczną całość. wymaga też jednolitości systemu kształ­
cenia nauczycieli dla wszystkch typów szkół.

3. Wobec tego studja przyszłych nauczycieli wszelkich ro­
dzajów i stopni szkół powinny się odbywać w szkołach wyż­
szych i powinny mieć charakter u n i we r s y t e ck i. Tutaj
odbywają się studja zawodowe i naukowe przyszłych nauczycieli.
W .tyrn celu należy przy uniwersytetach, a mianowicie przy wy­
działach filozoficznych organizować Instytuty i szkoły doświad­
czalne celem praktycznego przygotowania nauczycieli 2).

Tak się przedstawia w ogólnych zarysach odrodzenie szkoły
w Austrii powojennej. O tym naprawdę imponującym wysiłku
i o owocnych wynikach wyraża się świat pedagogiczny z pełnem
i szczerem uznaniem. Znana reformatorka wychowania przedszkol­
nego we Włoszech Dr Marja Montossori po zwiedzeniu szkół
wiedeńskich temi słowy wyppwiada swój podziw w liście do pre­
zydenta Rady Szkolnej: "Wspominam o szkołach w Pańskiem
mieście, jako o miejscu szczęśliwości wychowanków, którzy się
tam kształcą. Wzruszyły mnie do głębi owe starania i zaintereso­
wania, jakie Pan poświęca dla dobra nowego pokolenia, któremu
i ja poświęciłam swoje życie. Utorował Pan drogę zrozumieniu
i uznaniu tych wielkich możliwości, które istnieją w energ]l i w du­
szy małego dziecka, o ile się je wspiera i dobrze prowadzi.

W książkach, które otrzymałam od Pana, znajduję też wiele
moich myśli w sprawie wychowania dzieci od lat 12 - myśli urze­
czywistnionych w praktyce, w szczególności w nauce rysunków
i w historji: Podziwiam szczerze i z wielkiem zainteresowaniem
Pańskie usiłowania około wychowania młodej generacji, ażeby

1) W Auslrji szkoła powszechna jest 8-kl. i obejmuje 4-kl. szkolę niższą
i 4-kl. szkolę średnią.

2) Zob. artykuł ,W sprawie organizacji sludjów nauczycielskich w przyszło­
.ści. (Ruch Ped. Nr. 1-3 r. 1920.
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życie jej stało s_ię lżejsze, aby miała możność okazania tego czego
doko!1ać po!r~f1 osobowość ludzka, jeśli jest wolna od prz~szkód
tamuiących JeJ swobodny rozwój". '
. W ostatnie~ la_tach Wiedeń stał się jakody Mekką pedago.

g1c~ną, d? które] p1e)grzymuJą wychowawcy .z najdalszych stron
świata, nietylko z państw Eu~opy, ale i z Japonji, Indji i t. d.
~yrekto~ M!ędzyn~;od~wego Biura n?wych szkół w Genewie mówi,
ze Austria Jest dziś wyjątkowym krajem, w którym sumiennie pra­
cują nad.wychowaniem elity ludzi zdolnych do wydatnej twórczej
działalności. Henryk Rowid.

Szkoły społeczne.
Wrażenia i wspomnienia z podróży pedagogicznej.

. .Służba społeczna, Io Boża służba -
.kto jej nie pełni jest ciężarem ziemi".

A. Cieszkowski.

Ze szkołami społecznemi po raz pierwszy spotkałam się
w Brukseli. Otacza je tam opieka i nadzór specjalny Rady 1) przy
Ministerstwie Sprawiedliwości. W skład Rady wchodzi sześciu
przedstawicieli różnych Ministerstw-), oraz pięciu delegatów
szkół społecznych. Do przewodniczącego, p. Izydora Maus'a, ode­
słano mnie z Ministerstwa Nauk i Sztuk, dokąd zwróciłam się
o informacje w sprawie nauki obywatelskiej w szkołach belgij­
skich. Nie mogąc odpowiedzieć na moje pytania z przyczyny,
że nauka ta, złączona z historją, nie stanowi w programach osob­
nego przedmiotu, kierownik Ministerstwa radził, bym zwiedziła
szkoły społeczne, w których znaleźć mogę wiele cennego ma­
terjalu do społeczno-obywatelskiej kultury. - ·

Z konferencji, odbytej z przewodniczącym Rady, p. Izydo­
rem Maus, dowiedziałam się, że zarówno władze jak społeczeń­
stwo serdeczną pieczą otaczają te szkoły, których glównem za­
daniem jest kształcenie w wychowankach sw~ich_ zmysł u s P ?­
ł e cz n ego (rnentalite sociale), przygotowame ich do usu_wama
krzywd, łagodzenia nędz, cierpień i niedostatków, dotykających
boleśnie nasze życie zbiorowe. ..

Pierwsze szkoły społeczne powst~ły w.B~lgJ1 w __1~20 r~ku!
z inicjatywy prywatnej, utrzymują s!ę zas i rozwijają dzięki
współdziałaniu instytucyj społeczny~h i władz_ pa~st"':'owych. Roz­
porządzenia królewskie 3) określają ich orgamza~Ję, 1c~ prograi_ny
i przepisy egzaminacyjne. Każda szkoła stosująca się do mch

1) •Conseil des ćcoles de service -social". . . .
2) Sprawiedliwości, Przemysłu i Pr?cy, Spraw Wewnętrznych I Higieny,

Nauk i Sztuk I Kolonij. Członkowie są mianowani p~zez kr~la na lat cztery. .
a) R.oyaume de Belgique. Les ec~les. de sery1ce social Lovr?ln. Impri­

merie 62. Boulevard de Jodoique. Exposllton mternaltonale du Centenalre de Pas­
teur. 1923.
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w głównych zarysach, podle~a in~pe}ccji Ra~y i ma prawo_ do
pomocy państwowej w postaci zas1l!cow, udzielanych dyrekcjom
i stypendjów, przyznawanych młodzieźy. ~oz_a tern .\cażda może
organizować się samodzielnie, na podstawie 1deolo~Jt ·_swych _ z~­
łożycieli i kierowników. Są szkoły społeczne kato!1ck_1e, socjali­
styczne, liberalne, z językiem_wyklad_owym fr~n.cuslmn .1 _flama_ndz­
kim. Sciślej z państwem związana 1 wydatniej przezen zasilana
„Szkoła centralna służby społecznej" w Brukseli, ma charakter
neutralny 1). •.

Do szkoły przyjmują młodzież po ukończeniu lat 18, wy­
magane jest świadectwo zdrowia i egzamin stwierdzający zdol­
ność kandydata do korzystania z nauki. Uczniowie kończący
szkolę, po złożonym pomyślnie egzaminie, otrzymują „O y p I om
po m o c n i k a s p o ł e c z n e g o "] - uprawnia on do zajmowa­
nia odpowiednich stanowisk.

Program oficjalny zaznacza, że szybkie swe powojenne od­
rodzenie zawdzięcza Belgja w znacznej mierze instytucjom samo­
pomocy społecznej. Rząd, w harrnonji z prądem czasu, popierać
będzie nietylko instytucje już istniejące, ale tworzyć nowe, kto­
reby z ap ob ie gały skutecznie chorobom społecznym, nie po­
żałuje też starań ani kosztów dla szkół, przygotowujących facho­
wych pracowników społecznych.

Program ustanawia. kurs dwuletni. Rok pierwszy dać ma
wychowankom ogólne wykształcenie społeczne. W ciągu ośmiu

. miesięcy mają oni wysłuchać 300 teoretycznych wykładów, pra­
cować w seminarjach i zwiedzić przynajmniej 50 instytucyj spo­
łecznych.

Wykładane są przedmioty następujące:
Prawo publiczne i administracyjne.
Prawo cywilne w związku ze służbą społeczną.
Ekonomja polityczna i społeczna.
Prawodawstwo społeczne.
Instytucje publiczne i prywatne w dziedzinie wychowania,

ubezpieczeń i opieki społecznej.
Higjena osobista i społeczna, pielęgnowanie dzieci, chorych

rannych.
Psychologja społeczna.
Statystyka, ankiety; technika biurowa.
W drugim roku uczniowie kształcą się teoretycznie w za­

kresie wybranej specjalności, przez ciąg trzech miesięcy 3) - po­
zostałe sześć miesięcy poświęcają przygotowaniu praktycznemu,
w odpowiednich instytucjach społecznych (stage). Kandydaci do
dyplomu składają z praktyki tej sprawozdanie piśmienne. Mogą

1) Obec_nie w Belgji jest 8 takich szkól: 5 w Brukseli, 2 w Leodium,
I w Antwerpjt ; z tych I neutralna, 4 katolickie, 2 socjalistyczne i I liberalna.
Są szkoły męskie, żeńskie i koedukacyjne.

2) Diplome d'auxiliaire social.
3) 150 godzin.
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oni wybierać kierunek studjów w zakresie sześciu
specjalności_: . . naSŁępujących

. 1. Dz 1 e ck o: Delegaci do rnstytucyj wychowawczych i O ie-
kunczych. P

2. Op ie ka społeczna: Urzędnicy instytucyj dobro­
czy1!ny_ch, sekretarze w zakładach opieki społecznej, kierownicy
anloet 1 t. p.

3. Ognisk a: Organizatorzy, kierownicy i urzędnicy hoteli
l~do':'lych, kantyn, ognisk, restauracyj, herbaciarni, pensjona­
tow 1 t. p.

4. Pr ze m r sł: Inspektorzy pracy, nadzorcy fabryk.
. 5. l! be z p I e cze n 1 a sp? ł e ~zn~: Sekretarze stowarzy­

szen wzajemnej pomocy, ubezpieczeń, biur pośrednictwa pracy
i pomocy dla bezrobotnych. ·

6. Bib 1 j ot e ki.
Program określa przedmioty teoretyczne i zajęcia praktyczne,

w_cl'.odzące w_ zakres poszczególnych specjalności. Tak np. dla stu­
djujących opiekę społeczną obowiązkowe są wykłady następujące:

Prawo administracyjne w zastosowaniu praktycznem.
Dzieje dobroczynności - stan obecny i pożądane reformy.
Publiczne i prywatne zakłady opieki społecznej, ich orga- .

nizacja i rozwój.
Technika odwiedzin społecznych - jak pomagać skutecznie

jednostkom i rodzinom.
Stanowisko i rola kobiety w dziedzinie opieki społecznej

publiczne] i prywatnej.
Technika biurowa; organizacja instytucyj społecznych: bud­

żety, rachunkowość, administracja, podział pracy.
Statystyka i ankiety w ich przystosowaniu do zadań opieki

społecznej.
· Higjena matki i niemowlęcia.
Ekonomja domowa i gospodarcza.
Higjena i estetyka mieszkań.
Opieka nad kobietą i dzieckiem.
Zasady wychowania fizycznego.
Dzieci nienormalne, opuszczone, występne.
Orjentacja zawodowa: wynajdywanie odpowiedniej pracy

dla młodzieży i dorosłych.
Kandydaci do dyplomu pomocnika w ~ziedzini~ ?Pi~ki

społecznej odbywać muszą, praktykę w msty_tuCJaCh opieki roż­
nego typu, a także odwiedzać rodziny dotknięte nęd~ą, charo~~•
bezrobociem, szukać środków pomocy możlI~te naJskut~c~meJ­
szych, najlepiej przystosowanych do poszczegolnych ludzi 1 sto­
sunków.

Rada opiekuńcza i dyrekcje pomagają wy~ho~ankom SW}'.111
w_ doborze i wyszukaniu odpowiednich stano~ISk, siedzą za bie­
giern ich pracy. Dołączona do pro~ramu !abl_1ca stat.yst.yczna wy­
kazuje liczbę kończących coroczme studja I poda1e. instytucje,
w których wiedza ich znalazła praktyczne zastosowame.
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P. Izydor Maus, przewodniczący Ra~y, a jednocześnie wizy­
tator i egzaminator, stwierdził wielokrotnie dobroczynny :,VPłrw
wiedzy na poglądy uczniów, na ich stosunek d~ zagadnień zb1~­
rowego życia. Rozbija wiedza ciasne ramy ~artyJnych_ uprzed_zen,
rozjaśnia zawiłą grę interesów i namiętności, wskazuje drogi ~u
lepszej przyszłości. Szukanie i poznawanie praw rządzących zja­
wiskami społecznemi, musi z czasem znaleźć praktycz_ne zasto­
sowanie, wyzwolić człowieka z cierpień. i pęt, w Jakie zakuwa
go własna. jego nieświadomość.

Życzliwe polecenia p. Izydora Mausa otworzyły mi wstęp
do szkól brukselskich, a mianowicie: do Szkoły ce n tra I n ej
służby społecznej 1), założonej przez Ministerstwo spra­
wiedliwości i z niem ściśle związanej; do Szkoły sp o ł et z­
n ej kat o I i ck i ej żeń s k ie j2), której zaczątkiem były kursy
społeczne, utworzone w 1916 roku przez Sekretarjat generalny
chrześcjańsko-kobiecych instytucyj społecznych, pod protektora­
tem kardynała Mercier; wreszcie do Wyższej szkoły ro­
bot n i cze j 3), założonej przez Socjalistyczny centralny komitet
dla kultury klasy robotniczej.

Obok cech wspólnych, zaznaczają się w szkołach tych za­
sadnicze różnice, choć poziom wszystkich wysoki. Różnice ideo­
logiczne wysnuć się dają łatwo, zaraz po bezpośredniem zetknię­
ciu się z dyrekcją i nauczycielami.

Najbardziej pociągnęła mnie ku sobie centralna szkoła służby
społecznej, którą też poznałam najlepiej. Zajmuje szkoła osobny
dom w zacisznej ulicy, w pobliżu najruchliwszych dzielnic Bruk­
seli. Urządzenie skromne a ładne, znać na każdym kroku sta­
ranie o estetyczny wygląd wnętrza. Obszerna sala wykładowa,
sekretarjat, pokój dyrektorki, bibljoteka i czytelnia prowadzone
przez uczenice. Cenny dobór książek społecznych, liczne czaso­
pisma, między któremi zwraca uwagę odbijane na maszynie pismo
szkolne .Sol.damość-. Ze szkolą połączony jest internat dla dziew­
cząt, w którym za skromną opłatą ·1) dostać mogą mieszkanie
wraz z całkowitem utrzymaniem. .

Od kandydatów do szkoły nie wymaga się żadnych dyplo­
mów, po za świadectwem zdrowia, muszą oni tylko, po czterech
do sześciu tygodniach nauki, zdać egzamin dojrzałości, stwier­
dzający czy zdolni są do zaszczytnej, ale twardej służby spo­
ręczne]. Egzamin polega na przejrzeniu notatek z wykładów i kon­
ferencji na tle przeczytanej książki o treści społecznej. Może to
być i powieść, poruszająca zagadnienia społeczne. Już w pierwszym
roku młodzież przeznacza parę godzin tygodniowo na bezintere-

1) Ecole centrale de service social, rue du Grand-Cerf I 2.
2) Ęcolc sociale catholique fćmlninc, boulevard Clovls 75.
3) Ecole ouvrićre supćrieure, 1329, chaussće de Waterloo, Vecie.
4) Pokój 60 do 100 franków miesięcznie, utrzymanie 5-6 fr. dziennic

Wpisowe w pierwszym roku 100 fr., w drugim 50 fr.
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sowną pracę pożyteczną dla drugich, służy potrzebującym i zdaje
sprawę z tej służby.

Choć szkoła jest w_ zasadzie koedukacyjna, w roku bieżą­
cym, na pierwszym kursie był tylko jeden słuchacz a trzydzieści
sluc~a~ze~. (_)bow1_ą~ane są one do noszenia mundurków w po­
staci meb1~sloch płóciennych płaszczy. Młodzież drugoroczna ukoń­
czyła studia teo!etyczne I rozproszyła się po różnych warsztatach
pracy społecznej.

Już zewnętrznie szkoła sprawia_ mile wrażenie, co jednak
chwyta za serce_ 1_ meza_tarte zosta~1a wspom_nienie, to zespól
pracui~cych_ w niej ludzi,_ to d~ch ich ożywiający - tchnie on
1 ~rom1emeJe_ dokoła. Związały ich . ze . so_bą przeżycia wojenne,
ktorych Belgja była krwawem pobojowiskiem, związało odczucie
ot~czających _nas zew_s_ząd. nę?~ materja!nych i moralnych. Ra­
dz1by_ r?towac! l~godz1c, leczyć I do zadan tych przygotować pra­
cewników. Mówią 1m o ciążących na nas ob o wiązkach sp o­
Ie cz ny c h, o zapoznawanej często s o I id a rn ości klas i na­
rodów, o wartości wysiłku podjętego ofiarnie, by sumę dobra
powiększyć na ziemi. · ·

Na czele zespołu tego słoi pani Mulle. Wysoka jej, smukła
postać, o surowych zarysach, jest duszą całej organizacji - nie­
zmordowanie czynna jako dyrektorka i nauczycielka, zna dobrze
każdą uczenicę, wie gdzie i jak pracuje, czego po niej w przy­
szłości spodziewać się można. Mimo zajęć rozlicznych, nie szczę­
dziła czasu, by z całą uprzejmością informować mnie o wszyst­
kiern, wtajemniczać w szczegóły życia szkolnego, jakoby w pragnie­
niu dawania innym, dalekim nawet narodom, czegoś z wiedzy
swej i doświadczenia. Wiele wie o instytucjach społecznych swo­
jego kraju, sama przez długie lata była inspektorką w organiza­
cjach opieki nad dziećmi.

Serdeczne wspomnienie należy się pannie Orhan, licencjatce
nauk społecznych uniwersytetu Lozań~ldego. Ini~ja_torka _szkoły
centralnej służby społecznej, p. Orban Jest dotąd _JeJ adm1~1stra­
torką, jest członkiem komitetów opiekuńczego I redakcyjnego,

. a jednocześnie obdarzoną wybitnym talentem silą nauczyc_ielską.
Osoba to pełna, wdzięku i wytworności, mądra a dobra, rnezwy­
kle sympatyczne sprawia wrażenie.

Rozkład zajęć w szkole centralnej jest ruchomy, ~m!enia
się niemal co tydzień, stosując do zainteresowań uczenie I za­
gadnień, jakie nasuwa chwila bieżąca. Sekretarka ogłasza za~ho­
dzące zmiany na tablicy w przedsionku szkolnym. Są przedmioty
1 godziny stałe i zmienne; są wykłady (cours), cyk I _e st. u­
d j ów (cercles d'etudes) i studja różnych p r z e j aw o w
dz i a ł a I n ości (ćtudes d'actions). Różne te.formy P:acy umy­
słowej trwają bez przerwy I 1/2 do 2-ch godzin, ul~~wia to s_ku•
pienie uwagi i oddziaływa dodatnio na k~l~ur~ myśli, Natomiast
liczba przedmiotów podawanych Jednocze~me JeS! ~alą.

Upoważniona przez dyrektorkę, spędziłam dm kilka w szkole,
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zapoznając się bliżej z ludźmi i pracą ich we wszelkich jej po-
staciach i przejawach. . . . .z wysłuchanych wykładów, niektóre . utrwah_ly. się w pa­
mięci mej. Tak np. lekcja p. Orban o sol Id ar n os c I rod z 111-
11 ej i n ar od owej piękną była zarówno _w treści jak. formie,
ilustrowana przykładami o dramatycznem nieraz napięciu, czer­
panemi z historji, lub z arcydzieł literatury swojskiej i literatur
obcych. Prelegentka charakteryzuje patrjotyzm jako silę psychiczną,
jako odczucie solidarności zachodzącej między jednostką a na­
rodem - wyrasta on na tle wspólnych, dziejowych przeżyć, tru­
dów, cierpień, a moc swą czerpie w gotowości do nowych ofiar
i nowych poświęceń. Zwraca uwagę na odpowiedzialność rodzinną
i narodową z solidarności wyrosłą, na ideały różnych narodów,
wśród których serdeczne, pełne uznania wyrazy zwrócone były
do Polski. Prelegentka wykazała gruntowną znajomość historji
naszych walk niepodległościowych, naszego stanowiska i naszych
zadań w Europie współczesnej. Dla pogłębienia omawianych za­
gadnień uczenice na lekcję następną opracować. miały referaty -
wyszukanie i zestawienie odpowiedniej do nich literatury powie­
rzone zostało specjalistkom bibljotekarkom.

Byłam też na lekcjach ekonomji o ubezpieczeni ach
·społecznych. Na podstawie przykładów wykazuje prelegent,
że pszczędność i zabiegliwość jednostek nie wystarczą dla za­
bezpieczenia ich od katastrof życiowych. Muszą one zrzeszać się,
organizować, tworzyć związki wzajemnej pomocy (rnutualite)
i wspólnemi silami chronić od grożących zewsząd niebezpieczeństw.
W dalszym ciągu kreśli dzieje i rozwój różnych związków, przyj­
mujących często barwę polityczną lub religijną.

Cyklami studjów nazywają w szkole centralnej kilkogodzinne
konferencje na tle poszczególnych zagadnień. Byłam na cyklu ta­
kim pod kierunkiem p. Orban. Mówiono o „Ojczyźnie" (Patrie).
Wywody referenta tchnące sceptycyzmem, wyrosłym z cierpień
i nieszczęść wojny światowej, wywołały ożywioną dyskusję. Do­
prowadziła ona do wniosków, że ojczyzna to ideał, to wartość
moralna, której materjalnie niepodobna określić. Utożsamiać jej
nie należy z ciasnym nacjonalizmem, który wiedzie do nowych
wojen, nowych zapasów, grożących zagubą .nietylko poszczegól­
nym państwom, ale i całej europejskiej cywilizacji. Kto prawdzi­
wie kocha ojczyznę swą, ten potrafi to samo uczucie uszanować
w innych, przygotowując grunt dla współdziałania narodów w imię
wspólnych celów gospodarczych i kulturalnych.

Dyrektorka, p. Mulle, kieruje studjami, które zbliżać mają
młodzież do życia i jego zadań (ćtudes d'aclions). Omawiano
instynkt macierzyński i ojcowski, sprawę koedukacji, uświadomie­
nia plciowego, eugeniki. Budzić należy w każdym poszanowanie
dla macierzyństwa, miłość istot żyjących: ludzi, zwierząt, roślin,
poczucie odpowiedzialności za pokolenie, które się powołuje do
życia. Młodzież winna wiedzieć jakie skutki, jakie nędze i cier­
pienia wynikają z wszelakiego rodzaju nadużyć, czem jest dzie-
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dziczność, jak ~iny o_iców mszczą się na potomkach w długim
szeregu p~kolen. _Dwie uczernce wygłosiły referaty O uś · d .
mie~iu_ plc1o~em _1 o staraniach podjętych dla poprawy ra:;.aJa
tyd~_1en przy:,~ły _Jedna ~czernca opracować ma referat O koedu­
kacjr, wszystkie 111ne zas wyszukać w literaturze beletrystyczne·
?dnośne do dziecka

O

ustępy wa_rtościowe pod_ względem ideowyn)
1 artystycwym: Dyrektorka konczy dwugodz111ną, skupioną pracę
odczytarnem pięknego obrazka o nędzy dzieci i cierpieniach wy­
wołanych złym podziałem bogactw w społeczeństwie,

W szkole ~entralnej, _co piątek popołudniu, schodzą się na
hc?batę nau_~zyc1el~, uczen!ce pierszego i drugiego roku, prakty­
kujące w roznych instytucjach, dawne wychowanki zakładu i za­
prosz_eni . goście. Dyr~k~orka wzywa młodzież do różnych usług
me cierpiących zwłok 1, Jako to: dostarczenia ubrania dla dziew­
czynki opuszczonej przez ojca alkoholika, przygotowanie ma­
terjału do artykułów pisma_ red_agowanego przez szkolę, gromadny
udział w zgromadzeniu niedzielnern, zwolanem dla utrzymania
ustawy ograniczającej spożycie alkoholu. Na wszystko zaraz zna­
lazły się ochotniczki.

Po herbacie, w każdy piątek, odbywa się odczyt lub kon­
ferencja, zagajana przez zaproszonych prelegentów. Byłam na
pięknym odczycie o „Opiece społecznej w star oż y t n o­
ści i wiekach średnich". Genezy jej szukać należy w uczu­
ciu, które Arystoteles określi! wyrazem „filja" przyjaźń, a św. Pa­
weł wyrazem „agape" miłość. Z uczucia tego w starożytności
już powstały instytucje dobra publicznego, domy dla chorych
i podróżnych. Rozwinęły się one w wiekach średnich pod natchnie­
niem nauki Chrystusowej o braterstwie ludzi. Chrześcija_nizm bu­
dzi! miłość bliźniego, w każdym biednym, chorym, cierprącyrn
i opuszczonym ukazywał Mistrza. Wpływ wielk_i. miała t~ op~­
wieść o dobrym Samarytaninie. ,,Coście uczynili dla na1111111eJ­
szego z braci moich, mnieście uczynili" - mówi! Chrystus..

Szkoła centralna organizuje corocżnie kursy. u z u P. eł n 1 ~-
j ,i ce (cours de perfectionnement) dla wychowanków swoich, zaJ;
mujących już samodzielne stanowiska. W roku szkolnym 192~/;:>
odbyły się kursy przygotowawcze do pa_ństw~wego egzam111~1 '
bibljotekarskiego, kursy dla popularyzatora.w wiedzy społecznej,
dla pielęgniarek i gospodyó.

· · ·K;t~liiki~ · szkoły ~p~l~cz~e·, to· jedna ·z· g~łęzi · _s~e~okiej
działalności, jaką rozwija w Belgj( ~~i~ ze _k z r ze? ze n P ~ a c_y
sp o Ie cz n ej kobiet chrz es c I Ja n s k Ich. Zw_1ą_z~k zajmuje
duży gmach, w którym oprócz dwóch szkól,_ f~a_nc~sk1eJ I flam~n~z­
kie], oprócz internatu dla dziewcząt 1), • m1~sc1 się _bog~ta bib)Jo­
teka, czytelnia 2), liczne biura, · poradnie I redakcje kilku pism

I) Mog;1 w nim mieć pokój z utrzymaniem, w cenie 8 do 10 franków
dziennie. . ..

~) Ciekawy zbiór wycinków z pism, z zakresu spraw 1 zagadmen spo-
łecznych.
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kobiecych. Szkoły te organizują corocznie tydzień pe dag a­
g i cz ny dla nauczycieli szkól powszechnyc~. _dl~ zapozn~~ia ich
z podstawami nauk społecznych, dla omowierna ważmeiszych
spraw chwili bieżącej.

Warunki przyjęcia i program podobne do tych w szkole
centralnej z tą różnicą, że I 8 letnie kandydatki winny ukończyć
szkolę średnią, dla młodszych zaś istnieje sekcja przygotowawcza.
Tu i tam dopuszczane są wolne słuchaczki na poszczególne kursy.

Na czele organizacji stoi panna Wiktorja Cappe, sekretarka
generalna instytucyj społecznych, prowadzony~h przez . k?biety
chrześcijańskie w Belgji. Wysoko wykształcona, Iiloz oficznie I spo­
łecznie, p. Cappe, zwolenniczka odradzającego się Tomizmu, była
na konferencji pracy w Waszyngtonie, gdzie poznała arnerykań­
skie instytucje społeczne. Mniema ona; że szkołom społecznym
przypada dzisiaj w udziale nader ważne zadanie. Mają one niszczyć
egoizm, przygotowywać dusze do lepszych form zbiorowego ży­
cia. Ciężkie przejścia wojenne wykazały w całej jaskrawości ohydę
zbrodni przeciw społeczeństwu pełnionych, a jednocześnie stwier­
dziły wartość organizacji społecznej. Bankrutuje rnaterjalizrn i in­
dywidualizm, er a zrzeszeń n ad chodzi. Tworzą się one
dokoła nas wszędzie z żywiołową silą, często już po za niemi
żyć niepodobna. P. Cappe odnosi się krytycznie do szkół o ty­
pie neutralnym, przekłada nad nie szkoły socjalistyczne w prze­
świadczeniu, że wszelka praca idejowa opartą być musi na pod­
stawie dogmatycznej, na ideale absolutnym, czy nim będzie
chrześcjanizm, czy marksizm - nie uznaje ona tolerancji .
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Wyższa szkoła robotnicza, położona po za miastem 1), już
na pierwszy rzut oka estetyczne sprawia wrażnie, które potęguje
się jeszcze po jej bliższern poznaniu. W starannie utrzymanym
parku rozrzucono cztery domy. Budynek główny mieści w sobie
salę wykładową, bibliotekę liczącą 40.000 tomów 2), czytelnię,
jadalnię i t. p. Osobny budynek przeznaczony jest dla
uczniów, osobny dla uczenie, czwarty stanowi mieszkanie dy­
rektora i jego rodziny. Obszerny plac służy do gier ruchomych,
po za nim widnieją ogrody, warzywny, owocowy i mały folwark,
z których produkty zaspokajają w znacznej mierze gospodarcze
potrzeby internatu.

Szkoła powstała z darów prywatnych i ofiar klasy robotni­
cze]; pożyczki zaciągnięte na jej budowę gwarantowały związki
spółdzielcze i pracownicy zatrudnieni w przemyśle metalurgicz­
nym. Szkolę, zasilaną przez państwo, utrzymują trzy organizacje:
partja socjalistyczna, syndykaty robotnicze i związki spółdzrel­
ców, których członkowie obowiązani są do płacenia "grosza szkol­
nego", tj. 10 centimów rocznie na cele oświatowe. Liczba człon-

1) Dogodna komunikacja tramwajowa.
!) Przeniesiona z domu !udowego w Brukseli.
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ków jest tak znaczna, że drobny podatek ten dał w roku 1922
sumę I 21.000 franków.

. . W zakładzie stale ~racują: dyrektor," dwóch nauczycieli,
b1blJotek~rka, sekre_tarka t gospodyni, oprócz służby zajętej
~ kuchni, ?grodz_1e 1 folwarku. P_ro_ftsorowie dojeżdżają z Bruks. Ji
1 A11twe~pJI, dobierają_ 1c_h z pośród wodzów, pracowników, ]ub
teoretykow , ruchu_ soqal1_~tycznego, a także między profesorami
un1w~rsytetow, niezależnie od stronnictwa, do jakiego należą.
Uczniom pnyznany Jest s_am_orząd, piecza nad utrzymaniem kar­
nosci, wpływ na zarząd I k1_erune~ ?zk~łY: Wiek ich waha się
między I 9 / 38 rokiem życia, najwięcej Jest młodzieży od lat
20 stu du 25 cru, W roku 1925 było 19 mężczyzn i 5 kobiet.
~rzeważnie _to robot~1icy z kopalń lub fabryk; choć zdarzają się
1 czynni polity_cy, kto:zy brali_ ~dział w życiu stronnictwa. Przyj­
muje się 1 takich, którzy umieją tylko czytać i pisać, o ile wy­
kazują zdolności umysłowe i dojrzałość moralną wyższą ponad
poziom przeciętny. Kandydatów przedstawiają związki zawodowe,
spółdzielcze i polityczne, które też łożą na ich utrzymanie, a w ra­
zie potrzeby zasilają ich rodziny. "Celem szkoły naszej - ob­
jaśnia mnie dyrektur De lsinne - jest wychowywanie światłych
bojowników ruchu robotniczo-socjalistycznego, sekretarzy związków
i spółdzie lni ludowych".

Całkowity kurs trwa rok jeden, w tern dziewięć miesięcy
nauki i dwa tygodnie podróży naukowej po kraju lub zagranicy 1).
Pierwsze 4½ miesiące poświęcone są nauce teoretycznej, drugie
specjalizacji. Wykłady odbywają się zwykle rano w liczbie 2 do
3 godzin, popołudnia zajmuje samodzielna praca, zwiedzanie
instytucyj społecznych, a także sermnarja i przerabianie wykładów
pod kierunkiem stałych nauczycieli 2). Każdy uczeń obowiązany jest
w ciągu roku do opracowania referatu z zakresu spraw spo
łecznych, gospodarczych, zawodowych, na tle własnych przeżyć
i obserwacy j 3). Codziennie obowiązkowo godzina przeznaczona
jest na ćwiczenia fizyczne. W szkole robotniczej posługują się
metodą pracy czynnej i doświadczalnej. Punktem wyjścia zawsze
i wszędzie mają być osobiste doświadczenia uczniów. Zaczynać
trzeba od tego co bliskie, współczesne, znane, by iść coraz da­
!t-j, ku nieznanym, szerokim widnokręgom, jakie stopniowo o~­
słania wiedza o świecie i człowieku. Wysiłki nauczycieli zdążają
do rozwnuęcia w młodzieży zmysłu spostrzegawczego i krytycznego!
do zbudzenia w niej zainteresowań i umiłowań umysłowych. Kroki
to pierwsze ku ideałowi przyszłości, który kiedyś połączy harmo­
nijnie w życiu człowieka pracę fizyczną z wyższą, doskonalącą
się nieskończenie kuliurą duchową. . .

Byłam w szkole robotniczej na dwugodzmnym wykładzie

1) Podróże po Anglji i Niemczech.
2) Monileurs. , d 1 .. •
a) Centrale d'educatlon ouvrlere. • Le mouvemat de uca łon ouvriere en

Belglque-, par Henri de Man. Bruxelles 1922.
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słynnego profesora uniwersytetu, Ludwika de Brouhiere, Mówił
o socjalizmie państwowym. .

Szczegółowy program w roku szkolnym 1924/5 przedstawia
się następująco: . .

Przedmioty przygotowawcze: Język francuski, I-11-
slorja powszechna, Geografja powszechna i gospodarcza, Historja
gospodarcza i społeczna Be!gji, Rachunki, Higje~a. .

Przedmioty ogól no kształcące: Historja ruchu ro­
botniczego, Organizacja pracy, Historja doktryn socjalistycznych,
Ekonomja polityczna, Psychologja, Prawo cywilne i polityczne,
Prawo administracyjne, gminne i prowincjonalne, Ustawodawstwo
społeczne, Syndykaty, Spółdzielczość, Pomoc wzajemna i ubez­
pieczenia społeczne, Historja sztuki, Zagadnienia polityczne, Insty­
tucje wychowawcze klasy robotniczej, Statystyka, ankiety, technika
biurowa, Instytucje opieki społecznej, Mieszkania robotnicze.

Działy specjalne:
a) Wsp ó ł dz ie I cz ość: Technika współdzielczości, Skar­

bowość wspóldzielcza, Doktryny wspóldzielcze, Prawo handlowe.
b) Syn d Y. ka I izm: Administracja syndykatu, Ubezpieczenia

bezrobotnych, Żądania i dążenia syndykalizmu, Umowy zbiorowe,
Kontrola robotnicza, Wykształcenie zawodowe, Płace robotnicze,
Biura pośrednictwa pracy, Orjentacja zawodowa.

Szwajcar ja posiada kilka szkól spo!ecznvch: w Zurychu,
Fryburgu, Lucernie i Genewie.

Zwiedziłam tylko tę ostatnią, noszącą nazwę Szk o I y st u­
d j ów sp o Ie cz ny c h d I a kobiet 1). Instytucja to prywatna,
utrzymująca się ze stosunkowo znacznych opiat uczenie"), sub­
wencjonowana przez władze federalne. Na czele jej stoi Zarząd,
w skład którego wchodzą przeważnie profesorowie uniwersytetu,
kierowniczką jest doktorka prawa, panna Małgorzata Beck. Szkoła
urządzona wytwornie, sale wykładowe, to jakoby piękne salony
na tle rozkwitającego dokoła ogrodu -- ani śladu ławek szkol­
nych, wszędzie pełno luster, stolików, kanapek. Jest leż czytel­
nia pism, przeważnie społecznych i kobiecych.

Szkoła związana jest ściśle z instytutem pedagogicznym
im. Jana Jakóba Rousseau, ma wspólne wykłady i ćwiczenia."
Nauka może być jednoroczna lub dwuletnia. Na kurs jednoroczny
przyjmowane są dziewczęta, które po ukończeniu szkoły śred­
niej, zdobyć chcą zasób wiedzy gospodarczej, prawnej i społecz­
nej, a także przygotować się praktycznie do zajęć domowych.
W zakres kursu wchodzi ekonomja domowa, narodowa i spo­
leczna, prawo rodzinne, rodzina pod względem społecznym i pra­
wnyrn, higjena kobiety, wychowanie macierzyńskie, pielęgnowa­
nie chorych, moralność społeczna, a także praktyczna nauka go-

1) .Ecole d'ćtudcs sociales pour fcmmes", ulica Charles-Bonnet 6.
") 225 fr. szwajc, za semestr zimowy, 160 za letni, 5 fr. za poszczególne

scminarja i ćwlczcnia. Wolne słuchaczki płacą za każdą godzinę tygodniowo
20 fr. w zimie, 15 fr. w lecie.

''.,
I
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spodarstwa w „Ognisku." 1), związanem ściśle ze szkolą Uc ·· d · · t t · . zemce~wte zają ms Y UCJe społeczne, a tak~e odbfwają praktykę w żłób-
~a~h, kroplach ~lek~ 1 t. p. Egzamm końcowy daje prawo do
:swiadectw~ z dz1edz~~y ekonomji rodzinnej2).

Drugi rok stu~Jow przygotowuje do zawodów społecznych
dostępnych dla kobiet, a mianowicie: . '

. a) urzędniczki w instytuacjach opieki nad dzieckiem, opie­
k~nlo u~zę~owe,_ radczyni~ przy sądach dla małoletnich, pomoc-
111ce po_h_cyJne, inspektorkl , urzędniczki opieki społecznej pań­
.stwowe] 1 prywat~eJ, _dozorczyn!e warsztat?w, inspektorki fabryczne.

b) kierowniczki przytułkow, schronisk, ochron klinik sana­
iorjów, domów kobiecych, jadłodajni bez napojów aikoholi~znych
hoteli, pensjonatów, ognisk. '

c) sekretarki instytucyj społecznych, bibljotekarki pracownice
w księgarniach i czytelniach. '

· d) kierowniczki i urzędniczki żeńskich szkół gospodarczych.
zawodowych.

W programie drugiego roku przewidziane są wykłady wspólne
dla wszystkich uczenie, jakoto: ustawodawstwo społeczne, opieka
społeczna, organizacje kobiece, higjena kobiety i dziecka, higjena
społeczna, choroby zaraźliwe, walka z alkoholizmem. Ponadto są
kursy osobne dla poszczególnych specjalności, wycieczki i zajęcia
praktyczne w zakładach społecznych i dobroczynnych miasta
i okolicy.

Ze wspomnień związanych ze szkolą Genewską, żywo w pa­
mięci pozostała mi postać profesora nauk społecznych, A. de Ma­
day'a, Byłam na kilku jego wykładach. Na kursie pierwszym
mówił o teorjach prawnych, o walce doktryny praw a n at u­
r a I n ego z doktryną praw a historycznego. Wedle pier­
wszej prawo winno być zawsze i wszędzie jednakie; wedle dru­
giej rozwija się ono, przekształca, jest inne w każdym czasie,
w każdym kraju i narodzie, jako wyraz jego ducha 1 indywi­
dualności.

Wykład na kursie drugim zaznajamiał uczenice z między­
n a r o d o w ą o r g a n i z a c j ą p r a cy p r z y L i d z e N a ro­
dów. Organami jej są: coroczne kon_ferencje międzyna_rodowe,
stałe biuro i sekretarjat w Genewie. P1e~wsza konferencja _pracy
odbyła się w 1919 roku w Waszyn_gtome, druga w G~nu,: na­
stępne zaś w Genewie. Wypracowują one . ko n we n c Je I re­
k om end ac je 3), ustawy i rady w zakresie _spraw,. dotyc_zących
pracy. Władze poszczególnych państw mogą Je przrJą~, t. J. raty­
filcować, lub odrzucić. Dotyczą one czasu pracr, opieki nad pracą
kobiet i dzieci, inspekcji fabryk, spraw morskich, r?lnych, urlo­
pów robotniczych i t. p., zdążają do. _wytworze111a _międzynarodo­
wego kodeksu pracy, któryby zapobiegał nadużyciom, regulował

1) foyer de l'ćcolc soclalc, ruc Tocpfcr 17. Pcnsionat, Ecole mćnagerc'
~) Certificat d'ćconornie lamiliale.
3) Conventions et recommandalions.
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stosunki, wyzwalał produkcyjne siły ludzkości, ułatwiał pełny ich,
wszechstronny rozwój. . .

W serninarjurn społecznem dyskusja toczyła się dokoła po­
szczególnych ustaw i zagadnień, referowanych przez uczenice,
jako to: umowa pracy, ustawodawstwo ~chronne kobiet, rozwój
ustawodawstwa społecznego, bolszewizm I t. p.

Naukę obywatelską prowadzi dyrektorka, p. Becie Zaznaja­
mia uczenice z zasadami prawa publicznego i konstytucją fede­
ralną, ze stronnictwami pohtycznemi i z ruchem kobiecym. Każda
uczenica w każdym semestrze opracowuje samodzielnie wybrany
temat, jak np.: Formy rządu w Szwajcarji w biegu dziejów, Ustrój
Szwajcarji współczesnej, Rozwój prawodawstwa, Sankcje karne i t. p.

. .
W poszukiwaniu za szkołami spolecznemi dotarłam w Pa­

ryż u do Muzeum społecznego1). Specjalna b.bljoteka
i czytelnia przeznaczona jest dla pracowników, szukających wie­
dzy, a także wyjaśnień w zakresie spraw i zagadnień społecznych.
Tutaj odbywają się wykłady · szkoły .Pro Gallra", zwanej też
Szkołą czy n u s p o ł e c z n e g o ").

Dalsze poszukiwania zaprowadzrly mnie na plac Wogezów.
Ciekawa to dzielnica, siedziba Henryka IV, kardynała Richelieu,

- pani de Sevigue i innych wybitnych ludzi, zgoła niepodobna do
tętniącego życiem nowoczesnego Paryża. Jakoby się było w zu­
pełnie innym świecie, wśród czworoboku starych domów z pod­
cieniami, przypominających inne czasy i inne stosunki. W jed­
nym z nich mieści się Szkoła p rak tycz n a służby sp o­
ł e cz n e j3), założona jeszcze przed wojną, w 1913 roku, przez
związek "Wiara i życie" 4). Związek ten organizuje od lat wielu
konferencje na tle "zagad111eń eh wili bieżącej", ut rzymu je insty­
tucje pomocy społecznej, w szkole zaś swej przygotowuje mło­
dzież do .zawodów społecznych "5). Na czele związku, j.ikoteż
zarządu -szkoły stoi Paweł Dournergue, w komitecie opiekuńczym
spotykamy przedstawicieli i przedstawicielki różnych zakładów
dobra publicznego, wśród profesorów świeci znane nazwisko Ka­
rola Gide'a.

Szkoła jest· koedukacyjna, przyjmuje młodzież po ukończo­
nym 18 roku życia, z wykształceniem szkoły powszechnej -
wyższei 6). Ma charakter śwrecxi, neutralny, wśród uczmów spo­
tykamy katolików, protestantów i żydów. Nauka trwa dwa lata,
z których pierwszy przeznaczono na kształcenie ogólne- i zajęcia

1) J'y\usee social, rue Les Casas.
_ ~) Ewie d'action sociale. Szkoły społeczne są jeszcze w Montpellier
1 Strassburgu,

_a) Ecole pratique de service social - ma być ona przeniesiona na Boule­
vard du Montparnasse I.9. (Paris VI).

4)' ;Fai et vie".
5) ._Carrićres sociales" .

• • 6) Ecole primaire supćrleurc. Oplata wynosi 450 fr. rocznie. Ucze!1!1;e
zamiejscowe mogą dostać pokój w cenie 100 do 200 fr. miesięcznie i stolowac s1~
w pobliskim domu studentek.
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praktyczne, drugi_ na specjalizację. Kończący szkolę otzymują
dyplom "P?mocn~ka spo~ecznego" 1), uprawniający do zajmowa­
nia stanowisk w instytucjach służby społecznej.

~zkoła zwraca ?aczną _uwagę na praktyczne przygotowanie
młodzieży do czekających Ją· zadań. Kształci się ona w prze­
różnych instytucjach, P?znaje, ob_se~wuje, pomaga czynnie w żłób­
kach, ?chronka_ch, ogrod!rnch dziecinnych, zakładach opieki spo­
łecznej, w szpitalach.. biurach, sądach, ogniskach bibljotekach
s~hr~nieni~ch itp. 2

) Obowiązkowe s_ą studia nad poszczególnemi
zjawiskami ~po!ecz_nem1 3), w bezpośredniern zetknięciu z życiem,
w badaniu Jego rożnorodnych przejawów, nędz, krzywd, niepo­
rozumień~ a_ ta~że wysi~ków dla złagodzenia cierpień społecznych,
dla podniesienia dusz 1 poprawy stosunków. Wielką wagę przy­
wiązują do wycieczek, z których sprawozdania omawiane są
zbiorowo.

Program na rok 1925/26 zapowiada wykłady, dyskusje, kon­
ferencje i cykle studjów na tematy następujące: Ideologja służby
społecznej. Dzieła i instytucje społeczne. Kobieta w społeczeń­
stwie, jej prawa i obowiązki obywatelskie. Organizacja opieki
społecznej w Paryżu. Higjena społeczna. Bibljografja społeczna.
Kursy wychowawcze i pielęgniarskie Czerwonego Krzyża. Eko­
nomja gospodarcza. Służba społeczna w Stanach Zjednoczonych
Ameryk i Północnej. Zagadnienia społeczne. Organizacja pracy.
Socjologja i Psychologja.

Zarząd szkoły pomaga młodzieży w wynajdywaniu posad,
utrzymuje z nią stosunki przez pośrednictwo "Związku dawnych
uczenic'':') i wydawanego przezeń kwartalnika 5).

Helena Witkowska.

Kilka prób nauczania historii zagranicą.
(W 'poszukiwaniu nowych metod nauczania).

Przeżywamy obecnie w sakolnictwle epokę p~ób i doświadczeń
nie tylko na poi u organizacji zewnętrzne] lecz I zrc!a 'Yew~ętrzneg_o:
Przyczyn nie będziemy rozważać, gdyż są on~ JUZ więcej lub rnrnej
znane. Pogodziliśmy się już wszyscy z myslą,ze stan dawny, przed:
wojenny, jest nie do ut~zymania: = tr~eba _g? za_stąp1~ _n?wem1
formami, dostosowanerm do zrrneruonej treser ~n.ia dzisiejszego.
Stąd nowe hasła, nowe rozważania· teoretyczne I Jeszcze częsciej
nowe· usiłowania ich realizacji. · ·

Konsekwencją tego założenia jest poszuki_wan_ie nowych me­
tod nauczania a raczej, gdyż właśnie "nauczame" Jest zwalczane,

') .Aldes Sociales". 2) Stages. s) Cas sociaux. ~) Amicalc des anciennes
elćves, 5) ,Bullelin •.
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nowych metod pracy w szkole; odpowiadających już nie_ hastom
ale pewnikom uznanym, że punktem wyjscia. przy wszelkie] pracy
wychowawczo-naukowej ma być dziecko, uczeń; to znaczy, że de­
cydującym momentem w tej pracy ma być nie tyle wola osób
dorosłych, ile raczej rozwój fizyczny i psychiczny wychowanka.
A nadto, że do wiedzy prawdziwej, która byłaby nie tylko wiado­
mościami, magazynowanemi w pamięci, lecz rzeczywistą własnością.
duchową jednostki dochodzi się tylko ciężką pracą, popartą za­
interesowaniem, wynikającem ze zrozumienia jej celowości. Dawne
metody, a w znacznej mierze jeszcze dziś stosowane, starały się­
wszelkiemi już podstępami wtłoczyć w mózg ucznia różne wia­
domości, uznane za koniecznie potrzebne przez starsze pokolenie.
bez względu na to, jakie stanowisko wobec nich zajmuje młode
pokolenie i życie; skutek tej pracy, mimo rzeczywiście pomysło­
wych metod, mimo wysiłków uczących, nie zadowalał jednak ani
starszego pokolenia ani w rnłodszern nie budził entuzjazmu.
Trzeba było. je zmienić. Poszukiwanie za niemi nie jest jeszcze
skończone. Zadna droga nie okazała się bezwzględnie do celu
wiodącą, żadna nie może być przepisana, jako recepta nieomylna.

Pewną jest rzeczą tylko, że uczeń musi brać udział w tej
pracy, że należy go do niej wszelkiemi sposobami zachęcić. -
Stąd powszechne dziś hasło: pracy twórczej.

Historja, jako przedmiot szkolny, nie pozostała w tyle, owszem
może więcej niż inne przedmioty przechodzi kryzys ogólny, bo
i jej znaczenie w systemie wychowania uległo zmianie i rola jej
w życiu całego społeczeństwa poddana została gruntownej rewi­
zji. Przez demokratyzację społeczeństwa doszły masy do władzy
w państwie ; odpowiedzialność za dobre lub zie funkcjonowanie
organizmu państwowego spada obecnie już nie na jednostki lecz
na szerokie warstwy ludności. Z tego wynika konieczność przy­
gotowania szerokich mas do ponoszenia tej odpowiedzialności
i do zrozumienia ważności różnych funkcyj państwa. Stąd rozle­
gające się już przed wojną wołanie o wychowanie obywatelskie,
dziś postulat, wchodzący w wszystkie programy szkolne. W związku
z tym wzrostem znaczenia szerokich warstw ludności zmienił się
także nasz stosunek do tego wszystkiego, co o życiu tych mas
decyduje. Prądy społeczne i ekonomiczne doznają teraz zupełnie
innego oświetlenia niż dawniej i zajmują w nauce historji zu­
pełme inne stanowisko. Dzięki nim doszła socjologja do ogrom­
nego znaczenia w naszych czasach. Dobrze jest jeszcze wspomnieć,
że także problemy "naród a państwo", "państwo a ludzkość",
z wszelkiemi płynącemi stąd możliwościami, wywierają wpływ
na stanowisko historji w życiu i szkole. Problemy te nie zostały
jeszcze między historykami rozwiązane; panuje wśród nich spór
o poglądy, dochodzący czasami do skrajności, gdyż jedni zarzu­
cać chcą historję polityczną, która dotąd niepodzielnie panowała,
na rzecz historji kultury, pojętej bardzo obszernie, lub przeciwnie,
inni wreszcie uznają jedynie socjologiczny pogląd na dzieje, albo
chcą sprowadzić historję tylko do roli komentatora naszych czasów.
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Tych kilka słów wystarczy, aby wytłumaczyć że · d lit ·
~etody pracy p~zy nauczaniu historji jeszcze nie posladai~; t~~;i
n~e prędko posiądziemy, or_az aby nas usposobić przy i aż n i e,
me bezwzględnie ~eg_atywn!e! wobec usiłowań, dyktowanych i do­
brą wolą I zr~zum1e111_em nieiednokrotnie zmienionych stosunków.
Zatrzymam się.dłużej p~zy tych próbach, które dalej odbiegają
od utartych drag d~wr~eJ metody, gdyż one więcej nastręczają
sp~sobnosc1 d~ czymen_,a obserwacji i dyskusji. Czerpię zaś ma­
terjał przeważnie z _o~ob1ste1 obserwacji, częściowo też z literatury,
o lle znalazłem \~ 111e1 p_rzyklad dosko~alszy niż w praktyce. Widzia­
łem często godziny, ktore były tylko jednern ozniwem w łańcuchu
u~il~wa1i wielu tygodni, _dl_a ~~tłumaczenia wię; istoty rzeczy muszę
!llek1ed)'. k?rz_ysta~ z objaśnień profesora i odpowiedniej literatury.
Dla unik111ęc1a meporozumrerua podkreślam, że nie silę się na
podanie cało\csztall_~ m~tod nauczania, ani też na pewien system.

Przedmiot rnoj dzielę na trzy grupy, na lekcje starego typu,
oparte na \~ykł~~zie, dalej na lekcje, gdzie współpraca nauczy­
ciela z uczniami Jest podstawą metody; tutaj należą także usiło­
wania wprowadzenia idei koncentracji w nauczaniu, wreszcie na
lekcje, gdzie samodzielna praca uczniów wybija się na plan pierwszy.

Nauczanie przez wykład.

Wykład był dotąd utartą drogą nauczania historji, Wypra­
cowany przez nauczyciela, podawał uczniowi cały rnaterjał, oświe­
tlony i rozwinięty w granicach przez program przepisanych. Czę­
sto nie wiele odbiega! od podręcznika znajdującego się w rękach
ucznia. Praca ucznia polegała na reprodukcji. Wykładającemu
chodziło o jak najlepsze ujęcie tematu, o ożywienie go przykła­
dami i ilustracjami, często, w miarę zdolności, o wzbudzenie
pewnych uczuć.

Wykład jest po dziś dzień jedynie pa~ującą for~ą naucza­
nia historji w Francji. Profesor, powaga niejednokrotnie w swoim
fachu, przygotowuje się sumiennie do lekcji; korzy~ta z nows~ych
publikacji i źródeł · i przychodzi do klasy uz~ro1ony w _dzieła,
z których cytuje, lub źródła, któremi udowadnia swe twierdze­
nia. Podręcznik go nie obowiązuje, ma zupełną swobodę wykładu
i doboru materjalu w zakresie programu. Odstępywanie o~ pod­
ręcznika jest chętnie widziane, gdyż _dowodzi !?racy I za_m1ło:Va­
nia do przedmiotu ze strony nauczyciela. Uczniom ułatwia O~Jen­
towanie się w przedmiocie, dyktowane resurne p_rofesora_, kt?rem
co pewien czas przerywa 60-cio minutową lekcję (w 111ektor)'.ch
zakładach nawet 90 cio minutową). Dyktando 111e odgrywa JUŻ
dziś tej decydującej roli, jak ~awniej,. zawsze_ jesz_cz_e je~t istotną
częścią lekcji, mimo że zabra~ialf go instrukcje m101st~rJalne,. do­
dane do programów z r. 1902 1 mimo że 1 rozporządzenie z l ~22 r.
stanowczo go zabraniają. Charaktery~tyc~ne w tym względzie są
słowa r.ozporządzenia, gdzie motywuje się _zakaz sk~rgam1 r?dz1-
ców i uczniów na to, że cenny czas nauki szkolnej spędzają na
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pisaniu setek stron, których istota znajduje się zresztą w po~­
ręcznikach. Minister Berard zupełnie "stanowczo z_abran1a lekcji,
które są tylko więcej lub mniej dokładną ~eprodukcJą podręcznika,
uczniowi pozwalając być bezczynnym ~ Jedynego. tylko _od ntE'go
wymagają wysiłku mechanicznej pracy . Wykład Jest więc zgod­
nie z intencjami ministra indywidualną pracą profesora, dyktando
zaś staje się przy tym systemie niemal konieczne. Zresztą dzięki
niezależności profesora we Francji, powszechna zmiana metody
nauczania jest bardzo trudna. Profesor przejęty swą pracą nie ma
czasu ani sposobności przekonać się, czy uczniowie go rozumieją i ile
z jego wykładu korzystają. Compositio, więc egzamin piśmienny,
dawany co kilka tygodni jest właściwą formą egzam.nu. Egzarnina

. ustne nie odgrywają prawie żadnej roli i służą tylko do kontroli
pracy uczniów. Odbywają się też często w godzinach dodatko­
wych poza programem.

Dla łatwiejszego zrozumienia faktu, że uczniowie jednak
korzystają z nauki, można dodać, że w księgarniach istnieją
skróty, przeznaczone na każdy stopień nauki. Decyduje zaś o po­
stępie uczniów egzamin dojrzałości, który odbywa się zawsze
przed obcymi egzaminatorami na uniwersytecie. Sumienność
i pracowitość profesorów a także i uczniów podziwienia godna.
Nacisk kładzie się jeszcze na ilość szczegółów i wiadomości.

W podobny sposób odbywa się nauka i w szkołach bel­
gijskich. Wykład jest rzeczą najistotniejszą, ale ponieważ duch
panujący w szkołach jest nieco inny, ponieważ stosunek nau­
czyciela do ucznia opiera się na pewnej wspólpracy, przeto wy­
kład dostosowany już jest do poziomu. uczniów, przerywany
często pytaniami, zmierzającemi do skonstatowania stopnia zro­
zumienia i zainteresowania a często do nawiązania do . szczegó­
łów znanych skąd indziej, albo wreszcie do pobudzenia zmysłu
obserwacyjnego i porównawczego.

Taki charakter miała lekcja w klasie IV (naszej V-ej) gim­
nazjum królewskiego w Brukseli. Prof. wykładał o Karolu V, na­
wiązywał jednak stale do dawniej poznanych szczegółów; gdy
mowa była o rozciągłości państwa Karola V, naprowadził uczniów,
że dziś jedynie kroi angielski Jerzy V może się pochwalić, że
w jego kraju słońce nie zachodzi. Gdy była mowa o Habsbur­
gach, pytał o ich losy po traktacie Wersalskim. Przy sposobności
poruszy! kwestję tolerancji religijnej i narodowej, problem ży­
do~~ki, pyta!, dlaczego dziś sprawy religijne nie odgrywają tej
roli I otrzymał odpowiedź, że dawniej rehgja była politycznym
także łącznikiem między krajami. Uderzała wielka znajomość
szczegółów, uczniowie orjentowali się znakomicie w sprawach
dynastji i datach. Klasa, składająca się z 28 uczniów, przedst_a­
wiała się bardzo inteligentnie i wzorowo pod względem zachowania.

Podob_ny charakter, może z większym jednak naciskiem na
heurezę, miała inna lekcja w klasie 111 szkoły . średniej (przy
ul. Filipa). Odpowiada ona mniej więcej naszej klasie IV szkół
ogólno-ksztalcących bez łaciny.
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Przedmiotem lekcji było scharakteryzowanie ustroju pań-
stwo~ego w. BelgJ1 _wraz z pod~reślenem praw gmin i prowincji,
Le!<CJa była 1m?row_izow~na, obl'.czona n~ pouczanie cudzoziemda,
ktory mogł~y się me oqe~towac_ w dość sk_om_plikowanych sto­
sunkach kraju, Nie chodz~ tu Jedn_ak _o treść, ile raczej O swo­
bodę traktowania . przedmiotu, gdzie I uczniowie i nauczyciel
kilka razy podkreslaJą. stosunek narodu do króla, stwierdzając
~e obowiązek_ posłusaeństwa wob~c króla istnieje tylko tak długo'.
Jak długo kroi szanuje konstytucję. Pełne zrozumienie nienaru­
sz_alności konstytucj_, bez woli narodu, poczucie praw i obowiąz-

. ko_w obyv.:atela państwa demokratycznego, mimo formy monar­
ch1styczneJ, były przekonvwuJący!Il dowodem, w jakim duchu
nauka była. prowadzor~a. 1:'Jauc~yc1el zręcznie pytaniami wydoby­
W3l z uczrnow odpowiedzi, ktore składały się na całość barwną
przeplataną przykładami z życia i ilustrowały zależność wzg!'.
przywileje pewnych organów państwowych.

Wykład połączony z heurezą jest formą dominującą w pań-
stwowem szkolnictwie belgijskiem. ·

Z lekcjami, gdzie wykład połączony jest z heurezą i poka­
zem, spotykałem się i w szkołach niemieckich; ta metoda przeważa
i tu jeszcze. Ale w wielu wypadkach czyni się już koncesje dla
nowszych prądów, więc dla korzystania ze źródeł historycznych
względnie z samodzielnej pracy uczniów.

Dobrą lekcję już nowszego typu widziałem w Hamburgu,
w .Deutsche Aufbauschule" (nowy typ szkolny) w klasie Unter­
tertia, odpowiadającej naszej klasie Jll gimnazjalnej. Pizedmiutem
nauki były czasy rycerstwa średniowiecznego. Nauczyciel rozdał
do oglądania fotografje rękopisów i dokumentów, pytał o spo­
strzeżenia, objaśnia! pismo i sposoby powstawania książki w wie­
kach średnich. Przeszedł do klasztorów i ich znaczenia. Trochę
stronniczo tłumaczył zakładanie klasztorów (ślubowanie, rekom­
pensata za złe czyny popełnione), mówił o relikwjach i cudach
jako środku zwabiania wiernych i ściągania pieniędzy. Podkreślał

. ich rolę dla kultury. Uczniowie w liczbie _24 ok~zy_wali bardzo
żywy udział a potem z inicjatywy nauczyciela objęli ref~raty _do
opracowania na podstawie częścią przerobionego. materjału, Jak
turnieje, zamki rycerskie, życie w nich1 W}'.chowar_u~- .

W odróżnieniu do szkól francuskich 1 w mniejszym stopmu
belgijskich więcej korzysta nauczyciel szkól nie~i~c_k1ch z p_oka­
zów, ma do dyspozycji dużo obrazów, fotografji 1_ innych środ­
ków pomocniczych w gabinetach _po_dręcznych. S_c1a~y s~ ubr~~e
mapami i obrazami. Nowego te lekcje Jednak na ogoł me wiele dają,

Metoda ośrodków zaintęresowania.

Obok tej metody wprowadzają j~! s~koly belgijskie pod
wpływem Dra Decrolyego i jego u~zmow. mną metodę, z_waną
metodą ośrodków zainteresowama. Nie wdając się w szczegółowy
Jej rozbiór, należy podkreślić, te metoda ta polega na obraniu
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pewnego tematu lub zagadnienia z życia lub otoczenia i opra­
cowaniu go pod kątem widzenia dnia dzisiejszego, przeszłości
i możliwości rozwoju w przyszłości i to na podstawie obserwacji
i wiadomości, zbieranych w swem mieście, w kraju oraz ziemi
całej. Pomocą są tu wycieczki, muzea, bibljoteki. Dany problem
zajmuje młodzież przez czas kilku tygodni nie tylko w szkole
lecz i w domu. Wszechstronność opracowania pozwala na wpro­
wadzenie coraz to nowych przedmiotów nauki szkolnej od religji
raczej moralności począwszy, a skończywszy na rysunkach, które
również do. uplastycznienia a przez to do pogłębienia danego
tematu się przyczyniają. Naturalnie, że tu jest prawie konieczną
przesłanką, aby większa ilość przedmiotów znajdowała się w jed­
nem ręku, aby nauczyciel miał pewną swobodę w podziale ma­
terjału i zużytkowaniu czasu. Metoda ta była stosowana od lat
20 w szkołach prywatnych Decrolyego, iż wypróbowana uzyskała
ostatnio (1922) sankcję oficjalną i została wprowadzona z urzędu
do szkól gminy miasta Brukseli. Stosują ją na razie w czterech
niższych. klasach szkól powszechnych, ale ma być wprowadzona
i do klas wyższych.

Wychodząc z założenia, że istotą rozpatrywania jest dane
zagadnienie, które właśnie interesuje młodzież, a nie ten lub ów
przedmiot nauki, rola przedmiotów nauki jest inna, niż dotych­
czas. Koncentracja pracy nie dozwala żadnemu przedmiotowi na
stawianie własnego celu, bez oglądania się na inne. Systema­
tyczność i ciągłość odpadają więc i tylko przy pewnym wysiłku
dadzą się niekiedy wprowadzić. - Naturalnie, że i rola pod­
ręcznika zupełnie się zmienia; chociaż są już próby opracowy­
wania podręczników według problemów a nie przedmiotów. Istotą
jest tu inicjatywa ze strony nauczyciela i jego rada, oraz praca
uczniów. W miarę postępu pracy nad danym problemem rozsze­
rza się zainteresowanie ucznia, które każe mu informować się
nie tylko u osób starszych - zależnie od środowiska, w którem
dziecko żyje, może to być nawet niemożliwe - lecz w książkach
i encyklopedjach, które są do jego dyspozycji w szkole, albo
w warstatach, pracowniach i muzeach, które chętnie pouczają
i przyjmują uczniów. To jedna strona pracy. Uczniowie wiado­
mościami zebranemi dzielą się na lekcji z innymi, pouczają lub
są pouczani i wreszcie z pomocą nauczyciela tworzą syntezę,
którą wpisują do zeszytów, dokumentując ją ilustracjami własnemi
lub wyszukanemi w różnych podręcznikach; prócz tego robią
modele plastyczne, które na pólkach sali szkolnej świadczą o prze­
robionym materjale. Dla uzyskania ciągłości i systematyczności
zakłada się tabele które wiszą na ścianie i z roku na rok doznają
uzupełnienia. Asocjacja w czasie jest nauką historji tak, jak asocja­
cja w przestrzeni jest nauką geografji.

Z powyższego wynika już, jak 'się odbywa nauka historji
na niższym stopniu. Jest to raczej nauka historji kultury i to za­
leżnie od stopnia rozwoju, materjalnej i duchowej. Niema wykładu
są raczej referaty uczniów, kontrolowane i dyskutowane przez ko-,
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legów i tworzenie tą drogą syntezy . Często temat d • .
I Ż . • any zajmujeklasę tac, e coraz nowe odkrywają asocjacje czasem · t· I b · ·d · . • , zam ereso-wame s a n!e, w1 oczrne r?~WOJ umysłowy nie wystarcza jeszcze

na głębsze I wsz~chs_tronnteJsze opracowanie. Nic to nie szkodzi
do te~atu powrocą J_esz_cze uczniowie, gdy wiadomości zebran~
m~ nie _wystarc~ą. Widziałem _np. robione przez uczniów modele
m1eszk~n _ludz_k1ch, od budowf wodnych, i jaskiń, poprzez chaty
kurne I wioski aż do miast_ nowszych, przyczem głównie zdoby­
cze_ kultury były uwzględniane.. Równocześnie były prowadzone
(mow1ę tu o szkole powszechne] osm1oklasowej w Brukseli Rue
~ollenbeck _IO, ?yrekt~r ?r:uelten) ~wie „tabele synchronistyczne,
Jedna dla h1~torJ1 ~~lgJ1, 11?na dl~ h1~_IOfJ1_ pows~echnej. Podziały
wzdłuż okreslał)'._ rozne działy historji, więc polityczną, wojenną,
kultury, eko~omJ1, wyn_al_azkow, podziały P?przeczne oznaczały
wieki rozwoiowe: Z~lezn_1e _o~ postępu nauki tabele wypełniano
w szkole I uczrnowie widzieli w podłużnych przedziałkach roz­
w_ój w ~zasie, w po_przecrnych stan_ współczesny, obejmujący wszyst
kie dziedziny tyci~: Większe luk~, które powstały na tablicy, wy­
woływały ciekawość, dlaczego me są wypełnione kratki danego
działu i powodowały poszukiwania i studja uzupełniające, które
pozwalały w końcu na systematyczne ujęcie przedmiotu. ·

Przedstawioną powyżej pracę wspólną nauczyciela i ucznia,
nie można ogarnąć tylko na jednej godzinie, gdyż trwa ona z nie­
słabnącą gorliwością czasem kilka tygodni. Umiejętna praca nau­
czyciela, polegająca na niedopuszczaniu do rozpraszania się oraz
na utrzymaniu pewnej linji wytycznej, może jedynie ochronić
przed wielkiem niebezpieczeństwem bezplanowości i bezcelowości.
Wiedza nauczyciela, jego wszechstronność ma tu większe pole
do popisu niż gdziekolwiek indziej. A jednak trzeba podkreślić,
że myśl koncentracji rnaterjału naukowego niezależnie od pr~ed­
miotów pojedynczych, myśl większej swobody wobec p~dzrnłu
godzin przyjmuje się coraz więcej i to niezależnie od kraju,

W Niemczech w szkołach nowszych jest ona prawie regułą,
a ostatnio (ustawa z 1925) została ta myśl uznana i wprowadzona
d? oficjalnych programów pruskich i Saskich i to nie _tylko w szkol­
mctwie wyższern. Ujmuje się tutaj pewne prze~~1oty _pok_rew!1e
w_ grupy więc np. wszystkie humanistyczne (rel1gJai niemieckie,
h1storja, geografja, filologja i filozofja) ora: wszystk_1e przyrodm­
~ze osobno, tworzy się dla nich wspóln_e osrodk1_ zainteresowanta
1 opracowuje przez pewien okres.n~uk1 s~k?lną .U~atw1a pracę
k~ncentracyjną polecenie odda""'.ama Jak n~Jw1ększeJ hczby_ przed­
miotów jednej osobie, oraz takie układame rozkładu g?dz111, aby
nauczyciel by! w jednej klasie zaj~ty przez kilka godzin z rzędu.
Wytyczną dla niego jest cel. nauki,.sprecyzowany w_ prow~ma_ch
dl~ danej klasy, dobór środków zas zależy od okohcznosc1 w1ę-
cei lub mniej sprzyjających. . . .

. Dla przykładu przytoczę rozkł~d mateqału I Jego przer~-
b1enie, które znalazłem w Padagog~sc~es Zent_ralbl.att z r. 1922
(Heft 8), zgrupowane około .zagadmema polskiego . Nauka od-
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bywa się w najwyższej klasie_ sz½oly powszec!1.nej, (8 rok na_uki),
cel jej przygotować do życia,_ t doprowadz1c do . zrozurmerna
związku różnych problemów, u Jętych Jako "die polnische Frage '.
Dla· uniknięcia nieporozumienia dodaję, że lekcje odbyły się
w r. 1922 w Essen w Westfalji i zajęły okres 6 tygodni.

Przy omawianiu stosunków w Westfalji wvłoniło się py­
tanie, dlaczego tylu Polaków przybywa do zagłębia Ruhry. W zwią­
zku z tą obserwacją opracowano następujące tema ty:

1) Stosunki zarobkowe w Westialji i Niemczech.
2) Stosunki ekonomiczne w Polsce.
3) Dlaczego Polska zajęła Prusy Zachodnie (Pomorze), Po­

znańskie i Górny Sląsk, (Jako odpowiedź podano: a) Polska chce
dostępu do morza, b) chce płody ziemi urodzajnej wywieźć na
rynki światowe, c) pragnie skarbów ziemi i przemysłu górno-
śląskiego).· ·

4) Czy Polska może uzasadnić swe pretensje? Odpowiedzi
obracają się: a) Polska około r. 800-9001) (czasy Karola Wiel­
kiego i Henryka I), b) Polska około r. 1200 (Zakon rycerzy Krzy­
żowych), c) Polska w rozbiorach (rok 1772, 1793, 1795), d) wojna
światowa a sprawa Polski, lata 1915-1918, rok 1919 i 1922.

5) Pretensje Polski do Gdańska: a). traktat Wersalski od­
daje Polsce większą część Prus zachodnich, b) Polska żąda portu
morskiego, c) Polska chce posiąść bogate miasto.

6) Co mówi. traktat Wersalski o Gdańsku? a) art. 102 stwier­
dza, że Gdańsk jest wolnem miastem, b) art. 104 wykazuje, że
Gdańsk i.rktycznie wolnem miastem nie jest, c) art. 92 przyznaje
Polsce dawne polskie posiadłości w Gdańsku bez odszkodowania.

7) Liga Narodów: a) kto do niej należy, b) jak urzęduje
i sprawy załatwia, c) jaki jt>j cel.

8) Polska jest krajem bogatym czy biednym (wielki kraj
na wschodzie, ale ta waluta!).

9) Co to jest waluta? (miljoner w Polsce, ile trzeba mieć
pieniędzy na zakupy, stosunek do marki niemieckiej. Za ile ma­
rek niemieckich można być miljonerem w Polsce. Jak wytłuma­
czyć podnoszenie się i upadanie waluty).

I O) Powyższe problemy były także z dnia na dzień tema­
tem wypracowań piśmiennych."

Pomijam, czy opracowanie powyższego tematu było dość
objektywne czy me (akcentuje się celowo zachłanność polską
i pomija chwile słabości wobec Perski), gdyż nie o to mi idzie,
chociaż specjalnie polski temat spowodował mnie do przytocze­
nia tego, a nie innego przykładu; widzimy na nim dobrze, jak
można koncentrację przeprowadzić i zgrupować kilka przedmio­
tów, jak historję, geogralję, naukę języka ojczystego, naukę oby­
watelską, a nawet i rachunki praktyczne kolo jednego problemu.
Rozważanie tego rodzaju metod szkolnych pozwoli nam również
poznać tendencję obecnego ruchu na polu pedagogiki.

1) Zdaje się, że celowo opuszczono rok 1000 (czasy Chrobrego) r. 1410 I 1526.
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. ~ lekcj~~i. tego _typu spotkałem się w szkołach hambur _
sk1ch 1 berlińskich. Nie podając JUż całego rozkładu m· t · lg

t ż I I „ L' a erja uprzy oczę wra_ eni_a z. nc11 '!" 1~htwark-Schule w klasie Ober~
tert1a, odpowiadającej naszej klasie IV. Uczniowie przeczytali już
mowę Uhlanda z r. 1849, w sprawie wyboru głowy państwa.
Nauczyciel pyta, dla_czego tę mowę czytali? Uczniowie stwier­
dzają pewną ana_l_ogję obecnych czasów_ z _owemi, gdyż sprawa
pol_ączenia_ Au_strj1_ z N!emcam1 a raczej Zjednoczenia wewnątrz
państwa 111em1ec!(lego jest nadal aktualna. Uczniowie omawiali
bardz?. swob~drne sp~awę _dz_1edziczności tronu, nawiązywali do
historji swojej I obcej; mowiono o Paneuropie (stworzenie sta­
nów zjednoczonych na wzór Ameryki), o Pangermanizmie i Pan­
slawizmie, któ~y ~znano wmnym_ wojny światowej; mówiono
o Lidze Narndow 1 ~acyf1zm1e, ktory zdefinjowano jako usilo­
warne usunięcia wojen 11a drodze wzajemnego porozumienia.
Wspomniano o _kosn_wpol1tyzmie i_ korr~u1~izm1e,_ przyczem doj­
rzano pokrewnej 1de11 w kosmopolityzmie I pacyfizmie, natomiast
uznano, że komunizm zmierza do tych ideałów na drodze gwałtu
i przemocy. Za wzór kosmopolity podano Goethego, w Tiecku,
Schleglu, Uhlandzie widziano romantyków, którzy r·od wpływem
średniowiecza doszli do obudzenia uczuć nacjonalistycznych. Na
zakończenie przeczytano wiersz Schillera "Zur Erwachung des
Jahrhuuderts".

Lekcję tę nazwał profesor "Kulturkunde", która zastępuje
u niego naukę historji w dawnern pojęciu. Wciąga do tej nauki
zarówno literaturę jak i historję. Zaczął od wieku XVIII, nawą­

. żując do najwybitniejszej postaci tego czasu w Niemczech, do
Fryderyka Wielkiego.

Nawiasem mówiąc, postać tego króla jest obecnie najpo­
pularniejszym symbolem dążeń i nadzieji Niemiec. Pogromca
Francuzów i twórca rozbioru Polski zdobi ściany każdej sali
szkolnej w reprodukcji znanego obrazu Adolfa Me~zla.. .

Aby zrozumieć postać Fryderyka Wielkiego zujęli się uczm~­
wie sąsiadami Prus w owych czasach, przeszli stosunek FranCJ1,
Anglji i Rosji (o Polsce mj profesor nie wspomina!) d~ ~rus,
przechodzili od epoki do epoki aż do roku 1849.. Po om?w1em~
czasów rewolucji francuskiej i Napoleona uczrnowre sami żądali
opracowania tych czasów na piśmie. Dostali cztery_ tematy do
wyboru: I) biografja Napoleona, przyczem otrzymali do użyt~u
4 biogralje drukowane, w tern jedną francuską; 2) rewolu_CJa
francuska i rosyjska (porównanie), (ten. temat opracowało dwoch
rywc1!1zujących ze sobą uczmow, ~osiamn-~yd, syn ur~ędmka
konsulatu sowieckiego i syn reakcyjnego mernca, dla nich te_ż
ten temat był dany); 3) wyprawc:1 rosyjska NJpnleon_a ;_ 4)_ poli­
tyka angielska do r. 1815. Ten temat ostatni m1~! najwięcej z_wo­
)enników, rzecz charakterystyczna dla usposob1ema mł_o_dz1eży
1 rozbudzenia politycznego w Niemczech; dużo opracowan ~yło
~a temat wyprawy Napoleona, gdyż t~ pierwiastek awanturrnczy
1 wojowniczy nęcił młodzież w tym wieku. Stosunkowo najmniej
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opracowało temat najłatwiejszy, jakim była biografja_ Napoleona,
Według zapewnień na~czyciela, Dra_ Sch~ella, u~zn1ow1e praco­
wali po kilka tygodni nad. zadaniem I odd~h prace warto­
ściowe, długie, gdyż dochodziły do 60 stron pisma. Dr Schnell
uczy! w tej klasie religji, historji, niemieckiego, geografji i an-
gielskiego. .

Podobną lekcję widziałem i w Obersecunda (naszej klasie
VI gimn.) tejże szkoły. Przedmiotem lekcji od kilku tygodni była
lektura Wilhelma Humboldta .Ideen zu einem Versuch die Gren­
zen der Wirksamkeit des Staates zu bestimmen". (Wyd. Rec!am
Nr 1991-1992 a). W czasie wspomnianej lekcji omawiano roz.
dział XIV, w którym autor charakteryzuje rolę państwa, jako
opiekuna nieletnich i niewłasnowolnych. Przedmiotem bardzo
żywej dyskusji był więc stosunek państwa do rodziny, możność
ograniczenia praw ojca wobec dzieci, prawo wyznaczania opie­
kunów i rola sądów sierocych. Dyskusja nabrała tern większego
zainteresowania, że kilku uczniów i uczenie było sierotami
i z własnej doli znały prawo opiekuńcze państwa, a jeden z ucz.
niów by! synem sędziego dla spraw sierocych i także mógł coś
niecoś z praktyki ojca dorzucić. Ze strony nauczyciela znać było
umiejętność kierowania dyskusją, unikanie rozwlekłości i trzy­
manie się tematu. Dzięki temu wyczerpano materjał rozdz. XIV
i rozpoczęto lekturę następnego rozdziału (XV.) ,, o stosunku
państwa do utrzymywania budynków państwowych" i teorji od­
nośnej (merkantylizm, fizjokratyzm). Klasa liczyła 12 uczniów
i 5 uczenie, razem 17.

Samodzielna praca uczniów.

Inny ciekawszy, bo bardzo od szablonu i tradycji odbiega­
jący wzór lekcji widziałem w szkołach próbnych, zwanych „Ver­
suchsschulen", albo częściej 0Neue Arbeitschulen". Zasada, którą
przeprowadzono w różny zresztą sposób w szkołach szukających
rozwiązania problemu pracy w szkole, polega na tern, że zosta­
wia się pełną swobodę uczniowi w szukaniu metody pracy. Nic
mu się nie narzuca, ani programu ani sądów. Władze, zezwala­
jące na te szkoły, postawiły tylko warunek, aby cel naukowy
stawiany odpowiednim klasom był osiągnięty. Wybór drogi zo­
stawiono kierownikowi. Dzięki doświadczeniom pierwszych ty­
godni istnienia szkoły wyłoniła się organizacja nauki, istniejąca
dotąd a polegająca na tem, że uczniowie drogą najprostszego
systemu wyborczego wybierają dla każdego przedmiotu przewodni­
czącego z pośród uczniów. On kieruje pracą, udzielając głosu
kolegom w dyskusji, on rozdziela referaty i oznacza ich porzą­
dek. Jeden z uczniów pisze protokół każdej lekcji, ujmując treś­
ciwie poruszane tematy, sposób ich omawiania i wymieniając
osoby biorące udział w dyskusji. Lekcja zaczyna się od odczy­
tania protokołu, który jest poniekąd powtórzeniem przerobionego
ostatnio materja!u i często daje sposobność do wznowienia dyskusji

l
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i uzupelnie1i. _Następują referaty, uczmow i dyskusje nad niemi.
p~, wycze~parnu tematu, uchw_ala się program pracy na czas naj­
bliższy. Pisane referat}'.,_ dostaJ~ do rąk profesor. Są one dla niego
do\~o_d~m prac.y . uczmow, dają mu możność oceny ich wiado­
mosci 1 zdol_nos~1. Rola profeso_ra jest rolą doświadczonego do­
radcy. Im w!ę~eJ był profesor b1er~y, tern więcej działa! i wpły­
wał; _1m mniej 1!arzucał swoi_ są? 1 wolę, tem więcej zbliżano się
do n:ego z prosbą o _w_skazowk1 dla pracy, o podanie źródeł,
wytlumaczerne tru~nosc1.. Często nie wystarczało już przedpo­
ludnie, po polud_n_1u musiał przychodzić, aby zaspokoić wszyst­
kie żądania uczmow.

Bylem świadkiem lekcji historji w państwowem gimnazjum
nowego typu (Deutsche Aufbauschule) w Neukólln, pod dyrekcją
Dra Karsena, w klasie Obersecunda. tj. naszej klasie VL Przed­
miotem lekcji, o ile ją tak nazwać można, było sprawozdanie
tygodniowe z wypadków życia politycznego i ekonomicznego
Niemiec i wszystkich krajów świata. Mimo. dzwonka, wzywają­
cego na pauzę, uczniowie pracowali w największem skupieniu bez
przerwy przez trzy godziny, nie zważając na moją obecność. Re­
feraty odnosiły się do wewnętrznej polityki, z uwzględnieniem
prac parlamentu i dyskusji nad projektami rządu; inny opraco­
wywał stosunek do Francji, inny stosunek do Anglji, wojnę w Ma­
rokku, rewolucyjne ruchy w Chinach, sprawę traktatów handlo­
wych z Polską i Hiszpanją i t. cl. - Po każdym referacie dysku­
sja, interpelacja, dlaczego pewnych rzeczy nie uwzględniono względ­
nie czemu tak a nie inaczej oświetlono. Materjal czerpać mogą
uczniowie ze wszystkich źródeł, głównie z gazet.

Pewne ożywienie charakterystyczne powstało, gdy referent
ogłosił, że w Marokku Francuzi wysyłają na pole walki tylko le­
gje zagraniczne, że w nich służą przeważnie Niemcy, że już prze­
szło I OOO Niemców straciło życie dla Francuzów. Interpelowano,
skąd ta wiadomość i liczby, okazało się, że wiadomość podana
była przez jeden dziennik, że to nie wiadomość oficjalna, ani ze
źródeł poważnych, ale celowa kaczka dziennikarska. Profesor zw~ó­
cil uwagę, że uczniowie nie powinni bezkryty~zni~ powtarzać wia­
domości, gdyż chodzi im przecież o nauczenie się historycznego
myślenia i sądu.

Inna sprawa polityki wewnętrznej, projekt cel ochronnych
na produkta agrarne, wywołał niemal namiętn_ą dyskusję. Ref~­

. rent wypisywał na tablicy stawki celne, obliczał ko~sumpCJę
zboża przez rodzinę złożoną z 5 osób, podawał produkcję wl_as~ą
i konieczność importu, oblicza! ob_cią~enie,. które st~d. wyniknie
dla rodzin i przewidywał podrożenie sr~dkow ży"Ynosc1..

Zainteresowanie uczniów sprawami ekonornicznerni tłuma­
czyć się da tern, że uczniowie ci rekrutowali się z rod~in ro~?tni­
czych, dla których sprawy zarobku i żywnosci s~ najważniejsze.

Charakterystyczne d\a tej n~uki było, że w~1o~ek profesora,
aby te sprawozdania zawierały me ty!ko_ zestawienie f~~tó:V, ale
aby dawały pewne objektywne łączenie ich z przeszłością 1 prze-
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widywały przyszłość na wzór artykułów miesięcznych,'. umieszcza­
nych w .Preussische Jahrbiicher; me znalazł zro~um1ema, Uwa­
żano, że to jest już polityką. Mimo wytlum~cz~ma ·pro~esora_, że
polityka jest dążnością, aby sprawy. te_n a ~1e t~ny _ob rot wzięły,
historia zaś jest wszechs_tronne_m os"".1etl~mem I wtązamern fak­
tów bez ochoty wpływania na ich realizację, me znalazł się chętny
na opracowanie danego tematu. Profesor wyjaśnił mi, że powoli
i do tego zrozumienia sami uczniowie dojdą. Zadaniem jego wy­
robienie krytycyzmu historycznego. ·

Podobną lekcję widziałem dnia 'następnego w klasie Unter­
prima, (klasie VII u nas), gdzie odczytanie referatów miało za­
jąc 2 cale du] po sześć godzin szkolnych. Przedmiotem był pro­
blem Morza Sródziemnego. Więc historja krajów otaczających to
morze, z uwzględnieniem ich rozwoju od starożytności aż po na­
sze czasy. Rozpoczynały referaty o faunie, florze, klimacie, poło­
żeniu i właściwościach geograficznych, skarbach ziemi, potem
o rozwoju ekonomicznym, znaczeniu pol.tycznern aż do wytłu­
maczenia dzisiejszych problemów polityki włoskiej, francuskiej
i angielskiej. Referaty były przygotowane przez cztery tygodnie,
materjalu dostarczała im częścią bibljoteka szkolna, częścią pu­
bliczna bibljoteka gminy Neukó.ln. Uczniowie, którzy mieli refe­
raty pokrewne, pracowali w porozumieniu. - Miarą zapału w pracy
może być stwierdzenie faktu, że były to lekcje bezpośrednio przed
letniemi ferjami. Jeżeliby trzeba szukać jakiejś analogji do tej
metody, to moglibyśmy ją znaleźć w kółkach samokształcących.

Próby oparcia nauki wogóle a historji w szczególności na
pracy samodzielnej uczniów, me są tylko sporadyczne w Niem­
czech i nie trzeba na nie patrzeć jak na pewien dziwoląg, który
nie zobowiązuje zupełnie do wyciągania odpowiednich wniosków.

Na dowód, niech posłuży ta okoliczność, że ten rodzaj pracy
rozszerza się bardzo szybko w szkołach angielskich i amerykań­
skich. Przemesiony z Ameryki system nauczania laboratoryjnego
p. Helen Parkhurst, zwany od miejscowości pierwszej szkoły
Dalton Laboratory Plan, rozpowszechnia się w Auglji coraz wię­
cej i z Anglji przeniósł się do Japonji, gdzie go praktyczni
i ostrożni Japończycy powszechnie stosują. Na czernże ten system
polega? Zewnętrznie na Iem, że niema klas osobnych dla każdego
stopnia nauki, lecz są pracownie dla każdego przedmiotu; pra­
cownie zaopatrzone są w przyrządy, w modele, karty, tablice,
książki, podręczniki, słowniki, słowem we wszystko, co do pracy
w danym zakresie jest niezbędne. .

Uczeń dostaje konkretne zadanie na piśmie, przeznaczone
do wypracowania w pewnym czasie. Cel pracy jest jasno określony,
środki wskazane. Materjał całoroczny każdego przedmiotu podzie­
lony jest na 10 miesięcy szkolnych, każdy miesiąc na cztery ty­
godnie pięciodniowe, stosownie do zwyczajów angielskich. Program
jest trzy stopniowy, a) dla uczniów przeciętnych, program średni,
b) dla uczniów zdolnych, program ·wyższy i c) uczniów niezdol­
nych, program minimalny. Każdy uczeń sarn dobiera sobie stopień
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według _sil i _postępu pracy. - Dość skomplikowany system kon­
troli dziennej _ze strony nauczyciel~ fachowca nad postępami pracy
każdego ucznia, or~z tygodniowej ze strony opiekuna grupy po­
zwala na zachęcanie, ?biaśnian(e i_ ułatwianie pracy uczniom.
Nie wcho~zę w_ rozbiór I uzasadrnerne 1de?we tego rodzaju szkól,
lecz przystępuję wprost do przytoczenia takiego zagadnienia
z historii,. przeznacz_onego na ósmy miesiąc nauki w klasie II
dla uczruo w 10 letnich. '

. Temat ten _nosi tyt~!. "Uprzemysłowienie Anglji" i dzieli
się na 4 tygodniowe częscr; przytaczam go dosłownie:

. . I. O k res: . Jedną z największ.ych właściwości wysp bry­
tyjskich zwykle się przeocza w historji. Wiele mówi się o zdo­
byczach Wolfa w Quebec i czynach Clive w lndjach. One po­
większyły zamorską potęgę Anglji. Nie wolno nam jednak prze­
?czyć poc1~tlrn naszej potęgi. . W początkach XVlll w. była Arigija
Jeszcze krajem rolniczym, ale JUŻ w XVIII w. stała się warsztatem
świata Handel i przemysł nas wzbogacił, Cudowne wynalazki
w prze~yśle. tm:talo-:vym i tekst~lnym, wprowadzenie .siły pary
na miejsce siły rąk I wody nadają temu okresowi piętno rewo­
lucji przemysłowej.

Czytaj: "Rewolucja przemysłowa" Warnera, str. 200-206,
„Węgiel, żelazo i maszyny parowe" Pier Plowman, tom V, str. 198
do 204. Policzę wam trzy dni za czytanie, a dwa dni za odpo­
wiedź na następujące pytania:

I. Jaki wpływ miały wynalazki' na handel kraju?
2. · J.1k wpływają wcgiel i żelazo na przemysł?
3. Co wiecie o Humprirey Davy? (.lampy Davy'ego").
Il. Okres: Przy im uje się, że rewolucja przemysłowa miała

miejsce w latach 1760 -1840. To czas wielkiego postępu w han­
dlu i rzemiośle, przemyśle i wynalazkach; rozkwit przedsiębiorstw
i obrotu pieniężnego. Wpływ tego widoczny w całym kraju, wy­
cisnęło to także piętno swe na życie społeczne. Przemysł i han­
de 1 doprowadzi! do lepszych środków komunikacji j transportu.
Dutąd były drogi złe. Jd~li przeczytaliście polecone wam roz:
działy, tu odświeżcie sobie w parmęci najnowsze wynalaz~1
i uświadomcie sobie najważniejsze zmiany, które wywołały kolej,
telegraf, telefon, elektryczność i aeroplany.

Czytaj: .Przemysłowa rewolucja" Guesta, str. 157-167. Z_a
czytanie policzę wam dwa dni, za ~dpowied~. na pytania trzy dm:

. I. Podajcie czas przemysłowej rewolu_CJI.
2. Nazwijcie najważniejsze wynalazło tego czasu w me-

chanice. . · .
3. Kto był James Watt i co o nim_ wie':ie? ..
III. Okres: Będziemy teraz studjować rozwoj przemysłu

bawełnianego w Lancashire. Skąd on się tam wziął? ~rzed .re-
. wolucją przemysłową" noszono . bardzo mało materJało_w baweł­
nianych, były drogie i trzeba Je. było z dale_k1ch Indy] sprowa­
dzać. Ale wielkie wynalazki, o ktorych czytaliście w ost?trnm ty­
godniu, wywołały wielkie· zmiany w Lancashire. Na równinach
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powstały ·kominy fabryczne i każdy wi_e, że są !o ~ziś najgęście]
zaludnione i najbardziej kwitnące okoltce naszej Ojczyzny. Przy­
pomnijcie· sobie, że dawniej pracowano tylko w domu (domestic
system). Mechaniczne wynalazki pociągnęły za sobą system fa­
bryczny. Pewnie znacie ciężkie warunki pracy w_ !abrykach. Za­
pamiętajcie sobie, co zrobiono, aby zło usunąć 1 Jak hr. Shaftes­
bury myślał o robotnikach.

Czytaj: ,,Rozkwit przemysłu bawełnianego" Pier Plowman.
tom V, str. 205-213; .,Jak powstały fabryki" u Pier Plowman
w tomie V, str. 214-218. Za czytanie policzę wam trzy dni, za
odpowiedź dwa dni. Pytania:

I. Początek przemysłu bawełnianego w Lancashire.
2. Wyobraźcie sobie położenie robotnika w fabryce bawełny

w owych czasach.
3. Napiszcie krótko, jak czas spędzał.
IV. Okres: Wskutek „rewolucji przemysłowej": napływ ty­

sięcy ludzi do miast fabrycznych, które porównać można do uli.
Powstawały one na szerokich polach węglowych Anglji. Skąd ci
ludzie przychodzili? Czemu szli do miast? Na to każdy łatwo
odpowie. Ludność wiejska przestała być stale osiedlona, z roku
na rok stosunki zmieniły się tak, że musiała przyjść reforma
i parlament zaczął reprezentować naród. Inne reformy też były
konieczne. Poznacie to z pism przeczytanych. Mimo rewolucji
król miał wielki wpływ na parlament. Uważajcie dobrze, jak się
to stało. Zapamiętajcie sobie datę, kiedy Franchise Bills zostały
wydane i jakie zmiany przyniosły narodowi. Zbierzcie wszystkie
szczegóły i zadajcie sobie następujące pytania?

Jaki wpływ wywarły-le ustawy na powiat, gdzie mieszkam.
Czytajcie: ,,The Reform Bill" Warnera, str. 206-216. Czy­

tanie dwa dni, trzy dni odpowiedź na pytania:
" 1. Podajcie datę pierwszego billu, jak ustawa została wydana?

2. Jakie zmiany wywołały ustawy z r. 1867 i .I 884? Kiedy
przyjęto ostatnią Franchise Bill.

3. Jakie zmiany przyniosły w ~aszym powiecie?

Jak widzimy zadanie to i każde inne zawiera wstęp,
wprowadzający do tematu, często zastępuje go przemowa, podaje
następnie temat, jako cel pracy i dzieli ją na części mniejsze.
Potem żąda wykonania specjalnych zadań, rysunków, pisemnego
wypracowania, memorowania reguł, dat, pieśni i t. d., oraz podaje
temat wspólnych ustnych konferencyj. Wreszcie zawiera literaturę
przedmiotu, podręczniki, często z wskazaniem rozdziału, oraz
obliczenie trwania czasu pracy lub jej wartości.

Nie ulega wątpliwości, że Laboratory Plan jest pomysłem
bardzo śmiałym i bardzo odbiegającym od naszej tradycjonalnej
szkoły, ale także i to jest pewne, że opiera się na pełnej zrozu­
mienia pracy ucznia, na jego odpowiedzialności i przygotowuje
go do samodzielności, czego starego typu szkoły nie mogą ogól-
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nie o sięgnąć. t:'la dow?d, że te!1 _system pracy rozpowszechnia się
stale,_ nawet rne~ale_ż111e„ od tej lnb owej nazwy, przytoczę pod­
ręcznik do nauki . historji, rozpowszechniony w Stanach Zjedno­
czonych, w kolegiach wyższego typu. Autorem jego jest Daniel
C. Knowlton, profesor Lincoln School of Teachers College w No­
wym Jorku.

Autor, którego osobiście poznałem, tłumaczy! mi metodę
uczenia, wyraźną zresztą z jego podręczników, zatytułowanych
"lllustrated To pies For Ancien!(...) History" (Published by Me Kin­
ley Publishing Company Philadelphia Pa). Jak już z tytułu wy­
nika podręcznik ułożony jest problemami, z których każdy obej­
muje cztery strony druku wielkiego formatu.

, Problem taki obejmuje sześć części:
I. Zarys problemu, dyspozycja i główny podział.
Il. Wyjaśnienia i książki mówiące o przedmiocie.
Ili. Pytania do opracowania i rady do pracy.
IV. Źródła, więc cytaty dla oświetlenia pewnych zagadnień,

.zarówno z historyków, z dokumentów, z kronik i poezyj.
V. Mapa geograficzna, na której uczeń według wskazówek

ma wykonać pewną pracę.
_ VI. Ryciny wraz z objaśnieniami i pytaniami.
Jako przykład przytoczę V( skróceniu Topie X .. z historji

starożytnej "Wiek Peryklesa": "Zycie i zajęcia w Alenach". Dla
usunięcia wątpliwości dodam, że wiekiem Peryklesa zajmuje się
już Topie VIII. ("Państwo Ateńskie") i IX. ("Sztuki i nauka za
Peryklesa"). Topie zaś XI. zajmuje się antagonizmem Aten ze
Spartą.

I. Zarys przedmiotu:
1. Podział na klasy społeczne w Atenach: [a) przywileje

obywateli, b) metekowie, c) niewolnicy].
2. Troska o dziecko i wychowanie: [a) obrzędy i zwyczaje

przy urodzeniu się dziecka, b) nauka, c) służba wojskowa].
3. Małżeństwo i pożycie domowe: [a) obrzędy małżeńskie,

b) stanowisko kobiety, c) plan domu, d) urządzenie· domu, e) po-
życie domowe]. .

4. Zajęcia publiczne: [a) handel, b) zawody, _c) odp~w1e­
dzialność obywatela (głosowanie, służba sądowa, wojskowa 1 ko­
ścielna)].

5. Przyjemności: a) uczty, b) teatr, c) igrzyska panateneńskie,
6. Choroby i pogrzeb: (leczenie chorób, obrzędy i zwyczaje

pogrzebowe).
Jako literaturę podaje autor 12 dzieł z podaniem rozdzia­

łów, nadto jako uboczną literaturę jeszcze 6 dziel, jako lekturę
dodatkową 4 dzieła i jako zbiory źródeł 4 dzieła. Naturalnie obo­
wiązują tylko owych 12 textbooks,

Jako wskazówki przy pracy znajdujemy: I. Wykaz na pod­
stawie podziału· ludności: dobre i złe strony każdej warstwy.
2. Wychowanie dzieci. 3. Stanowisko kobiety i rola mężczyzny.
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4. Życie publiczne obywateli. b. Wpływ różnic na życie i cha­
rakter narodu. 6. Leczenie dawniej a dziś.

Jako studjum źródeł przytacza autor fragment z Pauzaniasa
o igrzyskach olimpijskich i XI. olimpijską Odę Pindara w tło­
maczeniu angielskiem. Do igrzysk delijskich wyjątek z Tukidy­
desa i wstęp do I pytyjskiej Ody Pindara i VII. Odę Pindara.

Mapa przedstawia plan Akropolis w zarysie, uczeń ma naryso­
wać położenie świątyń. Ilustracja teatru z Epidauros, plan, fotografja
ruin, rekonstrukcja i wreszcie detal rzeźby zamykają to "topie".

Na niższym stopniu domaga się profesor samodzietnych
ilustracji uczniów do danego przedmiotu i tu miałem sposobność
oglądania niesłychanie pomysłowych rysunków chłopców w wieku
od 10-12 lat. Gdy np. wpływ starego świata na nowy przed­
stawia mały artysta jako gotowanie w kotle różnych darów, które
Ameryka od Europy otrzymała, jak wojny, kłótnie religijne, im­
perjalizrn, różnorodność języków, choroby, alkohol i t. d .. a z kolia
wychodzi na drugiej ilustracji młoda, silna Ameryka. Napoleona
sen o podbiciu świata przedstawiony był pod postacią polipa,
który ogarnia Europę i poza nią sięga. Mały człowieczek, ozna­
czony jako Anglja, obcina jednak macki potwora.

Nie mnożę przykładów; nie przeczę, że i u nas podobne
rezultaty możnaby osięgnąć; podkreślam tylko fakt, że nauka
historji wychodzi w Europie z dawnego szablonu, że w znacznej
mierze godzi się na amputacje dużych części z dotychczasowego
systemu, aby zyskać na pogłębieniu i ożywieniu tych części hi­
storji, które naprawdę mogą być "magistra vitae" dnia dzisiejszego.

Dr Mieczysław Ziemnowicz,

Życie duchowe młodzieży żeńskiej.
Jest już dziś prawdą ogólnie w pedagogice uznaną, że pod­

stawą wszelkich czynności pedagogicznych musi być dokładne po­
znanie natury dziecka, jego skłonności, uzdolnień, swoistych cech
jego charakteru i typowych jego życia wewnętrznego, słowem po­
znanie fizycznej i psychicznej indywidualności wychowanka, by
w konsekwencji tego poznania zastosować odpowiednie oddziały­
wanie wychowawcze. By być nauczycielem-wychowawcą,
t r z e b a być z a r a ze m g r u n to w n y m i s u m i e n n y m p s y­
c ho I ogi em. Dopiero w ostatnich czasach zajęła się pedagogika.
która bardzo poważne i liczne posiada prace z dziedziny psyche­
)ogji dzi~cka, · psychologją wieku szkC?lnego, jako. przełomowego
1 decydującego o ostatecznych celach I skutkach wychowania. Mię­
dzy in nem i ukazało się ostatnio parę dzieł z dziedziny psych o­
I o g j i dziewcząt w wieku szkolnym, napisanych przez ko-.
biety i z tego powodu budzących powszechne zainteresowanie peda­
gogów. Pierwsza część niniejszej pracy na tychto dziełach prze­
ważnie się opiera.
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Ogólne cechy duszy dziewczęcej. Typ:y dziewczęce. Problemy życia du-
. · · chowego dziewcząt.

Czas dojrzewania fizycznego i duchowego przynosi u dziew­
częcia zmiany o wiele głebsze, aniżeli u chłopca. Podczas gdy
u chłopca ani mowy być o tern nie może, ażeby wiek dojrzewa­
nia był przygotowaniem go na ojcostwo, to przeciwnie-należy wy­
raźnie zaznaczyć, że u dziewczęcia rozpoczyna się z 13-tym - 14-tym
rokiem życia st a w a n ie się kobietą, wyrażające się już w tych
latach w mniej lub więcej świadomem wyczuciu przeznaczenia
fizjologicznego: macierzyństwa. Stąd u dziewczęcia ciało własne,
jego kształt i piękność, wielką odgrywa rolę. Sama przyroda zmu­
sza ją co pewien czas regularnie do uważniejszego zajmowania
się zajściami, w ciele się odbywającemi i nasuwa jej pytania co
do znaczenia i celu tych zajść i przemian w organiźmie, nieustan­
nie kierując jej myśli i uczucia w p, zyszłość, której ośrodkiem
ma hyć mac erzyństwo, Stąd płynie prawdopodobnie zwyczajna
u dziewcząt chęć strojenia się (ozdabiania swego ciała), stąd też
pewna niewinna kokieteria, chęć podobania się. Jest więc dziew­
czyna więcej z w i ą z a n a z p r z y ro tł ą (bo bezpośrednio, przez
swe ciało), aniżeli chłopiec.

Silniejszy związek z przyrodą zaznacza się też w ważnej roli
i n s ty n k tu i s i I n ego życia i n tu i cy j n ego u dziewczęcia.
Podświadomie wyczuwa ono, co ma w danej chwili uczynić lub
powiedzieć; zdumiewającem jest częstokroć poczucie taktu i tego,
co przystoi w zupełnem przeciwieństwie do chłopców. Podświa­
dome procesy, kierujące życiem duchowern f zewnętrznem ko­
biety, występują już w tym wieku bardzo silnie, użyczając dziew­
częciu pewnego swoistego, subtelnego wdzięku, pełnego nieokreślo­
nej naiwności i prostoty.

Już pierwsze zmiany w. organiźmie dziecka-dziewczynki wy­
wołują w niem świadomość tajemnicy swej płci i pewne
niespokojne i tęskne oczekiwanie czegoś, co przyjść musi i po­
winno. Pełna marzeń, tęsknot, pragnień nieokreślonych jest du­
sza dziewczęcia. Tworzy sobie cały świat wewnętrzny, o którego
istnieniu nie mają niekiedy pojęcia żadnego rodzice, rodzeństwo
lub wychowawca 1). Czując rozdźwięk między tym światem we­
wnętrznym a zewnętrznym, który się jej w domu i szkole narzuca,
otacza się dziewczyna pewną nieprzj stępnością, staje na stano­
wisku obron nem wobec świata zewnętrznego, uzbrojona w dumę
dziewczęcą. Boleśnie odczuwa każda subtelniejsza dziewczyna
wszelkie wdzieranie się poza to ogrodzenie duszy; cielesne dotknię­
cie, zuchwałe słowo, obraźliwe spojrzenie. Wrażliwość ta docho-

1) .Co ja myślę, tego nikt nic wie, nikt nie oczekuje i nie prz_cczuwa.
i dlatego nikt mnie nie rozumie... " pisze jedno dzi~wczę_ ~v s,~ym pa'!11ętniku.
Zdumiewającą jest często wewnętrzna duchowa dojrzałość dzlewczęcla, które
z zewnętrznych pozorów ocenia się i traktuje jako dziecko. Przekonałem się
o tern dokładnie, rozmawiając jako wychowawca ~ dziewczynkami mej klasy
(14 letnie). Trzeba wglądać głębiej, by ocenić dziewczęta w tym wieku spra­
wiedliwie I
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dzi bardzo często do chorobliwego przec~ulenia. Znamy wszy~cy
owe łzy, płynące jak na zawołanie, u dziewczątek 13-15-letnrch
z byle jakiego powodu. . . . .z poczucia swego przezn~czenra, ze się _1est stworzoną d_la
kogoś, rodzi się u dziewczęcia mstyn~town~ S)lne p rag n Ie n Ie
oparcia się o kogoś, współżycia z kim~:. ~ląd gorączkowe
nieraz, pełne rozczarowań i zawodó_w, nadziei _1 kłopotów, ~o­
szukiwanie przyjaciółki i powierniczki, zwyczajrue poz~ rod~mą
i domem; stąd też owo szu ka n I e a u to ryte tu, ktory dziew­
czyna znajduje częstokroć w nauczycielu lub nauczycielce, o ile
ci potrafią na nią oddziałać swoją osobistością; niekiedy wyradza
się z tej potrzeby oparcia się, podziwiania, tak typowe z ach wy­
c a n ie się aktorami, gwiazdami filrnowemi, jakimś poetą lub ja­
kąś książką.

Silniej oddziaływują przeżycia codzienne na kształtowanie się
charakteru dziewczęcia z powodu głębszej uczuciowości.
Łzy nad książką (och, ta" Trędowata" Mniszkówny!. ..) lub w teatrze,
współczucie z rodzicami, zwłaszcza z matką, w troskach domo­
wych i t. p. są oznaką intenzywniejszego uczucia.

Z silnie rozwiniętą uczuciowością idzie w parze występowa­
nie n astro j ów, częstsze u dziewcząt w okresie dojrzewania, ani­
żeli u chłopców. Zupełnie drobne zajścia wywołują nastroje, trwa­
jące nieraz bardzo długo, tygodniami. Silny wpływ wywiera tu
menstruacja. Szkoła freudowska wywodzi ową silną reakcję na­
strojową przedewszystkiem ze sfery seksualności. Należy jednak
i gdzieindziej źródeł tego szukać. W każdym razie z nastrojowością
powinna się szkoła liczyć zupełnie poważnie i w zakresie wycho­
wania i w zakresie programu nauczania i dydaktyki.

Wszystkie te cechy dziewczęce powinna szkoła uwzgled­
niać,• współdziałając tu z domem w kierunku wychowania kobiet
z rozwiniętem życiem duchowem, ze zdrowem poczuciem etycz­
nem i ze świadomością swego zadania i przeznaczenia.

jak jednak uogólnianie zawsze i wszędzie jest szkodliwe.
i prowadzi do wniosków, okazujących się w zastosowaniu prak­
tycznem wobec jednostki zgoła fałszywemi, tak i tu nie może się
psycholog-pedagog zadowolić poznaniem tych ogólnych cech dziew­
częcych. Przez głębsze ich poznanie dojdzie do szeregu różnic indywi­
dualnych, pozwalających mu ustalić pewne typy dziewczęce.

Z różnych prób ugrupowania takich typów przyjmujemy tu­
taj, jako najrealniejszy podział Elzy Croner 1), ustalającej pięć za­
sadniczych typów dziewczęcych. Rozumie się, że rzadko kiedy wy­
stępują te typy we formie czystej; częściej mieszają się cechy różnych
typów, zawsze jednak dadzą się wyróżnić cechy typu głównego.

I. Typ m a cie r z y ń s k i. już w dzieciństwie daje się u ta­
kich dziewcząt zauważyć specjalne zamiłowanie do lalki lub ma­

. łych dzieci. jest to typ bierny, tylko w sferze uczucia zdobywa­
jący się na inicjatywę. W szkole są to uczenice sumienne lecz prze-

1) Else Croner Die Psyche der weiblichen Jugend, Langensalza 1925.
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ciętne,_ w przedmi<?tach, wymagaiących ściślejszego myślenia lub
bfstreJ rozum<;>weJ ob~erwaq1 (matematyka, fizyka) mało uzdo!-·
ruone. Szkoła_ Jest dla nich czemś przejściowem; właściwe ich życie
rozpoczyna się dopiero z chwilą macierzyństwa lub zawodu za­
stępującego im macierzyństwo fizyczne, a więc np. nauczycielsklego,
wychowawczego, opiekuńczego i t. p. Odmianą tego typu jest
typ społeczny, pełen idealizmu społecznego, pragnienia pracy
dla innych, naw_e~ poświęcenia i ofiary. Szkoła powinnaby pozwa­
lać temu typowi. Jako nader cennemu wyżyć się i rozwijać, przez
zainteresowanie takich dziewcząt opieką nad młodszemi, nad ma­
rerni dziećmi, akcjami humanitarnemi i t. p.

2. Typ er ot y cz ny jest przeciwieństwem poprzedniego.
Cechą jego: brak dziewczęcej dumy, wstydu i subtelności, pewność
wystąpienia, kokieterja i przejawiająca się w zachowaniu, myśle­
niu i życiu uczuciowem zmysłowość. Ośrodkiem pragnień i ma­
rzeń - to miłość, potem małżeństwo, bynajmniej nie dziecko.
Oczywiście należy tu rozróżnić najróżnorodniejsze odcienie tego
typu: od subtelności ledwie zabarwionej erotyką aż do wyraźnego
na efekt obliczanego występywania kokietki. Podczas gdy typ pierw­
szy nazwaćby można typem Madonny, to ten znowu typem Ewy.
Spotyka się go przedewszystkiem wśród młodzieży wielkomiej­
skiej. Typ pierwszy ilustruje znakomicie wydany przez Char­
lotte Biihler „Pamiętnik młodej dziewczyny" 1), typ drugi, nieco
patologicznie przejaskrawiony, wydany przez Freuda „Pamiętnik
dorastającej dziewczyny" ~).

3. Typ romantyczny żyje illuzjami. Każde przeżycie
ubarwione fantazją, ukwiecone marzeniami, ustrojone tesknemi
pragnieniami. Cechą tego typu - to ubóstwianie jakiegoś boha­
tera, poety, twórcy, wogóle czrowieka, odpowiadającego jej idea­
łowi. A dziewczyna tego typu chce widzieć w wybrańcu ideał,
choćby tym wybrańcem był jakiś przeciętny aktor, jakaś gwiazda
filmowa i t. p. Często jest nim nauczyciel. (Por. Gerharta Haupt­
mana „Hanneles Himmelfahrt"). Takie dziewczęta lubią w szkole
tylko te przedmioty, które ich fantazji i uczuciu pozwalają swo­
bodnie bujać, a więc przedewszystkiem poezję, sztukę, muzykę,
geografję egzotyczną lub historję. Erotyka jest w tym typie jakby
,,sublimowana", usubtelniona. W typach takich tkwi niekiedy za­
rodek wielkiego talentu, który się może później rozwinąć 1

).
. 4. Typ trzeźwy, częsty zwłaszcza w Anglji, coraz częstszy

dzisiaj i u nas, to coś zupełnie innego. Dziewczęta tego typu biorą
życie odrazu takiern, jakiem jest; nie mają ~rzonek lub ideałów,
nie piszą wierszy ani pamiętników, idą trzeźwo do swego celu
i są w szkole uczenicami dobremi bez specjalnych zamiłowań.
Z niemi najłatwiej daje sobie radę nauczyciel-wychowawca. One to
bez zbytniego żalu podejmują się zawodu kupieckiego lub biuro-

I) • Tagebuch cines jungen Madehen", Jena 1922 {Quellen und Studlen
zur Jugendkunde). .

Z) ,Das Tagebuch elnes Miidchens" Internat. psycho-analytlscher Verlag,
Leipzig -Wien ~ Zurich 1921.



wego, ,,icka lcm" kh 1.ycic _11por':,1dkowa'.,c'., ~cz sensacji _i ernoc]!
i do hic uuuerjulnc stosunki. Sui owo osądzają zachowanie się in-

nych dzit~wcz;1t.s. Typ i n te I ck tu a I ny, rzadko spotykany, najcenniej-:
szy w szkole. Dziewczęta tego typu mteresują „się pr?ble_mam1
życia duchowego, mają ~_rozu_mien1e dla_ ah_strakc!1, ~n~llzy I syn­
tezy, iilozolli i psvcbologii, dążą _do urobienia sobie sw1atopogl~d~
i indywidualności. Najcenniejszą Jest ta odm~ana tego typu, w kt_oreJ
obok intelektu stanie silna intuicja, głębokie uczucie. Tylko dziew­
częta tego typu interesują się_ rytan_iem „dlac~~go" i n!e przyj­
mują bezkrytycznie podawane] 'f:1 :"'e~zy. Jest.. , ,~na odm,a~a !ego
typu, w której intelekt zbyt wczes~1e się rozw1J~ 1 _P:zytlum1a rn~~
właściwości duchowe, tworząc dziewczynę o wielkie] wymownosci
i ruchliwości umysłu, bez pog-lębienia jednak i dziewczęcej sub­
telności odczuwania.

W zakresie problematyki ·życia duchowego dziew­
częcia wysuwają się na plan pierwszy zwyczajnie problemy, wy­
plywajace z zajmowania się stosunkiem swoim do świata, a więc
ego ce n t ryc z n e, zwłaszcza p r z y i a ź ń i m ił ość, podczas
gdy u chłopca znajdzie się prócz tych problemów miejsce i na
problemy ogólne wiedzy, filozofii, sztuki, a więc odnoszące się
do świata wogóle. ·

Pr z y i a ź ń i miłość są nieodzowną potrzebą dziewczyny;
„mieć przyjaciółkę, którejhy wszystko można powiedzieć" - oto
zwrot, powtarzający się niezliczone razy w pamiętnikach i listach
dziewcząt. Głębsze z nich rzadko tylko znajdują odpowiednieżo
człowieka, stąd bolesna, ich nigdy nie zaspokojona tęsknota i wresz­
cie zwątpienie, ,,czy naprawdę istnieje tak zwana przyjaźń lub
miłość". (Z pamiętn 2) Stąd uczucie ogromnego osamotnienia i wresz­
cie masko w a n ie się wobec otoczenia. ,,Wobec jakiego czło­
wieka jesteś taką, jaką jesteś? Wobec nikogo.. krótko mówiąc.
To, co twoją najgłębszą jaźń kiedyś stanowiło - może cię na­
wet jeszcze jest, tę delikatność i wrażliwość, to naturalnie ukry­
łam i pogrzebałam. Przecież nie dam się wyśmiać ... A najokropniej­
sza rzecz - to śmieszność" ... (Z pam.) A stąd jeden tylko krok
do niewiary w ludzi i świat, do pesymizm u. Nie łudźmy się -

1). Else Croner przyjmuje, że kobiety wybitne zwykle w późniejszym wicku
W)'St~puJ.ą ze swym talent~rn. niż mężczyźni. Podczas gdy męzczyżnt-twórcy
najwręcej tworzą _zwykle między 20 a 3<J.lym rokiem życia, Io kobiety wystę­
pują zwykle dopiero po 30 r. życia. Autorka popiera swe twierdzenie przykła­
dami z historji literatury.
. 2) ,Cz:go mi potrzeba, to mi!c,''.ei ... ' ,Muszę kogoś kochać ... Wiem tylko
Jedno: kochać l, .."_.Sądzę, 2.e nigdy nic, zn:,jd~ przyjafoi takie], jakiej szukam...
Zawsze muszę ~yc sarna, ~ar:1~ .. :-=,m:, ) ... Ach, 111:1111 w sobie laki głód miłości,
k!o przy1~z1c mi go. D?l:brnc, l\1k<,i'.'•• 1Jpróc1. zupcłnlc mi obojętnych, powszcd­
m~h lud~1? !',~h. miłości • ... Cl1ci:,J:J1,JITI 111ieć l(<J)!OŚ tal<iego, lwmubym mogla
cos po~1edz1ec, ktoby p,,lu:2ył n;I!<; na Jll<,j;J r<,zr:ilo1i;J głowę i uciszył rozpętan:1
we 1;1mc burzę... • To zdani:, z p:imlt;l11ll•.:1 z 16 kl11icj uczcuicy (.,Tagcbucl1 cl­
ne.s J~ngen Ma_dchens·), znalazłem uc•,zt:j l:il<i<: s,1111c uczucia i wyrat.enia w pa­
m1ętmkach dziewczęcych naszyci, 11cz1:11k. S:1 to wiec ucrncia dla tego wicku
typowe. ·
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ze s~koły dzisiejszej wychodzi dużo pesymistów, a zwłaszcza pe­
symistek. Zbyt mało wgląda dziś nauczyciel czy nauczycielka w du­
sze młodzieży, a najmniej już chyba w dusze dziewczęce. I słusznie
pisze w_ sw~m. pamięt~ik~ je~na z mych byłych uczenie: "W wy­
~h<;>~am_u me J~S! naJ~azn1eJszą rzeczą nabycie jak największej
ilości wiadomoścl. To Jest rzecz uboczna. Przedewszystkiem duszę
kształcić, a potem głowę! Uczyć można się jeszcze przez całe
życie, ale jeśli ktoś w młodości duszę sobie złamie, to kto ją
później naprawi? A to jest przecież najważniejsze! Nauczyciel ma
przecież pomóc rozwijaniu się i dojrzewaniu człowieka! Zro­
zumieć! ... Tak sądzi młodzież, tego od nauczyciela czy nauczy­
cielki oczekuje. ,,Zadaniem nauczyciela" - czytam dalej w tymże
pamiętniku - ,,jest, rozurni.ć szarpiące się w bólu dziecko, wyr­
wać z chaosu uczuć i cierpień, wskazać drogę i choć nieco ul­
żyć, choć nieco dać swiatła tej duszy, wstającej z ciemności. Nie
zostawić na pastwę śmieszności. Niestety ... " Umyślnie przytoczy­
łem tu parę zdań szczerze przez młodzież odczutych, dla niej ty­
powych; są one poparciem ogólnego już dziś w pedagogice współ­
czesnej żądania; n a uczycie I w i n ie n być głębokim psy­
c h o I o g i e m , b y s t a ć s i ę p r a w d z i w y m wy c h o w a w t ą.

Zdanie to ma tern głębsze znaczenie w nauczaniu dziew­
cząt, którym imponuje nie wiedza nauczyciela, lecz jego os o­
b isto ś ć, wyrażająca się choćby w sposobie zachowania się, ru­
chów, mowy, ubioru czy ukłonu -wszystkie bowiem te drobnostki
ulegają bystrej intuicyjnej krytyce, prowadzącej do sympatji lub
antypatji uczenie wobec nauczyciela czy nauczycielki, a to roz­
strzyga o rezultatach nauki i wychowania.

Nie wdzierać się więc na mocy swego autorytetu w wewnętrzne
życie dziewcząt-lecz powoli zyskiwać z a uf a n ie każdej z osobna,
z powagą i troskliwością traktować objawy życia indywidualnego,
dawać odpowiedzi, przyjmować z pobłażaniem i taktem wybuchy
przeczulenia lub temperametu, podsuwać ideały, rozwijać życie
duchowe, dawać odpowiednią lekturę, pielęgnować uczucia zdrowe,
tępić niewidocznie egocentryzm i pesymizm, nie lękać się nawet
zbiorowego omawiania problemów życia młodzieńczego, ciągle
zwracać uwagę na doniosłość roli kobiety w życiu społecznem
i rozwoju kulturalnym - to wszystko drobna część zaledwie za­
dań, czekających nauczyciela i nauczycielkę wobec dziewcząt i mu­
tatis mutandis wobec chłopców w szkole.

N astr ó j pogodny, atmosfera zaufania, subtelność wyczu­
wania, wyrozumiałość, zrozumienie duszy młodzieńczej - wśród
takich warunków mniej z pewnością wyjdzie ze szkoły jed­
nostek, przeświadczonych o tern, że dla swej duszy niczego
w tej szkole nie znalazły. Zapytajmy dziś bowiem naszą mło­
dzież, wychodzącą ze szkól, czem im szkoła była, a znajdziemy
90% odpowiedzi: więzieniem. Przykro wypowiedzieć, ale tak jest.

Mic/uzł Frledliinder.
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Liga Nowego Wychowania.
Na konferencji pedagogicznej, odbytej w sierpniu 1921 r.

w Ca I ais; w której udział wzięli przedstawiciele różnych krajów,
uchwalono powołać do życia nową organizację pedagogiczną pod
nazwą „ M i ę d zy n a r o d o w a L i g a N o w e g o W y c h o w a -
n i a" (Ligue !ntemationale pour l'Education nouvelle). Twórcy
tego Stowarzyszenia, skupiającego dziś najznakomitszych pedago­
gów różnych narodowości, zmierzają do przebudowy szkolnictwa,
do wychowania nowego typu człowieka, do wychowania społecz­
ności ludzkiej, opartej na idei braterskiej miłości. W r. ! 923 w sierp­
niu odbył się li g( Kongres Ligi w M. o n t re u x (w Szwajcarii)
przy udziale około 300 członków, przedstawicieli dwudziestukilku
państw. W b. r. odbyła się w pierwszej połowie sierpnia Ill-cia
Konferencja Ligi Nowego Wychowania w Heidelbergu, w której
udział wzięło około 600 przedstawicieli z 25 krajów.
Wśród członków Konferencji byli też delegaci z Polski. Obrady
trwały 14 dni.

Idee, głoszone przez Ligę Nowego Wychowania, rozbrzmie­
wają dziś w całym świecie i rozpowszechniają się za pomocą
głównych organów Ligi, wydawanych w 3 językach: w angielskim
wychodzi czasopismo "Th e Ne yt Er a" pod redakcją Beatricy
Ensor, we francuskim „Po ur I' Er e N o u v e 11 e" pod redakcją
Adolfa Perriirea i w niemieckim "Da s Wer de n de Zeit a 1-
t er" pod red. Dr Elżbiety Rouen. Pracami przygotowawczerni
około. urządzenia Konferencji zajęły się też panie Rotten i Ensor.

Wygłoszone na konferencji referaty dotyczyły postępów roz­
woju nowych idei i zasad wychowania w różnych krajach. Stwier­
dzono, że duch nowego wychowania przenika coraz bardziej nie
tylko szkolnictwo prywatne, ale i państwowe. Wszędzie zmierzają
do tego, by punktem wyjścia w wychowaniu i w pracy szkolnej
było samo dziecko, jego potrzeby i zainteresowania; to też
głównym tematem Konferencji heidelberskiej był „Rozwój sił
twórczych w dziecku". Ważniejsze zagadnienia, omawiane
na Konferencji, podajemy na podstawie sprawozdania w czaso­
piśmie "The Ne w Er a" (Nr. 24 z października 1925).

Pośród nowych prądów i teoryj odczuwa nauczyciel konieczną
potrzebę jakiejś busoli, któraby mu wskazywała właściwą drogę
w jego pracy. W wyborze metody może mu być pomocną psy­
chologja dziecka. Zasady, które przedewszystkiern powinien pa­
miętać są te, że 1) człowiek w swym rozwoju psychofizycznym
przechodzi w skróceniu rozwój całej rasy ludzkiej, 2) powinien
pamiętać o wyższości ducha nad materją i 3) że w każdym człowieku
drzemią siły wewnętrzne, które czekają na wyzwolenie i właśnie
głównem zadaniem nauczyciela, jest uwolnić tę energję wewnętrzną
dziecka i pokierować nią tak, aby była zużyta dla dobra ogólnego.

O z as a dz ie b i o genet y cz n ei. Stosownie do tej za­
sady, normalne dziecko od trzeciego roku życia okazuje bezwzględny
egoizm i dopiero potem budzą się w niem pewne uczucia rodzinne.
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Nastę~n~e człowiek przechodzi od dążności rewolucyjnych wieku
mł?dz1enczego do współpracy i uczuć al!ruistycznych w wieku
doJrzatY1'.1· -. Te fazy powirnen nauczyciel wziąć pod uwagę i nie
n~kłam~c. dz1eck~ d? postępo~ani~, które nie odpowiada jego
~v1ekow1 ! rozwojowi, Narzucac dziecku idee altruistyczne, gdy
Jes~cze me d_or?sło do__ t~go, byłoby spaczeniem jego rozwoju.
Dziecko _musi się ro_z\lf1Jac nat~ralme jak kwiatek i nie wolno go
krę~owac sztuc~n~m1 sr~dkam1. Błędem starego systemu wycho­
wania było właśnie to, ze stosowano do dzieci zasady ludzi do­
rosłych i tern przeszkadzano ich naturalnemu rozwojowi.

W każdej jednostce przeważają jakieś cechy charakterystyczne,
i na tej podstawie zaliczamy ją do tego lub innego typu. Jednak
te cechy, które przeważają w wieku dojrzałym nie zawsze obja­
wiają się już w wieku dziecięcym i dlatego należy zwracać na to
uwagę, aby w postępowaniu z dzieckiem nie podkreślać jakichś
jego cech, dopóki nie będziemy mogli zadecydować do jakiego
typu ono należy, w przeciwnym razie, często prowadzimy dziecko
do sposobu wyrażania się niezgodnego z jego typem, co może
spowodować konflikty w jego późniejszern życiu.

Zasadą nowego wychowania jest to, że niema powszechnych
metod ani reguł, Każdy nauczyciel powinien sobie stworzyć własną
metodę i być przygotowanym na to, że będzie ją musiał zmieniać
stosownie do każdego dziecka, ponieważ każde dziecko różni się
od wszystkich innych a temsamem stanowi oddzielny problem
w wychowaniu.

Nowa psychologja dziecka jest zaradczą i zapobiegawczą.
Gdy harmonja natury dzieclęce] zostanie z jakiegoś powodu za­
kłóconą, gdy ono zaczyna się zachowywać niewłaściwie, nowy
wychowawca nie karze go, ale szuka przyczyn zła i usuwa je,
starając się o nowe ujście dla sił wewnętrznych dziecka, które
chwilowo zboczyły z właściwej drogi. Kłamstwa i złodziejstwa nie
karze się teraz, ale się je leczy, gdyż dusza taksamo jak ciało.
może być narażona na różne choroby.

Inną kwestią poruszoną na konferencji była bezcelowość usi­
łowań, zmierzających do zastosowania jednego systemu wycho­
wania do wszystkich narodów. Dużo niespodzianek spotkać może
tego, ktoby chciał system wychowania nadający się dla Anglików
zastosować n. p. do lndjan lub Egipcjan. Każdy naród ma swoje
charakterystyczne cechy, które nie tylko muszą być uszanowane,
ale też zużytkowane w wychowaniu. .

Przekonano się, n. p., że niektóre metody Montessori
tak nadające się dla dzieci włoskich, nie dały dobrych wyników
u dzieci angielskich. - Te więc czynniki muszą być rozważone
przy ocenie systemu wychowania jakiegoś kraju.

Dowodem zainteresowania nowern wychowaniem było to, że
na konferencji w Heidelbergu przedstawiono cały szereg metod.
Różne były zdania co do tego, czy w wychowaniu przedszkolnem
należy posługiwać się przy _ksztatceniu zmysł?w przyi:ząda!ll_i dy­
daktycznemi wprowadzonemi przez Montessori, czy tez lepiej by-
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łoby posługiwać się w tym celu przedmiotam! z życia codzien­
nego. Tej sprawy bronił właśnie j. Dewey I Dr_ Decroly Na­
tomiast pani Philippi von Reesema połączyła obie . te metody
i wprowadziła je do szkół w Hadze. Co do tego me przyszło
jednak na razie do porozumienia.

Drugim punktem spornym było, czy _na~~zyciel. powinien
przygotowywać dzieci do egzaminów lub w jakiś specjalny spo­
sób do "przyszłego życia .. , -czy też zadawalać potrzeby fizyczne
i duchowe dziecka, trzymając się zasady, że tak jak jedząc, dziecko
nie myśli o rozwoju fizycznym, taksamo będzie się chciało uczyć,
aby zaspokoić swe potrzeby duchowe. Ta zasada prowadzi do
zniesienia programów szkolnych i wszystkich reguł, do których
dziecko musi się stosować.

Stosując te zasady Marietta Johnson osiągnęła doskonałe
rezultaty, tak że jej uczniowie są przyjmowani do wszystkich uni­
wersytetów Stanów Zjednoczonych, bez egzaminów, które zresztą
wszystkich innych uczniów obowiązują. Jeden z profesorów uni­
wersyteckich zauważył, że uczniowie Marietty Johnson odznaczają
się żywym udziałem w pracy, inicjatywą i ciekawością, a tych
właśnie zalet nie mają uczniowie, którzy kończą zwykłe szkoły.
Na konferencji jednak uznano, że ponieważ żyjemy teraz w okre­
sie przejściowym między starą a nową cywilizacją, musimy na
razie postępować kompromisowo i chociaż wprowadzamy do
szkół jaknajwięcej zmian, to przez jakiś czas jeszcze egzamina
muszą pozostać,

Pan Latnszus zwrócił szczególną uwagę na trudne stano­
wisko .nowej" szkoły, na tle „starej" cywilizacji. Musimy się za­
stanowić nad tern, jak dzisiejsza szkoła ma wychować dziecko,
aby gdy pójdzie w życie, mogto stawić czoło różnym przeciwno­
ściom i często niedoskonałym urządzeniom społecznym starej cy­
wilizacji Szkoła więc powinna na to wpłynąć; aby dziecko ceniło

· przeszłość, rozumiało teraźniejszość i dążyło w przyszłości do
doskonalenia się. Należy jednak zwrócić na to uwagę, aby nie było
zbyt zaślepione w jakiejś idei, gdyż życie rzeczywiste mogłoby je
złamać, a prócz tego grozi mu jeszcze to niebezpieczeństwo, że
może się stać człowiekiem aspotec.nym, gdyż za wielki będzie
przedział między nim a ogółem społeczeństwa.

Uczestnicy konferencji przyszli do przekonania, że rozwojowi
nowego wychowania nie stoją na przeszkodzie władze wycho­
wawcze, ale opinja publiczna. W Stanach Zjednoczonych Ameryki,
utworzyły się liczne organizacje, mające na celu wpłynąć na pu­
bliczność a szczególnie na rodziców, ażeby oni nie tylko współ­
działali ze szkołą, ale· aby nauczyciel miał sposobność poznać
życie domowe dziecka. Przypuszczalnie najbliższe lata będą kry­
tyczne w historji naszej cywilizacji, ponieważ zaś nowe wychowa­
nie też się do tego znacznie przyczyni, więc w tym okresie przejś­
ciowym, gdy jeszcze stare zasady górują, a siła nowych nie wy­
starcza narazie, aby tamte zwalczyć, ,iLiga Nowego Wychowania"
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postanowiła ściślej się .zorganizować, aby propagować swoje idee.
Dokona~o tego właśnie na konferencji w Heidelbergu.

·u „Liga Nowe_go_ Wychowania" składa się. z "Rady Zwierzchni­
c~eJ , w_ s~ład ktor~J wchodzą przedstawiciele każdej narodowości
biorące] zywy, udział w. nowych prądach i z . .,Komitetu Wyko­
n_awczego". k!ory zała!w1a sprawy „Ligi". Główne biura znajdują
s1_ę w G_enew1e pod k1_er_own1ctwem Dr Fernerea, w Berlinie pod
k1erownictw:m Dr Elżbiety Rotten i w Londynie pod kierownic­
!wem Bea_trtcy Ensor. One są właściwie centrami, które udzielają
informacyj, dotyczących nowego wychowania i dają wskazówki
tym wszystkim, którzy chcą poznać nowe prądy i metody. Dą­
żeniem „Ligi" jest, aby w każdem wiekszern mieście był oddział,
któryby propagował jej idee przez odpowiednie odczyty, artykuły

. w dziennikach i książki. ,
W związku z konferencją była urządzona w Heidelbergu

wystaw a p rac dziec i, w szczególności rysunków dziecięcych,
w których wyrażają się bardzo silnie wlaściwości dzieci. Wiele•
też uwagi poświęcił kongres kulturze muzycznej w szkole
w związku z twórczością dziecka. Na temat ten mówił fi . Jacoby
ze słynnej szkoły Dalcroze'a w Hellerau pod Dreznem. Wykazał
on bezsensowność przeciwstawienia pojęć „muzykalny" i „niemµ­
zykalny". Obecny system w nauczaniu muzyki i śpiewu, uwzglę­
dniający tylko oddawanie utworów gotowych i przyjmowanie wzo­
rów odegranych, zabija twórcze siły w dziecku i uniemożliwia mu
wyrażenie się za pomocą tonów, za pomocą muzyki. Pieśń dziecka
rozbrzmiewała też przez cały czas obrad heidelberskich. Czescy
bowiem pedagogowie przyjechali na konferencję Ligi ze znako­
mitym c h ó rem dziec i szk o I ny c h, który odśpiewał liczne
pieśni ludowe w różnych językach. W pieśniach dzieci czeskich
rozbrzmiewała wiara w zjednoczoną ludzkość, wiara w ideę soli­
darności i kooperacji, która też ożywiała całą konferencję.

Jaki duch ożywia Ligę Nowego Wychowania i jakie głosi
zasady i dążenia poznamy z artykułu redaktorki czasopisma „The
Ne w Er a" Beatricy Ensor, w którym autorka w formie wizji

· wypowiada swoje poglądy i ideały wychowawcze. Artykuł ten
p. t. ,,Szkoła przyszłości" (Schools of To-morrow), umiesz­
czony w Nrze 23 czasopisma The Ne w Er a z lipca 1925, po­
dajemy w przekładzie.

Szkoła przyszłości.
Przez 20 lat byłam na drugiej pókuli świata; urywane myśli

w dziennikach i przypadkowe uwagi przyjaciół wyjawiły mi -
chociaż tylko w sposób mglisty - że w wychowaniu w Anglji zaszła
zmiana i różni się ono teraz od poprzedniego. Ale w czem leży
różnica i w jaki sposób wychowanie zostało zmienione, nie
miałam pojęcia, ani też nie zależało mi na tern chwilo~o, aby
się o tern dowiedzieć. Nawet gdy przybyłam do 01czyzny
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i udałam się z przyjaciółką do fabrycznego miasta ~ północnej
Anglji, nie łączyłam tego, co pi~rweJ slys~a~a_m, z życiem. aktual:
nem..Uderzyła mnie jakaś zmiana w mrescie, ale w p1erv.:szei
chwili nie mogłam sobie z tego zdać sprawy. Nagle cos m1
przyszło na myśl. ·
- Co to? - spytałam. •- Gdzież są wszystkie dzieci?
- Dzieci - rzekła przyjaciółka zdziwiona - naturalnie

w szkole.
- Tak, ale gdzie one są? Gdzie właściwie znajdują się

szkoły? ;
Przyjaciółka patrzyła na mnie przez chwilę zdziwiona,

wreszcie rzekła:
- Przed ilu laty stąd wyjechałaś? Ach prawda, opuściłaś

nas w r. 1923, a teraz jest rok 1943. Nie było cię tu prawie
przez 20 lat - tak - to będzie przyczyną tego.
- Przyczyną czego? -spytałam zdziwiana.
- Czy chcesz widzieć dzieci i szkoły? zapytała - Czy

jeszcze się interesujesz wychowaniem?
- Tak - powiedziałam - i ty pobudzasz mą ciekawość.

Gdzie się znajdują dzieci?
- Czekaj, a zobaczysz sama. Czy chciałabyś udać się ze

mną jutro do S.?
- Oczywiście - rzekłam - zadam ci tylko jeszcze jedno

pytanie. Gdzie się podzieli wszyscy biedni ludzie?
- Biedni ludzie... oni jeszcze są tutaj, ale nie są już tak

biedni, jak dawniej. Place są teraz przyzwoite, wystarczające,
a powtóre dzieci ... ale to byłoby już opowiedzeniem wszystkiego ...

Następnego dnia udałam się do S. Szlam ze stacji w kie­
runku, w którym mi wskazano i weszłam na szeroką drogę, ozdo­
bioną wysokiemi żywopłotami. Idąc, zastanawiałam się nad tern,
gdzie się może znajdować ta szkoła i dziwiłam się, dlaczego
moja przyjaciółka posiała mnie do szkoły za miasto, skoro wie­
działa, że chciałam oglądnąć miejską szkolę. Wtem wyłonił się
na zakręcie drogi długi, niski budynek, zwrócony na poludn ie
i cały skąpany. w promieniach słońca, Patrzyłam przez chwilę,
dziwiąc się, że to ma być właśnie miejsce, do którego zdążałam,
a za chwilę ujrzałam na drodze młodą kobietę, zbliżającą się
do mnie. ·
- No, cóż' myślisz o tern? - spytała panna Harris, wita­

jąc mnie z uśmiechem.
- Właśnie w tej chwili dopiero uświadomiłam sobie, że

to jest szkoła - powiedziałam nieco zmieszana - bo nie szu­
kałam czegoś podobnego. Wiem, że gdy opuszczałam Anglję,
była już pewna liczba szkól podobnych do tej, ale to nie były
szkoły początkowe, były to właściwie prywatne zakłady.

_.:.. O, tak, teraz wszystkie szkoły państwowe wyglądają
tak, jak ta. Teraz niema t. zw. szkól początkowych. Wogóle cały
system wychowania uległ zmianie. Państwo bierze odpowiedzial­
ność za każde dziecko i dzieci nie są już ciężarem rodziców.
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W~t!e dzie~i n_rnj~ opiekę !~karską i skoro tylko nauczą się cho­
d~1ć, o~daJe się J~ do speCJa_lnych szkół. Lekarze i dentyści od­
wiedzają regularnie wszystkie szkoły i teraz wlaściwem zada­
niem medycyny jest zapobieganie, a nie leczenie. Ale wiesz, że
szkoły. wpłynęły bardzo korzystnie na zdrowie dzieci. Całkiem
inaczej się tu dzieje, jak w mieście i nigdy już nie widzimy bla­
dych i smutnych dzieci, jakie często widywaliśmy dawniej.
- Powiedz mi - spytałam - czy to była tylko sama

troska o dzieci, która skłoniła „Władze Wychowawcze" do bu­
dowania szkół tutaj?
- Niezupełnie może. Ale widzisz, ziemia jest tak droga,

a obszar tak ograniczony w miastach i .Komis]a Wychowawcza"
naprawdę była przekonana, że szkoły są zanadto skupione. W każ­
dym razie, gdy mieli budować nowe szkoły, spróbowali w ten
sposób, a rezultaty były tak zadziwiające, że stopniowo opu­
szczali wszystkie stare budynki . i wszystkie dzieci przenieśli na
wieś. Istnieją omnibusy, które je codziennie przywożą i odwożą
do domu, a obiad jedzą w szkole. Ubogie dzieci jedzą tu także
śniadanie, ale jest ich bardzo mało od czasu, gdy place są zwię­
kszone. Wszyscy rodzice zamożniejsi płacą za obiady swych dzieci
kuponami, a dzieci biedne mają jedzenie darmo.

.Kornisja Wychowawcza" zrozumiała wreszcie leż, że jest
korzystniej wydawać pieniądze na ładne otoczenie, niż na cegły

i,. i .wapno. Dlatego wszystkie budynki szkolne odznaczają się pro-
l , stolą i skromnością, mogą być z łatwością powiększane i zmie­

niane, gdy zachodzi potrzeba tego. Główną rzeczą jest teraz pro­
stota, ciepło, światło i naturalnie piękno.
- Ja to widzę; ty oceniasz ważność położenia i atmosfery;

czy tak?
- Oczywiście. Ale chciałabyś zapewne poznać plan, według

którego szkoły są urządzone. 'Otóż są one podzielone na 3 grupy.
Szkółki dla najmłodszych, gdzie są dozorowane dzieci mniej
więcej do lat 6, mianowicie te, których matki nie mogą trzymać
podczas dnia w domu. W związku z tern jest komitet, który re­
jestruje dzieci prawie od urodzenia. Od 6-12 roku dzieci są
w szkole początkowej, a po 12 roku życia idą do szkoły śred­
niej. Mówię „około" szóstego i dwunastego roku, bo niema ozna­
czonego wieku, w którym dzieci z jednej szkoły przechodzą do
drugiej; o Iem decydują ich zdolności. Zdolniejsze mogą pójść
do szkoły początkowej, mając 5½ lat, a mniej zdolne o rok
później. Bardzo często - i tak jest właśnie w naszej szkole -
wszystkie 3 stopnie szkól są w jednym budynku, a Io ze wzglę-
dów ekonomicznych. .

1 Rozmawiając, zbliżałyśmy się do budynków szkolnych. Te­
raz droga prowadziła wśród aleji, wijącej się między błoniami,
przeznaczonemi do zabawy, a ogrodami. Drzewa, rosnące poje­
dynczo lub w skupieniach i wysokie krzewy, okryte kwieciem,
dostarczały dosyć cienia.
- Dzieci dosyć dużo pracują w ogrodzie - powiedziała
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panna Harris. - To znaczy wszystkie zajmują się tern trochę,
popatrz na ich małe grządki, a te które poświęcają się specjalnie
ogrodnictwu, pracują dużo pod nadzorem fachowców. Ci, którzy
studjują rolnictwo, hodowlę drobiu lub pszczelnictwo, pracują
niedaleko na folwarku, przeznaczonym do doświadczeń, gdzie
ćwiczą uczniowie z kilku szkół. Folwark sam· się utrzymuje ze
sprzedaży produktów. ·
- Co za wspaniała myśl! A czy dzieci to lubią?
- Wprost przepadają za tern, a kłopot jest z Iem, że gdy

skończą ćwiczenie, nie chcą opuścić folwarku. One bardzo do­
brze pracują i prawie nigdy nie mamy powodu· do narzekania.

Oglądałam się z zaciekawieniem. Wielka weranda ciągnęła
się wzdłuż budynku, naokoło bocznych kolumn wiły się róże
w pełnym rozkwicie i tutaj około 20 dzieci było zajętych pracą.
Jedne siedziały przy stolach przed książkami, drugie stały przed
tablicami lub mapami, inne wchodziły i wychodziły szybko przez
otwarte drzwi, prowadzące do klas. Gdyśmy przechodziły, kilkoro
spojrzało na nas przelotnie, ale były tak zajęte swą pracą, że
jestem pewna, iż mimo, że patrzyły, nie widziały nas. Moja prze­
wodniczka prowadziła mnie przez wszystkie 3 oddziały. Wszędzie
wrzało jak w ulu. Wszędzie było dużo powietrza, świat/a i ciepła
i wszędzie były dzieci: na wielkich werandach, na płaskich da­
chach, niektóre ukryte w zacisznych kącikach, aby się uczyć
w spokoju, wszystkie pilnie zajęte swą pracą. Budynki otacza/o
kwadratowe, porosłe trawą podwórze, ze wszystkich stron do­
chodzi/o słońce i powietrze. Trzy oddziały były od siebie odo­
sobnione i każdy z nich mia/ 'swoją werandę. Poszłyśmy naj­
pierw do pierwszego oddziału, przeznaczonego dla najmłodszych.
Oko/o 20 wesołych maleństw by/o pilnie zajętych tak, że nie
miały nawet czasu dla gości. Siedziały przy swoich małych sto­
likach,• albo na podłodze z swojemi przyrzqdami, ucząc się po­
czątkowych rzeczy. Wokoło słonecznego pokoju stały niskie szafki,
przeznaczone na ich przyrządy i zabawki. Przez okno, wychodzące
na werandę, widziałyśmy dziecko, które umieściwszy sobie biały
fotelik w cieniu, usiadło na nim z wyrazem zupełnego zadowo­
lenia. Ono zrobi/o sobie kilkuminutową przerwę.
- To jest ładny okazik. - zauważyłam. - Ile lat mniej

więcej będzie mia/o?
- Myślę, że cztery, ale wcale nie jest nadzwyczajnie roz­

winięte na swój wiek; prawie wszystkie dzieci w tym wieku są
tak duże i zdrowe, jak to.

Przypomniałam sobie czteroletnie dzieci, które widywałam
przedtem w szkółkach, spokojne i anemiczne. Przypomniałam
sobie ich brzydkie sale szkolne, gdaie wszystkie siedziały z za­
łożonemi rękoma, wystawiając palce, gdy chciały się poruszyć.
Przyszło mi na myśl ich życie według reguły, jak biedactwa
musiały na rozkaz wycierać sobie noski: .Raz, przygotować chu­
steczki, dwa, wytrzeć noski". Myślałam o wychowaniu przed
25 laty, które polegało na tern, że 50 lub 60 dzieci robi/o do-
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kładnie tosarno w tymsamym czasie; chodziły dwujkarni takiemi­
samemi kroczkami do taktu; siedziały razem; wstawały razem;
wygłaszały razem lekcje, stojąc na .baczność".

Pa n na Harris i ja zbliżyłyśmy się do werandy i zaglądnę­
łyśmy do szkółki dla najmłodszych, gdzie dzieci w różnym
wieku kręciły się, śmiały i bawiły się, ucząc się przytem.
- Powiedz mi - rzekłam, skoro oparłyśmy się o niski

mur i spoglądałyśmy na zielone podwórze, ozdobione krzakami
i krzewami - z jakich warstw społecznych pochodzą te dzieci?
- Ze wszystkich warstw. - odpowiedziała panna Harris. -

Może polowa dzieci jest tu z biednych warstw, a polowa z za­
możnych, ale nigdybyś tego po nich nie poznała. Od kiedy pań­
stwo objęło cale wychowanie, wszystkie warstwy społeczne po­
syłają swe dzieci do szkól państwowych.

- A jak się zapatrujesz na kwestję -koedukacji?
- Naprawdę, bardzo dobrze. Widzisz, te szkoły są jak ,

gdyby malemi społeczeństwami albo kolonjami i pod wielu wzglę­
darni życie w nich jest podobne do życia dorosłych. Przekonano
się, że lepiej wychowywać chłopców i dziewczęta razem, gdyż
w przyszłości mają pracować wspólnie jako mężczyźni i kobiety
bez żadnej różnicy. Tutaj bawią się i pracują razem, uczą się
rozumieć wzajemnie i być przyjaciółmi".
- A jak wy rządzicie waszern społeczeństwem?
- Wnet ci to wytłumaczę. Głównem zadaniem oddziału

dla najmłodszych jest umożliwienie dziecku osiągnięcia wewnętrz­
nej harmonji. Materjał dydaktyczny ma tu głównie na celu roz­
wój zmysłów i sprawności muszkulów; jest to rodzaj zmodyfi­
kowanej metody Montessori. Skoro dzieci osiągną już tę har­
rnonję wewnętrzną, są potem same zdolne do utrzymywania kar­
ności i do współpracy, i w ten sposób przygotowujemy podstawy
do samorządu. Dzieci same wybierają .radę", złożoną z przed­
stawicieli wszystkich oddziałów, z dzieci starszych i młodszych
i z grona nauczycieli, i ona to rządzi szkolą. Wszyscy współ­
pracują, gdy chodzi o osiągnięcie czegoś dla wspólnego dobra.

A chodź teraz, przypatrzmy się starszym dzieciom. Tutaj
dzieci· zwykle pozostają do piątego roku życia, a potem przecho­
dzą do grupy bardziej zaawansowanej, gdzie pozostają do ósmego
względnie dziewiąteg-o roku. Następnie jest jeszcze trzecia grupa,
w której pozostają mniej więcej do 12 roku, a wtedy idą już do
szkoły średniej. Tu pozostają do 18, względnie 19 roku.
- Tutaj - mówiła panna Harris, gdy spoglądałyśmy na

dzieci II. oddziału zajęte pracą - wychowanie odbywa się jeszcze
przy pomocy przyrządów, ale dzieci wykonują już więcej robót
ręcznych i rozpoczynają naukę muzyki. Ułatwia się im też naukę
przy pomocy kinematografu.
- Rzeczywiście? Czy macie także kinomatograf?
- Naturalnie; stał się on teraz bardzo ważnym środkiem

nauczania, chociaż dużo czasu trzeba było na wprowadzenie go
do szkól.
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- Te maleństwa wydają mi się bardzo zajęte swą pracą -
powiedziałam. - Przypatrz się temu skupieniu na ich twarzycz­
kach. Przylem wyglądają lak ładnie i zdrowo, że z żalem myślę
o tych zniekształconych biedactwach, które znałam przedtem.

Następnie poszłyśmy do trzeciego oddziału, przechodząc
przez szereg sal, przeznaczonych do nauki różnych przedmiotów.
Każda z nich była ozdobiona mapami, rysunkami i obrazami.
Panna Harris pociągnęła mnie za sobą na werandę, gdyż w tej
sali, którąśmy oglądały, miała się właśnie odbyć zbiorowa lekcja.
- Każde· dziecko ma tutaj indywidualny rozkład godzin -

mówiła - chociaż, jak widzisz, czasami odbywają się też zbio­
rowe lekcje. Dzieci mają określony materjał, który mają przerobić
w ciągu 12 miesięcy i tak długo, jak pracują uczciwie, mogą się
uczyć według _swojego własnego planu. Mówię ogólnie 12 mie­
sięcy; bo dla niektórych dzieci wystarczy na tę pracę tylko osiem

_ miesięcy, podczas gdy inne potrzebują na to samo czasem nawet
18 miesięcy. Stwierdziliśmy, że indywidualne rozkłady godzin
bardziej zachęcają dzieci do pracy, rozwijają ich inicjatywę i samo­
dzielność. Dzieci biorą sobie same książki z bibljotek, układają
same plan swej pracy i skupiają się umysłowo. Skoro dziecko
ma swój indywidualny rozkład godzin, może w dniach, w któ­
rych czuje się osłabione, spełniać łatwiejsze zadania; wtedy
zaś, gdy czuje się dobrze, może pracować nad temi przedmio­
tami, które wymagają dużo energji 1). Konstatujemy, że ich wy­
obraźnia jest teraz lepiej rozwinięta i że są sumienniejsze w pracy,
aniżeli w tych czasach, kiedy rozkład godzin w szkołach począt­
kowych był przeładowany.
- Masz słuszność; poprzednie szkoły wytwarzały pewnego

rodzaju sztuczność. Dzieci znały powierzchownie wiele rzeczy,
ale nie posiadały prawdziwej wiedzy. A jak uczą się teraz starsi
uczniowie?
- Bardzo dokładnie. Dzieci w miarę, jak przechodzą na

wyższe stopnie, coraz więcej pracują nad sobą. Ale naturalnie,
że są zawsze pod opieką doradcy. A teraz usiądźmy na chwilę,
a opowiem ci jeszcze coś więcej.
- Tu panuje bardzo mila atmosfera wokoło tej szkoły, jak

wy to urządz acie P - spytałam.
- My tego wcale nie urządzamy, to już jest samo przez

się - rzekła panna Harris, wskazując na widnokrąg. - Patrz
na tę szeroką przestrzeń, którą dzieci ciągle oglądają: piękna,
pracowita i harmonijna przyroda. Więc jakże one mogłyby być
tutaj inne; są swobodne, pracowite i szczęśliwe. Staramy się też
wpoić dzieciom religję życiową, opartą na podstawach chrześci­
jaństwa. Naszemi ideałami są miłość i dobroć; wszystkie nauki
traktujemy z duchowego punktu widzenia i ze zrozumieniem ich
trwałej wartości.

1) Por. art. .System Daltoński •. (Ruch Ped, Nr. 9-10, r. 1924).
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- A jak się obchodzicie z niegrzecznemi dziećmi? Czy je
karzecie?
- Pod_. tym względem ~amy teraz całkiem inny system,

1;dyż l?rzyszhsmy. do przekonania, że bojaźń, ucisk, kara cielesna
1 _wogol~ wszystkie forr~y karania są_ bezużyteczne. Czy ci się to
nigdy me wyda~~ło. dziwne, że ludzie uważali za możliwe uczyć
przY: pomocy bicia I wogóle przez wzbudzanie bojaźni? Natu­
~alm_e, . że ==. też jeszcze są. dzi~ci, które kłamią i kradną,
1 _dz1ec1, ~tore me che~ pracowac. Nie można wszystkiego zmie­
nić w kilku latach, 1 nowe wychowanie nie może dokonać
radykalnych i bezpośrednich zmian. Ale przekonaliśmy się, że
-otrzyrnujemy lepsze rezultaty przez łagodne postępowanie z tego
rodzaju dziećmi, niż przez surowość. ·Wogóle teraz już jest sto­
sunkowo mało przestępców i mamy nadzieję, że skoro nasze
-dzieci pójdą w świat i ulepszą dzisiejsze stosunki, to stopniowo
nastąpi też zmiana w naturze ludzkiej. Z zupelnem usunięciem
bojaźni usunie się wiele zła.
- Masz zupełną rację. Ale chciałam cię jeszcze spytać o to,

·czy wy tu nie macie żadnych reguł, ani prawideł?
- Nie, żadnych nie mamy. Teraz już nie wymaga się tego,

.aby dziecko w określonym wieku osiągnęło jakiś określony sto­
pień. Teraz są zorganizowane małe grupy uczniów pod opieką

·doradcy względnie nauczyciela, który jest w ciągłej styczności
z każdym z nich. Te grupy są rozdzielane stosownie do inteli­
.gencji, a nie do wieku. Stosunek nauczycieli do dzieci jest bar­
dzo przyjazny. Oni nie tylko pomagają dzieciom w pracy, ale
'także biorą udział w zabawach i w~ wszystkich czynnościach
.szkoły, dowodząc i doradzając.
- Więc dzieci same sobie wybierają przedmioty, których

się chcą uczyć?
- Niezupełnie, Doradcy pomagają im w wyborze i są pe­

wne główne przedmioty, których każde dziecko musi się uczyć;
udawadnia się mu, dlaczego się ich musi uczyć i zwykle jest na
iyle mądre, że to rozumie. Celem naszego wychowania nie jest
nagromadzenie wielkiej ilości faktów, ale rozwój w~odzo~ych
.zdolności dziecka i kształcenie jego charakteru. Teraz JUŻ men~a
wywołujących współzawodnictwo egzam!nów tak, _że nam me
potrzeba wcale programu nauk; a st~dJa wyższe I urnwersyte­
ckie stoją otworem dla każdego, klo Jest zdolny do korzystania
z nich.
- A co robi się z temi dziećmi, które nie mogą z nich

korzystać? • . . . . . . .
- Państwo troszczy się o me r~w111eż. Są dzieci, _ktore

mają więcej zamiłowania do rz_emio~ła 1. pracy ~1zyczneJ, ~Iż do
pracy umysłowej. Są także takie, ktore s1~ nadaJ_ą do kup1ect\~a,
rolnictwa, lub też mają zamiłowani~ d? rożnych rnnycl_1 z~wodow
i wszystkie te dzieci uczymy _specJalm~ ty~h przedm1ot~w: ~o­
z urnie się, że muszą się również ~czyc glownych l?rzedm1otow,
nalezących do ogólnego wykształcenia, lecz pozatem me zmusza się



ich do innych prac; lecz uczą się tego, do czego mają zamiło­
wanie. Podczas pobytu dzieci w szkole nie patrzymy na ich prace
z tego punktu widzenia, jakoby one w przyszłości miały służyć
za środek zarobkowy, ale uważamy je za część zwykłego wy­
kształcenia. Kluczem nowoczesnego wychowania jest studjowanie
indywidualności dziecka i staramy się dać każdemu z nich to,
coby najlepiej rozwinęło jego specjalne zdolności i ch~rakter.
Teraz panuje też zupełna swoboda w programach nauk I meto­
dach nauczania, a nauczyciele mają zupełną wolność w uczeniu
na swój sposób.
- Sądzę, że teraz inaczej przygotowuje się nauczycieli,

kiedy niema wyraźnego rozdziału między wychowaniem począt­
kowem a średni em?
- Naturalnie, że teraz nauczyciele są raczej przygotowy­

wani stosownie do wieku dzieci, które mają uczyć, muszą też
obecnie studjować wszystkie działy psychologji. Wymaga się te­
raz od nich o wiele więcej, a także profesorowie szkół pedago­
gicznych są staranniej dobierani, skoro osobowość i charakter
mają tak wielkie znaczenie.

Wróciłyśmy do szkoły i zwiedziłyśmy ogromne jasne sale,
w których pod przewodnictwem kierownika odbywała się nauka
rzemiosł.
- Tutaj - mówiła moja przewodniczka - dzieci mogą

wybierać pracę, jaka im najbardziej odpowiada; ich kierownik
daje im tylko rady i pomaga im w rozwoju ich prac, tak jak
było zwyczajnie w starych cechach. Te wszystkie rzemiosła two­
rzą rzeczywiście jakby małe cechy. Różne sklepy dają polecenia,
które wykonują uczniowie specjalizujący się i zaawansowani.
W ten sposób cechy same się utrzymują, aby jednak nie tracić
z oka właściwego znaczenia wychowania, nie określamy jako cel
pracy, osiągnięcie pieniędzy i fundusze otrzymywane zużywa się
na zakupywanie przyrządów do celów naukowych.

Następnie przyjaciółka zaprowadziła mnie do poszczegól­
nych oddziałów, w których uczniowie byli zajęci ciesielstwem,
garncarstwem, tkactwem i drukarstwem. Wszędzie młodzi rze­
mieślnicy byli bardzo zajęci i cieszyło ich, gdyśmy się pytały,
czem się teraz zajmują. Wszystkie roboty wykazywały dużo ory­
ginalności w wykonaniu i powiedziano mi, że każda praca była
robiona według własnego planu młodego pracownika, a tylko
rozwijał ją i doskonalił wspólnie z przełożonym.

Potem przeszłyśmy do sal, które były przeznaczone na tańce
rytmiczne, muzykę i śpiew; do sali, gdzie odbywa się nauka
przy pomocy kinematografu i gdzie odbywają się przedstawienia,
dla których dzieci same piszą sztuki. 'Oglądnęłyśmy również labo­
ratorjum, gdzie uczniowie robili doświadczenia i byli tak zajęci,
że nawet na nas nie spojrzeli; zwiedziłyśmy też szkołę kuchar­
ską, gdzie rozchodził się wspaniały zapach gotowanego obiadu
i pieczonych ciastek. Tu starsze dziewczynki gotują obiady dla
wszystkich, pod nadzorem nauczycielki. Stąd poszłyśmy do pralni,
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gdzi_e właś~ie ~ra~o i prasowa~o; a w końcu zwiedziłyśmy' czy-.
telnię, gdzie d~1ec1 ?' różnym wiek~ spokojnie czytały i pracowały .

. W każdej sal_1 u~erzała rnrue czystość, porządek i świeże
powietrze. <?kna, s1ęgaj_ąc~ prawie do podłogi i drzwi stały otwo­
rem, wszędzie dochodził spiew ptaszków i zapach kwiatów; za­
uważyłam też, że urządzenie wentylacji było doskonałe. Piece
i kaloryfery świadczyłe o cieple i wygodach i w zimie.

Zapoznajemy również dzieci z muzyką, sztuką i drama­
tem. Mamy nawet szkolną orkiestrę i chór.
- A czy zaszła jakaś różnica w sposobie nauczania przed­

miotów w szkołach? - spytałam.
- Naturalnie. Zakres wszystkich przedmiotów został znacz­

nie_ rozszerzony. Historja n. p. stała się międzynarodową i wszy­
stkie stare podręczniki, przeznaczone do nauki historji, perzu-
cono, Dzieci nie uczą się już więcej wyliczania dat, królów i wo- /
jen, natomiast uczą się tego jak wypadki jednego kraju wpły-
wają na drugi. Geografji również uczy się inaczej i jest ona po­
dzielona obecnie na dwie części: I) geografję świata, dającą wyobra­
żenie o stopniowym rozwoju narodów na tle warunków geogra­
ficznych i c) geografję, która uczy, jak wszystkie narody są wza­
jemnie od siebie zależne. Bardzo ważnym przedmiotem jest teraz
ekonom ja,· której wszędzie uczą i biologja, która zaznajamia dzieci
z funkcjami ciała ludzkiego.

Dzwonek zadzwonił, zwołując wszystkich na obiad, który
zastawiono w ogrodzie, gdyż w lecie nie używano wielkiej ja­
dalni. Podczas skromnego, lecz pożywnego obiadu, który dzieci
spożywały z wielkim apetytem, przyglądałam się im uważnie
i byłam uderzona ich naturalnością. Ich zachowanie było swo­
bodne i niewymuszone, nie było w ich twarzyczkach tego za­
straszonego wyrazu, spotykanego pierwej u dzieci; wyglądały
wszystkie szczęśliwe i zaprzyjaźnione ze sobą i rzeczywiście nie
mogłabym rozpoznać ani po mowie, ani po zachowaniu, które
dzieci pochodzą z ubogich, a które z zamożnych warstw społecznych.

Wracając wieczorem do stacji, myślałam o dzieciach, które
widziałam': o tem jak bardzo różnią się między sobą, o. ich współ­
pracy, o jasnern i pewnem spojrzeniu ty~h, które.są normaln_i_e
rozwinięte fizycznie i duchowo. To po_koleme - mys~ałam .-.POJ­
dzie w świat i mimowoli przez swoje postępowame zrmern złe
warunki, istniejące jeszcze dotychczas. - A jaki'? bę~zie ich po­
stępowanie? Będzie ludzkie i wyrozu~ia_łe; uzn_ają om br~terst~?
wszystkich ludzi. Nie będzie już rożrncy pici, rasy am religji.
Oni odnajdą Boga w swoich bliźnich i będą_ się starali, a~y te:1
Bóg rozwijał się swobodnie i wszechstronme, aż do swej naj-
wyższej potęgi. K.
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O ustrój szkolnictwa w Rzeczypospolitej
Polskiej.

W poprzednim zeszycie „Ruchu P_e_dagogiczn~go"
(październik 1925) poś_więciliśmy szczególmeiszą ~wagę projekto­
wanej ustawie o ustroju szkolnictwa w Polsce. W1adom?, że pro
jekt te_n w opr~cowani_u !"lii:iistra_ oświaty 5_tan. Orabsktego znaj­
duje się obecnie w Sejmie 1 ?gol sl?oleczenstwa, _a przedewszyst­
kiem nauczycielstwo oczekuje z mezwyklem zainteresowaurem,
jakie stanowisko w tej sprawie zajmie na~za najwyżs~a repr~zen­
tacja ustawodawcza. Dowodem tego za111teresowa111a są l_1c~ne
głosy, artykuły i sprawozdania zarówno w pra_s1e fachowej, Jak
i w codziennej. Z głosów tych wymka stano~1sko bar~zo kry­
tyczne ogółu nauczycielstwa w sto_sunku do proie(dow~n_eJ _usta_wy~
przebija się tu silny protest zarowno co do JeJ t~esc1, _Jak _1 c~
do sposobu jej powstania. Projekt ustawy szkolnej, posiadającej
niezmiernie ważne znaczenie dla przyszłości kultury spoleczeń-

1 stwa, nie jest wynikiem obrad fachowych przedstawicieli paszcze-
\ gólnych rodzajów szkól, wybitnych pedagogów i mężów nauki,

, ale jest wynikiem poglądów indywidualnych Ministra oświaty.
To też Związek P. N. S. P. ogłosił odpowiednią enuncjację w tej
sprawie w wydanej dnia 26/X. 1925 specjalnej ulotce 1). Również
i Zarząd Główny T-wa Naucz. Szkól Wyż. i Sr. uchwalił za­
sięgnąć opinji ogółu członków Twa celem zajęcia stanowiska
wobec projektu ustawy szkolnej 2). Pominięcie opinji czynnika
miarodajnego i bezpośrednio zainteresowanego, jakim bezsprzecz­
nie jest ogół nauczycielstwa, które w zaraniu odrodzonej państwo­
wości budowało szkolę polską, musi wpłynąć ujemnie na wartość
projektu. W państwie demokratycznem i republikańskiem wszel­
kie _ustawy szkolne powstać muszą li tylko przy czynnem współ­
udziale reprezentantów nauczycielstwa i wybitnych specjalistów,
~nawcó,._v sz_kolnict""'.a· . Spo_dziewać_ się należy, że i ten projekt,
jakkol ~!e)< JUŻ znaJd~Je się w ~eJm 1e, będzie jeszcze poddany
dyskusji I że z opinją nauczycielstwa liczyć się będą zarówno
Rząd, j~k i ciała _prawoda"':'cze. _Pudajem:r tekst projektu ustawy
o ustroju szkolmctwa, ktory niezawodnie będzie przedmiotem
gruntownych obrad w Ogniskach naucz. i w Kolach Sekcji Kształ­
cenia Nauczycieli.

PROJEKT USTAWY
O USTROJU SZKOLNICTWA W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ•

. ,!\rt. I: Ustrój szkolnictwa dąży do zapewnienia wszystkim obywatelom
moż)1w1_c naiwyższ_e~o ., poziomu.wychowania i wykształcenia oraz do przygoto­
~vama •~h . do takiej zawodowe) pracy, jaka odpowiada ich zainteresowaniom
1 uzdolmcmom.

'.) S_tanow_isko Zwią_zk~ Pol. Naucz. Szkól Powsz. wobec projektu ustawy
~ u~troiu szkolmclwa: wniesionego na Radę Minislrów przez Ministra Wyz. Rei.
1 Osw. Publ, p. Stanisława Grabskiego.

~) Zob. Sprawy Towarzystwa N. S. Śr. i W. Nr. 41 (z 26 lisi. 1925).
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W~wnęl'.zna organizacja szkól różnych stopni i rodzajów, wymienionych
w art. 2 1 wzajemne ustosunkowanie tych szkól opiera się na zasadzie jedno­
litości systemu szkolnictwa.

Art. 2. Ustrój szkolnictwa obejmuje następujące zakłady wychowawcze
szkoły:

I. ocl1~onki; Il. szkoły "powszcchnc ; III. a) szkoły i kursy dokształcające
~r~z. szkoły_ 1 kursy dla_ dorosłych; _b) niż~ze szkoły za"".odowe; c) licea. ogólne­
l,sztalcąc7 1 zawod~w':, d) gimnazja ogolnoksztalcące 1 zawodowe; e) zakłady

.l<sztalccma naucz:yc1ch ;_ .I~'· szkoły akademickie i inne szkoły wyższe.
Wychawanic dzieci anormalnych odbywa się w zakładach i szkołach'

specjalnych.
Art. 3. \Vymicnione w art. 2. zakłady wychowawcze i szkoły są, państwowe,

sąrnorządowe I prywatne.
Państwowym zakładom_ wychowa"':'czym lub państwową szkolą jest zakład

lub s7:koła, utrzymywan'.1 bądź przez Państwo, bądź na. mocy ustawy przez Pań­
stwo I samorząd terytorialny łub gospodarczy. Samorządowym zakładom wycho­
wawczym lub samorządową szkołą jest zakład lub szkoła, utrzymywana przez
samorząd tcrytorjalny lub gospodarczy.

Wszystkie pozostałe zakłady wychowawcze i szkoły sa zakładarnt i szko-
!ami prywatncmi. ·

Art. 4. Ochronki s,1 przeznaczone dla dzieci, na które nic rozciągają sie
jeszcze przepisy o obowiązku szkolnym. ·

Art. 5. Nauka w zakresie szkoły powszechnej jest obowiązkową i trwa
conajmniej lat 7 (siedm].

Szczegółowe przepisy o obowiązku szkolnym określa osobna ustawa.
Ar!. 6. Na pierwszy rok nauczania państwowej szkoły powszechnej przyj­

muje się dzieci, które przed początkiem danego roku szkolnego ukończyły lai
sześć. Wyjątkowo mogą być przyjmowane na pierwszy rok nauczania dzieci
młodsze, jednak pod warunkiem, że:

I) są dostatecznie rozwinięte pod względem fizycznym i umysłowym, oraz;
2) w dniu rozpoczęcia roku szkolnego mają conajmniej ukończonych pięć

lat i osiem miesięcy.
Dla dzieci, mieszkających zbyt daleko od szkoły i dla dzieci .rucdosta­

tecznie rozwiniętych pod względem fizycznym i umysłowym wskazany w ustę­
pie pierwszym niniejszego artykułu termin przyjęcia na pierwszy rok nauczania
może być odroczony.

Na dalsze lata nauczania państwowe] szkoły powszechnej przyjmuje się
dzieci, o odpowiednią ilość lat starsze.

Art. 7. Wiei{ dzieci, przyjmowanych do niepaństwowych szkól powszechnych
nic może być niższy, niż wiek, wynikający z artykułu 6, dla odpowiednich lat
nauczania w państwowych szkołach powszechnych.

Art. 8. Stopień organizacyjny państwowej szkoły powszechnej i związana
z nim liczba nauczycieli zależą od liczby dzieci w sposób. określony w osobnej
ustawie.

Z państwowych szkół powszechnych, znajdujących się w niezbyt wiel­
kiej od siebie odległości, mogą być tworzone grupy szkolne, które ułatwią dzie­
ciom, uczęszczającym do szkół niżej zorgunrzowanych, ukończenie szkoły możti­
wie najwyższego stopnia organizacyjnego. Kierownik państwowe] szkoły powszech­
nej najwyżej zorganizowanej będzie pełnił pedagogiczny nadzór nad innemi
państwoweml szkołami powszcchnemi danej grupy.

Art. 9. Młodzież, która uczyniła zadość obowiązkowi szkolnemu lub wy­
szła z wicku szkolnego, a nic kształci się w innych szkołach, wymienionych
w art. 2, podlega do 18 roku życia obowlązkowl dokształcania się w szkołach.
względnie na kursach dokształcających, dostosowanych do życia gospodarczego
i warunków zarobkowych poszczególnych warstw ludności. Szkoły i kursy do­
kształcające ugruntowują i rozszerzają wykształcenie ogólno obywatelskie, zdo­
byte w szkole powszechnej, oraz dają podstawę wykształcenia w zakresie tego
zawodu, któremu poświęcają się ich wychowankowie. Szczegółowe przepisy o obo­
wiązku dokształcenia -się określa osobna ustawa.

Art. IO. Niższe szkoły zawodowe są różnych rodzajów o różnej liczbie
lat nauczania.
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· Do pierwszej klasy niższej szkoty zawodowej przyjmuje się ucznió~v
w wieku conajmnicj 12 lat i 8 miesięcy, pod względem fizyczny:" ?ostate~zme
rozwiniętych do pobierania nauki w danym rodzaju szkoły. - PrzyJJc,e do P!erw­
sze] klasy niższej szkoły zawodowej państwowej lub samorządowe] następ~Jc na
podstawie świadectwa ukończenia z pomyślnym wynikiem conajmniej pięciu od:
działów państwowe] siedmioletniej szkoły powszechnej dwóch najwyż- zych ~to~m
organizacyjnych lub pełnej siedmioletniej państwowe] szkoły_ P<;>wsze~hn~J. n!ż­
szych stopni organizacyjnych. Kandydaci, nic mogący wykazać się taklemt swia­
dectwami, mogą być przyjmowani na podstawie egzaminu wsl~pnego.
• Art. 11. Państwowe licea ogólnokształcące są sześcioletnie lub trzyletnie.
Liceum ,sześcioletnie składa się z dwóch stopni: z trzyletniego niższego i z trzy­
letniego wyższego.

Liceum trzyletnie obejmuje tylko stopień wyższy.
Stopień wyższy państwowego liceum ogólniekszalcącego posi_ada z reguły

dwa równoległe wydziały: humanistyczny i matematycz_no-przyrodmczy.
Art. 12. Program stopnia niższego państwowego_ liceu:n ogóln_ok_sztalc?t­

cego odpowiada programowi trzech najwyższych oddzi_alow_panstwoweJ sicdrnio­
letniej szkoły powszechnej najwyższego stopnia orgnruzacyjnego.

Program stopnia wyższego państwowego liceum ogólnokszt~lqc~go opiera
się na programie państwowej siedmioletniej szkoły powszechne) najwyższego
stopnia organizacyjnego. . . . ..

Art. 13. Do pierwszej klasy stopnia niższego liceum przy1mu1e się uczm'?w
na podstawie egzaminu wstępnego w zakresie programu czterech oddziałów
państwowej siedmioletniej szkoły powszechnej najwyższego stopnia organizacyj­
nego. - Wiek tych uczniów musi wynosić conajmniej dziewięć lat i ośrn miesięcy.

Do pierwszej klasy stopnia wyższego liceum przyjmuje się: a) uczniów,
którzy ukończy li stopień niższy państwowego liceum; b) po sprawdzeniu kwa­
lifikacji uczniów, którzy ukończyli państwową siedmioletnią, szkolę powszechną
najwyższego stopnia organizacyjnego; c) innych kandydatów na podstawie egza­
minu wstępnego pod warunkiem, że ich wici, wynosi conajmniej 12 lal i 8 mie-

- sięcy.
Art. 1-1. Licea zawodowe są różnych rodzajów. o conajmniej dwóch latach

nauczania, jakoto: handlowe, budowlane, mechaniczne, drogowe, kolejowe,
techniczne, chemiczne, włókiennicze,· agrotechniczne, miernicze, przemysłowe
żeńskie, gospodarcze żeńskie itd. Do pierwszej klasy liceum zawodowego przyj­
muje się uczniów w wicku conajmniej 12 lal i 8 miesięcy, pod względem fi­
zycznym dostatecznie rozwiniętych do pobierania nauki w· danym rodzaju szkoły.
Przyjęcie do pierwszej klasy liceum zawodowego następuje na podstawie szkoły
powszechnej najwyższego stopnia organizacyjnego łub ukończenia stopnia niż­
:-zego państwowego liceum ogólne-kształcącego. Kandydaci nie mog,1cy wykazać
się lakierni świadectwami, mogą być przyjmowani na podstawie egzaminów
wstępnych.

Art. 15. Dla ułatwienia przejścia do stopnia wyższego państwowego liceum
ogólnokształcącego lub zawodowego dzieciom, które ukończyły państwowe szkoły
powszechne stopni organizacyj_nych niższych od wymienionego w art. 12. tworzy
srę_ w mrarę p_otrzeby przy panst~vowych _licea~h roczne kursy przygotowawcze,
których pom)'.slne ukończenie daje bezposrcdnr wstęp do klasy pierwszej stopnia
wyższego panslwowcgo liceum ogólnokształcącego lub zawodowego. Uczniów
na roczne kursy przygotowawcze przyjmuje_ się po złoż enlu egzaminu wstępnego.

. Art. 16. Uczniowie, którzy po ukończeniu pełnego liceum państwowego,
ogoln?•ksztalc~cego . łub z~wo_d<;>wego, zdadzą. egzamin końcowy, otrzymują
w państwowej slużble cywilnej 1 przy odbywaniu powinności wojskowej prawa
okreslone szczegółowemi ustawami.
. Art. 17. Pai1stw~we gin!nazja ogólne-kształcące s,1 dwuletnie. Program
J_';st oparty. na p~ogram1e stopnr~ wyższego państwowego liceum ogólno-ksztal­
cącego, J?zrelą_ się one n:i wydziały; klasyczny, humanistyczny, matematyczno­
przyro~mczy itd.,_ z -~lorych każd_y nie tracąc charakteru ogólno-kształcąccgo
w wyz~zym stopnru urz hceum ogolno-kształcące przygotowuje do naukowego
myślema w zakresie specjalnych działów wiedzy.

Art. _18.. Gi~nazja zawodowe są różnych rodzajów, a conajmniej dwóch
lalach nauczanra, Jakoto: handlowe, agrotechniczne, elektrotechniczne, mccha-
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nicz~e. Do p(crw_s~ej klasy gimnazjum zawodowego prz lmuie si mlodzi·e•
w wicku conaj mrnej 15 lat i 8 miesięcy pod ,vz I d rYJ 1 ę . ~
rozwinięte do_ pobicranta nauki w dany~ rodzaju gsiki;. ;I;t~n~~ ddost:iteczm~
klasy g1mnaz1um zawodowego następuje na podstawie . -~Jdę t O pierws;2e1
ko teowego k · · swia ee wa egzaminu
, 1 ,, , po u onczcmu wyższego stopnia państwowego r 61
kształcącego. Kandydaci nic mogący wykazać się lakiem św· d icteum og no­
być przyjmowani na podstawie złożenia egzaminu wstępnego.ta ee wern, mogą

~I._. 19. Kszta!cenic wychowawczyi1 dla ochron odbywa się w serninarjach
ochroniarskich, w ktorych nauka trwa conaimntc] dwa lata a ·· · • · · t • . . ' , • , , program opiera
stę n~1 progra~111e _pans wowej siedmiolctnta] szkoły powszechnej najwyższego
stopnia orgaruzacyjncgo,
. Art. 2~. Zakłady kształcenia nauczycieli szkól powszechnych są następu- '
jące : a? sem~narJa. nauczycielski~, w .. których nauka trwa conajmniej pięć Ja!
a I_Jrog~am ~p1era się r!a programie ~anstwowej siedmioletniej szkoły powsz1;ch:
n~J naJw~ższego sto~~1a ~g:zam1nacyJeego; b) gim~;1zja. pedagogiczne, w któ-
r) eh nauka tr~va con,11mm~J dwa lata a program opiera srę na programie stopnia
wyżs~cgo panstwowcgo hceum ogólno-ksztalcącego; c) kursy pedagogiczne
w których n?ul<.1 !_rwa co~ajmniej rok, a program opiera się na programie pań:
stw'.)\v~go g1~n~z1u111 ogolno-kształcącego; d) kursy i zakłady dalszego kształ­
cenia nauczyctclt czynnych,

Art. 21. Drugi ustęp art. 13 oraz art. 15 mają analogiczne zastosowanie
do scminarjów nauczycielskich.

~rt. 22. O~obne przepi~y określą sposób kształcenia nauczycieli szkól do­
kształcających, niższych szkol zawodowych, liceów, gimnazjów i zakładów
kształcenia nauczycieli.

Art. 23. Licea ogólno-kształcące mogą być łączone w jeden zakład wy­
cho\~•awc~y z licearn! zaw<;>dowc~i oraz gimnazjami zawodowemi i pedagogicz­
nciru. Państwowe grmnazja ogolno-kształcącc są z reguły połączone w jeden
zakład wychowawczy z państwowernt liceami ogólno-ksztalcącemi.

Art. 24. Do szkól akademickich i innych państwowych szkól wyższych
przyjmuje się młodzież, posiadającą świadectwa ukończenia państwowego gim­
nazjum ogólno-ksztalcącego. Szczegółowe przepisy określają pod jakiemi warun­
kami i do iakich szkól akademickich lub innych państwowych szkół wyższych
dają prawo wstępu świadectwa ukończenia innych szkól i zakładów niż pań­
stwowe gimnazja ogólno-ksztnłcącc. .

Art. 25. Osobne ustawy określają warunki, którym muszą czynić zadość·
szkoły samorządowe i prywatne. Szkoły samorządowe i prywatne mogą uzyski­
wać prawa szkól państwowych w sposób i pod warunkami, określonemi w osob­
nych przepisach.

Art. 26. Odpowiednio urządzony system egzaminów pozwoli osobom,
które zdobyły wykształcenie przy pomocy instytucyj oświaty pozaszkolnej lub
samouctwa, uzyskiwać w tych wszystkich wypadkach, gdzie zdobycie tą drogą
wykształcenia jest istotnie możliwe, takle kwalifikacje formalne i uprawnienia,
jakie zapewnia ukończenie odpowiednich szkól państwowych.

Art. 27. Wykonanie niniejszej ustawy powierza się Ministrowi Wyznań
Religijnych i Oświecenia Publicznego.

Art. 28. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem I września 1926 r.,

Na treść i ducha art. 1. Ustawy zgodzić się musi każdy
nowoczesny pedagog, ale niestety artykuły _następn_e nie wynikaj'l
konsekwentnie z I-go, a nawet pozostaJą_ z mm w rażąceJ\,
sprzeczności. W poprzednim artykule wykazalis~y, że ~s!a"".a sprze-, .'
ciwia się_ zasadzie jednolitości systemu sz~olmctw:i 1 1de1 szkoły ,\
powszechnej z powodu tworzenia t. zw: liceum niższego.

Stwierdziliśmy, że 6-kl. liceum nie przyczyni się do wy­
kształcenia prawdziwej inteligencji zdolnej_ d~ praktycznego ży­
cia produktywnego, że matura w, 16 r. życia Jest przedwczesna. 1
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r
I Również sprawy kształcenia nauczycieli ;nie~' rozwiązuje projekt
w duchu potrzeb dzisiejszej ery kulturalnej. Zatrzymuje bowiem
przestarzały system kształcenia w seminarjach naucz., system bar­
dzo kosztowny i nieodpowiadający obecnym warunkom społecz­
nym. Dzisiaj jedynie celowym jest system kształcenia _nauczycieli

1 w wyższych, conajmniej dwuletnich Szkołach Pedagogicznych, do
· \ których młodzież wstępuje po ukończeniu pełnej szkoły średniej

1 ogólnokształcącej. Zagadnieniu temu poświęcimy jeszcze specjalny
artykuł, ponieważ stanowi ono klucz do rozwiązania reformy ca­
łego szkolnictwa.

Miejska Szkoła Doświadczalna w Łodzi.
W pracy nad budową szkolnictwa, nad rozwojem oświaty

i kultury m. Łódź wyprzedza inne większe środowiska życia pol­
skiego i może śmiało pod tym względem uchodzić za wzór dzia­
łalności oświatowoszkolnej. Ukazało się właśnie Sprawozdanie
Magistratu m. Łodzi, z którego dowiadujemy się o wspaniałym
rozwoju tamtejszego szkolnictwa 1). Piecza nad wychowaniem przed­
szkolnern przez tworzenie sieci ochron dla dzieci od 4-7 r. ży­
cia, realizacja powszechnego nauczania, powołanie do życia szkól
specjalnych dla dzieci małozdolnych, upośledzonych moralnie i fi­
zycznie, organizowanie_ pracowni przyrodniczych dla dzieci szkol­
nych - oto szereg dokonanych czynów. Prócz tego istnieje w ł.o­
dzi pod kierunkiem p. Dr Karpiriskiej-Woyczynskiej Miejska Pra­
cownia Psychologiczna, która przyczynia się do ugruntowania
naukowych podstaw organizacji szkolnictwa:').

W szczególności interesujące jest sprawozdanie o próbach
urzeczywistnienia i de i szkoły t w ć r cze j, podjętych przez
grupę nauczycieli łódzkich a). ., Powołując szkolę do życia -
czytamy w Sprawozdaniu - postawiono jej 2 zadania: I) zasto­
sowanie w praktyce szkolnej, w zakresie programu szkoły

· powszechnej, kierunku współczesnej pedagogiki teoretycznej, no­
szącego miano „szkoły pracy" (L'ćcole active, Arbertsschule ·1);
2) propagowanie osiągniętych rezultatów dodatnich wśród nauczy­
cielstwa szkół powszechnych w celu wywierania wpływu na pod­
niesienie poziomu nauczania w szkolnictwie powszechnern w Ło­
dzi". Grono nauczycielskie szkoły doświadczalnej zabrało się do
opracowania zasad organizacji nowego typu szkolnego i metod
nauczania z uwzględnieniem warunków i potrzeb lokalnych, opie-

1) Sprawozdanie z działalności Wydziału Oświaty i Kultury Magistratu
m. Łodzi za rok I 924. Łódź I 915. .

~, O M. Pracowni Psychologicznej w Łodzi umieścił Ruch P cd. serję
artykułów Dr L. Karpińskicj-Woyczyńskiej (R. P. r. 1922-1924).

3) Sprawozdanie j. w. str. 12 i n.
4) Bardziej odpowiedni termin, aniżeli .szkoła pracy", jest szk o I a I wór­

eza. Zob. Rocznik Pedagogiczny Tom II. R. 1924.
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rając się na literat_urze ?bcej (Dev._ey, Karschensteiner) i polskiej 1).
W swych dążeniach I usiłowaniaeh około wprowadzania z a­
s a d s z lc.c;> ł y. twórczej. p~stę_powa! personal szkoły łódzkiej
w z~aczneJ m1er~e. samod~1el~1e I krytycznie, porównując wyniki
sweJ_ pracy z do~wia~czemam1, poczynionam] przez innych peda­
gogow: Stara! się_ więc_ oprzeć wycho\~an!e n_a podstawach psy­
chologicznych, a rruanowrcra na uwzględrnernu zamteresowań dziecka
i jego popędów do dzialan_ia, naśladowania i tworzenia. Metody
nau~_za111a_, _stosov.:a~e w tej szkole pobudzają- dzieci do obser­
~aCJ1, do~wiad~zen I wy_rażania swych myśli i uczuć za pomocą
rożnych s_rodkow technicznych, Mając na oku cel wychowania,
a ~1~now1c1e uspołecznienie ucznia, przyzwyczaja się stopniowo
dzieci do ż~c1a ~ gmu~1e szkolnej, opartej na podziale pracy,
pomocy wzajemnej, tudzież na poczuciu odpowiedzialności.

Bardzo trafnie i zgodnie z zasadami nowej pedagogiki usu­
nęło grono naucz. podział na przedmioty r,auczania, nadając pro­
gramowi dla klas I do III układ koncentracyjny i przyjmując jako
pr_zedmiot podstawowy kr aj o z n a ws two (n a u kę rzec z y
o J czystych). W ten sposób dziecko pozna miejscowość ro­
dzinną pod względem przyrodniczo geograficznym, historycznym,
kulturalnym i gospodarczym. Około tego przedmiotu zgrupo­
wane są inne, jak język polski, rachunki, śpiew i praca ręczna.
Roboty ręczne pojęte są w pierwszych latach jako środek meto­
rtyczny w nauczaniu innych przedmiotów, umożliwiają bowiem
dziecku wyrażanie się za pomocą różnych, środków technicznych.

1) W literaturze polskiej zagadnienie „szkoły twórczej" (.szkoły pracy')
hylo omawiane niejednokrotnie i to dość wyczerpująco w całej scrji artykułów,
drukowanych w Ru c h 11 P cd ag ogi cz ny m i w innych czasopismach naszych,
począwszy od r. I 912. Ponieważ inicjatorzy .Miejskiej szkoły pracy" miell trud­
ności w realizowaniu swych zamler zeń z powodu .braku - jak piszą - w pol­
skiej literaturze pedagogiczncj nic tylko gotowych wzorów (.gotowe wzory· są
sprzeczne z istotą szkoły twórczej. Przyp. Red.), nadający_ch się do stosowania
choćby mutatis mutandis, ale nawet prac o charakterze ogolnym" - pozwolimy
sobie zwrócić ich uwagę na ważniejsze artykuły i rozprawy,. drukowane w ~ u­
ch u Pedagog i cz ny 111 na temat .szkoly pracy" w ubiegłych latach 1 to
jeszcze przedwojenuych. Marja Ramuttowa. Próby polskiej szkoły n~)\vcgo typu.
(R. P. r. 1912) - A. Szycówna. Nowe prądy w dziedzinie nauczania _po~zątko­
wego (R. P. rok 1912) - H. Ićowid. Szkoła pracy (R. P. r. 1913, 6 artykułow).­
Reforma klasy elementarnej. - Z praktyki nauczania elementarnego według z_a­
sad .s.tkoły pracy" (R. P. rok 191_3, ~dzie. jest_ nawet podana owa Iek_cJ_ a
o o w o cach, zupełnie w ten sposób ujęta, Jak Ją z_naidu1emy w Sprawozdaniu
na str. 14). - A. Broszkiewicz. Z metodyki rysunków (R. P. r. 19_1_4). M. L~s­
kowiczowna. Nowe prądy metodyczne (R. P. r. 1914). - A. Grudzittska. Gmina
szkolna (R. P. r. 1913), - H. Rowid. Samorząd uczniów w szkole (R. P. r: 1917).
M. Stawicki . Wolne ćwiczenia stylistyczne (R. P. r. 1917). B. Dyakowski. O ~o­
bicniu obserwacyj przyrodniczych przez uczniów (R. P. r. 19_17). - H. Wit­
kowska. Wycieczki po Krakowie (R. P. r. 1917). - H. Ro1V1d. Szkoła pracy
w związku z rozwojem kultury i cywilizacji (R. P. r. 1920, -I artykuły). - lde_a
szkoły pracy w zastosowaniu praktycznem (R. P. r. 1921). - Nauka Rzeczy OJ­
czystych (R. P. r. 1921) i t. d. Przytoczyliśmy niektóre tylko. prace. celem _wy­
kazania, że od lat 14 prawie zagadnienie_ szkolf t w ó r c z e j oma\_Vian_7jest na lamach naszych czasopism pcdagog1cz_nych 1 p_ersona~ nau_czyc1els!"
miejskiej szkoły pracy znajdzie tam te zasady I wskazania, klore niezależnie
od tych prac tak pięknie realizuje.
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Począwszy od kl. IV roboty rę_czne stanowią przed_miot samo­
dzielny, (introligatorstwo, roboty. ? dr~ewa, kart<:>nu I met~lu).

Szkołę doświadczalną w Łodzi zwiedza licznie nauq_yc1elstwo
zarówno miejscowe, jak i z dalszych stron. W ten _sposob szk~ła
ta staje się ogniskiem, promieniują~em na otocz~m~. Praca twór­
ców nowej szkoły pobudza nauczy~1el~tw_o do podjęcia podo?nyc~
prób i do stopniowego urzeczywistniania zasad szkoły twórczej,

· Recenzje.
Dr Feliks Klerskl, Podręczna Encyklopedja Pedagogiczna. Tom I

A-M, Tom Il N-Ż. Wraz z doJatkiem i dwoma indeksami. Książnica Polska
T-wa N. S. W. Lwów-Warszawa 1923 i 1925. Str. 671+64.

W polskiej literaturze pedagogicznej dotkliwie dawał się
odczuwać brak dzieła, które jest nieodzowną pomocą naukową
dla osób pracujących na polu wychowania czy to teoretycznie,
czy też praktycznie. Pomocą taką jest En cyk I op e d ja Peda­
g ogi cz n a, mająca na celu ułatwić ogólne orjentowanie się
w sprawach wychowawczych, wyjaśniać pojęcia wychowawcze..
rozwój i stan współczesny ważniejszych problemów pedago­
gicznych. Umiejętnie opracowana Encyklopedia Pedagogiczna ma
duże znaczenie ekonomiczne, ponieważ umożliwia nauczycielowi
szybkie zorjento_wanie się w literaturze danego zagadnienia, jakie
mu nasuwa praktyka szkolna, ułatwia autorowi pedagogicznemu
opracowanie obranego tematu. Niedoświadczony i początkujący
autor uniknie powtarzania znanej już w literaturze materji i może
nieraz gruntowniej omówionej, niżby to on sam uczynił. Jeżeli
zaś zdoła wzbogacić poruszony już temat nowemi przyczynkami
i wynikami osobistych- doświadczeń, lub też zamierza podać
pewien problem w odmiennem, oryginalnem oświetleniu, wówczas
starać się powinien nawiązać do wysiłków i prac poprzedników,
podkreślając ich racje, wykazując zalety i błędy. Postępowanie
takie, świadczące o g}ębszej kulturze pedagogicznej, i wogóle
o kulturze naukowej i etycznej, umożliwia mu i ułatwia Ency­
klopedia Pedagogiczna i Bibljografja.

Nieodzowną tedy pomocą naukową w dziedzinie każdej ga­
łęzi wiedzy, a więc i w pedagogji, jest encyklopedja. Niemcy,
Francuzi i Anglicy zdobyli się już dawno, bo jeszcze w połowie
ub. stulecia na poważne prace z tego zakresu i posiadają wielo­
tomowe encyklopedje pedagogiczne w kilku wydaniach. Najobszer­
niejszą ze współczesnych encyklopedyj niemieckich jest „En cy­
k I opad is che s Ha n db uch der Pad ag ogi k" (IO tomów)
w opracowaniu Wilh. Reina, prof. ped. w un. w Jenie, a w języku
francuskim Ferd. Buisson'a „Dictionaire de Pedagogie
et d' Instruction Primaire". Niemcy i w tej dziedzinie
zmierzają do specjalizacji i obok ogólnych ecyklopedyj pedago­
gicznych wydali encyklopedje, poświęcone specjalnym działom
wychowania i szkolnictwa, taką n. p. encyklopedią jest wydane.
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wkt.,r. 1_920_dzieło p. t: "Hł ~~db _u _ć: h _des Vo I k s s eh u I w es ens",
ore ~aw1era w ~wIęz eJ I treściwe] formie ważniejsze zag d · ·

Y' zw1ą~ku z historią, administracją, ustawodawstwem~ ~;~~]:
1 praktyką_ w zakresie szk?l_nict~a. elementarnego (powszechnego) .

. W . literaturze polskie] . mieliśmy dotąd tylko jedną pracę
w te] dz1edz1nie,_ dotychczas Jeszcze nieukończoną, a mianowicie
E ~ c Y_ k 1 ? Pe dl ę WY cho w a w czą. Bardzo więc na czasie
p0Jaw1_a się_ P_odręczn~ Enc_ykl_opedja Pedagogiczna
w opra~owaniu pra_ Feliksa Kierskiego, która zarówno ogółowi
nauczycielstwa, Ja_k 1_ pracownikom na polu publicystyki i litera­
tury pedagogiczne] niezawodnie duże odda usługi.

. Dzieł~ t?,. będące__owocem kilkuletniej żmudnej pracy, za,
wIer~ przejrzyscie _1 umIeJęt_nie zestawione informacje i wskazówki
z dz1ed_zmy t_eoqI 1 _praktyki wychowawczej. Poszczególne pojęcia,
zagadnienia I kwestie zostały tu ściśle określone, wyjaśnione pod
względem etymologicznym i znaczeniowym, przedstawione w roz­
woju historycznym z uwzględnieniem ich obecnego stanu, tudzież
literatury przedmiotu. Zyciorysy wybitnych pedagogów polskich
i obcych zawierają treściwą charakterystykę z podkreśleniem ich
znaczenia w dziejach pedagogji i dla ogólnej kultury wychowawczej.

Niektóre zagadnienia i tematy opracowane zostały wcale
obszernie i zaopatrzone w bogaty rnaterjał bibljografrczny, n. p.
biologja, czytanie, geografja, głuchoniemi, higjena, historja, nauka
o rzeczach, pisanie, pedologia, przyroda martwa (ten ostatni te­
mat aż na 25 kolumnach z ilustracjami), inne znowu niemniej
ważne potraktowane zostały w Stosunku do poprzednich dość
pobieżnie, n. p. karność, kara, koncentracja, pragmatyzm, niektóre
zaś są zupełnie pominięte w osobnem opracowaniu, jak czy­
tanka szkolna (jej rozwój historyczny i obecne kierunki), lektura
w szkole, teatr szkolny, nauka rzeczy ojczystych. Niektóre na­
rorniast sprawy n. p. artykuł, ,.dokształcanie nauczycieli", zawiera­
jący informacje o różnych kursach dla nauczycieli niekwalifiko­
wanych, lub „egzamina uproszczone", możnaby śmiało V: E. P.
pominąć, jako sprawy przejściowe, wynikłe z powodu powojennych
anormalnych stosunków.

• W artykule „szkoła pracy" zamiast tej nazwy poż~da-
nemby było wprowadzenie terminu „szkoła twórcza", Jako
bardziej zgodnego z duchem języka, a w nawiasie· mo~naby
umieścić terminy obce „Arbeitsschule", .Eco le a c t i v e",

Pewnego uzupełnienia wymagają zapiski blbljograficzne n. p.
po wzmiance o · czasopismach pedagogtcznycb powinna byc_ po­
dana praca A. Karbowiaka „Polskie czasopisma p_ed~gog_JCzne
i art. w Ruchu Ped. z r. 1919.• Polskie czasopismrenmctwo
pedagogiczne", po artykule o Estkowskim rozprawka w ~~chu Ped.
z r. 1920 (Ewaryst Estkowski, Stanowisko. ~- ..w dziejach p~d.
poi.) po Glicznerze Skrzetuskim należało urruescrc pracę Z. Buja­
kciw~kiego „O pierwszej pedagogicznej_ książce polskiej" (podana
została w "Uzupeł'nieniach" w li tomie). Po art. o Pestalozzim
jest podana monografia A. Heubauma, ale I wyd. z r. I 91 O
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. z r 1910 Brak też wśród literatury
zam. II-go uzupełmon~g~ . ~af:i Ottona Willmanna.
o Arystotelesie ~nakomlleJ c;oo:~r ni~równomierność w ustosunko-

. Pewne braki ~a~ury r~~mów nie pomniejszają znaczenia książki
wamuopracowan)c_ pro . N kon'cuPodręcznejEncyklo-. · · · · · w dobie obecne] a
i JeJ ~~znos~ ogi cz n ei ~mieścił autor bardzo sumie~nie opra-
p e d 11 ~e dagk a z w i s k i rzeczy co ogromnie ułatwiacowanv 1 n e s n ! · · d

J • t dzieła które stać się powinno meo zownąkorzystanie z ego ' • · · k I · ·
kawą W każdej biblJ·otece redakcyjnej, sz o nej I nu-pomocą nau _ .

uczycielskiej. ' H. Rowid.

R "k Pedagogiczny. Serja Il. Pod kierownictwem_ Ko??ile_tu redakcyj­
oczm. . . J J t k J Piątek St. Swidwitiski, Br. Koz-~o~~ik~~ ~~~~f~~k~·: ~tsJ;;~li,1;k%. eto~ Ii. Rok i924. Książnica-Atlas, War-

szawa I 924. VI + 575 str. _ .
. Polskiej literaturze pedagogicznej przysporzone zostało dzieł?

dużej wartości i ~ielkiego _ zna_czen1_a _dla kult~ry ~?by obecnej.
Kto zna dokładnie warunki, wsród Jakich pracują dziś ~ nas aut<;>­
rzy pedagogiczni, musi wyrazić szcze~y po?z1w I prawd_z1w~ u~na~1e
Redakcji "Ro cz n_ i ka" za dokonanie, dzieła, kt?re stanie SI~ nie­
wątpliwie źródłem dla licznych zastępów ~auczyc1elst~~ polskiego,
budowniczych nowej szkoły. Stąd czerpa~ będą umiejętne ws_ka­
zunia i podnietę do dalszej pracy,. przejęci tym duche~ urniło­
vJnnia dziecka i szkoły, który ?żyw1ał R~dakcię_ ,, Roc_znika _Peda­
;-,.ogicznego". Tom ll-gi stanowi dalszy ciąg us1~ow~,n, podjętych
przed 2 laty przez wydanie I-go tomu „Ro cz n I ka , a mających
na celu zobrazowanie obecnegostanu edukacji -w Polsce w związku
z rozwojem myśli pedagogicznej" w krajach zachodnich.

Na tom Il Rocznika składa się następujących t 2 rozdzia­
łów: Nauki pedagogiczne i kształcenie nauczycieli, Z zagadnień
szkoły twórczej, Wychowanie fizyczne, Nauczanie i programy
szkolne, Oświata pozaszkolna, Wychowanie i szkolnictwo u in­
nych, Opieka nad młodzieżą, Informacje o szkolnictwie, Kronika
polska, Bibljografja, Skorowidze.

Pomimo tak bogatej treści, utrudniającej poniekąd układ
syntetyczny, zawarte w .Ro c z n i k u" artykuły i rozprawy sta­
nowią pewną całość. Nurtujące dziś prądy szeregują się w spo­
sób naturalny około zagadnień podstawowych: budowy trwałego
gm~c,hu rodzir:iej szkoły i stworzenia systemu edukacji polskiej.
Tresc "Rocznika" ma charakter po części sprawozdawczy, po
częsci krytyczny i programowy. Wszędzie wysuwa. się naczelny
motyw: tros~a o wychowanie zdrowego fizycznie i społecznie
obywatela, dojrzałego do pracy w wolnem państwie, przystoso­
wanego do Jeg? kultury i do jej rozwoju. Koncepcję szkoły,
me_to~y naucz~n_ia _ 1 programy, zagadnienia wychowania fizycznego,
opiekl nad dz1ec_m1, osw1_~ty dla dorosłych i ustawodawstwo pod­
dano gruntowne,. dyskusji. Prace programowe podkreślają istotne
potrzeby szko!y. 1 _osw1aty P!,)Za~zkolnej, akcentując sprawę kształ­
cenia nau_czyc1elJ, mstruktorow I wogole kierowników ruchu umy­
słowego I społecznego.
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Sprawę kszta_łc~nia na~czyci~!i szkół średnich omawia L. Jaxa
Bykowski, podkreślając doniosłość przygotowania pedagogicznego
do zaw_odu ??ok_ naukowego. W związku z tern zagadnieniem
pozostaje umiejętnie op~acowany „Program nauk psychologicznych"
prof j. Joteyko, tudzież „Kurs psychopedagogiki dzieci anormal­
nych" M. Grzegorzewskiej.

Rozdział II poświęcony jest zagadnieniu szkoły twór­
e ze j. W serji artytułów znajdujemy wszechstronne oświetlenie
tego problemu, którym się dziś zajmuje cały świat pedagogiczny.
Istota szkoły twórczej, jej rozwój, podstawy socjologiczne i psycho­
logiczne omówione zostały we wstępnym artykule H. Rowida.
Jedną z _cech szkoły twórczej - to metoda laboratoryjna, którą
rozpatruje St. L. Ziemecki (Pracownia fizyczna w szkole średniej).
Metodzie samodzielnej pracy w nauczaniu przyrody sprzyjają
ogrody szk o I n e. Doniosłe ich znaczenie wychowawczo-kształ­
cące i społeczne wykazuje J. Antoniewiczówna. Czynnikiem, roz­
wijającym walory społeczne, jest ko oper at y w a ucz n i o w­
ska na terenie szkoły. Kwestję tę omawia ze znajomością rzeczy
i z uwzględnieniem praktyki życiowej Fr. Dąbrowski. Na czoło
artykułów w tym rozdziale wysuwa się praca H. Radlińskiej
„Rola książki i bibljoteki", zawierająca szczegółowy opis
bibljotek na zachodzie. Autorka oświetla ich rolę w szkole
i w pracy oświatowej pozaszkolnej, omawia zagadnienie techniki
czytania, badania nad istotą książki i p sychologją czytelników
i czytelnictwa, zajmuje się wreszcie stosunkami i potrzebami na­
szego czytelnictwa i naszych bibliotek. Organizację życia i pracy
mlodzieży poza szkolą rozpatruje St. Sedlaczek (Harcerstwo)
i Ap. Rudnicki (Dom i szkoła).

Rozdział Ili „Wychowanie fizyczne" przynosi najbardziej
nowoczesne w tej dziedzinie poglądy (E. Piasecki i St. Kopczyński).

Obok zagadnień szkoły twórczej wysuwa „ R o cz n i k Pe d."
szereg spraw związanych z obecnemi programami szkolnemi i ze
stanem nauczania w naszych szkołach. Tu podkreślić należy do­
skonałą analizę starego podręcznika, wypisów (St. Tyne) i lektury
w szkole (St. Świdwiński). Interesujące są myśli i uwagi w spra­
wie kształcenia estetycznego, przedewszystkiem pod względem
muzycznym (T. Joteyko „Muzyka w szkole u nas i obcych").
W dziale tym znajdujemy nadto bardzo gruntowną krytykę pro­
gramów przyrody, matematyki i geografji.

Powyżej wspomniane rozdziały odnoszą się do spraw zwią­
zanych ze szkoła. Ażeby wysiłek szkoły nie poszedł na marne
przez znane zjawisko socjalne „recydywy ciemnoty", _konieczne
jest wychowanie całych grup społecznych, które st~n'?w' z akr es
pracy oświatowej pozaszkolne). Zagadnieniu temu po­
święcone są artykuły H. Radlińskiej i E. Nowickiego, W d~iale
„ Wychowanie i szkolnictwo u innych" podkreslone są następujące
momenty: swoboda wewnętrzna szkoły (Francja, Anglia, Stany
Zjedn.), uprzywilejowanie kierunku praktycznego, zupełna prze­
budowa szkolnictwa (Austrja).



328

Dalszą treść „Rocznika Ped." stanowią: nader sumiennie
opracowane daty statystyczne (statystyka szkolnictwa,
szkolnictwo polskie poza Rzpltą), kronika (zjazdr, . instytucje
pedagogiczne, zrzeszenia nauczycielskie, sp_rawy ?sw1atO\~e na
terenie Sejmu), kronika oświatowa, wreszcie bibtjografja I sko-
rowidze.

Bogaty ten materjał wymagałby bardzie~ ~zczegółowe~o omó:,
wienia, na. co jednakże nie zezwala brak miejscu. _,,Rocznik Ped·_
porusza zagadnienia z różnych dziedzin wychowania, ale_ wszy~tk1e
ł·ączą się ze sobą i zmierzają ku jednemu celowi, kt?rY':1 Jest:
budowa nowej szkoły polskiej i rozwój kultury rodzime]. Wy­
dawnictwo to stoi na poziomie europejskim i w niczem nie uste­
·puje podobnym publikacjom w państw ach zachodnich. Możemy
tylko gorąco zachęcić ogół nauczycielstwa i o~wiecone sfery sp_o­
recze ń s t w a do s z c z e g ó ł o w e g o przestudjowania obydwu tomow
,,Rocznika Pedagogicznego". w.

Dr Tadeusz Jaroszyński. Metody badań psychologicznych iv szkole.
Wskazówki dla Iexarzy szkcluych oraz pedagogów. Wyd. li. Z 60 rysunkarnt
w tekście Nakl. Księgarni J. Lisowskiej. Warszawa 1925. Str. 199.

W niektórych państwach zachodnich, w szczególności w Sta­
nach Zjednoczonych A. Pn. pracują w szkołach obok nauczycieli,
posiadających normalne wykształcenie pedagogiczne także i osoby,
mające specjalne wykształcenie psycho logczne. Są to nauczyciele­
psychologowie, którzy uczą też niektórych przedmiotów, ale ich
główne zadanie polega na prowadzeniu obserwacyj i badań dzieci
szkolnych. Badania te mają zastosowanie praktyczne, a raczej
profilaktyczne, pozwalają bowiem wniknąć w duszę dziecka, zro­
zumieć Ją i zapobiec nieraz ujemnym objawom, lub też dość
wcześnie zabrać się do leczenia pewnych anormalności w rozwoju

· umysłowym ucznia. Psychologowie ci dz.iałają w ścis łern poro­
zumieniu z całern gronem naucz. i dzięki temu ocena ucznia pod
względem jego inteligencji, uzdolnień, i postępów w nauce i t. p.
jest bardziej zbliżona do rzeczywistości.

W naszych warunkach nie "pred ko jeszcze powstanie insty­
tucja psychologów-nauczyctell. Istnieje natomiast już dziś insty­
t ucja lekarzy szkolnych, którzy obok czuwania nad zdrowiem
i rozwojem fizycznym młodzieży mają też obowiązek opiekowania
się jej rozwojem psychicznym w porozumieniu z gronem na u­
czycielskiem. Dla lekarzy szkolnych i pedagogów opracował
D_r T. Jaroszyński książkę p. t. "Metody ba -1 a ń psych o I 0-
g I cz ny c h w szkole", która w ciągu krótkiego stosunkowo
czasu ukazała się już w li wydaniu rozszerźona i uzupełniona.
Jest to dowód potrzeby i poźyteczności tej pracy. ·

Auto_r zebrał i zestawił najczęściej używane metody badań
psycholog1cz_nych w szkole, wykazując ich znaczenie i podając
w sposób_ tre~c1wy_główne zasady i objaśnienia poszczególnych metod.

Op1era1ąc_ się na pracach znanych psychologów, jak Bineta,
Sterna, Clapareda, Decroly'ego, Dawida i innych podaje autor
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metody i w~k~zów~i, dotyczące b_~dania inteligencji, postrzegania,
uwag,_, pai:111ęc1, koJar~enia, !a_ntaz11, zmęczenia umystowego, sfery
uczuc1?we1 I ruchowe], woli I sugestywności. W ostatniej części
on:ia_w,a autor ;11etody. ~toso~ane w badaniach zbiorowych mto­
dz~ez~ szkolne]. ~udz1ez próby charakterystyki poszczególnych
dz1ec1; Bardzo wazne są wskazówki, dotyczące techniki badania,
w których autor zwraca uwagę na konieczność zachowania jak
największej ostrożności i powściągliwości w wysnuwaniu osta­
tecznych wniosków, w wydawaniu sądów i opinji o dziecku.
Na końcu podane są najważniejsze dzieła i publikacje psycholo­
gów obcych i polskich.

W książce Dra Jaroszyńskiego znajdzie czytelnik opis metod
które można stosować w szkole bez posługiwania się skonpli~
kowanerni aparatami, używanemi w laboratorjach psychologicznych.
Na pierwszy rzut oka wydają się te metody łatwe, jednakże
ostrzec należy, że bez odpowiedniego przygotowania psycholo­
gicznegó wyniki mogą być zupełnie fałszywe. Konieczna jest
pewna zdolność w orjentowaniu się w zagadnieniach psycholo­
gicznych na poziomie dzisiejszej wiedzy, umiejętność wnikania·
w cudze stany psychiczne, a przedewszystkiern zdolność
intuicyjnego zrozumienia duszy dziecka. W braku odpowiedniego
przygotowania psychologicznego będą to tylko próby dyletanckie,
a nieraz przy braku ostrożności i krytycyzmu nawet szkodliwe.

W książce. znalazły się pewne usterki rzeczowe i językowe,
a także druk i korekta pozostawiają nieraz wiele do życzenia.
Met od a statystyczna Gal tona może nie bardzo szczęśliwie
nazwaną została metodą „ percentyli". Nazwa brzmi dość dzi­
wacznie w języku . polskim. W książce Clapar ćda "Psychologie
de l'Enlant et Pedagogie experimentale" (ost. wyd. z r. 1924)
znajdujemy nazwę „Ogive de Galton". Metodę tr ójwy razową
opracowali w Niemczech Mo e de i Piorkowski. W przykładach
zgłosek bez znaczenia, s łużących do badania pamięci (str. 75),
są i sylaby, mające sens, n. p. sęp, niw (dopełn. I. mn.), muc
(fonetycznie tosamo, co móc). W części, poświęconej badaniom
sfery uczuciowej znajdujemy fotografję z książki Sch ultzego. Aus
der Werkstatt der experimentellen Padago gik". Jest tam obraz
Męki Pańskiej, budzący uczucia smutku i żalu. Zamiast tego
umieścił autor obraz nastrojowy (krajobraz), dla dzieci za trudny
i niezrozumiały, którego nie odczują i który nie wzb~dzi u nich
odpowiedniej reakcji uczuciowej. W artyku_le_ o badaniach z~sob_u
wyobrażeń . dzieci podane są tylko daw_nieJsze pra~e n1e_m_1e_ck1e
o charakterze nienaukowym, a pominięte liczne badania póz!l1e1~ze.

Cytowane tytuły dzieł nie są ścisłe i prawdziwe, n. p. Dawida.
Inteligencja, wola i zdolność do pracy (u au~or'.1 "w p r a c y "
str 98), Bineta „Pojęci a" nowo_czesne o dzieciach (u autora
Wiadomości" str. 91 ). W sprawie testów Boveta odsyła autor

~zytelnika do jego dzieła i każe mu szukać w spisie literatury,
ale go tam wcale nie umieścił. .

Wyrażenia takie, jak „dotykaJąc do (!) papieru (str. 51 ),
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„ napisać zdanie pod dyktando" (str. 40) rażą po_d względem
językowym. Niejasne jest zdanie» ,,I Claparede stawia ten rarzut
Sternowi wraz z Wiegmanem" (str. 56). niewiadoma, czy Clapa­
rede stawia zarzut Sternowi i Wiegmanowi, czy też Claparede
i Wiegman stawiają zarzut Sternowi., Nazywanie kwadratu czy
prostokąta „odcinkiem" (str. 70) jest nieścisłe. Polecamy b~dan_em_u
użyć zdania (str. 87) ma być ułożyć. Błąd taki drukar~k1 zn:i1enia
zupełnie sens testu. Korekta niedbała, częste rozrzucenie czcionek
w druku uwidocznione na licznych miejscach.

Wymienione tu niektóre tylko usterki św!ad~zą, że ks!ąż\<a
wymaga jeszcze bardzo starannego przejrzenia I pop:aw1en1~.
Pomimo tego jednak może oddać lekarzom p~wne us~u~1, a takze
i nauczyciele mogą z niej korzystać. Jakkolwiek WYI;!.l_k1 tych ~a:
dań i prób nie będą miały wartości naukowej, mogą Jedn_ak rmec
pewne znaczenie pedagogiczne. Pobudzą one nauczyciela d~
subtelnego wnikania w duszę dziecka, co pracę Jego uczyni
głębszą i bardziej zajmującą. /z. r.

Dr A. Kozłowska. Pogadanki o roślinach i !{lebie wraz z wy­
cieczkami i wskazówkami mctodycznemi dla nauczyciela. Dla nżyll~n niższych
oddziałów szkoły powszechnej. Książnica-Atlas Lwów-Warszawa 192.:>. str. 103.

,,Zadaniem tej książki jest ulatwienie nauczycielowi prowa­
dzenia pogadanek z dziećmi w szkole powszechnej" (wstęp).
Zadanie to „ Pogadanki" spełniają doskonale. Nie są bowiem
szablonowym podręcznikiem dla ucznia. lub nauczyciela, ale jak
gdyby szeregiem wzorowych lekcyj przyrody na poziomie niż-:
szych klas szkoły powszechnej. Lekcje prowadzi dr Kozłowska
metodą całkowicie zgodną z zasadami naszych programów mi­
nisterjalnych t. zn. nie podaje gotowej wiedzy, lecz kieruje dzieci
do zdobywania drogą własnych · obserwacyj dokładnych wiado­
mości o budowie i życiu roślin, o rodzajach gleby i jej
własnościach. Zadaniem nauczyciela staje się kierowanie obser­
wacjami dzieci, dostarczanie im odpowiedniego do obserwacji
materjał u, nauczenie ich nie tylko patrzenia, ale i widzenia zjawisk
przyrodniczych. Układ pogadanek, prostota doświadczeń, dobór
materjału i metodyczne uwagi w tekście wskazują, że autorka
zna dobrze warunki nauczania w szkołach powszechnych i daje
wzory lekcyj, które z łatwością dadzą się dostosować do miejsco­
wych warunków różnych szkó ł.

Z właściwemi lekcjami-pogadankami łączą się lekcje-wy­
cieczk~, któ:e umożl!wiają bezpośrednie obcowanie uczniów z przy­
rodą : Jest więc: wycieczka w kwietniu do lasu liściastego, wycieczka
~10senna na łąkę, wycieczka do lasu szpilkowego w maju i wy­
cieczka na łąkę w czerwcu. Kilka słów o potrzebie krzewienia ideji
ochrony przyrody_ przez_ nau~zycieli wśród uczniów szkół pow­
szechnych stanowi ~~koncz~me "Pogadanek o roślinie i glebie".

ł:-,1~zn~, w cz~sc,.o_ryg1i:1alne r~c_iny w tekście, dodają jeszcze
wartos~, tej cennej książce I ułatwiają korzystanie z niej osobom,
nawet zie przygotowanym do nauczania przyrody. j. B.
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Kronika.
_Zni~sienie Państw.. ~nstytutu Pedagogicznego w Warszawie.

W Dzienniku Urzędowym Ministerstwa Wyz. Rei. i Ośw. Pub!. z dnia I listo­
pada I 9~5. Nr 17. ogłoszone zostało rozporządzenie Ministra W. R. i O. P., na
mocy k)orego zost_ał zamkni<yty jedyny w Polsce Instytut Pedagogiczny. Rozpo­
rz'.1dzcme to brzm~: § I. Państwowy Instytut Pedagogiczny w Warszawie, dzia­
łający na podstawie statutu, wydanego rozporządzeniem Ministra W. R. i O. P.
7: dnia I lipca 191_8 r._ \~z. Urz. Mi~. W. R._ i O. P. Nr 5. poz. 3) znosi się.
§ ?· Rozporz_ą~zeme mmeisz~ wchodzi w _życic z dniem ogłoszenia. Warszawa,
dnia 25 wrzcsrua 1925 r. (L. 10107/IV). Podpisano: Minister W. R. i O. P. St. Grabsk i.

T~k więc_ po 7 lat_ach cl7:iał~lności przestała istnieć jedyna w państwie
:iasz~m 1~styt11c1a, za?ame_m kto~eJ była praca ~rnukowa naci rozwojem myśli
1 !worczosc1 pecl?gog1czneJ, tud_z1~z przy?~towame fachowych nauczycieli przed-
11110tów pedagogicznych._ Na miejsce zwiniętego Instytutu Pedagogicznego nie
został dotąd utworzony inny zakład naukowy, któryby przejął tę działalność. Za
granic,! rozwi_iaj,1 stę dawne i p~wstają nowe Instytuty Pedagogiczne, wyposa­
zonc należycie w siły . naukowe I w potrzebne środki, jak bibjoteki, laboratorja
i t. cl. Zniesienie Instytutu Pedagogicznego jest dotkliwą stratą dla rozwoju
myśli pedagogicznej i dla szkolnictwa polskiego.

Zjazd nauczycieli języka polskiego w seminarjach naucz., urzą­
dzony staraniem· Sekcji Kształcenia Nauczycieli Związku P. N. S. P. odbędzie
się w grudniu b. r. w W ars z a w i e. Przedmiotem obrad będą kwcstje pro­
gramowo-metodyczne, wyniki praktyki szkolnej w zakresie nauczania języka
i literatury polskiej w serninarjurn, oraz stosunek tych przedmiotów do potrzeb
szkoły ćwiczeń. Referaty objęli: Prof. Zenon Klemensiewicz .Nauczanie języka
polskiego w seminarjach naucz.", prof. futjusz Saloni "Nauczanie literatury
polskiej w seminarjach naucz.". Trzeci referat poruszy sprawę nauczania języka

, ,:; polskiego i literatury w stosunku do potrzeb szkoły ćwiczeń i praktyki zawo­
dowej nauczyciela szkoły powszechnej.

Z Kola Sekcji Kształcenia Naucz. w Krakowie. W listopadzie b. r•
odbył się ·w auli gimnazjum VIII odczyt Dra Rowida ,O obecnych systemach
ksztalccnta nauczycieli szkół powszechnych". Kolo projektuje na obecny rok
szkolny serję odczytów, mających na celu zapoznanie nauczycielstwa z organi­
zacją szkolnictwa w różnych krajach.

. -
Ankieta Redakcji „Ruchu Pedagogicznego". Do Nru 7-go dołączy­

liśmy k we s tj o n a r j u s z, mający na celu zbadanie życzeń Sz. Czytelników
i opinji, jaką sobie wyrobili o wart~ści. czasopi.;ma zwlązkowego. Rcd'.1k.~ja
otrzymała liczne i nader cenne odpowfedzi z rożnych stron kraju. W najbjlż­
szym zeszycie „Ruch II P cd a.go gicz n ego" ukaż_e. się opracowanie anki~ty
na podstawie nadesłanych odpowiedzi. Chcąc uzyskać Je_sz_cze b~gatszy materiał,
zwraca się Redakcja z uprzejmą prośbą do Sz. Czytelników, którzy dotychczas
nie nadesłali odpowiedzi, o wypełnienie kwestjo1!arjusza i przesianie go. d o
k o ń c a grudnia b. r. pod adresem: RedakCJa .Ruchu Pcdagog1cz
n ego", Kraków, Lelewela 4. -

,,Płomyk", najpoczytniejszy tygodnik dla _dzieci, wydawany przez Z w_i '(
zek Polskiego Nauczycielstwa Szkol _Po'Y~zechnych, śwlęci
już dz ie si n ty rok swego istnienia. J\llil_o do ręki ~vz1qc to sympatyczne cza­
sopismo dziecięce, na każdej stronicy_ ktorego w1dac .w1el_ką sumę pracy, wło­
żoną i w treść i, wygląd zewnętrzny p1sm_a. N u m er,! ub 1 Ie 1:' s z owy w g~­
dny uznania sposób daje młodym czytcl111l<0m _możno~c cał_kow,teg? ~apozna_111a
się z pracą na~ pismem. Tygodnik. ten czytaJrJ_ sctlo _ty~1ęcy

1
dz1ec.1 po!sk~c\1.

kształcąc przy Jego pomocy_ umysł I se~ce. !Ys!ąc~ d_z1ec1 szKolnych oczekuje
niecierpliwie po upływie każdego tygoclma po}a""'.1ema się _n~weg? ~um_em_ .Pło­
myk a• i "płomyczka". Nauczyciele pow111m co tydz,en posw1ęcac k11lrn go­
dzin nauki lekturze "Płomyk a• w klasie.
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©©@©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©
© ©~ no Sz. Czytelników „Ruchu Pedagogicznega". ~
© ©
© Zeszyt niniejszy Nr 9-10 (za listopad i gmdzief1 1925) zamyka ©
©

XII (XIV) rocznik Wydawnictwa Związku P. N. S. P. Najbliższy 'O'
numer wyjdzie z końcem stycznia 19~6 r. ~

© Prosimy uprzejmie Sz. Czytelników, którzy dotychczas ll'ilne ©
©

wyrównali pvenumeraty za vok 1192$1 o bezzwłoczne 'O'
przesianie należytości. . ~

© Równocześnie prosimy o możliwie rychłe nacllesOa!'\lie l)lli'e• (Q)
numeraty na vok 1926, pvzynajml'liej za l)Jliell''cUU:e ~(Q) półrocze, tudzież o podanie ewentualnej ::mia~y al'i! li'esai. Q

© Roczntk „Ruchu Pedagogi~znego" za r. 1925 wyszedł (Q)
©

w objętości 21 a.-kuszy druku. Prenumerata, wynosząca za- 'O'
ledwie 8 zł rocznie :a tom pvzes::a0 20-a!'i'lltvisa:ow!J V:::::!J

© (336. stronic) pisma naukowego jest - wobec wysokich kosztów (Q)
druku i papieru - minimalna. Pomimo tak niskiej prenumeraty ~

(Q) poważna liczba Czytelników zalega z wyrównaniem należytości. ~
(Q) W odpowiedziach na ankietę Reda~ie]i „RudillUI C'llecias;o• (Q)
© gicznego" Sz. Czytelnicy wyrazili życzenie, aby powiększvć 'O'

«bjętość naszego czasopisma. - Zal"ząd GióWnl/ Zwiąx!~l!.!l ~
(Q) P. N. S. P. uwzględni niezawodnie te słuszne życzenia. ale byt (Q)
© i dalszy rozwój „Ruchu Pedago51iczr.ie90" zależy przede- 'O'

wszystl<iem od szczerego poparcia Sz. Prenumeratorów. ~
© ©
©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©
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